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„Niech	nie​na​wi​dzą,	byleby	się	bali”.
Akcjusz



Luty	1995



Pro​log

Stary	opel	chwiał	się	nie​bez​piecz​nie	na	każ​dym	zakrę​cie,	z	opóź​nie​niem	wyko​ny​wał	manewry,	kie​row​-
nica	miała	zbyt	dużo	luzu,	a	sprzę​gło	nie	odbi​jało	jak	należy.	Pasa​że​ro​wie	cią​gle	się	kłó​cili.	Kie​rowca
popra​wił	 oku​lary	 i	 otarł	 pot	 z	 czoła.	 Już	 żało​wał,	 że	 zgo​dził	 się	 jechać	 razem	 z	 nimi,	 zamiast	 – jak
począt​kowo	pla​no​wał	– wsiąść	do	pociągu.	No,	ale	nie	miał	wyj​ścia.
W	końcu	jeste​śmy	part​ne​rami.	Za	kilka	mie​sięcy	każdy	z	nas	będzie	milio​ne​rem.
Jeśli	tylko	wcze​śniej	się	nie	poza​bi​jamy.
– Prze​stań​cie	 – zaskom​lał,	 gdy	 jeden	 z	 pasa​że​rów	 zbyt	 długo	 pero​ro​wał	 na	 temat	 tych	 cho​ler​nych

paliw.	– I	tak	ciężko	się	pro​wa​dzi.
Męż​czyźni	zamil​kli.	Po	chwili	wyż​szy	znów	nie	wytrzy​mał	i	zaklął	wul​gar​nie.
– Pro​wadź	i	nie	zabie​raj	głosu	– wark​nął,	a	potem	zaata​ko​wał:	– Gdyby	nie	te	twoje	wia​ry​godne	źró​-

dła,	dziś	nie	byli​by​śmy	w	takiej	dupie.
No	i	mam	za	swoje	– pomy​ślał	kie​rowca.	Do	tej	pory	pasa​że​ro​wie	kłó​cili	się	mię​dzy	sobą	lub	ata​ko​-

wali	czwar​tego	wspól​nika.	Wia​domo,	naj​ła​twiej	zwa​lić	winę	na	nie​obec​nych.	Teraz	przy​po​mnieli	sobie
o	 roli,	 którą	 w	 całej	 spra​wie	 ode​grał	 on.	 Gdyby	 nie	 news	 od	 jego	 wie​wió​rek,	 nie	 byłoby	 trans​ak​cji
z	Rosja​nami,	na	bocz​nicy	w	Szczyt​nie	nie	stałby	teraz	pociąg	z	zatrzy​ma​nymi	pali​wami,	a	spółka	nie	mia​-
łaby	 kło​potu	 z	 wyja​śnie​niem	 orga​nom	 skar​bo​wym	 szcze​gó​łów	 prze​dziw​nej	 ope​ra​cji,	 w	 jaką	 się	 nie​-
opatrz​nie	wpa​ko​wała.
– To	miał	być	pew​niak	– odparł.
– Pew​niak	 do	 trumny	– szep​nął	wyż​szy	 z	męż​czyzn.	 – Co	mnie	 pod​ku​siło,	 żeby	w	ogóle	was	 posłu​-

chać?
Kie​rowca	gło​śno	prze​łknął	ślinę	i	posta​no​wił	wię​cej	się	nie	odzy​wać.	Moc​niej	zaci​snął	dło​nie	na	kie​-

row​nicy.	W	lusterku	widział,	że	wyż​szy	patrzy	mu	w	oczy.	Jakby	chciał	wyczy​tać	z	nich	odpo​wiedź	na
nie​za​dane	pyta​nie:	wie​dzia​łeś	o	tym,	że	to	pro​wo​ka​cja,	świa​do​mie	dałeś	się	pod​pu​ścić	czy…	jesteś	zwy​-
kłym	idiotą?
Wyż​szy	nazy​wał	 się	Bene​dykt	Wisłocki	 i	 był	 drugą	naj​waż​niej​szą	osobą	w	 spółce.	Trzy​mał	 rękę	na

finan​sach,	potra​fił	rzą​dzić.	Ustę​po​wał	tylko	Mar​kowi,	czło​wie​kowi	z	genem	przy​wódcy,	i	to	zwy​kle	po
dłu​gich	bojach.	Nie	miał	jed​nak	naj​bar​dziej	zna​czą​cego	daru	– intu​icji,	która	spra​wiała,	że	tam​temu	nie​-
mal	wszystko	się	uda​wało.	Bra​ko​wało	mu	też	prze​bo​jo​wo​ści	dru​giego	z	pasa​że​rów,	znacz​nie	niż​szego,
zde​cy​do​wa​nie	gorzej	się	pre​zen​tu​ją​cego	Sier​gieja	Kra​ciuka,	który	przy​po​mi​nał	raczej	nar​ko​mana	lub	nie​-
chluj​nego	dzien​ni​ka​rza	niż	naukowca	i	biz​nes​mena.	Ale	to	jego	gło​wie	zawdzię​czali	swoje	naj​waż​niej​sze
pro​dukty	i	tak	dale​ko​siężne	plany.	Sier​giej	był	geniu​szem.	Tak	jak	Marek.
A	ja?	Kie​rowca	jesz​cze	bar​dziej	posmut​niał.	Nie	miał	ani	cha​rak​teru	Benka,	ani	iskry	bożej	Marka,	ani

genial​nego	bły​sku	Sier​gieja.
Był	w	tym	towa​rzy​stwie	nikim.	Tylko	kie​rowcą.
– Uwa​żaj	 – ostrzegł	 Benek,	 gdy	 z	 tyłu	 mru​gnęła	 świa​tłami	 duża	 nie​miecka	 limu​zyna	 i	 natych​miast

zaczęła	 ich	wyprze​dzać,	nie	bar​dzo	się	przej​mu​jąc	 jadą​cymi	z	naprze​ciwka.	Długi	czarny	przód	zdo​bił
zna​czek	kon​cernu	Mer​ce​desa.



– Co	za	wariat!	Wyprze​dzać	w	taką	pogodę!
– Ustąp	szyb​szemu.	– Sier​giej	wska​zał	na	znak	przy	dro​dze	 radzący	w	podob​nych	przy​pad​kach	zjeż​-

dżać	na	pobo​cze.	– U	nas	w	Moskwie	są	dwie	zasady:	nie	wchodź	ni​gdy	na	pasy	dla	pie​szych,	jak	ktoś
nad​jeż​dża,	nawet	gdy	masz	zie​lone,	i	przy	oce​nie	pierw​szeń​stwa	zawsze	uwzględ​niaj	roz​miar	kon​ku​renta.
Więk​szy	ma	pierw​szeń​stwo.
Sier​giej	lubił	mówić:	u	nas	w	Moskwie,	choć	wcale	nie	był	Rosja​ni​nem.	Tylko	się	za	takiego	uwa​żał.
Ktoś	zatrą​bił,	gdy	limu​zyna	zrów​nała	się	z	ich	oplem,	i	wtedy	zje​chali	nieco	na	pobo​cze,	jed​no​cze​śnie

zer​ka​jąc	 w	 lewo.	W	mer​ce​de​sie	 sie​działo	 dwóch	 zaro​śnię​tych	 męż​czyzn.	Wyglą​dali	 na	 praw​dzi​wych
ban​dy​tów.
Kie​rowca	wzdry​gnął	się	i	bez​wied​nie	zwol​nił.	Kątem	oka	zoba​czył,	że	pasa​żer	limu​zyny	przy​kłada	do

ucha	wiel​kie	pudło	tele​fonu	komór​ko​wego.	On	wciąż	był	nega​tyw​nie	nasta​wiony	do	tego	typu	wyna​laz​-
ków.	Przez	komórkę	czuł	się,	jakby	był	cią​gle	na	smy​czy.
Mer​ce​des	w	końcu	ich	wyprze​dził	i	pognał	do	przodu.	Pięć	kilo​me​trów	dalej	zwol​nili,	mija​jąc	ten	sam

samo​chód,	który	stał	na	pobo​czu	obok	poli​cyj​nego	radio​wozu.
– Ma	za	swoje	– sko​men​to​wał	Sier​giej.
Obej​rzał	 się	 jesz​cze,	 bo	 kon​tro​lo​wani	 ban​dyci	 wcale	 nie	 wyglą​dali	 na	 zmar​twio​nych.	 Prze​ciw​nie,

jeden	z	nich	pokle​py​wał	się	z	poli​cjan​tami,	a	drugi	stał	obok	i	cią​gle	roz​ma​wiał	przez	komórkę.	Dosłow​-
nie	na	uła​mek	sekundy	Sier​giej	napo​tkał	wzrok	tego	czło​wieka	i	wtedy	ogar​nęło	go	jakieś	nie​okre​ślone
prze​czu​cie.	 Coś	 wię​cej	 niż	 nie​pew​ność.	 Obawa.	 Strach.	 Że	 zaraz	 się	 wyda​rzy	 coś	 naprawdę	 złego.
Odwró​cił	pospiesz​nie	głowę	i	sku​pił	wzrok	na	dłu​gim	rzę​dzie	cię​ża​ró​wek	ze	żwi​rem,	które	sunęły	pobo​-
czem	tak	wolno,	że	chcąc	nie	chcąc,	musieli	je	wyprze​dzić.	Nad​jeż​dża​jący	z	naprze​ciwka	pojazd	zje​chał
na	prawy	pas,	dając	im	świa​tłami	znać,	że	mogą	bez​piecz​nie	wyko​nać	manewr.
Kiedy	 opel	 zrów​nał	 się	 z	 trze​cią	 cię​ża​rówką,	 uprzejmy	 kie​rowca	 nagle	 zmie​nił	 zda​nie	 i	 wró​cił	 na

główny	tor	jazdy.
Sier​giej	onie​miał.	To	też	była	cię​ża​rówka	ze	żwi​rem.	Duża,	ciężka.	Choć	nie	jechała	zbyt	szybko,	bły​-

ska​wicz​nie	rosła	w	oczach.
A	oni	nie	mieli	gdzie	uciec.
Zanim	doszło	do	czo​ło​wego	zde​rze​nia,	Sier​giej	pomy​ślał	jesz​cze	o	innej	zasa​dzie,	od	lat	dobrze	zna​nej

w	Moskwie	i	coraz	czę​ściej	powta​rza​nej	szep​tem	w	byłych	kra​jach	obozu	komu​ni​stycz​nego.
Gdy	poznasz	zbyt	wiele	tajem​nic,	uwa​żaj	na	cię​ża​rówki	ze	żwi​rem.
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Sta​rzec	długo	przy​go​to​wy​wał	atak.	Posy​łał	zaska​ku​jąco	pre​cy​zyjne,	mocne	piłki	w	lewy	naroż​nik	kortu,
by	osta​tecz​nie	zakoń​czyć	wymianę	nie​sa​mo​wi​tym	drop​szo​tem	tuż	za	siatkę.	Jego	o	czter​dzie​ści	lat	młod​-
szy	prze​ciw​nik	otarł	pot	z	czoła	i	ski​nął	z	uzna​niem.
– Jak	ty	to	robisz?	– zapy​tał,	gdy	wymie​niali	uści​ski	dłoni.
– Trzeba	być	męż​czy​zną.	– Sta​rzec	mru​gnął	powieką.	– O	tu.	– Przy​ło​żył	dłoń	do	serca.	– Choć	tu	też

nie	zaszko​dzi.	– Dłoń	zawę​dro​wała	mię​dzy	nogi	i	zaci​snęła	się	na	członku.
Mło​dzie​niec	pokrę​cił	głową,	wyraź​nie	roz​ba​wiony.	Nasłu​chał	się	tro​chę	o	tym	sta​rym	lisie.
– Będą	pisać	o	tobie	książki.
– Żebyś	wie​dział!
Sta​rzec	zaczerp​nął	w	płuca	świe​żego	sopoc​kiego	powie​trza,	poszedł	pod	prysz​nic,	wytarł	ciało,	wło​-

żył	nieco	zbyt	lekki	jak	na	dość	kapry​śną	pogodę	gar​ni​tur,	spraw​dził	w	smart​fo​nie	naj​now​sze	wia​do​mo​ści
i	zalo​go​wał	 się	do	por​talu	 rand​ko​wego.	Od	pew​nego	czasu	 tą	drogą	wyszu​ki​wał	part​nerki,	które	 speł​-
niały	jego	ocze​ki​wa​nia	znacz​nie	lepiej	niż	sie​dem​dzie​się​cio​let​nia	żona.	Podob​nie	jak	part​ne​rzy	do	tenisa
i	towa​rzy​sze	z	jazd	kon​nych,	nie	mogły	wyjść	z	podziwu	dla	jego	wigoru.	Im	też	sprze​da​wał	tę	bajeczkę
o	sercu…
Nowa	wia​do​mość	od	użyt​kow​nika	Kinia	zała​do​wała	się	na	cza​cie.
Potwierdź	dzi​siej​szą	sesję,	ogie​rze!
Klik​nął	przy​cisk	potwier​dze​nia	i	ode​tchnął	głę​boko.	Życie	należy	prze​żyć,	a	nie	prze​cze​kać.	Czer​piąc

gar​ściami	ze	wszyst​kich	dostęp​nych	przy​jem​no​ści.	Kinia	miała	dwa​dzie​ścia	pięć	lat	i	była	ostat​nio	jego
ulu​bioną	zabawką.	Wyjąt​kowo	atrak​cyjną	i	namiętną,	nie​uda​jącą	niczego,	łatwo	osią​ga​jącą	szczyt	i	wspa​-
niale	się	pre​zen​tu​jącą	w	lustrach,	które	zawie​siła	na	sufi​cie	sypialni.	Krą​głe	pośladki,	oliw​kowa	skóra,
dłu​gie	gład​kie	nogi	i	nieco	za	małe	w	sto​sunku	do	ud	i	tyłka,	za	to	cudow​nie	twarde	i	sprę​ży​ste	piersi.
„Jak	tak	dalej	pój​dzie,	umiesz​czę	cię	w	testa​men​cie”	– zażar​to​wał	kilka	dni	temu,	gdy	po	godzin​nych

zapa​sach	oraz	praw​dzi​wej	sym​fo​nii	jęków	i	krzy​ków	Kinia	wyłkała	mu	w	ucho,	że	ni​gdy	nie	miała	lep​-
szego	kochanka.
Praw​dziwy	casa​nova.
Sie​dem​dzie​się​cio​dwu​letni	ogier	o	ciele	i	cha​ry​zmie	czter​dzie​sto​latka.
Spoj​rzał	 na	 zega​rek.	 Docho​dziła	 pięt​na​sta.	 Zgod​nie	 z	 zale​ce​niami	 leka​rza	 pro​wa​dzą​cego	 powi​nien

zaraz	przy​jąć	ostat​nią	dawkę	pre​pa​ratu.	Potem	trzy	mie​siące	prze​rwy	i	znów	dzie​sięć	zastrzy​ków.	Brał	je
pra​wie	od	roku	i	efekt	był	nie​wia​ry​godny.	Współ​cze​sna	medy​cyna	może	zdzia​łać	cuda.
Jeśli	tylko	cię	na	to	stać.
A	jego	było	stać.
Wycią​gnął	nie​wielki	apli​ka​tor,	usiadł,	roz​luź​nił	się,	ode​tchnął	kilka	razy	głę​boko,	po	czym	przy​sta​wił

urzą​dze​nie	do	luź​nej	skóry	nad	szyją	z	tyłu	głowy,	w	miej​scu	zakry​tym	przez	wciąż	bujne	włosy.	Pochwy​-
cona	dwoma	pal​cami	skóra,	jedno	przy​ci​śnię​cie	guzika	i	napeł​niony	fabrycz​nie	dozow​nik	wstrzyk​nął	mu
implant.
Od	razu	poczuł	w	gło​wie	przy​pływ	mocy,	choć	wie​dział,	że	to	tylko	auto​su​ge​stia.	Implant	będzie	stop​-



niowo	uwal​niał	sub​stan​cję	czynną,	a	efekt	zastrzyku	orga​nizm	zacznie	odczu​wać	dopiero	po	sze​ściu	tygo​-
dniach.	Tyle	że	do	tego	momentu	wciąż	będzie	dzia​łać	poprzed​nia	dawka.
Moc.
Czuł	potworną	moc.
Odło​żył	dozow​nik	do	szafki,	wypił	pół	litra	wody,	zamknął	drzwiczki	i	poczuł	kolejny	dreszcz	przy​-

jem​no​ści.	Mie​wał	 je	ostat​nio	 tak	czę​sto.	Wyzwa​lały	eufo​rię,	 spra​wiały,	 że	chciało	 się	 żyć,	 chciało	 się
jesz​cze	wię​cej,	cią​gle	 i	na	nowo.	Oczy​wi​ście	w	znacz​nej	mie​rze	była	 to	 tylko	auto​su​ge​stia.	Co	z	 tego,
skoro	dawała	realną	siłę?
Czyż	nie	jest	fak​tem,	że	umysł	to	naj​groź​niej​sza	broń	czło​wieka?
Wystar​czy	go	odpo​wied​nio	nastroić,	a…	potrafi	czy​nić	cuda.
Zawią​zał	buty,	chwy​cił	spor​tową	torbę	i	wtedy	ni	stąd,	ni	zowąd	poczuł	pierw​sze	zawi​ro​wa​nie.	Zro​bił

krok	do	przodu	i	znów	to	samo.	Nogi	się	pod	nim	ugięły.	Mię​śnie	nagle	stra​ciły	moc.	Pró​bo​wał	oprzeć
się	dło​nią	o	ścianę,	ale	ona	cof​nęła	się	gwał​tow​nie,	a	może	ni​gdy	nie	było	jej	w	tym	miej​scu…
Osu​nął	 się	na	zie​mię,	choć	wyda​wało	mu	się,	że	wciąż	stoi.	 Jego	wzrok	pozo​stał	na	górze,	w	stop-

klatce,	 niczym	 jakiś	 kom​pu​te​rowy	bug,	 i	 śle​dził	 teraz	wijące	 się	w	kon​wul​sjach	 ciało.	Upły​nęło	 kilka
sekund,	zanim	zamarło	w	bez​ru​chu.
I	wtedy	wszystko	zga​sło.
Do	pomiesz​cze​nia	wśli​zgnęła	się	nie​po​zorna	postać,	wyjęła	z	kie​szeni	trupa	klu​czyki,	otwo​rzyła	szafkę

i	pod​mie​niła	w	niej	kilka	przed​mio​tów.	Na	koniec	zamknęła	drzwiczki,	ostroż​nie	wło​żyła	klu​czyki	tam,
skąd	je	wzięła,	i	wyszła	tak	cicho,	jak	się	poja​wiła.

Zemsta!	Słowo	klucz.	Warto	wiele	dla	niej	poświę​cić.	Napę​dza,	moty​wuje.	Jest	celem,	środ​kiem,	wyni​-
kiem.	Wszyst​kim.	Pochła​nia	bez	reszty.	Nie	pozwala	na	odpo​czy​nek.	Nie	daje	za	wygraną.
Ni​gdy.
Cza​sem	myślała	o	wyba​cze​niu.	Sta​rała	się	postę​po​wać	racjo​nal​nie,	nie	kie​ro​wać	się	impul​sami	i	emo​-

cjami.	 Nie	 była	 prze​cież	 roz​ka​pry​szoną,	 zacie​trze​wioną	 idiotką,	 która	 pod	 wpły​wem	 chwili	 sta​wia
wszystko	na	jedną	kartę.
Nie.
Myślała.	Pla​no​wała.	Reali​zo​wała.
W	tej	kolej​no​ści.	Ni​gdy	ina​czej.
Wła​śnie	dla​tego	cza​sem	roz​bie​rała	sprawę	na	czyn​niki	pierw​sze	i	roz​wa​żała,	co	bar​dziej	się	opłaca.

Dwa	zbiory.	Plusy	i	minusy,	za	i	prze​ciw,	korzy​ści	i	straty,	pasywa	i	aktywa.	Suma	prze​ciwności	i	wynik.
Jedna	strona	może	rów​nać	się	dru​giej,	ale	tylko	w	bilan​sie,	bo	w	rze​czy​wi​sto​ści	zawsze	trzeba	coś	tam
pod​cią​gnąć.	A	w	jej	przy​padku	wynik…	był	ten	sam.
Jeden	zero,	zero	jeden.
W	języku	pro​gra​mi​stów	układ	dosko​nale	prze​wi​dy​walny.
Zbiór	pro​stych	zasad.
Włą​czyła	kom​pu​ter	i	weszła	na	stronę	pew​nego	biz​nes​mena,	któ​rego	pro​fil	nie​dawno	polu​biła.	Obie​-

cy​wał	 zmie​nić	 ten	 kraj,	 raz	 na	 zawsze	 pogrze​bać	 komunę,	 wyrzu​cić	 za	 nawias	 czer​wo​nych,	 roz​li​czyć
łapów​ka​rzy,	napra​wić	pato​lo​gie,	wygrać	przy​szłość.	Wul​gar​nie	i	bez	prze​no​śni.
Wprost,	bez	żad​nej	taryfy	ulgo​wej.
Był	tak	do	niej	podobny.	Nazy​wał	rze​czy	po	imie​niu.
I	gdy	ktoś	mu	pod​pa​dał,	natych​miast	dosta​wał	kontrę	oraz	obiet​nicę	zemsty.
Tobą	też	się	zaj​miemy.
Ona	dzia​łała	dokład​nie	tak	samo.	Każdy	wróg	mógł	liczyć	na	rewanż.



– Nie	obcho​dzi	mnie,	czy	stoją	za	tobą	WSI.	Ważne,	że	mamy	wspólne	inte​resy	– powie​działa	na	głos.
Potem	 otwo​rzyła	 komu​ni​ka​tor	 i	 utwo​rzyła	 nową	 wia​do​mość.	 Napi​sa​nie	 maila	 zajęło	 jej	 pra​wie

godzinę.	Spraw​dziła	pisow​nię,	 popra​wiła	dwa	błędy	orto​gra​ficzne,	 prze​bie​gła	 całość	nie​zbyt	dłu​giego
tek​stu	i	po	krót​kim	waha​niu	klik​nęła	Wyślij.	Następ​nie	otwo​rzyła	doku​ment	tek​stowy	i	spo​rzą​dziła	w	nim
notkę	o	poczy​nio​nych	dziś	dzia​ła​niach.	Notat​nik	zawie​rał	wiele	rekor​dów	i	nazwisk.	Poza	wła​śnie	opi​sa​-
nym	biz​nes​me​nem	byli	w	nim	posło​wie,	poli​cjanci,	dzien​ni​ka​rze,	praw​nicy.
Zmniej​szyła	poziom	powięk​sze​nia	tek​stu,	odsu​nęła	się	tro​chę	od	kom​pu​tera	i	spoj​rzała	z	dumą	na	listę

nazwisk.
Była	doprawdy	impo​nu​jąca.
Tak,	wszy​scy	mamy	ten	sam	cel.

Męż​czy​zna	uwa​żał	się	za	twar​dego	gra​cza.	Przez	lata	spę​dzone	w	biz​ne​sie	prze​żył	wiele	starć	i	praw​dzi​-
wych	wojen.	Poznał	oszu​stów,	łapów​ka​rzy,	cynicz​nych	dorad​ców,	dwu​li​co​wych	agen​tów,	zde​pra​wo​wa​-
nych	praw​ni​ków,	bez​względ​nych	poli​ty​ków	i	praw​dzi​wie	okrut​nych	ban​dy​tów,	dla	któ​rych	życie	ludz​kie
nie	sta​no​wiło	żad​nej	war​to​ści.	Bywało,	że	miał	ich	po	swo​jej	stro​nie,	to	znów	byli	jego	prze​ciw​ni​kami.
Nauczył	się	mani​pu​lo​wać,	kon​tro​lo​wać,	zwo​dzić	i	zwal​czać.	Był	dosko​na​łym	tak​ty​kiem,	w	razie	potrzeby
zmie​nia​ją​cym	się	w	groź​nego,	nie​ustę​pli​wego	wojow​nika.	Wiele	 razy	podej​mo​wał	decy​zje,	od	któ​rych
zale​żała	przy​szłość	jego	i	wielu	innych.	Cza​sem	decy​zje	naj​wyż​szej	wagi.
Mimo	to,	patrząc	teraz	w	oczy	naj​bliż​szego	współ​pra​cow​nika,	poczuł	się	słaby	i	zmę​czony.	Może	tych

wojen	było	zbyt	wiele.	Może	nie	powi​nien	wda​wać	się	w	kolejną.	Może	już	czas	na	eme​ry​turę.
– Kto	za	tym	stoi?
Doradca	– czło​wiek	w	jasnym	gar​ni​tu​rze,	o	dużej	gło​wie,	impo​nu​ją​cej	łysi​nie,	w	oku​la​rach	z	gru​bymi

opraw​kami	i	szkłami	jak	denka	szkla​nek	do	whi​sky	– wyglą​da​jący	tro​chę	na	praw​nika,	tro​chę	na	inspek​-
tora	z	urzędu	skar​bo​wego,	chrząk​nął	i	wska​zał	na	leżącą	mię​dzy	nimi	na	sto​liku	teczkę	z	doku​men​tami.
– Wiesz	kto.
– Nie​moż​liwe.
– Może	jed​nak	mu	zapłaćmy…
– Ni​gdy.
Biz​nes​men	wes​tchnął	gło​śno,	potem	dodał:
– Jeśli	masz	rację,	oferta	jest	ble​fem.
– Też	tak	sądzę.
– Mimo	to	reko​men​du​jesz	pod​ję​cie	nego​cja​cji.
– Poznaj	prze​ciw​nika…
– …zbierz	siły.
– Wła​śnie.
– A	może…	– Biz​nes​men	spoj​rzał	zna​cząco	na	inny	stos	doku​men​tów,	opa​trzo​nych	logo	i	bar​wami	zna​-

nej	firmy	audy​tor​skiej	spe​cja​li​zu​ją​cej	się	w	fuzjach	i	prze​ję​ciach.
– Nie,	to	nie	oni.
– Nie	o	to	mi	cho​dzi.
Praw​nik	skrzy​wił	się	z	nie​chę​cią.
– Chcesz	się	pod​dać?
Biz​nes​men	nie	odpo​wie​dział.	Się​gnął	 po	 szklankę	 z	wodą.	Pił	 łap​czy​wie,	 tak	 samo,	 jak	wyko​ny​wał

inne	życiowe	czyn​no​ści.	Tak	samo,	jak	zacho​wy​wał	się	w	biz​ne​sie.	Nie	miał	czasu	na	gry	i	gierki.	Ata​ko​-
wał	gwał​tow​nie,	wszyst​kimi	siłami,	czę​sto	instynk​tow​nie.	Wielu	mu	zarzu​cało,	że	przez	to	zbyt	ryzy​kuje
i	ponosi	nie​po​trzebne	porażki.	Emo​cje	są	złym	doradcą.	Ale	ci	ludzie	mylili	emo​cje	z	odwagą	i	umie​jęt​-



no​ścią	pod​ję​cia	bły​ska​wicz​nej	decy​zji.	Osta​tecz​nie	to	on	jest	na	szczy​cie,	a	nie	oni.	To	jego	stra​te​gia	naj​-
czę​ściej	oka​zy​wała	się	wła​ściwa.
A	może	po	pro​stu	ma	szczę​ście.
– Przejdźmy	do	ostat​niej	sprawy.	Przy​po​mnij…	jak	się	nazywa	ten	chło​pak?
Mece​nas	odpo​wie​dział,	poda​jąc	naj​pierw	nazwi​sko,	następ​nie	powta​rza​jąc	je	wraz	z	imie​niem.
– I	rze​czy​wi​ście	jest	taki	dobry?
– Tego	nie	wiem,	ale	w	obec​nej	sytu​acji	jest…	naj​lep​szą	opcją.
– Boję	się,	że	może	nam	się	wymknąć	spod	kon​troli.
– Ja	też,	ale	chyba	nie	mamy	wyj​ścia.
Biz​nes​men	 nie	 wyda​wał	 się	 prze​ko​nany.	 Uniósł	 głowę	 naj​wy​żej,	 jak	 mógł,	 poczuł	 opór	 krę​gów

i	napię​cie	mię​śni	szyi.	Wyglą​dało	to	tak,	jakby	wpa​try​wał	się	w	sufit,	poszu​ku​jąc	rady	czy	znaku	od	Naj​-
wyż​szego.	W	rze​czy​wi​sto​ści	przy​mknął	oczy	i	pró​bo​wał	zapo​mnieć	o	bólu,	który	coraz	natar​czy​wiej	ata​-
ko​wał	skro​nie.
Dzia​łaj	szybko,	podej​muj	odważne	decy​zje.	Kie​ruj	się	intu​icją.
Tylko	że	tym	razem	intu​icja	mil​czała.	Nie	pod​po​wia​dała	mu	zupeł​nie	niczego.	Jakby	Opatrz​ność	pozo​-

sta​wiła	go	samego.	Już	to	było	złym	zna​kiem.	Do	tej	pory	w	chwi​lach	poważ​nego	zagro​że​nia	czy	wiel​kiej
oka​zji	zawsze	czuł	obec​ność	tej	nie​na​zwa​nej,	tajem​nej	siły.	Dziś	jej	tu	nie	było.
– Dobrze,	spró​bujmy.

Oddech	i	praca	rąk	– powta​rzał	sobie	Kuba	Zimny,	odli​cza​jąc	kolejne	okrą​że​nie	i	sta​ra​jąc	się	nie	myśleć
o	bólu	łydek	i	kolan.	Czter​dzie​ste.	Prze​bie​gnięte	po	zewnętrz​nej,	na	ostat​nim	torze	bieżni,	co	ozna​czało
zwięk​sze​nie	dystansu	o	jakieś	pół​tora	kilo​me​tra	w	sto​sunku	do	nomi​nal​nego	wymiaru	sta​dionu.	Łącz​nie
z	poko​na​nym	od	par​kingu	dystan​sem	– dwa​na​ście	kilo​me​trów.	Nie​źle	jak	na	takiego	sta​rego	lumpa.	Czas
–	nieco	 ponad	godzinę	 – może	nie​zbyt	 impo​nu​jący,	 ale	 liczyła	 się	 odle​głość	 i	 regu​lar​ność.	Dzięki	 nim
wra​cał	do	nor​mal​nej	wagi	po	tym,	jak	przez	ostat​nie	kilka	lat	poważ​nie	się	zanie​dbał.
Zbiegł	 z	 bieżni	 i	 potruch​tał	 ostatni	 kilo​metr	 do	 samo​chodu.	 Zanim	 uru​cho​mił	 sil​nik,	 pochło​nął

pospiesz​nie	banana,	baton	owsiany	 i	wypił	pół	 litra	wła​sno​ręcz​nie	przy​go​to​wa​nego	napoju	z	odro​biną
soli	mor​skiej,	list​kiem	mięty	i	dużą	ilo​ścią	cytryny.
Zdrowe	życie.
Uda​wał	przed	przy​ja​ciółmi,	że	nim	rzyga,	ale	prawdę	mówiąc	– coraz	bar​dziej	mu	odpo​wia​dało.
W	domu	wziął	prysz​nic	i	spraw​dził	skrzynkę	mailową.	Dwa​dzie​ścia	nowych	wia​do​mo​ści.	Dzie​sięć	od

wariata	pró​bu​ją​cego	go	prze​ko​nać,	że	za	wszyst​kimi	ostat​nimi	afe​rami	stoi	pewien	spe​cy​ficzny,	świet​nie
zor​ga​ni​zo​wany	 gang	 hakowy.	 Pozo​stałe	 doty​czące	 nowych	 spraw.	Od	 dawna	 nie	 pra​co​wał	w	 gaze​tach
i	nie	pisał	tek​stów,	a	jed​nak	wciąż	było	wielu,	któ​rzy	uwa​żali	go	za	dzien​ni​ka​rza,	pró​bo​wali	zain​te​re​so​-
wać	tema​tami.	Więk​szo​ści	poma​gał;	prze​kie​ro​wy​wał	maile	do	innych	repor​te​rów.	Dla	wariata	utwo​rzył
osobny	fol​der.	Jego	wia​do​mo​ści	prze​no​sił	do	tej	wyod​ręb​nio​nej	teczki	bez	czy​ta​nia.
– Może	kie​dyś	– mruk​nął.
Otwo​rzył	butelkę	jacka	daniels’a	i	pową​chał	alko​hol.	Jesz​cze	parę	godzin.	Sam	nie	uwa​żał	się	za	alko​-

holika	i	w	sumie	nie	inte​re​so​wało	go	zda​nie	innych.	Dopóki	nie	dymi,	nie	rzuca	się	na	innych,	nie	robi
pod	sie​bie,	nikomu	nic	do	tego.	Nie	miał	ciągu	od	rana,	nie	myślał	bez​u​stan​nie	o	piciu	 i	potra​fił	sobie
odmó​wić.	Po	pro​stu	lubił	pić.
A	że	pił	codzien​nie…
W	pew​nej	chwili	posta​no​wił	coś	zmie​nić.	Oprócz	bie​ga​nia	zaczął	ćwi​czyć	na	siłowni,	zapi​sał	się	też

do	 sek​cji	 aikido,	 ale	 bar​dziej	 odpo​wia​dał	mu	 upra​wiany	 po	 sąsiedzku	 boks	 i	 osta​tecz​nie	 skoń​czył	 na
zaję​ciach	pro​wa​dzo​nych	przez	dwu​dzie​sto​latkę,	która	na	razie	legi​ty​mo​wała	się	rekor​dem	sze​ściu	wygra​-



nych	walk,	ale	Zimny	nie	wąt​pił,	że	kie​dyś	zosta​nie	mistrzy​nią	świata.	Bok​se​rzy	wbrew	oba​wom	dzien​ni​-
ka​rza	byli	przy​jaź​nie	nasta​wieni,	 inte​li​gentni	 i	 sym​pa​tyczni.	Nie	zno​sili	 tylko	dwu​li​co​wych	sukin​sy​nów
i	tchó​rzy.
Kuba	nie	był	ani	jed​nym,	ani	dru​gim.	A	może	tylko	dobrze	uda​wał.
Spoj​rzał	na	zega​rek.	Do	kola​cji	 z	klien​tem	miał	 jesz​cze	 sporo	czasu,	 jed​nak	posta​no​wił,	 że	wyj​dzie

z	domu	wcze​śniej.	Wło​żył	świeżą	koszulę,	mary​narkę	i	spoj​rzał	na	sie​bie	kry​tycz​nie	w	lustrze.	Pod​sta​-
rzały,	trzy​dzie​sto​pa​ro​letni	amant	ze	zmę​czoną	twa​rzą,	zbyt	szarą,	zie​mi​stą	cerą,	krzy​wym	nosem	i	wod​ni​-
stym	spoj​rze​niem.	Po	bły​ska​wicz​nej	tera​pii	odchu​dza​ją​cej	aż	za	suchy,	zbyt	kości​sty.	W	wymię​tej	bluzce
czy	fla​ne​lo​wej	koszuli	wyglą​dałby	okej,	a	tak	miał	pre​zen​cję	aż	nazbyt	tęczową.
– Co	to	za	gej-dżen​der?
Do	tego	zgo​lony	zarost	i	te	przy​dłu​gie,	nie​równo	przy​strzy​żone,	posi​wiałe	miej​scami	włosy.	Gdy	gębę

przy​kry​wała	gęsta	 czarna	 siatka,	 nada​wały	 twa​rzy	dra​pież​nego	 cha​rak​teru.	Teraz	wyglą​dały	na	 celową
sty​li​za​cję	 i	wraz	z	nie​bie​ską	mary​narką	oraz	 jasnymi	 spodniami	dopeł​niały	obrazu	 lalu​sia.	No,	 ale	 jak
chcesz	robić	w	pia​rze,	to	nie	możesz	ubie​rać	się	jak	dzien​ni​karz.	Nawet	jeśli	jesteś	tylko	takim	uda​wa​-
nym	pia​row​cem.
Kiedy	uda	się	chwy​cić	jakiś	porządny	kon​trakt,	popra​cu​jemy	nad	zmianą	wize​runku	– obie​cał	sobie.
Dwie	godziny	póź​niej	ści​skał	dłoń	łysego	męż​czy​zny	w	bar​dzo	dziw​nych	oku​la​rach,	tak	dużych	i	gru​-

bych,	że	spra​wiały	wra​że​nie	celowo	wydu​ma​nych.	Klient	wyglą​dał	tro​chę	jak	postać	z	kre​skówki	skrzy​-
żo​wana	z	akto​rem	czarno-bia​łych	fil​mów	Cas​sa​ve​tesa.	Był	niski,	oso​bli​wie	gruby.	Jak	jajko	lub	beczka	– 
pomy​ślał	Kuba.	Mała	głowa	bez	szyi,	odsta​jące	spore	uszy,	choć	nie	tak	duże	jak	u	byłego	komu​ni​stycz​-
nego	rzecz​nika.	Grube	szkła	powięk​szały	małe,	czujne	oczka	do	kary​ka​tu​ral​nego	roz​miaru.
– Mam	dużą	wadę	wzroku	– wyja​śnił	męż​czy​zna.
Kuba	zdał	sobie	sprawę,	że	zbyt	długo	się	w	niego	wpa​truje.
– Prze​pra​szam	– odparł	zawsty​dzony.	– Zawsze	muszę	coś	zawa​lić	na	początku.
– Nic	nie	szko​dzi.	Wni​kli​wość	to	w	dzien​ni​kar​stwie	ceniona	cecha.	–	Klient	mówił	powoli,	sta​ran​nie,

z	bar​dzo	dobrą	dyk​cją.
– Nie	jestem	już	dzien​ni​ka​rzem.
– Tak,	wiem.
Męż​czy​zna	uśmiech​nął	 się.	Nie	wie​dział,	 czy	dzien​ni​karz	celowo	 tak	pro​wa​dzi	 roz​mowę,	by	 szybko

przejść	do	kon​kre​tów,	ale	skoro	 tak…	Się​gnął	po	wizy​tówkę	i	wrę​czył	 ją	Kubie,	mimo	że	 ten	miał	 już
wszyst​kie	jego	dane,	prze​słane	w	mailu	trzy	dni	wcze​śniej.
Kuba	zer​k​nął	na	nie​wielki	kar​to​nik.
Jaro​sław	Masta​lerz
doradca	zarządu
SAWICKI	S.A.
Spółka	noto​wana	na	Gieł​dzie	Papie ​rów	War​to​ścio​wych	w	War​sza​wie

Kuba	się​gnął	do	kie​szeni	i	uda​wał,	że	poszu​kuje	wła​snych	wizy​tó​wek.	Nie	mógł	ich	zna​leźć.	Obie​cy​-
wał	sobie	od	mie​sięcy,	że	w	końcu	je	zamówi,	i	zawsze	zapo​mi​nał,	odkła​dał	sprawę	w	cza​sie.
– Prze​pra​szam,	zapo​mnia​łem	wizy​tow​nika.
– Nie	szko​dzi.	Mam	wszyst​kie	pana	dane.	– Praw​nik	uśmiech​nął	się	zna​cząco.
No	tak,	dał	mi	wła​śnie	znać,	że	nie​po​trzeb​nie	ściem​niam.
– Zatem…
Kilka	sto​li​ków	dalej	kel​ner	posta​wił	zamó​wione	dania,	po	czym	pod​szedł	do	nich,	sta​nął	w	odle​gło​ści

dwóch	kro​ków	i	zapy​tał,	czy	doko​nali	już	wyboru.
– Zamówmy	naj​pierw	– zapro​po​no​wał	Masta​lerz.



Kuba	popro​sił	o	sałatkę	i	wodę,	mece​nas	o	dobrze	wysma​żony	stek	i	zachę​cił	swo​jego	roz​mówcę	do
wyboru	wina	lub	cze​goś	moc​niej​szego.
– Nie	piję	– skła​mał	Zimny.	Może	to	jakiś	test.
Masta​lerz	pocze​kał,	aż	kel​ner	odej​dzie,	popra​wił	się	na	opar​ciu	i	prze​szedł	do	rze​czy.
– Jak	 pan	wie,	 firma	 Sawicki,	 którą	 repre​zen​tuję,	 jest	 jed​nym	 z	 naj​więk​szych	 pry​wat​nych	 przed​się​-

biorstw	noto​wa​nych	na	naszej	gieł​dzie…
Kuba	ski​nął	głową	i	dodał:
– Bio​tech​no​lo​gicz​nym	gigan​tem	obie​cu​ją​cym	inwe​sto​rom	rewo​lu​cyjne	wyna​lazki,	ale…	nie​za​po​mi​na​-

ją​cym	też	o	odno​gach	dają​cych	zdrowe	przy​chody.
Kie​dyś	powie​działby	ina​czej:	obie​cu​ją​cym	gruszki	na	wierz​bie,	a	zbi​ja​ją​cym	kasę	na	papie​rze	toa​le​to​-

wym.	Istot​nie	był	pod	wra​że​niem	wyceny	firmy,	nie	miał	jed​nak	pew​no​ści,	czy	to	nie	jest	jakiś	nadmu​-
chany	 balon.	 Już	 raz	 led​wie	 prze​trwał	 star​cie	 z	 domem	 makler​skim,	 który	 wyce​niano	 na	 miliardy,
a	w	środku	nie	było	nawet	jed​nej	dzie​sią​tej	tej	war​to​ści.	Nadmu​chane	balony	zawsze	koń​czą	podob​nie.
Jeśli	same	nie	wybu​chają,	ktoś	je	prze​bija.
Masta​lerz	chyba	wyczuł	fał​szywą	nutę	w	gło​sie	Kuby,	ale	cią​gnął	grę.
– Odro​bił	pan	lek​cję.	Sta​ramy	się	zacho​wać	zdrowe	pro​por​cje	pomię​dzy	bada​niami	i	nauką	a	liniami

pro​duk​tów	tra​dy​cyj​nych,	przy​no​szą​cych	gros	przy​cho​dów.
– To	prawda	z	tym	zwal​cza​niem	komó​rek	rako​wych?	Ten	lek	rze​czy​wi​ście	działa?
– Powiedzmy,	że	rokuje.	Bar​dzo	dobrze	rokuje.
– Jed​nak	na	razie	waszym	głów​nym	pro​duk​tem	są	leki	odtwór​cze,	jed​no​ra​zówki	i	ana​li​za​tory.
– Ow​szem.	Jeste​śmy	postrze​gani	przede	wszyst​kim	jako	dostawca	gene​ry​ków.
– I	obiet​nic	– dorzu​cił	Kuba,	zanim	ugryzł	się	w	język.
Szybki	rese​arch	przed	spo​tka​niem	dał	mu	w	sumie	sporą	wie​dzę	na	temat	spółki	i	samego	Sawic​kiego.

Kon​cern	robił	inwe​sto​rom	spore	nadzieje	i	raczej	nie	zawo​dził.	Przy​naj​mniej	w	kwe​stii	wyni​ków	finan​-
so​wych.	Nieco	ina​czej	było	z	prze​kro​cze​niem	pew​nej	bariery	roz​woju,	wybi​ciem	się	ponad	prze​cięt​ność.
Ocze​ki​wa​nia	pokła​dane	w	nowej	meto​dzie	walki	z	rakiem	nie	do	końca	się	speł​niły.	Sawicki	od	trzech
lat	prze​su​wał	też	pre​mierę	jakie​goś	rewo​lu​cyj​nego,	nowa​tor​skiego	pre​pa​ratu,	który	miał	zna​cząco	wpły​-
nąć	 na	 cenę	 akcji.	W	 prze​cie​kach	 pusz​cza​nych	 do	mediów	 było	 jedy​nie	 pełno	 ogól​ni​ków.	 Prak​tycz​nie
zero	kon​kre​tów.
– Mówi	pan	o	via​lik​sie?	– uzu​peł​nił	Masta​lerz.	– Ni​gdy	tak	naprawdę	nie	poda​li​śmy	ter​minu	uru​cho​-

mie​nia	jego	pro​duk​cji.
– Inwe​sto​rzy	wymu​szają	spe​ku​la​cje.
– Dobrze	pan	to	okre​ślił.	To	są	spe​ku​la​cje,	któ​rych	zarząd	ni​gdy	ofi​cjal​nie	nie	potwier​dził.	Przy​zna​li​-

śmy	jedy​nie,	że	rze​czy​wi​ście	pra​cu​jemy	nad	takim	roz​wią​za​niem,	i	poda​li​śmy	orien​ta​cyjne	ter​miny.	Moż​-
liwe	ter​miny	wpro​wa​dze​nia	via​lixu	na	rynek.	W	przy​padku	zaawan​so​wa​nych	pre​pa​ra​tów	tak	naprawdę
nie	da	się	prze​wi​dzieć	czasu,	jaki	jest	potrzebny	na	testy,	opra​co​wa​nia	naukowe,	cer​ty​fi​ka​cje	i	zatwier​-
dze​nia	róż​nych	komi​sji	lekar​skich,	mini​ste​rial​nych	i	innych.
– Czym	jest	ten	via​lix?	To	lek?
– Pre​pa​rat	– popra​wił	Masta​lerz	 i	wyre​cy​to​wał	for​mułkę	jak	z	fol​deru	rekla​mo​wego:	– Rewo​lu​cyjny

wyna​la​zek,	który	może	wpły​nąć	na	jakość	życia	każ​dego	z	nas.
No	tak,	ogól​niki.
– Pol​ska	via​gra?
Masta​lerz	uśmiech​nął	się	zna​cząco.
– Coś	znacz​nie	bar​dziej…	nowa​tor​skiego	i	potrzeb​nego.
– No	tak	– mruk​nął	Kuba,	co	zabrzmiało:	obie​canki	cacanki.



– Pro​szę	zro​zu​mieć.	W	tej	branży	wyścig	tech​no​lo​giczny	i	paten​towy	jest	tak	bez​względny,	że	cza​sem
wszystko	musi	pozo​stać	w	naj​głęb​szej	tajem​nicy.
– Jak	z	gonie​niem	kró​liczka…
– Pro​szę?
– Nie,	nic.	– Kuba	mach​nął	ręką	i	ugryzł	się	w	język.	Hamuj	się!
– Chce	pan	powie​dzieć,	że	nie​które	obiet​nice	dzia​łają	naj​le​piej,	gdy	się	nie	potwier​dzają?	Bo	czę​sto

potem	i	tak	ludzie	są	roz​cza​ro​wani.	Spo​dzie​wali	się	rewe​la​cji,	a	dostają…	coś	zupeł​nie	zwy​czaj​nego.
Kuba	skoń​czył	jeść,	odło​żył	wide​lec,	wytarł	usta	i	spoj​rzał	w	powięk​szone	przez	oku​lary	oczy	praw​-

nika.
– Cóż…	czego	zatem	pan	ode	mnie	ocze​kuje?
Mece​nas	także	odło​żył	sztućce.	Popra​wił	nóż,	by	leżał	nie​mal	ide​al​nie	rów​no​le​gle	do	widelca,	wytarł

usta	grubą	beżową	ser​wetą	i	popa​trzył	roz​mówcy	w	oczy.	Co	naj​mniej	kilka	sekund	za	długo.	Zimny	jed​-
nak	wytrzy​mał	jego	spoj​rze​nie.	Cie​ka​wił	go	ten	czło​wiek.	Nie	mniej	niż	ten,	który	stał	za	nim.	Sporo	sły​-
szał	o	Sawic​kim.	Dużo	dobrego.	I	dużo	złego.
– Pla​nu​jemy	spek​ta​ku​larną	kam​pa​nię	pro​mo​cyjną	spółki	i	chcie​li​śmy	pana	w	nią	włą​czyć.
Kubie	 spodo​bało	 się	 to	zda​nie.	Pro​ste,	 czy​telne,	 jasne.	Bez	żad​nej	 ściemy.	Pozor​nie.	Na	nią	pew​nie

nadej​dzie	czas.
– Cho​dzi	o	via​lix?
– Nie	do	końca.	Cho​dzi	o	markę	Sawicki.
– Ma	się	dobrze.	W	ciągu	ostat​nich	mie​sięcy	nie	widzia​łem	żad​nych	nega​tyw​nych	arty​ku​łów.
– Ni​gdy	tak	naprawdę	ich	nie	było.	No,	może	poza	tym…
– …via​li​xem?
– Prze​su​nię​ciami	ter​mi​nów	wpro​wa​dze​nia	pre​pa​ratu	– uści​ślił	praw​nik.	–	Ale	i	one	były	dość	łagodne

z	powo​dów,	o	któ​rych	wspo​mnia​łem.	To	nie	my	pom​po​wa​li​śmy	balon.
– Ale	tak	to	odbie​rano.	Tak	czy	ina​czej	marka	ma	się	dobrze.
– Zawsze	może	być	lepiej.
Mece​nas	był	wyraź​nie	ostrożny	i	oszczęd​nie	dzie​lił	się	infor​ma​cjami.	Kuba	w	sumie	się	nie	dzi​wił.	Na

pierw​szym	 spo​tka​niu	 nie	 nale​żało	 ocze​ki​wać	 odkry​cia	 kart.	 Poza	 tym	 zanim	 zwró​cił	 się	 do	 Zim​nego,
z	pew​no​ścią	sam	o	niego	popy​tał,	a	Kuba	był	pewien,	że	ma	rów​nie	wielu	wro​gów	co	przy​ja​ciół.	Wie​-
dział,	że	opo​wia​dają	o	nim	różne	bzdury.	W	tej	sytu​acji	trudno	było	ocze​ki​wać	jakiejś	wyjąt​ko​wej	otwar​-
to​ści.	Jeśli	jed​nak	miał	się	pod​jąć	jakie​goś	zada​nia,	to	musiał	prze​cież	wie​dzieć,	czego	ono	ma	doty​czyć.
W	tej	śli​skiej	dzie​dzi​nie,	w	któ​rej	się	ostat​nio	poru​szał,	nie​do​po​wie​dze​nia	bywają	akcep​to​walne,	ale	pod
warun​kiem,	że	jed​no​cze​śnie	są	dość	przej​rzy​ste	dla	obu	stron.
– Pla​nu​jemy	 kam​pa​nię	wize​run​kową	 na	 nie​spo​ty​kaną	w	 Pol​sce	 skalę	 – rzekł	Masta​lerz.	 – Będzie	 to

naj​więk​szy	pro​jekt	medialny	w	tym	dwu​dzie​sto​pię​cio​le​ciu.
– Raczej	 spe​cja​li​zuję	 się	 teraz	w	 gasze​niu	 poża​rów	 niż	w	 ich	 roz​prze​strze​nia​niu	 – odparł	 ostroż​nie

Zimny.
– Nie​bez​piecz​nie	gasić	ogień	pali​wem,	cza​sem	jed​nak	to	naj​lep​sza	metoda.
Kuba	mil​czał.	Masta​lerz	prze​je​chał	 języ​kiem	po	przed​nich	zębach.	Nie	był	chyba	pewien,	w	któ​rym

kie​runku	popro​wa​dzić	roz​mowę.	W	końcu	pod​jął:
– Nie	upo​waż​niono	mnie	do	zdra​dze​nia	tych	szcze​gó​łów,	więc	pro​szę	o	pouf​ność	– zazna​czył.
– Oczy​wi​ście.	– Zimny	powoli	ski​nął	głową.
– Ofi​cjal​nie	kam​pa​nia	ma	być	prze​pro​wa​dzona	z	oka​zji	dwu​dzie​sto​le​cia	spółki.	To	uza​sad​nie​nie	dla

wiel​ko​ści	budżetu	 i	 zaan​ga​żo​wa​nia	aż	 tak	dużych	środ​ków.	Tak	naprawdę	 jed​nak	cho​dzi	o	coś	 innego.
Być	 może	 pan	 sły​szał,	 że	 Sawicki	 toczy	 cichą	 wojnę	 z	 nie​miec​kim	 kon​cer​nem	 BiOtto	 Tech​no​lo​gies.



BiOtto	to	część	kor​po​ra​cji	Otto,	która	jest	jed​nym	z	lide​rów	rynku	far​ma​ceu​tycz​nego	na	świe​cie.	Od	pra​-
wie	 pię​ciu	 lat	Otto	 pró​buje	 prze​jąć	 Sawic​kiego.	Wła​ści​ciel	 naj​pierw	 dostał	 kilka	 bar​dzo	 korzyst​nych
finan​sowo	ofert,	potem	pró​bo​wano	dopro​wa​dzić	do	wro​giego	prze​ję​cia.
– Tak,	coś	sły​sza​łem…
Kuba	 przy​po​mniał	 sobie	 nagłówki	 dzien​ni​ków	 biz​ne​so​wych	 sprzed	 dwóch–trzech	 lat.	 Spe​ku​lo​wały

o	 nego​cja​cjach	 prze​ję​cia	 i	 pota​jem​nym	 sku​po​wa​niu	 akcji	 przez	Niem​ców.	 Ponie​waż	 do	 trans​ak​cji	 nie
doszło,	 uznał,	 że	 były	 to	 newsy	 dmu​chane	 przez	 kogoś,	 komu	 zale​żało	 na	wzro​ście	 kursu.	Natu​ral​nym
podej​rza​nym	był	sam	Marek	Sawicki	lub	jakiś	inny	zna​czący	akcjo​na​riusz.
– Pew​nie	myślał	pan,	że	to	mani​pu​la​cje?	Tak	nie	było.	Pro​wa​dzi​li​śmy	cichą	wojnę	z	Otto	i	nie	ma	co

ukry​wać,	 że	 obie	 strony	 sto​so​wały	w	 niej	metody,	 deli​kat​nie	mówiąc,	 na	 gra​nicy	 prawa.	Wygra​li​śmy,
Otto	zre​zy​gno​wał	i	sku​pił	się	na	inwe​sty​cjach	w	Azji.	Teraz	sprawa	wraca.
– Otto	ponow​nie	pró​buje	wro​giego	prze​ję​cia?
– Nie	jeste​śmy	do	końca	pewni,	czy	to	Otto,	czy	ktoś	inny	się	pod	nich	pod​szywa,	ale	pod​jęto	zarówno

ofi​cjalne,	 jak	 i	 nieofi​cjalne	 dzia​ła​nia	w	 tym	kie​runku.	 Jedna	 ze	 spółek	 dorad​czych	dostała	 zle​ce​nie	 na
raport	o	nas	i	koor​dy​nuje	dzia​ła​nia	zwią​zane	ze	sku​po​wa​niem	akcji.
– I	wy	na	to	reagu​je​cie	kam​pa​nią	pro​mo​cyjną?	Cho​dzi	o	zwięk​sze​nie	war​to​ści?	Sty​mu​lo​wa​nie	rynku,

by	ceną	przy​blo​ko​wać	skup?
– Zapisy	w	sta​tu​cie	bro​nią	nas	przed	wro​gim	wyku​pem	akcji.	Bez	zgody	Sawic​kiego	Niemcy,	czy	kto​-

kol​wiek	jest	kupu​ją​cym,	nic	nie	wskó​rają.
– Po	co	więc	ta	kam​pa​nia?
– Są	spo​soby	na	wywar​cie	pre​sji.	Jak	pan	wie,	czę​sto	dość	nie​czy​ste,	wręcz	bru​talne.	Boimy	się,	że

spró​bują	je	zasto​so​wać,	by	naci​snąć	nie	tylko	na	mniej​szo​ścio​wych	akcjo​na​riu​szy,	ale	też	na	pol​skie	fun​-
du​sze.
– Jeśli	zało​ży​ciel	i	główny	akcjo​na​riusz	będzie	miał	wszyst​kich	prze​ciwko	sobie,	może	ulec?
– Wła​śnie.	Dla​tego	chcemy	poka​zać,	że	nie	jeste​śmy	gra​czem	z	niż​szej	ligi,	że	potra​fimy	dzia​łać	spek​-

ta​ku​lar​nie,	że	nie	jeste​śmy	jakąś	tam	małą	spół​eczką	do	prze​ję​cia,	tylko	kon​cer​nem	świa​to​wej	rangi.
– A	tak	jest?
– Sawicki	 to	 dziś	 szó​sta	marka	w	bio​tech​no​lo​gii	 na	 świe​cie.	Co	 roku	popra​wia​li​śmy	nasze	 pozy​cje

w	ran​kin​gach.	Nawet	bez	spek​ta​ku​lar​nych	nowych	pro​duk​tów	utrzy​mamy	miej​sce	w	czo​łówce.
– A	jeśli	wyj​dzie	z	via​li​xem,	będzie	jesz​cze	lepiej?
– Jeśli	wyj​dzie…	możemy	w	ciągu	roku	osią​gnąć	nawet	pozy​cję	lidera	w	naszej	spe​cjal​no​ści	i	wejść

do	pierw​szej	dzie​siątki	firm	far​ma​ceu​tycz​nych	w	ogóle.	Wyobraża	pan	sobie	pol​ską	kor​po​ra​cję	w	czo​-
łówce	tak	kon​ku​ren​cyj​nej	branży?
– Nie	bar​dzo.
– A	 jed​nak	 to	moż​liwe.	 Jeśli	 przej​mie	 nas	Otto	 czy…	ktoś	 inny,	 to	 o	 tym	marze​niu	Marka	możemy

zapo​mnieć.
– Marze​niu	Marka	– powtó​rzył	Zimny	z	zadumą,	bez	sar​ka​zmu,	a	jed​nak	zabrzmiało	to	jak	iro​nia	nie​do​-

wiarka.
– Marek	Sawicki	ma	wła​śnie	 takie	marze​nie.	Stwo​rze​nie	 roz​po​zna​wal​nej	na	 całym	świe​cie	pol​skiej

kor​po​ra​cji,	która	będzie	wyzna​czać	nowe	trendy,	usta​lać	stan​dardy,	a	nie	sta​no​wić	bazę	taniej	siły	robo​-
czej	dla	inży​nie​rów	z	lep​szego	świata.	Marze​nie…	które	może	stać	się	rze​czy​wi​sto​ścią.
Kuba	aż	tak	nie	zba​dał	tej	spółki,	żeby	wie​dzieć,	w	jakim	stop​niu	te	dekla​ra​cje	są	realne.	Brzmiało	to

jak	dobry	mar​ke​ting,	przy​pra​wiony	sporą	dozą	pia​row​skiego	patosu	i	pseu​do​pa​trio​ty​zmu.	Nie​mniej	jed​-
nak	dzia​łało.	Poczuł,	 że	 serce	bije	mu	 szyb​ciej.	Też	 chciałby,	 żeby	zachodni	gra​cze	 trak​to​wali	 pol​skie
spółki	jak	part​ne​rów,	nie	maga​zy​nie​rów	i	pośred​ni​ków	do	wrę​cza​nia	łapó​wek.



– Piękny	sen.
– Chcemy	 poka​zać,	 że	 to	 nie	 sen.	 Prze​ko​nać	 fun​du​sze	 i	 mniej​szo​ścio​wych,	 żeby	 grali	 z	 nami	 bez

względu	na	pre​sję	i	war​tość	ofert.	Żeby	nie	pozwo​lili	na	pogrze​ba​nie	tych	marzeń.
– I	uwa​ża​cie,	że	duża	kam​pa​nia	na	to	wpły​nie?
– Jeśli	będzie	wystar​cza​jąco	suge​stywna	i	spek​ta​ku​larna?	Tak.	Głów​nym	pro​jek​tan​tem	kam​pa​nii	pro​-

mo​cyj​nej	będzie	Bruno	Gia​como.	Mówi	panu	coś	to	nazwi​sko?
– Nie	– przy​znał	Kuba,	nie	widząc	powodu	do	wstydu.
– To	abso​lutny	top	pro​jek​tan​tów.	Poziom	świa​towy.	Znany	z	odważ​nych	pomy​słów,	szo​ko​wa​nia	klien​-

tów	i	kam​pa​nii	opar​tych	na	sko​ja​rze​niach.	Jego	pro​jekty	nie	mają	nic	wspól​nego	z	rekla​mami	prosz​ków
do	pra​nia	czy	tam​po​nów.	To	praw​dziwa	sztuka.	Prace	Bruna	co	roku	zdo​by​wają	nagrody	na	festi​wa​lach
reklamy,	Ame​ry​ka​nie	zro​bili	z	nich	nawet	peł​no​me​tra​żowy	film,	który	wyświe​tlano	z	suk​ce​sami	w	Can​-
nes	i	w	kinach	stu​dyj​nych.	Na	Gia​coma	stać	tylko	naj​lep​szych	i	naj​bo​gat​szych,	a	on	wybiera	sobie	klien​-
tów,	któ​rzy	stoją	w	dłu​gich	kolej​kach.
– Odsta​li​ście	swoje?
– Nie	musie​li​śmy.	Gdy	zoba​czył	naszą	wizję	i	stra​te​gię,	od	razu	się	zgo​dził.	To	Marek	go	prze​ko​nał.

Sawicki	 ma	 w	 sobie	 coś…	 wiel​kiego,	 impo​nu​jąco	 wiel​kiego,	 sam	 pan	 zoba​czy	 i	 zro​zu​mie,	 o	 czym
mówię.	Bruno	się	z	nim	zaprzy​jaź​nił	 i	 tak	naprawdę	pie​nią​dze	nie	miały	dla	niego	zna​cze​nia.	Nie​mniej
jed​nak	ma…	otwarty	budżet.	Sza​cu​jemy,	że	cała	kam​pa​nia	na	świe​cie	będzie	kosz​to​wała	około	trzy​dzie​-
stu–czter​dzie​stu	 milio​nów	 dola​rów	 i	 będzie	 jedną	 z	 naj​droż​szych	 wśród	 dotąd	 prze​pro​wa​dzo​nych.
W	skali	świata,	nie	Pol​ski.
Kuba	omal	nie	zachły​snął	się	śliną.	Nie	bar​dzo	znał	się	na	wiel​ko​ściach	budże​tów	rekla​mo​wych,	ale

ten	poziom	wyda​wał	się	zna​czący.
– Tak	naprawdę	na	cały	mar​ke​ting	z	tym	zwią​zany	wydamy	znacz​nie	wię​cej,	ale	marka	zyska	na	war​to​-

ści,	będzie	roz​po​zna​walna,	inwe​sty​cja	zwróci	się	bły​ska​wicz​nie,	jak	wszystko…	czego	dotknie	Marek.
Praw​dziwy	Midas	– pomy​ślał	Zimny,	jed​nak	nie	odwa​żył	się	na	kolejną	uszczy​pli​wość.	W	sumie	to	ten

Marek	 już	mu	się	podo​bał.	Może	w	końcu	 trafi	na	porząd​nego	biz​nes​mena	z	czo​łówki	 ran​kingu.	Dotąd
raczej	nie	miał	szczę​ścia.
– Przy	 takim	pro​jek​cie	– pod​su​mo​wał	Masta​lerz	– nie	stać	nas	na	żadne	oszczęd​no​ści	 i	kom​pro​misy.

Krótko	mówiąc,	potrze​bu​jemy	naj​lep​szych	w	swo​ich	dzie​dzi​nach.
– I	ja	jestem	jed​nym	z	tych…	naj​lep​szych?
Praw​nik	ski​nął	tylko	głową.
– Co	dokład​nie	mam	robić?
Jaro​sław	Masta​lerz	uniósł	szklankę	z	wodą.	Prze​płu​kał	usta,	prze​łknął	i	mla​snął	z	uzna​niem.
– To,	co	ostat​nio	pan	zwy​kle	robił.	Napi​sać	książkę.

No	i	znów	się	wpie​przy​łem	– pomy​ślał	Zimny.	Miał	tyle	faj​nych	pla​nów	i	pomy​słów,	a	zgo​dził	się	wejść
w	 kolejny	 dzi​waczny	 pro​jekt.	 Bo	mimo	 spek​ta​ku​lar​nej	wizji	 roz​to​czo​nej	 przez	Masta​le​rza,	 nie	 bar​dzo
w	to	wszystko	wie​rzył.
Więc	tak	naprawdę	zgo​dził	się…	dla	kasy.	Dla	niej	się	zde​cy​do​wał,	choć	uda​wał	przed	samym	sobą,

że	jest	ina​czej,	że	to	te	wznio​słe	hasła	prze​wa​żyły.
Kłam​stwa.	One	też	nie	były	bez	zna​cze​nia.
Książka	histo​ryczna?	Bio​gra​fia	wła​ści​ciela	 i	 jego	firmy?	Aku​rat.	Już	widzę	tę	bez​pł​ciową	histo​ryjkę

o	suk​ce​sach	Sawicki	S.A.,	którą	w	swoim	nowa​tor​skim,	dale​kim	od	sztampy	pro​jek​cie	wyko​rzy​sta	słynny
Bruno	Jakiś​tam.
Prze​kupna	z	cie​bie	dziwka	i	tyle.	Cho​lerny	łapów​karz.



Ale	prze​cież	to	nie	była	łapówka,	tylko	zwy​czajna	oferta	biz​ne​sowa.	Nie	jesteś	już	dzien​ni​ka​rzem,	nie
musisz	myśleć	 o	 etyce,	moral​no​ści,	 pra​wie,	 podat​kach.	 Jedna	 z	 naj​więk​szych	 pol​skich	 firm,	 być	może
przy​szły	świa​towy	poten​tat,	chce	ci	zapła​cić	za	książkę.	Firma	z	wizją	i	spek​ta​ku​lar​nymi	pla​nami.	Firma,
o	któ​rej	z	pew​no​ścią	warto	napi​sać.	Firma,	dla	któ​rej	po	pro​stu	warto	pra​co​wać,	którą	należy	wspie​rać,
za	którą	z	czy​stym	sumie​niem	można	trzy​mać	kciuki.
Patrio​tyzm	gospo​dar​czy,	tak	to	się	nazywa,	nie?
Dla​czego	więc	miał​bym	się	wahać?
Bo	są	nie​szcze​rzy?	Naj​prost​sza	odpo​wiedź	i	na	pewno	praw​dziwa.	Kuba	był	prze​ko​nany,	że	Sawicki

ma	 zupeł​nie	 inny	 cel	 niż	 ten,	 o	 któ​rym	 opo​wia​dał	 jego	 najem​nik.	 Ow​szem,	 histo​ria	 z	Otto	mogła	 być
praw​dziwa.	Haczyk	z	 tą	 super​kam​pa​nią	 i	wizjo​ner​skimi	pla​nami	 rów​nież.	Ale	 rola	Zim​nego	na	pewno
miała	róż​nić	się	od	tej,	którą	mu	zapro​po​no​wano.
Nie	chcieli	od	niego	żad​nej	książki,	a	przy​naj​mniej	nie	takiej,	o	jakiej	mówili.
Więc	o	co	cho​dzi?
Prze​cież	nie	o	wyszu​ki​wa​nie	bru​dów,	w	czym	był	dobry,	bo	w	takich	akcjach	brudy	należy	zosta​wiać

ukryte	jak	naj​głę​biej	w	sza​fach.
A	może	w	tym	tkwi	odpo​wiedź?	Może	Sawicki	wie,	że	ma	wiele	do	ukry​cia	i	chce	się	prze​ko​nać,	co

Zimny	może	zna​leźć,	co	nale​ża​łoby	scho​wać	lepiej,	głę​biej,	zako​pać	na	zawsze?
A	jeśli	tak,	to	jak	on	sam	się	zachowa,	gdy	to	znaj​dzie?
Cóż,	odpo​wie​dzi	na	te	wszyst​kie	pyta​nia	mógł	zna​leźć	tylko	w	jeden	spo​sób:	podej​mu​jąc	wyzwa​nie.
Mimo	zawrot​nej	kwoty	hono​ra​rium	zapro​po​no​wa​nej	przez	praw​nika	nie	odpo​wie​dział	od	razu.	Popro​-

sił	o	czas	do	namy​słu,	a	gdy	już	się	żegnali	i	mocno	ści​skał	dłoń	mece​nasa,	pod​jął	ostat​nią	próbę	wyba​-
da​nia	klienta.
– Byłoby	mi	łatwiej,	gdyby	pan	powie​dział,	o	co	tak	naprawdę	cho​dzi.
Masta​lerz	 długo	mil​czał.	W	 oczach	miał	 jakąś	 taką	 obo​jęt​ność.	 Jakby	w	 sumie	 nie	 zale​żało	mu	 na

Kubie.	 Może	 Marek	 Sawicki	 chciał	 go	 zatrud​nić,	 a	 praw​nik	 był	 prze​ciw?	 Prze​ka​zał	 ofertę	 zgod​nie
z	instruk​cjami,	w	sumie	posta​rał	się	cał​kiem	nie​źle,	żeby	nie	mieć	wyrzu​tów	sumie​nia,	ale	teraz	ucie​szy
się,	jeśli	Kuba	jej	nie	przyj​mie…
– Już	powie​dzia​łem.	O	książkę.	Pro​szę	dać	znać,	jeśli	pan	się	zde​cy​duje.
Wró​cił	do	domu	grubo	po	pół​nocy.	Dwa	wypite	w	knaj​pie	na	moście	Ponia​tow​skiego	piwa	spra​wiły,

że	szu​miało	mu	w	uszach.	Dziwne,	czyżby	miał	coraz	słab​szą	głowę?	A	może	dopra​wili	te	piwa	jakimś
moca​rzem?	Bez	sensu,	bo	prze​cież	knaj​pom	powinno	zale​żeć,	żeby	pił	wię​cej,	a	nie	mniej.	Tyle	że	odpo​-
wiedź	wcale	nie	musi	być	pro​sta.	Nie	wszystko	jest	zgodne	z	 logiką,	cza​sem	jest	dzie​łem	zwy​czaj​nego
przy​padku,	innym	razem	zbiegu	oko​licz​no​ści	czy	zło​śli​wo​ści	rze​czy	mar​twych.	Dzieje	się	ot	tak,	bez	celu
czy	zamie​rze​nia.
W	domu	na	Cze​skiej	poczuł	się	strasz​nie	samotny.	Od	kiedy	zgi​nął	Ste​fan,	wła​ści​ciel	domu	i	jed​no​cze​-

śnie	 jego	współ​lo​ka​tor	 zaj​mu​jący	 pię​tro	 i	 pod​da​sze	 budynku,	Kuba	miesz​kał	 sam	w	 zde​cy​do​wa​nie	 za
dużym	na	 jego	potrzeby	 lokalu.	Co	prawda	nie	wci​skał	nosa	na	pię​tro,	ale	cały	czas	miał	poczu​cie,	że
robi	coś	złego.	Nie	pła​cił	prze​cież	za	całą	górę.	Wyna​jem	kosz​to​wał	go	śmiesz​nie	mało.	Ale	rodzina	Ste​-
fana	nie	mogła	się	doga​dać	co	do	spadku	i	jego	kuzynka	była	bar​dzo	szczę​śliwa,	że	Kuba	chce	tu	zostać.
„Nie	każdy	ma	ochotę	miesz​kać	w	domu,	w	któ​rym	doszło	do	zabój​stwa”.
Dziew​czyna	popa​trzyła	w	tam​tej	chwili	na	niego	jak	na	zbo​czeńca	i	Kuba	tak	wła​śnie	się	poczuł.	Pró​-

bo​wano	go	zabić	w	tym	pokoju	dwa	razy,	a	on	mimo	wszystko	chciał	tu	zostać.
Coś	ze	mną	jest	nie	tak,	zde​cy​do​wa​nie	potrze​buję	psy​cho​loga.	Zwłasz​cza	że	nawet	nie	cier​pię	na	bez​-

sen​ność.	Prze​ciw​nie,	sypiam	bar​dzo	dobrze.
Ale	 tego	dnia	nie	chciało	mu	się	 jesz​cze	 spać.	Wszedł	na	por​tal	porno	 i	obej​rzał	dwa	krót​kie	 filmy



nakrę​cone	 ukrytą	 kamerą.	 Poczuł	 pod​nie​ce​nie,	 które	 jed​nak	 szybko	 opa​dło.	Nie	miał	 nawet	 ochoty	 się
brandz​lo​wać.	Co	za	podły	wie​czór!
Już	miał	 wyłą​czyć	 kom​pu​ter,	 gdy	 spoj​rzał	 na	 fol​der	 z	 wia​do​mo​ściami	 od	 tajem​ni​czego	 infor​ma​tora

dono​szą​cego	o	gru​pie	hako​wej.
Był	pewien,	że	wysy​ła​jący	je	chło​pak	jest	szur​nięty,	i	ni​gdy	tak	naprawdę	nie	dał	mu	szansy.	A	prze​-

cież	każdy	zasłu​guje	na	szansę.
– Byle	nie	na	trzeźwo.
Się​gnął	po	butelkę	jacka	daniels’a	i	tym	razem	nie	tylko	ją	pową​chał.	Uwiel​biał	ten	tru​nek,	wolał	go

od	wszyst​kich	tych	pie​kiel​nie	dro​gich	sin​gle	mal​tów.
– Po	pro​stu	ze	mnie	jest	praw​dzi​wie	robot​ni​cza	dusza.
A	z	cie​bie?
Fol​der	 otwo​rzył	 się	 ze	 spo​rym	 opóź​nie​niem.	Małe	 ikonki	 ozna​cza​jące	wia​do​mo​ści	 zapeł​niły	 ekran.

Poni​żej,	na	pasku	infor​ma​cyj​nym,	podana	była	liczba:	358.	Już	tyle?
Chło​pak	pisał	je	z	kil​ku​dzie​się​ciu	adre​sów	mailo​wych.	Cza​sem	poda​wał	nazwi​sko	i	imię,	innym	razem

tylko	pseu​do​nim.	Upie​rał	się,	że	znaj​duje	się	pod	nad​zo​rem	służb,	a	wszystko,	co	się	dzieje,	jest	kon​tro​-
lo​wane	przez	tajem​ni​cze	brac​two	her​bowe.	Potem	prze​cho​dził	do	kon​kre​tów.
Więk​szość	maili	sku​piała	się	na	głów​nej	histo​rii,	cał​kiem	spój​nej	jak	na	sza​leńca.	Róż​niły	się	w	szcze​-

gó​łach,	ale	gene​ral​nie	wszystko	spro​wa​dzało	się	do	opo​wie​ści,	w	któ​rej	jeden	z	pro​fe​so​rów	uni​wer​sy​-
tetu	spro​wa​dził	do	Pol​ski	tajem​ni​czy	zakon,	tro​chę	podobny	do	maso​nów	czy	innych	sto​wa​rzy​szeń,	i	ów
zakon	stwo​rzył	wpły​wową	grupę,	gang	zło​żony	z	poli​ty​ków,	agen​tów,	praw​ni​ków,	dzien​ni​ka​rzy	i	woj​sko​-
wych.
Oni	mieli	rzą​dzić	kra​jem,	wspie​rać	swo​ich,	nisz​czyć	prze​ciw​ni​ków,	finan​so​wać	i	orga​ni​zo​wać	pro​wo​-

ka​cje,	afery,	wojny	medialne.	Inwi​gi​lo​wać,	wyko​rzy​sty​wać	służby	spe​cjalne,	szan​ta​żo​wać	i	zwo​dzić.
Cał​ko​wity	odlot.
Prze​czy​tał	lub	przej​rzał	około	stu	maili	i	sobie	daro​wał.
– Sorry,	 przy​ja​cielu,	 ale	mogę	 jedy​nie	 stwier​dzić,	 że	 zwa​rio​wa​łeś.	A	na	pewno	nie	 chcesz	usły​szeć

takiej	dia​gnozy.
Wyłą​czył	kom​pu​ter,	poło​żył	się	na	łóżku	i	dłuż​szą	chwilę	wpa​try​wał	się	w	ciem​ność.	Noc	była	spo​-

kojna,	piękna	i	jasna.	Morze	gwiazd	zaglą​dało	do	sypialni	przez	duże	okna	tara​so​wego	bal​konu.
Miliony	szpie​gów.	Odle​głych,	z	róż​nymi	inten​cjami,	zada​niami,	celami.	Są	tam,	tak	po	pro​stu.
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Wro​go​wie	nazy​wali	go	Mię​śniak,	przy​ja​ciele	mówili	Foka.	Mie​rzył	ponad	metr	dzie​więć​dzie​siąt,	ważył
sto	dwa​dzie​ścia,	w	pory​wach	do	stu	trzy​dzie​stu	kilo.	Pra​wie	pięć​dzie​siątka	w	bicep​sie,	twarda	szczęka,
żelazo	w	obu	pię​ściach.	W	mło​do​ści	 upra​wiał	 boks,	 po	kon​tu​zji	 już	 tylko	kul​tu​ry​stykę,	 dżudo	 i	 tro​chę
zapa​sów.	Dwa​dzie​ścia	lat	temu	został	ochro​nia​rzem	jed​nego	z	naj​wspa​nial​szych	ludzi	na	świe​cie.	Uda​-
wał	 kie​rowcę,	w	 rze​czy​wi​sto​ści	miał	 dbać	o	bez​pie​czeń​stwo	 szefa.	Poza	doświad​cze​niem	w	bój​kach,
siłą	i	kon​dy​cją	nie	miał	spe​cjal​nych	kom​pe​ten​cji	w	ochro​nie,	jed​nak	pra​co​dawcy	to	nie	prze​szka​dzało.
– Ważne,	że	mogę	ci	ufać	– mówił.
I	miał	rację.	Bo	Foka	po	roku	pracy	dla	biz​nes​mena	był	gotów	oddać	za	niego	życie.	Bez​a​pe​la​cyj​nie,

bez	waha​nia.
Przez	 tyle	 lat	pracy	 inter​we​nio​wał	 tylko	dwa	razy.	Raz,	gdy	przy​plą​tał	 się	 jakiś	pija​czek	 i	chciał	na

piwo.	Drugi,	gdy	po	gwał​tow​nym	spadku	kursu	rzu​cił	się	na	pra​co​dawcę	zde​spe​ro​wany	inwe​stor.	W	obu
przy​pad​kach	 biz​nes​men	 nie	 pozwo​lił	 na	 okle​pa​nie	 win​nych,	 na	 co	 ochro​niarz	 miał	 oso​bi​ście	 wielką
ochotę.	 Pozwo​lił	 Foce	 jedy​nie	 uspo​koić	 despe​ra​tów,	 a	 potem	 prze​pro​wa​dził	 z	 nimi	 krót​kie	 roz​mowy.
I	obu,	zamiast	podać	na	poli​cję,	obła​ska​wił.	Pijacz​kowi	nie	dał	na	piwo,	ale	zatrud​nił	go	w	 jed​nej	ze
spółek,	dał	szansę	na	nowe	życie,	a	inwe​storowi	sfi​nan​so​wał	odbi​cie	od	dna.
Złoto	nie	czło​wiek.
Dziś	ci	dwaj	stali	twardo	na	nogach	i	też	byli	gotowi	oddać	za	biz​nes​mena	życie.
Jak	Foka.
Ale	pew​nego	dnia	wszystko	się	zmie​niło.
Naj​pierw	przy​szedł	jakiś	doradca	i	stwier​dził,	że	jeden	ochro​niarz	to	za	mało,	że	Foka	sobie	nie	pora​-

dzi,	jeśli	ktoś	będzie	chciał	szefa	porwać	lub	zabić,	że	tu	trzeba	całego	zespołu,	który	będzie	znał	się	na
inwi​gi​la​cji,	pla​no​wa​niu,	wybo​rze	bez​piecz​nych	dróg,	a	nie	tylko	na	ochro​nie	fizycz​nej.
Siła	mię​śni	na	nic	się	zda	w	kon​fron​ta​cji	z	mocą	naj​no​wo​cze​śniej​szej	tech​niki	szpie​gow​skiej	i	zbro​je​-

nio​wej.
Potrzeba	 ludzi	z	doświad​cze​niem,	byłych	agen​tów,	anty​ter​ro​ry​stów,	sie​pa​czy	ze	służb.	Takich,	któ​rzy

znają	temat,	mają	kon​takty	na	świe​cie,	należą	do	tej	słyn​nej	mię​dzy​na​ro​dówki	służb.
Któ​rzy	będą	potra​fili	poru​szać	się	nie	tylko	po	pol​skich	bez​dro​żach.
Foka	mógł	zostać,	ale	z	dnia	na	dzień	coraz	dalej	odsu​wano	go	od	szefa,	aż	pew​nego	dnia	oka​zało	się,

że	jakaś	kasa	znik​nęła	i	odna​la​zła	się	na	kon​cie	Foki.	Ow​szem,	była	tam,	a	Foka	z	niej	korzy​stał,	no	bo	po
co	miał	zgła​szać,	skoro	sama	przy​szła.	On	jej	nie	ukradł.
I	to	chciał	powie​dzieć	sze​fowi,	ale	nie	dopusz​czono	go	do	niego.	Nie	pozwo​lono	wyja​śnić.
Foka	więc	wyle​ciał.
Dostał	odprawę	i	pla​ska​cza	na	do	widze​nia,	żeby	nie	dymił.	Pro​wo​ko​wali	go	w	pię​ciu,	śmiali	mu	się

w	oczy,	a	Foka	mógł	tylko	zaci​snąć	pię​ści,	bo	wobec	takiej	prze​wagi	nie	miał	szans.
Jak	będziesz	dymić,	to	ci	ina​czej	wytłu​ma​czymy.
Odpu​ścił.
Nie	to,	żeby	się	bał.



Foka	ni​gdy	się	nie	bał,	ale	zadzie​ra​nie	z	całą	bandą	byłych	psów	to	byłaby	głu​pota.	Poza	tym	nawet
w	 tej	 sytu​acji	 nie	 chciał	 grać	 prze​ciw	 sze​fowi,	 a	 bójka	 bez	względu	 na	wynik	mogła	 zaszko​dzić	 jego
repu​ta​cji.	Mogła	kie​dyś	zostać	wyko​rzy​stana	w	nie​cnych	celach.
Więc	Foka	poszedł	swoją	drogą.
Rzu​cił	uko​chaną	Gdy​nię,	prze​niósł	się	do	brata	do	Szcze​cina	i	zało​żył	pry​watną	siłow​nię	na	Pomo​rza​-

nach.	Pró​bo​wał	nie	myśleć	o	sta​rych	cza​sach,	o	fir​mie,	pre​ze​sie	i	prze​klę​tych	pro​wo​ka​to​rach,	przez	któ​-
rych	stało	się,	co	się	stało.
Mimo	to	cały	czas	był	gotów	oddać	życie	za	pre​zesa,	kiedy	więc	kilka	dni	temu	dostał	infor​ma​cję,	że

ktoś	pla​nuje	jakiś	zamach	czy	inne	akcje	prze​ciwko	byłemu	pra​co​dawcy	– na	doda​tek	z	wyko​rzy​sta​niem
jego	osoby	–	Foka	rzu​cił	wszystko	i	poje​chał	na	wyzna​czone	przez	infor​ma​tora	miej​sce	spo​tka​nia.
Był	 przy​go​to​wany	 na	 każdy	 sce​na​riusz,	 choć	 nie	 podej​rze​wał	 pułapki.	Bo	 po	 co	 ktoś	miałby	 się	 na

niego	zasa​dzać?	Po	co	miałby	prze​pro​wa​dzać	na	nim	jakąś	intrygę,	pro​wo​ka​cję	czy	inne	gówno?	Prze​cież
Foka	nic	nie	zna​czył.
Nie	dymił,	nie	pró​bo​wał	się	mścić.
Mało	tego,	całe	to	doświad​cze​nie	spra​wiło,	że	w	ogóle	spo​kor​niał.
Zapi​sał	się	do	świad​ków	Jehowy	i	cho​dził	po	domach	roz​ma​wiać	o	Bogu.
Nikogo	nie	bił,	za	to	kilka	razy	z	pokorą	ustę​po​wał.
Tak	więc	nie	miał	powo​dów	do	obaw,	nawet	gdyby	był	mądrzej​szy,	niż	był.
Miej​sce	 spo​tka​nia	 też	 nie	 budziło	 jego	 podej​rzeń,	 bo	 prze​cież	 tajem​ni​czy	 infor​ma​tor	 miał	 prawo

wybrać	takie	odosob​nione	miej​sce	nad	jezio​rem,	żeby	nikt	ich	nie	widział,	żeby	nie	mogli	go	namie​rzyć
ci	źli	ludzie,	prze​ciwko	któ​rym	chciał	teraz	wystą​pić,	a	któ​rzy	spi​sko​wali	na	życie	i	mie​nie	szefa.
Cze​kał	na	 tego	gościa	ponad	godzinę	 i	nic	się	nie	działo,	więc	pomy​ślał,	że	ktoś	zro​bił	go	w	konia,

zwy​czaj​nie	z	niego	zakpił.	Może	któ​ryś	z	kum​pli.	Może	jakieś	dzie​ciaki	czy	zde​ner​wo​wani	jego	nowym
życiem	reli​gij​nym	sąsie​dzi.
Wia​domo,	Foka	nie	był	zbyt	bystry.
No,	ale	kto	chciałby	robić	sobie	tyle	zachodu?	Wysy​łać	mu	mapkę	z	Googli,	dane	do	nawi​ga​cji,	zdję​-

cia,	żeby	się	nie	pomy​lił.	Dokład​nie	mu	powie​dziano,	gdzie	ma	przyjść.	Popro​wa​dzono	go	za	rączkę,	nie​-
mal	wyty​czono	 ścieżkę	 bia​łymi	 strzał​kami.	 Jak	 kie​dyś	w	 pod​cho​dach.	 Foka	 był	 dobry	w	 pod​cho​dach.
Zawsze	miał	za	part​nera	kogoś	bystrzej​szego,	bo	tacy	lubili	cho​dzić	z	dużym	Foką,	któ​rego	wszy​scy	się
bali	i	któ​rego	nie	napadłby	żaden	wil​ko​łak	czy	zbok.
Zer​k​nął	na	zega​rek	i	posta​no​wił,	że	czeka	jesz​cze	tylko	pięć	minut.
Gość	nad​szedł	w	czwar​tej.
Był	mały,	niski,	dziwny.	Ubrany	na	czarno,	z	twa​rzą	ukrytą	w	cie​niu	czapki.
Foka	ucie​szył	się,	poma​chał	do	niego	ręką.
Bąk​nął	nawet	coś	pod	nosem.
Coś	jak:
– Faj​nie…	faj​nie,	że	jesteś.
Faj​nie,	bo	dzięki	tobie	będę	mógł	poka​zać	sze​fowi,	że	wciąż	jestem	coś	wart,	że	moje	zwol​nie​nie	było

pomyłką,	błę​dem.
Będzie	mógł	wytłu​ma​czyć	te	wszyst​kie	nie​po​ro​zu​mie​nia,	wyja​śnić,	że	to	nie	on	buch​nął	kasę	i	że	nie

ma	z	tamtą	dawną	aferą	nic	wspól​nego.
Przy​bysz	pod​cho​dził	powoli,	patrząc	uważ​nie	na	Fokę,	który	coraz	bar​dziej	się	roz​luź​niał,	bo	prze​cież

ktoś	o	tak	nie​po​zor​nych	gaba​ry​tach	nie	mógł	być	dla	niego	groźny.
Kiedy	 gość	 pod​szedł	 na	 jakieś	 trzy	metry,	 uniósł	 dłoń	 i	wtedy	Foka	 zoba​czył,	 że	 tam​ten	 trzyma	 coś

w	 ręce.	 Coś	 przy​po​mi​na​ją​cego	 pisto​let	 zabawkę,	 dziw​nie	 powy​gi​nany,	 jak	 broń	 ze	 Star	 Treka	 albo



Kosmos	1999.	Foka	w	dzie​ciń​stwie	uwiel​biał	te	seriale.
Wciąż	się	nie	bał.
Uśmiech​nął	się	nawet,	miał	ochotę	unieść	ręce	i	powie​dzieć:	„Spo​koj​nie,	ja	tylko	wyglą​dam	tak	groź​-

nie,	ale	nic	ci	nie	zro​bię.	Nie	ma	potrzeby	się	oba​wiać”.
Nie	zdą​żył	pomy​śleć	nic	wię​cej.	Usły​szał	jakiś	syk,	a	potem	dwie	żyłki	wysko​czyły	z	pisto​le​ciku,	prze​-

cięły	baweł​nianą	koszulę,	wbiły	się	haczy​kami	w	ciało	i	Foka	odpły​nął.
Padł	jak	rażony	pio​ru​nem,	nic	nie	rozu​mie​jąc.
Kiedy	napast​nik	do	niego	pod​cho​dził,	Foka	chciał	go	zapy​tać,	po	co	to	wszystko	zro​bił,	ale	nie	potra​fił

wydo​być	z	sie​bie	głosu.	Był	cał​ko​wi​cie	spa​ra​li​żo​wany,	nie​zdolny	do	ruchu.
A	potem	mały	poka​zał	Foce,	że	wiel​kość	nie	ma	zna​cze​nia.	Przy​naj​mniej	jeśli	cho​dzi	o	skłon​no​ści	psy​-

cho​pa​tyczne.

Umowa	zakła​dała,	że	Kuba	zwie​dzi	naj​pierw	zakłady	Sawic​kiego	w	Wicku,	potem	przej​rzy	doku​men​ta​cję
w	sie​dzi​bie	firmy	i	na	koniec	prze​pro​wa​dzi	serię	wywia​dów	z	klu​czo​wymi	mena​dże​rami	oraz	zało​ży​cie​-
lem	i	głów​nym	akcjo​na​riu​szem	firmy.	Na	konto	Zim​nego	wpły​nęła	zaliczka	sta​no​wiąca	dwa​dzie​ścia	pro​-
cent	 hono​ra​rium.	 Po	mie​siącu	miała	 zostać	 wpła​cona	 kolejna	 dwudziestopro​centowa	 tran​sza,	 a	 potem
w	 dwóch	 ratach	 pozo​stała	 kwota.	 Gdyby	 na	 któ​rymś	 eta​pie	 zre​zy​gno​wał,	 nie	 byłby	 zobo​wią​zany	 do
zwrotu	już	zain​ka​so​wa​nych	pie​nię​dzy.
W	kontr​ak​cie	oczy​wi​ście	zawarto	wiele	klau​zul	doty​czą​cych	zdrady	czy	nie​lo​jal​no​ści	i	pozwa​la​ją​cych

na	sporą	dowol​ność	w	inter​pre​ta​cji	ewen​tu​al​nych	spo​rów,	ale	Zimny	nie	widział	w	nich	zagro​że​nia.	Ot,
zwy​czajne	akcje	praw​ni​ków.	Oni	zawsze	pró​bują	zepsuć	coś,	co	jest	do	zepsu​cia,	a	potem	strasz​nie	się
cie​szą,	jeśli	ich	obawy	oka​zują	się	uza​sad​nione.	Tak	już	jest.
Kuba	wyjeż​dżał	z	War​szawy	pełen	obaw,	ale	bez	żalu.	Miał	 już	dość	dusz​nego	mia​sta.	Potrze​bo​wał

odde​chu,	 wol​no​ści,	 prze​strzeni.	 Żeby	 unik​nąć	 kor​ków,	 wyru​szył	 po	 połu​dniu,	 auto​stradą	 doje​chał	 do
Trójmia​sta,	przed	Gdań​skiem	odbił	na	Koście​rzynę	i	dwie	godziny	póź​niej	mel​do​wał	się	na	miej​scu.
Wicko	było	nie​wiel​kim	kaszub​skim	mia​stecz​kiem	z	jedną	długą	ulicą,	przy	któ​rej	mie​ściło	się	kil​ka​na​-

ście	 kamie​nic,	 szkoła	 pod​sta​wowa	 z	 przed​szko​lem,	 klub	 spor​towy,	 dwa	 kluby-kawiar​nie,	 restau​ra​cja,
kościół,	poste​ru​nek	poli​cji	oraz	mała	przy​chod​nia	zdro​wia	i	dom	pomocy	spo​łecz​nej.
Daw​niej	 mia​steczko	 nazy​wało	 się	 Wëcko,	 ale	 z	 cza​sem	 nazwę	 zmie​niono	 naj​pierw	 na	 Wuëcko,

a	potem	nadano	jej	pol​skie	brzmie​nie	– Wicko.
Nad	 ranem	 całe	Wicko	 pach​niało	 jago​dzian​kami	 i	 świe​żym	 pie​czy​wem	 z	 pie​karni	 miesz​czą​cej	 się

w	ostat​nim	budynku	przy	głów​nej	ulicy.	Po	połu​dniu	w	cen​trum	pano​wał	już	zapach	fry​tek,	kieł​basy,	piwa
i	kur​czaka	z	rożna.	Wie​czo​rem	prze​strzeń	wypeł​niała	dud​niąca	muzyka	i	krzyki	mło​dzieży	z	usy​tu​owa​nej
nieco	na	ubo​czu,	w	wąwo​zie,	dys​ko​teki.
Latem	mia​sto	i	oko​lice	żyły	w	dwój​na​sób,	jak	każdy	ośro​dek	tury​styczny.	Jesie​nią	i	zimą	usy​piały.
Zakłady	Sawic​kiego	 tchnęły	w	nie	 dru​gie	 życie,	 dzięki	 czemu	knajp	 i	 hote​li​ków	nie	 zamy​kano	poza

sezo​nem.
Przez	mia​sto	prze​pły​wała	rzeka	łącząca	dwa	duże	czy​ste	jeziora.	Trze​cie,	nieco	mniej​sze,	było	w	lesie

i	korzy​stali	z	niego	głów​nie	miesz​kańcy	dwóch	kolo​nii	– osie​dli	dom​ków	jed​no​ro​dzin​nych,	które	nale​żały
do	 bogat​szych	miesz​kań​ców,	 daw​niej	 pra​cu​ją​cych	 prze​waż​nie	w	Trój​mie​ście,	 dziś	 sta​no​wią​cych	 trzon
załogi	 fabryk	Sawic​kiego.	 Przy	 samym	 jezio​rze	można	 było	 podzi​wiać	 kilka	 oka​za​łych	willi	 arty​stów,
pio​sen​ka​rzy	i	akto​rów.	Naprze​ciwko	mie​ścił	się	ośro​dek	wypo​czyn​kowy	nad​le​śnic​twa,	daw​niej	sie​dziba
wła​ści​cieli	– kolejno:	Heidel​ber​gów,	Miro​wów,	wresz​cie	Sawic​kich.	Za	komuny	dwór	gościł	naj​waż​-
niej​szych	sekre​ta​rzy	i	peere​low​skich	dygni​ta​rzy.	Do	kościoła	przy​jeż​dżał	na	nie​dzielne	msze	sam	Wałęsa.
Zakłady	Sawic​kiego	wyro​sły	w	spe​cjal​nej	stre​fie	eko​no​micz​nej	na	polach	odda​lo​nych	o	pięć	kilo​me​-



trów	od	mia​sta.	Zaj​mo​wały	pra​wie	trzy​dzie​ści	hek​ta​rów	i	wyglą​dały	jak	zbiór	super​mar​ke​tów.
Zim​nemu	 przy​cho​dziło	 na	 myśl	 jesz​cze	 jedno,	 nie​zbyt	 dyplo​ma​tyczne	 porów​na​nie:	 cały	 ten	 zespół

budyn​ków	przy​po​mi​nał	nowo​cze​sny	obóz	kon​cen​tra​cyjny.
Wiel​kie,	 dłu​gie,	 bia​ło​szare	 hale	 ogro​dzone	wysoką	 siatką,	 z	 kil​koma	 nie​wiel​kimi	 budyn​kami	 biu​ro​-

wymi	w	cen​trum.
Mimo	wszystko	inwe​sty​cja	wyglą​dała	impo​nu​jąco.
Zimny	 zatrzy​mał	 się	 na	wznie​sie​niu	 jakieś	 trzy​sta	metrów	od	 bramy	 i	wysiadł	 z	 samo​chodu.	Z	 tego

miej​sca	 widział	 frag​menty	 dwóch	 jezior,	 część	 domów	mia​steczka,	 budynki	 i	 infra​struk​turę	 ośrod​ków
wypo​czyn​ko​wych	oraz	jedną	z	kolo​nii.	No	i	hale	Sawic​kiego.
Zasta​na​wiał	się	jesz​cze	przez	chwilę,	czy	bar​dziej	szpecą,	czy	zdo​bią	tę	piękną	oko​licę.	Z	pew​no​ścią

dają	pracę	ludziom.	Ile	osób	może	być	zatrud​nio​nych	w	tych	leżą​cych	wie​żow​cach?	Pięć	tysięcy,	może
nawet	wię​cej?	Jeśli	tak,	to	pew​nie	wszyst​kie	oko​liczne	wio​ski	pozbyły	się	pro​blemu	bez​ro​bo​cia.
W	ency​klo​pe​dii	 inter​ne​to​wej	 prze​czy​tał,	 że	Sawicki	 zatrud​nia	 na	 całym	 świe​cie	 ponad	 dwa​dzie​ścia

tysięcy	pra​cow​ni​ków,	z	tego	w	Pol​sce	około	dzie​się​ciu	tysięcy.	Naj​więk​sze	zakłady	były	w	Wicku,	Izra​-
elu	i	Rumu​nii.	Poza	tym	kon​cern	kupił	spółki	pro​duk​cyjne	w	Chi​nach	i	USA.	Ale	sie​dziba	pozo​sta​wała
w	Pol​sce,	w	maleń​kiej	kaszub​skiej	enkla​wie.
Impo​nu​jące	– pomy​ślał	Zimny.	Jeśli	rze​czy​wi​ście	Sawic​kiemu	uda	się	wpro​wa​dzić	jakąś	rewo​lu​cyjną

via​grę,	to	może	nie​źle	zawo​jo​wać	świat.	Kon​cern	z	pro​win​cjo​nal​nego	Wuëcka	prze​ga​nia	Glaxo	i	Roche!
Brzmi	 nie​źle.	 Takich	 potęg	 jak	 Pfi​zer	 czy	 Novar​tis	 nie	 dości​gnie,	 ale	 niech​by	 zajął	 miej​sce	 gdzieś
w	sąsiedz​twie	Abbotta	czy	Tevy.	Może	Sawicki	zacznie	spon​so​ro​wać	Man​che​ster	Uni​ted	albo	kupi	sobie
Chel​sea?
Marze​nie,	piękny	sen	biz​nes​mena.
Tylko	czy	aż?
Realny	czy	zupeł​nie	odje​chany?
Warto	mieć	takie	marze​nia,	nawet	jeśli	poprzeczka	jest	zawie​szona	nie​zwy​kle	wysoko.
Wró​cił	do	samo​chodu	i	powoli	pod​je​chał	do	bramy.	Nie	było	na	niej	żad​nego	szyldu	ani	znaku	z	dum​-

nym	napi​sem	infor​ma​cyj​nym.	Zwy​kła	brama,	jak	w	wię​zie​niu	– pomy​ślał	Kuba.
Męż​czy​zna	w	uni​for​mie	wyszedł	mu	na	spo​tka​nie.	Był	gruby	i	lekko	wczo​raj​szy.	Gdy	dzien​ni​karz	zapy​-

tał,	czy	na	pewno	dobrze	tra​fił,	ochro​niarz	podra​pał	się	po	gło​wie,	zabaw​nie	prze​krzy​wia​jąc	służ​bową
czapkę.
– Sawicki?	– zdzi​wił	się.	– Sawicki…	a,	to	musi​cie	do	wsi	wró​cić	i	skrę​cić	na	Gdunsk.	We	wsi	pod​-

py​ta​cie.	Pò	kaszëbskù	gôdacie?
Zimny	wes​tchnął.	GPS	pokie​ro​wał	go	do	zakła​dów,	a	główne	biura	były	pew​nie	gdzie	indziej.
– Nie.	Ale	pora​dzę	sobie.
Chciał	już	wró​cić	do	samo​chodu,	gdy	ochro​niarz	roze​śmiał	się,	a	potem	chyba	wystra​szył.
– Na	szpòrtach	się	nie	zna​cie?	Gdzie	miałby	być	Sawicki,	jak	nie	tu?	Przeca	pisze.	– Poka​zał	w	bok,

na	bramę,	gdzie	była	jakaś	mała	pla​kietka.	– Ale	główna	brama	jest	od	dru​giej	strony,	o	tam.	Wë	jesce	të
pisôrz?
– Dzien​ni​karz	– popra​wił	Kuba,	z	tru​dem	się	domy​śla​jąc,	o	co	pyta	Kaszub.
– A,	gazétnik.	 Jeden	czort.	Poje​dzie​cie	pro​sto	 i	w	prawo,	potem	w	pierw​szą	w	lewo	i	do	końca	do

budyn​ków	biu​ro​wych.
– Dzięki.
Ochro​niarz	wpi​sał	coś	do	kajetu	i	pilo​tem	pod​niósł	szla​ban.
Przed	halami	stały	grupki	pra​cow​ni​ków.	Więk​szość	miała	na	sobie	białe	kitle.	Korzy​sta​jąc	z	prze​rwy

w	pracy,	opo​wia​dali	kawały,	pochła​niali	kanapki	z	wędliną	i	wysta​jącą	z	bułek	zie​loną	sałatą,	prze​pi​jali



kefi​rem,	 a	 na	 koniec	 palili	 fajki.	Zimny	ode​tchnął,	 bo	 przez	 chwilę	 bał	 się,	 że	 nawet	 nie	 będzie	mógł
zapa​lić.
Wszę​dzie	te	cho​lerne	zakazy.
Sta​rał	 się	 roz​glą​dać	 uważ​nie,	 ale	 nie	 bar​dzo	mu	 to	wycho​dziło.	Był	 zbyt	 poru​szony	 ogro​mem	kom​-

pleksu.	Spo​dzie​wał	się	takiej	sobie	małej	ściemy.	Jed​nego,	dwóch	budyn​ków,	które	udają,	że	to	już	jest
„kor​po​ra​cja”.	 Zastał	 coś,	 co	 robiło	więk​sze	wra​że​nie	 niż	wiet​nam​skie	 fabryki	Macia​rza,	 które	 kie​dyś
zwie​dził.
Gdy	zapar​ko​wał	przed	budyn​kiem	biu​ro​wym	od	razu	ją	zoba​czył.	I	wie​dział,	że	czeka	na	niego.
Kobieta.
Wyjąt​kowa	kobieta.
Oliw​kowa	 skóra,	 pro​ste	 włosy	 w	 biało-czarno-rudych	 pasem​kach,	 duże	 oczy	 w	 kolo​rze	 ciem​nego

miodu,	 nieco	 puco​ło​wate	 policzki	 i	 usta	 jak	 u	 wiet​nam​skiej	 lalki.	 Sło​wem,	 ory​gi​nalna	 i	 piękna.	 No
i	mała.	Bar​dzo	mała.	Metr	 pięć​dzie​siąt	 na	 dzie​się​cio​cen​ty​me​tro​wych	obca​sach.	Metr	 pięć​dzie​siąt	 sek​-
sow​nej	pikan​te​rii.
Pode​szła	do	niego	i	wycią​gnęła	rękę	na	powi​ta​nie.
– Magda	Buch​ner.
– Kuba	Zimny.

Gdy	 go	 opro​wa​dzała	 po	 tere​nie,	 cały	 czas	 się	 zasta​na​wiał,	 czy	 spe​cjal​nie	 dali	mu	 taką	 fajną	 laskę	 za
prze​wod​niczkę.	Czy	oprócz	poka​za​nia	mu	fabryki	miała	 też	 inne	zada​nie?	Usil​nie	sta​rał	 się	nie	dać	po
sobie	poznać,	jakie	wywarła	na	nim	wra​że​nie.	Na	nic.	I	dobrze,	a	co!
– Podróż	chyba	była	ciężka	– zaga​iła	w	pew​nej	chwili.	– Taki	pan	napięty…
Nie	sko​men​to​wał,	choć	cisnęło	mu	się	na	usta	coś	brzyd​kiego.
Potem	 szedł	 za	 nią	 i	 słu​chał.	 O	 pozio​mach	 dostępu,	 liniach	 pro​duk​to​wych,	 dzia​łach	 cer​ty​fi​ka​cji

i	audytu,	labo​ra​to​riach	testo​wych	i	badaw​czych,	pro​ce​du​rach,	pro​ce​du​rach	i	pro​ce​du​rach.
– Być	może	pan	już	o	tym	sły​szał,	a	Marek	pew​nie	będzie	do	znu​dze​nia	panu	powta​rzał,	że	Pol​sce	naj​-

bar​dziej	bra​kuje	wła​śnie	tego:	pro​ce​dur.	A	może	bar​dziej	świa​do​mo​ści,	że	trzeba	ich	bez​względ​nie	prze​-
strze​gać.	Tego,	że	jak	coś	jest	usta​lone	i	ma	być	tak	a	tak,	to	nie	zna​czy,	że	można	sobie	to	obejść	po	swo​-
jemu.	W	Sawic​kim	przy​kła​damy	do	tego	dużą	wagę.
– Jak	 jest	napi​sane,	że	ma	być	dodane	sto	mili​li​trów	wody,	 to	sto,	a	nie	około	stu?	– wtrą​cił	Zimny,

choć	nur​to​wały	go	zupeł​nie	inne	pyta​nia.	Cie​kawe,	czy	spe​cjal​nie	powie​działa	o	sze​fie	„Marek”,	żeby	je
sobie	zadał.	No	i	zadał.
– Masę	 czasu	 poświę​ci​li​śmy	 na	 to,	 by	 zespół	 to	 zro​zu​miał.	Marek	 zresztą	 uwiel​bia…	wiesz…	wie

pan…	kon​takt	z	ludźmi,	bli​ski	kon​takt.
Uff,	naprawdę	była	nie​zła	w	dwu​znacz​no​ściach…
– Cza​sem,	wizy​tu​jąc	zakłady,	potrafi	cały	dzień	prze​sie​dzieć	z	pra​cow​ni​kami	– kon​ty​nu​owała	Magda,

uda​jąc,	 że	nie	dostrzega	na	 twa​rzy	Zim​nego	 efektu	 swo​ich	 słów.	– Pozwala	 im	 się	wyga​dać,	wypy​tuje
o	 pro​blemy,	 potem	 opo​wiada	 o	 swo​ich	marze​niach,	 a	 oni	 słu​chają	wpa​trzeni	w	 niego	 jak	w	 obra​zek.
I	zawsze	koń​czy:	ale	żeby	to	się	udało,	trzeba	powoli,	krok	po	kroczku,	robić	to,	co	do	nas	należy.	I	tylko
to,	bez	inno​wa​cji	na	pozio​mach,	na	któ​rych	się	ich	nie	wymaga.
– Nie	lubi	inno​wa​cji?	Wyda​wało	mi	się,	że	jest	zupeł​nie	ina​czej.
– Nie	w	kwe​stii	kon​ser​wa​cji	powierzchni	pła​skich.	Sprzą​taczka	ma	po	pro​stu	zmyć	pod​łogę.
– Przy	uży​ciu	wia​dra	wody,	robiąc	dwa	ruchy	w	przód	i	jeden	w	tył?
Uśmiech​nęła	się	na	ten	sar​kazm.
– Nie	jeste​śmy	Ame​ry​ka​nami.	– Otwo​rzyła	drzwi	do	jed​nej	z	hal	i	z	roz​rzew​nie​niem	spoj​rzała	na	dzie​-



siątki	ludzi	pochy​lo​nych	nad	sto​li​kami.	Wszy​scy	wyko​ny​wali	dokład​nie	tę	samą	czyn​ność,	nie​mal	w	rów​-
nym	ryt​mie.	Zsyn​chro​ni​zo​wani	jak	wio​śla​rze	na	gale​rze.	Czy	jest	tu	jakiś	poda​jący	rytm	bęb​niarz?	– Kie​-
dyś	Marek	bywał	w	zakła​dach	kilka	razy	w	mie​siącu…
– Myśla​łem,	że	sie​dziba	jest	w	Wicku	– prze​rwał	Zimny,	żeby	nie	zapo​mnieć	o	tym	pyta​niu.
– Tak,	ale	mamy	też	biuro	w	War​sza​wie.	Inwe​sto​rzy	naci​skali	nawet	na	prze​nie​sie​nie	cen​trali	do	WFC,

gdzie	 jest	dział	ana​liz,	 lub	do	budyn​ków	na	Woli,	które	mamy	po	prze​ję​ciu	Hol​dingu	Far​ma​cja.	Marek
jed​nak	twardo	obstaje,	że	Sawicki	jest	firmą	z	Wicka,	czy	jak	to	on	lubi	mówić…
– Z	Wuëcka	– dopo​wie​dział	dzien​ni​karz.
Magda	uśmiech​nęła	się	i	ski​nęła	głową.
– Sawicki	mówi	po	kaszub​sku?	– zapy​tał	Kuba.
– Dla	niego	to	jest…	to	je	sztëczk	raju,	w	chtërnym	nalézesz	wsze​le​ja​czi	dobro.
– Aha.	– Zimny	niby	coś	zro​zu​miał.
– On	jë	Kaszëb.	Uważa	się	za	Kaszuba,	choć	jego	rodzina,	ta	od	strony	ojca,	to	typowi	Polacy,	któ​rzy

w	dzie​więt​na​stym	wieku	 przy​byli	 na	 Pomo​rze	 z	Wiel​ko​pol​ski.	 Jed​nak	Marek	 zawsze	 pod​kre​śla	 swoją
kaszub​skość.	Cza​sem	nawet	 pro​wa​dzi	w	 tym	 języku	posie​dze​nia	 zarządu.	 – Magda	uśmiech​nęła	 się	 od
ucha	do	ucha.	– Wielu	z	nas	nic	nie	kuma,	ale	mamy	nie​zły	ubaw.	Zresztą	Kaszubi	są	znani	z	poczu​cia
humoru	i	żar​to​bli​wego	uspo​so​bie​nia.	Cza​sem	zupeł​nie	nie	wia​domo,	kiedy	stroją	sobie	szpòrti,	a	kiedy
mówią	poważ​nie.
– Zauwa​ży​łem.
– Czło​wiek	na	bra​mie	pró​bo​wał	pana	ode​słać	na	drugą	stronę	wsi?
– Powiedzmy.	Pani	nie	jest	Kaszubką?
– Pocho​dzę	z…	Mazow​sza.	– Magda	chrząk​nęła,	dając	znać,	że	chce	wró​cić	do	poprzed​niego	wątku.

– Marek	 czę​ściej	 prze​bywa	dziś	w	Lon​dy​nie	 czy	Tel	Awi​wie,	 nie	ma	 już	 zbyt	wiele	 czasu	dla	Wicka,
a	był	dla	pra​cow​ni​ków	naj​lep​szym	czyn​ni​kiem	moty​wu​ją​cym.	Naprawdę	mu	ufamy.	Wszy​scy.
Tak,	 roboty	kochają	swo​jego	 twórcę.	Cie​kawe,	czy	mają	wbu​do​wane	pro​ce​dury	bez​pie​czeń​stwa.	Po

pierw​sze:	nie	krzyw​dzić…	twórcy.
– Mówi	pani	z	dużym	prze​ko​na​niem.	Lubi	pani	szefa,	prawda?
– Jestem	 jego…	naj​wier​niej​szą	 zwo​len​niczką.	 – Uśmiech​nęła	 się	 tajem​ni​czo.	Potem	 szybko	 spo​waż​-

niała.	 – Marek	 to	 geniusz.	 Jest	 nie​zwy​kłym	 czło​wie​kiem.	Praw​dzi​wym	wizjo​ne​rem.	 Jak	 Jobs,	Gates…
Gdyby	 takim	 ludziom	pań​stwo	 nie	 rzu​cało	 kłód	 pod	 nogi,	 prze​sko​czy​li​by​śmy	 każdą	 Irlan​dię.	Rząd	 nie
rozu​mie,	że	praw​dziwi	przed​się​biorcy	nie	robią	biz​nesu	tylko	dla	kasy,	że	nie	chcą	ukraść	tych	ich	podat​-
ków,	prze​tar​gów,	fun​du​szy	unij​nych	i	rzą​do​wych	zle​ceń.	Oni	two​rzą,	budują.	Nie	mówię	o	han​dla​rzach,
tylko	 o	 praw​dzi​wych	 przed​się​bior​cach.	 Są	 twór​cami	 i	 inno​wa​to​rami.	Chcą,	 żeby	 Pol​ska	 koja​rzyła	 się
z	roz​wo​jem,	postę​pem	i	nowo​cze​sno​ścią,	a	nie	z	opy​cha​ją​cymi	się	ośmior​nicz​kami	cwe​lami,	prze​py​cha​-
ją​cymi	się	w	kolej​kach	gru​ba​sami,	spo​co​nymi	księżmi	i	innymi	oszo​ło​mami.	Pra​cują	dla	kraju,	dla	spo​łe​-
czeń​stwa,	dla	przy​szło​ści.
Howgh!
– Na	pewno	– powie​dział	ostroż​nie	Zimny,	co	przez	Magdę	mogło	być	ode​brane	na	dwa	spo​soby,	ale

ona	już	dalej	szła	przez	halę,	nie	patrząc,	czy	Zimny	nadąża.	A	wyraź​nie	przy​spie​szyła.	– Prze​cho​dzimy
do	czę​ści	badań	i	roz​woju.
Mówiła	odwró​cona	do	niego	ple​cami,	więc	nie	wszystko	dobrze	sły​szał,	tym	bar​dziej	że	w	kolej​nych

pomiesz​cze​niach	było	cza​sem	dość	gło​śno,	a	w	innych	tak	cicho,	że	słowa	potra​fiły	w	tej	ciszy	zni​kać,
jakby	 pochła​niały	 je	 ruchome	 pia​ski.	W	 każ​dym	 razie	 zro​zu​miał,	 że	ma	 szcze​gólne	 podej​ście	 do	 tych
dzia​łów	(a	Zimny	natych​miast	zaczął	się	zasta​na​wiać,	czy	to	zgodne	z	pro​ce​du​rami),	bo	zawsze	marzyła,
by	być	naukow​cem	bada​czem,	ale	zanim	awan​so​wała,	musiała	przejść	przez	wszyst​kie	działy,	od	zwy​-



kłego	robola	przez	che​mika	do	ana​li​tyka.
Gdy	 Kuba	 zaczął	 się	 zasta​na​wiać	 nad	 jej	 sło​wami,	 wyszło	mu,	 że	musi	 mieć	 z	 sie​dem​dzie​siąt	 lat.

A	wyglą​dała	na	dwa​dzie​ścia,	góra	dwa​dzie​ścia	pięć.	I	znów	odpo​wie​działa	na	nie​za​dane	pyta​nie:
– W	Sawic​kim	wszystko	dzieje	się	jakby	szyb​ciej.	Gdy	Marek	widzi	w	kimś	poten​cjał,	bie​rze	go	pod

kura​telę,	 moty​wuje,	 popę​dza,	 żeby	 szyb​ciej	 prze​szedł	 wszyst​kie	 szcze​ble	 i	 mógł	 być	 bli​sko…	 tak
naprawdę	bli​sko	niego.	W	bez​po​śred​nim	oto​cze​niu	Marka	 jest	kil​ka​na​ście	osób	 i	wszyst​kie	mają	duży
wpływ	na	podej​mo​wane	decy​zje.	Są	wśród	nich	starcy	i	pra​wie	dzie​ciaki.	Wcale	nie	jestem	naj​młod​sza.
– Stu​dio​wała	pani	che​mię?
Prze​krę​ciła	głowę	w	taki	zabawny	spo​sób,	jakby	chciała	odpo​wie​dzieć:	naprawdę	jesteś	taki	głupi	czy

tylko	uda​jesz?
– Sto​sunki	mię​dzy​na​ro​dowe.
No	tak.	Mało	co	nie	wes​tchnął	gło​śno.
– I	dzien​ni​kar​stwo	– dodała.
– Ten	sam	wydział	– przy​po​mniał	Zimny.
– Zależy,	 na	 któ​rym	 uni​wer​sy​te​cie	 – dopo​wie​działa.	 – Ale	 ma	 pan	 rację,	 che​mię	 też	 stu​dio​wa​łam.

I	infor​ma​tykę.
Kobieta	zagadka.
– I	jesz​cze	parę	innych	kie​run​ków	– dopo​wie​działa.	– Pro​fe​so​ro​wie	dobrali	się	do	mnie,	gdy	mia​łam

sie​dem	lat.
Znów	 jej	 słowa	 zabrzmiały	 dość	 dwu​znacz​nie,	 ale	 nie	 chciała	 chyba	 grać	 na	 tej	 nucie,	 bo	 szybko

dodała:
– Kra​jowy	Fun​dusz	na	rzecz	Dzieci.	Sły​szał	pan	o	czymś	takim?
– Nie	– przy​znał	Zimny.
– Kilku	pro​fe​so​rów	wymy​śliło	sobie,	że	będą	szu​kać	geniu​szy	już	w	pod​sta​wów​kach,	a	potem	pro​wa​-

dzić	ich	za	rękę,	fun​do​wać	sty​pen​dia,	umoż​li​wiać	roz​wój,	kształ​to​wać	i	moty​wo​wać.
– Była	pani	jed​nym	z	wyło​wio​nych	talen​tów?
– Takim	 małym	 eks​pe​ry​men​tem.	 Mia​łam	 być	 pierw​szą	 zawod​niczką	 Uni​wer​sy​tetu	 War​szaw​skiego

w	mistrzo​stwach	świata	w	pro​gra​mo​wa​niu	zespo​ło​wym.
– Ale	się	nie	udało?
– Zespół	zdo​był	mistrzo​stwo	świata.
– Bez	pani?
– Osta​tecz​nie	wybra​łam	che​mię.	Che​mia…	jest	kró​lową	nauk.	– Znów	powie​działa	to	bar​dzo	namięt​-

nie.
Sta​nęła	tuż	przed	nim.	W	tej	chwili	ta	drobna	kobieta	wyda​wała	się	znacz​nie	więk​sza.	I	cią​gle	rosła,

wypeł​nia​jąc	jego	myśli,	całą	głowę	– a	w	zasa​dzie	całe	ciało	– przy​jem​nie	nie​po​ko​ją​cym	dresz​czem.
Dotknęła	jego	piersi	i	szep​nęła:
– Wszystko,	co	wła​śnie	dzieje	się	w	tobie,	to	che​mia.
A	działo	się,	działo.

Hotel	pra​cow​ni​czy	przy​le​gał	do	biu​rowca.	Na	pię​trze	oba	budynki	łączył	oszklony	kory​tarz.	Zimny	dostał
jeden	z	 lepiej	wypo​sa​żo​nych	pokoi	gościn​nych.	Sypial​nia	miała	nie​wielki	aneks	kuchenny,	przy	ścia​nie
stał	stół	z	dwoma	krze​słami,	pod	oknem	szafka	z	tele​wi​zo​rem.	LCD,	nie	żaden	stary	lam​powy	złom	jak
w	więk​szo​ści	podob​nych	miejsc.	Naprze​ciwko	stołu	łóżko.
Cał​kiem	sze​ro​kie	– pomy​ślał,	zer​ka​jąc	na	kobietę.	Zmie​ści​li​by​śmy	się	oboje.
Uśmiech​nął	się	na	tę	myśl.



Magda	obie​cała,	że	 jeśli	będzie	chciał	zostać	dłu​żej	w	Wicku,	zała​twi	mu	jakąś	bar​dziej	wypo​czyn​-
kową	kwa​terę.	Coś	bez​po​śred​nio	nad	jezio​rem	lub	w	lesie.	Wpraw​dzie	marzec	to	nie	waka​cje,	ale	przy
ład​nej	pogo​dzie	powi​nien	być	zado​wo​lony.
Zmyła	się	przed	kola​cją	i	Zimny	prze​kli​nał,	że	jakoś	nie	zare​ago​wał	na	ten	brak	gościn​no​ści.	Był	chyba

sam	na	 całym	pię​trze.	Od	Magdy	wie​dział,	 że	 hotel	 posta​wiono	dla	 zamiej​sco​wych	pra​cow​ni​ków,	 ale
pra​wie	wszy​scy	do	dziś	pobu​do​wali	się	w	pobliżu,	nad	jezio​rem	lub	w	lasach.	Jedy​nie	w	dniach	zjaz​dów
czy	imprez	inte​gra​cyj​nych	hotel	pękał	w	szwach.
Zakład	powoli	się	wylud​niał	i	koło	dzie​wią​tej	zro​biło	się	cał​ko​wi​cie	cicho	i	głu​cho.	Prze​szedł	się	po

hote​lo​wym	kory​ta​rzu	i	pomy​ślał,	że	gdyby	Magda	jed​nak	została,	mogłoby	być	cał​kiem	przy​jem​nie.	A	tak
jest	tylko	strasz​nie.
Za	oknem	wydzie​rał	się	jakiś	kot.	Jego	mar​cowe	zaloty	brzmiały	jak	płacz	małego	dziecka.
Kuba	był	zbyt	zmę​czony,	żeby	bie​gać	czy	pra​co​wać.
Usiadł	na	łóżku,	poło​żył	przed	sobą	paczkę	fajek,	otwo​rzył	małą	butelkę	whi​sky	i	się​gnął	po	książkę,

w	któ​rej	zgod​nie	z	naj​now​szymi	tren​dami	główni	boha​te​ro​wie	zma​gali	się	z	księżmi,	pedo​fi​lami,	Żydami,
Murzy​nami	i	sami	ze	sobą.
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Makler	Paweł	For​mala	miał	kilku	spe​cjal​nych	klien​tów,	dla	któ​rych	rezer​wo​wał	czas	o	każ​dej	porze	dnia
i	 nocy.	Sta​rał	 się,	 by	było	 ich	 trzech–czte​rech,	 co	 pozwa​lało	mu	 żyć	na	 naprawdę	wyso​kim	pozio​mie.
Klienci	rzadko	się	orien​to​wali,	że	ich	okrada,	a	nawet	jeśli,	zwy​kle	akcep​to​wali	te	drobne	kwoty,	które
uzna​wał	za	pro​wi​zję	i	pobie​rał	po	cichu.	W	końcu	dzięki	niemu	mieli	lep​sze	cynki,	w	pierw​szej	kolej​no​-
ści	dowia​dy​wali	się	o	wto​pach,	zyski​wali	kon​takty	do	naprawdę	spek​ta​ku​lar​nych	ope​ra​cji.	Sta​wali	się
jesz​cze	więk​szymi	milio​ne​rami,	niż	byli.
Ale	zda​rzali	się	też	tacy,	któ​rzy	w	momen​cie	odkry​cia	podwój​nej	rachun​ko​wo​ści	Pawła	rezy​gno​wali

z	jego	usług,	gro​zili	dzien​ni​ka​rzami	lub	poli​cją.	Oczy​wi​ście	Paweł	ustę​po​wał,	chciał	się	doga​dać.	Odda​-
wał	część	zysków.	Jeśli	to	nie	wystar​czało,	deli​kat​nie	suge​ro​wał,	że	też	potrafi	być	nie​miły	i	też	ma	haki
na	 swo​ich	 klien​tów.	Wtedy	 raczej	 dzia​łało.	Tylko	 jeden	 raz	 było	 ina​czej,	 gdy	 klient	 odszedł	 z	 hukiem
i	wypo​wie​dział	mu	praw​dziwą	wojnę.	Ode​brał	wszystko,	co	Paweł	zyskał	nie​le​gal​nie,	i	nie	przej​mo​wał
się	żad​nymi	groź​bami.	Na	szczę​ście	nie	chciał	docho​dzeń	i	pro​ku​ra​tury.
Paweł	wzdry​gnął	się	na	wspo​mnie​nie	tego	klienta.
Myślał	 o	 nim	 nie​przy​pad​kowo,	 bo	wła​śnie	 dziś	 rano	 otrzy​mał	maila	 od	 osoby,	 która	 rze​komo	 była

doradcą	inwe​sty​cyj​nym	i	chciała	dopro​wa​dzić	do	ich	pojed​na​nia.
Mój	moco​dawca	doce​nia	pana	osią​gnię​cia	 i	 chciałby	ponow​nie	nawią​zać	współ​pracę.	Warun​kiem

jest	pre​cy​zyjne	i	otwarte	okre​śle​nie	pana	ocze​ki​wań	pro​wi​zyj​nych.
Paweł	czy​tał	te	parę	zdań	ze	sto	razy,	zanim	odpo​wie​dział.	Kom​plet​nie	tego	nie	rozu​miał.	Prze​cież	ten

czło​wiek	 odniósł	 nie​wy​obra​żalny	 suk​ces.	 Po	 co	miałby	 teraz	wra​cać	 do	 nie​uczci​wego	maklera,	 który
w	 sumie	 cią​gle	 tkwi	 w	 tym	 samym	miej​scu	 i	 zado​wala	 się	małymi	 oszu​stwami.	 Spoj​rze​nie	 praw​dzie
w	oczy	nie	było	dla	Pawła	tak	miłe	jak	kłam​stwa	w	mailu.	Obaj	dobrze	wie​dzieli,	że	Paweł	jest	na	dnie,
a	jego	były	klient	i	obecny	moco​dawca	owego	tajem​ni​czego	doradcy	– na	samym	szczy​cie.
Powi​nien	olać	tego	maila	i	nie	odpo​wia​dać.
A	 jed​nak	 cie​ka​wość	 i	 nadzieja,	 że	 jest	 ina​czej,	 niż	 to	 prze​ana​li​zo​wał,	 zwy​cię​żyły	 i	 godzinę	 póź​niej

odpi​sał.
Bo	prze​cież	może	się	mylić.	Czarne	wcale	nie	jest	czarne,	tylko	szare.	A	może	klient	potrze​buje	wła​-

śnie	takiego	nie	do	końca	uczci​wego	maklera	do	jakie​goś	spe​cy​ficz​nego	dealu?
Wymiana	maili	trwała	do	połu​dnia,	aż	w	końcu	usta​lili,	że	powinni	się	spo​tkać	w	jakimś	odosob​nio​-

nym	miej​scu,	by	doga​dać	szcze​góły.
Tylko	żad​nego	nagry​wa​nia	– zakoń​czył	doradca.
Żad​nego	nagry​wa​nia	 – odpi​sał	Paweł,	 uśmie​cha​jąc	 się	 pod	nosem.	Dziś	wszy​scy	nagry​wają.	Tylko

idiota	idzie	bez	dyk​ta​fonu	na	spo​tka​nie,	na	któ​rym	mógłby	zebrać	haki	i	dowody.	Paweł	miał	naj​no​wo​cze​-
śniej​szy	dyk​ta​fon	uży​wany	przez	służby,	ukryty	w	nie​po​zor​nym	pen​dri​vie,	zbie​ra​jący	dosko​nale	dźwięki
z	oto​cze​nia,	z	wie​loma	opcjami	nagry​wa​nia	i	mody​fi​ka​cji	dźwięku.
Leśny	par​king	na	dale​kim	Żoli​bo​rzu	był	o	tej	porze	prak​tycz​nie	nie​uży​wany.	Tylko	cza​sem	odwie​dzali

go	jacyś	odważ​niejsi	kochan​ko​wie.	Wszy​scy	pozo​stali	mieli	ciemne	inte​resy	do	zała​twie​nia.
Paweł	zgod​nie	z	umową	sta​nął	na	końcu	par​kingu,	wyłą​czył	sil​nik	i	świa​tła.	Cze​kał.	Zer​kał	na	zega​rek



mniej	wię​cej	co	minutę.	Po	kwa​dran​sie	pomy​ślał,	że	został	zro​biony	w	konia.	Roz​mówca	się	spóź​niał.
Kiedy	już	prze​krę​cał	klu​czyk	w	sta​cyjce,	by	odje​chać,	zoba​czył	postać	idącą	w	jego	kie​runku	w	cie​niu
drzew.	Była	ubrana	na	czarno,	w	obci​sły	strój,	który	spra​wiał,	że	jej	ruchy	wyda​wały	się	sprę​ży​ste	i	gięt​-
kie,	 wręcz	 kocie.	 For​mala	 obli​zał	 usta,	 poło​żył	 pen​drive-dyk​ta​fon	 w	 zagłę​bie​niu	 na	 kubki,	 otwo​rzył
drzwi	pasa​żera	i	uśmiech​nął	się	do	przy​by​sza.
Był	to	ten	sam	nie​szczery,	w	grun​cie	rze​czy	pełen	pogardy	i	lek​ce​wa​że​nia	uśmiech,	jakim	nader	czę​sto

witał	wszyst​kich	fra​je​rów.	Dość	dener​wu​jący	tik,	nad	któ​rym	nie	potra​fił,	mimo	szcze​rych	chęci,	zapa​no​-
wać.
Przy​bysz	wsiadł	do	samo​chodu,	zamknął	drzwi	 i	 spoj​rzał	Paw​łowi	w	oczy.	Wtedy	wła​śnie	For​mala

pomy​ślał,	że	to	jed​nak	nie	skoń​czy	się	dobrze.
I	miał	rację.

Zimny	pró​bo​wał	usta​wić	w	tele​wi​zo​rze	kanał,	który	trans​mi​to​wał	mecz	w	piłkę	kopaną.	Pechowo	antena
łapała	 tylko	 tele​wi​zję	 Trwam,	 a	w	 niej	 leciał	 aku​rat	 kon​cert	 ku	 chwale	Ojca	Dyrek​tora.	 Jakaś	 kapela
podwór​kowa	śpie​wała	mega​hit	pod	tytu​łem	Ojciec	Tade​usz	jak	Pro​me​te​usz.
Nie​złe	kli​maty…
Trzy	dni	spę​dzone	w	Wicku	cał​ko​wi​cie	zbiły	go	z	tropu.
Przy​pusz​czał,	że	to	będzie	banalna	histo​ria	biz​nes​mena	o	wydu​ma​nych	aspi​ra​cjach	i	prze​ro​śnię​tym	ego.

Nudne	wyszu​ki​wa​nie	aneg​dot	 i	dmu​cha​nie	histo​ry​jek	zasły​sza​nych	od	maga​zy​nie​rów,	sprzą​ta​czek	 i	 róż​-
nych	lizo​dup​ców.	Mozolne	prze​ra​bia​nie	biz​ne​so​wej	opo​wie​ści	w	jakiś	strawny	języ​kowo	twór,	z	któ​rego
i	tak	nie	będzie	dumny,	bo	jak	można	być	dum​nym	z	takiej	książki.
Po	 tych	 trzech	dniach	było	mu	 tro​chę	wstyd	 i	 zwy​czaj​nie	głu​pio.	A	 jed​no​cze​śnie	zaczął	 się	zasta​na​-

wiać,	czy	nie	stra​cił	 tej	swo​jej	żyłki	śled​czej,	nie	zaufał	zbyt​nio	pozor​nie	szcze​rym	zna​kom	wysy​ła​nym
przez	oto​cze​nie	Sawic​kiego.
Wycho​dziło	na	to,	że	ten	czło​wiek	był	– jeśli	nie	święty	– to	co	naj​mniej	genialny	i	wspa​nia​ło​myślny.

Godzien	samych	pochwał	i	naprawdę	porząd​nej	biz​ne​so​wej	bio​gra​fii,	jak	Jobs.
Bez	nacią​ga​nia.
Czy	Zimny	był	w	sta​nie	napi​sać	coś	na	takim	pozio​mie?
To,	co	na	początku	mu	ewi​dent​nie	śmier​działo	– te	wszyst​kie	mrzonki	o	wiel​kich	biz​ne​so​wych	pla​nach,

opo​wiastki	 o	 cudow​nym	cha​rak​te​rze,	wizjo​ner​skich	 zapę​dach,	 genial​nych	 ruchach	 i	 stra​te​giach	 – nagle
prze​stało	być	tak	kurew​sko	nacią​gane.	Z	każdą	minutą	sta​wał	się	poplecz​ni​kiem	Sawic​kiego	i	coraz	mniej
ufał	swoim	wcze​śniej​szym	prze​czu​ciom	czy	oba​wom.
Śled​czy	nos	cały	czas	swę​dział,	ale	chyba	tylko	dla	zacho​wa​nia	pozo​rów.
Wpływ	na	to	miała	też	Magda.
Dziew​czyna	począt​kowo	nie	odstę​po​wała	go	ani	na	krok,	pre​cy​zyj​nie	odpo​wia​dała	na	pyta​nia,	tłu​ma​-

czyła	biz​ne​sowe	czy	 tech​no​lo​giczne	zawi​ło​ści,	któ​rych	nie	poj​mo​wał.	Pomo​gła	mu	zro​zu​mieć	wszel​kie
kwe​stie	doty​czące	struk​tury	sprze​daży,	zmie​nia​ją​cych	się	tren​dów,	roz​woju	nowych	pro​duk​tów	i	usług.
– Wiesz,	wciąż	 sześć​dzie​siąt	 pro​cent	przy​cho​dów	 firmy	 to	 ana​li​za​tory	 i	 jed​no​ra​zówki.	Biz​nes,	 który

w	zasa​dzie	wcze​śniej	czy	póź​niej	straci	w	Euro​pie	rację	bytu,	bo	ze	względu	na	niż​sze	koszty	prze​nie​sie
się	cał​ko​wi​cie	do	Azji.	Ale	pięć	lat	temu	ta	grupa	pro​duk​tów	miała	osiemdziesięciopro​centowy	udział,
a	jesz​cze	wcze​śniej	cał​ko​wi​cie	domi​no​wała.
– Czyli	nowe,	bar​dziej	zaawan​so​wane	pre​pa​raty	wypie​rają	te	prost​sze?
– Jed​no​cze​śnie	 zmie​nia	 się	 struk​tura	 sprze​daży.	Coraz	 czę​ściej	 usługi	 zastę​pują	pro​dukty.	Kon​sul​ting

i	bar​dziej	skom​pli​ko​wane,	cało​ściowe	roz​wią​za​nia	mają	wyż​szą	marżę,	czyli	mówiąc	wprost:	wię​cej	na
nich	 zara​biamy.	 Na	 przy​kład	 nego​cju​jemy	 z	 róż​nymi	 insty​tu​cjami,	 a	 nawet	 rzą​dami,	 sprze​daż	 całych



pakie​tów	pro​gra​mów	bio​tech​no​lo​gicz​nych,	w	któ​rych	możemy	obsłu​gi​wać	pro​gramy	szcze​pień	czy	wpro​-
wa​dza​nia	na	rynek	róż​nych	suple​men​tów.
Uni​kała	 jedy​nie	 odpo​wie​dzi	 na	 pyta​nia	 o	 via​lix	 i	 inne	 nowe	 pre​pa​raty	 czy	 wyna​lazki.	 Nie	 chciała

nawet	 mówić	 o	 opi​sa​nym	 już	 prze​cież	 w	 gaze​tach	 pro​gra​mie	 walki	 z	 rakiem,	 wpro​wa​dzo​nym	 przez
Sawic​kiego.
– Jak	 pew​nie	 prze​czy​ta​łeś,	 nasze	 leki	 tym	 róż​nią	 się	 od	 pro​duk​tów	 kon​ku​ren​cji,	 że	 zwal​czają	 tylko

chore	komórki	rakowe,	nie	rusza​jąc	zdro​wych.	Che​mio​te​ra​pia	jest	więc	mniej	wynisz​cza​jąca	dla	orga​ni​-
zmu,	bez​piecz​niej​sza,	przy	podob​nej,	a	cza​sem	nawet	więk​szej	sku​tecz​no​ści.
– Tyle	że…	– pod​po​wie​dział.
– Co	tyle	że?
– Coś	musi	być	nie	tak,	skoro	jesz​cze	nie	zawo​jo​wa​li​ście	tym	pro​gra​mem	świata.	Przy	tej	skali	pro​-

blemu	powin​ni​ście	mieć	już	teraz	znacz​nie	więk​szy	udział	w	rynku.
– To	nie	takie	pro​ste	– ucięła.
– Wytłu​macz	mi.	Kła​mie​cie?	To	tylko	reklama?
– Nie.	Ale	nikt	nie	może	być	pewien	dłu​go​fa​lo​wych	 skut​ków.	Tak	naprawdę	oceny	pre​pa​ra​tów	 tego

typu	 będzie	można	 doko​nać	 za	 pięć​dzie​siąt	 lat,	 kiedy	 będą	 bar​dziej	wia​ry​godne	 bada​nia	 sku​tecz​no​ści.
Przy	czym	nie	wia​domo,	czy	kie​dy​kol​wiek	będą.
– Jak	to?
– Mamy	kry​zys	auto​ry​te​tów	i	kry​zys	zaufa​nia,	pew​nie	o	tym	sły​sza​łeś?
Zimny	poczuł	się	tro​chę	ura​żony	jej	tonem.	Gów​niara	go	pouczała.	Nawet	genialna	gów​niara	mogłaby

zacho​wać	te	wstawki	dla	sie​bie.	Po	pro​stu	dzia​łamy	w	innych	dzie​dzi​nach,	dzie​cino,	nie	muszę	się	znać
na	wszyst​kim	– miał	ochotę	ją	zru​gać.	Po	czym	zaraz	pomy​ślał,	że	prze​cież	w	sumie	ma	rację.	Kry​zys…
coś	tam	sły​szał,	wie​dział,	że	dzwoni,	ale	w	któ​rym	kościele?	I	czy	kościół	to	w	tym	przy​padku	wła​ściwe
porów​na​nie?
– Kor​po​ra​cje	postę​po​wały	w	taki	spo​sób,	że	prze​sta​li​śmy	im	ufać.	Ale	doty​czy	 to	 jakichś	dzie​się​ciu

pro​cent	spo​łe​czeń​stwa,	pozo​stali	idą	na	rzeź	tam,	gdzie	zapro​wa​dzą	ich	reklama	i	mar​ke​ting.	Te	dzie​sięć
pro​cent	jed​nak	prze​stało	ufać	samym	sobie.	Za	dużo	było	wpa​dek,	kupo​wa​nych	i	mani​pu​lo​wa​nych	wyni​-
ków,	nie​rze​tel​nych	badań	i	pro​gra​mów.	Jak	tylko	zaczę​li​śmy	mówić	o	naszym	pomy​śle,	inne	kor​po​ra​cje
i	firmy	natych​miast	zmie​niły	spo​sób	rekla​mo​wa​nia	i	gło​szą	to	samo.	I	bły​ska​wicz​nie	pod​pie​rają	się	bada​-
niami,	 które	 niby	 potwier​dzają	 ich	 słowa,	 choć	 w	 rze​czy​wi​sto​ści	 wcale	 tego	 nie	 robią.	 Ale	 reklama
i	dzien​ni​ka​rze	wszystko	kupią.
– Trzeba	kła​mać	sku​tecz​niej?
– Z	tym	jest	pewien	pro​blem.
– Jaki?
Uśmiech​nęła	się,	a	potem	odwró​ciła	do	ściany,	jakby	chciała	ukryć	praw​dziwe	myśli.
– Marek.	Marek	nie	jest	kłamcą.	Jak	tylko	zaczyna	się	poje​dy​nek…	powiedzmy,	na	nie​ści​sło​ści,	Marek

ustę​puje	pola.	Odpusz​cza.	Potem	na	zarzą​dzie	tłu​ma​czy,	że	to	widocz​nie	jesz​cze	nie	ten	moment,	jesz​cze
nie	 ta	 pora.	Wszyst​kim	 nam	 przy​po​mina,	 że	 powin​ni​śmy	 być	 cier​pliwi,	 nie	 ści​gać	 się	w	 nie​go​dzi​wo​-
ściach,	bo	one	tylko	zbli​żają	nas	do	pie​kła,	a	prze​cież	my	chcemy	się​gnąć	nieba.
– Aha.
– On	w	to	wie​rzy.	Szcze​rze.	Robi	tylko	to,	w	co	wie​rzy.
No	tak,	brzmi	dobrze.	Zimny	jed​nak	nasłu​chał	się	już	zbyt	wielu	podob​nych	histo​rii.
– Z	via​li​xem	może	być	ten	sam	pro​blem?	Też	kon​ku​renci	mogą	wam…	ukraść	pomysł	na	reklamę?
– Nie,	bo	via​lix	nie	ma	w	tej	chwili	odpo​wied​nika.	Jest…
– Rewo​lu​cyjny?	– dopy​tał,	gdyż	nie	dokoń​czyła.



– Tak,	to	chyba	odpo​wied​nie	słowo…
– Dla​tego	trzy​ma​cie	go	w	takiej	tajem​nicy?
– Mię​dzy	innymi.
– No	i	jak	ja	mam	napi​sać	książkę,	kiedy	nic	nie	wiem	o	naj​waż​niej​szym	pro​jek​cie	firmy?
Magda	uśmiech​nęła	się,	jakby	chciała	powie​dzieć:	prze​ce​niasz	swoją	rolę.	Masz	stwo​rzyć	zwy​kły	fol​-

de​rek,	a	nie	arcy​dzieło.	Tyle	że	on	już	miał	więk​sze	ambi​cje.	Po	tym,	co	usły​szał,	byłoby	mu	zwy​czaj​nie
wstyd	poka​zać	Sawic​kiemu	coś	prze​cięt​nego.
– Spo​koj​nie,	Marek	na	pewno	ci	wszystko	wyja​śni.

Z	cza​sem,	gdy	już	poznał	tro​chę	firmę,	zaczął	spraw​niej	sam	poru​szać	się	po	tere​nie	zakładu.	Magda	nie
opo​no​wała.	Nie	robiła	żad​nych	trud​no​ści.
– Dzięki	swo​jej	kar​cie	wej​dziesz	pra​wie	wszę​dzie	– powie​działa.	– Nie	mamy	tu	jakichś	woj​sko​wych

tajem​nic.	A	jeśli	gdzieś	nie	będziesz	miał	dostępu,	wystar​czy,	że	zadzwo​nisz	po	mnie,	i	cię	opro​wa​dzę.
– A	jak	przy​pad​kiem	tra​fię	do	działu	odpo​wie​dzial​nego	za	via​lix?
– Nie	tra​fisz.
Sta​rał	się	dużo	roz​ma​wiać	z	ludźmi,	szcze​gól​nie	że	każdy	miał	oka​zję	oso​bi​ście	poznać	szefa	i	pra​wie

każdy	mówił	o	nim	per	Marek.	Czyżby	ze	wszyst​kimi	pre​zes	był	na	ty?	Nawet	ze	sprzą​tacz​kami	i	kuchar​-
kami	z	zakła​do​wej	sto​łówki?	Poda​wano	tam,	o	dziwo,	tak	dobre	dania,	że	sam	chęt​nie	poznałby	kucharki.
Sma​ko​wały	mu	zwłasz​cza	kuchy,	napom​po​wane	droż​dżami	i	owo​cami,	kru​che	z	zewnątrz	i	roz​pły​wa​-

jące	się	w	ustach	w	środku,	zdo​bione	fan​ta​zyj​nie	kru​szonką	i	lukrem.
Jaka	sto​łówka	zakła​dowa	daje	dwa	dania	i	deser?
I	to	za	darmo,	bo	nie	zauwa​żył,	żeby	kto​kol​wiek	pła​cił.
Nie	zna​lazł	ani	jed​nej	osoby,	która	by	skry​ty​ko​wała	Sawic​kiego.	Dobrze,	może	i	nie	miał	na	to	szans,

bo	prze​cież	żaden	pra​cow​nik	nie	pod​łoży	się	wyna​ję​temu	przez	firmę	dzien​ni​ka​rzowi	i	nie	zacznie	narze​-
kać.
Ale	miał	wra​że​nie,	że	mówią	szcze​rze.
Pre​zes	 rzadko	karał,	 prak​tycz​nie	 nikogo	nie	 zwal​niał	 z	 pracy.	Ow​szem,	 ludzie	 odcho​dzili	w	wyniku

róż​nych	wewnętrz​nych	spo​rów,	bo	nie	każdy	kon​flikt	dało	się	zała​go​dzić,	ale	gdy	tylko	pro​blem	tra​fiał	do
Sawic​kiego,	ten	z	reguły	roz​są​dzał	go	spra​wie​dli​wie.
Zimny	nasłu​chał	się	masy	opo​wie​ści,	ilu	to	dyrek​to​rów,	spe​cja​li​stów	i	naukow​ców	żarło	się,	wal​czyło

na	noże,	chciało	odcho​dzić	z	powodu	lep​szych	ofert,	a	po	inter​wen​cji	Sawic​kiego	zmie​niało	swoje	postę​-
po​wa​nie	czy	decy​zje.
– Tu	każdy	za	Marka	da	sobie	rękę	uciąć,	a	wielu	i	coś	wię​cej	–	powie​dział	mu	jeden	z	maga​zy​nie​rów.

– To	złoty	czło​wiek.
Podobno	kon​ku​ren​cja	musiała	zre​zy​gno​wać	z	prób	pod​ku​py​wa​nia	pra​cow​ni​ków,	bo	ci	ni​gdy	z	 takich

powo​dów	nie	odcho​dzili.	Każdy	zara​biał	godzi​wie.	Zimny	usły​szał	nawet	okre​śle​nie	„tyle,	 ile	chciał”.
Wyda​wało	 się	 to	nie​praw​do​po​dobne,	 ale	gdy	zaczął	pytać	kolej​nych	pra​cow​ni​ków,	czy	chcie​liby	pod​-
wyżkę,	oni	jak	jeden	mąż	odpo​wia​dali:	„Jeśli	potrze​bu​jemy	pod​wyżki,	to	ją	dosta​jemy”.
– Jak	to	moż​liwe?	– zapy​tał	Magdy.
– Po	pro​stu	– odparła.	– Marek	ma	 taki	 sys​tem	pre​mio​wa​nia,	 że	każdy	 jest	 zado​wo​lony.	Oczy​wi​ście

pra​cow​nik	fizyczny	rozu​mie,	że	nie	może	zara​biać	tyle	co	nauko​wiec,	lekarz	czy	inży​nier.	Ale	ni​gdzie	nie
znaj​dzie	 lepiej	 płat​nej	 pracy,	 a	 jeśli	 tylko	 się	 wyróż​nia,	 dostaje	 awans.	 Kie​dyś,	 na	 samym	 początku,
ludzie	 z	 linii	 pro​duk​cyj​nych	 pod​bie​rali	 pre​fa​bry​katy,	 skład​niki	 czy	 gotowe	 pro​dukty.	 Można	 było	 ich
wyła​py​wać	i	karać,	stwo​rzyć	sys​tem	moni​to​ringu,	ale	Marek	wymy​ślił	coś	innego.	Poli​czył,	ile	strat	przy​-
no​szą	kra​dzieże,	i	dokład​nie	taką	samą	kwotę	prze​zna​czył	na	pre​mie	dla	pra​cow​ników,	jeśli	kra​dzieży	nie



będzie.	Przez	trzy	mie​siące	fun​dusz	miał	dopła​cać	do	pen​sji	pod​sta​wo​wych	rów​no​war​tość	kwoty,	potem
jed​nak	suma	na	fun​dusz	miała	być	pomniej​szana	o	war​tość	ukra​dzio​nych	pro​duk​tów.	Efekt:	pra​cow​nicy
sami	zaczęli	się	pil​no​wać	i	dziś	kra​dzieży	prak​tycz​nie	nie	ma.
– Samo​kon​trola.
– Ja	myślę,	że	to	też	sza​cu​nek	dla	Marka.	Oni	nie	chcą	go	okra​dać.	No	i	widzą,	że	nie	jest	pazer​nym

sukin​sy​nem.	Wiesz,	że	ma	naj​niż​szą	pen​sję	z	całego	zarządu?
– Poważ​nie?
– Tak,	odbija	sobie	z	dywi​dendy.	Choć	i	to	nie​wiele.	Uważa,	że	zara​bia​nie	ponad	rze​czy​wi​ste	potrzeby

jest	nie​mo​ralne.
– W	takim	razie	mamy	bar​dzo	nie​mo​ralną	elitę.
– Marek	 też	 tak	 uważa.	 Nama​wia	 pra​cow​ni​ków	 do	 inwe​sty​cji	 w	 spółkę	 róż​nymi	 pro​gra​mami	 opcji

mene​dżer​skich	 i	 pra​cow​ni​czych.	 Na	 przy​kład	 ktoś,	 kto	 zde​cy​duje	 się	 zain​we​sto​wać	 w	 firmę	 po	 raz
pierw​szy,	dostaje	dru​gie	tyle	akcji	jako	pre​mię,	czyli	kupuje	jakby	za	pół	ceny.	Ma	też	w	pierw​szym	roku
podwójną	dywi​dendę.
– Nie	wie​rzę.
– To	 uwierz.	Marek	 jest	 prze​ci​wień​stwem	 dra​pież​nego	 kapi​ta​li​sty.	 Potrafi	 doce​niać	 innych.	 Zawsze

powta​rza,	że	chce,	by	ota​czali	go	lepsi	od	niego.
– I	są	lepsi?
Uśmiech​nęła	się.
– Nie	 sądzę.	Ale	człon​kiem	zarządu	 jest	na	przy​kład	 facet,	który	zaczy​nał	na	 linii	pro​duk​cyj​nej	 jako

zwy​kła	pomoc	labo​ranta.	Potem	zro​bił	upraw​nie​nia	tech​nika	i	stu​dia	zaoczne.	Dziś	kie​ruje	pio​nem	pro​-
duk​cji.	 Za	 logi​stykę	 odpo​wiada	 trans​por​to​wiec,	 kie​dyś	 zwy​kły	 kie​rowca,	 który	 też	 chciał	 się	 uczyć.
Marek	każ​demu	umoż​li​wia	awans,	szko​le​nia,	roz​wój.	Ta	wizja	działa	nie	tylko	u	nas.	Gdy	Marek	pro​po​-
nuje	komuś	fuzję,	wygrywa	nie	dla​tego,	że	daje	kasę,	ale	ponie​waż	dzieli	się	już	osią​gnię​tym	suk​ce​sem
i	obie​cuje	wię​cej.	Firmy	chcą	się	do	nas	przy​łą​czyć,	bo	Sawicki	pro​po​nuje	coś	nowego,	uczci​wego,	do
czego	nie	 trzeba	 sto​so​wać	 tysięcy	gwiaz​dek,	 krucz​ków	praw​nych,	 obostrzeń	 i	 pro​ce​dur	 zabez​pie​cza​ją​-
cych.	On	nie	sto​suje	sys​temu	kar,	tylko	pro​gram	nagród.
– Brzmi	za	ład​nie.	Nie	ma	takich	ludzi.
– Czy​ta​łeś	kie​dyś	Bli​klego?
– Nie.
– A	powi​nie​neś.

O	ile	ofi​cjal​nie	Sawicki	był	polu​kro​wany	i	słodki	jak	pączek,	o	tyle	w	inter​ne​cie	nie	było	już	tak	różowo.
Zimny	prze​czy​tał	 sobie	całą	histo​rię	 firmy	ze	strony	 i	z	 róż​nych	por​tali	biz​ne​so​wych.	Można	 ją	było

stre​ścić	w	kil​ku​na​stu	zda​niach.	Marek	Sawicki	zało​żył	firmę	ze	wspól​ni​kami	na	początku	lat	dzie​więć​-
dzie​sią​tych.	 Miał	 wtedy	 dwa​dzie​ści	 pięć	 lat.	 Do	 czasu	 otwar​cia	 biz​nesu	 był	 stu​den​tem	 Uni​wer​sy​tetu
Gdań​skiego.	Zamie​rzał	dok​to​ry​zo​wać	się	na	tej	uczelni,	ale	pro​ce​dury	nie	zakoń​czył.	Zawsze	pod​kre​ślał
swoje	 pocho​dze​nie	 i	 zwią​zek	 z	 Kaszu​bami	 i	Wuëckiem,	 obie​cy​wał	 inwe​sty​cje	 w	 regio​nie.	 Przed​się​-
biorca	wygrał	z	naukow​cem.
Zaczy​nali	od	pro​duk​tów	do	higieny	oso​bi​stej.	Pro​stych,	naj​prost​szych.	Po	trzech	latach	firma	pozy​skała

pierw​szych	inwe​sto​rów	finan​so​wych,	sprze​dała	część	wytwa​rza​jącą	środki	higie​niczne,	a	zdo​byte	w	ten
spo​sób	pie​nią​dze	prze​zna​czyła	na	inwe​sty​cje	w	far​ma​cję	i	bio​tech​no​lo​gię.	W	1995	roku	czter​dzie​ści	pro​-
cent	akcji	kupił	fun​dusz	ven​ture	capi​tal	Inve​stor	Ven​tu​res,	loku​jący	w	Pol​sce	kapi​tał	z	Ame​ryki	Połu​dnio​-
wej.
Od	tego	momentu	Sawicki	roz​po​czął	pełen	suk​ce​sów	marsz	na	szczyt.	Spółka	prze​nio​sła	sie​dzibę	do



Wuëcka	i	zaczęła	inwe​sto​wać	we	wła​sne	fabryki,	maga​zyny,	logi​stykę,	cen​tra	obsługi.	Co	roku	podwa​jała
przy​chody	 i	 zyski,	 dywer​sy​fi​ko​wała	 dzia​łal​ność,	w	1997	 roku	weszła	 na	 giełdę	 i	 zaczęła	 przej​mo​wać
kon​ku​ren​tów.
W	 2001	 roku	 Inve​stor	 Ven​tu​res	 sprze​dali	 swój	 pakiet	 akcji	 fun​du​szom	 eme​ry​tal​nym	 i	 ban​ko​wym,

z	potęż​nym	zyskiem,	ale	chyba	za	wcze​śnie,	bo	przez	kolejne	dzie​sięć	lat	Sawicki	tak	roz​bu​chał	firmę,	że
jej	war​tość	z	nie​spełna	pół	miliarda	poszy​bo​wała	do	sze​ściu	miliar​dów	zło​tych.
Po	2010	było	 cią​gle	 lepiej	 i	wię​cej.	Mariaż	 z	hisz​pań​skim	pro​du​cen​tem	 i	 dys​try​bu​to​rem	gene​ry​ków

spra​wił,	że	pol​ski	kon​cern	zyskał	oddziały	w	całej	Euro​pie	i	kilku	kra​jach	Ame​ryki	Połu​dnio​wej.	Potem
były	 prze​ję​cia	 na	 Bał​ka​nach,	 wresz​cie	 fuzja	 z	 nie​zwy​kle	 pręż​nym	 izra​el​skim	 dostawcą	 tech​no​lo​gii
medycz​nych	i	suple​men​tów	diety.	W	efek​cie	war​tość	pol​skiego	kon​cernu	prze​kro​czyła	pięt​na​ście	miliar​-
dów	zło​tych.	W	okre​sach	bessy	zda​rzały	się	krót​kie	korekty,	ale	trend	wzro​stowy	cały	czas	trwał.
Żad​nych	czar​nych	kart,	żad​nych	zarzu​tów	czy	bru​dów.
Sawicki	i	jego	rodzina	nawet	nie	byli	noto​wani	w	IPN,	nie	mieli	pięk​nych	kart	opo​zy​cyj​nych	ani	mniej

pięk​nych	teczek	taj​nych	współ​pra​cow​ni​ków.
– Jeśli	 ten	 via​lix	 będzie	 rze​czy​wi​ście	 takim	 hitem,	 to	 kto	 wie,	 czy	 wkrótce	 nie	 będzie​cie	 mie​rzeni

w	dzie​siąt​kach	miliar​dów	– mruk​nął	Zimny.
Żeby	wejść	 do	 pierw​szej	 dzie​siątki	 firm	 far​ma​ceu​tycz​nych,	 trzeba	 by	 roz​dmu​chać	 ten	 balon	 tak,	 by

prze​kro​czył	magiczną	barierę	 pięć​dzie​się​ciu	miliar​dów	dola​rów.	Moż​liwe?	Raczej	 nie.	Kwota	nie​wy​-
obra​żalna	dla	 jakiej​kol​wiek	pol​skiej	 spółki.	Wobec	świa​to​wych	kor​po​ra​cji	nawet	pań​stwowe	molo​chy
były	lili​pu​tami.
Więc	to	bajka?
Chyba	że	via​lix	jest	nową	via​grą.
Fora	 inter​ne​towe	 w	 to	 nie	 wie​rzyły.	 Pełno	 było	 w	 nich	 wpi​sów	 nega​tyw​nie	 oce​nia​ją​cych	 stra​te​gię

Sawic​kiego,	hej​tu​ją​cych	jego	samego,	pro​dukty,	reklamy,	komu​ni​ka​cję	z	ryn​kiem	i	sto​sunki	z	nad​zor​cami.
Zimny	był	tro​chę	zasko​czony.	Gdy	przed	spo​tka​niem	z	Masta​le​rzem	robił	pierw​szy	rese​arch,	nie	się​gał

tak	głę​boko,	spraw​dził	tylko	wyniki	z	wia​ry​god​nych	źró​deł	i	gazet.	Blogi	i	fora	sobie	odpu​ścił,	wie​dząc,
że	tam	jest	zawsze	dużo	nie​uza​sad​nio​nego	syfu.
Ale	cza​sem	i	ten	ma	pod​stawy.
W	przy​padku	Sawic​kiego	 trudno	było	 to	oce​nić.	Tak	czy	 ina​czej	do	pew​nego	momentu	każda,	nawet

naj​drob​niej​sza	wpadka	zyski​wała	dzie​siątki	wpi​sów	na	blo​gach	zaj​mu​ją​cych	się	giełdą.
Dziwne,	ale	prasa	tego	nie	chwy​tała.	Choć	może	nie​dziwne.	Może	czy​tel​nik	nie	powi​nien	już	ocze​ki​-

wać	wery​fi​ko​wa​nia	sygna​łów	z	rynku.	Może	rze​czy​wi​ście	gazety	się	skoń​czyły.
Jesz​cze	bar​dziej	zaska​ku​jące	było	to,	że	Sawicki	w	ogóle	nie	reago​wał	na	kry​tykę.	Ani	jed​nej	odpo​-

wie​dzi	na	zarzuty.	Nawet	na	te	łatwe	do	zbi​cia.	Po	pro​stu	mil​cze​nie.	Tak​tyka	lek​ce​wa​że​nia,	ow​szem,	sku​-
teczna,	ale	chyba	nie	za	bar​dzo	pasu​jąca	do	obrazu	Sawic​kiego,	który	Zimny	sobie	wyra​biał.
Prze​cież	 ten	 facet	 nie	 powi​nien	 się	 niczego	 wsty​dzić.	 Jeśli	 rze​czy​wi​ście	 postę​puje	 tak,	 jak	 mówią

współ​pra​cow​nicy,	to	podobna	stra​te​gia	jest	błę​dem.
Przy	naj​bliż​szej	oka​zji	zapy​tał	o	to	Magdę,	a	ona	odpo​wie​działa	wzru​sze​niem	ramion.
– Marek	zaka​zał.
– Czego	zaka​zał?
– Wyta​cza​nia	im	pro​ce​sów	i	reago​wa​nia.
– Więc	o	Sawic​kim	wszystko	można	napi​sać	i	nie	będzie	reak​cji?
– Nie	wiem,	czy	wszystko.	Biuro	mece​nasa	Masta​le​rza	moni​to​ruje	publi​ka​cje,	mamy	też	dział	rela​cji

inwe​stor​skich,	ale…	jest,	jak	jest.	Tyle	że	wła​śnie	to	przy​nosi	naj​lep​szy	efekt.	Te	fora	i	blogi	z	kry​tyką
zwy​czaj​nie	umie​rają.



Może	i	tak,	ale	rysy	zostają.
Zimny	 wolał	 wal​czyć,	 zawsze	 sobie	 obie​cy​wał,	 że	 odpo​wie	 na	 każdy	 nega​tywny	 komen​tarz	 i	 nie

pozwoli	hej​te​rom	się	roz​krę​cić.
I	co?	Jaki	mia​łeś	efekt?	Kolejna	fala	hejtu.
A	Sawicki?	Więk​szość	wpi​sów	była	dość	stara,	nowe	zaś	zyski​wały	coraz	mniej	komen​ta​rzy.	Nie​kar​-

miony	potwór	umiera,	choćby	był	naj​brzyd​szy,	naj​bar​dziej	cuch​nący	czy	naj​groź​niej​szy.
Więc	może	podej​ście	Kuby	było	złe?
Jeden	 z	 ostat​nich	wpi​sów,	 jakie	Kuba	 zna​lazł,	 zamiesz​czono	na	 blogu	Sawicki-Prze​kręt.	Notka	 była

nie​długa	i	doty​czyła	via​lixu.	Autor	prze​ko​ny​wał,	że	ten	lek	ni​gdy	nie	powsta​nie,	że	tak	naprawdę	go	nie
ma	i	jest	ściemą,	którą	zarząd	karmi	part​ne​rów,	inwe​sto​rów	i	poli​ty​ków,	dzięki	czemu	sku​tecz​niej	prze​ko​-
nuje	do	fuzji	czy	rzą​do​wego	wspar​cia	pro​jek​tów.
Balon	i	tyle	– koń​czył	blo​ger.
Wpis	zyskał	tylko	pięć	komen​ta​rzy.	Rze​komo	od	inwe​sto​rów.	Bro​nili	Sawic​kiego	i	ata​ko​wali	blo​gera

za	brak	kon​kre​tów.	Z	ostat​nim	kry​ty​kiem	blo​ger	wdał	się	w	dłuż​szą	dys​ku​sję.	Była	na	tyle	intry​gu​jąca,	że
Zimny	prze​czy​tał	ją	dwu​krot​nie.	Nie	wie​dział,	komu	wie​rzyć,	ale	miał	wra​że​nie,	że	obaj	dys​ku​tanci	nie
piszą	od	czapy,	więc	nie	był	to	taki	zwy​czajny	hejt	na	zasa​dzie:	nie	chce	mi	się	pier​dzieć	w	wer​salkę,	to
se	napi​szę	cuś	kry​tycz​nego	o	kim​kol​wiek.
Wymianę	 zdań	 spró​bo​wał	 osta​tecz​nie	 uciąć	 kry​tyk	 blo​gera,	 zarzu​ca​jąc	mu,	 że	 jak	 każdy	Polak	 tylko

kry​tykuje,	zamiast	samemu	coś	zro​bić.
Blo​ger	odpo​wie​dział	nie​mal	natych​miast:
Lepiej	kry​ty​ko​wać	niż	mor​do​wać.
Kto	twoim	zda​niem	jest	mor​dercą?
A	jak	myślisz?	Prze​śledź	sobie	lepiej	całą	histo​rię	swo​jego	idola.
Prze​śle​dzi​łem	dokład​nie.	I	co?	I	nic.
Sprawdź	początki	firmy.	Może	coś	zro​zu​miesz,	chłop​cze.
Na	tym	roz​mowa	się	urwała.
Zimny	przez	dłuż​szy	czas	wpa​try​wał	się	w	to	zda​nie,	a	potem	zapi​sał	w	notat​niku:	dokład​nie	prze​czy​-

tać	akty	nota​rialne	w	sądzie.
Prze​brał	się	i	poszedł	pobie​gać.

Patrzyła	na	tego	męż​czy​znę	i	zasta​na​wiała	się,	co	wynik​nie	z	jego	zatrud​nie​nia.	Nie	ufała	mu,	ale	też	roz​-
wa​żała,	czy	nie	jest	dla	niej	szansą.	Czy	dzięki	niemu	nie	uda	jej	się	zre​ali​zo​wać	wła​snych	celów.
Spę​dził	w	Wicku	 już	kilka	dni.	Codzien​nie,	prócz	dnia	przy​jazdu,	wycho​dził	wie​czo​rem	bie​gać.	Był

odważny,	skoro	prak​tycz​nie	po	ciemku	szedł	do	lasu.	Albo	głupi.	Nie	znał	tych	rejo​nów,	nie	wie​dział,	że
potra​fią	być	naprawdę	groźne.	Ona	sama	się	o	tym	bole​śnie	prze​ko​nała.	Tak	bole​śnie,	że	teraz	ta	chwila
powra​cała	nie​usta​jąco	i	toczyła	w	niej	złą	krew.
Nie	potra​fiła	o	niczym	innym	myśleć,	nie	potra​fiła	zapo​mnieć.
Żyła	dla	zemsty.
W	jej	żyłach	pły​nęła	krew	ska​żona	nie​zna​nym	daw​niej	uczu​ciem.
Nie​na​wiść.	To	ona	nią	zawład​nęła.
Żyła	dla	nie​na​wi​ści.
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„Nazy​wam	się	Rafał	Zawada	i	zaj​muję	się	finan​so​wa​niem	szpi​tali”	– lubił	mawiać	kor​pu​lentny	biz​nes​-
men.	W	rze​czy​wi​sto​ści	pośred​ni​czył	w	sprze​daży	leków	i	wypo​sa​że​nia,	sta​ra​jąc	się	zna​leźć	spon​so​rów
na	zakupy.	Przy	czym	czę​sto	się	oka​zy​wało,	że	namó​wiony	na	trans​ak​cję	szpi​tal	musiał	jed​nak	sam	pła​cić,
bo	spon​sor	się	wyco​fy​wał.	Dla	takich	„oszu​ka​nych”	przez	nie​cnych	biz​nes​menów	insty​tu​cji	Rafał	szybko
miał	ofertę	finan​so​wa​nia	dłu​gów	lub	restruk​tu​ry​za​cji	zadłu​że​nia.	Za	drobny	pro​cent…
Z	powodu	zbyt​niego	zami​ło​wa​nia	do	uprosz​czeń	i	lichwy	part​ne​rzy	nie	trak​to​wali	Rafała	jak	finan​si​sty.

Mawiali	o	nim	„Gumiś”	lub	„Rafał	Kłamca”.	Rafał	był	znany	z	tego,	że	kła​mie.	Na	każ​dym	kroku	i	przy
każ​dej	 spo​sob​no​ści.	 Potra​fił	 kła​mać	 naprawdę	 wia​ry​god​nie,	 dzięki	 czemu	 osią​gnął	 zna​czącą	 pozy​cję
i	pra​wie	stał	się	milio​ne​rem.	Przy​naj​mniej	tak	mówił.
Sam	Rafał	nie	uwa​żał	się	za	jakie​goś	spe​cja​li​stę	od	mani​pu​la​cji	czy	kolo​ro​wa​nia	rze​czy​wi​sto​ści.	Po

pro​stu	był	dobrym	nacią​ga​czem.	Jak	przy​stało	na	pozna​niaka,	musiał	się	dobrze	poru​szać	w	biz​ne​sie.
Dzie​sięć	lat	wcze​śniej	Rafał	wykrę​cił	swój	naj​bar​dziej	spek​ta​ku​larny	numer,	dzięki	czemu	namó​wił	do

współ​pracy	przed​się​biorcę,	który	powoli	sta​wał	się	 lide​rem	w	sek​to​rze	zdro​wia.	Biz​nes​men	zaufał	mu
na	 tyle,	 że	Gumiś	 dostał	 nawet	wizy​tówkę	 z	 logo	 i	mógł	 ofi​cjal​nie	 repre​zen​to​wać	 spółki	moco​dawcy.
Rafał	nie	byłby	sobą,	gdyby	tro​chę	nie	kolo​ry​zo​wał.	Zwy​kle	więc	mię​dzy	sło​wami	dawał	do	zro​zu​mie​-
nia,	 że	 tak	 naprawdę	 to	 on	 tu	 jest	 sze​fem.	Niby	 tylko	 dora​dza	 zarzą​dowi,	 bo	 sto​suje	 różne	 kamu​flaże.
Wygod​niej	jest	dowo​dzić	z	tyl​nego	sie​dze​nia.
„Tylko	głupcy	wysta​wiają	się	na	strzał”	– koń​czył.
Zanim	moco​dawca	się	zorien​to​wał,	co	z	niego	za	ziółko,	Rafał	obro​bił	go	na	jakieś	milion	sie​dem​set.

Byłoby	dwa	razy	wię​cej,	gdyby	dostał	jesz​cze	tydzień	lub	dwa.	Wła​śnie	miał	dopi​nać	pewien	spek​ta​ku​-
larny	deal,	gdy	poja​wili	 się	w	 jego	biu​rze.	Sam	Duży	Pre​zes,	 ten	 jego	śmieszny	gruby	praw​nik	 i	 jakaś
mała	osa,	ładna	jak	z	obrazka.	I	dla	postra​chu	dry​blas	z	tyłu,	wyglą​da​jący	jak	wielka	tłu​sta	foka.
On,	Gumiś,	nie	bał	się	ani	tych	z	przodu,	ani	tych	z	tyłu.	Ow​szem,	było	mu	głu​pio,	ale	prze​cież	na	tym

ten	biz​nes	polega.	Jeden	kan​tuje	dru​giego,	drugi	trze​ciego.	Łań​cu​szek	szczę​ścia.	Misja?	Nie	wie​rzył	w	te
wszyst​kie	bred​nie	wyga​dy​wane	przez	Dużego	Pre​zesa.	Moral​ność,	etyka,	uczci​wość,	zaufa​nie?	Bzdury.
Patrio​tyzm,	slo​gany	i	bujdy	dobre	były	dla	fra​je​rów.	Liczy	się	tylko	kasa.
Mnie	nie	oszu​kasz.
– No	dobra,	skre​wi​łem	– przy​znał	w	końcu,	gdy	moco​dawca	zbyt	długo	patrzył	mu	w	oczy.	– Przy​znaję

się,	oddam,	co	nie	moje.	Nie	ma	tematu.
Duży	Pre​zes	wciąż	się	gapił.
– Głu​pia	sprawa,	wie​cie,	mia​łem	pewną	oka​zję,	więc	chcia​łem	tro​chę	poży​czyć,	potem	bym	oddał.
Cisza.
Ode​tchnął	głę​biej.
Ta	 cisza	 sta​wała	 się…	 nie​bez​pieczna.	 Zacho​wa​nie	 tego	 bubka	 było	 nie​prze​wi​dy​walne.	 A	 tego	 nie

lubił.	Jak	wszy​scy	kole​sie.
– Słu​chaj​cie,	współ​pra​cuję	ze	służ​bami.	Wszyst​kimi.	ABW,	CBA,	SKW,	kogo	tam	jesz​cze	chce​cie.	Ze

wszyst​kimi.	Mam	w	kie​szeni	chło​pa​ków	z	mia​sta,	z	cebe​esiu	też.	Kum​pluję	się	z	grom​kami.	Wylu​zuj​cie



więc.	Roz​stańmy	się	w	pokoju…	Zapo​mnijmy…
Tyle	się	naga​dał,	a	tam​ten	nie	powie​dział	nawet	słowa.
Po	pro​stu	w	pew​nej	chwili	wstał	i	wyszedł.	Praw​nik	i	laska	za	nim.	I	ochro​niarz	na	końcu,	ze	wzro​-

kiem,	któ​rym	bła​gał	Rafała	o	jakieś	zapro​sze​nie	do	bójki,	ale	Gumiś	prze​cież	głupi	nie	był.
Potem	oczy​wi​ście	uru​cho​mili	całą	lawinę	róż​nych	gów​nia​nych	pise​mek,	pozbyli	się	go,	ale	osta​tecz​nie

się	opła​ciło.	W	zasa​dzie	nie	musiał	oddać	niczego,	co	zaro​bił.	Dosłow​nie.	Wszystko	zostało	w	rodzi​nie.
Rów​nież	wkur​wie​nie.
Bo	z	Gumi​siem	się	tak	nie	pogrywa.	Nie	nacho​dzi	się	go,	nie	stra​szy,	nawet	jeśli	ma	się	rację.	Gumiś

jest	kłamcą,	ale	kłamcą	lubia​nym	w	róż​nych	towa​rzy​stwach.
I	one	służą	mu	pomocą.
Rafał	korzy​stał	z	każ​dej	oka​zji,	żeby	dowa​lić	daw​nemu	part​ne​rowi.	Wywa​lał	w	inter​ne​cie	wszystko,

co	wie,	zakła​dał	blogi,	two​rzył	donosy.	Na	nic.	Gość	był	twardy,	nawet	nie	pró​bo​wał	mu	wyto​czyć	pro​-
cesu.	 Trak​to​wał	 jak	 powie​trze.	 Rafał	 więc	 napi​sał	 wprost	 do	 niego.	Dłu​gie	 pismo.	 Pie​kiel​nie	 dłu​gie.
Wyce​nił	je	odpo​wied​nio,	no	bo	prze​cież	tyle	się	napra​co​wał	na	suk​ces,	a	wyrzu​cono	go	z	okrętu,	gdy	ten
już	był	na	peł​nym	morzu.
Przez	pra​wie	pięć	lat	nikt	nie	odpo​wie​dział.
Rafał	zdą​żył	już	zapo​mnieć	o	tam​tym	mailu.
Zajął	się	innymi	spra​wami.	Meta​lami,	stocz​niami,	praw​ni​kami.	Tylu	było	fra​je​rów	do	osku​ba​nia.	Tylu

trzeba	było	nauczyć,	że	z	cwa​nia​kami	biz​nes	na	gębę	się	nie	opłaca.
Wyszedł	na	pro​stą.
Aż	tu	nagle	z	samego	rana	dostał	odpo​wiedź.
Nie	bez​po​śred​nio	od	Dużego	Pre​zesa,	ale	z	jego	adre​sem	mailo​wym	w	polu	dw	– do	wia​do​mo​ści.
Zgoda,	jeste​śmy	gotowi	do	roz​li​czeń	– tak	mu	napi​sali.	W	trzech	czy	czte​rech	praw​ni​czych	zda​niach.
To	było	jak	zły	sen.	Bo	on	prze​cież	już	cał​ko​wi​cie	o	spra​wie	zapo​mniał.	Dla​czego	więc	wra​cała?
Spo​dzie​wał	się	jakiejś	pro​wo​ka​cji,	ale	pod​jął	roz​mowy.	I	dalej	prze​bie​gły	już	zwy​czaj​nie.
On	kła​mał,	tajem​ni​czy	roz​mówca	kła​mał,	rozu​mieli	się	dosko​nale.
Umó​wili	się	w	knaj​pie	koło	klubu	fit​ness	w	hotelu,	bo	tam	był	dar​mowy	par​king	i	 jesz​cze	zniżka	na

kawę.	Rafał	wziął	pakiet	ze	zniżką	i	dodat​kową	kanapkę	z	łoso​siem.	Podobno	łoso​sie	to	tru​ci​zna,	bo	wci​-
skają	nam	hodow​lane	zamiast	tych	zło​wio​nych	w	morzach	i	oce​anach,	ale	co	tam.
Parówki	też	lubił	i	żył.
Zjadł	kanapkę	i	pocze​kał	dwa	kwa​dranse,	ale	gość	nie	przy​szedł.	Może	coś	mu	wypa​dło	albo	zmie​nił

zda​nie	i	nie	chciał	się	już	macać	z	Gumi​siem.
Mała	strata	– pomy​ślał	Rafał,	dopił	kawę,	wziął	bato​nik	na	póź​niej	i	wró​cił	do	samo​chodu.
Wsiadł,	wło​żył	klu​czyki	do	sta​cyjki,	w	ogóle	nie	zauwa​ża​jąc	ubra​nej	na	czarno	postaci	na	tyl​nym	sie​-

dze​niu.
A	kiedy	wresz​cie	ją	dostrzegł,	w	tej	samej	chwili	jego	szyję	oplo​tła	giętka	garota.
Mor​derca	musiał	mieć	dużą	wprawę	w	ope​ro​wa​niu	tym	narzę​dziem,	bo	Rafał	nie	zdą​żył	nawet	zawo​-

łać	pomocy.	Nie​zna​jomy	zaci​snął	pętlę	i	przez	kilka	minut	trzy​mał	uścisk.	Upew​nił	się,	że	ofiara	nie	żyje,
i	wysiadł	z	samo​chodu.

Bruno	Gia​como	wyglą​dał	jak	czło​wiek	wart	miliard	dola​rów.	W	rze​czy​wi​sto​ści	wyce​niano	go	na	nieco
niż​szą	kwotę.	Tak	czy	ina​czej	był	naj​więk​szą	gwiazdą,	jaka	kie​dy​kol​wiek	odwie​dziła	Wicko.	Jak	każda
topowa	gwiazda	miał	czar​nego	gru​bego	ochro​nia​rza	(nawet	dwóch),	takie	sobie	maniery,	a	po	alko​holu
lub	nar​ko​ty​kach	– skłon​no​ści	samo​bój​cze.
Przy​je​chał	 dłuż​szą	 niż	 auto​bus	 limu​zyną	 Hum​mer,	 która	 led​wie	 zmie​ściła	 się	 na	 par​kingu	 przed



drzwiami	biu​rowca,	zaj​mu​jąc	sześć	miejsc.	Pocze​kał,	aż	wysiądą	ochro​nia​rze	i	asy​stentka,	a	potem	wyto​-
czył	swoje	sto	dzie​sięć	kilo	odziane	w	coś	w	rodzaju	prze​ście​ra​dła	skrzy​żo​wa​nego	z	dam​ską	chu​stą	pla​-
żową	i	indiań​ską	derką.	Gruby	raper​ski	łań​cuch	ze	szcze​rego	złota	bły​snął	w	słońcu.
Gia​como	 cały	 był	 barwną	 posta​cią,	 ale	 Zim​nemu	 naj​bar​dziej	 spodo​bały	 się	 jego	 dło​nie.	 Zbyt	małe

w	sto​sunku	do	ciała,	za	to	z	dłu​gimi	uma​lo​wa​nymi	pazu​rami.
Tipsy?
Kuba	spo​dzie​wał	się,	że	skoro	jego	praca	też	miała	być	wyko​rzy​stana	przez	Gia​coma,	doj​dzie	pomię​-

dzy	nimi	do	jakichś	usta​leń,	ale	oka​zało	się	to	nie​po​trzebne.	Włoch	przy​je​chał,	obej​rzał	Wicko,	uści​snął
dłoń	Kuby,	uszczyp​nął	w	tyłek	Magdę	(a	może	zro​bił	coś	wię​cej)	i	już	go	nie	było.
Orsza​kowi	gwiaz​dora	 towa​rzy​szył	 też	Masta​lerz	 i	sam	Marek	Sawicki,	dzięki	czemu	Zimny	mógł	po

raz	pierw​szy	zamie​nić	z	przed​się​biorcą	kilka	zdań.	Biz​nes​men	wyglą​dałby	dość	zwy​czaj​nie,	gdyby	nie
dba​łość	o	szcze​góły.	Drobny,	szczu​pły,	schludny.	Prze​ciętny,	może	nawet	niski	wzrost,	góra	metr	sie​dem​-
dzie​siąt,	krótko	ostrzy​żone,	sta​ran​nie	ucze​sane	ciemne	włosy,	wypie​lę​gno​wane	paznok​cie	i	dło​nie,	opa​-
lona	mądra	 twarz.	Do	 tego	 świet​nie	 skro​jony	 gar​ni​tur,	 wygodne	 buty,	 nie​rzu​ca​jący	 się	w	 oczy,	 ale	 na
pewno	 super​drogi	 zega​rek.	 To	 wszystko	 spra​wiało,	 że	 miało	 się	 wra​że​nie	 obco​wa​nia	 z	 czło​wie​kiem
naprawdę	dużej	klasy.
Wyda​wał	się	potwor​nie	zmę​czony,	ale	i	 tak	wypadł	nie​źle.	Objął	Kubę	ramie​niem,	odcią​gnął	na	bok

i	powie​dział	kon​fi​den​cjo​nal​nie:
– Wiem,	że	może	się	to	wszystko	wyda​wać	dziwne,	ale	naprawdę	chcę	dobrze.	Pro​szę	spoj​rzeć	na	to.

– Zro​bił	 nie​okre​ślony	 ruch	 ręką,	 jakby	 zamie​rzał	 zgar​nąć	 do	worka	 hale	 i	 biu​rowce.	 – Kie​dyś	 to	 była
zabita	dechami	wio​cha,	dziś	 jest	 zakład,	któ​rego	nazwę	dobrze	znają	Włosi,	Hisz​pa​nie,	Anglicy,	Fran​-
cuzi…	wielu	 innych.	Marze​nie…	tak,	 już	nie	 tylko	marze​nie…	Mam	nadzieję,	że	będziesz	zado​wo​lony
z	naszej	współ​pracy.	Mówmy	sobie	po	imie​niu,	dobrze?	Nie	zno​szę	tych	wszyst​kich	panów,	tytu​łów,	pre​-
ze​sów,	głu​pot…
– Oczy​wi​ście	– odparła	Kuba.	Nie	bar​dzo	wie​dział,	co	mógłby	dodać,	więc	bąk​nął:	– Już	jestem	zado​-

wo​lony.
Wcale	nie	kła​mał.	Sprawa	wyglą​dała	coraz	cie​ka​wiej.
– Dziś…	muszę	już	lecieć,	ale	Jarek	i	Magda	zor​ga​ni​zują	nam	dłuż​sze…	spo​tka​nie.	Bar​dzo	miło	było

cię	poznać.
Głę​bo​kie	 spoj​rze​nie	 zmro​ziło	 Kubę.	 Było	 w	 nim	 to,	 o	 czym	 opo​wia​dali	 jego	 dotych​cza​sowi	 roz​-

mówcy:	 błysk	 geniu​szu,	 świa​do​mość	 wła​dzy	 i	 wła​snej	 wiel​ko​ści,	 mądrość	 życiowa	 i	 prze​ni​kli​wość.
I	 coś	 jesz​cze,	 czego	 nie	 potra​fił	 nazwać,	 ale	 było	 to	 coś	 nie​po​ko​ją​cego.	 Twar​dego,	 wojow​ni​czego,
odważ​nego.	Coś,	czego	się	nie	lek​ce​waży,	bo	można	skoń​czyć	na	aucie	lub	pod	zie​mią.	Ten	miły,	sym​pa​-
tyczny	męż​czy​zna	z	pew​no​ścią	potra​fił	też	poka​zać	inną	twarz.	Wro​gom,	a	może	nie	tylko	wro​gom.
– Do	widze​nia.
Znów	to	obję​cie,	przy​ja​ciel​skie	pokle​pa​nie	po	 ramie​niu,	 szczery,	 sło​neczny,	a	 jed​no​cze​śnie	zdra​dza​-

jący	 siłę	 i	 spo​kój	 uśmiech.	Marek	 Sawicki,	 czło​wiek,	 który	 zbu​do​wał	 naj​więk​sze	 pry​watne	 impe​rium
w	tej	czę​ści	Europy,	wła​śnie	mnie	uści​skał	– pomy​ślał	Zimny.	Nie​mal	natych​miast	przy​szło	mu	na	myśl
kolejne	głup​ko​wate	pyta​nie.	Czy	gdyby	był	homo,	tobym	się	poświę​cił?
– I	 jak	 pierw​sze	wra​że​nie?	 – Magda	 sta​nęła	 tuż	 przy	Kubie.	 Patrzyła	 za	 odda​la​ją​cym	 się	 orsza​kiem

pre​zesa	i	wło​skiego	pro​jek​tanta.
Kuba	 też	 patrzył.	 Szcze​gól​nie	 na	 dwóch	 zamy​ka​ją​cych	 koro​wód	 typów,	 któ​rych	 już	 kie​dyś	 gdzieś

widział,	 ale	 nie	 bar​dzo	 potra​fił	 powie​dzieć	 gdzie.	 Niby	 wyglą​dali	 podob​nie	 jak	 ochro​nia​rze	 Bruna,
a	jed​nak	zupeł​nie	ina​czej.	Obaj	byli	bar​dzo	krępi	i	mocno	zbu​do​wani.	Mieli	krót​kie	szyje,	zwa​li​ste	ciała
napa​ko​wane	mię​śniami,	 dzięki	 czemu	poru​szali	 się	 ruchli​wie	 i	 nieco	cha​otycz​nie.	 I	 te	oczy	 strze​la​jące



badaw​czo	na	wszyst​kie	strony.	Pomy​ślał,	że	nie	chciałby	wejść	w	kon​flikt	z	tymi	ludźmi.
– Pytasz	o	Sawic​kiego	czy	o	Bruna?
– O	Marka.	Bruno	to	pewien	sym​bol.	Nie	należy	go	oce​niać	w	zna​nych	nam	kate​go​riach.
– A	w	jakich?	Boskich?
– Po	pro​stu	lepiej	go	nie	oce​niać.	Możesz	być	jego	fanem	lub…	może	cię	nie	być.
– Wolę	nie	być.
– Bruno	zrobi	nam	wspa​niałą	kam​pa​nię.	Zoba​czysz.
– Wie​rzę…	na	słowo.

Akta	sądowe	Sawic​kiego	ścią​gnął	z	 jed​nego	z	płat​nych	ser​wi​sów	wywia​downi	gospo​dar​czych.	Ważyły
kilka	giga​baj​tów	i	zawie​rały	pra​wie	pięć	tysięcy	ska​nów.	Koszt	ścią​gnię​cia:	rap​tem	parę	zło​tych.	Tyle	że
musiał	pocze​kać	kilka	godzin,	aż	się	zała​dują	przez	łącze	wi-fi.
Prze​glą​da​jąc	zdję​cia,	nie	czuł	się	już	tak	dobrze.	Jakby	był	zdrajcą.	W	końcu	sie​dział	tu	za	pie​nią​dze

Sawic​kiego.	Nawet	za	te	zdję​cia	zapła​cił	z	jego	port​fela.
Mógł	prze​cież	popro​sić,	sam	zapy​tać.
Obok,	w	biu​rowcu,	pew​nie	są	ory​gi​nały	wszyst​kich	akt.
Masta​lerz	raczej	by	nie	odmó​wił.	Kuba	nie	mógł	oczy​wi​ście	wyklu​czyć,	że	cze​goś	nie	ukryli,	ale	tak…

byłoby	uczci​wie.
A	tak	jest…	jak	jest.

Lek​turę	zamie​rzał	roz​po​cząć	następ​nego	dnia.	Nie	mógł	się	 jed​nak	powstrzy​mać.	W	efek​cie	do	trze​ciej
w	nocy	ślę​czał	nad	doku​men​tami	i	powoli	zaczął	rozu​mieć,	o	co	cho​dziło	blo​ge​rowi.
Co	nie	zna​czy,	że	podzie​lał	jego	teo​rię	spi​skową.
Sawicki.	Spółka	 z	ogra​ni​czoną	odpo​wie​dzial​no​ścią	 zało​żona	przez	 czte​rech	 stu​den​tów	uni​wer​sy​tetu.

Zare​je​stro​wana	począt​kowo	pod	nazwą	Anika.	Każdy	wspól​nik	miał	po	dwa​dzie​ścia	pięć	pro​cent	udzia​-
łów.	Wszy​scy	zasia​dali	w	zarzą​dzie,	pre​ze​sem	został	mia​no​wany	Marek	Sawicki.
Bene​dykt	Wisłocki	 odpo​wie​dzialny	 za	 finanse,	 Sier​giej	 Kra​ciuk	 –	 pro​duk​cja,	 Artur	 Czer​nie​wicz	 – 

mar​ke​ting	i	sprze​daż.	Zimny	zano​to​wał	nazwi​ska	i	jed​no​cze​śnie	wygo​oglo​wał	je	w	prze​glą​darce	inter​ne​-
to​wej.	Nie​stety,	w	sieci	pra​wie	nie	 ist​nieli.	Nic	dziw​nego,	zwa​żyw​szy	na	 to,	co	dalej	odkrył.	Porzu​cił
poszu​ki​wa​nia	w	necie	i	wró​cił	do	akt.
Anika	począt​kowo	nie	odno​siła	jakichś	spe​cjal​nych	suk​ce​sów.	Pierw​szy	rok	zamknęła	stratą,	wyni​ka​-

jącą	z	inwe​sty​cji	w	nawią​za​nie	rela​cji	han​dlo​wych	i	budowę	wła​snej	sieci	sprze​daży.
W	spra​woz​da​niu	zarząd	zapo​wia​dał	świe​tlaną	przy​szłość	i	szyb​kie	wzro​sty.
Jak	każdy	zarząd.
Tyle,	że	ten	nie	kła​mał.
Już	 rok	 póź​niej	 dzięki	 kon​trak​tom	 z	 hur​tow​niami	 pie​lu​szek,	 papieru	 toa​le​to​wego	 i	 innych	 arty​ku​łów

jed​no​ra​zo​wych	nade​szły	cał​kiem	pokaźne	zyski.	Całość	prze​zna​czono	na	kapi​tał	zapa​sowy	i	inwe​sty​cje.
Mądrzy	 ludzie	 nie	 prze​ja​dają	 pierw​szych	 zaro​bio​nych	 pie​nię​dzy,	 tylko	 wkła​dają	 w	 biz​nes,	 żeby	 je

pomno​żyć.
Anika	radziła	sobie	coraz	lepiej	i	już	w	1993	roku	stała	się	zna​czą​cym	gra​czem	na	rynku.	Zarząd	zapo​-

wia​dał	wej​ście	do	sek​tora	che​mii	użyt​ko​wej,	lecz	w	poło​wie	roku	tra​fił	na	praw​dziwą	zło​to​dajną	niszę
– zaczął	 sprze​da​wać	pierw​sze	ana​li​za​tory.	Dwa	 lata	póź​niej	Anika	była	 już	mini​po​tęgą	zmie​rza​jącą	na
giełdę.
Dla​czego	Sawicki	nic	nie	pisze	o	swo​ich	począt​kach	i	Anice?	–	zano​to​wał	Zimny.
W	1995	roku	doszło	do	zna​czą​cych	zmian	i	prze​kształ​ceń	wła​sno​ścio​wych.	Firma	zmie​niła	nazwę	na



Sawicki,	stała	się	spółką	akcyjną,	a	więk​szość	akcji	objął	Marek.
Pozo​stali	udzia​łowcy	znik​nęli.
Wyja​śnie​nie	Zimny	zna​lazł	na	końcu	dru​giego	tomu	akt,	w	zeska​no​wa​nej	kolum​nie	„Głosu	Pomo​rza”.
OGŁO​SZE​NIE	PŁATNE.	W	wyniku	tra​gicz​nego	wypadku	samo​cho​do​wego	przed​wcze ​śnie	zgi​nęli:	Bene ​dykt	Wisłocki,	Sier​-
giej	Kra​ciuk	oraz	Artur	Czer​nie ​wicz,	człon​ko​wie	zarządu	spółki	Anika.	Pre ​zes	zarządu,	pra​cow​nicy	i	osoby	zwią​zane	ze
spółką	skła​dają	naj​szczer​sze	kon​do​len​cje	i	wyrazy	współ​czu​cia	rodzi​nom	ofiar	tego	tra​gicz​nego	zda​rze ​nia.

Wró​cił	do	ska​nów	aktów	nota​rial​nych	z	1995	roku,	które	począt​kowo	pomi​nął.	Odpo​wie​dzi	na	pod​sta​-
wowe	pyta​nia	zna​lazł	w	ciągu	kwa​dransa.
Zgod​nie	z	zapi​sami	w	aktach	Marek	Sawicki	poro​zu​miał	się	ze	spad​ko​bier​cami	ofiar	wypadku	i	spła​-

cił	ich,	korzy​sta​jąc	z	opcji	pier​wo​kupu.	Jed​no​cze​śnie	pod​nie​siono	kapi​tał	spółki,	a	nowym	udzia​łow​cem
stał	się	fun​dusz	inwe​sty​cyjny	Inve​stor	Ven​tu​res.
Dla​tego	nic	nie	zna​lazł	o	part​ne​rach	Sawic​kiego	w	Googlach.	Za	 stare	dzieje.	Pol​ski	 inter​net	wtedy

pra​wie	jesz​cze	nie	ist​niał,	nie	indek​so​wał	danych,	nie	odno​to​wy​wał	zwy​kłych	wypad​ków.	Akta	też	były
zebrane	w	sta​rym	reje​strze	RHB,	który	obo​wią​zy​wał	przed	KRS.
Wypa​dek	– więc	o	to	cho​dziło	blo​ge​rowi.	Tylko	czy	miał	jakie​kol​wiek	pod​stawy	do	suge​ro​wa​nia,	że

Sawicki	stał	za	tym	wypad​kiem	lub	choćby	był	mu	on	na	rękę?	Czy	też	po	pro​stu	obrzu​cał	bło​tem,	jak	to
ano​ni​mowy	hej​ter?
Zimny	 się​gnął	 po	 tele​fon	 i	 zadzwo​nił	 do	 Gru​bego,	 przy​ja​ciela	 jesz​cze	 z	 dzie​ciń​stwa,	 który	 oprócz

pracy	han​dlowca	w	super​mar​ke​cie	z	elek​tro​niką	bawił	się	w	hakera.	Gruby	był	naiwny,	tchórz​liwy,	nie​-
przy​sto​so​wany,	trudny	w	rela​cjach	i	aspo​łeczny.	Ale	Zimny	nie	spo​tkał	nikogo,	kto	by	się	lepiej	znał	na
kom​pu​te​rach.	 Z	 wyjąt​kiem	 Rose.	 No,	 ale	 Rose	 nie	 odzy​wała	 się	 od	 mie​sięcy	 i	 w	 tym	 przy​padku	 ze
względu	na	barierę	języ​kową	byłaby	nie​przy​datna.
– Spró​buję	zna​leźć	coś	jutro	– obie​cał	przy​ja​ciel.
– I	o	tych	trzech	gościach	też	– popro​sił	Kuba.
– Jasne.
Kuba	wyłą​czył	kom​pu​ter	i	poszedł	spać.

Mail	od	Gru​bego	cze​kał	na	niego	z	 samego	 rana.	Według	akt	poli​cyj​nych	całą	winę	za	 spo​wo​do​wa​nie
wypadku	 pono​sił	 kie​rowca	 opla,	 któ​rym	 jechali	 człon​ko​wie	 zarządu	Aniki.	Wyprze​dzał	 na	 podwój​nej
cią​głej,	na	odcinku	wyraź​nie	opa​trzo​nym	zna​kami	o	robo​tach	budow​la​nych,	znacz​nie	prze​kra​cza​jąc	pręd​-
kość.	Zde​rze​nie	czo​łowe	z	cię​ża​rówką	wio​zącą	mate​riały	budow​lane	spo​wo​do​wało	cał​ko​wite	znisz​cze​-
nie	auta	i	śmierć	na	miej​scu	wszyst​kich	podróż​nych.	Kie​rowca	cię​ża​rówki	nie	odniósł	żad​nych	obra​żeń,
jed​nak	był	w	szoku.	Pasa​że​rów	wycią​gnięto	ze	zmiaż​dżo​nego	opla	w	sta​nie,	któ​rego	nie	spo​sób	opi​sać.
Dane	kie​rowcy	cię​ża​rówki	w	pro​to​kole	wpi​sano	bar​dzo	nie​wy​raź​nie.
Dziwne.	Kuba	zano​to​wał,	że	powi​nien	to	spraw​dzić.
Za	to	Gruby	posta​rał	się	w	kwe​stii	wspól​ni​ków	Sawic​kiego.
Z	jakie​goś	forum	wycią​gnął	zdję​cie	paczki	i	wiele	dość	szcze​gó​ło​wych	infor​ma​cji	o	stu​den​tach,	któ​-

rym	marzył	się	wła​sny	biz​nes	w	racz​ku​ją​cym	kapi​ta​li​zmie.
Zimny	był	pełen	podziwu.
– Jak	to	zro​bi​łeś?	– zapy​tał,	gdy	zadzwo​nił	do	Gru​bego.
– Ma	się	te	spo​soby,	Zdzi​chu.
– Mia​łeś	tak	do	mnie	nie	mówić.
– Aaa,	zapo​mnia​łem.	W	porządku,	już	nie	będę.
– Te	infor​ma​cje	są	pewne?
– Każdy	może	ściem​niać,	wiesz,	jak	jest,	ale	ja	się	znam	na	ludziach,	więc	chyba	jed​nak	to	prawda.



– Czyli	Sawicki,	Wisłocki,	Kra​ciuk	i	Czer​nie​wicz	miesz​kali	razem	w	aka​de​miku	w	Sopo​cie?	Tak	się
poznali	i	zało​żyli	spółkę?
– Na	to	wygląda.
– Pierw​szą	kasę	zro​bili	na	roz​pro​wa​dza​niu	fał​szy​wych	bank​no​tów?
– Takie	były	czasy.	Stu​den​tom	dawano	pięć	dych	w	cenie	dychy.	Pię​cio​krotna	prze​bitka.	Nasza	złota

czwórka	zaj​mo​wała	się	dys​try​bu​cją	towaru.	Tak	nauczyli	się	biz​nesu,	potem	już	dzia​łali	legal​nie.	Jesz​cze
wcze​śniej	 ruszyli	 na	 pod​bój	Holan​dii.	 Pra​co​wali	w	 zakła​dach	 ryb​nych	 u	 pew​nego	kie​rowcy	wyści​go​-
wego.	Po	roku	wró​cili	z	kapi​ta​łem,	z	któ​rym	można	było	już	dzia​łać.	No	i	języ​kowo	bar​dziej	sprawni,	bo
tam	poro​zu​mie​wali	się	po	angiel​sku.	W	tej	Holan​dii	prze​szli	dobrą	szkołę	kapi​ta​li​zmu.
Zimny	zapi​sał	 infor​ma​cję	o	nie​le​gal​nym	han​dlu	 fał​szyw​kami,	 choć	nie	uznał	 jej	 za	zbyt	wia​ry​godną.

Trzeba	by	wycią​gnąć	z	Gru​bego	dane	infor​ma​tora.
– Czwórka	z	aka​de​mika	– powie​dział	tylko	po	to,	żeby	nie	urwać	wątku.
– Czwórka	przy​ja​ciół	– pod​kre​ślił	Gruby.	– Zabawne,	skąd	wzięła	się	nazwa	ich	firmy.
– Nie	doczy​ta​łem.
– Mieli	jakąś	przy​ja​ciółkę,	podobno	wszy​scy	się	w	niej	kochali,	taka	była	piękna.	Nie	wiem,	jak	miała

naprawdę	na	imię,	ale	nazy​wali	ją	wła​śnie	tak.	Anika.	To	i	spółkę	zało​żyli	pod	tą	nazwą.
Cie​kawa,	nowa,	zupeł​nie	nie​znana	Zim​nemu	kwe​stia.	Kuba	poczuł	pod​nie​ce​nie.	Jed​nak	chyba	będzie

w	sta​nie	zasko​czyć	Sawic​kiego	pod​czas	roz​mowy.	Cie​kawe,	czy	biz​nes​men	spo​dziewa	się	takich	pytań?
– Ta	Anika	była	part​nerką	któ​re​goś	z	nich?
– Czy	ją	posu​wali?
– No,	a	o	co	pytam?
– To	 pytaj	 nor​mal​nie,	 a	 nie	 tak	 jakoś	 nie	 po	 swo​jemu.	Nie	wiem.	Może	 była	 kochanką,	może	 tylko

przy​ja​ciółką.
No	tak.	Trzeba	by	odna​leźć	tę	Anikę.
– Tro​chę	dziwne,	że	Sawicki	potem	zmie​nił	nazwę	– napo​mknął.	Może	Gruby	zna	wię​cej	szcze​gó​łów.
– Czy	ja	wiem…	Może	po	pro​stu	Anika	w	jakiś	spo​sób	zala​zła	mu	za	skórę,	a	po	śmierci	przy​ja​ciół

nie	musiał	się	już	przej​mo​wać	ich	zda​niem.	A	może	nie	czuł	się	upo​waż​niony	do	korzy​sta​nia	z	tej	nazwy,
gdy	 przy​ja​ciele	 zgi​nęli.	Wiesz,	 tyle	 teo​rii	 możesz	 sobie	 zbu​do​wać,	 ile	 zechcesz.	 Naj​le​piej	 spraw​dzić
u	źró​dła.	A	nuż	ci	powie.
– Okej,	a	nie	możesz	zapy​tać	o	to	swo​jego	źró​dła?
– Niby	mogę.
– To	zapy​taj.	Albo	naj​le​piej	podaj	mi	namiar,	to	sam	zapy​tam.
– Hola,	hola.	Tego	zro​bić	nie	mogę.
– Dla​czego?
– Etyka.	Poza	tym…	po	pro​stu	nie	chcę	ci	go	dać.
– Aha.
– Chcesz	jesz​cze	coś	wie​dzieć?
Kubie	przy​szło	na	myśl	kilka	pytań,	ale	posta​no​wił	je	na	razie	zosta​wić	i	wró​cić	do	wypadku.
– Dla​czego	Sawicki	nie	jechał	z	nimi	tym	autem?
– Nie	wiem.	Źró​dło,	od	któ​rego	wycią​gną​łem	mate​riały,	 też	nie.	Możemy	więc	 tylko	spe​ku​lo​wać,	że

pew​nie	Sawicki	zała​twiał	coś	w	War​sza​wie,	na	przy​kład	umowę	z	 inwe​sto​rem,	a	oni	mieli	 sta​wić	 się
póź​niej,	żeby	pod​pi​sać	papiery.	Stąd	jechali	wszy​scy	razem.
– Oprócz	Sawic​kiego.
– Wła​śnie.
– Mógł	to	usta​wić?	Mógł	zapla​no​wać	mor​der​stwo?



– Po	co?
– Dla	kasy.
– No	co	ty?	Miał	jej	już	wtedy	na	pęczki.
– Podobno	zawsze	chcą	wię​cej.
– Ow​szem,	ale	nie	wydaje	mi	się,	żeby	tak	ryzy​ko​wał.	No,	chyba	że	była	tam	jesz​cze	jakaś	zła	krew.

Tak	czy	ina​czej	masz	chyba	co	badać,	nie?
– Mam.	Wiel​kie	dzięki.
– Nie	ma	sprawy,	Zdzi​chu.

Po	dru​gim	kilo​me​trze	zwięk​szył	tempo	i	posta​no​wił,	że	spró​buje	utrzy​mać	pręd​kość	przez	następne	trzy
kilo​me​try,	aż	do	jeziora.	Wie​dział,	że	ścieżka	zapro​wa​dzi	go	pro​sto	do	brzegu.	Endo​mondo	odli​czy	wtedy
około	dwu​dzie​stu,	dwu​dzie​stu	pię​ciu	minut.	Naj​pierw	przez	pola,	a	potem,	kiedy	zabu​do​wa​nia	już	cał​ko​-
wi​cie	znikną	za	ple​cami,	przez	gęstą	ścianę	lasu.	Zrobi	się	ciemno,	mrocz​nie	i	tro​chę	strasz​nie.
Kuba	wycho​wał	się	na	wsi.	Nie	bał	się	jej,	choć	wie​dział,	że	takie	pust​ko​wia	mogą	kryć	wiele	nie​bez​-

pie​czeństw.	Gdy	miał	dzie​sięć	lat	i	biwa​ko​wał	na	leśnej	pola​nie,	o	mało	nie	padł	ofiarą	pedo​fila.	Tylko
szybka	reak​cja	i	pomoc	star​szych	kole​gów	ura​to​wała	go	przed	wcią​gnię​ciem	do	lasu.
Teraz	cały	czas	miał	wra​że​nie,	że	ktoś	go	obser​wuje.	Nie	przy​sta​wał,	ale	sta​rał	się	uważ​nie	roz​glą​dać.

Podob​nie	 czuł	 się	 dziś	 w	 zakła​dzie,	 gdy	 kon​ty​nu​ował	 roz​mowy	 z	 pra​cow​ni​kami.	Wtedy	 przez	 chwilę
mignęła	mu	jakaś	twarz,	chyba	kobieca,	ale	nie	był	pewien.	Zare​je​stro​wał	po	pro​stu	czyjś	wzrok.
Przez	chwilę	mu	się	wyda​wało,	że	to	Magda	tak	na	niego	patrzyła,	ale	chyba	się	mylił.
Pomy​ślał,	że	może	lepiej	nie	biec	przez	ten	cho​lerny	las,	ale	osta​tecz​nie	nie	zmie​nił	trasy.	Gdy	dotarł

do	jeziora,	ochla​pał	się	cały	wodą	i	ruszył	z	powro​tem.	Zmniej​szył	pręd​kość	i	sta​rał	się	wię​cej	odpo​czy​-
wać.
Zawsze	wyko​rzy​sty​wał	te	ostat​nie	kilo​me​try	na	uło​że​nie	sobie	w	gło​wie	ostat​nich	zda​rzeń,	skle​ce​nie

jakie​goś	planu	na	wie​czór	i	następny	dzień.
Co	miał?
Spory	mate​riał	na	laurkę	o	Sawic​kim,	nie​mało	sta​rych	i	nowych	pytań	do	pre​zesa	i	może	też	do	Magdy.

Jakieś	nie​ja​sne	podej​rze​nia,	kawa​łek	histo​rii.	Blo​gera	hej​tera	zarzu​ca​ją​cego	Sawic​kiemu	– nie	wprost,
ale	 jed​nak	 – naj​cięż​sze	 zbrod​nie.	Cóż,	 to	wszystko	może	 się	 zło​żyć	 na	 cał​kiem	 cie​kawą	 książkę.	 Jeśli
tylko	pozwolą	mu	o	tym	pisać.
Przy​spie​szył	tuż	przed	bramą,	żeby	popi​sać	się	przed	straż​ni​kiem.
W	pokoju	zrzu​cił	 i	prze​płu​kał	prze​po​cone	szorty	 i	koszulkę,	wszedł	pod	prysz​nic,	nalał	 sobie	szkla​-

neczkę	bur​bona	i	zapa​lił	fajkę,	a	potem	szybko	ją	zga​sił.
Musi	rzu​cić	to	gówno.
Logo​wa​nie	 do	 skrzynki	mailo​wej	 chwilę	 zajęło,	 gdyż	 hote​lowe	wi-fi	 dzia​łało	 dość	 kiep​sko.	Gmail

ścią​gał	wia​do​mo​ści	tak	długo,	że	Kuba	zdą​żył	nalać	sobie	drugą	szkla​neczkę.	Z	papie​rosa	zre​zy​gno​wał.
W	końcu	ekran	zapeł​nił	się	pogru​bio​nymi	tytu​łami	nie​prze​czy​ta​nych	wia​do​mo​ści.
Czter​dzie​ści	jeden.	Jak	w	tym	ruskim	fil​mie	– pomy​ślał.
Pra​wie	dwa​dzie​ścia	prze​słał	stary	zna​jomy	od	grupy	hako​wej.	Z	pozo​sta​łych	 tylko	 jedna	wydała	się

inte​re​su​jąca.
Nade​szła	z	adresu:	poin​for​mo​wana@media.com.
Zawie​rała	zale​d​wie	dwa	zda​nia:
Nie	ufaj	nikomu!	Oni	kła​mią.
Miał	ochotę	uśmiech​nąć	 się	 cierpko,	 a	 jed​nak	 jakieś	prze​czu​cie	 spra​wiło,	 że	potrak​to​wał	 tę	wia​do​-

mość	poważ​nie.	Klik​nął	Odpo​wiedz	i	napi​sał:



Ni​gdy	nikomu	nie	ufam.
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W	śro​do​wi​sku	nazy​wali	go	Pro​fe​so​rem.	Miał	pięć​dzie​siąt	pięć	 lat	 i	 z	zawodu	był	 leka​rzem	medy​cyny.
Jed​nak	od	pra​wie	dzie​się​ciu	 lat	nie	prak​ty​ko​wał,	kon​cen​tru​jąc	się	na	pracy	nauko​wej	na	uczelni,	gdzie
uzy​skał	 tytuł	 pro​fe​sora,	 i	 aktyw​no​ści	 nie​zwią​za​nej	 z	 przy​sięgą	Hipo​kra​tesa.	 Jego	 brat	 był	 dziś	 jed​nym
z	naj​bar​dziej	 zna​nych	w	kraju	kar​dio​lo​gów,	 auto​ry​te​tem	 świa​to​wej	 sławy.	Cza​sem	zazdro​ścił	mu,	 czę​-
ściej	go	podzi​wiał.	W	chwi​lach	gdy	zazdro​ścił,	patrzył	na	wła​sne,	impo​nu​jące	impe​rium.
Nale​żał	do	grona	naj​bar​dziej	zna​nych	inwe​sto​rów	gieł​do​wych.
Tak	zwa​nych	reki​nów,	nie	lesz​czy.
Do	gru​ba​sów	zarzą​dza​ją​cych	kapi​ta​łem	spe​ku​la​cyj​nym	było	mu	daleko,	ale	na	rodzi​mym	poletku	miał

czym	trząść.
Cza​sem	obra​cał	dzie​siąt​kami	milio​nów.	Loko​wał	je	w	akcjach	i	kon​trak​tach	ter​mi​no​wych,	wkła​dał	X,

sta​rał	 się	wycią​gnąć	X	 do	 kwa​dratu.	 Cza​sem	 się	 nie	 uda​wało,	wtedy	 prze​gry​wał.	 Po	 ostat​nim	 kra​chu
prze​grał	cał​kiem	sporo.	O	mało	nie	wypadł	z	gry.	O	mało	nie	skoń​czył	z	dłu​gami	zamiast	z	zyskiem.
Ura​to​wała	go	jedna	trans​ak​cja.
Duża,	wręcz	zbyt	duża.
Gdy	jej	doko​ny​wał,	 inni	stu​kali	się	w	głowy.	Ta	spółka	jest	 już	 i	 tak	prze​sza​co​wana	– komen​to​wali.

Należy	ocze​ki​wać	 raczej	 korekty	niż	 ponow​nego	odbi​cia.	Ana​liza	 tech​niczna	 zwia​sto​wała	 odwró​ce​nie
trendu	wzro​sto​wego,	fun​da​men​talna	nie	pozo​sta​wiała	złu​dzeń.	To	była	spółka	na	górce,	nale​żało	ucie​kać,
a	nie	pako​wać	się	na	taką	skalę.
Wło​żył	pra​wie	pięć​dzie​siąt	milio​nów.	Dziś	ten	pakiet	był	wart	ponad	trzy	razy	wię​cej.	Dzięki	niemu

zabez​pie​czył	inne	linie	kre​dy​towe	i	nie	musiał	wszyst​kiego	sprze​da​wać	na	dołku.	Obro​nił	się.
Znów	był	silny.
Posta​no​wił	 podzię​ko​wać	pre​ze​sowi	 spółki,	 która	 go	ura​to​wała.	Napi​sał	 do	 niego	długi	 list	 i	 życzył

powo​dze​nia.	Dostał	odpo​wiedź.	Nie	od	asy​stenta,	nie	od	jakie​goś	two​rzą​cego	for​maty	wyrob​nika.	Napi​-
sał	sam	pre​zes.	Czuć	to	było	w	każ​dym	zda​niu,	w	każ​dym	sło​wie.
Potra​fił	to	roz​po​znać.
Od	tego	czasu	spo​tkali	się	kil​ka​na​ście	razy,	a	Pro​fe​sor	zde​cy​do​wał	prze​zna​czać	każde	wolne	środki	na

doku​pie​nie	walo​rów	przed​się​bior​stwa	repre​zen​to​wa​nego	przez	nowego	przy​ja​ciela.
Aż	do	dnia,	gdy	poczuł	się…	oszu​kany.
Nie,	nie	było	to	żadne	pry​mi​tywne	oszu​stwo.	Nikt	nie	ukradł	mu	pie​nię​dzy,	nie	okan​to​wał,	nie	zapro​po​-

no​wał	opcji	walu​to​wych	czy	innych	instru​men​tów	pochod​nych.	Nic	takiego.
Poczuł	 się	oszu​kany,	ponie​waż	nie	 zga​dzał	 się	 z	nową	 stra​te​gią	ulu​bieńca.	Uwa​żał,	 że	nie	 tylko	 jest

zbyt	ryzy​kowna,	ale	też	nie​bez​pieczna	dla	spo​łe​czeń​stwa.	Jak​kol​wiek	gór​no​lot​nie	to	brzmiało,	on	po	pro​-
stu	nie	mógł	tego	zaak​cep​to​wać.	Zbyt	dobrze	pamię​tał	przy​sięgę,	którą	skła​dał.	„Po	pierw​sze,	nie	szko​-
dzić”.	Ow​szem,	spółka	mogła	zaro​bić,	on	mógł	zaro​bić,	obaj	mogli	zaro​bić	mnó​stwo	pie​nię​dzy.	Jed​nak
nie	wszystko	należy	prze​li​czać	na	srebr​niki.
Dla​tego	Pro​fe​sor	zare​ago​wał	i	znów	napi​sał	list.
Jak	zwy​kle	bez​po​śred​nio	do	pre​zesa.



Tym	 razem	 jed​nak	 nie	 dostał	 odpo​wie​dzi	 od	 pre​zesa,	 tylko	 zgrabną	 for​mułkę	 przy​go​to​waną	 przez
jakie​goś	kre​tyna,	który	uwa​żał,	że	tak	będzie	lepiej.	Oczy​wi​ście	Pro​fe​sor	rozu​miał,	że	pre​zes	jest	chro​-
niony	i	nie	zawraca	mu	się	głowy	jaki​miś	bzdur​nymi	listami,	do	tego	na	kil​ka​na​ście	stron.	Rozu​miał,	że
asy​stent	 nie	 doczy​tał	 i	 nie	 chciał	 ulec	 wyraź​nym	 naci​skom,	 żeby	 prze​ka​zać	 list	 pre​zesowi.	 Dla​tego
zadzwo​nił	naj​pierw	do	sekre​ta​riatu,	a	potem	na	komórkę.	Oba	tele​fony	ode​brali	pra​cow​nicy.	Ale	zapew​-
nili,	że	wia​do​mość	została	prze​ka​zana.
Nie	wie​rzył	im.
Dla​tego	nie	miał	pre​ten​sji	do	pre​zesa,	co	nie	zmie​niało	faktu,	że	wciąż	czuł	się	oszu​kany.
Zde​cy​do​wał	więc,	że	jeśli	ktoś	ponowi	ofertę	wro​giego	prze​ję​cia	jego	ulu​bio​nej	spółki,	on	na	tę	ofertę

odpo​wie.
I	taki	sygnał	wysłał	w	rynek.
Nie	trzeba	było	długo	cze​kać.	Już	po	trzech	dniach	od	zło​że​nia	odpo​wied​nich	zle​ceń	w	domu	makler​-

skim	i	roz​mo​wie	z	doradcą,	zna​nym	z	tego,	że	roz​siewa	plotki	(będące	czymś	wię​cej	niż	plot​kami),	dostał
wia​do​mość.
Napi​sano	ją	z	adresu	mailo​wego	pre​zesa	ulu​bio​nej	spółki.	Nadawca	bar​dzo	prze​pra​szał	za	zaist​niałą

sytu​ację	i	wyra​ził	chęć	pod​ję​cia	roz​mów	w	spra​wie	naby​cia	jego	pakietu	lub	napra​wie​nia	wyrzą​dzo​nych
krzywd.
Pro​fe​sor	 był	 pra​wie	 pewien,	 że	 znów	nie	 pisał	 do	 niego	 pre​zes,	 tylko	 któ​ryś	 z	 asy​sten​tów.	Dla​tego

odpo​wie​dział	dość	wul​gar​nie,	bo	też	takie	postę​po​wa​nie	zasłu​gi​wało	na	cham​ską	reak​cję.
Kolejna	odpo​wiedź	go	zasta​no​wiła.	Wyglą​dała	bowiem,	jakby	rze​czy​wi​ście	napi​sał	ją	pre​zes.
Drogi	Janku	(Pro​fe​sor	tak	miał	na	imię),	wła​śnie	prze​ka​zano	mi	infor​ma​cję	o	pro​ble​mie.	Nie	mam

słów,	żeby	wyra​zić	swój	żal.	Moi	pra​cow​nicy	są	osłami	i	– możesz	mi	wie​rzyć	– poniosą	kon​se​kwen​cje.
Rozu​miem	 oczy​wi​ście	 Twój	 gniew.	 Nie	 wiem,	 czy	 będę	 Cię	 w	 sta​nie	 prze​ko​nać	 do	 zmiany	 zda​nia,
chciał​bym	jed​nak	spró​bo​wać.	Pro​szę,	przyj​mij	zapro​sze​nie	na	kola​cję,	pod​czas	któ​rej	wszystko	wyja​-
śnimy.
Pro​fe​sor	ana​li​zo​wał	maila	bar​dzo	dokład​nie.	Więk​szość	zdań	była	zbu​do​wana	na	podo​bień​stwo	tych,

które	for​mu​ło​wał	wcze​śniej	sam	pre​zes.	Ale…	było	też	kilka	małych	nie​ści​sło​ści.	Na	przy​kład	pre​zes	ni​-
gdy	by	nie	napi​sał	„poniosą	kon​se​kwen​cje”.	Nie	lubił	podob​nych	sfor​mu​ło​wań.	Ow​szem,	mógł	zmie​nić
styl,	jed​nak	Pro​fe​sor	w	to	nie	wie​rzył.
Mimo	to	zgo​dził	się	przy​jąć	zapro​sze​nie.
Zoba​czymy,	czy	przyj​dziesz,	a	jeśli	nie	– kogo	wyślesz.
W	następ​nym	mailu	dostał	zeska​no​wane	uro​czy​ste	zapro​sze​nie	do	restau​ra​cji	Zamek,	w	któ​rej	kie​dyś,

dawno	temu,	 jadł	 już	kola​cję	z	pre​ze​sem.	Ucie​szył	się	 i	zaczął	wie​rzyć,	że	nawet	 jeśli	 ten	nie	pisał	do
niego	 oso​bi​ście,	 to	 kore​spon​den​cja	 jest	 pro​wa​dzona	 za	 jego	 wie​dzą.	 Ucie​szył	 się	 też,	 że	 nie	 będzie
musiał	jechać	do	War​szawy,	któ​rej	szcze​rze	nie	zno​sił.	Zamek	mie​ścił	się	w	sta​rym	pała​cyku	w	mazur​-
skiej	miej​sco​wo​ści	leżą​cej	zale​d​wie	dwa​dzie​ścia	kilo​me​trów	od	wło​ści	Pro​fe​sora,	które	nabył	za	zaro​-
bione	na	gieł​dzie	pie​nią​dze.
Spoj​rzał	teraz	na	te	pięt​na​ście	hek​ta​rów	terenu	z	pięk​nym	eko​lo​gicz​nym	domem	i	rów​nie	eko​lo​gicz​nym

gospo​dar​stwem	 korzy​sta​ją​cym	 z	 wła​snej	 eko​lo​gicz​nej	 minie​lek​trowni.	 Zbu​do​wał	 ją	 pod	 wpły​wem
impulsu,	wyda​jąc	praw​dziwy	mają​tek,	ale	dzięki	temu	dar​mowy	prąd	miała	teraz	cała	pobli​ska	wio​ska.
Zro​bił	coś	dobrego.	Dobre	uczynki	są	wię​cej	warte	niż	pie​nią​dze.
– Prze​ko​nam	cię,	Marku,	że	jesteś	w	błę​dzie	– powie​dział,	wkła​da​jąc	naj​lep​szy	gar​ni​tur.
O	tej	godzi​nie	nie	było	już	w	posia​dło​ści	żad​nej	pomocy,	więc	musiał	sam	otwo​rzyć	garaż,	wypro​wa​-

dzić	samo​chód	za	bramę	i	poza​my​kać	bramki.	Zwy​kle	na	spo​tka​nia	jeź​dził	jagu​arem,	ale	dziś	posta​wił	na
bmw,	sam	nie	wie​dział	dla​czego.	Nie	spie​sząc	się,	ruszył	do	Zamku	na	kola​cję.



Trzy	godziny	póź​niej	wycho​dził	z	restau​ra​cji	w	naprawdę	pod​łym	humo​rze.	Pre​zes	nie	przy​szedł.	Nie
przy​słał	nawet	wia​do​mo​ści,	głu​piego	liściku,	nie	zadzwo​nił.	Pro​fe​sor	nie	usły​szał	pro​stego:	prze​pra​szam.
Coś	mi	wypa​dło.	Coś	spra​wiło,	że	oka​za​łem	się	osta​tecz​nie	prze​klę​tym	dup​kiem.	Prze​pra​szam.
Tak	trudno	powie​dzieć?
Zde​ner​wo​wa​nie	 spra​wiło,	 że	 Pro​fe​sor	 zjadł	 wię​cej,	 niż	 powi​nien,	 poczuł	 się	 nie​do​brze,	 dla​tego

popro​sił	 o	 drinka.	Kie​li​szek	 dobrego	 koniaku	 nie	 zaszko​dzi.	 Po	 takim	 jedze​niu	 na	 pewno	 alko​mat	 nie
wykaże	wię​cej	niż	dwie	dzie​siąte	pro​mila.
Wypił	powoli,	zapła​cił	za	kola​cję	i	nieco	uspo​ko​jony	wsiadł	do	samo​chodu.	Jechał	powoli,	żeby	nie

spo​wo​do​wać	jakiejś	głu​piej	stłuczki.	Czuł	jed​nak,	że	nic	się	nie	sta​nie.
O	tej	porze	wąska	mazur​ska	droga,	pro​wa​dząca	wła​ści​wie	tylko	do	jego	posia​dło​ści,	była	cał​ko​wi​cie

pusta.
Roz​luź​nił	się,	już	zaczął	zapo​mi​nać	o	upo​ko​rze​niu,	gdy	na	ostrym	zakrę​cie	zoba​czył	jakieś	auto	wbite

z	 dużą	 siłą	w	drzewo.	Led​wie	 zdą​żył	 zaha​mo​wać.	Wysko​czył	 czym	prę​dzej	 z	 samo​chodu,	 zosta​wia​jąc
włą​czony	 sil​nik	 i	 świa​tła,	 pod​biegł	 do	 roz​bi​tego	 auta	 i	wtedy	poczuł	 się	 jak	w	 fil​mie	Davida	Lyn​cha.
W	drzewo	wbite	było	bowiem	jego	wła​sne	auto,	ulu​biony	jaguar,	który	zosta​wił	dziś	w	garażu.	Za	kie​-
row​nicą,	wbita	w	poduszkę,	sie​działa	jakaś	ubrana	na	czarno	postać.
Pro​fe​sor	był	czło​wie​kiem	ostroż​nym	i	prze​wi​du​ją​cym.	Lubił	też	kino	sen​sa​cyjne.	Wie​rzył	(nie​prze​sad​-

nie)	w	różne	teo​rie	spi​skowe.	Powi​nien	zaufać	prze​czu​ciu	i	czym	prę​dzej	ucie​kać.	A	tak,	nachy​la​jąc	się
nad	domnie​maną	ofiarą,	o	mało	nie	dostał	zawału,	gdy	ta	nagle	ożyła	i	ude​rzyła	go	pię​ścią	w	splot	sło​-
neczny.
Potem	sta​nęła	nad	nim	i	cze​kała,	aż	na	nią	spoj​rzy.	Wtedy	powie​działa:
– Porządny	z	pana	czło​wiek.	Przy​kro	mi,	że	musi	pan	umrzeć.
Po	czym	wbiła	mu	strzy​kawkę.
Pięć	 gra​mów	 tio​pen​talu.	 To	 wystar​czyło,	 żeby	 Pro​fe​sor	 umarł,	 ale	 postać	 zro​biła	 jesz​cze	 dwa

zastrzyki,	naj​pierw	poda​jąc	mu	pavu​lon,	a	następ​nie	chlo​rek	potasu.
Śmierć	nade​szła	bły​ska​wicz​nie.
Była	prak​tycz​nie	bez​bo​le​sna.
W	prze​ci​wień​stwie	do	poprzed​nich	ofiar	mor​dercy	Pro​fe​sor	umarł	god​nie.
Każdy	powi​nien	umie​rać	tak,	jak	na	to	zasłu​żył.
Postać	odcze​kała	kwa​drans,	upew​niła	się,	że	Pro​fe​sor	nie	żyje.	Nie	tru​dziła	się	prze​no​sze​niem	ciała	na

miej​sce	kie​rowcy	jagu​ara,	tylko	wsia​dła	do	bmw	i	ruszyła	w	kie​runku	posia​dło​ści.
Wje​chała	bmw	do	garażu	i	usta​wiła	je	dokład​nie	tak,	jak	było	zapar​ko​wane	wczo​raj.	Wyszła,	zamknęła

wszyst​kie	bramki,	akty​wo​wała	alarm	i	zało​żyła	oku​lary	nok​to​wi​zyjne.	Miała	pra​wie	godzinę	drogi	pie​szo
przez	ciemny	las	do	miej​sca,	w	któ​rym	zosta​wiła	wła​sny	samo​chód.

Zimny	z	żalem	opu​ścił	Wicko	i	wró​cił	do	War​szawy,	jed​nak	gdy	prze​kro​czył	próg	na	Cze​skiej	i	padł	na
wyro,	pomy​ślał:	wszę​dzie	dobrze,	ale	w	domu	naj​le​piej.	Dom?	Dobre	sobie.	Od	dzie​się​ciu	lat	błą​kał	się
po	róż​nych	meli​nach,	na	Cze​skiej	miesz​kał	naj​dłu​żej…	ile	 to	 już	lat?	Czuł	się	 tu	 jak	w	domu,	ale	wie​-
dział,	że	z	dnia	na	dzień	mogą	go	wywa​lić.	Wtedy	będzie	musiał	poszu​kać	cze​goś	nowego,	może	w	końcu
weź​mie	kre​dyt	i	coś	kupi.
Tylko	kto	da	mu	kre​dyt,	gdy	nie	ma	sta​łych	docho​dów?
Bank	wypo​wie​dział	mu	nawet	linię	debe​tową,	gdy	tylko	się	zorien​to​wał,	że	Zimny	stra​cił	stałą	pracę

w	„Expres​sie	Finan​so​wym”.	Tyle	lat	byli​śmy	part​ne​rami	– pomy​ślał	wtedy	dzien​ni​karz,	a	wy	oka​za​li​ście
się	takimi	dup​kami.
Ban​kie​rzy	to	wyjąt​kowe	dupki.



Jak	można	tak	kan​to​wać	tych	wszyst​kich	fran​ko​wi​czów,	robić	ludzi	w	konia	na	opcjach,	nama​wiać	sta​-
rusz​ków	na	poli​so​lo​katy.
Jeste​ście	bez​na​dziej​nymi	dup​kami.	Nie	macie	za	grosz	sumie​nia	i	Bóg	was	za	to	osą​dzi.	A	jeśli	Bóg

nie	ist​nieje,	to	prze​zna​cze​nie.	Albo	inna	ener​gia	kosmiczna.	Po	rein​kar​na​cji	obu​dzi​cie	się	jako	wszy	albo
plu​skwy.	Albo	sta​nie​cie	się	peda​łami.	A	jak	będzie​cie	lubić	chłop​ców,	to	los	zmusi	was	do	poślu​bie​nia
jakiejś	wyjąt​kowo	paskud​nej	hetery.
Dosta​nie​cie	za	swoje.
Nawet	bym	nie	chciał	od	was	kre​dytu.
– Sawicki	mi	kupi,	a	co!	– powie​dział,	wstał	z	cięż​kim	wes​tchnie​niem	i	otwo​rzył	lodówkę.
Pusta.	Trzeba	ruszyć	dupę	do	sklepu.
Spoj​rzał	 na	 zega​rek	 i	wtedy	 usły​szał	 par​ku​jący	 pod	 domem	 samo​chód.	Wyj​rzał.	Nie​wielki	 chry​sler

wyróż​niał	się	odważ​nymi	kolo​rami	i	sty​li​styką.	Miał	przy​ciem​niane	szyby,	więc	Zimny	nie	widział,	kto
sie​dzi	w	środku,	ale	jakoś	był	pewien,	że	może	zamknąć	oczy	i	odgad​nąć.
Tak	też	zro​bił,	ale	gdy	po	chwili	otwie​rał	drzwi,	wciąż	nie	był	pewien,	kogo	zoba​czy.
– Co	robisz?
– Nie​spo​dzianka.
– Aha.
– Jesteś	moją	nie​spo​dzianką.
– Aku​rat.
– Sam	ją	sobie	zro​bi​łem.
– Nie	wąt​pię,	ale	może	otwórz	oczy,	bo	nie	mam	zbyt	wiele	czasu.
– Pod	warun​kiem,	że	zjesz	ze	mną	kola​cję.
Chwila	mil​cze​nia.
– Zgoda.	Nawet	za	nią	zapłacę.
– Tu	już	będę	opo​no​wał.
– A	co?	Kobieta	nie	może	pła​cić?
– W	sumie	to	czemu	nie?	Możesz	nawet	odwieźć	mnie	potem	do	domu.

Kuch​nia	Arty​styczna	nie	była	może	jakimś	bar​dzo	eks​klu​zyw​nym	loka​lem,	ale	jeść	dawali	tam	świet​nie.
Kuba	nie	sku​piał	się	na	jedze​niu,	tylko	na	Mag​dzie.	Prze​czy​tał	w	jakimś	porad​niku	dla	pod​ry​wa​czy,	że	to
naj​lep​szy	spo​sób.	Gapić	się	cią​gle	w	oczy	maśla​nym	wzro​kiem	i	uda​wać	zafa​scy​no​wa​nie.	Jed​no​cze​śnie
robić	 minę,	 która	 zaświad​czy,	 że	 te	 dwa​dzie​ścia	 cen​ty​me​trów	 w	 roz​porku	 jest	 w	 sta​nie	 przez	 dłu​gie
godziny	dopro​wa​dzać	part​nerkę	do	roz​ko​szy.	Naj​pierw	dziew​czyna	się	wkurwi,	potem	tro​chę	wystra​szy,
ale	jeśli	popi​szesz	się	odro​biną	wyczu​cia,	elo​kwen​cji	czy	wie​dzy,	masz	spore	szanse.	A	jak	nazbie​rasz
dużo	punk​tów,	to	możesz	nawet	po	wszyst​kim	wytrzeć	chuja	w	firankę.	Cał​kiem	praw​do​po​dobne,	że	ją	to
roz​bawi.
Jakie	czasy,	takie	porad​niki.
Musiał	zacząć	się	śmiać	na	głos,	bo	Magda	nie	wytrzy​mała.	Prze​stała	jeść	i	też	zaczęła	się	gapić.
– Co?
– Co	co?
– Czemu	się	tak	gapisz?
– Myślę	o	pew​nym	blogu	dla	pod​ry​wa​czy.
– To	dla​tego	się	tak	gapisz.
– No.
– To	tak	nie	działa.



– A	jak?
– Trzeba	wło​żyć	tro​chę	serca.	No	wiesz,	pouda​wać.
– Ja	nie	udaję.
– A	powi​nie​neś.
– Szcze​rość	nie	wystar​czy?
– Szcze​rość	może	wystra​szyć.
– Mam	wiecz​nego	pecha.	Chyba	zawsze	źle	dobie​ram	środki.
Prze​stał	się	gapić	i	zabrał	za	jedze​nie.	Magda	uśmiech​nęła	się	pod	nosem.	Cały	czas	patrzyła,	dokład​-

nie	tak	jak	on	wcze​śniej.
– No	co?	– zapy​tał.
– Nic.
– Debilny	spo​sób.	Czu​łem	się	jak	Egip​cja​nin.
– Dla​czego?
– Byłaś	w	Egip​cie?
Ski​nię​cie	głową.
– Oni	tak	robią.	Gapią	się	na	laski,	jakby	były	tymi	jedy​nymi.	Na	każdą	tak	samo.	Zja​dają	je	wzro​kiem.

Mają	to	wypra​co​wane	do	per​fek​cji,	podob​nie	jak	zestaw	póź​niej​szych	wier​szy​ków.	Jesteś	naj​pięk​niej​sza,
gła​śnię​cie	po	ramie​niu,	naj​wspa​nial​sza,	muśnię​cie	w	kark,	jesteś	moją	księż​niczką,	ręka	na	bio​drze.
Magda	przy​mknęła	oczy	i	z	uda​waną	powagą	szep​nęła:
– O	tak,	mów	tak	do	mnie.
– Jak	się	temu	przy​glą​da​łem,	to	aż	zaczą​łem	ich	podzi​wiać.
– Kobiety	to	lubią.
– Co?
– Jak	daje	im	się	poczu​cie	tej	wyjąt​ko​wo​ści.	Że	są	tymi	jedy​nymi.
– Nawet	jeśli	wie​dzą,	że	to	kłam​stwo?
– Nie	kłam​stwo.	Tylko	część	prawdy.	W	danej	chwili	jest	to	cała	prawda.	Kłam​stwem	staje	się	tylko

wtedy,	gdy	nie	ule​gają.
– I	to	wystar​czy?
– Jeśli	taka	jest	potrzeba	kobiety.
– To	jest	potrzeba	miło​ści.
– Nie.	To	jest	potrzeba:	zrób	mi	dobrze.	Tu	i	teraz.
– Zaczyna	zwy​cię​żać	z	potrzebą	prawdy	i	tej	praw​dzi​wej	miło​ści.
– W	grach	kom​pu​te​ro​wych	osią​gasz	kolejne	poziomy	poprzez	pom​po​wa​nie	współ​czyn​ni​ków	w	wielu

kate​go​riach.	Im	wię​cej,	tym	bar​dziej	ceniona	gra.	Choć	trzeba	zazna​czyć,	że	są	gra​nice.	Prawda	i	miłość
mają	marne	szanse	w	całym	zbio​rze	cech.
Zimny	się​gnął	po	kie​li​szek	 i	prze​płu​kał	usta	winem.	Magda	nie	piła,	nie	chciała	się	sku​sić	nawet	na

odro​binę	trunku.	Jak	pro​wa​dzę,	nie	piję	–	ucięła	tylko.	Wino	było	eks​tra.	I	całą	butelkę	miał	dla	sie​bie.
– Mogę	zapy​tać	o	coś	wprost?
– Wal.
– Ty	i	Sawicki…
Magda	spoj​rzała	zasko​czona.
– Co	ja	i	Sawicki?
– Czy	jeste​ście…	hm,	byli​ście	ze	sobą?
– Co	to	za	pyta​nie?
– Zwy​czajne.	Prze​pra​szam	za	wścib​stwo,	 ale	 chciał​bym	wie​dzieć…	–	począt​kowo	chciał	dodać:	na



czym	stoję,	ale	wybrał:	– czy	mam	jakieś	szanse?
– Nie	masz	– Magda	spo​waż​niała.
– Aha.
– Nie	jestem	łatwa.
– No	pew​nie.	Ni​gdy	bym	nie	pomy​ślał.
– Nie	sypiam	z	kim	popad​nie.	W	ogóle	mało	mnie	 inte​re​suje	seks.	Jestem…	tra​dy​cjo​na​listką.	Muszę

kogoś	naprawdę	polu​bić,	by	myśleć	o	czymś	wię​cej.
– I	nie	lubisz	mnie?
– Głu​pie	pyta​nie.
– Prze​pra​szam.
– Po	pro​stu	cię	nie	znam.	Nie	da	się	poznać	czło​wieka	w	kilka	dni.
Już	lepiej	zajmę	się	plac​kami	z	sosem	kur​ko​wym	– pomy​ślał	Zimny	i	ponow​nie	sku​pił	się	na	jedze​niu.
– I	to	tyle?	Już	prze​sta​łam	cię	inte​re​so​wać?
– Pomy​śla​łem,	że	naj​pierw	zjem.	– Kuba	uśmiech​nął	się	szel​mow​sko.	–	Skoro	mam	dużo	czasu…
Teraz	gapił	się	w	te	jej	wiel​kie	brą​zowe	oczy	cał​kiem	szcze​rze.	Miała	nie​zwy​kle	białe	gałki,	mocno

kon​tra​sto​wały	z	dość	ciemną	kar​na​cją	i	brą​zem	tęczówki.	Jego	oczy	przez	nie​wy​spa​nie	były	cią​gle	prze​-
krwione.	Poszar​pane	siatką	żyłek,	zmę​czone.
– Nie	– rzu​ciła	w	końcu,	podej​mu​jąc	wcze​śniej​szą	grę.
– Co	nie?
– Marek	i	ja	ni​gdy	ze	sobą	nie	spa​li​śmy.	Marek…	jest	dla	mnie	jak	ojciec.
– Aha.
– W	ogóle	jego	to	nie	inte​re​suje.
– Seks?
– Ma	żonę	 i	dwójkę	dzieci.	 Jest	wierny,	nie	szuka	sko​ków	w	bok.	To	chyba	 też	kwe​stia	 reli​gii.	 Jest

bar​dzo	reli​gijny.	Kaszubi	i	górale	tak	już	mają.
– Ty	nie	jesteś	reli​gijna?
– Jestem	agno​sty​kiem.
– Jemu	to	nie	prze​szka​dza?	W	tym,	żeby	cię	zatrud​niać?
– Marek	 jest	 osobą	 nie​zwy​kle	 tole​ran​cyjną.	 Zero	 nacjo​na​li​zmu,	 rasi​zmu,	 fana​ty​zmu	 i	 nie​na​wi​ści	 do

innych.	To…
– …złoty	czło​wiek	– pod​po​wie​dział.	– Tak	już	go	kie​dyś	okre​śli​łaś.
– Chcia​łam	 powie​dzieć:	 praw​dziwy	 chrze​ści​ja​nin.	Nie	 taki	 namasz​czony	 przez	Kościół,	 repre​zen​to​-

wany	przez	opa​słych	księży	i	fana​tycz​nych,	poryw​czych	wier​nych.
– Samo	dobro.
– Prze​ko​nasz	się.
– Hm.
– Co	hm?
– W	zasa​dzie…	byłem	już	prze​ko​nany.
– Byłeś?	Nie	jesteś?
– Za	mało	wiem.	– Nie	zde​cy​do​wał	się	na	odkry​cie	kart.
Wyczuła	fał​szywą	nutę.	Żach​nęła	się,	wytarła	usta	ser​wetką	i	odsu​nęła	talerz	z	jedze​niem,	dając	znać,

że	już	skoń​czyła.	Albo	inny	sygnał:	koniec	gry	wstęp​nej.	Przejdźmy	do	czy​nów.
– Mów.	Co	się	stało?
– Nie,	 nic.	Po	pro​stu	 czuję	 się	 tro​chę	nie​pew​nie.	Począt​kowo	myśla​łem,	 że	 to	 jakaś	wielka	 ściema.

Pro​po​zy​cja	napi​sa​nia	książki	dla	jakie​goś	wizjo​nera.	Wzią​łem	ją,	bo	potrze​bo​wa​łem	pie​nię​dzy,	mia​łem



odwa​lić	swoje	i	tyle,	ale…
– Ale?
– Poszpe​ra​łem,	 posłu​cha​łem	 i	 zro​biło	mi	 się	 głu​pio.	 Zaczą​łem	wie​rzyć,	 że	 gość…	Marek	 jest	 kimś

wyjąt​ko​wym.	Nie	zasłu​guje	na	to,	co	chcia​łem	zro​bić…	na	odwa​le​nie	roboty.	Więc	zaczą​łem	szpe​rać	głę​-
biej	i…
– Do	czego	się	dogrze​ba​łeś?
– Nic	kon​kret​nego.
– Cho​dzi	o	te	fora,	o	które	pyta​łeś?
– Nie,	skąd…	Inter​net	zbiera	wszyst​kie	śmieci.
– Ale	w	śmie​ciach	cza​sem	znaj​du​jemy	cukierki?
– Jak	ktoś	lubi…
Magda	nagle	jakby	zesztyw​niała.	Wyczuł	w	niej	jakąś	zmianę.
– Więc	to	te	akta,	które	ścią​gną​łeś?	Co	w	nich	zna​la​złeś?	– zapy​tała.
Poczuł	na	całym	ciele	zimny	pot.	Powoli	spły​wał	mu	z	karku,	roz​cho​dził	się	po	ramio​nach,	lędź​wiach,

brzu​chu,	przy​pra​wia​jąc	o	dresz​cze.	Co	jest	grane?	Skąd	ona	wie	o	aktach?	O	fora	pytał,	ale	o	akta	nie.
Chyba	zorien​to​wała	się,	że	pal​nęła	głup​stwo,	bo	nagle	z	łagod​nej,	słod​kiej	dzie​wuszki	wyszła	praw​-

dziwa	kobra.
– W	co	ty	grasz,	Kuba?
– Ja?
– Jesteś	po	naszej	czy	po	ich	stro​nie?
– O	czym	ty	mówisz?	Po	czy​jej	stro​nie?
– Pra​cu​jesz	dla	nas	czy	dla	nich?	– powtó​rzyła	to	samo	pyta​nie	nieco	ina​czej.
– Kurwa,	jakich	„nich”?
Wes​tchnęła.
– Marek	wyna​jął	cię,	żebyś	zro​bił	książkę	o	fir​mie,	a	ty	pota​jem​nie	szpe​rasz	w	jakichś	blo​gach	i	ścią​-

gasz	akta	z	wywia​downi	gospo​dar​czej.	Po	co?	Jak	coś	cię	inte​re​suje,	dla​czego	po	pro​stu	nie	spy​tasz?
– Spy​tam.	Spy​tam	też,	dla​czego	mnie	szpie​gu​je​cie.
– Szpie​gu​jemy?	W	hotelu	korzy​sta​łeś	z	nie​za​bez​pie​czo​nej	sieci	wi-fi,	z	naszego	ser​wera,	i	uwa​żasz,	że

nie	mamy	prawa	tego	wie​dzieć?
– To	moja	sprawa,	co	mam	na	wła​snym	kom​pu​te​rze	i	co	ścią​gam.
– Dopóki	nie	zaczy​nasz	nagle	zasy​sać	na	nasz	ser​wer	giga​baj​tów	danych.	Wiesz,	że	w	jeden	dzień	zro​-

bi​łeś	taki	trans​fer,	jak	cały	hotel	w	ciągu	roku.	Dzi​wisz	się,	że	infor​ma​tycy	spraw​dzili,	co	robi​łeś,	a	gdy
odkryli,	 że	 to	 jakieś	 smrody	 na	Sawic​kiego	 i	 akta	 z	wywia​downi,	 to	 dali	 znać	 ochro​nie?	Nikt	 cię	 nie
szpie​go​wał,	po	pro​stu	prze​gią​łeś,	nikogo	nie	infor​mu​jąc,	co	robisz,	i	dla​tego	to	spraw​dzono.
Nie	był	pewien,	czy	mówi	prawdę,	ale	wyda​wała	się	bar​dzo	prze​ko​nu​jąca.
– Kuba,	 tak	nie	wolno	– pod​kre​śliła.	– Jeśli	przyj​mu​jesz	 jakieś	zle​ce​nie,	nie	możesz	nie	ufać	pra​co​-

dawcy,	robić	jakichś	pod​cho​dów.	Tym	bar​dziej	że	Masta​lerz	ci	powie​dział,	jakie	są	kulisy	naszych	dzia​-
łań	i	że	wokół	nas	toczy	się	taka…	pra​wie	szpie​gow​ska	gra.
Miała	rację.
– Cho​lera,	prze​pra​szam.	Ale…
– Tak?
– Jestem	 przy​zwy​cza​jony,	 że	 tak	 pra​cuję.	 Naj​pierw	 robię	 rese​arch,	 spraw​dzam	 sam	 wia​do​mo​ści,

potem	dopy​tuję.	Prze​cież	nie	wyko​rzy​stał​bym	tego	bez	waszej	wie​dzy,	nie	napi​sał	o	żad​nych	podej​rze​-
niach,	nie	prze​ka​zał	nikomu.
– Ja	to	wiem.



– Dla​czego	więc	mnie	ata​ku​jesz?
– Nie	ja	cię	ata​kuję,	tylko	ty	mnie.
– Jak	to…
– To	ty	masz	pre​ten​sje,	że	wiemy,	co	ścią​ga​łeś,	że	cię	niby	szpie​go​wa​li​śmy.	Więc	ci	odpo​wia​dam:	nie

szpie​go​wa​li​śmy.	Ochrona	zare​ago​wała	natu​ral​nie	na	nie​ocze​ki​waną	sytu​ację.	Ale	 ja	nie	powie​dzia​łam,
że	mam	do	cie​bie	jakie​kol​wiek	pre​ten​sje.	Chodź	sobie	po	jakich	chcesz	ser​we​rach,	ścią​gaj	akta,	rób,	co
zapra​gniesz.	Masz	 do	 tego	 prawo.	 Jak	 rów​nież	 do	 tego,	 żeby	 zwy​czaj​nie	 nas	 pro​sić	 o	 pomoc	 i	 pytać.
Gdy​byś	popro​sił	o	akta,	Masta​lerz	by	ci	je	przy​niósł	tego	samego	dnia.	Na	papie​rze,	nie	w	ska​nach.	Nie
męczył​byś	tak	oczu.
Ode​tchnął	głę​boko.
– Uff,	już	myśla​łem,	że	mnie	wyrzu​casz.
– A	nie	chcesz	wyle​cieć?
– Nie.
– To	nie	wyrzu​cam.	Zgoda?
– Zgoda.

Zasta​na​wiał	się,	czy	ona	spe​cjal​nie	jedzie	tak	prze​pi​sowo	i	wolno,	żeby	z	nim	jesz​cze	tro​chę	pobyć,	czy
też	jest	sła​bym	kie​rowcą,	a	może	po	pro​stu	nie	lubi	jeź​dzić	szybko.	Patrzyła	przed	sie​bie.	On	zaś	miał	ten
przy​wi​lej,	że	mógł	 ją	sobie	dokład​nie	oglą​dać.	Jed​nak	per​spek​tywa	pasa​żera	ma	swoje	plusy.	Po	całej
butelce	wina	czło​wiek	nie	przej​muje	się,	czy	baba	nie	zje​dzie	nagle	do	przej​ścia	pod​ziem​nego	 lub	nie
wbije	się	w	dupę	radio​wozu,	bo	pomyli	hamu​lec	z	gazem.	Można	się	wylu​zo​wać,	a	nawet	tro​chę	poma​-
rzyć.
Ale	 co	 za	dużo,	 to	nie​zdrowo.	Wyczuł	w	Mag​dzie	 jakiś	 pro​test	 i	 zro​zu​miał,	 że	musi	 prze​stać	 ją	 tak

osten​ta​cyj​nie	obci​nać.	W	knaj​pie	to	był	żart.	Teraz	to	już	mole​sto​wa​nie.	Wul​garne.	Jak	by	to	powie​dzieli
kole​sie	z	„Kulis”:	jedziesz,	Kuba,	nachal​nym	Dur​czo​kiem.
– Gdy​bym	zapy​tał	teraz	o	te	akta,	pew​nie	popeł​nił​bym	nie​takt?
Popra​wił	się	na	sie​dze​niu.	Koniec	Dur​czoka,	zagrajmy	Lisem.
– Dla​czego?	Pytaj,	o	co	chcesz.
– Marek	opo​wia​dał	ci	kie​dyś	o	począt​kach	firmy?	O	innych	udzia​łow​cach?
– Nie.	Dla​czego	to	takie	cie​kawe?
– Zgi​nęli	w	wypadku	samo​cho​do​wym.	Sły​sza​łaś	tę	histo​rię?
Pokrę​ciła	głową.
– A	o	kobie​cie	imie​niem	Anika?	Sły​sza​łaś	o	niej?
Znów	zaprze​cze​nie.
– Było	ich	czte​rech.	Czte​rech	przy​ja​ciół	z	aka​de​mika.	Zało​żyli	firmę,	któ​rej	nadali	imię	jakiejś	laski,

podobno	 bar​dzo	 pięk​nej.	 Potem	 trzech	 z	 nich	 zgi​nęło	 w	 wypadku,	 a	 czwarty	 zmie​nił	 nazwę	 i	 został
miliar​de​rem.	Cie​kawa	histo​ria	na	książkę.
Magda	rzu​ciła	mu	spoj​rze​nie,	wyraź​nie	zbita	z	tropu.	Chyba	naprawdę	nic	o	tym	nie	wie​działa.	Albo

zaim​po​no​wał	jej	swoją	wie​dzą.
– Nie	 chcę	nikogo	 ranić,	 dla​tego	nie	wiem,	 czy	powi​nie​nem	o	 tym	 roz​ma​wiać	 z	Mar​kiem	– skła​mał

Zimny.	Dobrze	wie​dział,	że	musi	o	to	zapy​tać.	Dzien​ni​kar​ska	skaza	nie	pozwoli	mu	pomi​nąć	draż​li​wych
wąt​ków.
– Marek	odpo​wie	na	każde	pyta​nie.	Nie	musisz	się	oba​wiać.
Na	Cze​skiej	byli	punkt	dwu​dzie​sta	trze​cia.
– Mama	nie	będzie	się	gnie​wać,	wró​ci​łem	na	czas	– zażar​to​wał	Zimny.



– Pozdrów	mamę.
– Może	sama	to	zro​bisz?
– Nie	odbiorę	ci	tej	przy​jem​no​ści.
– Mam	fajne	płyty.
– Ni​gdy	nie	rezy​gnu​jesz?
– Nie	gdy	za	dużo	wypiję.	Prze​pra​szam.
– Za	czę​sto	prze​pra​szasz.
– To	może	 jed​nak	 obej​rzysz	 te	 płyty?	Winy​lowe,	 ory​gi​nalne.	 Zep​pe​lini,	AC/DC,	Mor​ri​son,	 co	 tylko

chcesz.	Spe​cjal​nie	dla	cie​bie	zaśpie​wam	jakiś	masa​kryczny	kawa​łek	Motörhead.
Mil​czała,	jakby	się	zasta​na​wia​jąc.	Zimny	nawet	się	prze​stra​szył,	że	się	zgo​dzi,	bo	w	sumie…	wolałby

odło​żyć	TO	w	cza​sie.	Ale	jeśli	TO	mia​łoby	się	ni​gdy	nie	zda​rzyć,	to	już…
– Mam	nawet	Franka	Sina​trę	na	spe​cjalne	oka​zje.	– Zro​bił	to	egip​skie	spoj​rze​nie.
– Prze​stań.	Mówi​łam	ci,	że	muszę	kogoś	dobrze	poznać,	zanim…
– Zanim?
– Nie	znam	cię.
– Jak	nie	wej​dziesz,	to	nie	poznasz.	Poważ​nie.	Prze​cież	cię	nie	zjem.	Wiesz,	możemy	sobie	pole​żeć	na

dywa​nie	 i	powpa​try​wać	się	w	sufit.	Mam	taką	zna​jomą,	cza​sem	do	mnie	przy​jeż​dża,	nic	nas	nie	 łączy,
leżymy	 sobie	na	ple​cach	 i	 gapimy	 się	w	 sufit.	 Jak	 zapa​limy	 faj​nego	 lolka,	 to	nawet	widzimy	gwiazdy.
Uwie​rzysz?	Przez	dach.
– Nie	wie​rzę.
– No	dobra,	sły​sza​łem	tę	opo​wieść	od	kum​pla.	Nie	mam	nawet	dywanu.	Ale	pod​łoga	jest	wygodna.
– Muszę	lecieć.
– Na	pewno?
– Na	pewno.
– No	to…	cześć.
– Cześć.
Odje​chała,	naprawdę	odje​chała.	A	Zimny	miał	wra​że​nie,	że	jest	bli​sko.	Jak	to	po	winie.	Mocny	alko​-

hol	nie	daje	takiej	ściemy.	Pod​szedł	do	wieży	i	włą​czył	tych	cho​ler​nych	Zep​pe​li​nów.
Whole	 Lotta	 Love	 zagrzmiało	 z	 gło​śni​ków,	 jakby	 Jimmy	 Page,	 Robert	 Plant	 i	 reszta	 bandy	 chcieli

z	niego	zakpić.
– Ładny	mi,	kurwa,	bez​miar	miło​ści.
Pocho​dził	 tro​chę	po	pokoju,	poga​pił	 się	w	ściany,	 a	potem	spoj​rzał	na	zega​rek.	Dwu​dzie​sta	 trze​cia,

a	ja	jestem	w	domu.	Sam.	Jak	żyć,	pani	pre​mier?	Jak	żyć?
Nie	pamię​tał,	kiedy	zakoń​czył	wie​czór	tak	wcze​śnie.
„Moja	mło​dość	pełna	jest	kośla​wych	ście​żek”	– zadrwił	Plant.
Tak	 czy	 ina​czej	 trzeba	 poga​dać	 z	 przy​ja​cie​lem.	Wyjął	 z	 szafki	 flaszkę	 jacka.	Zanim	 jed​nak	 napeł​nił

szkla​neczkę,	 zoba​czył	 w	 ciem​no​ści	 zbli​ża​jące	 się	 reflek​tory.	 Jakieś	 auto	 par​ko​wało	 pod	 domem.	Gdy
usły​szał	odgłos	szpi​lek,	przy​mknął	oczy.	Wró​ciła.	Nie​sa​mo​wite,	wró​ciła.
– Otwarte,	wejdź!	– krzyk​nął,	zanim	zdą​żyła	zapu​kać.
Otwo​rzyła	drzwi,	zamknęła.
Stała	teraz	przed	nim.	A	on	cały	czas	nie	otwie​rał	oczu.
Nie​spo​dzianka.
Cuda	się	zda​rzają.
Nie	trzeba	nawet	za	wiele	wypić.
Zaraz	 usły​szy	 dźwięk	 roz​su​wa​nego	 suwaka,	 stu​kot	 zrzu​ca​nych	 butów,	 sze​lest	 opa​da​ją​cej	 na	 zie​mię



sukienki.	Poczuje	zapach	per​fum,	gorący	dotyk	ciała,	smak	ust	na	naprę​żo​nych	mię​śniach	brzu​cha.	Nie	po
to	tre​no​wał	sze​ścio​pak,	żeby	tak	sobie	leżał	bez​u​ży​tecz​nie,	nie?
Nie​spo​dzianka.
– Wsta​waj	– szep​nęła	Magda.	– Musimy	jechać.
– Co?
– Coś	się	stało,	musimy	zaraz	być	u	Sawic​kiego.	Wsta​waj,	no	już!
Cuda…	jed​nak	się	nie	zda​rzają.
Przy​naj​mniej	nie	tak	po	pro​stu.
– Jestem	nawa​lony	– zapro​te​sto​wał.
– Wytrzeź​wie​jesz.



6

Myślał,	że	się	go	pozbędą.	W	mini​ster​stwie	długo	musiał	cze​kać	na	kory​ta​rzu,	zanim	w	końcu	drzwi	do
gabi​netu	się	otwo​rzyły	i	zoba​czył	szczu​płą	twarz	pod​se​kre​ta​rza	stanu,	któ​rego	wszy​scy	gli​nia​rze	nazy​wali
po	 pro​stu	Gene​ra​łem.	Gene​rał	 był	 naj​słyn​niej​szym	gliną	w	 kraju,	 obec​nie	 odde​le​go​wa​nym	do	 resortu,
gdzie	nad​zo​ro​wał	poli​cję	i	służby	mun​du​rowe.	Dzięki	dogłęb​nej	zna​jo​mo​ści	zagad​nie​nia	stwo​rzył	wiele
pro​jek​tów	 walki	 z	 prze​stęp​czo​ścią	 zor​ga​ni​zo​waną,	 w	 tym	 zmo​der​ni​zo​wał	 zna​cząco	 pro​gram	 ochrony
świad​ków	koron​nych.
Był	kochany	przez	poli​cjan​tów,	agen​tów	pod	przy​kry​ciem,	sze​re​gowe	gliny.	Gorzej	z	sze​fami,	któ​rzy	na

każ​dym	kroku	pró​bo​wali	pod​ko​pać	jego	pozy​cję.
Szczę​śli​wie	bez	więk​szych	suk​ce​sów.
Gene​rał	mie​wał	poli​tyczne	wpadki,	ale	o	mun​du​ro​wych,	a	szcze​gól​nie	o	for​ma​cje	wal​czące	z	naj​groź​-

niej​szymi	ban​dy​tami	i	mafią,	dbał	jak	nikt.	Nawet	gdy	nagrano	go	w	knaj​pie	pod​czas	roz​mowy	ze	zna​nym
lob​by​stą,	 z	 któ​rym	 miał	 usta​lić	 pro​gram	 moder​ni​za​cji	 służb,	 poza	 wul​gar​nym	 języ​kiem	 i	 fak​tem,	 że
w	ogóle	podej​mo​wał	podobne	roz​mowy	z	podej​rza​nymi	typami,	trudno	było	mu	cokol​wiek	zarzu​cić.
Gene​rał	nie	zdra​dzał	swo​ich	pod​wład​nych,	wal​czył	w	ich	imie​niu	o	pie​nią​dze,	zapew​niał,	że	dla	ofi​-

ce​rów	poli​cji	gotów	jest	zro​bić	wszystko.
Po	 ujaw​nie​niu	 taśm	mini​ster	 spraw	 zagra​nicz​nych,	 znany	 z	 zami​ło​wa​nia	 do	 komu​ni​ka​cji	 za	 pomocą

por​tali	spo​łecz​no​ścio​wych,	napi​sał	do	niego	na	Twit​te​rze:
Sza​cun!
Dziś	poli​tykę	robi	się	na	Twit​te​rze.	Ćwier​ka​jąco	poważ​nie.
Wła​śnie	dla​tego,	że	odda​nie	Gene​rała	dla	mun​duru	było	cał​ko​wite,	Lenz	myślał,	że	to	jego	koniec.
Pod​nio​słeś	rękę	na	swo​ich,	nasra​łeś	we	wła​sne	gniazdo,	musisz	ponieść	kon​se​kwen​cje.
– No,	wchodź,	wchodź,	nie	mam	czasu	stać	tu	godzinę	– pona​glił	go	Gene​rał.
Lenz	ode​tchnął	głę​boko,	wstał	i	pew​nym	kro​kiem	pod​szedł	do	drzwi.	Uści​snęli	sobie	dło​nie,	twardo,

po	męsku.	Gene​rał	 popchnął	 gościa	 do	 środka	 i	wska​zał	 krze​sło.	Gabi​net	 był	 sto​sun​kowo	 prze​stronny
i	 dobrze	wypo​sa​żony.	Choć	nie	 tak	dobrze	 jak	 legen​darne	 już	biuro	 szefa	CPI,	miesz​czące	 się	 naprze​-
ciwko.
– No	i	coś	ty	naro​bił,	Lenz?	– Gene​rał	z	naganą	pokrę​cił	głową	i	usiadł	za	sto​łem.
Co	naro​bi​łem?	Lenz	pomy​ślał,	że	powi​nien	teraz	wybuch​nąć	i	nakrzy​czeć	na	zwierzch​nika.	No	bo	on

też	nie	był	bez	winy.	Fatal​nie,	że	ta	sprawa	zakoń​czyła	się	medialną	awan​turą,	ale	Lenz	nie	miał	wyj​ścia.
Ow​szem,	mógł	jak	wszy​scy	uda​wać,	że	nie	widzi	pato​lo​gii,	mógł	się	zgo​dzić	na	zamie​ce​nie	sprawy	pod
dywan,	zapo​mnieć	o	prze​krę​tach	i	po	pro​stu	zająć	się	sobą.
Mógł.
– Oni	chro​nili	seryj​nego,	panie	mini​strze	– bąk​nął	tylko.

Zaczęło	 się,	gdy	Len​zowi,	komi​sa​rzowi	w	 jed​nej	 z	 trój​miej​skich	komend,	powie​rzono	na	pozór	pro​ste
śledz​two	doty​czące	gwałtu	na	pięt​na​sto​latce.
Prze​słu​chał	dziew​czynę,	świad​ków,	wyko​nał	całą	robotę,	ale	pro​ku​ra​tura	umo​rzyła	sprawę,	bo	uznano,



że	dziew​czyna	kła​mie.
Lenz	był	innego	zda​nia,	mimo	to	prze​łknął	gorzką	pigułkę.	Był	tylko	pro​stym	gliną.	Co	miał	robić?
Poje​chał	do	domu	dziew​czyny,	żeby	się	jakoś	wytłu​ma​czyć,	lecz	gdy	spoj​rzał	w	oczy	jej	rodzi​nie,	nie

potra​fił	wydo​być	z	sie​bie	głosu.
Jestem	dup​kiem	i	tyle	– mógł	tylko	powie​dzieć.
Kilka	 tygo​dni	 póź​niej	 został	 wezwany	 na	 świadka	 przez	 pro​ku​ra​tora,	 który	 pro​wa​dził	 docho​dze​nie

prze​ciwko	bratu	tej	dziew​czyny	i	dzie​wię​ciu	innym	oso​bom.	Pró​bo​wali	sami	wymie​rzyć	spra​wie​dli​wość
i	 spu​ścić	 łomot	 gwał​ci​cie​lowi,	 a	może	 zro​bić	mu	 coś	wię​cej.	 Lenza	 ude​rzyła	 szyb​kość	 i	 dokład​ność,
z	jaką	zakoń​czono	to	postę​po​wa​nie.	Wszyst​kich	oskar​żo​nych	uznano	za	win​nych	i	zasą​dzono	im	dotkliwą
karę	wię​zie​nia,	pod​czas	gdy	gwał​ci​ciel	pozo​stał	na	wol​no​ści.
Lenza	ruszyło.	Posta​no​wił	spraw​dzić	dokład​niej.	Oka​zało	się,	że	gwał​ci​ciel	jest	zamie​szany	w	kil​ka​-

dzie​siąt	 podob​nych	 spraw	 i	 trudni	 się	 strę​czy​ciel​stwem	 nie​let​nich,	 które	 dostar​cza	 boga​tym	 klien​tom
i	wpro​wa​dza	do	dro​gich,	eks​klu​zyw​nych	klu​bów.
Bez​sku​tecz​nie	 pró​bo​wał	 zain​te​re​so​wać	 sprawą	 prze​ło​żo​nych	 i	 pro​ku​ra​turę,	 zebrał	 doku​men​ta​cję

w	 jed​nym	miej​scu,	 spo​rzą​dził	 z	 niej	 stresz​cze​nia,	 żeby	prze​ło​żeni	 nie	musieli	 za	długo	 czy​tać,	 sam	po
godzi​nach	prze​pro​wa​dził	wiele	nowych	prze​słu​chań,	zebrał	bez​sporne	dowody	winy.	I	to	nie	tylko	gwał​-
ci​ciela,	lecz	także	całego	gangu	strę​czy​cieli	i	korzy​sta​ją​cych	z	ich	usług…	nota​bli.
Być	może	gdyby	nie	oni,	sprawa	zakoń​czy​łaby	się	ina​czej.	Ale	Lenza	zaczęto	tem​pe​ro​wać,	a	że	młody

komi​sarz	nie	lubił,	gdy	ktoś	go	pró​buje	uło​żyć,	to	się	posta​wił.
Odkrył	kolejne	powią​za​nia	i	zwią​zek	z	prze​stęp​stwami.	Kiedy	zaś	wyszło	na	jaw,	że	gwał​ci​ciel	może

być	zamie​szany	w	dwa	zabój​stwa	i	zagi​nię​cia,	nie	było	już	odwrotu.
Oka​zało	się	jed​nak,	że	ści​ga​jąc	gwał​ci​ciela	i	jego	kum​pli,	nadep​nął	na	odcisk	kil​ku​na​stu	poli​cjan​tom,

któ​rzy	 po	 godzi​nach	 pracy,	 łamiąc	 prawo	 i	 pro​ce​dury,	 zatrud​niali	 się	 jako	 ochrona	 w	 loka​lach,	 które
obsłu​gi​wał	gwał​ci​ciel.
Len​zowi	zaczęło	gro​zić	śmier​telne	nie​bez​pie​czeń​stwo.

– Tak,	 ale	 z	 tym	 pój​ściem	 do	 prasy	 i	 publi​ka​cjami	 na	wła​sną	 rękę	 tro​chę	 prze​sa​dzi​łeś	 – wyrzu​cił	mu
Gene​rał.
– Nie	wie​dzia​łem,	jak	daleko	to	sięga.
– Też	byłem	podej​rza​nym?	Mogłeś	przyjść	do	mnie.
Łatwo	powie​dzieć.	Tak	naprawdę	Lenz	nie	wie​dział,	komu	może	ufać.	Poli​cjanci	ochra​niali	nie	tylko

kluby,	ale	i	gang​ste​rów.	Na	doda​tek	odkrył,	że	dzia​łają	w	więk​szej	gru​pie,	na	skalę	ogól​no​pol​ską.	Wła​-
ści​wie	wszy​scy	mogli	być	w	to	zamie​szani.	Gene​rał	rów​nież.
Media	w	tej	sytu​acji	były	tak	naprawdę	jedy​nym	ratun​kiem.	I	musiał	się	spie​szyć,	bo	już	pró​bo​wano

zro​bić	z	niego	wariata.	Za	chwilę	mógłby	przedaw​ko​wać	jakiś	lek	albo	wpaść	pod	samo​chód.
Prze​ka​zał	całą	doku​men​ta​cję	dzien​ni​ka​rzom	jed​nego	z	pro​gra​mów	tele​wi​zyj​nych	i	następ​nego	dnia…

został	wezwany	do	komen​danta	woje​wódz​kiego,	który	pró​bo​wał	zamieść	śmieci	pod	dywan.
Dzien​ni​ka​rze	go	zdra​dzili,	kum​plo​wali	się	z	gli​nami	i	nie	chcieli	się	nara​żać.
Szef	oczy​wi​ście	uda​wał	prze​ję​cie,	kle​pał	Lenza	po	ramie​niu,	gra​tu​lo​wał	nie​złom​no​ści,	postawy,	zaan​-

ga​żo​wa​nia	i	dzia​łań	ku	chwale	ojczy​zny	i	jej	oby​wa​teli.	Po	czym	powie​dział:	„My	już	się	tą	sprawą	zaj​-
miemy,	a	was,	Lenz,	prze​nie​siemy	do	War​szawy	z	dodat​kową	gwiazdką.	Co	wy	na	to,	Lenz?”.
Chcesz	udu​pić	sprawę,	daj	śled​czemu	awans.
Nawet	nie	będzie	miał	jak	się	poskar​żyć.
Stary,	dobry	spo​sób.
Lenz	 udał,	 że	 przyj​muje	 ofertę,	 po	 czym	 zaraz	 po	wyj​ściu	 z	 komendy	 i	 lekko	 para​no​icz​nej	 ucieczce



przed	ewen​tu​al​nymi	szpie​gami	opu​bli​ko​wał	całość	mate​ria​łów	na	kilku	ser​we​rach	i	na	blogu	kon​tro​wer​-
syj​nego	byłego	pismaka,	któ​rego	nikt	nie	chciał	zatrud​niać	w	gaze​tach.	Zastrzegł	ano​ni​mo​wość,	ale	wie​-
dział,	że	jest	ona	pozorna,	że	gliny	i	prze​ło​żeni	będą	wie​dzieć.
Oto	jest	ten,	który	zdra​dził.
Lenz.	Komi​sarz	Lenz.
– Liczy	się	tylko	to,	że	pod​jęto	rze​telne	śledz​two	– oznaj​mił	Gene​ra​łowi	Lenz.
Wcale	nie	był	pewien	tej	rze​tel​no​ści,	no	ale	powstał	spe​cjalny	zespół	do	zba​da​nia	wszyst​kich	poru​szo​-

nych	wąt​ków.	Gwał​ci​ciela	 i	poten​cjal​nego	zabójcę	przy​mknięto,	zarzuty	posta​wiono	pra​cow​ni​kom	klu​-
bów,	poli​cjan​tom	i	wielu	innym	oso​bom.
Zro​biło	się	z	tego	praw​dziwe	mega​śledz​two.
A	Lenz?
– Gdzie	 to	 cię	 wysłali,	 Lenz?	 – Gene​rał	 uśmiech​nął	 się	 zna​cząco.	 Drań	 dobrze	 wie​dział,	 gdzie	 go

odde​le​go​wano.
– Do	Małej	Zemsty	– odparł,	choć	kor​ciło	go,	żeby	wypo​wie​dzieć	zupeł​nie	inną,	trudną	do	powtó​rze​-

nia	kaszub​ską	nazwę	miej​sco​wo​ści.
– Mała	 Zemsta.	 A	 to	 dobre.	 Zupeł​nie	 przy​pad​kiem,	 co?!	 Że	 też	 są	 w	 Pol​sce	 dziury	 o	 tak	 traf​nych

nazwach.
– Inspek​tor	Grze​gor​czyk	ma	poczu​cie	humoru.
– Eme​ry​to​wany	inspek​tor.
– Zdą​żył	się	mnie	pozbyć,	a	nowy	komen​dant	jakoś	za	mną	nie	zatę​sk​nił.
– Na	moją	prośbę	– powie​dział	zagad​kowo	Gene​rał.
Lenz	spoj​rzał	zasko​czony.	O	co	tu	cho​dziło?
– Nie	dziw	się,	wola​łem	cię	trzy​mać	z	dala	przez	jakiś	czas.	Taka	gra	ope​ra​cyjna,	żeby	twoim	byłym

kole​gom	nie	 strze​liło	coś	głu​piego	do	głowy.	Co	 innego	pójść	 sie​dzieć	za	nad​uży​cia	 i	udział	w	gangu,
a	co	innego	za	mor​der​stwo	czy	usi​ło​wa​nie.	Byłeś	pod	dobrą	opieką.
Znów	ten	uśmiech.	Zaraz,	czyżby…
– Jak	się	ma	Mafia?	– Gene​rał	led​wie	dostrze​gal​nie	mru​gnął	okiem.
A	to	drań!	Lenz	musiał	bar​dzo	się	posta​rać,	by	nie	dać	po	sobie	znać,	jakie	wra​że​nie	zro​biła	na	nim	ta

roz​mowa.	Przez	tyle	mie​sięcy	był	pewien,	że	ponosi	kon​se​kwen​cje	swo​jej	nie​sub​or​dy​na​cji,	a	tym​cza​sem
Gene​rał	 zwy​czaj​nie	go	chro​nił.	Na	doda​tek	w	dość	cie​ka​wym	miej​scu.	Mała	Zemsta	była	poło​żoną	na
cał​ko​wi​tym	odlu​dziu	wio​ską,	w	pięk​nych	pomor​skich	ple​ne​rach,	w	oko​licy	peł​nej	lasów	i	jezior,	rap​tem
trzy​dzie​ści	kilo​me​trów	od	morza.	Zadu​pie,	 ale	w	waka​cje	 raj.	Nie​zbyt	daleko	od	Trój​mia​sta,	 a	 jed​nak
wystar​cza​jąco,	by	być	poza	zasię​giem	prze​ciw​ni​ków.	Żona	Lenza	narze​kała,	 za	 to	dzieci	były	zachwy​-
cone.	Na	doda​tek	dostali	cał​kiem	ładne,	nowo	wyre​mon​to​wane	miesz​ka​nie	na	poste​runku	poli​cji,	z	wła​-
snym	dostę​pem	do	wody,	pomo​stem	i	moto​rówką.	I	klatką	na	niedź​wie​dzie	z	nie​zwy​kłym	psem	w	środku.
Jakby	tego	było	mało,	sąsia​dem	Lenza	oka​zał	się	gang​ster	o	nie​na​gan​nych	manie​rach	i	lekko	szy​der​czej
ksywce	„Mafia”.
A	więc	to	wszystko	było	ściemą	przy​go​to​waną	przez	„zośkę”	– Zarząd	Ochrony	Świadka	Koron​nego?
– Narzeka	cią​gle	na	serce	– odparł,	uda​jąc,	że	ma	żela​zne	nerwy.
– Stan​dard.	Na​dal	uważa,	że	ktoś	chce	go	otruć?
– Powta​rza	to	dwa	razy	dzien​nie.
– Wciąż	daje	pró​bo​wać	swoje	jedze​nie	psu?
– I	gościom.
– Stary,	dobry	Mafia.
– Jest	świad​kiem	czy	gliną	pod	przy​kry​ciem?	– zapy​tał	Lenz,	zanim	ugryzł	się	w	język.



– Kimś…	szcze​gól​nym	– odparł	Gene​rał	 i	spoj​rzał	zna​cząco	na	zega​rek.	No	tak,	czas	mini​strów	bie​-
gnie	 zde​cy​do​wa​nie	 szyb​ciej	 niż	 czas	 pro​win​cjo​nal​nych	 glin.	 – Popro​si​łem	 cię	 o	 roz​mowę	 z	 zupeł​nie
innych	powo​dów.

To	 było	 trzy	 lata	 temu.	 Lenz	 opusz​czał	 gabi​net	 Gene​rała	 z	 nomi​na​cją	 na	 szefa	 nowo	 utwo​rzo​nego
Wydziału	Ope​ra​cji	Spe​cjal​nych	– Wydziału	S	– i	awan​sem	na	pod​in​spek​tora.	Już	następ​nego	dnia	roz​po​-
czął	wer​bo​wa​nie	kan​dy​da​tów	do	zespołu	 tej	 spe​cy​ficz​nej,	 ści​śle	 taj​nej	agendy.	W	ciągu	 tych	 trzech	 lat
wywal​czył	 potro​je​nie	 budżetu,	 zatrud​nie​nie	 kolej​nych	osób	 i	 roz​wią​za​nie	 kilku	 skom​pli​ko​wa​nych,	 nie​-
zwy​kle	waż​nych	dla	bez​pie​czeń​stwa	pań​stwa	śledztw.
Z	pew​no​ścią	nie	zawiódł	Gene​rała,	który	dziś	był	już	poza	firmą	i	mini​ster​stwem,	miał	wła​sną	spółkę

dorad​czą,	oskar​żaną	zresztą	o	różne	akcje	lob​bin​gowe.
Lenz	 wciąż	 zada​wał	 sobie	 pyta​nie,	 co	 zrobi,	 jeśli	 któ​reś	 ze	 śledztw	 będzie	 bez​po​śred​nio	 doty​czyć

byłego	prze​ło​żo​nego.	Kilka	nie​bez​piecz​nie	się	o	niego	ocie​rało.
Nie	był	pewien,	czy	nie	musi	się	go	oba​wiać.	Czy	świad​cząc	płatne	usługi,	Gene​rał	nie	zdra​dzi	daw​-

nego	pro​te​go​wa​nego	i	innych	osób	zaan​ga​żo​wa​nych	w	dzia​łal​ność	Wydziału	S?	Instynkt	zaprze​czał.	Lenz
czuł,	że	Gene​rał	pozo​sta​nie	wierny	przy​się​dze,	nawet	jeśli	ktoś	będzie	chciał	mu	zapła​cić	miliony.
Są	sprawy,	które	nie	mają	ceny.
Wie​rzył,	 że	 tyle	 samo	 zna​czy	 też	Wydział	 S	 dla	Gene​rała.	 Być	może	 kie​dyś,	 gdy	 będzie	 już	można

ujaw​nić	jego	ist​nie​nie,	ktoś	postawi	byłemu	mini​strowi	pomnik	za	ten	pomysł	i	jego	reali​za​cję.
Tak	wła​śnie	prze​cho​dzi	się	do	histo​rii.
I	zapi​suje	się	na	jej	kar​tach	w	zupeł​nie	innych	bar​wach,	niż	nego​cju​jąc	wię​zie​nia	z	CIA,	uczest​ni​cząc

w	dziw​nych	akcjach	ze	szkodą	dla	wła​snego	pań​stwa	czy	lob​bu​jąc	na	rzecz	róż​nych	zbo​czo​nych	cwa​nia​-
ków.

Sprawę	Sawic​kiego	zespół	Lenza	moni​to​ro​wał	na	prośbę	pro​ku​ra​tora	gene​ral​nego	od	pra​wie	dwóch	mie​-
sięcy,	od	pierw​szego	zabój​stwa,	jak	tylko	śled​czy	się	zorien​to​wali,	że	podej​rza​nym	może	być	jeden	z	naj​-
bo​gat​szych	Pola​ków.	Ze	względu	na	miej​sce	doko​na​nia	zbrodni	nadano	spra​wie	kryp​to​nim	„Kort”.	Lenz
wolał	drugą	z	pro​po​no​wa​nych	nazw	– „Apteka”,	która	bar​dziej	paso​wała	do	ofiary	– ale	zespół	go	prze​-
gło​so​wał.	 Zarzą​dzał	 Wydzia​łem	 S	 demo​kra​tycz​nie:	 wszyst​kie	 kwe​stie	 były	 pod​da​wane	 gło​so​wa​niu,
a	potem…	podej​mo​wał	decy​zję.	Jaką	chciał.	Tym	razem	przy​chy​lił	się	do	zda​nia	więk​szo​ści.
O	ile	pierw​sze	zabój​stwo	spo​wo​do​wało	tylko	dzia​ła​nia	pre​wen​cyjne	i	nad​zór	nad	czyn​no​ściami	śled​-

czych	z	Gdań​ska,	żeby	przy​pad​kiem	komuś	nie	strze​liło	do	głowy	zatrzy​mać	Sawic​kiego	w	świe​tle	kamer,
bez	nie​pod​wa​żal​nych	dowo​dów	jego	winy,	o	tyle	po	wyjąt​kowo	bru​tal​nym	zabój​stwie	Foki	w	Szcze​ci​nie
Wydział	S	prze​jął	wszyst​kie	czyn​no​ści	śled​cze.
Szcze​gó​łowo	 zba​dano	 oba	 miej​sca	 zbrodni,	 powtó​rzono	 czyn​no​ści	 śled​czych	 z	 Gdań​ska,	 żeby	 się

upew​nić,	 że	 zostały	 wyko​nane	 wła​ści​wie,	 prze​pro​wa​dzono	 nie​zbędne	 ana​lizy	 labo​ra​to​ryjne,	 kon​trole
moni​to​rin​gów,	prze​słu​chano	dzie​siątki	świad​ków.
Na	próżno.
Nie	było	żad​nego	śladu	pro​wa​dzą​cego	do	zabójcy.
I	żad​nego	wyklu​cza​ją​cego	pośredni	lub	bez​po​średni	udział	Sawic​kiego.	Nie​stety,	mimo	zasto​so​wa​nia

róż​nych	pod​stę​pów	nie	udało	się	rów​nież	usta​lić,	czy	przed​się​biorca	ma	alibi	na	czas	zbrodni.
Pozo​sta​wał	w	kręgu	podej​rza​nych,	choć	oczy​wi​ście	nikt	nie	przyj​mo​wał	tego	na	serio.
Trze​cia	ofiara	nie	wzbu​dziła	w	żad​nym	z	człon​ków	Wydziału	S	odru​chu	współ​czu​cia	(chyba	wszy​scy

oni	– albo	ich	bli​scy	– mieli	kre​dyt	we	fran​kach,	przez	co	ban​kie​rów	darzyli	nie​skry​waną	nie​na​wi​ścią,
a	maklera	 trak​to​wali	 jako	 odprysk	 tego	 kurew​skiego	 biz​nesu),	 ale	 dopro​wa​dziła	 do	małego	 trzę​sie​nia



ziemi.
Nie,	z	dowo​dami	cały	czas	był	kło​pot,	choć	coraz	wię​cej	poszlak	wska​zy​wało	na	zwią​zek	nie	 tylko

ofiar,	ale	i	 tra​gicz​nych	wyda​rzeń	z	Sawic​kim.	Jeśli	nie	z	samym	pre​ze​sem,	to	ze	stwo​rzoną	przez	niego
firmą.
Cały	Wydział	S	posta​wiono	na	nogi,	Lenz	dostał	sporo	nowych	upraw​nień,	pełne	wspar​cie	od	pro​ku​ra​-

tury,	a	także	pomoc	wydziału	docho​dze​nio​wego	i	cyber​ne​tycz​nego	ABW.
Nie	wie​rzył	co	prawda,	że	mają	do	czy​nie​nia	z	seryj​nym,	a	już	na	pewno,	że	jest	nim	ten	znany	przed​-

się​biorca	o	pra​wie	nie​po​szla​ko​wa​nej	opi​nii,	nie​mniej	zwią​zek	wystę​pu​jący	pomię​dzy	ofia​rami	był	dość
oczy​wi​sty.
Gdy	nie​spełna	tydzień	póź​niej	zna​le​ziono	ciało	oszu​sta	Gumi​sia,	a	w	poli​cyj​nej	kar​cie	elek​tro​nicz​nego

modułu	pro​ce​so​wego	poja​wiło	się	na	liście	osób	do	prze​słu​cha​nia	nazwi​sko	Marek	Sawicki,	w	komen​-
dzie	głów​nej	i	mini​ster​stwie	wybu​chła	praw​dziwa	panika.
Podobno	doszło	do	serii	narad,	na	dywa​niku	lądo​wali	kolejno	komen​danci,	pro​ku​ra​to​rzy	i	sekre​ta​rze

stanu,	aż	wresz​cie	wezwano	rów​nież	Lenza.
Nie​chęt​nie	zabrał	ze	sobą	notatki	z	już	poczy​nio​nymi	usta​le​niami	i	ruszył	do	War​szawy.
Deli​katna	suge​stia,	że	ma	się	w	końcu	wziąć	do	roboty,	poskut​ko​wała	może	nieco	za	ostrą	ripo​stą,	żeby

sza​nowna	pani	pre​mier	pozwo​liła	mu	pra​co​wać,	a	nie	tłu​ma​czyć	się	nie-wia​domo-komu-z-nie-wia​domo-
czego.
Potem	już	grzecz​nie	wyja​śnił,	jakie	pod​jął	dzia​ła​nia	i	dla​czego	wciąż	były	one	nie​wy​star​cza​jące,	żeby

pochwy​cić	win​nego	lub	cho​ciaż	zbli​żyć	się	do	wyja​śnie​nia	tych	„potwor​nych”	– jak	to	pani	pre​mier	była
uprzejma	okre​ślić	– zbrodni.
– Więc	podej​rze​wa​cie,	że	może	być	w	to	zamie​szany	jakiś	obcy	wywiad?
Lenz	 wes​tchnął.	 Niczego	 takiego	 nie	 powie​dział,	 podob​nie	 – jeśli	 się	 nie	 mylił	 – jak	 żaden	 z	 jego

poprzed​ni​ków	na	dywa​niku.	Ale	pomy​ślał,	że	nie	warto	pro​sto​wać.
– Podej​rze​wamy,	że	mamy	do	czy​nie​nia	z	nie​zwy​kle	groźną	grupą	prze​stęp​czą	– pod​su​mo​wał,	a	pomy​-

ślał:	jak	ja	uwiel​biam	ten	cały	patos.
– Gdyby	potrze​bo​wał	pan	 jakichś	dodat​ko​wych	środ​ków,	pro​szę	zwra​cać	się	bez​po​śred​nio	do	mnie,

komi​sa​rzu	– powie​działa	pani	pre​mier.
– Oczy​wi​ście.	– Lenz	nie	popra​wił,	że	jest	inspek​to​rem.	Jesz​cze	pani	pre​mier	zechcia​łaby	go	„awan​so​-

wać”	na	komi​sa​rza!	Jak	znał	zło​śli​wość	komen​danta	głów​nego,	ten	z	przy​jem​no​ścią	speł​niłby	jej	prośbę.
Led​wie	zdą​żył	wró​cić	do	Gdań​ska,	kiedy	się	dowie​dział,	że	na	lądo​wi​sku	czeka	na	niego	śmi​gło​wiec,

z	całą	sze​ścio​oso​bową	grupą	docho​dze​niową	przy​dzie​loną	do	„Kortu”.
Przez	godzinę	lotu	pró​bo​wał	się	zdrzem​nąć,	jed​nak	natłok	myśli	nie	dawał	mu	spo​koju.	Gdy	Lenz	usły​-

szał,	że	ostat​nią	ofiarą	jest	znany	inwe​stor,	pro​fe​sor	medy​cyny,	brat	jed​nego	z	naj​słyn​niej​szych	kar​dio​lo​-
gów	i	bli​ski	zna​jomy,	a	może	nawet	przy​ja​ciel	Sawic​kiego,	wie​dział,	że	wszyst​kie	poprzed​nie	pro​blemy
to	tylko	lekki	wie​trzyk	zwia​stu​jący	praw​dziwy	hura​gan.
Teraz	było	cicho.	Za	chwilę	się	zacznie.
Będzie	z	hukiem	i	bły​ska​wi​cami.
Baaar​dzo	gło​śno.
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Ocze​ki​wał,	 że	 pojadą	 na	Wolę	 lub	 do	 wie​żowca	WFC,	 gdzie	 Sawicki	 miał	 biura,	 tym​cza​sem	Magda
ruszyła	w	kie​runku	Ursy​nowa.	Nie	chciała	odpo​wia​dać	na	żadne	pyta​nia.
– Nie	wiem	– ucięła	i	sku​piła	się	na	pro​wa​dze​niu	samo​chodu.
Na	miej​sce	dotarli	przed	pół​nocą.	Zanim	Magda	pod​je​chała	do	wyso​kiego	bia​łego	muru,	drew​niana

brama	otwo​rzyła	się	mecha​nicz​nie.	Zimny	spoj​rzał	w	oczy	ochro​nia​rzowi,	który	trzy​mał	w	rękach	pilota.
Zapar​ko​wali	przed	 jed​no​pię​tro​wym	domem,	bar​dziej	przy​po​mi​na​ją​cym	zwy​kły,	nie​wielki	budy​nek	biu​-
rowy	niż	wille	z	oko​licy.	Ale	było	w	nim	coś	eks​klu​zyw​nego.	Jakby	mówił:	wszę​dzie	tu	kolumny,	piękne
dachówki,	 różne	 dzi​waczne	 zdo​bie​nia,	 a	 ja	 jestem	 pro​sty	 i	 funk​cjo​nalny,	 co	 nie	 zna​czy,	 że	 tani.	Może
nawet	naj​droż​szy	w	oko​licy.
Przy	drzwiach	wid​niała	czarna	tabliczka	z	czer​wo​nym	napi​sem:
Neo​Tech	Sp.	z	o.o.

– Nie	widzia​łem	w	struk​tu​rach	grupy	nazwy	Neo​Tech	– powie​dział	Zimny.
– Bo	jej	tam	nie	ma.
– Pry​watna	spółka	Sawic​kiego?
– Nie.	To	szwaj​car​ska	firma.
– Nale​żąca	do	 jakie​goś	praw​nika,	który	działa	na	 rzecz	nie​zna​nego	man​danta?	– Zimny	pomy​ślał,	 że

Sawicki	może	wcale	nie	 jest	 taki	 czy​sty,	 jak	wygląda.	 Jeśli	ma	poukry​wane	 jakieś	 spółki	wycią​ga​jące
kasę	z	firmy…
– Nie	masz	poję​cia,	o	czym	mówisz.
– Tak?	Każdy	z	tych	wiel​kich	biz​nes​me​nów	ma	takie	kwiatki	w	sza​fach.	Udają	przej​rzy​stość,	pracę	dla

wspól​nego	dobra,	a	potem	się	oka​zuje,	że	milio​niki	prze​pły​wają	przez	podobne	dzi​wa​dła.
– Bzdury	opo​wia​dasz.	Neo…	a	zresztą,	myśl,	co	chcesz.
W	 środku	 żad​nych	 fajer​wer​ków.	 Dyżurka,	 umun​du​ro​wany	 straż​nik,	 jedne	 drzwi,	 dru​gie,	 kory​tarz,

kolejne.	Przy	każ​dym	wej​ściu	kamera	i	czyt​nik	kart.	Pik​nię​cie,	dioda	zmie​nia​jąca	kolor	z	czer​wo​nego	na
zie​lony.	Na	końcu	kory​tarza	jakieś	drzwi	pan​cerne	z	wiel​kimi	napi​sami	i	znacz​nie	więk​szymi	czyt​nikami,
przy​po​mi​na​jące	właz	do	statku	kosmicz​nego.	Ale	oni	do	nich	nie	doszli.
Magda	zapu​kała	do	drzwi	w	poło​wie	kory​ta​rza.

Otwo​rzył	Masta​lerz.	Czer​wony	na	 twa​rzy,	 spo​cony,	 zmę​czony	 jak	 cho​lera.	W	 środku	 za	dłu​gim	 sto​łem
sie​dział	Sawicki.	Bez	mary​narki,	 z	pod​wi​nię​tymi	 ręka​wami.	Obok	dwaj	 ludzie	bez	 szyi	– ochro​nia​rze.
I	 jakiś	gość,	któ​rego	 jesz​cze	nie	poznał.	W	gajerku,	pod	kra​wa​tem,	ele​gancki,	 spięty.	Zimny	nazwał	go
„Pur​pu​rowe	Policzki”.
Pomiesz​cze​nie	nie	miało	okien.	Szu​miała	cicho	kli​ma​ty​za​cja,	ale	chyba	była	mało	wydolna	albo	przed

kon​ser​wa​cją.	W	końcu	lato	dopiero	za	parę	mie​sięcy.
To	skąd	ten	zapach	i	uczu​cie	gorąca?
Gdzie	 podział	 się	 Bruno?	 – pomy​ślał	 Zimny	 z	 sar​ka​zmem.	 Wypeł​niłby	 wnę​trze	 zapa​chem	 per​fum.



A	tak…	śmier​działo.
Mag​dzie	też	wyraź​nie	nie	spodo​bał	się	zapach,	ale	szybko	ukryła	skrzy​wie​nie	ust	w	lek​kim	uśmie​chu,

który	miał	zna​czyć:	cie​szę	się,	że	was	widzę,	choć	oko​licz​no​ści	nie	sprzy​jają	i	wcale	nie	mam	dobrych
wia​do​mo​ści.	Miny	pozo​sta​łych	mówiły,	że	oni	też	nie	mieli.
Zimny	ugryzł	się	w	język,	żeby	nie	zakrzyk​nąć:	„No	dobra,	kto	umarł?!”.
Sawicki	pod​niósł	się,	podał	mu	dłoń,	wska​zał	krze​sło	naprze​ciwko.
– Sia​daj.
Magda,	nie​pro​szona,	 usia​dła	obok,	Masta​lerz	po	pra​wej	 stro​nie	Sawic​kiego.	Ochro​nia​rze	popra​wili

się	na	swo​ich	krze​seł​kach	na	końcu	stołu.	Pur​pu​rowe	Policzki	chwy​cił	dłu​go​pis	 i	zaczął	nim	ner​wowo
przty​kać.
Zimny	ciężko	prze​łknął	ślinę.	Zaczy​nał	trzeź​wieć.
– Mogę	dostać	szklankę	wody?
Sawicki	spoj​rzał	na	ochro​nia​rza.
– Nalej	mu.
Pocze​kał,	aż	Zimny	się	napije,	i	ski​nął	głową	praw​ni​kowi.	Masta​lerz	chrząk​nął	i	zaczął	„prze​słu​cha​-

nie”.

– Mie​li​śmy	prze​pro​wa​dzić	 tę	 roz​mowę	nieco	póź​niej,	 ale	oko​licz​no​ści	 zmu​szają	nas	do…	zmiany	pla​-
nów.	Zresztą	chyba	pan	też	się	zorien​to​wał,	że	tak	naprawdę	nie	ocze​ku​jemy	od	pana	napi​sa​nia	książki,
tylko	cze​goś…	innego.
– Więc	nie	będzie	książki.	– Zimny	udał	zmar​twie​nie.
– Może	być	– powie​dział	cicho	Sawicki.	– Wydamy	ci,	co	chcesz…
– No	dobrze,	więc	o	co	cho​dzi?
– Jak	panu	wspo​mi​na​łem,	gdy	się	pozna​li​śmy,	firma	Sawicki	jest	na	celow​niku	kogoś,	kto	ma	ochotę	ją

wrogo	prze​jąć	– pod​jął	Masta​lerz.
– Mówił	pan	o	Otto	czy	BiOtto	– przy​po​mniał	Zimny.
– Jedno	i	to	samo,	ale	sądzimy,	że	może	cho​dzić	o	kogoś	innego.
– O	kogo?
– Na	tym	eta​pie	to	mało	istotne.	Powiedzmy,	że	to	ktoś	nie​zbyt	dobrze	widziany	w	naszym	kraju.
– Rosja​nie?
– Nie​ważne.	Ważne	jest	to,	że	podej​mują	coraz	ostrzej​sze	dzia​ła​nia	wymie​rzone	w	spółkę	i	akcjo​na​riu​-

szy.	To	już	nie	są	drobne	pro​wo​ka​cje	czy	dez​in​for​ma​cja…
– Opo​wiedz	wszystko	od	początku	– zapro​po​no​wał	Sawicki.	– Bez	retu​szu.
– Okej.	 – Masta​lerz	 ski​nął	 głową.	 – Zaczęło	 się	 nie​win​nie,	 od	 pew​nego	dzien​ni​ka​rza,	 który	 przy​słał

nam	pyta​nia	o	via​lix.	Odpo​wie​dzie​li​śmy.	Żaden	tekst	na	ten	temat	nie	powstał.	Ten	sam	repor​ter	po	kilku
dniach	zadał	kolejne	pyta​nia,	tym	razem	nieco	ostrzej​sze.	Zarzu​cał	nam	oszu​ki​wa​nie	inwe​sto​rów	i	pom​-
po​wa​nie	kursu.	Odpo​wie​dzie​li​śmy.	Znów	tekst	nie	powstał.	Następne	pyta​nia	były	już	jaw​nym	pomó​wie​-
niem.	 Dzien​ni​karz	 twier​dził,	 że	ma	 dowody	 na	wypro​wa​dza​nie	 pie​nię​dzy	 ze	 spółki,	 wyko​rzy​sty​wa​nie
infor​ma​cji	 pouf​nych	 przez	 pre​zesa,	mani​pu​la​cje	 kur​sem	 i	 inne	 prze​stęp​stwa.	 Znów	 odpo​wie​dzie​li​śmy.
Zaprze​czy​li​śmy	wszyst​kim	zarzu​tom	i	popro​si​li​śmy	o	przed​sta​wie​nie	nam	tych	dowo​dów.	Do	takiej	kon​-
fron​ta​cji	jed​nak	nie	doszło.
– Tekst	rów​nież	nie	powstał?
– O,	jak	dobrze	już	pan	kuma!	Publi​ka​cji	nie	było,	za	to	następne	pyta​nia	– tak.	Tym	razem	pra​wie	sto

pytań.	W	tym	takie,	jakie	rów​nież	pan	ma	ochotę	zadać.
– O	Anikę?	– domy​ślił	się	Kuba.



Masta​lerz	potwier​dził.	Sawicki	patrzył	 tro​chę	w	dół,	 przed	 sie​bie.	 Jak	 robot	 ładu​jący	bate​rie	przed
pod​ję​ciem	kolej​nego	zada​nia.
– I	o	przy​ja​ciół	Marka,	wspól​ni​ków,	któ​rzy	zgi​nęli	w	wypadku	– dodał	mece​nas.
– Podej​rze​wam,	że	dzien​ni​karz	pytał,	czy	pan	Marek…
– Mów	mi	po	imie​niu,	Kuba	– prze​rwał	Sawicki,	przy​po​mi​na​jąc,	że	już	wcze​śniej	prze​szli	na	„ty”.
– …pytał,	czy	Marek	maczał	palce	w	tym	wypadku	– dokoń​czył	Zimny.
– Nie	– odrzekł	Masta​lerz.	– Pytał,	komu	zle​cił	jego	zor​ga​ni​zo​wa​nie	i	czy	byli	to	ci	lub	tamci.	Wymie​-

niał	zna​nych	w	latach	dzie​więć​dzie​sią​tych	gang​ste​rów.	Twier​dził,	że	jest	w	posia​da​niu	zeznań	świad​ków
koron​nych,	które	obcią​żają	Marka.	Że	ci	świad​ko​wie	utrzy​mują,	jakoby	Marek	kum​plo​wał	się	z	Per​shin​-
giem,	Masą,	Dzia​dem,	Sama​rem,	Wańką…	całą	bry​gadą	gang​ste​rów	i	mafio​sów.
– Oczy​wi​ście	to	nie	była	prawda?
– Oczy​wi​ście.	Marek	nie	znał	żad​nej	z	wymie​nio​nych	osób.	Nie	zle​cił	zabój​stwa	przy​ja​ciół.	Był	gotów

oddać	za	nich	życie.	Byli	dla	niego	jak	bra​cia.
– Dość	nie​swojo	się	czu​łem,	sły​sząc	takie	oskar​że​nia	– dopo​wie​dział	Sawicki.
– Bydlę	– wymknęło	 się	Zim​nemu.	 I	 żeby	nie	było	wąt​pli​wo​ści,	 dorzu​cił	 szybko:	– Ten	dzien​ni​karz.

Tekst	pew​nie	znów	nie	powstał?
– Nie.	Za	to	przy​szły	kolejne	pyta​nia.	Tym	razem	doty​czyły	prze​krę​tów	zwią​za​nych	z	mafią	pali​wową,

zle​ceń	zabójstw	gene​rała	poli​cji,	afer	księ​go​wych,	zle​ceń	karu​ze​lo​wych,	wyłu​dzeń	VAT,	prze​ku​py​wa​nia
urzęd​ni​ków,	zmów	prze​tar​go​wych,	zakła​da​nia	pod​słu​chów	kon​tra​hen​tom,	uci​na​nia	koń​skich	łbów…
– Poważ​nie?
– Tak.	Dzien​ni​karz	utrzy​muje,	 że	 jego	 infor​ma​tor	 zeznał	o	 rze​ko​mym	pod​rzu​ce​niu	koń​skiej	głowy	do

domu	naszego	kon​ku​renta.	Ten	kon​ku​rent	co	prawda	nie	potwier​dzał,	ale	zda​niem	dzien​ni​ka​rza	 tylko	ze
stra​chu	przed	kolej​nym	łbem…
– Same	kłam​stwa.	Co	to	za	dzien​ni​karz?
– Zna​aany.	 Nawet	 bar​dzo.	 Na	 razie	 jego	 nazwi​sko	 musimy	 zacho​wać	 w	 tajem​nicy.	 Zaczę​li​śmy	 się

zasta​na​wiać,	o	co	cho​dzi,	i	zasię​gać	języka	na	rynku.	I	wtedy	poja​wił	się	pewien	lob​by​sta.	Powie​dział,
że	zna	dzien​ni​ka​rza	i	może	się	pod​jąć	pośred​nic​twa	w	roz​mo​wach.	To	dla	nas	nie	wcho​dziło	w	grę,	ale
uda​wa​li​śmy,	że	jeste​śmy	zain​te​re​so​wani	pro​po​zy​cją	i	możemy	się	spo​tkać.	Lob​by​sta	wró​cił,	powie​dział,
że	dzien​ni​karz	boi	się	spo​tkać.	Rze​komo	oba​wia	się	pro​wo​ka​cji,	a	nawet	utraty	życia,	i	zamie​rza	wszyst​-
kie	swoje	zarzuty	opu​bli​ko​wać	w	książce,	którą	przy​go​to​wuje.
– Wygodne	wyja​śnie​nie,	dla​czego	nie	powstał	na	razie	żaden	arty​kuł	–	oce​nił	Zimny.
– Wła​śnie.
– I	pew​nie	lob​by​sta	zasu​ge​ro​wał,	że	tę	książkę	można	od	niego	kupić?
– Jaki	pan	domyślny!	Z	tą	róż​nicą,	że	nie	kupić,	tylko	nabyć	wyłączną	licen​cję	do	jej	roz​po​wszech​nia​-

nia.	Sprze​dałby	nam	prawa,	a	my	mogli​by​śmy	ją	wydać	na	przy​kład	w	jed​nym	egzem​pla​rzu.
– Dużo	sobie	zaży​czył?
– Milion.
– W	sumie	nie	tak	wiele.
– Bo	nie	cho​dziło	o	pie​nią​dze,	tylko	o	kolejny	kwit.
– Zapła​ci​li​ście?
– Nie.	Lob​by​sta	podej​mo​wał	 dal​sze	próby,	 a	my	cały	 czas	 się	 zasta​na​wia​li​śmy,	o	 co	może	 cho​dzić.

Szu​ka​li​śmy	śla​dów	i	infor​ma​cji	i	wtedy	się	oka​zało,	że	ten	dzien​ni​karz,	lob​by​sta	i	parę	innych	osób	pró​-
bo​wało	już	podob​nych	dzia​łań	wobec	innych	przed​się​bior​ców.
– Gang	hakowy	– mruk​nął	Zimny.
– Coś	pan	wie	na	jego	temat?



– Tylko	plotki.	Mam	nawet	jed​nego	sza​lo​nego	infor​ma​tora,	który	cią​gle	donosi	na	ten	gang.	Rze​komo
należą	do	niego	agenci	służb,	praw​nicy,	biz​nes​meni,	a	nawet	posło​wie.	Na	zle​ce​nie	agen​tów	i	dzien​ni​ka​-
rzy	piszą	inter​pe​la​cje.
– O	nas	parę	napi​sano	– mruk​nął	Sawicki.
– Tak	więc	posło​wie,	agenci,	praw​nicy,	biz​nes​meni…
– I	dzien​ni​ka​rze,	niech	pan	nie	zapo​mina	o	dzien​ni​ka​rzach.	Tro​chę	pocho​dzi​li​śmy	wokół	 tematu,	 tym

bar​dziej	że	zaczę​li​śmy	dosta​wać	kolejne	pyta​nia	z	róż​nych	redak​cji.	Wyraź​nie	było	widać,	że	za	wszyst​-
kimi	 stoi	 ten	 sam	dzien​ni​karz,	 choć	pod​pi​sy​wał	 się	 też	 innymi	nazwi​skami	 lub	pro​sił	 swo​ich	kole​gów
o	prze​sła​nie	jego	pytań.	Prze​ka​za​li​śmy	sprawę	praw​ni​kom,	ochro​nie,	wyna​ję​li​śmy	detek​ty​wów…
Masta​lerz	zer​k​nął	zna​cząco	na	jed​nego	z	ochro​nia​rzy.	Ten	ski​nął	głową	i	w	krót​kich,	żoł​nier​skich	sło​-

wach	dokoń​czył:
– Usta​li​li​śmy,	 że	 ten	 gang	 szan​ta​żuje	 ludzi,	 prze​pro​wa​dza	 pro​wo​ka​cje	 i	mani​pu​la​cje,	 ale	 też	wra​bia

w	praw​dziwe	prze​stęp​stwa.	Z	naj​cięż​szymi	włącz​nie.
– I	to…	zaczęło	się	dziać	u	nas	– dodał	Sawicki.
– O	cho​lera	– wymknęło	się	Kubie.	– W	co	was	chcą	wro​bić?
– Pew​nie	łatwiej	byłoby	odpo​wie​dzieć,	gdyby	pyta​nie	brzmiało:	w	co	nie	chcą…

Ochro​niarz	wyjął	z	torby	kilka	kar​tek	papieru.	Podał	je	Kubie.
– To	wyciągi	z	elek​tro​nicz​nego	modułu	pro​ce​so​wego.
– Co	to	 takiego?	– zapy​tał	Zimny,	by	zyskać	na	cza​sie	 i	dokład​niej	prze​czy​tać	wydruki.	Dobrze	wie​-

dział,	czym	jest	ten	pro​gram	kom​pu​te​rowy.
– Sys​tem	 poli​cyjny	 do	 reje​stra​cji	 prze​stępstw.	 Część	 tak	 zwa​nego	 e-poste​runku.	 Poli​cjanci,	 zamiast

ręcz​nie	 opi​sy​wać	 prze​stępstwa	 i	 miej​sca	 zda​rze​nia,	 wpro​wa​dzają	 dane	 do	 kom​pu​te​rów.	 Dzięki	 temu
łatwiej	je	ana​li​zo​wać,	wyszu​ki​wać	powią​za​nia…
– I	robić	prze​cieki	– dodał	Kuba.
– To	też.	Od	naszych	przy​ja​ciół	z	poli​cji	otrzy​ma​li​śmy	te	kopie.
Kuba	 obej​rzał	 kartki.	 Zawie​rały	 zdję​cia	 i	 opisy	 czte​rech	męż​czyzn.	Czte​rech	 tru​pów.	 Jakie​goś	 star​-

szego	pana	w	lek​kim	spor​to​wym	gar​ni​tu​rze,	olbrzy​miego	mię​śniaka	w	śred​nim	wieku	oraz	dwóch	bru​tal​-
nie	zgła​dzo​nych	sto​sun​kowo	mło​dych	męż​czyzn,	któ​rzy	wyglą​dali	na	ban​kie​rów,	makle​rów	lub	han​dlow​-
ców.
– Wszy​scy	zostali	zamor​do​wani	w	ciągu	ostat​nich	dwóch	mie​sięcy.
– Domy​ślam	się,	że	dosta​li​ście	od	dzien​ni​ka​rza	pyta​nia,	czy	macie	z	tym	coś	wspól​nego.
– Nie	 – spro​sto​wał	Masta​lerz.	 – Dzien​ni​karz	 pyta,	 dla​czego	 pozby​li​śmy	 się	 tych	 ludzi,	 komu	Marek

zle​cił	 ich	 zamor​do​wa​nie	 czy	 też	może	doko​nał	 zbrodni	 sam,	 czy	ma	alibi	 na	 czas	 zda​rze​nia,	 czy	 życie
ludz​kie	jest	dla	niego	tak	mało	warte.
Marek	Sawicki	zwie​sił	głowę.	Widać	było,	że	te	pyta​nia	nie	spły​wają	po	nim	jak	woda	po	gęsi,	mimo

oczy​wi​stej,	nace​cho​wa​nej	sar​ka​zmem	prze​sady.
– Zaraz	– pomy​ślał	na	głos	Zimny.	– Znał	pan	tych	ludzi?
– Tak,	nie​któ​rych	bar​dzo	dobrze	– przy​znał	Sawicki.
– Wszy​scy	w	jakiś	spo​sób	weszli	w	kon​flikt	z	naszym	kon​cer​nem	–	dopo​wie​dział	Masta​lerz.	– Dla​tego

sądzimy,	że	to	nie	przy​pa​dek.	Że	ktoś	nie	dość,	że	chce	nas	wro​bić	medial​nie	w	te	zabój​stwa,	to	jesz​cze,
żeby	dopiąć	swego,	spe​cjal​nie	zabija.
Zimny	patrzył	na	praw​nika	onie​miały.	O	ile	do	tej	pory	wszystko	grało,	o	tyle	teo​ria,	wedle	któ​rej	gang

hakowy	miałby	zabi​jać,	żeby	wro​bić	w	te	zabój​stwa	przed​się​biorcę,	chyba	szła	za	daleko.
– Trudno	uwie​rzyć,	prawda?	– Sawicki	prze​rwał	kło​po​tliwą	ciszę.



– Trudno	– przy​znał	Zimny.	Znał	tro​chę	metody	dzia​ła​nia	takich	szan​ta​ży​stów.	Sto​so​wali	różne	mani​pu​-
la​cje	i	pro​wo​ka​cje,	ale	nie	zabi​jali.
Popa​trzył	w	twa​rze	ochro​nia​rzy.	Wyda​wały	się	napięte,	jakby	nie	wie​dzieli,	czy	za	chwilę	Zimny	nie

zare​aguje	tak,	że	będą	musieli	inter​we​nio​wać.	Cóż,	bez​piecz​niej	na	razie	tego	nie	roz​trzą​sać.
– Coś	jesz​cze	się	wyda​rzyło,	prawda?	– zapy​tał.	– Dla​tego	to	nagłe	spo​tka​nie.
Sawicki	ski​nął	głową,	pozwa​la​jąc	Masta​le​rzowi	mówić	dalej:
– Dziś	dowie​dzie​li​śmy	się	o	zabój​stwie,	które	odbiega	od	opi​sa​nego	klu​cza,	czyli	zabi​ja​nia	wro​gów

kon​cernu	czy	 też	osób	z	nami	skon​flik​to​wa​nych.	Wczo​raj​szej	nocy	zamor​do​wano	pro​fe​sora	Jana	Kiliń​-
skiego,	który…
– Byli​śmy	przy​ja​ciółmi	– dodał	Sawicki.	– Bar​dzo	ceni​łem	Janka	i	chyba	wza​jem​nie.
– Infor​ma​cja	jest	pewna?
– Potwier​dzi​li​śmy	to	w	źró​dłach	poli​cyj​nych	– dodał	ochro​niarz.
– Ale	dowie​dzie​li​śmy	 się	 z	 tego.	– Masta​lerz	podał	Zim​nemu	wydruk	z	 zapi​sa​nymi	drobną	czcionką

pyta​niami.	 – To	 z	maila	 od	 tego	wspo​mnia​nego	na	początku	dzien​ni​ka​rza.	Znów	 się	 uak​tyw​nił,	 napi​sał
nam	 o	 zabój​stwie	 pro​fe​sora	 i	 zapy​tał,	 dla​czego	 się	 go	 pozby​li​śmy,	 czy	 Marek	 ma	 alibi	 i…	 cały	 ten
zestaw,	o	któ​rym	mówi​łem…
Zimny	 czy​tał	 pyta​nia.	 Nie​które	 były	 wyjąt​kowo	 bez​czelne	 i	 nie​tak​towne.	 Ich	 nadawca	 wła​ści​wie

dawał	 do	 zro​zu​mie​nia,	 że	wszystko	wie	 i	 niczego	 nowego	 nie	 chce	 się	 dowie​dzieć.	Ocze​kuje	 jedy​nie
komen​ta​rza	do	 tego,	co	 sobie	ubz​du​rał.	Bar​dzo	dziwne	 jak	na	dzien​ni​ka​rza.	Choć	może	dziś	wcale	nie
dziwne.	 Dzien​ni​karz	 pytał	 o	 zarzuty	 sta​wiane	 przez	 pro​fe​sora	 spółce,	 kore​spon​den​cję	 Sawic​kiego
z	Kiliń​skim	i	ich	spo​tka​nie	tuż	przed	zabój​stwem.
– Spo​tkał	się	pan	wtedy	z	pro​fe​so​rem?
– Oczy​wi​ście,	że	nie.	Wszyst​kie	te	pyta​nia	insy​nu​ują	coś,	co	w	ogóle	nie	miało	miej​sca.	Nie	było	żad​-

nego	sporu,	żad​nego	kon​fliktu,	nie​stety	rów​nież	żad​nego	spo​tka​nia.	Mówię	nie​stety,	bo	gdy​bym	wie​dział
o	jakich​kol​wiek	wąt​pli​wo​ściach	Janka,	o	 jakiejś	naszej	kore​spon​den​cji,	o	któ​rej	wspo​mina	ta…	gnida,
tobym	może	zare​ago​wał,	wyna​jął	Jan​kowi	ochronę,	mógł​bym	prze​czuć,	że	coś	mu	grozi.
– Wie	 pan	 – dodał	 Masta​lerz	 – że	 po	 tych	 pyta​niach	 i	 suge​stiach,	 jako​by​śmy	 stali	 za	 zabój​stwami,

wyna​ję​li​śmy	ochronę	dla	ludzi,	któ​rzy	byli	z	nami	w	kon​flik​cie?	Na	szczę​ście	zostało	już	takich	nie​wielu.
Cho​dzą	za	nimi	nasi	detek​tywi.
– Możemy	 wyty​po​wać	 poten​cjalne	 ofiary,	 ale	 nie​stety	 nie	 jeste​śmy	 w	 sta​nie	 prze​wi​dzieć,	 z	 kogo

zabójcy	będą	chcieli	zro​bić	naszych	wro​gów	–	dodał	ochro​niarz.
– Ryzy​ku​jemy	kolejne	zarzuty	– powie​dział	Sawicki.	– Można	prze​cież	będzie	nas	teraz	oskar​żyć	o	nie​-

le​galną	inwi​gi​la​cję	prze​ciw​ni​ków	biz​ne​so​wych.
– Ten	dzien​ni​karz	to	naprawdę	bydlak.
Sawicki	 nagle	 prze​stał	 się	 zło​ścić.	 Jakby	po	wyrzu​ce​niu	 z	 sie​bie	 całej	 tej	 histo​rii	 i	 odda​niu	 emo​cji

Kubie	 prze​szedł	 na	 funk​cję	 „roz​grywka	 biz​ne​sowa”.	 Bo	 w	 sumie,	 jeśli	 mieli	 rację,	 to	 była	 taka	 roz​-
grywka.
Tyle	że	zabój​stwa	nie	do	końca	paso​wały	do	takiej	nomen​kla​tury.
– Wyko​nuje	 pole​ce​nia	 moco​daw​ców	 – pod​su​mo​wał	 biz​nes​men.	 – Jest	 chy​try,	 prze​bie​gły,	 kon​se​-

kwentny.	Prze​cież	tylko	zadaje	pyta​nia.
– Jeśli	nie	pisze	arty​ku​łów,	to	chyba	nic	go	nie	wybroni	– szep​nął	Kuba.
– Już	mówi​li​śmy,	tłu​ma​czy	się,	że	pisze	książkę.
No	tak.
Dzien​ni​karz	pomy​ślał	o	czymś	jesz​cze.
– Tak	szybki	dostęp	do	infor​ma​cji	o	zabój​stwach	może	go	sta​wiać	w	kręgu	podej​rza​nych…



– Też	tak	sądzimy.
Kuba	popra​wił	 się	na	 sie​dze​niu.	Poczuł,	 że	 cały	 jest	 spo​cony.	Nie	 czuł	 zapa​chu,	 ale	był	pewien,	 że

śmier​dzi	kwa​śno	prze​tra​wio​nym	alko​ho​lem.
– No	dobra,	koniec	tego	zwo​dze​nia.	Musi​cie	mi	powie​dzieć,	jak	się	nazywa	ten	dzien​ni​karz!
Jeden	z	ochro​nia​rzy	wstał	i	sta​nął	za	nim.	Drugi	zaczął	uno​sić	się	z	miej​sca.	W	tym	samym	momen​cie

Magda	nagle	pode​rwała	się	z	krze​sła,	bąk​nęła:	prze​pra​szam,	i	wyszła	z	pokoju.
– Nie	ma	sprawy	– ode​zwał	się	Sawicki.	– Powiemy…
Drugi	ochro​niarz	już	stał	przed	Kubą.
Jakby	obaj	zaraz	mieli	się	na	niego	rzu​cić.
Kuba	nic	nie	rozu​miał.	Co	jest	grane?
– Więc?
– Podał	nam	nazwi​sko…	– zaczął	Masta​lerz.
– …Kuba	Zimny	– dokoń​czył	Sawicki.

Musiała	wyjść	z	pokoju.	Tyle	myśli	nagle	wró​ciło.	Przez	dłuż​szy	czas	uda​wało	jej	się	grać	przed	Zim​-
nym,	ale	potem	już	nie	była	w	sta​nie.	Poszła	do	łazienki.	Odświeży	się	i	wróci.	Wszy​scy	pomy​ślą,	że	po
pro​stu	musiała	sko​rzy​stać	z	toa​lety.
Zimny	nie	da	się	nabrać.	Będzie	ją	potem	badać.
O	to	jej	cho​dzi.
Muszę	wzbu​dzić	twoje	wąt​pli​wo​ści,	żeby	póź​niej	cię	prze​ko​nać.	Taka	gra.	Nie	zda​jesz	sobie	sprawy,

bie​daku,	że	bie​rzesz	udział	w	grze.
Takie	życie.
Wszystko	to	gra.
Ale	to	nie	zna​czy,	że	musisz	prze​grać,	poczuć	się	wyko​rzy​stany.	To	wcale	nie	musi	być	takie	podłe.
Patrzyła	na	sie​bie	w	lustrze	i	zasta​na​wiała	się,	jak	poto​czą	się	losy	jej	i	tego	pismaka.
Poczuła	miły	dreszcz.
Zimny	był	męski,	odro​binę	chro​po​waty,	jak	to	lubiła	okre​ślać.	I	dobrze.	Bo	wła​śnie	tacy	jej	paso​wali.

Nie	do	końca	doro​bieni,	ze	ska​zami	i	bli​znami,	które	można	gła​dzić,	pie​lę​gno​wać,	pie​ścić.
Może	powinna	dać	mu	szansę.
Cie​kawe,	jak	wygląda	nago.	Jak	pach​nie	zaraz	po	prysz​nicu	i	po	sek​sie.	Jaki	jest	w	łóżku.
Pod​nie​ciła	się.
Szansa.
Dosta​niesz	szansę.
Taką	nor​malną,	bez	blefu.
Zoba​czymy.
Wtedy	będę	mogła	powie​dzieć	wię​cej.
Wtedy	się	otwo​rzę.	Chyba.
Obmyła	twarz,	wytarła	ją	papie​ro​wym	ręcz​ni​kiem	i	się​gnęła	po	torebkę.
Teraz	musiała	odma​lo​wać	to,	co	się	zmyło.
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Wydział	 S	 dys​po​no​wał	 tylko	 jedną	 salą	 kon​fe​ren​cyjną.	Warunki	 loka​lowe	w	 ogóle	 były	 kiep​skie.	Nie
mieli	 nowo​cze​snych	 pomiesz​czeń	 do	 prze​słu​chań,	 wenec​kich	 luster,	 zabez​pie​czeń	 ani	 innych	 nowi​nek
tech​nicz​nych.	Jedy​nie	moni​to​ring,	zain​sta​lo​wany	tu	cał​kiem	nie​dawno,	speł​niał	naj​wyż​sze	stan​dardy.
Lenz	patrzył	z	zadumą	w	cie​kaw​skie,	ozdo​bione	bia​łymi	dio​dami	oko	kamery	prze​my​sło​wej	i	zasta​na​-

wiał	 się,	czy	 jeśli	dogrze​bią	 się	kie​dyś	do	 jakie​goś	syfu,	 to	nagle	zaczną	zni​kać	 te	wszyst​kie	nagra​nia,
potem	dowody	i	na	końcu	nie​wy​godni	świad​ko​wie,	jak	to	się	dzieje	w	nor​mal​nych	komi​sa​ria​tach.
Sie​dzieli	 w	 kon​fe​ren​cyj​nej	 od	 rana.	 On,	Wanda	 i	 Banda	 – dwoje	 człon​ków	 jego	 ekipy,	 pro​ku​ra​tor

Siejka	 pro​wa​dzący	 i	 nad​zo​ru​jący	 bez​po​śred​nio	 sprawę	 „Kort”,	 pro​ku​ra​tor	 Gło​wacka	 z	 Gene​ral​nej,
dyrek​tor	z	wydziału	tech​niki	docho​dze​nio​wej	Kon​rad	Mro​czek,	jakiś	mało​lat	z	ABW	i	wresz​cie	dan​dys
od	pre​mie​ro​wej,	niby	czło​nek	jakie​goś	gabi​netu	poli​tycz​nego.
Bra​kuje	tylko	cwa​niaka	w	typie	Mit​tera	– pomy​ślał	o	słyn​nym	dzien​ni​ka​rzu	pro​wo​ka​to​rze,	który	miał

wybitny	talent	do	robie​nia	z	ludzi	idio​tów	i	gdyby	żył	w	Ame​ryce,	to	dziś	byłby	boha​te​rem.	Ale	że	żyje
w	Pol​sce,	to	po	skom​pro​mi​to​wa​niu	róż​nych	ośrod​ków	wła​dzy	stał	się	wie​lo​krot​nie	oskar​żo​nym.
Tak	czy	ina​czej	z	tej	oto	naszej	licz​nej	gro​madki	zro​biłby	pew​nie	nie​zły	cyrk.
– No	 dobrze,	 możemy	 powtó​rzyć,	 co	mamy.	 – Gło​wacka	 z	 gło​śnym	mla​śnię​ciem	 prze​mie​liła	 jakieś

wygrze​bane	nagle	z	zębów	resztki	 śnia​da​nia.	Len​zowi	przy​po​mi​nała	 tro​chę	posłankę	Paw​ło​wicz,	która
też	 bez	 kom​plek​sów	 wci​nała	 pszenne	 bułeczki	 z	 kawał​kami	 swoj​skiej	 kra​kow​skiej	 w	 nie​sto​sow​nym
miej​scu.	Tyle	że	Gło​wacka	była	znacz​nie	bar​dziej	zło​śliwa	 i	 fizycz​nie	atrak​cyj​niej​sza.	Mimo	pięć​dzie​-
siątki	miała	szczu​płe,	wyspor​to​wane	ciało,	dłu​gie	nogi	i	wyprę​żone	piersi.	Lubiła	opo​wia​dać	o	swoim
nie​zwy​kle	uda​nym	życiu	sek​su​al​nym.	Wszystko,	nawet	zwy​kły	uścisk	dłoni,	koja​rzyła	z	 sek​sem	(„Masz
dło​nie	 jak	 pedał,	Lenz”,	 „Mam	nadzieję,	 że	 potra​fisz	moc​niej,	Lenz”)	 i	 była	 super​w​red​nym,	mści​wym
babsz​ty​lem,	z	któ​rym	nie	chciałby	się	ni​gdy	skon​flik​to​wać.	Wróg	na	całe	życie.
Lenz	stłu​mił	więc	jęk	pro​te​stu,	bo	prze​cież	już	raz	powie​dział,	co	miał	do	powie​dze​nia,	a	że	sza​nowna

pani	Gło​wacka	nie	słu​chała…
– Mamy	pięć	ofiar…
Podał	 nazwi​ska,	 wiek,	 zawód,	 wykształ​ce​nie,	 w	 skró​cie	 szcze​góły	 zbrodni,	 dowody	 zna​le​zione	 na

miej​scach,	wyniki	 już	doko​na​nych	eks​per​tyz	 i	sek​cji	zwłok,	wnio​ski	z	prze​słu​chań	świad​ków	oraz	inne
usta​le​nia.
Wska​zał,	 że	 pełny	 zestaw	 infor​ma​cji	 mają	 w	 tecz​kach	 przed	 sobą.	 Wanda	 i	 Banda	 się	 posta​rali.

Wydruki	 były	 zbin​do​wane,	 podzie​lone	 kolo​ro​wymi	 koszul​kami	 i	 umiesz​czone	 w	 okład​kach.	 Mają	 się
świe​cić	jak	psu	jajca,	to	będą	– mawiała	Wanda.
Lenz	uśmiech​nął	się	do	sie​bie	i	zakoń​czył:
– Nie	mamy	mor​dercy.
– Bar​dzo	śmieszne	– mruk​nęła	Gło​wacka.	– Co	z	tym	Sawic​kim?
– Wszyst​kie	ofiary	 są	w	 jakiś	 spo​sób	zwią​zane	z	 tym…	przed​się​biorcą.	–	Lenz	zasta​na​wiał	 się,	 czy

powi​nien	użyć	 tego	wła​śnie	 okre​śle​nia,	 czy	może	nazwać	 twórcę	 far​ma​ceu​tycz​nej	 potęgi	 biz​nes​me​nem
albo	po	pro​stu	pre​ze​sem.	Uznał,	że	„przed​się​biorca”	jest	naj​bar​dziej	na	miej​scu.	Na	tyle	dokład​nie	prze​-



śle​dził	jego	karierę,	żeby	nabrać	sza​cunku.	Gdyby	pol​ski	biz​nes	miał	wię​cej	takich	Sawic​kich,	to	i	poli​-
tycy	musie​liby	być	lepsi.	Może	pro​ku​ra​to​rzy	też,	choć	to	rzecz	sporna,	jak	się	patrzy	na	taką	Gło​wacką.
– To	jakiś	hochsz​ta​pler?	Zło​dziej	czy	cwa​niak?	Macie	coś	na	niego?
Uff,	mogła​byś	cho​ciaż	zer​k​nąć	do	„For​besa”	czy	jakie​goś	por​talu	biz​ne​so​wego.	Ale	dla	cie​bie	przej​-

rze​nie	cze​goś	ponad	„Plotka”	czy	„Super​aka”	to	zbyt	wiele	zachodu,	co,	kró​lowo	kry​mi​nału?
Już	zamie​rzał	jej	dowa​lić,	ale	wyprze​dził	go	Siejka.
– Ten	cwa​niak	zbu​do​wał	jedną	z	naj​więk​szych	firm	w	Euro​pie.
– Na	pań​stwo​wych	kon​trak​tach?	– Gło​wacka	nie	ustę​po​wała.
– W	tym	sęk,	że	zupeł​nie	bez	ich	pomocy	i	prze​zwy​cię​ża​jąc	wszyst​kie	biu​ro​kra​tyczne	bariery,	któ​rych

mu	nie	szczę​dzono.	Zatrud​nia	dzie​sięć	tysięcy	osób,	płaci	rze​tel​nie	podatki,	tu,	w	Pol​sce,	nie	na	Cyprze,
i	bie​rze	udział	w	dzie​siąt​kach	akcji	cha​ry​ta​tyw​nych.	Wła​śnie	dla​tego	sprawa	 tra​fiła	do	Wydziału	S,	że
jego	nazwi​sko	się	tu…	przy​plą​tało.
– Podej​rzany	to	podej​rzany.	Trzeba	zamknąć	i…	pocze​kać,	aż	się	przy​zna.	– Gło​wacka	zare​cho​tała.
Nikt	 nie	 odpo​wie​dział	 śmie​chem.	Może	 w	 gro​nie	 przed​sta​wi​cieli	 orga​nów	 ści​ga​nia	 żarty	 na	 temat

powszech​nej	 prze​wle​kło​ści	 postę​po​wań,	 prze​trzy​my​wa​nia	 w	 aresz​tach	 wydo​byw​czych	 i	 wielu	 innych
bez​praw​nych	dzia​łań	były	nie	na	miej​scu.
– No…	prze​cież	żar​to​wa​łam.
– Sawicki	jest	bar​dzo	sza​no​wa​nym	PRZED​SI​ĘBIORCĄ	– pod​kre​ślił	Siejka.	–	Jego	zwią​zek	ze	sprawą

jest	zapewne	przy​pad​kowy	 i	pew​nie	nasze	śledz​two	 to	wykaże.	Musimy	 jed​nak	być	deli​katni,	żeby	nie
powtó​rzyła	się	sytu​acja	jak	z	Fili​pia​kiem	czy	Klu​ską.
– Też	tak	uwa​żamy	– dodał	dan​dys	od	pre​mie​ro​wej.	Wysoki,	przy​stojny	mło​dzie​niec.	Blon​dy​nek,	pach​-

nący,	upu​dro​wany.	Różowe	policzki.	Piękny.
Gło​wacka	spoj​rzała	kry​tycz​nie.	Wykrzy​wiła	 się,	 jakby	 jej	poka​zał	małego,	 i	 to	 takiego	 rze​czy​wi​ście

małego.	Tylko	na	tyle	cię	stać?
– Należy	dzia​łać,	to	zna​czy	postę​po​wać,	z	dużą	ostroż​no​ścią	– dodał	dan​dys.	Policzki	poczer​wie​niały

mu	bar​dziej.
– Z	 ostroż​nego	 rąba​nia	 to	 tylko	 nie​do​róbki	wycho​dzą	 – mruk​nęła	Gło​wacka.	 – No,	 niech	 pan	mówi

dalej,	Lenz,	co	tam	usta​li​li​ście…
Lenz	zdu​sił	kolejną	zło​śli​wość.	Gło​wacka	powinna	przy​je​chać	tu	z	wie​dzą	na	temat	Sawic​kiego	i	stop​-

nia	zaawan​so​wa​nia	sprawy,	a	jeśli	nie	miała	czasu	przej​rzeć	akt	wcze​śniej,	to	cho​ciaż	powinna	słu​chać
i	nie	prze​szka​dzać.	A	ona	przez	cały	czas	osten​ta​cyj​nie	poka​zy​wała,	jaka	to	jest	wkur​wiona,	że	Gene​ralny
ją	tu	wysłał,	do	jakiejś	super​taj​nej	sprawy,	bez	mediów,	gdzie	nie	będzie	mogła	wyjść	przed	sze​reg	i	cze​-
goś	pal​nąć,	jak	to	ona	lubi.	Media	to	był	jej	żywioł.	Kochały	ją.	Jej	zasu​szoną,	pełną	zmarsz​czek	gębę,
pod​sta​rzały	sek​sa​pil,	te	wszyst​kie	per​skie	oczka	i	nie​przy​stojne	żarty.	Dzięki	kame​rom	Gło​wacka	robiła
bły​sko​tliwą	karierę.	Przy	 spra​wach	dzie​cio​bój​czyń	 i	nar​ko​biz​nesu,	o	któ​rych	można	było	paplać,	 a	nie
przy	takich	jak	te	z	tego	cho​ler​nego	Wydziału	S.
Na	szczę​ście	w	kolej​nej	czę​ści	dys​ku​sji	już	nie	brała	udziału.	Nawet	nie	uda​wała,	że	spe​cjal​nie	słu​cha.

Poło​żyła	na	kola​nach	pod	sto​łem	swój	smart​fon	i	z	błą​dzą​cym	na	ustach	uśmiesz​kiem	odpi​sy​wała	jakie​-
muś	kocha​siowi.	W	pew​nej	chwili	wes​tchnęła,	jakby	doznała	minior​ga​zmu	i	spoj​rzała	zna​cząco	na	dan​-
dysa.	Ty	chyba	potra​fisz	lepiej?
Lenz	nie	mógł	sobie	odmó​wić	obser​wa​cji	jej	uwo​dzi​ciel​skich	sygna​łów	wysy​ła​nych	w	kie​runku	dan​-

dysa,	choć	go	to	roz​pra​szało.
A	już	był	przy	oma​wia​niu	dal​szych	ruchów,	więc	powi​nien	się	sku​pić,	by	nie	powie​dzieć	cze​goś	za

dużo.
– Obser​wu​jemy	dys​kret​nie	Sawic​kiego,	mamy	na	nasłu​chu	zarząd,	kilku	waż​niej​szych	współ​pra​cow​ni​-



ków,	 jak	 rów​nież…	 poten​cjalne	 kolejne	 ofiary.	Można	 powie​dzieć,	 że	 od	 jakie​goś	 czasu	 pro​wa​dzimy
pewną	grę	ope​ra​cyjną	ze	służ​bami	odpo​wie​dzial​nymi	za	ochronę	przed​się​biorcy,	bo	one	też	sta​rają	się…
nas	inwi​gi​lo​wać.
– To	byli	poli​cjanci	– uzu​peł​nił	Siejka.
Gło​wacka	puściła	uwagę	mimo	uszu,	zało​żyła	lewą	nogę	na	prawą,	bujała	buci​kiem	w	kie​runku	dan​-

dysa.	Oddy​chała	nieco	szyb​ciej.	W	jej	myślach	zapewne	roz​po​czy​nała	się	gra	wstępna.
– Tak,	byli	poli​cjanci	i	agenci	ABW	– pod​jął	Lenz,	kła​nia​jąc	się	Mło​demu.	– Jeśli	to	nie	pozory,	to	też

sta​rają	się	zna​leźć	zabójcę,	szu​kają,	obser​wują	różne	śro​do​wi​ska.	Wygląda	to	dość	pro​fe​sjo​nal​nie.
– Dla​czego	nie	wyty​po​wa​li​ście	do	obser​wa​cji	tego	pro​fe​sora?	– zapy​tał	nagle	dan​dys.
Lenz	spoj​rzał	z	uzna​niem.	Bar​dzo	dobre	pyta​nie.	Gło​wacką	też	wyraź​nie	poru​szyło.	O,	więc	masz	nie

tylko	fajną	pałkę,	ale	i	coś	pod	sufi​tem…
– Zabójca,	jeśli	to	jedna	osoba,	zmie​nił	nieco	modus	ope​randi	– wyja​śnił	Lenz.	– Do	tej	pory	zabi​jał

osoby	 będące	 w	 ewi​dent​nym	 kon​flik​cie	 z	 Sawic​kim,	 choć	 to	 też	 jest	 dwu​znaczne,	 o	 czym	 za	 chwilę.
W	każ​dym	razie	po	czwar​tym	zabój​stwie,	kiedy	powtó​rzyła	się	kwe​stia	kon​fliktu	ofiara	–	kon​cern	Sawic​-
kiego,	wyty​po​wa​li​śmy	 listę	 poten​cjal​nych	 zagro​żo​nych	 i	 pod​ję​li​śmy	obser​wa​cję.	 Pro​fe​sor	 nie	 tra​fił	 na
listę,	gdyż	nie	było	pomię​dzy	nim	a	kon​cernem	czy	samym	biz​nes​me​nem	żad​nego	kon​fliktu.	Wręcz	byli
uzna​wani	za	przy​ja​ciół.
– Zaraz,	 tu	jest	napi​sane,	że	wasi	 tech​nicy	odczy​tali	na	kom​pu​te​rze	pro​fe​sora	kore​spon​den​cję	świad​-

czącą	o	czymś	prze​ciw​nym.	– Punkt	dla	dan​dysa.	W	prze​ci​wień​stwie	do	Gło​wac​kiej	prze​czy​tał	dostar​-
czony	mu	zbiór	infor​ma​cji	i	słu​chał	wcze​śniej​szej	rela​cji	inspek​tora.
Lenz	miał	wąt​pli​wo​ści,	ile	powi​nien	zdra​dzać	w	tym	gro​nie.	Jed​nak	pro​ku​ra​tor	wyraź​nie	naci​skał	na

dość	sze​roką	infor​ma​cję.	Wszy​scy	w	tym	pokoju	są	rze​komo	godni	zaufa​nia,	mają	cer​ty​fi​katy	dostępu	do
infor​ma​cji	nie​jaw​nych,	wie​dzą,	co	to	tajem​nica	śledz​twa,	i	tak	dalej.	Nawet	ta	cho​lerna	Gło​wacka.	Lenz
nic	nie	mógł	pora​dzić.	Siejka	i	tak	dałby	im	wszyst​kie	infor​ma​cje,	więc	wolał	sam	je	opra​co​wać	i	prze​-
ka​zać	tak,	by	zasu​ge​ro​wać	jedną	z	hipo​tez,	która	nie	musiała	być	wła​ściwa	i	jedyna.	W	zasa​dzie	była	naj​-
mniej	istotna.	Dla​tego	o	tym	wszyst​kim	mówił.
– Już	wyja​śniam	– powie​dział.	– Pro​fe​sor	od	jakie​goś	czasu	pro​wa​dził	z	kimś,	nie	wiemy	z	kim,	kore​-

spon​den​cję	mailową,	w	któ​rej	kry​ty​ko​wał	Sawic​kiego,	a	nawet	gro​ził	wyco​fa​niem	swo​ich	inwe​sty​cji	ze
spółki.	Kore​spon​den​cja	ta	nie	tra​fiała	jed​nak	do	spółki,	tylko	do	kogoś	innego,	kto	wła​mał	się	na	kom​pu​-
ter	pro​fe​sora	i	go	kon​tro​lo​wał.
– Haker	 – uści​ślił	 Młody	 z	 ABW.	 – Nasz	 wydział	 do	 spraw	 cyber​prze​stęp​czo​ści	 pró​bo​wał	 go	 na

prośbę	S	namie​rzyć.
– Bez​sku​tecz​nie	 – przy​znał	 Lenz.	 – Wła​my​wacz	 uży​wał	 pro​fe​sjo​nal​nych	 urzą​dzeń	 kryp​to​gra​ficz​nych

i	szpie​gow​skich.	Ślad	róż​nych	fał​szy​wych	adre​sów	IP	urwał	się	gdzieś	chyba	w	Kame​ru​nie.
– W	Egip​cie	– popra​wił	Młody.
– Tak	czy	ina​czej	haker	był	od	dawna	w	kom​pu​te​rze	pro​fe​sora	i	pro​wa​dził	z	nim	kore​spon​den​cję,	uda​-

jąc	 Sawic​kiego.	 Tak	 naprawdę	 kore​spon​den​cja	 nie	 wycho​dziła	 poza	Mazury,	 wszystko	 odby​wało	 się
w	kom​pu​te​rze	pro​fe​sora,	który	nie	był	 tego	 świa​domy.	Rów​nież	zapro​sze​nie	od	Sawic​kiego	do	Zamku
zostało	prze​ka​zane	w	ten	spo​sób.
– Więc	ten	haker	to	mor​derca	– wycią​gnął	słuszny	wnio​sek	dan​dys.
– Lub	 osoba	 powią​zana	 z	mor​dercą.	 Tak	 zakła​damy.	 – Wanda	 chciała	 chyba	 tro​chę	 odcią​żyć	Lenza.

Była	 naj​młod​szą	 śled​czą	w	 zespole,	 co	 nie	 zna​czy	 naj​mniej	 doświad​czoną,	 a	 już	 na	 pewno	nie	 o	 naj​-
mniejszych	umie​jęt​no​ściach.	Szcze​gól​nie	jeśli	cho​dzi	o	kom​pu​tery.	Zagi​nała	w	tym	wszyst​kich.	No,	może
poza	Bandą.	W	duecie	byli	nie​po​ko​nani.
– To	 dało	 nam	 do	myśle​nia	 – pod​jął	 Lenz.	 – Dokład​nie	 prze​ana​li​zo​wa​li​śmy	 dowody	wska​zu​jące	 na



kon​flikt	pozo​sta​łych	ofiar	z	Sawic​kim.	Kto	zgad​nie,	co	wyszło?
Tego	w	przy​go​to​wa​nym	stresz​cze​niu	nie	było.	Ale	Lenz	chciał	to	powie​dzieć.	Siejka	chyba	był	innego

zda​nia,	bo	poru​szył	się	nie​spo​koj​nie.	Lenz	spoj​rzał	na	niego	zna​cząco.	Sam	tego	chcia​łeś.
– Quizy	są	dobre,	jeśli	mamy	karty	do	roz​bie​ra​nego	pokera,	naj​le​piej	z	pozy​cjami	– oznaj​miła	kre​tynka

Gło​wacka.	 Spoj​rze​nie	 na	 dan​dysa.	Dan​dys	 poczer​wie​niał,	 odwró​cił	wzrok.	Bie​da​czy​sko.	 – Niech	 pan
nas	oświeci,	inspek​to​rze.
Lenz	spoj​rzał	na	Wandę,	ta	na	Bandę.	O	ile	Wanda	potra​fiła	wszystko	skon​fi​gu​ro​wać,	napra​wić,	usta​-

wić,	dostroić,	to	Banda	był	od	psu​cia.	Podob​nie	jak	Wanda	miał	poni​żej	dwu​dzie​stu	pię​ciu	lat,	był	nieco
otyły,	nie​zwy​kle	sprawny	inte​lek​tu​al​nie	i	bar​dzo	leniwy.	Ale	jak	już	się	brał	do	roboty,	to	potra​fił	obu​dzić
Lenza	o	czwar​tej	nad	 ranem	 i	 zakrzyk​nąć:	 „Sze​fie,	 zna​la​złem!	Tyle	 się	namor​do​wa​łem,	a	 to	było	 takie
pro​ste”.	I	tak	wła​śnie	zakrzyk​nął	wczo​raj​szej	nocy.	Lenz	odpo​wie​dział	mu	wtedy	w	jedyny	moż​liwy	spo​-
sób:	zre​fe​ru​jesz	to	wszystko	na	jutrzej​szej	kon​fe​ren​cji,	o	ósmej.	Taka	mała	zemsta.
Teraz	Banda	wyraź​nie	przy​sy​piał.	Ale	wywo​łany	do	tablicy	wpadł	w	sło​wo​tok.
– Prze​ska​no​wa​łem	te	wszyst​kie	kwiatki,	ehm.	Dobrze,	naprawdę	dobrze	zro​bione.	Tak,	że	pra​wie	nie

pozo​sta​wiły	śla​dów.	W	zasa​dzie,	gdyby	nam	paso​wały,	można	byłoby	ich	użyć	jako	dowo​dów,	bo	dru​giej
stro​nie	ciężko	byłoby	udo​wod​nić,	że	jest	ina​czej.	Nie	przy	tym	stop​niu	skom​pli​ko​wa​nia	struk​tury	pli​ków,
algoli	zawie​szo​nych	w	chmu​rze	i	tej	wiel​ko​ści	macie​rzy…
– Banda	– upo​mniał	Lenz.
– Za	skom​pli​ko​wa​nie?
– Powiedz	krótko.	– Do	kom​pu​te​row​ców	należy	mówić	komen​dami.
– Krótko,	 nom.	 – Banda	 nagle	 zare​je​stro​wał	 kry​tyczne	 spoj​rze​nie	 Gło​wac​kiej	 i	 pojął.	 Krótko,	 tak,

w	towa​rzy​stwie	tego	babsz​tyla	zde​cy​do​wa​nie	lepiej	się	uwi​nąć	jak	naj​szyb​ciej.	– No	więc	wykry​li​śmy
atak	haker​ski	na	ser​wery	Sawic​kiego	i	w	zasa​dzie	jeste​śmy	pewni,	że	cała	kore​spon​den​cja,	która	świad​-
czyła	o	kon​flik​cie	ofiar	z	Sawic​kim,	została	spre​pa​ro​wana	i	wsta​wiona	tam	po	to,	by	nas	zmy​lić.
– Krótko	mówiąc	– dodał	Młody	z	ABW,	który	już	znał	te	usta​le​nia	od	Bandy,	w	końcu	byli	kum​plami

– ktoś	cały	ten	kon​flikt	szyje.
– Chce	nas	wypro​wa​dzić	w	pole	– zakoń​czył	Lenz.
Gło​wacka	prych​nęła.	Aku​rat	dużo	trzeba,	żeby	was	wypro​wa​dzić…	Siejka	był	tro​chę	zły.	Wła​ści​wie

potęż​nie	wkur​wiony.	Powi​nien	się	dowie​dzieć	przed,	a	nie	po.	Mąż	dowia​duje	się	na	końcu,	bra​chu	– 
Lenz	miał	ochotę	pokle​pać	go	po	ple​cach.

Same	pyta​nia	i	zagadki,	prak​tycz​nie	żad​nych	odpo​wie​dzi	– Lenz	długo	jesz​cze	sie​dział	w	biu​rze	po	nara​-
dzie	z	przed​sta​wi​cie​lami	pro​ku​ra​tury,	ABW	i	kan​ce​la​rii	pre​miera.	Naj​gor​sza	rzecz	w	tej	robo​cie.	Cała
papie​ro​lo​gia,	biu​ro​kra​cja,	two​rze​nie	róż​nych	dupo​kry​tek	i	narady,	narady,	narady.	W	nich	kró​le​stwo	róż​-
nych	głup​ko​wa​tych	tek​stów,	stra​te​gii,	puła​pek,	per​fi​dii	 i	gie​rek.	Zawsze	zwy​cię​żali	 idioci.	Tacy	jak	on,
od	robie​nia	i	mówie​nia,	byli	na	stra​co​nej	pozy​cji.
Tra​cili	coś	naj​waż​niej​szego:	czas.
Jed​nak	czę​sto	 refe​ru​jąc	 różne	sprawy	 i	opra​co​wu​jąc	 stra​te​gię	 takich	kon​fe​ren​cji,	Lenz	ukła​dał	 sobie

coś	w	myślach,	znaj​do​wał	roz​wią​za​nia,	tra​fiał	na	rze​czy,	któ​rych	by	ina​czej	nie	dostrzegł.
Wczo​raj	wie​czo​rem	był	 cał​ko​wi​cie	 sko​ło​wany,	nie	miał	 żad​nych	 efek​tów,	 żad​nych	usta​leń,	 nie	miał

poję​cia,	co	nowego	mógłby	powie​dzieć.	Nocny	tele​fon	Bandy	przy​niósł	mu	nagłe	olśnie​nie.
Prze​łom	w	śledz​twie,	dość	istotny	prze​łom.
Lenz	nie	łudził	się	co	do	roli	Wydziału	S.	Niby	mieli	być	spe​cjalną	jed​nostką	do	wykry​wa​nia	nad​użyć

na	naj​wyż​szych	szcze​blach,	niby	mieli	kon​tro​lo​wać	super​ważne	śledz​twa,	po	tylu	wpad​kach	pro​ku​ra​tury
i	 poli​cji	 dopro​wa​dzać	 do	 rze​czy​wi​stego	 roz​wią​za​nia	 głów​nych	 postę​po​wań,	 ale	 Lenz	wie​dział	 jedno:



poli​ty​kom	naj​bar​dziej	zale​żało	na	pozo​rach	i	kon​troli.
A	jed​nak	zga​dzał	się	brać	udział	w	tej	grze,	bo	stwo​rze​nie	Wydziału	i	praca	w	nim	była	naj​więk​szym

wyzwa​niem	 jego	 życia,	 a	 mimo	 kłód	 rzu​ca​nych	 pod	 nogi	 Lenz	 z	 więk​szo​ści	 pod​ję​tych	 dotąd	 spraw
wyszedł	obronną	ręką.
Wyja​śnił	je,	dopro​wa​dził	do	sku​tecz​nych	roz​strzy​gnięć,	do	uka​ra​nia	win​nych.	Cza​sem…	nie,	o	tym	nie

mógł	nawet	myśleć.
Tak	czy	ina​czej	wie​dział,	na	czym	stoi.	Udo​wod​nie​nie,	że	ktoś	szyje	sprawę	na	Sawic​kiego,	już	byłoby

kolej​nym	suk​ce​sem	Wydziału	S.	Prze​cież	prze​ka​zano	im	ją	po	to,	żeby	unik​nąć	skan​dalu,	kolej​nej	afery,
wpadki,	 ewen​tu​al​nych	powią​zań	Sawic​kiego	 z	 rzą​dem,	 poli​ty​kami,	mene​dże​rami	 pań​stwo​wych	 spółek.
To	dla​tego	chcieli	go	chro​nić,	bali	 się	 tego,	czego	nie	wie​dzieli.	Bo	nie	wie​dzieli,	 że	Sawicki	nie	ma
żad​nych	ple​ców,	nie	ma	kon​trak​tów,	nie	ma	ukła​dów.	Jest	spoza	tej	bandy.
Tak	 jak	 ta	 Gło​wacka.	 Ona	 też	 nie	 wie​działa.	 Przy​je​chała	 tu	 pil​no​wać,	 czy	 nie	 pad​nie	 jakiś	 news

w	stylu:	mini​ster	zdro​wia	ćpa	amfę	od	Sawic​kiego.	Albo:	wice​pre​mier	od	gospo​darki	lata	z	nim	samo​lo​-
tem	 do	 Sta​nów.	 Z	 prze​siadką	 na	 her​batkę	 na	 Sri	 Lance.	 Albo:	 sędzia	 Sądu	 Naj​wyż​szego	 zama​wia
z	 Sawic​kim	 nasto​latki	 do	 chatki	 myśliw​skiej.	 Albo:	 szef	 NBP	 wpier​dala	 tru​fle	 w	 willi	 biz​nes​mena
w	Malibu.	W	towa​rzy​stwie	dwóch	zna​nych	gejów.
Cokol​wiek.
Dla​tego	jeste​ście	tacy	zain​te​re​so​wani.
Już	nawet	wole​li​by​ście	usły​szeć	te	newsy,	bo	jak	ich	nie	ma,	jak	Sawicki	oka​zuje	się	czy​sty,	to	się	nie​-

po​ko​icie.	Co	ten	Lenz	ukrywa?	Może	zna​lazł	jakąś	taśmę	i	ją	chowa,	a	przed	wybo​rami	nagle	jeb	i	nam
przy​wali?
Albo	po	wybo​rach.
Nie	miał	postę​pów,	ale	bar​dziej	bał	się	tego,	że	nie	może	im	dać	żad​nej	teo​rii	spi​sko​wej,	żad​nego	uza​-

sad​nie​nia.	Miał	podej​rza​nego	biz​nes​mena,	dużo	nie​ja​sno​ści	i	zero	new​sów	poli​tycz​nych.	A	w	nocy	zna​-
lazł	coś,	zna​lazł	spi​sek.
Może​cie	się	nakar​mić	obiet​ni​cami.
Może	trafi	mi	się	coś	na	opo​zy​cję.	To	was	ucie​szy.
Pię​ciu	męż​czyzn,	pięć	mor​derstw,	pięć	tru​pów.	I	Sawicki	wmon​to​wany	w	spi​sek.	To	pociąga	za	sobą

dwie	dobre	wia​do​mo​ści.	Pierw​sza:	nie	ma	seryj​nego	psy​chola,	tylko	seryjny	wyra​cho​wany,	dobrze	zor​-
ga​ni​zo​wany,	pla​nu​jący	zabójca.	Dla​czego	to	dobra	wia​do​mość?	Bo	seryjny	psy​chol	zabi​ja​jący	przy​pad​-
kowo	jest	nie​prze​wi​dy​walny	i	nie​zwy​kle	trudny	do	zła​pa​nia.	Zabójca	czy	grupa	zabój​ców	na	zle​ce​nie	też
może	być	trudno	uchwytna,	ale	na	pewno	nie	aż	tak	jak	typ	z	pierw​szej	grupy.	No	i	 ta	teo​ria	daje	wam
nie​skoń​czone	moż​li​wo​ści	wyko​rzy​sta​nia	w	poli​tyce,	mani​pu​lo​wa​nia	mediami.	Auto​kre​acji.
Może​cie	w	 to	zamie​szać	Ruskich,	Niem​ców,	Fran​cu​zów,	może	 Izra​el​czy​ków.	A	nawet	Ame​ry​ka​nów.

Ostat​nio	modny	jest	kie​ru​nek	ame​ry​kań​ski.
Dla	Lenza	to	też	wspa​niale,	bo	da	wam	pożywkę,	a	wy	zosta​wi​cie	go	w	spo​koju,	żeby	mógł	dalej	mie​-

szać,	szu​kać,	szpe​rać.	Robić	to,	co	lubi	naj​bar​dziej.
Druga	dobra	wia​do​mość:	że	to	nie	Sawicki,	że	ktoś	działa	w	spo​sób	zor​ga​ni​zo​wany	prze​ciwko	niemu,

że	to	spi​sek	wymie​rzony	w	naj​lep​szą	obec​nie	pol​ską	markę.	Znów	pyta​nie:	dla​czego	to	dobrze?
Odpo​wiedź	jest	pro​sta.	Przez	te	dwa	mie​siące	inspek​tor	zwy​czaj​nie	polu​bił	Sawic​kiego.	Nie	znał	go,

nie	 doszło	 pomię​dzy	 nimi	 do	 żad​nej	 roz​mowy.	Wspól​nie	 z	 pro​ku​ra​to​rem	 usta​lili,	 że	 będą	 go	 śle​dzić
i	 pod​słu​chi​wać,	 co	 było	 nie​zwy​kle	 utrud​nione	 ze	względu	 na	 czę​ste	 podróże	 zagra​niczne,	 zmiany	 tras
prze​jaz​dów,	dzia​ła​nia	ochro​nia​rzy.
Ale	i	tak	Lenz	sporo	usły​szał.	Sporo	się	dowie​dział.	Przyj​rzał	się	tej	histo​rii,	zżył	z	wizją	i	marze​niem

tego	czło​wieka.	Bar​dzo	chciał,	żeby	był	nie​winny.	Bar​dzo	chciał	dzia​łać	po	jego	stro​nie.



Bez​stron​ność,	pro​fe​sjo​na​lizm?	Jak	się	patrzyło	na	taką	Gło​wacką	czy	nawet	tego	bubka	od	pre​mie​ro​-
wej,	to	ina​czej	poj​mo​wało	się	takie	kwe​stie.
Jak	zawsze	rze​czy​wi​stość	nie	wytrzy​my​wała	kon​fron​ta​cji	z	marze​niami.
Len​zowi	bar​dzo	zale​żało	na	poczu​ciu	misji.
W	przy​padku	Sawic​kiego	ją	miał,	ukry​wał	to,	cho​wał	głę​boko,	a	teraz	mógł	wywlec	na	wierzch	i	się

wszyst​kim	pochwa​lić.
Mam	dowód,	że	Sawicki	jest	nie​winny,	że	go	wra​biają,	że	to	spi​sek.
Wyja​śni​łem	to	i	nie	pozwolę,	żeby	im	się	udało,	kim​kol​wiek	są.
Teraz	obok	Rze​czy​po​spo​li​tej	Pol​skiej,	w	któ​rej	imie​niu	zawsze	będę	dzia​łał,	na	któ​rej	straży	zawsze

będę	stał,	poja​wił	się	inny	klient	zasłu​gu​jący	na	to,	bym	go	bro​nił,	oby​wa​tel	tejże	naj​ja​śniej​szej.
I	to	jaki	oby​wa​tel.
Przy​po​mniał	sobie	wredny	żart	o	pew​nym	przed​się​biorcy,	o	któ​rym	– gdy	umarł	– gazety	się	roz​pi​sy​-

wały,	 że	 potrzeba	 nam	wię​cej	 takich	 biz​nes​me​nów.	 Tylko	 po	 co,	 skoro	 nie	 mamy	 już	 co	 sprze​da​wać
obcemu	kapi​ta​łowi?
Lenz	 nie	 podzie​lał	 kry​tyki	 han​dla​rzy,	 ale	 też	 wolał	 takich	 jak	 Sawicki.	Wolał	 ludzi,	 któ​rzy	 two​rzą

i	chcą	eks​por​to​wać,	a	nie	pozby​wać	się	tego,	co	mamy.	Pew​nie	przy	tym	zbyt	uprasz​czał	obraz	świata,	bo
bez	jed​nych	nie	mogło	być	dru​gich,	ale	tak	już	miał.
Tak,	mam	misję	 – pomy​ślał	 po	 raz	 ostatni	 tego	dnia,	 bo	 do	 jego	gabi​netu	weszła	Wanda	 i	wszystko

zepsuła.
– Sze​fie,	jedna	rzecz.
– Tak.
– Jak	 tak	pięk​nie	mówi​łeś	na	kon​fie	o	 tym	spi​sku	prze​ciw	Sawic​kiemu,	no	 to	 sobie	pomy​śla​łam,	 że

przyjdę	i…
– Tylko	nie	mów,	że	chcesz	mnie	spro​wa​dzić	na	zie​mię.
– No…	tro​chę	tak.
– O	co	cho​dzi?
– No	bo	to	niby	wszystko	prawda,	co	usta​lił	Banda	i	co	zre​la​cjo​no​wa​łeś,	ale	pomi​ną​łeś	jeden	drobny

szcze​gół.
– Jaki?
– Wiemy,	że	ktoś	zha​ko​wał	sys​tem	Sawic​kiego,	ale	nie	wiemy	kto.
– Jasne.
– Przy	 tych	 zabez​pie​cze​niach,	 które	 oni	 tam	 mają,	 cóż…	 naj​ła​twiej	 byłoby	 go	 zha​ko​wać	 komuś

z	wewnątrz.
– No	tak.
– Ty	raczej	suge​ro​wa​łeś	tym	gekom,	że	to…	jakiś	ruski	wywiad	czy	ame​ry​kań​ski,	czy	inny,	czy	cuś.
– Naj​le​piej	czy	cuś.
– Tak,	tak.	Rozu​miem,	że	ty	tylko	tak,	żeby	pod​krę​cić.	Nie​mniej	jed​nak	uwa​żam,	że	muszę	ci	to	jasno

powie​dzieć.	Dzie​więć​dzie​siąt	do	dzie​się​ciu,	że	to	ze	środka.
– Jasne.
– A	to	ozna​cza,	że	to	może	być	ktoś	z	oto​cze​nia	Sawic​kiego.	Tak	jak	patrzymy,	co	zro​bił	i	w	jaki	spo​-

sób,	to	naj​bar​dziej	praw​do​po​dobne.
– Dobra,	przy​ją​łem.
– Albo	sam	Sawicki	– dodała.
– Hm,	po	co	Sawicki	miałby	sam	mon​to​wać	spi​sek	prze​ciw	sobie?
– Po	to,	żeby	jełopy	takie	jak	my	tak	wła​śnie	sobie	wydu​mały:	że	to	jest	spi​sek,	prze​cież	sam	nie	dzia​-



łałby	prze​ciw	sobie.	Naj​lep​sze	alibi,	nie	sądzisz?

Lenz	się	wku​rzył.	Nie	na	Wandę.	Ona	zro​biła,	co	do	niej	nale​żało.	Nawet	nie	na	sie​bie.	On	też	nie	powi​-
nien	iść	tą	drogą.	Nie	na	Sawic​kiego.	Wciąż	jed​nak	wie​rzył,	że	to	nie	on	z	nimi	pogrywa	i	że	jest	nie​-
winny.	Cho​ciaż…
Wku​rzył	się.
A	jak	się	wku​rza,	to	musi	odre​ago​wać.
Pomy​ślał,	że	zaprosi	Anię	na	kola​cję.	Długą,	roman​tyczną.	Kupi	kwiaty,	włoży	gar​ni​tur.	Będą	sie​dzieć

w	ogródku	Kame​ral​nej	 albo	Zło​tego	Smoka	 czy	może	Przy	Basz​cie	 lub	w	Naroż​nej.	Ona	 będzie	 dużo
mówić,	 a	 on	 będzie	 patrzył	 na	 jej	 usta,	 aż	 ona	 powie,	 żeby	 prze​stał.	Ale	 on	 nie	 prze​sta​nie.	 I	 ona	 już
będzie	mokra.	Potem,	gdy	już	w	niej	będzie,	szep​tem	mu	to	wyzna.	Tam,	w	knaj​pie,	gdy	piłam	char​don​nay
i	jadłam	łyżeczka	po	łyżeczce	semi​freddo	z	mali​nami,	wie​dzia​łam,	że	teraz	będziesz	we	mnie,	i	poczu​łam
to,	i	od	razu…	odle​cia​łam.	Potem	obej​mie	go	ramio​nami	i	nogami	i	będzie	tak	go	ści​skać,	naj​sil​niej	jak
umie,	aż	skoń​czy.
Zro​bią	to	w	lesie,	daleko	od	domu,	w	poło​wie	drogi	z	Gdań​ska	do	Małej	Zemsty.	W	stra​chu,	że	ktoś

zoba​czy	albo	że	przyj​dzie	potwór.
Potem	ona	będzie	się	wycie​rać	i	śmiać,	a	on	będzie	myślał	o…	mor​dercy.
Brrr.
Spoj​rzał	na	zega​rek.	Była	dzie​więt​na​sta.	Do	Małej	Zemsty	miał	ponad	godzinę	drogi.	Już	za	późno	na

kola​cję.	Za	późno	na	wino	i	tira​misu.	Za	wcze​śnie	na	seks	w	lesie.	Zresztą	co	to	za	seks	przed	kola​cją…
Wtedy	zadzwo​nił	tele​fon.
Banda.
– Cześć,	mogę	się	odmel​do​wać?
– A	co?	Odsta​wi​łeś	już	naszych	gości	do	pociągu?
– Do	pociągu?
– No	tak,	mieli	wra​cać	do	War​szawy.
– Młody	się	zmył	do	Wawy,	Siejka	poje​chał	do	Sopotu,	ma	tam	zała​twiać	jakieś	kwity	na	pre​zy​denta.
– A	co	ze	Sta​rym	Rasz​plem	i	Dan​dy​sem?
– He,	he,	lepiej	bym	ich	nie	ubrał.	No	więc	oni	wcale	się	nie	zapa​ko​wali	do	pen​do​wałka,	tylko	wró​-

cili	na	mia​sto	i	wpa​ko​wali	się	do	hotelu.	Razem.
– Jak	to	razem?
– No	razem,	rozu​misz?	Jak	te…	zwie​rzątka,	motylki,	psz​czółki.	Razem.
– W	jed​nym	pokoju?
– Nie,	w	dwóch	– zakwi​lił	sar​ka​stycz​nie.	– Toż	prze​cież	przez	drzwi	dymać	się	nie	będą.
– Aha.	A	masz	może…
– Piń​set	pient​na​ście.
– Na	pewno?
– No	ba.	Poje​cha​łem	win​dom	spraw​dzić.	Win​dom​sem	zalu​ka​łem.	Pew​niak.	To	jak,	mogę	lecieć?	Oni

się	tam	pukają,	a	ja	tyż	bym	chciał.	Po	co	miał​bym	ich	przez	całom	noc	pil​no​wać.	Rano	wró​cem.	– Banda
zawsze	mówił	w	ten	spo​sób,	gdy	był	pod​eks​cy​to​wany,	i	szef	zdą​żył	się	do	tego	przy​zwy​czaić.	Prze​stał	go
popra​wiać	i	pro​sić	o	popraw​ność	języ​kową.
– Dobra,	leć.
Lenz	uśmiech​nął	się,	widząc	oczami	wyobraźni	Bandę	przy	drzwiach	pokoju	pięć​set	pięt​na​ście,	przy​ty​-

ka​ją​cego	ucho	do	ściany,	żeby	usły​szeć	jęki	Rasz​pli	i	wzdy​cha​nia	Dan​dysa.
Zasta​na​wiał	się	przez	chwilę,	a	potem	zna​lazł	w	tele​fo​nie	numer	czło​wieka,	wobec	któ​rego	miał	dług



wdzięcz​no​ści.	 Przy​naj​mniej	 ów	 tak	 twier​dził.	 Poza	 tym,	 że	 śmiesz​nie	 się	 nazy​wał,	 miał	 też	 śmieszny
zawód.
W	ogóle	Faj​dek	był	dość	zabawny.
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Zimny	był	sko​ło​wany,	nie	 tylko	 tym,	że	w	odpo​wie​dzi	na	pyta​nie	padło	 jego	nazwi​sko,	a	Magda	nagle
wstała	 i	wyszła.	Bez	słowa.	Czyżby	myślała,	że	on	jest	rze​czy​wi​ście	cze​muś	winny?	Że	gra	prze​ciwko
Sawic​kiemu?	Że	jest	tym	dzien​ni​ka​rzem,	który	zada​wał	pyta​nia?	Że	jest	człon​kiem	jakie​goś	gangu	hako​-
wego?
Prze​cież	to	absurd.	Ochro​nia​rze	usie​dli	po	obu	stro​nach,	przez	co	poczuł	się,	jakby	chciano	na	niego

wywrzeć	nacisk	psy​chiczny.
– Oczy​wi​ście	wiemy,	że	to	nie	pan	– rzekł	w	końcu	Masta​lerz.
– Usta​li​li​śmy	to	na	samym	początku.	Dzien​ni​karz	pisał	z	adresu	zało​żo​nego	na	jakimś	por​talu	na	pana

dane,	jed​nak	ten	adres	mógł	obsłu​gi​wać	każdy.	Pozwo​li​li​śmy	sobie	zresztą	zba​dać	pań​ską	osobę	i	upew​-
ni​li​śmy	się	w	swoim…	prze​ko​na​niu.
– Jak	to	zba​dać?
Spoj​rzeli	po	sobie.
– Szpie​go​wa​li​ście	mnie.
– Pro​szę	zro​zu​mieć…
– Okej,	nie	ma	sprawy.
– Jak	tylko	się	upew​ni​li​śmy,	że	to	nie	pan,	wyco​fa​li​śmy	zle​ce​nie	obser​wa​cji.	Poza	tym	odin​sta​lo​wano

panu	opro​gra​mo​wa​nie	szpie​gu​jące.
Aku​rat	– pomy​ślał	Zimny.
– Na	tele​fo​nie	też	już	pan	nie	ma	tro​jana	– dodał	ochro​niarz.
– Ale	ma	pan	trzy	inne.	– Sawicki	się	uśmiech​nął.
– Na	kom​pu​te​rze	dzie​więć.	Sie​dzi	tam	u	pana	cała	gama	służb	i	ktoś	obcy,	z	Anglii.
Rose.	Więc	jest	tam	cały	czas.
– Tych	nie	usu​nę​li​śmy,	boby	się	zorien​to​wali,	ale	jak	pan	chce,	możemy	też…	objąć	pana	ochroną.
Tak,	już	wam	uwie​rzę.
– Nie	ma	potrzeby.
– Dora​dzamy	jed​nak,	żeby	uwa​żał	pan	na	to,	co	pisze	i	robi.	Wróćmy	do	sprawy.
– Wła​śnie.
Sawicki	zaczerp​nął	głę​boko	powie​trza	i	prze​jął	pro​wa​dze​nie	roz​mowy.
– Kuba,	co	o	mnie	myślisz?	Tak	szcze​rze…
– Hm…
– Szcze​rze.
– Lubię	pana.
– Marek	– przy​po​mniał.
– Lubię	 cię,	 chyba	 też	 podzi​wiam.	Do	pew​nego	momentu	byłem	pod	ogrom​nym	wra​że​niem	 tego,	 co

zro​bi​łeś.	Uwa​żam…	uwa​żam,	że	to	naprawdę	ważne.	Że	to	jest	osią​gnię​cie,	a	nie	jakieś	tam	pico​wa​nie.
Że	odnio​słeś	wielki	 suk​ces,	 nie	 tylko	 lokalny.	Mię​dzy​na​ro​dowy.	 Jestem,	nie	boję	 się	użyć	 tego	 słowa,
dumny.	I	jest	mi	nie​zwy​kle	miło,	że	cię	pozna​łem.



Boże,	ale	to	sztucz​nie	zabrzmiało	– pomy​ślał.	Jed​nak	mówił	prawdę.	Pra​wie	całą	prawdę.
– Ale?
– Nie	ma	ale.	Nie	wie​rzę	w	żadną	aferę.	Widzia​łem,	co	widzia​łem.	Jesteś	ponad	te	wszyst​kie	pry​mi​-

tywne	intrygi.	Kto​kol​wiek	za	nimi	stoi,	nie	może	się	z	tobą	rów​nać.
– A	jed​nak	może	mnie	znisz​czyć.
– Nie	sądzę.
– Sły​sza​łeś	to	powie​dze​nie,	że	poli​tyka	można	zabić	gazetą…
– Bo	poli​tyk	nic	nie	zna​czy.	Jest	jak	ta	mucha.	Bzyka,	bzyka,	znika.	Nie	ma	go.	Ty	stwo​rzy​łeś	impe​rium.

Zbu​do​wa​łeś	potęgę.	Ty	nie	jesteś	muchą.	Nie	da	się	cie​bie	tak	po	pro​stu	posprzą​tać,	zmieść,	znie​wo​lić,
ujarz​mić.
– A	jed​nak	w	woj​nie	biz​ne​so​wej	gazety	rów​nież	mogą	ode​grać	decy​du​jącą	rolę.	Mogą	mnie	zabić.	Czy

też	dobić,	jeśli	wolisz…
– To	zna​czy?
– Jeśli	naszym	wro​gom,	tym	ludziom,	któ​rzy	stoją	za	całą	tą	pro​wo​ka​cją,	uda	się	prze​ko​nać	media,	że

jestem	seryj​nym	zabójcą,	mogą	wygrać.	Pojawi	się	 tekst	oskar​ża​jący	mnie	o	zbrod​nie,	kurs	na	gieł​dzie
runie,	może	mnie	aresz​tują,	wtedy	ktoś	wysko​czy	z	ofertą,	zapro​po​nuje	odku​pie​nie	po	nieco	wyż​szej	kwo​-
cie	niż	ta	po	spad​kach.	Zakosi	to	wszystko…	co	widzia​łeś.	Bo	to	począ​tek…	potęgi.	To	wciąż	nic,	zale​d​-
wie	zaro​dek,	który	zapłod​ni​li​śmy	i	roz​wi​jamy.	Za	rok,	pięć,	dzie​sięć	lat	 to	będzie	coś	nie​po​rów​ny​wal​-
nego.	Coś…	nie​sa​mo​wi​tego.
– Wie​rzę.	– Kuba	wie​dział,	że	to	tylko	takie	gada​nie,	a	jed​nak	coś	w	tym	było.	Rze​czy​wi​ście	wie​rzył.
– Nie​prawda,	nie	wie​rzysz,	ale	jed​no​cze​śnie	nie	śmie​jesz	się	iro​nicz​nie,	nie	kpisz	ze	mnie,	bo	widzia​-

łeś,	że	to	nie	muszą	być	mrzonki.	Widzia​łeś,	że	już	coś	zro​bi​łem.	Że	to	nie	jest	żadne	disco	polo.	Oni	też
to	wie​dzą,	też	widzieli.	I	teraz	ata​kują.	A	żeby	móc	się	obro​nić,	muszę	mieć	obok	sie​bie	naprawdę	twar​-
dych,	zaufa​nych	zawod​ni​ków.	Dru​żynę	gotową	sta​nąć	murem	 i	 reago​wać	na	każdy	 faul.	Ta	dru​żyna	zaś
potrze​buje	kogoś,	kto	umie	wal​czyć	z	mediami,	bo	w	tym	jeste​śmy	dość	ciency.	Ten	ktoś	musi	mi	ufać,
wie​rzyć,	bo	wtedy	wal​czyć	będzie	też	ser​cem,	a	nie	dla​tego,	że	mu	zapła​cono.	Potrze​buję	kogoś	takiego
jak	ty.
– Prze​cież	już	jestem	po	waszej	stro​nie.
– Jesteś.
– Nie	zamie​rzam	się	wyco​fać.
– To	wszystko…	nie	prze​stra​szyło	cię?
– Nie,	skąd.	Mia​łem	już	z	tymi	chło​pa​kami	do	czy​nie​nia.
– A	mor​der​stwa?
– Sam	nie	wiem.	Moim	zda​niem	to	nie	oni.	Media	aż	tak	by	się	nie	pod​ło​żyły.	Wyko​rzy​stują	infor​ma​-

cje,	ale	same	ich	nie	orga​ni​zują.	Udają,	że	korzy​stają	z	infor​ma​cji,	udają,	że	nie	wie​dzą,	kto	za	nimi	stoi.
– Więc	twoim	zda​niem	media	nie	grają	po	stro​nie	zabójcy	czy	zabój​ców?
– On	może	je	wyko​rzy​sty​wać,	one	mogą	dawać	się	wyko​rzy​sty​wać,	uda​jąc,	że	nie	są	tego	świa​dome.

Jed​nak	nie	należy	ich	ze	sobą	utoż​sa​miać.
Sawicki	spoj​rzał	zna​cząco	na	Masta​le​rza.	Kuba	chyba	zro​bił	na	nich	dobre	wra​że​nie.	Wyraź​nie	odzy​-

skali	humor.
– Dobra	– zakoń​czył	Zimny	– powiedz​cie	mi	lepiej,	co	mam	robić.
– To	ty	nam	powiedz,	co	my	mamy	robić.

Atak	mógł	nastą​pić	z	dwóch	stron.	Przy​naj​mniej	tak	wyni​kało	z	tego,	co	mu	prze​ka​zano.	Po	oddzie​le​niu
maili	z	fał​szy​wego	konta	kuba.zimny@nowa​ga​zeta.pl	pozo​stało	kilka	tytu​łów	pra​so​wych	i	jedna	tele​wi​-



zja.	Nie	wyglą​dało	na	to,	żeby	chcieli	rze​czy​wi​ście	robić	jakiś	mate​riał.	Ale	ostat​nie	pyta​nie	o	zabój​stwo
pro​fe​sora	nade​szło	z	tygo​dnika	i	tu	było	ina​czej.
„Tylko	Prawda”.
Kuba	pra​co​wał	w	tej	gaze​cie	przez	kilka	ład​nych	mie​sięcy.	Znał	naczel​nego.	Nie	roz​stali	się	w	zgo​-

dzie,	ale	 też	nie	 jakoś	spe​cjal​nie	zagnie​wani.	Znał	gazetę,	 jej	metody,	podej​ście.	Miał	wie​dzę	na	 temat
paru	smro​dów.
Powinno	się	udać.
Zadzwo​nił	z	samego	rana.
– Kuba,	to	naprawdę	ty?
– Nie	uda​waj,	że	się	cie​szysz.	Nie	dzwo​nię	z	niczym	miłym.
– Tak?	O,	to	szkoda.	Więc	o	co	cho​dzi?
– Pra​cuję	dla	spółki	Sawicki	– rzu​cił	Zimny.
– O,	duża	firma.	Gra​tu​luję.
– Nie	ma	czego.	Dosta​li​śmy	od	was	pyta​nia	o	dość	dziw​nej	tre​ści…
– Muszę	spraw​dzić	w	redak​cji.	Kto	zadał	pyta​nia?
– Nie	uda​waj.	Dobrze	wiesz	kto.
– Niech	będzie,	o	co	ci	cho​dzi?	Odpo​wie​cie	na	pyta​nia?
– Doty​czą	poważ​nej	sprawy.	Zabój​stwa.
– Wiem.
– I	mani​pu​la​cji.	Wielu	innych	prze​stępstw.	Może	nawet	dzia​łań	na	szkodę	kraju	zain​spi​ro​wa​nych	przez

obcy	wywiad,	rozu​miesz?
– Co	ty	pierd…?
– Obci​na​nie	 wło​sów,	 wyry​wa​nie	 paznokci,	 publiczne	 dyma​nie.	 To	 kara	 za	 kola​bo​ra​cję	 z	 wro​giem.

Może	w	przy​szło​ści	tak	będą	roz​li​czani	zdrajcy.	Zasta​nów	się,	czy	chcesz	być	po	ich	stro​nie.
– Kuba!
– Twój	 dzien​ni​karz	 ata​kuje	 pol​ski	 kon​cern	 o	mię​dzy​na​ro​do​wej	 pozy​cji,	 z	 szan​sami	 na	 zawo​jo​wa​nie

świata,	firmę,	którą	wszy​scy	powin​ni​śmy…	wspie​rać.	Ale	nie	wy.	Wy	uwa​ża​cie,	że	trzeba	jej	dowa​lić.
Doko​pać	 i	 przy​pie​przyć	 argu​men​tami	 z	 sufitu.	Na	 zle​ce​nie	Ruskich	 czy	 innych	Ame​ry​kań​ców?!	Macie
w	dupie	spra​wie​dli​wość	i	docho​dze​nie	prawdy,	 to	dla	was	tylko	hasła	na	sztan​da​rach.	A	za	nimi	stoją
sie​pa​cze	z	kosami	i	będą	wyci​nać	wszystko	co	dobre,	żeby	tylko	było	równo…
– Kuba,	prze​stań	pier​do​lić,	pro​szę…
– Nie.	Bo	to	nie	jest	fair.	Chce​cie	im	doje​bać,	a	nie	wyja​śnić	cokol​wiek.
– Nie​prawda.
– To	wyślij	 tego	dzien​ni​ka​rza	do	mnie,	niech	przy​je​dzie,	 ja	mu	pokażę	firmę,	opo​wiem	o	wszyst​kim,

wyja​śnię	wąt​pli​wo​ści.	Jeśli	tylko	będzie	chciał	słu​chać.
Mil​cze​nie.	Zbyt	dłu​gie,	by	świad​czyło	o	czymś	dobrym.	Naczelny	zasta​na​wiał	się	 tylko,	 jak	uciąć	 tę

roz​mowę,	wyci​szyć	Kubę.
– Nie	ma	czasu.	Chcie​li​śmy	opu​bli​ko​wać	ten	mate​riał…
– Znów	żar​tu​jesz?	Skoro	napi​sa​li​ście	pyta​nia	wczo​raj,	to	daj​cie	szansę	na	reak​cję.
– Nie	mogę.
– No	i	teraz	mówisz	szcze​rze.
– Kuba,	posłu​chaj…
Dobra,	koniec	żar​tów.
– To	 ty	 posłu​chaj!	 Jeśli	 napi​sze​cie	 o	 Sawic​kim	 bez	 umoż​li​wie​nia	 nam	 odpo​wie​dzi	 na	 pyta​nia,	 to

wypo​wie​cie	 wojnę.	 Nie	 będę	 prze​bie​rał	 w	 środ​kach,	 żeby	 ode​przeć	 tak	 agre​sywny	 atak.	 Ujaw​nię



wszystko,	sły​szysz,	wszystko!	O	koper​tach,	two​ich	samo​cho​dach.	Napi​szę	do	Szwe​cji.	Do	Svena.
– Sven	już	cię	nie	lubi,	nie	pomoże…	– przy​po​mniał	były	szef	Kuby.
Skąd	on	to	wie​dział?	Ale	mówił	prawdę,	Kuba	jakiś	czas	temu	popadł	w	kon​flikt	ze	szwedz​kim	dzien​-

ni​ka​rzem	i	zerwał	z	nim	wszel​kie	kon​takty.	A	wyda​wało	się,	że	będą	przy​ja​ciółmi	na	wieki.	Cóż,	życie…
– Nie	 jesteś	 na	 bie​żąco	 – skła​mał.	 – Już	 się	 pogo​dzi​li​śmy.	Zresztą	 jeśli	 nie	 Sven,	 to	 są	 inne	 gazety,

które	roz​li​czą	takich	nie​uczci​wych	dzien​ni​ka​rzy	jak	wy.	Będziesz	miał	z	czego	się	tłu​ma​czyć	przed	swoim
szwedz​kim	udzia​łow​cem.
– To	nie	fair,	Kuba.
– A	ty	jesteś	fair?
Mil​cze​nie.	Dłu​gie.	Naprawdę	dłu​gie.
– Co	pro​po​nu​jesz?
– Odpal​cie	 zle​ce​nio​dawcę.	 Uwierz	 mi,	 tak	 będzie	 lepiej.	 Dla	 was,	 dla	 mnie,	 dla	 niego.	 Ta	 wojna

będzie	wszyst​kich	drogo	kosz​to​wać.	Zre​zy​gnuj​cie	z	tego	zle​ce​nia.	I	z	tej	kasy.
Znowu	mil​cze​nie.	W	końcu:
– Dasz	coś	w	zamian?
– Nie.
– Aha.
Masta​lerz,	który	sie​dząc	naprze​ciwko	Kuby,	przy​słu​chi​wał	się	w	mil​cze​niu	roz​mo​wie,	zaczął	gorącz​-

kowo	machać	ręką,	jakby	chciał	dać	znać,	że	jak	trzeba,	to	kasa	się	znaj​dzie.
– Nie	dam	pie​nię​dzy	– powie​dział	Kuba	– przy​naj​mniej	nie	na	tym	eta​pie.	Po	wszyst​kim	może	będzie​-

cie	mogli	coś	wyne​go​cjo​wać.	Ale	po	wszyst​kim.	Sawicki	jest	poten​cjal​nie	dobrym	klien​tem,	tak	to	ujmę.
No,	jakaś	obiet​nica	– pew​nie	pomy​ślał	naczelny.	Do	roz​wa​że​nia.
– W	porządku.	A	co	na	dziś?
– Możemy	zro​bić	uczciwy	mate​riał.	I	tyle.
– Uczciwy?
– No.	O	tym,	 jak	Sawicki	pod​bija	kolejne	rynki,	 jak	notuje	nie​usta​jące	wzro​sty,	 jak	dobrą	opi​nię	ma

nawet	 wśród	 kon​ku​ren​cji.	 Mogę	 ci	 nie​od​płat​nie	 prze​ka​zać	 sze​reg	 roz​mów	 z	 pra​cow​ni​kami	 kon​cernu.
Wyobraź	sobie,	że	wszy​scy	są	zachwy​ceni	pracą,	zarob​kami	 i	atmos​ferą.	Żad​nych	umów	śmie​cio​wych,
uwie​rzysz?	A	może	podać	ci	raporty	do	fiskusa.	Wiesz,	że	pła​cimy	wię​cej	podat​ków	niż	jaki​kol​wiek	kon​-
cern	pań​stwowy.	Tu,	w	Pol​sce,	nie	na	Cyprze.	A	o	sty​pen​diach	nauko​wych	czy	pro​gra​mie	badaw​czym?
O	tym	nie	chcesz	napi​sać?
Masta​lerz	poczer​wie​niał	z	zachwytu.	Poka​zał	Kubie	wysta​wiony	do	góry	kciuk.	Dzien​ni​karz	rze​czy​wi​-

ście	mówił	jak	prze​ko​nany	entu​zja​sta,	a	nie	wyna​jęty	wyrob​nik.
– To	może	już	lepiej	nic	nie	pisać…
– Suk​ces	nikogo	nie	zain​te​re​suje?
– Sądzisz,	że	ktoś	to	kupi?
– Wielu.	 Jest	 naprawdę	 wielu,	 któ​rzy	 chcą	 prze​czy​tać	 prawdę,	 a	 nie	 wymy​sły	 pełne	 pry​mi​tyw​nych

socjo​tech​nicz​nych	gie​rek.

Miał	sen.	W	jego	 łóżku	 leżała	nago	Magda.	Zachę​ca​jąco	roz​wie​rała	 ramiona.	Zapra​szała	go	do	sie​bie,
przy​cią​gała.	A	on	stał	i	się	nie	ruszał.	Czuł	pod​nie​ce​nie,	a	jed​nak	nie	mógł	zmu​sić	nóg	do	zro​bie​nia	tych
dwóch	kro​ków.	Nawet	nie	mógł	wycią​gnąć	ręki,	by	jej	dotknąć.
Wysi​lał	się,	prze​kli​nał,	zmu​szał…	i	wresz​cie	mu	się	udało.
Wtedy	ona	nagle	otwo​rzyła	usta.	Dwa	dłu​gie,	ostre	kły	bły​snęły	w	ciem​no​ści.
Prze​bu​dził	się	spo​cony.



No	nie,	 sny	o	wam​pi​rach	miał	dwa​dzie​ścia	parę	 lat	 temu,	naj​strasz​niej​sze	po	obej​rze​niu	ukrad​kiem,
w	tajem​nicy	przed	rodzi​cami,	spek​ta​klu	z	Izą	Tro​ja​now​ską.
Zapa​lił	papie​rosa	i	przy​po​mniał	sobie	ranek	po	burz​li​wej	nara​dzie	w	Neo​Te​chu.	Była	piąta	nad	ranem.

Magda	odwio​zła	go	do	domu	wyraź​nie	stre​mo​wana.	Nie	odzy​wała	się,	drżała,	sto​jąc	na	świa​tłach;	chwi​-
lami	mu	się	wyda​wało,	że	zacznie	pła​kać.
– Prze​stań.
– Dałam	ciała,	prze​pra​szam.
– Co	się	stało?
– Nie	powin​nam	cię	tam	zosta​wiać	samego.	Mia​łam	się	tobą	opie​ko​wać.
– Spo​koj​nie,	prze​cież	mnie	nie	zje​dli.	Dopiero	teraz	zaczą​łem	ufać	Mar​kowi.	Nie​sa​mo​wity	facet.
– Wiem.
– Pod​trzy​mu​jesz,	że	nie	jeste​ście	razem?	To	nie	będzie	miało	dla	mnie	żad​nego	zna​cze​nia…
– Żad​nego?
– W	sen​sie	pracy	dla	Marka.	Doce​nię	jego…	gust.
– Nie	jeste​śmy	razem,	już	ci	mówi​łam.	Nie	kła​ma​łam.
Mimo	wszystko	nie	zapro​sił	jej	tego	ranka	do	domu.	Pew​nie	i	tak	by	nie	weszła,	ale	chyba	cze​kała	na

ów	 sym​bo​liczny	gest.	Może	wej​dziesz	 na	 poże​gnal​nego	drinka,	 posłu​chać	 tych	płyt,	wiesz,	 pole​żeć	 na
ple​cach	i	poszu​kać	gwiazd.	Jest	za	widno,	ale	co	tam.	Taki	zwy​kły	gest.
Nie	zro​bił	go.	Wszedł	do	domu	i	nawet	się	nie	obej​rzał.	Zasta​na​wiał	się,	jak	ona	to	odczy​tała,	i	już	po

paru	godzi​nach	snu	było	mu	głu​pio.	Powi​nien	zadzwo​nić.	Powi​nien	dać	jej	znać,	że	wciąż	jest	zain​te​re​so​-
wany.
Sny	o	wam​pi​rach	też	prze​żyje.
Nie	zadzwo​nił.
A	sen	się	powtó​rzył.
Tym	razem	nie	napo​tkał	bariery,	a	Magda	nie	miała	w	ustach	dwóch	wiel​kich	kłów.

Dzien​ni​karz	 miał	 na	 imię	 Seba​stian,	 ale	 wszy​scy	 nazy​wali	 go	 Max.	 Sam	 się	 tak	 przed​sta​wiał,	 bo
wszystko	 robił	 na	maksa.	Kochał,	 pił,	 pra​co​wał,	 bił.	Nie	 był	mię​cza​kiem	 jak	 te	 gry​zi​piórki,	 co	 to	we
wszystko	chcą	wpa​ko​wać	etykę,	misję,	 szla​chet​ność,	prawo	do	obrony.	Gówno.	Na	woj​nie	 liczyło	 się
dorzy​na​nie	misia,	a	nie	prawo	do	obrony.
Był	 zawod​ni​kiem	 wagi	 cięż​kiej.	 Jak	 kogoś	 brał	 na	 tapetę,	 to	 ofiara	 nie	 miała	 szans	 się	 wymi​gać.

Dosta​wała	za	swoje.	Nie	pastwił	się	nad	sła​be​uszami,	wybie​rał	prze​ciw​ni​ków	z	gór​nej	półki.	Wyzy​wał
ich	na	poje​dy​nek	 i	wal​czył	do	końca.	 I	 zawsze	wygry​wał.	Nawet	 jak	kie​dyś	za	 sprawą	 jed​nego	z	 tych
dużych	misiów	został	zwol​niony	z	pracy,	to	i	tak	zwy​cię​żył.
– Nie	boisz	się,	że	któ​ryś	w	końcu	wynaj​mie	 jakie​goś	Ukra​ińca?	– zapy​tał	go	kie​dyś	przy​ja​ciel	przy

wódce.
– Po	co?
– Rachu​nek	eko​no​miczny.
– Że	niby	taniej	mnie	odstrze​lić?
– Wiesz,	 ty	chcesz	miliona	za	spo​kój,	a	oni	mogą	zapła​cić	stówę	Ukra​iń​cowi.	Ba,	 stówę!	Wystar​czy

osiem​dzie​siąt.	Może	 i	czter​dzie​ści	byłoby	dobre,	no	ale	 taki	 lep​szy	Ukra​iniec	weź​mie	stówkę.	 I	włoży
całe	serce	w	to,	żebyś	pro​sił	o	lito​ściwe	wymie​rze​nie	osta​tecz​nej	kary.
Dziw​nie	to	wtedy	zabrzmiało,	więc	Max	się	wystra​szył,	że	przy​ja​ciel	go	nagrywa.	Dla​tego	pocią​gnął

wątek	w	innym	kie​runku.
– Ja	nie	chcę	miliona.



– No	jak	to	nie	chcesz?	Prze​cież	mówi​łeś…
Ja	 chcę	 dzie​się​ciu	 baniek	 – pomy​ślał	Max.	Milion	 to…	na	waciki.	Gło​śno	 jed​nak	 odparł	 spo​koj​nie

i	wyraź​nie,	żeby	się	dobrze	nagrało:
– To	ty	chcesz	miliona.	Ja	żad​nej	kasy	nie	wezmę.
– Ale…
– Słu​chaj,	 bra​ciszku.	 Przy​cho​dzisz	 do	 mnie	 i	 pro​po​nu​jesz	 biz​nes	 z	 dorzy​na​niem	 misiów.	 A	 ja	 ci

mówię:	nie	inte​re​suje	mnie	to,	rozu​miesz.
Po	czym	wziął	kartkę	i	napi​sał:
Nie	dam	się	nagrać.	Milion	to	za	mało.	Cześć.
– No	to	na	razie	– wstał	i	wyszedł.
A	potem	spraw​dził,	czy	wszystko	się	dobrze	nagrało.
Przez	te	kilka	lat	stał	się	nie​złym	eks​per​tem	od	taśm.	Miał	praw​dziwe	stu​dio	nagrań.	Choć	to	nie	jego

nazy​wano	Stu​diem	Nagrań.	Byli	 lepsi.	On	 jed​nak	 się	 od	 nich	 nauczył	 i	 powi​nien	wkrótce	 prze​ści​gnąć
mistrzów.
To	było	 już	pra​wie	rok	temu.	Nie​stety,	przy​ja​ciel	poszedł	z	nim	na	wojnę	 i	odpa​lił	 taśmę.	Wtedy	on

poka​zał	 swoją.	Potyczka	 trwała	krótko.	Była	 zbyt	groźna	dla	mediów.	Nie	 chciały	 jej	 cią​gnąć.	Wolały
zająć	się	zama​chem	na	pre​zy​denta	przy	uży​ciu	papie​skiej	kre​mówki.
Obaj	więc	wyszli	pora​nieni,	ale	bez	więk​szych	strat	wize​run​ko​wych.
Ciemny	lud	szybko	zapo​mina.	Nie	wnika,	bo	i	po	co?	Wystar​czy,	jak	leje	się	krew.	Można	przez	chwilę

się	bać,	recho​tać,	potem	czas	na	wyci​sze​nie.	Zapo​mnie​nie.	I	za	mie​siąc	powtórka.	Że	to	ten	sam	pro​wo​-
ka​tor?	I	co	z	tego?	Może	tym	razem	pisze	prawdę.	Może	tym	razem	ma	rację.	A	jak	nie	ma,	to	ważne,	że
się	dzieje.	Że	jest	krew.
Dziś	już	był	spo​kój.	Wszy​scy	zapo​mnieli.	Nie	roz​li​czali.	Max	znów	był	zna​nym	i	powa​ża​nym	dzien​ni​-

ka​rzem.	Zapra​szano	go	do	 tele​wi​zji.	 Jed​nej	 sta​cji,	 dru​giej,	 trze​ciej.	Przy​ja​ciele	byli	 zado​wo​leni.	Mógł
wró​cić	do	biz​nesu.
Spoj​rzał	na	zega​rek.	Docho​dziła	dwu​dzie​sta	druga,	a	roz​mówca	nie	nad​cho​dził.	A	mieli	ważną	kwe​stię

do	omó​wie​nia,	musieli	się	doga​dać.
Sprawa	Sawic​kiego	zmie​rzała	w	złym	kie​runku.
Max	prze​stał	ufać	swoim	infor​ma​to​rom	i	przy​ja​cio​łom.
Coś	było	nie	tak.
Ktoś	ostrzegł	go	dziś	rano,	że	to	może	mieć	dru​gie	dno.	Ruskie	dno.	A	z	ruskim	dnem	lepiej	było	uwa​-

żać.
A	potem	„Tylko	Prawda”	wyco​fała	zamó​wie​nie	i	naczelny	powie​dział,	że	nie	opu​bli​kuje	jego	tek​stu.

Okej.	 Już	nie​raz	 tak	było.	On	się	nie	pod​da​wał	 i	wygry​wał.	Tekst	 szedł	w	 innej	gaze​cie	 lub	na	blogu.
Wystar​cza​jąco	ochla​py​wał	gów​nem,	żeby	zre​ali​zo​wać	swoje	cele.	Ale	tym	razem	było	tro​chę	ina​czej.
No	i	te	zabój​stwa.	Ten	ostrze​ga​jący	powie​dział	wyraź​nie:
– Max,	 oni	 nie	 cofną	 się	 przed	 niczym.	 Jeśli	 zacznie	 im	paso​wać	 do	 sche​matu,	 że	 dzien​ni​karz	mógł

doko​nać	 tych	 zabójstw,	 by	 sobie	 stwo​rzyć	 super​te​mat,	 to	 wtedy	wypro​du​kują	 co	 trzeba	 i	 cię	 wro​bią.
Zamkną	na	rok	 i	weź	się	broń.	Oni	odtrą​bią	suk​ces.	Mamy	zboka.	Pozbędą	się	pro​blemu.	Sły​sza​łeś,	że
były	rzecz​nik	CBA	ona​ni​zo​wał	się	w	parku?	Pię​cio​krot​nie…
– Wybro​ni​cie	mnie.	Prze​cież…	jeste​śmy	razem.
– Nie	będę	ci	kła​mał,	nie	wybro​nimy.	To	wiesz	z	ame​ry​kań​skich	fil​mów.
– Że	niby	jak	jest	wpadka,	to	muszę	liczyć	na	sie​bie?
– Wła​śnie.
– Tyle	że	to	nie	wpadka,	ale	pro​wo​ka​cja.



– Bez	zna​cze​nia.
– Ale	prze​cież	ja	nikogo	nie	zabi​ja​łem.
– My	też	nie.
– A	jed​nak	mówisz	poważ​nie…
– Poważ​nie.	Uwa​żaj.
Nie	pisał	się	na	grę	w	zabi​ja​nie.	Tego	było	za	wiele.	Wojna	wojną,	nie	odpusz​czał,	nie	czuł	się	prze​-

grany,	ale	w	tej	sytu​acji	trzeba	było	się	ubez​pie​czyć.	Dla​tego	wolał	zre​zy​gno​wać.
Tak	jak	obie​cał	zle​ce​nio​dawcy,	opu​bli​ko​wał	 jesz​cze	na	 jed​nym	z	blo​gów	krótki	pasz​kwil	na	Sawic​-

kiego,	zarzu​ca​jący	mu	wypro​wa​dza​nie	pie​nię​dzy	do	dziw​nej	firmy	krzak	Medica,	który	to	pro​ce​der	miał
rze​komo	trwać	dwa​dzie​ścia	lat	i	chyba	było	to	prawdą,	bo	tak	wyni​kało	z	dołą​czo​nych	kopii	pro​to​ko​łów
odbioru	i	prze​le​wów.
Potem	ode​tchnął	i	powie​dział	sobie:	koniec.
To	ostatni	raz	z	tym	misiem.
Przy​naj​mniej	na	razie.
Dla​tego	musiał	dziś	się	spo​tkać	z	dru​gim	zle​ce​nio​dawcą	i	powie​dzieć	mu,	że	odpusz​cza.	Na	jakiś	czas,

aż	się	wyja​śni.	I	dora​dzić,	żeby	ten	też	uwa​żał,	żeby	nie	dał	się	wro​bić,	żeby	– tak	jak	on	sam	– wszystko
reje​stro​wał,	dbał	o	dowody,	alibi,	jak	naj​mniej	prze​by​wał	sam.
Zer​k​nął	nie	wia​domo	który	raz	na	zega​rek.
Zle​ce​nio​dawca	nie	przy​cho​dził.
Może	coś	mu	się	stało.
Może	zbok	go	dopadł.	Albo	Ruscy.	Albo	inne	służby.
Poczuł,	że	drży.	Jak	na	fil​mie.	Uwiel​biał	filmy.
Nie	bał	się.	Przy​naj​mniej	w	takim	prze​ko​na​niu	sta​rał	się	utwier​dzać.
Wysiadł	z	samo​chodu,	żeby	zapa​lić.	Rozej​rzał	się.	Stał	za	daleko	od	linii	drzew,	żeby	ktoś	się	do	niego

pod​kradł.	Skoń​czył	papie​rosa	i	zachciało	mu	się	lać.	Wytrzyma	do	domu	albo	odleje	się	na	jakiejś	sta​cji
ben​zy​no​wej.	No,	ale	ten	pęcherz	był	naprawdę	słaby.	Kie​dyś	zlał	się	w	aka​de​miku	na	kum​pla.	Z	pię​tro​-
wego	łóżka.	Innym	razem	popu​ścił	zaraz	po	sek​sie	z	laską.	Faj​nym	sek​sie	z	fajną	laską.	Okrop​ność.	To	go
nauczyło,	żeby	lać	zawsze,	kiedy	mu	się	chce.	Nie	przej​mo​wać	się	tym,	że	ktoś	sobie	coś	tam	pomy​śli.
Tu	zresztą	był	sam.	No	i	bez	prze​sady.	Prze​cież	nikt	mu	nic	nie	zrobi.
Pod​szedł	do	drzew,	wyjął	fiuta	i	zagwiz​dał.	Mocny	stru​mień	moczu	wylą​do​wał	na	drze​wie,	spły​nął	na

trawę,	spry​skał	liście	dzi​kich	jagód.
Za	parę	mie​sięcy	ktoś	je	będzie	wpier​da​lał	z	moimi	szczo​chami	– pomy​ślał	ze	śmie​chem.
Był	już	roz​luź​niony.
Odwró​cił	się	 i	omal	nie	krzyk​nął,	bo	jakaś	postać	stała	 tuż	za	jego	ple​cami,	rap​tem	na	wycią​gnię​cie

ręki…
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Dzien​ni​karz,	któ​rego	zdję​cie	oglą​dał	inspek​tor,	miał	ksywkę	Max,	nawet	tak	się	pod​pi​sy​wał	pod	tek​stami.
Tak	go	koja​rzono.	Lenz	spoj​rzał	w	wod​ni​ste,	sady​stycz​nie	dra​pieżne,	pozba​wione	jakiej​kol​wiek	empa​tii
oczy	i	już	go	nie	lubił.	Gnida.	Tacy	pismacy	dzia​łali	prze​ciwko	niemu	w	spra​wie	seryj​nego,	który	gra​so​-
wał	w	Trój​mie​ście.	Tacy	wysłu​gi​wali	się	służ​bom	w	zamian	za	newsy.	Nie	obcho​dziła	ich	prawda,	tylko
sława,	dopier​do​le​nie	ofia​rom,	potem	zebra​nie	pochwał.
To	ten	twar​dziel,	co	odpa​lił	ban​kiera,	mini​stra,	pre​miera.	Super​dzien​ni​karz.	Super​gnida.
– Ile	jesz​cze?	– zapy​tał	pilota.
– Dwa​dzie​ścia	minut.
Lecieli	śmi​głow​cem,	bo	 tak	było	naj​szyb​ciej.	Mogli	wsiąść	do	samo​lotu	rej​so​wego,	ale	zanim	prze​-

szliby	te	wszyst​kie	pro​ce​dury,	byłby	pew​nie	wie​czór.	Lenz	nie	miał	wyrzu​tów	sumie​nia,	że	korzy​sta	ze
śmi​głowca	 jak	 z	 tak​sówki,	 pod​czas	 gdy	 ten	 mógł	 rato​wać	 gdzieś	 życie.	 Trans​por​tu​jąc	 ran​nych
w	wypadku,	uczest​ni​cząc	w	inter​wen​cji,	chro​niąc	poli​cjan​tów.	Ale	prze​cież	nie	lecieli	na	wódkę.
Mieli	poważną	sprawę.	Badali	pięć	zabójstw.	A	może	wię​cej.	Może	mieli	ochro​nić	inne	poten​cjalne

ofiary.	Może	nawet	mają	do	czy​nie​nia	z	zabój​stwami	na	zle​ce​nie	obcego	wywiadu	czy	jakie​goś	kon​cernu.
Wszystko	było	moż​liwe.
Powinni	więc	spo​żyt​ko​wać	wszel​kie	dostępne	środki.
Lecieli	w	szóstkę	plus	dwaj	piloci.	Lenz	zabrał	ze	sobą	jak	zwy​kle	Wandę	i	Bandę,	bo	mogli	ogar​nąć

sprawy	 tech​no​lo​giczne.	Dodat​kowo	 Smoka,	 który	 bar​dzo	 dużo	 palił,	 ale	 był	 naj​lep​szym	 psy​cho​lo​giem
w	zespole.	Wresz​cie	dwóch	Kara​te​ków.	Tak	 ich	nazy​wali,	choć	oni	się	upie​rali,	że	ni​gdy	nie	ćwi​czyli
karate.	Krav	maga,	capo​eira,	inne	nowo​cze​sne	sztuki	walki.	Żadne	karate.	Ale	w	Wydziale	tak	się	przy​-
jęło:	Gang	Kara​te​ków.	Gdy	cho​dzili	wokół	takiej	sprawy	jak	ta,	zawsze	ich	brali.
W	razie	czego.
Lenz	 wie​dział,	 że	 zostaną	 w	War​sza​wie	 parę	 dni.	 To	 go	 mar​twiło.	 Nie	 chciał	 tak	 długo	 być	 poza

domem.	Nie	chciał	tak	długo	być	bez	Ani.	Nie	chciał	znów	zoba​czyć	jakichś	zdjęć	od	życz​li​wego.
Mógł	się	oszu​ki​wać,	że	nic	sobie	z	tego	nie	robi,	ale	to	byłoby	zwy​kłe	kłam​stwo.
Robił	sobie.	Jak	cho​lera.
Poczuł	napły​wa​jące	do	oczu	 łzy	 i	zgod​nie	z	radą	psy​cho​loga,	by	w	takich	sytu​acjach	 jak	naj​szyb​ciej

prze​rzu​cać	 się	 na	 myśle​nie	 o	 czymś	 odle​głym,	 pozy​tyw​nym,	 przy​wo​łał	 w	 pamięci	 dzi​siej​szą	 jedynkę
„Super​aka”:

Przy​szła	mini​ster	spra​wie​dli​wo​ści	dyma	dan​dysa	pani	pre​mier

Zdzi​wił	 się	 tro​chę,	 że	 dzien​ni​karz	 nadał	 infor​ma​cji	 tak	 odważny	 tytuł,	 ale	 rze​czy​wi​ście	 odda​wał	 on
istotę	rze​czy.	Poza	tym	nikogo	nie	powinno	to	dzi​wić,	skoro	dzien​ni​karz	nazy​wał	się	Faj​dek	i	znany	był
z	tego,	że	po	opu​bli​ko​wa​niu	kolej​nego	tek​stu	sam	się	chwa​lił:	„Znów	nafaj​da​łem”.
Z	arty​kułu	Lenz	się	dowie​dział,	że	repor​te​rzy	dzien​nika	przy​jęli	ano​ni​mowe	zgło​sze​nie,	jakoby	znana

i	bar​dzo	medialna	pro​ku​ra​tor	Gło​wacka	zaszyła	się	w	hotelu	w	Gdań​sku	z	młod​szym	o	dwa​dzie​ścia	lat



człon​kiem	gangu	 (czy​taj:	 gabi​netu	 poli​tycz​nego)	 pani	 pre​mier.	 Jako	 że	wzmian​ko​wana	 praw​niczka	 jest
nie​mal	 ofi​cjal​nie	 namasz​czona	 na	 przy​szłą	 mini​ster	 spra​wie​dli​wo​ści,	 posta​no​wili	 zain​te​re​so​wać	 się
sprawą.
Jakież	było	nasze	zdzi​wie ​nie,	gdy	donos	oka​zał	się	praw​dziwy,	a	przed​sta​wi​cielka	Pro​ku​ra​tury	Gene ​ral​nej	odda​wała	się	mło​-
demu	dan​dy​sowi	przez	parę	godzin	dosłow​nie	na	naszych	oczach	(patrz	zdję​cia).	Wzo​ru​jąc	się	na	ame ​ry​kań​skich	kochan​kach,
wyna​jęli	pokój	z	wielką	oszkloną	szybą,	przez	którą	można	ich	było	pod​glą​dać	(oczy​wi​ście	jeśli	dys ​po​no​wało	się	dobrym	foto​-
obiek​ty​wem	z	odpo​wied​nim	zoo​mem).	Pra​cow​nicy	hotelu	byli	znie ​sma​czeni	całą	sytu​acją.	Na	tym	samym	pię ​trze	gościła
dele ​ga​cja	japoń​skich	teo​lo​gów,	któ​rzy	skar​żyli	się,	że	w	jed​nym	z	pokoi	docho​dzi	do	jakichś	rytu​ałów	reli​gij​nych	z	udzia​łem
zwie ​rząt.	Oka​zało	się	na	szczę ​ście,	że	to	tylko	pani	pro​ku​ra​tor	ma	dość	gar​dłowy	głos…

Lenz	 pomy​ślał,	 że	 przy​szła	 mini​ster	 pew​nie	 ni​gdy	 wię​cej	 nie	 zde​cy​duje	 się	 przy​je​chać	 na	 naradę	 do
Wydziału	S.	Ponow​nie	zer​k​nął	na	zdję​cie	Maxa.	Banda	namie​rzył	go	jakiś	czas	temu	i	obser​wo​wał	dys​-
kret​nie,	choć	sporo	ryzy​ko​wał.	Pismak	miał	wiele	kon​tak​tów	pra​wie	we	wszyst​kich	służ​bach	spe​cjal​nych
i	poli​cji.	Nie​le​galna	inwi​gi​la​cja	mogła	się	więc	zakoń​czyć	małym	skan​da​lem	i	kon​flik​tem.	Lenz	jed​nak
uznał,	że	warto	spró​bo​wać.	Obser​wa​cji	Maxa	nie	wpi​sał	do	spe​cjal​nego	pro​to​kołu	wymiany	infor​ma​cji
szcze​gól​nych	pomię​dzy	służ​bami	spe​cjal​nymi.	Miał	zamiar	wszystko	zacho​wać	w	tajem​nicy	i	prze​słu​chać
dzien​ni​ka​rza	 dopiero	 póź​niej.	Ale	 zmie​nił	 zda​nie	wczo​raj,	 gdy	Max	opu​bli​ko​wał	 na	 jed​nym	z	 blo​gów
notkę	o	wypro​wa​dza​niu	pie​nię​dzy	z	Sawic​kiego	do	jakiejś	maleń​kiej	spółki	Medica	z	Gęsior	na	War​mii,
z	sie​dzibą	w…	sto​dole.	Prze​ło​żył	zdję​cie	na	sąsiedni	fotel	i	prze​czy​tał	notkę,	do	któ​rej	Banda	dołą​czył
skany	kopii	prze​le​wów.
– Wyglą​dają	auten​tycz​nie.	Spraw​dzi​łem	konto	Mediki.	Wpływy	były.
– Popro​si​łeś	urząd	skar​bowy	o	infor​ma​cję	podat​kową?
– Tak.	Powinna	być	pod	koniec	dnia.
– Więc	to	prawda?
– Chyba	tak.	Nawet	z	tą	sto​dołą.
– Jak	to?
– Firma	rze​czy​wi​ście	mie​ści	się	w	sto​dole	gospo​dar​stwa	rol​nego.
Według	Maxa	pro​ce​der	wycią​ga​nia	pie​nię​dzy	trwał	co	naj​mniej	dwa​dzie​ścia	lat.	Nie	mogli	dokład​nie

spraw​dzić,	bo	banki	nie	prze​trzy​mują	doku​men​ta​cji	dłu​żej	niż	pięć	lat.	W	skar​bówce	będzie	wię​cej	infor​-
ma​cji.	Kwoty	nie	były	duże.	Kilka	do	kil​ku​na​stu	tysięcy	mie​sięcz​nie.	Mogły	umknąć	audy​tom	i	kon​tro​le​-
rom.	Mogły	umknąć	zarzą​dowi.
Ale	przez	dwa​dzie​ścia	lat?
Tak	czy	ina​czej	była	to	infor​ma​cja	cie​kawa	i	zasta​na​wia​jąca.	Za	co	taki	kon​cern	jak	Sawicki	pła​cił	fir​-

mie	krzak	z	sie​dzibą	w	sto​dole	na	war​miń​skiej	wsi?	Lenz	spo​dzie​wał	się	jakie​goś	związku	z	pro​fe​so​rem,
dla​tego	chciał	to	spraw​dzić	jak	naj​szyb​ciej.
Na	pierw​szy	ogień	Max.	Ostro	przy​ci​śnięty.
Potem	Sawicki.
Potem	może	ten	nowy…	jak	mu	tam,	Zimny.
Masta​lerz,	ochro​nia​rze,	wszy​scy	po	kolei.
Jed​no​cze​śnie	 ktoś	 musi	 poje​chać	 na	 tę	 wio​chę	 i	 pod​le​czyć	 się	 w	 Medice.	 Może	 Wanda	 i	 Banda.

A	może	lepiej	wysłać	Kara​te​ków…

Nie​mal	w	tej	samej	chwili	o	Medice	myślał	rów​nież	Zimny.	Dopiero	co	uga​sił	jeden	pożar,	a	poja​wił	się
następny.	Max	 – ni​gdy	 nie	 spo​tkał	 tego	 dzien​ni​ka​rza,	 ale	 sły​szał	 o	 nim	 aż	 nadto.	 Przy	 oka​zji	 bada​nia
sprawy	makle​rów	KDI	 ich	 ścieżki	 się	 skrzy​żo​wały.	Wów​czas	Max	 rze​komo	miał	 zostać	wyna​jęty,	 by
pacy​fi​ko​wać	Kubę.	Pisać	o	nim	nega​tywne	arty​kuły,	roz​po​wia​dać	w	śro​do​wi​sku,	że	jest	sko​rum​po​wany,
nie​wia​ry​godny	i	lekko	szur​nięty.



Żółte	papiery	– rozu​mie​cie.
Kuba	nie​spe​cjal​nie	w	to	wie​rzył.	Ot,	plotki.	Kiedy	jed​nak	doszło	do	niego,	że	jeden	z	posłów	napi​sał

na	 pod​sta​wie	 jego	 tek​stów	 inter​pe​la​cję,	 która	 miała	 zostać	 wyko​rzy​stana	 do	 odwo​ła​nia	 wice​mi​ni​stra
finan​sów,	a	z	owym	posłem	bli​sko	zaczął	współ​pra​co​wać	wła​śnie	Max,	uznał,	że	pew​nie	to	prawda.	Tyle
że…	nic	z	tego	nie	wyni​kało.	Nie	miał	ochoty	wcho​dzić	w	kon​flikt	z	jakimś	nie​zna​nym	mu	dzien​ni​ka​rzem.
Teraz	parę	kloc​ków	tra​fiło	na	swoje	miej​sce.	Wcze​śniej	donie​sie​nia,	że	Max	należy	do	jakiejś	grupy

hako​wej,	 że	 jest	 czę​ścią	 gangu	 dzien​ni​ka​rzy,	 agen​tów,	 posłów,	 biz​nes​me​nów	 i	 praw​ni​ków,	 uwa​żał	 za
nadmu​chane.	Teraz…	było	ina​czej.	Tak,	Max	mógł	wpaść	na	ten	genialny	pomysł,	by	zada​jąc	pyta​nia,	dla
jaj	pod​szyć	się	pod	Kubę.	To	była	jego	metoda,	już	wcze​śniej	ją	sto​so​wał.	Prze​cież	to	nie	kto	inny,	tylko
Max	 pre​pa​ro​wał	 fał​szywe	 donie​sie​nia	 do	 pro​ku​ra​tury,	 po	 czym	 opi​sy​wał	 wsz​częte	 na	 ich	 pod​sta​wie
postę​po​wa​nia	prze​ciwko	fir​mom.	Lubo​wał	się	w	krzy​kli​wych	tytu​łach	zaczy​na​ją​cych	się	od	słów:	„Pro​-
ku​ra​tura	wsz​częła	śledz​two…”	lub	„Pro​ku​ra​tura	podej​rzewa…”.
– I	co?
Magda	zaj​rzała	do	jego	pokoju.	Nie	był	zbyt	duży,	mie​ściło	się	tu	zale​d​wie	biurko	i	krze​sełko.	Żad​nej

kanapy,	 łóżka	 – uśmiech​nął	 się	 w	 duchu.	 Cie​kawe,	 co	 by	 Magda	 powie​działa	 na	 seks	 na	 biurku…
A	potem	się	 skry​ty​ko​wał:	myśli	 tylko	o	 jed​nym.	Ale	długo	pościł,	no	 i	w	obec​no​ści	 takiej	kobiety	 jak
Magda	grze​chem	było	nie	mieć	grzesz​nych	myśli.
– Wygląda	dość	poważ​nie.	Naprawdę	nic	nie	wie​cie	o	tych	zle​ce​niach?
– Masta​lerz	zarzeka	się,	że	to	kolejne	fał​szywki.
– Ale	nie​ofi​cjal​nie?
– Ofi​cjal​nie	jesz​cze	spraw​dza	w	księ​go​wo​ści.
– A	Sawicki?
– Marek	mógłby	to	zwy​czaj​nie	prze​oczyć,	ale	nie	sądzę,	żeby	coś	wie​dział.
Zimny	się	zamy​ślił.	Odkąd	przy​jęto	go	do	„dru​żyny”,	miał	otrzy​my​wać	do	zatwier​dze​nia	każdy	komu​ni​-

kat	 gieł​dowy	 czy	 infor​ma​cję	 pra​sową.	 Dział	 rela​cji	 inwe​stor​skich,	 tu	 nazy​wany	 w	 skró​cie	 IR,	 chciał
zare​ago​wać	na	wpis	na	blogu	pod​pi​sany	pseu​do​ni​mem	zna​nego	dzien​ni​ka​rza	i	dla​tego	szybko	pod​chwy​-
cony	przez	por​tale.
– Więc?	Co	mam	powie​dzieć	chło​pa​kom	z	IR?
– Niech	na	razie	nie	komen​tują.
– To	będzie	jak	przy​zna​nie	się	do	winy.
– A	jesteś	pewna,	że	żad​nej	nie	pono​simy?	– Powie​dział	„my”	mecha​nicz​nie,	ale	chyba	coraz	bar​dziej

zaczy​nał	się	iden​ty​fi​ko​wać	z	tą	pracą	i	firmą.
– Nie.
– Więc	jeśli	zaprze​czymy,	a	potem	będziemy	musieli	to	pro​sto​wać,	to	bek​niemy	sto	razy	gorzej.	Lepiej

pocze​kać	na	osta​teczną	odpo​wiedź	z	księ​go​wo​ści.
– Dobrze.	Ty…	w	to	wie​rzysz?
– W	co?
– Że	ta	Medica	jest	praw​dziwa?
Zimny	się	zawa​hał.
– Nie​stety,	wygląda	dość	praw​do​po​dob​nie.	Doku​menty	się	zga​dzają.	Choć	strasz​nie	podej​rzane	jest	to,

że	 pre​ze​sem	 spółki,	 z	 któ​rym	 pod​pi​sa​li​śmy	wszyst​kie	 umowy,	 jest	 jakiś	Gła​żew​ski	 z	Kielc,	 a	 póź​niej
wszyst​kie	fak​tury	pod​pi​suje	ktoś,	kto	w	ogóle	nie	wid​nieje	w	KRS.
– Rawicz.	Tomasz	Rawicz.
– Wła​śnie.	Kto	to?
Magda	wzru​szyła	ramio​nami.



– No	 i	 ta	 sie​dziba…	Nie	można	było	 spółki	 zare​je​stro​wać	w	War​sza​wie	 czy	choćby	w	 jakimś	mia​-
steczku?	Trzeba	było	na	wsi?	Założę	się,	że	to	jedyna	firma	z	sie​dzibą	w	Gęsio​rach.
– Pew​nie	masz	rację.
– Wąt​pli​wo​ści	nie	zna​czą,	że	wie​rzymy	w	złe	inten​cje…
– Pie​nią​dze	można	wypro​wa​dzać	w	dobrych	inten​cjach?
– Zawsze	 należy	wysłu​chać	win​nych.	Może	 to	 robota	 hakera,	 a	może	 jest…	 inne	 uza​sad​nie​nie.	Nie

wie​rzę	jed​nak	w	to,	że	Marek	kradł	albo	pozwo​lił	kraść.
– To	chcia​łam	usły​szeć.
Zimny	 o	 tym	wie​dział.	 Sam	 teraz	 sie​bie	 pytał,	 czy	 skła​mał,	 czy	 też	 wie​rzył	 w	 to,	 co	 przed	 chwilą

powie​dział.	Wie​rzył,	zde​cy​do​wa​nie	wie​rzył.
Pra​wie	na	pewno	wie​rzył…

Max	 drżał.	Naprawdę	 drżał.	 Po	 noc​nej	 roz​mo​wie	 ze	 zle​ce​nio​dawcą	 prze​stra​szył	 się	 nie	 na	 żarty.	Nie
dość,	że	tam​ten	pod​szedł	go	tak	cicho	i	o	mało	nie	przy​pra​wił	o	zawał,	to	jesz​cze	opo​wie​dział	takie	rze​-
czy,	od	któ​rych	włos	jeżył	się	na	gło​wie.	Max	zaczął	się	bać,	że	zostaje	sam	na	toną​cym	okrę​cie.	Przy​ja​-
ciele	go	zdra​dzili.	Na	doda​tek	zadzwo​nił	ten	śled​czy	z	Gdań​ska	i	popro​sił	o	spo​tka​nie.	Dziś.	Jak	naj​szyb​-
ciej.	Przy​leci	do	niego	heli​kop​te​rem.	Max	uda​wał,	że	nie	wie,	o	co	cho​dzi.	Grał	przy​ja​ciela	poli​cji.	Pew​-
nie,	wszystko	powie.	Otwo​rzy	się.	Ale	prawdę	mówiąc,	zasta​na​wiał	się,	czy	nie	wziąć	adwo​kata.	Tylko
co	miałby	powie​dzieć	temu	adwo​ka​towi?
Słu​chaj,	jestem	szan​ta​ży​stą.	Należę	do	grupy	hako​wej.	A	teraz	boję	się,	że	chcą	mnie	wro​bić	w	mor​-

der​stwo.
W	pięć	mor​derstw.
A	kto	wie,	czy	nie	wię​cej.
Miał	 dwóch	 zaprzy​jaź​nio​nych	 adwo​ka​tów.	 Daw​niej.	 Im	 by	 nie	 musiał	 tłu​ma​czyć.	 Obaj	 wie​dzieli

o	więk​szo​ści	jego	nume​rów.	Ale	obu	nagrał	i	teraz	już	nie	byli	przy​ja​ciółmi.
Został	sam.
Cał​ko​wi​cie	sam	na	okrę​cie.
Gra	pozo​rów	 trwała.	Gli​niarz	nazy​wał	 się	Lenz	 i	 chciał	 się	z	nim	spo​tkać	w	komi​sa​ria​cie.	Żeby	go

aresz​to​wać?	No,	ale	to	bez	zna​cze​nia,	bo	jak	będzie	chciał,	i	tak	go	dopadną.
Max	sie​dział	więc	w	komi​sa​ria​cie,	gdzie	uży​czono	im	sali	do	prze​słu​chań,	i	cze​kał.
Drzwi	otwo​rzyły	się	i	do	pokoju	weszło	kolejno	sześć	osób.
Lenz	na	końcu.
Poznał	go	ze	zdję​cia.	Młody,	przy​stojny.	Jak	nie	glina.	Inte​lek​tu​ali​sta.	Podobno	ma	fajną	żonę.	Szczu​-

płą,	wysoką,	 piękną	 czar​nulę	o	krę​co​nych	wło​sach,	 ster​czą​cych	 cyc​kach	 i	 pupie	 jak	 z	 żur​nala.	Tyle	 że
kurwę.	Tak	mówił	kum​pel	z	gdań​skiej	poli​cji.	Menda,	ale	dobry	infor​ma​tor.	Tro​chę	pod​ju​dza​jący	i	cza​-
sem	kolo​ry​zu​jący.	Z	 tą	 kurwą	 jed​nak	 nie	 kła​mał.	Max	 spraw​dził.	 Temat	 za	 dużo	 cho​dził	 po	 sieci	 i	 na
forach	wśród	 glin,	 by	 był	wyssany	 z	 brud​nego	 palu​cha.	 Trzy	 źró​dła?	On	miał	 już	 dzie​sięć.	Wszyst​kie
pewne,	 żadne	 nie	 dmu​cha	 nad​mier​nie.	 Tyle	 że	 co	 mu	 z	 tej	 wie​dzy?	Mógł	 jakoś	 roz​sier​dzić	 gli​nia​rza
uśmiesz​kami	i	dygre​sjami,	tylko	po	co,	skoro	to	on	był	prze​słu​chi​wany?
Innych	osób	nie	znał.	Baba	– cał​kiem	fajna,	młoda.	Nie​złe	cycki.	Dupa	też	w	porządku.	Za	krót​kie	nogi.

A	przez	to	tro​chę	jed​nak	za	sze​roka	w	bio​drach.	Rów​nie	młody	koleś.	Gru​ba​sek.	Znie​wie​ściały.	Pew​nie
mały	kutas.
Nie	masz	szans	posu​wać	jakie​goś	faj​nego	towaru,	co?
Takie	życie,	chło​pie.
Jak	się	nie	ma	dobrego	drąga,	trzeba	mieć	jagu​ara.



Albo	inne	spo​soby.
Wiem	coś	o	tym.
Ja	mam	parę,	mógł​bym	cię	nieco	nauczyć.
Trzech	tro​chę	star​szych	gli​nia​rzy.	Twar​dzieli.	Mogli	być	rów​nie	dobrze	gli​nami	jak	ban​dzio​rami.	Roz​-

róż​nić	nie	spo​sób.	Sze​ściu	na	jed​nego,	to	dwie	bandy	łysego	– pomy​ślał	Max.

Lenz	przed​sta​wił	się,	powie​dział,	że	to	ofi​cjalne	prze​słu​cha​nie	w	spra​wie	zabój​stwa,	a	wła​ści​wie	serii
zabójstw,	i	że	będzie	nagry​wane.	Tam	jest	kamera	i	tam,	mikro​fon	w	stole.	Max	dobrze	o	tym	wie​dział.
Zaczął	się	pocić,	ale	wciąż	uda​wał	przy​ja​ciela.	Pew​nie,	prze​cież	nie	ma	nic	do	ukry​cia,	chce	pomóc.
– To	jak	to	jest	z	tym	szan​ta​żo​wa​niem?	– wypa​lił	jed​nak	Lenz	już	w	pierw​szym	pyta​niu.
Mógłby	kuta​fon	cho​ciaż	tro​chę	pościem​niać.	Powie​dzieć,	jak	podzi​wia	dzien​ni​kar​skie	suk​cesy	Maxa,

jak	doce​nia	jego	tek​sty,	pochwa​lić	go	za	zaje​bi​ste	źró​dła	i	w	ogóle	za	to,	jak	świet​nie	opi​suje	rze​czy​wi​-
stość.	Cho​ciaż	tro​chę.
– Nie	rozu​miem	– odparł	Max.
– Jesteś	dzien​ni​ka​rzem	nie​za​leż​nym,	czy	tak?	– zaczął	Lenz	z	innej	beczki.
– No	tak,	ale	pra​co​wa​łem	dla	dużych	mediów,	gazet	i	tele​wi​zji.	Nie	jestem	blo​ge​rem,	tylko	dzien​ni​ka​-

rzem.	Zdo​by​łem	nagrodę…
– Tak,	wiem,	do	sądu	dołą​czymy	te	wszyst​kie	laurki…
Do	sądu?	Czyli	coś	mi	jed​nak	grozi?	On	chce	powie​dzieć,	że	zamie​rza	mi	przy​pier​do​lić	 trzy	mie​chy

aresztu?	To	gdzie	pro​rok?	Gdzie	pod​stawa?	Gdzie	pyta​nia	o	papugę?	Odczy​ta​nie	praw?	Inne	gówna?	No
gdzie,	pięk​ni​siu?	Co	ty,	kurwa,	stra​szysz?	W	co	chcesz	mnie	wpu​ścić?	Ten	czar​nuch	wydy​mał	i	cie​bie?
– O	co	wam	cho​dzi?	– bąk​nął	strasz​nie	słabo,	choć	zamie​rzał	się	unieść	i	grać	twar​dziela.	Nic	na	mnie

nie	macie,	 nie	może​cie	mieć.	 Jestem	dzien​ni​ka​rzem.	Nie	 zła​ma​łem	 żad​nych	prze​pi​sów.	Mia​łem	prawo
robić	wszystko,	co	robi​łem.	Sły​sze​li​ście	o	pro​wo​ka​cji	dzien​ni​kar​skiej?	O	ochro​nie	źró​deł?	O	całym	tym
gów​nia​nym	pra​wie	pra​so​wym?	Może​cie	mi	nasko​czyć.
– Sytu​acja	wygląda	nastę​pu​jąco	– powie​dział	Lenz.	– Z	naszych	BEZ​SPOR​NYCH	usta​leń	wynika,	że

od	dwóch	mie​sięcy	ata​ku​jesz	spółkę	Sawicki	róż​nymi	dzi​wacz​nymi	pyta​niami,	cza​sem	opar​tymi	na	fak​-
tach,	a	cza​sem	na	wyssa​nych	z	palca	bzdu​rach.	Insy​nu​ujesz	w	tych	pyta​niach	zwią​zek	Sawic​kiego	z	róż​-
nymi	prze​stęp​stwami,	w	tym	naj​cięż​szymi.	Jed​no​cze​śnie	nie	piszesz	na	ten	temat	żad​nych	tek​stów.	To	jak
to	nazwać?	Dzien​ni​kar​stwem	chyba	nie?
– Przy​go​to​wuję	książkę	– znów	bąk​nię​cie	zamiast	ataku	z	peł​nym	wzwo​dem.
– Gówno,	nie	książkę	– natarł	Lenz.	– Na	two​ich	kom​pach	nie	ma	żad​nego	maszy​no​pisu.	Nawet	kon​-

spektu	książki.	Więc	nie	pieprz,	że	coś	przy​go​to​wu​jesz.
– Jak	to	na	moich	kom​pach?	Wła​ma​li​ście	się	do	mojego	kom​pu​tera?
– Jakiś	haker	ci	się	wła​mał	– powie​dział	nagle	ten	gru​ba​sek	i	rzu​cił	na	stół	kilka	wydru​ków.	– Tu	masz

wszyst​kie	drzewka	pli​ków	i	różne	takie.	Nie	ma	tam	ni​gdzie	książki	czy	śla​dów	książki	o	Sawic​kim.
– Dopiero	zbie​ram	mate​riały.
– Daruj	sobie	i	odpo​wiedz	na	pyta​nie.
– Jakie	to	pyta​nie?
– Dla​czego	szan​ta​żu​jesz	Sawic​kiego?	Kto	ci	to	zle​cił?	Kto	za	tym	stoi?	Bo	nie	ty,	prawda?	Nie	ty	sobie

to	wymy​śli​łeś	 i	 reali​zu​jesz.	Nie	 jesteś	sam.	Sam	byś	się	bał,	że	 jed​nak	cię	odstrzelą.	Masz	poważ​nych
moco​daw​ców.	 Takich,	 któ​rzy	 nie	 boją	 się	 żad​nych	 Sawic​kich,	 jego	 ochro​nia​rzy,	 ban​dzio​rów,	 któ​rych
mógłby	wyna​jąć.	Takich,	co	nie	boją	się	nikogo.
Max	uśmiech​nął	się	zna​cząco,	z	dumą.	Wła​śnie	takich,	kurwa,	mam	– miał	ochotę	wykrzyk​nąć.	Takich,

któ​rzy	mnie	ochro​nią	przed	takimi	cipami	jak	wy.	Może​cie	mi	nasko​czyć.



– Jestem	dzien​ni​ka​rzem	i	nie	wiem,	o	czym	mówi​cie.
– Wiesz.
– Nikogo	nie	szan​ta​żuję.	Zadaję	pyta​nia,	reali​zu​jąc	w	inte​re​sie	publicz​nym	misję	dzien​ni​kar​ską.	Przy​-

go​to​wuję	książkę.	Mam	prawo	do	ochrony	źró​deł.	I	może​cie	mi	nasko​czyć.	Poniali?
– Nie.	Tak	łatwo	ci	nie	pój​dzie.	Jesteś	szan​ta​ży​stą.
– Sawicki	zło​żył	donie​sie​nie?	O	ile	się	nie	mylę,	to	szan​taż	jest	ści​gany	z	donie​sie​nia,	a	nie	z	urzędu?
– Nie	martw	się,	znaj​dziemy	para​graf.
– Chcę	adwo​kata.
– Dosta​niesz.	W	swoim	cza​sie.
– Nie	pier​dol.	Chcę	teraz.
– To	się	popłacz.
– Posłu​chaj…
– To	ty	posłu​chaj.	Utrud​niasz	śledz​two	w	spra​wie	mor​der​stwa.	Pomóż	nam,	a	my	pomo​żemy	tobie.
– Wiesz	co,	panie	Lenz	czy	jak	ci	tam,	idź	może	wydy​maj	swoją	żonkę,	co?
Lenza	zmro​ziło,	innych	też.	Zasko​czył	ich,	a	co?
– No	jak?	– kon​ty​nu​ował.	– Tra​fi​łem	w	czuły	punkt,	co?	Ten	czar​nuch	cały	czas	ją	dyma?
Kara​tecy	byli	naj​szybsi.	Pierw​szy	dopadł	do	Lenza.	Nie​po​trzeb​nie.	 Inspek​tor	nie	zamie​rzał	zare​ago​-

wać	gwał​tow​nie.	Nie	był	poryw​czy.	I	wła​śnie	wtedy	był	naj​groź​niej​szy.	Kara​teka	zwy​czaj​nie	się	bał,	że
Lenz	wycią​gnie	spluwę	i	zastrzeli	gnidę.	Drugi	Kara​teka	naci​snął	odpo​wiedni	guzik	na	karku	Maxa.
– Jesz​cze	słowo,	a	zwy​mio​tu​jesz.	Z	bólu.	I	nie	prze​sta​nie	boleć.
– Puść,	kurwa…
– Jesz​cze	słowo…
Max	zro​zu​miał,	że	ten	nie	żar​tuje,	i	zaskom​lał:
– Dobra,	już	dobra.	Na	żar​tach	się	nie	zna​cie?
Lenz	ski​nął	głową.
– W	porządku	– powie​dział.
Max	popra​wił	mary​narkę.	Drogą,	dobrą	mary​narkę.	Kie​dyś,	jak	był	zwy​kłym	pisma​kiem,	nie	było	go

na	takie	stać.	Teraz	jest	ina​czej.	Na	jagu​ara	też	go	stać.	Tego	pie​przo​nego	Lenza	ni​gdy	nie	będzie.	Ni​gdy,
szczylu,	nie	widzia​łeś	tyle	kasy,	ile	ja	mam	na	kon​cie	w	Niem​czech.	I	chuja	możesz	mi	zro​bić.
– Dobra,	prze​pra​szam	– powie​dział	spo​koj​nie.
Naj​lep​sza	metoda	na	takich	jak	Lenz.	Naj​pierw	wkur​wić,	potem	prze​pro​sić.	Teraz	będzie	się	już	bał

ostro	pograć.	Po	pro​stu	jak	naj​szyb​ciej	dopro​wa​dzi	roz​mowę	do	końca.
Lenz	ski​nął,	jakby	przy​jął	prze​pro​siny,	po	czym	powie​dział	bar​dzo	powoli	i	spo​koj​nie:
– Sza​nowny	panie	Max	czy	jak	ci	tam.	Chcę,	żebyś	wie​dział,	że	jeśli	nie	odpo​wiesz	szcze​rze	na	moje

pyta​nia,	to	zaraz	po	wyj​ściu	stąd	udzielę	pierw​szej	z	brzegu	tele​wi​zji	infor​ma​cyj​nej	wywiadu,	który	raz
na	zawsze	zakoń​czy	twoją	wspa​niałą	medialną	karierę.
– Gówno	możesz.	Wiążą	cię	prze​pisy,	chłop​cze.
Kara​teka	znów	był	przy	nim,	ale	Lenz	powstrzy​mał	pod​wład​nego.
– Zary​zy​kuję.
– To	będzie	twój	ostatni	wywiad.
– I	ostatni	poświę​cony	tobie.	Stra​cisz	jaką​kol​wiek	wia​ry​god​ność.	Sta​niesz	się	nie​przy​datny	dla	swo​ich

moco​daw​ców.	 Zosta​niesz	 cał​ko​wi​cie	 sam.	 I	 wcze​śniej	 czy	 póź​niej	 dobiorę	 ci	 się	 do	 dupy.	 I	 wtedy
z	dzien​ni​ka​rza	sta​niesz	się	oskar​żo​nym.	Bo	wszystko,	co	robisz	i	co	nazy​wasz	misją,	to	są	prze​stęp​stwa.
I	 obie​cuję	 ci,	 znajdę	 tych,	 któ​rzy	 nie	 będą	 się	 bali	 zezna​wać	 na	 twój	 temat.	Któ​rzy	 powie​dzą	 prawdę
o	twoim…	dzien​ni​kar​stwie.



Coś	w	sło​wach	Lenza	musiało	wywrzeć	odpo​wiedni	efekt,	bo	Max	wyraź​nie	się	wystra​szył.	I	odpo​-
wie​dział	dość	szybko,	choć	zaska​ku​jąco.
– Panie	inspek​to​rze,	musimy	poroz​ma​wiać	na	osob​no​ści.
– Aku​rat	– powie​dział	Kara​teka.
– Naprawdę	musimy.	Mam	panu	coś	bar​dzo	waż​nego	do	powie​dze​nia.
Lenz	popa​trzył	mu	w	oczy	i	zde​cy​do​wał.
– Dobrze.	Wyjdź​cie,	wszy​scy.

No	i	kto	jest	mistrzem?
Zimny	miał	dobry	humor,	choć	uni​kał	zbyt	otwar​tego	oka​zy​wa​nia	rado​ści,	bo	nastrój	był	dość	ponury.

Magda	 z	 samego	 rana	 poje​chała	 do	 Wicka,	 żeby	 dokład​niej	 przej​rzeć	 doku​men​ta​cję	 w	 księ​go​wo​ści.
Masta​lerz	został,	ale	był	wyraź​nie	nie	w	sosie.	Sawicki	gdzieś	błą​dził,	ale	według	jed​nego	z	asy​sten​tów,
któ​rzy	przy​szli	na	spo​tka​nie	z	Zim​nym,	był	wście​kły.
– Więc	jed​nak	to	prawda?
– Medica	dosta​wała	prze​lewy.
– Przez	dwa​dzie​ścia	lat?
– Tak.
– Za	co?
– Nie	wiemy.
– Cho​dzi	o	via​lix?
– Nie,	Medica	nie	ma	nic	wspól​nego	z	via​li​xem.
– Więc	o	co?
– Już	mówi​łem.	Nie	wiemy.
– Magda	spraw​dzi?
– Tak,	ma	usta​lić	wszyst​kie	szcze​góły.	Zebrać	pro​to​koły	odbioru	prac,	same	prace,	inną	doku​men​ta​cję,

ale	prawdę	mówiąc…	– Masta​lerz	nie	dokoń​czył.
– Podej​rzewa	pan,	mece​na​sie,	że	 tam	nic	nie	będzie,	prawda?	Że	nie	będzie	wyko​na​nych	prac,	 tylko

puste	pro​to​koły	bez	pokry​cia.
– Tak	podej​rze​wam.
– A	kto	zle​cał	prze​lewy?
Masta​lerz	chrząk​nął.	Chyba	wie​dział,	ale	nie	chciał	powie​dzieć.
– Nie	wiemy.
– Lepiej,	żebym	znał	prawdę,	mogę	wtedy	przy​go​to​wać	się	na	atak.
Dłuż​sza	cisza.	W	końcu:
– Marek.
– Marek	pod​pi​sy​wał	zle​ce​nia?
– Na	to	wygląda.	Ale…	upiera	się,	że	tego	nie	robił.
– Więc	ktoś	to	sfał​szo​wał?	Pod​ro​bił	pod​pis?
– Nie	wiem.	Może.	Marek	twier​dzi,	że	nic	nie	wie.
– Słabo.	Dwa​dzie​ścia	lat	pła​ce​nia	fir​mie	krzak	za	nic	trudno	uza​sad​nić	pomyłką.
– Wiem	o	tym.
– Trzeba	obmy​ślić	jakiś	plan	dzia​ła​nia,	żeby	to	się	nie	wymknęło	spod	kon​troli.
– O	to	pro​simy.
– Tylko	nic	wię​cej	nie	komen​tuj​cie.	Tematu	nie	ma.
– Nie	komen​tu​jemy.



– Wła​śnie.
Prze​mil​czane,	zapo​mniane.
Kuba	 poszedł	 do	 łazienki,	 spoj​rzał	w	 lustro	 i	 pomy​ślał,	 że	 to	 kurew​sko	 nie​spra​wie​dliwe	 być	 poza

mediami	i	pra​co​wać	na	rzecz	ukry​wa​nia	prawdy.	Chciałby	robić	coś	dokład​nie	odwrot​nego.
Tak	zwy​czaj​nie,	po	ludzku,	było	mu	przy​kro.

– Jeste​śmy	sami	– powie​dział	Lenz.	– Co	masz	mi	do	powie​dze​nia?
– Na	pewno	wyłą​czy​łeś	kamery	i	nagry​wa​nie?
– Na	pewno.	Mam	tylko	to.	– Poka​zał	pry​watny	dyk​ta​fon,	który	Max	pozwo​lił	mu	włą​czyć.
– Jak	usły​szysz,	co	mam	do	powie​dze​nia,	to	ska​su​jesz,	dobrze?
– Jeśli	rze​czy​wi​ście	nie	będzie	istotne	dla	sprawy	mor​derstw.
– Nie	będzie.
– Zgoda.
Max	ode​tchnął	głę​boko.
– Jestem	kre​tem	– wyznał	cichym	gło​sem.
– Co?
– Przy​kryw​kow​cem,	agen​tem	spe​cjal​nym.	Nie	rozu​miesz,	jeło​pie?
– Daruj	sobie	– wark​nął	Lenz.
Już	miał	ochotę	powie​dzieć,	że	gówno	go	to	obcho​dzi,	ale	wie​dział,	że	jest	ina​czej.	Jeśli	Max	mówił

prawdę,	 to	on	wła​śnie	stra​cił	 świadka,	któ​rego	mógł	przy​ci​snąć.	Może	będzie	mógł	się	cze​goś	 jesz​cze
dowie​dzieć,	ale	to	wąt​pliwe.	Maxa	wycią​gnie	agen​cja,	która	go	finan​suje	i	pro​wa​dzi.	A	on	nie	zdoła	nic
zro​bić.	Nawet	inter​wen​cja	u	pre​mier	nie	pomoże.
– Numer?
Max	podał	numer,	kryp​to​nim	i	nazwi​sko	ofi​cera	pro​wa​dzą​cego.	Spoj​rzał	na	zega​rek.
– Jak	zadzwo​nisz	w	ciągu	godziny,	to	go	zasta​niesz.
Lenz	z	tru​dem	pano​wał	nad	emo​cjami.
– Kurwa,	jesteś	dzien​ni​ka​rzem!
– No	i?
– Dzien​ni​karz	nie	może	być	agen​tem.
– Chuja	wiesz.	Jak	się	pre​mier	zgo​dzi,	to	może.
– I	w	twoim	wypadku	pre​mier	wie?
– Sprawdź	se…
Lenz	opu​ścił	pokój	i	poszedł	do	dyżur​nego.	Wybrał	numer	agen​cji,	przed​sta​wił	się	i	powie​dział,	z	jaką

sprawą	dzwoni.	Chwilę	póź​niej	 prze​łą​czono	go	do	ofi​cera	pro​wa​dzą​cego	Maxa.	Dwie	 chwile	póź​niej
musiał	 wypu​ścić	 skur​wiela	 niby-dzien​ni​ka​rza.	 Kret	 powie​dział	 mu	 jesz​cze,	 że	 wszystko,	 co	 wie,	 jest
tajem​nicą.	Pro​wa​dzą	ope​ra​cję	spe​cjalną	i	może	mu	nasko​czyć.
Z	zabój​stwami	nie	ma	nic	wspól​nego.	Zle​ce​nio​daw​ców,	infor​ma​to​rów,	współ​pra​cow​ni​ków	nie	wolno

mu	 ujaw​nić.	 Jak	 Lenz	 chce,	 może	 sobie	 pisać	 do	 gene​ra​łów,	 mini​strów	 i	 innych,	 żeby	 zdjęli	 z	Maxa
tajem​nicę,	ale	to	i	tak	nic	nie	pomoże.
– Moja…	misja	nie	ma	nic	wspól​nego	z	twoim	śledz​twem.
Gnida	 była	 wolna.	 Przy​naj​mniej	 do	 chwili,	 gdy	 nie	 znaj​dzie	 na	 nią	 cze​goś	 naprawdę	 moc​nego.

A	pewno	nie	znaj​dzie.
Takie	życie.
Gnidy	cza​sem	wycho​dzą	bez	szwanku	nawet	z	ostrego	bom​bar​do​wa​nia.
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Zemsta.	Słodka	zemsta	– pomy​ślała.
Noc	była	zimna	 i	czarna,	a	ona	ubrała	się	nieco	za	 lekko	 i	nie	wzięła	 latarki.	 Jed​nak	pora​dzi	sobie.

Tyle	razy	sobie	radziła	w	trud​nych	sytu​acjach.
Ochro​nia​rze	ni​gdy	w	nocy	nie	obcho​dzili	terenu,	ale	ostat​nio	czuło	się	napię​cie,	więc	nie	była	pewna,

czy	 tym	razem	się	na	kogoś	nie	natknie.	No	 i	 jesz​cze	 ta	niby	wyjąt​kowa,	ocze​ki​wana	przez	wszyst​kich
impreza,	która	za	kilka	dni	ma	zmie​nić	świat.
Trzeba	było	uwa​żać.
Dla​tego	przez	pra​wie	pół	godziny	leżała	w	krza​kach,	upew​nia​jąc	się,	że	nie	ma	żad​nych	patroli	ochro​-

nia​rzy	krą​żą​cych	po	oko​licy.	Nie	było.	Wszy​scy	(cała	nocna	zmiana)	sie​dzieli	w	dyżurce,	oglą​dali	tele​wi​-
zję	i	cza​sem	tylko	zer​kali	na	obraz	z	kamer	moni​to​ringu.	A	ten	był	dziu​rawy.	I	ona	dobrze	wie​działa,	jakie
ma	dziury.
Pod​czoł​gała	się	do	ogro​dze​nia,	a	potem	w	kucki	prze​szła	przez	„mar​twe	pole”	do	bramy.	Wyjęła	spray

i	na	murze	obok	wej​ścia	napi​sała,	co	miała	do	napi​sa​nia.	Zado​wo​lona	spoj​rzała	na	swoje	dzieło.
Jutro	 z	 samego	 rana	wszy​scy	 pra​cow​nicy	 to	 sobie	 prze​czy​tają.	 Pierw​sza	 zmiana,	 dwa	 tysiące	 osób.

Wszy​scy	przejdą	i	prze​czy​tają,	że	Sawicki	jest	mor​dercą	i	gwał​ci​cie​lem.	Pew​nie	po	jakimś	cza​sie	ktoś	to
zasłoni,	może	zama​luje,	ale	ludzie	się	dowie​dzą.	A	ona	nie	pozwoli,	żeby	napis	został	zapo​mniany.	Ode​-
szła	na	dwa	kroki,	wyjęła	apa​rat	foto​gra​ficzny,	spe​cjal​nie	usta​wiony	przez	fachowca	tak,	by	robić	dobre
zdję​cia	po	ciemku,	 i	pstryk​nęła	fotkę	bramy	z	napi​sem.	Jutro	 inny	 jej	zna​jomy	pod​rzuci	 ten	napis	przez
inter​net	do	gazet.	Na	pewno	któ​raś	napi​sze	o	tym	drob​nym,	ale	jakże	satys​fak​cjo​nu​ją​cym	incy​den​cie.
Możesz	sobie	być,	Sawicki,	milio​ne​rem,	ale	ja	nie	pozwolę	ci	zapo​mnieć	o	zbrod​niach	sprzed	lat!	Nie

uda	ci	się	wyłgać.	Spra​wie​dli​wość	nie	śpi.	O	nie!

Pra​wie	całą	noc	pra​co​wał	nad	pro​ce​du​rami,	o	które	popro​sił	Sawicki.	Pro​ce​dury,	pro​ce​dury,	pro​ce​dury
– one	są	naj​waż​niej​sze.	Biz​nes​men	upie​rał	się	przy	tej	opi​nii,	a	Zimny	nie	bar​dzo	potra​fił	mu	się	prze​-
ciw​sta​wić.	W	sumie	to	może	i	racja.	Parę	osób	na	górze	wie,	jak	postę​po​wać	z	mediami,	ale	zwy​kli,	sza​-
rzy	pra​cow​nicy	są	sko​ło​wani	i	mogą	popeł​nić	błąd,	dać	się	zma​ni​pu​lo​wać,	pod​pu​ścić.	Uczciwy	dzien​ni​-
karz	nie	będzie	się	ucie​kał	do	pro​wo​ka​cji,	nie	wrobi	żad​nego	pro​stego	pra​cow​nika	w	intrygę.	Ale	jeśli
mają	zostać	na	nich	nasłani	dzien​ni​karze	nie​uczciwi,	to	takie	pro​ce​dury	mogą	się	przy​dać.	Trzeba	po	pro​-
stu	wszyst​kim	wytłu​ma​czyć	co	i	 jak.	Pro​sto,	w	punk​tach,	bez	moż​li​wo​ści	 inter​pre​ta​cji.	Punkt	pierw​szy:
nie	ma	roz​mów	z	dzien​ni​karzami.	Punkt	drugi:	wszyst​kich	odsy​łać	do	rzecz​nika.	Punkt	trzeci:	infor​mo​wać
rzecz​nika	o	każ​dej	pró​bie	pro​wo​ka​cji	dzien​ni​kar​skiej.	Punkt	czwarty:	żad​nego	fil​mo​wa​nia	i	nagry​wa​nia.
Punkt	 piąty:	 do	 każ​dego	wtar​gnię​cia	 na	 teren,	 napa​sto​wa​nia,	 dziw​nej	 sytu​acji	 wezwać	 ochronę.	 Punkt
szó​sty:	lać	w	ryj,	jak	nie	słu​chają.
Wykre​ślił	punkt	szó​sty	i	wła​śnie	wtedy	do	jego	gabi​netu	wpa​ro​wał	Masta​lerz.
– Pro​szę	wyjść	i	zapu​kać	– zażar​to​wał	Zimny.
– Co	pro​szę?
– Na	drzwiach	jest	napi​sana	pro​ce​dura:	pukać,	cze​kać	na	odzew,	wejść	po	trzech	sekun​dach	mil​cze​nia



lub	zaraz	po	pozwo​le​niu.	Pan	po	pro​stu	otwo​rzył	drzwi,	zła​mał	pro​ce​dury.
– A,	tak.
Masta​lerz	wyszedł,	zapu​kał	i	cze​kał.	Naprawdę	cze​kał.	Zimny	nie	odpo​wie​dział	ani	na	pierw​sze,	ani

na	dru​gie,	wyraź​nie	znie​cier​pli​wione	puka​nie.
Praw​nik	w	końcu	wszedł	z	głu​pią	miną.
– Dla​czego	pan	nie	odpo​wiada?	– zapy​tał.
– Prze​cież	żar​to​wa​łem.	Taki	pan	poważny?	Pro​ce​dury	są	do	dupy.
– Niech	pan	tak	nie	mówi.	Wszyst​kie	kor​po​ra​cje	stoją	na	pro​ce​du​rach.	Skoro	im	są	potrzebne,	to	nam

też	nie	zaszko​dzą.
– Niech	będzie.	Co	pana	spro​wa​dza?
Masta​lerz	spoj​rzał	na	zega​rek.
– Wła​śnie.	Pro​szę	się	spie​szyć,	za	godzinę	wyla​tu​jemy	do	Wicka.	Prze​leci	się	pan	naszym	samo​lo​tem.
– Do	Wicka?	Po	co?
– Dwa	powody.	Mniej	ważny:	dziś	doszło	tam	do	incy​dentu.
– Jakiego?
– Ktoś	napi​sał	sprayem	na	murze	przy	bra​mie	wej​ścio​wej:	„Sawicki	to	mor​derca	i	gwał​ci​ciel”.
– Aha.	I	mam	to	pro​sto​wać?
– Nie.
– No	więc	po	co	ten	wyjazd?
– Mówię,	że	ten	powód	jest	mniej	ważny.	Dużo	istot​niej​sze	jest	to,	co	zna​la​zła	Magda	w	aktach	i	co

musimy	omó​wić,	oraz	to,	że	Marek	chce	panu	tro​chę	opo​wie​dzieć	o	spółce.	Wró​cić	do	tych	nur​tu​ją​cych
pana	pytań.
– Faj​nie.
– Poza	 tym	za	 trzy	 dni	w	Wicku	odbę​dzie	 się	 pre​zen​ta​cja	 na	 temat	 via​lixu,	 a	 to	 też	 pana	 inte​re​suje,

prawda?
– Tak,	jak	naj​bar​dziej.
– No	więc	pań​ska	cie​ka​wość	zosta​nie	zaspo​ko​jona.	Dowie	się	pan,	czym	jest	via​lix,	czy	słusz​nie	wią​-

żemy	z	tym	pre​pa​ra​tem	tak	duże	ocze​ki​wa​nia	i	jaka	jest	jego	przy​szłość.
– Świet​nie	– zakoń​czył	Zimny.
Choć	chęt​nie	by	jesz​cze	spy​tał,	czy	na	miej​scu	w	Wicku	będzie	na	nich	cze​kała	Magda.	Była	tam,	ale

prze​cież	mogą	się	minąć	w	dro​dze.	Chyba	 jed​nak	nie.	Prze​cież	Sawicki	 i	Masta​lerz	będą	chcieli,	żeby
zapre​zen​to​wała	 im	usta​le​nia	na	 temat	Mediki.	Tak	więc	wkrótce	znów	się	 spo​tkają.	 I	 to	ze	wszyst​kich
poran​nych	infor​ma​cji	cie​szyło	go	naj​bar​dziej.
Zamknął	 sys​tem	w	kom​pu​te​rze	 i	 zaczął	 zbie​rać	 rze​czy	do	wyjazdu.	Nie	miał	 ich	 zbyt	wiele.	Będzie

musiał	na	miej​scu	kupić	tro​chę	bie​li​zny	i	szczo​teczkę	do	zębów.

Lenz	pla​no​wał,	że	w	War​sza​wie	oprócz	Maxa	prze​słu​chają	co	naj​mniej	Sawic​kiego,	Masta​le​rza	 i	 tego
nowego	 współ​pra​cow​nika	 firmy	 – Zim​nego.	 Jakież	 było	 jego	 zdzi​wie​nie,	 gdy	 się	 oka​zało,	 że	 będzie
musiał	wró​cić	na	Pomo​rze,	bo	wszy​scy	udali	się	do	Wicka.
– Jakieś	ważne	wyda​rze​nie?	– zapy​tał	asy​stentkę	na	recep​cji.
Spoj​rzała	w	pro​ce​dury	i	odpo​wie​działa	zgod​nie	z	punk​tem	dwa.
– Przy​kro	mi,	nie	mogę	udzie​lać	infor​ma​cji.	Pro​szę	dzwo​nić	do	rzecz​nika.
– Jestem	poli​cjan​tem.
– W	takim	razie	pro​szę	dzwo​nić	do	działu	praw​nego.	Chce	pan	numer?
– Nie	trzeba.



Recep​cjo​nistka	 była	 bar​dzo	 ładna	 i	 Lenz	 pomy​ślał,	 że	 postęp	mu	 jed​nak	 nie	 sprzyja.	Kie​dyś	 z	 taką
ładną	 recep​cjo​nistką	można	było	poflir​to​wać,	 a	 już	na	glinę	 to	można	było	nie​źle	 namie​szać.	A	 teraz?
Wszę​dzie	te	sztywne	pro​ce​dury.
– Co	robimy?	– zapy​tała	Wanda.
– Może	my	też	powin​ni​śmy	się	opro​ce​du​ro​wać?
– O	co	ci	cho​dzi?	Mało	ci	para​gra​fów?
– Przed	wyjaz​dem	trzeba	było	pouma​wiać	spo​tka​nia,	a	nie	jechać	na	żywca.
– Jaki	byłby	efekt	zasko​cze​nia?
– Żaden.
– No	wła​śnie.
– Za	to	teraz	my	jeste​śmy	zasko​czeni.
Zarzą​dził	powrót	do	Gdań​ska,	ale	z	mię​dzy​lą​do​wa​niem	w	poło​wie	drogi.	Po	przej​rze​niu	doku​men​tów

nade​sła​nych	z	urzędu	skar​bo​wego	doszedł	do	wnio​sku,	że	mogą	mieć	coś	naprawdę	cie​ka​wego	do	zała​-
twie​nia	w	pew​nej	zabi​tej	dechami	dziu​rze.
Gęsiory.	Co	za	nazwa…

Samo​lot	 był	mały,	 ale	w	 środku	 robił	wra​że​nie.	Przy​po​mi​nał	 salo​nik	w	nowo​cze​snym	hotelu.	Sawicki
czuł	się	tu	bar​dzo	wylu​zo​wany,	Masta​lerz	nie​ko​niecz​nie,	a	Zimny	przyj​mo​wał	wszystko	obo​jęt​nie.
Bogacz,	to	i	ma	samo​lot.	Co	z	tego?
– Pew​nie	myślisz,	Kuba,	że	to	zby​tek	luk​susu?
– Co?
– Samo​lot.	To	zby​teczny	luk​sus?
– Czy	ja	wiem…
– Podobno	biz​nes​meni	 kupują	 je	 sobie,	 bo	 tak	wypada.	 Jeśli	masz	grubą	kasę,	musisz	mieć	 samo​lot

i	 rolls-royce’a.	Ale	 tak	naprawdę	bez	pry​wat​nego	 samo​lotu	 nie	 da	 się	 dzia​łać	w	biz​ne​sie.	Zbyt	wiele
czasu	 tra​ci​łoby	 się	 na	 prze​lot	 nor​mal​nymi	 liniami.	 O	 dziwo,	 pry​watny	 samo​lot	 jest	 znacz​nie	 bar​dziej
prak​tyczny	i	wcale	nie	tak	dużo	droż​szy,	jeśli	uwzględ​nić	jego	wyko​rzy​sta​nie	do	naszych	celów.
– Nie	mam	nic	prze​ciwko	pry​wat​nym	samo​lo​tom.
– Luk​sus	i	bogac​two	bywają	narzę​dziami	pracy.	Jak	nie	masz	pie​nię​dzy,	nie	chcą	z	tobą	robić	inte​re​-

sów.	Usiądź	naprze​ciwko.	Mamy	pra​wie	dwie	godziny	do	poga​da​nia.
– Dzię​kuję.
– Od	czego	zaczy​namy?
– Może	od	początku.
– Niech	będzie.	Zatem	od	początku.

Gło​śny	war​kot	 sil​nika	 i	wir​ni​ków	prze​szka​dzał	w	zebra​niu	myśli.	Lenz	nie	potra​fił	 się	 sku​pić.	Cała	 ta
sprawa	wyda​wała	 się	 jakaś…	dziwna.	Może	 jed​nak	 zro​bił	 błąd,	 nie	 ana​li​zu​jąc	 dokład​nie	 prze​szło​ści.
Teraz	to	nad​ra​biał.	Cofał	się	dwa​dzie​ścia,	a	nawet	wię​cej	lat	wstecz	tylko	po	to,	żeby	ewen​tu​al​nie	zro​zu​-
mieć	 te	 cho​lerne	 prze​lewy	 na	Medicę.	 Bo	 prze​cież	 histo​rie	 sprzed	 trzy​dzie​stu	 czy	 dwu​dzie​stu	 lat	 nie
mogą	mieć	wpływu	na	zabój​stwa	doko​nane	tu	i	teraz.	To	się	nie	zda​rza.	Tylko	na	fil​mach	i	w	książ​kach.
Nie	ma	zabój​ców,	któ​rzy	chcie​liby	się	mścić	za	wyda​rze​nia	sprzed	lat.	Nie	ma	takich	sza​leń​ców.	Wymy​-
ślają	ich	nie	mniej	sza​leni	wyznawcy	teo​rii	spi​sko​wych,	pismacy,	twórcy	i	inni	agi​ta​to​rzy.	On,	Lenz,	był
przed​sta​wi​cie​lem	prawa,	sys​temu.	Coś	skłó​co​nego	z	sys​te​mem	nie	może	być	jego	czę​ścią.
A	jed​nak	prze​czu​cie	mówiło:	prze​śledź,	cho​lera,	tę	histo​rię,	żebyś	nie	żało​wał.
– Dobra,	niech	będzie.



– Co	niech	będzie?
– Daj	te	akta.
Wanda	 uśmiech​nęła	 się	 do	 Bandy,	 jakby	 chciała	 powie​dzieć:	 mówi​łam,	 że	 mu	 się	 przy​da​dzą	 te

papierki.	Nie	dru​ko​wa​łeś	na	próżno.

– Wszy​scy	mie​li​śmy	jedno	marze​nie:	nie	być	bied​nymi	– zaczął	Sawicki.	–	Chcie​li​śmy	toczyć	inne	życie
niż	nasi	ojco​wie	i	dzia​do​wie.	Nie	mar​twić	się	o	każdy	kolejny	dzień,	nie	stać	w	kolej​kach	po	banany,	nie
bać	się,	że	nie	będzie	na	chleb.	Komuna	prze​mi​jała,	wszę​dzie	była	bieda,	ale	my	czu​li​śmy,	że	świat	się
zmie​nia,	że	dosta​jemy	od	losu	szansę.	Sier​giej	był	z	nas	naj​mą​drzej​szy	i	to	on	wpadł	na	pomysł	z	higieną.
Krę​ciła	 go	 far​ma​cja,	 którą	 stu​dio​wał,	 ale	 wie​dział,	 że	 leki	 to	 skom​pli​ko​wany	 biz​nes	 – pry​wa​ty​za​cja,
bada​nia,	 dużo	 kasy	 potrzeb​nej	 na	 start.	 A	 higiena	 jest	 pro​sta.	 Papier	 toa​le​towy,	 chu​s​teczki,	 pie​luszki.
Pierw​szy	towar	spro​wa​dzić	z	Azji.	Pod​ro​bić	jakąś	tech​no​lo​gię,	wypro​du​ko​wać	swoje,	dostar​czyć.	Chu​s​-
teczki-sreczki	– tak	to	sobie	nazwa​li​śmy.	Wszy​scy	ich	potrze​bu​jemy.	Z	cza​sem	pomy​ślimy	o	roz​woju,	a	na
razie	róbmy	to,	co	samo	nam	wcho​dzi	do	port​fela.	Mówiąc	szcze​rze,	nie	bar​dzo	mi	się	to	podo​bało,	ale
mnie	prze​gło​so​wali.	Poza	tym	uwa​ża​łem,	że	mój	pomysł	był	zbyt	ryzy​kowny	jak	na	tamte	czasy.	Przy​bi​li​-
śmy	więc	piątki	i	tak	powstała…
– Anika?	– prze​rwał	Zimny.
– Anika.
– Skąd	ta	nazwa?	– zapy​tał	Kuba,	uda​jąc,	że	nie	wie.
Tylko	 na	 jedną	maleńką	 chwilę	 twarz	 Sawic​kiego	 przy​brała	 jakąś	 cał​kiem	 nową	maskę.	 Zimny	 nie

potra​fił	jej	roz​gryźć.	Może	to	było	tylko	roz​rzew​nie​nie,	wspo​mnie​nie	warte	jed​nego	mru​gnię​cia	powieką.
– Od	kobiety.	Wyjąt​ko​wej	kobiety.	Miesz​kała	w	kamie​nicy	naprze​ciwko	aka​de​mika.	Co	wie​czór	pod​-

glą​da​li​śmy	ją,	jak	się	roz​bie​rała	do	snu.	Zawsze	gasiła	świa​tło	w	naj​cie​kaw​szym	momen​cie.	– Sawicki
się	uśmiech​nął.	– Zako​chał	 się	w	niej	Artur,	 to	on	nas	zmu​szał	do	 tych	 sean​sów.	My	w	grun​cie	 rze​czy
wole​li​śmy	bry​dża,	ale	z	grzecz​no​ści	patrzy​li​śmy	razem	z	nim.	I	pew​nego	dnia	Artur	przy​pro​wa​dził	ją	do
naszego	 pokoju.	 Potem	 opo​wia​dał,	 że	 pla​no​wał	 to	 już	 od	 tygo​dni.	 Cze​kał	 na	Anikę	 przed	 domem,	 aż
w	końcu	sama	go	zauwa​żyła,	on	się	ukło​nił,	przed​sta​wił	i	wyznał,	że	ją	pod​glą​damy.	No	i	dała	się	namó​-
wić	na	wizytę.	Nawia​sem	mówiąc,	straszne	z	nas	były	zgredy,	no…	może	z	wyjąt​kiem	Artura,	który	był
na	to	za	przy​stojny.	Dziew​czyny	za	nim	sza​lały,	a	my…	zaj​mo​wa​li​śmy	się	pracą	i	nauką.	To	jej	pod​glą​da​-
nie	było	taką	odskocz​nią.	Wystar​czyło	nam.	Artur	wszystko	zepsuł	tym	pla​nem.	Jed​nak	Anika	oka​zała	się
wyjąt​kowa.
Prze​rwał	na	dłuż​szą	chwilę.
– Anita	Kadad.	Tak	 się	 przed​sta​wiła.	Córka	Polki	 i	Syryj​czyka.	Anika	–	 tak	my	 ją	 nazwa​li​śmy.	Też

była	 stu​dentką,	w	 kamie​nicy	wynaj​mo​wała	 stan​cję.	Brak	 kon​troli	 rodzi​ców	 robił	 swoje.	Nie​raz	 udało
nam	się	ją	namó​wić,	by	została	na	noc.	Artur	pil​no​wał	jej	jak	klej​notu,	żeby	żaden	z	nas	nie	miał	moż​li​-
wo​ści	przy​pra​wić	mu	rogów.
Znów	ta	maska.	Coś	działo	się	w	duszy	biz​nes​mena.	Wspo​mnie​nia	poru​szyły	wyjąt​kowo	czułą	strunę.
– Coś	się	wyda​rzyło,	prawda?	– pod​py​tał	Zimny.
Sawicki	ski​nął	głową.
– Nie	wiem,	czy	powi​nie​nem	o	tym	mówić…
– Zosta​nie	to	tylko	mię​dzy	nami,	jeśli…
– Nie	o	to	cho​dzi.	Oni…	wszy​scy	nie	żyją.	Nikogo	ta	opo​wieść	już	nie	urazi.
Zimny	cze​kał.	Sawicki	wes​tchnął	i	w	końcu	powie​dział:
– Ona	 nie	 chciała	 być	 jego	wła​sno​ścią.	 Intry​go​wała,	 pro​wo​ko​wała	 nas.	 Pew​nego	 dnia	Artur	musiał

wyje​chać	po	prze​kaz	pocz​towy	od	ojca	i	wtedy	Anika…	sko​rzy​stała	z	oka​zji,	żeby	nas	tro​chę	poroz​gry​-



wać,	poróż​nić.
– Co	zro​biła?
Sawicki	zagryzł	wargę.
No,	dalej	– pomy​ślał	Zimny.	Skoro	już	tyle	powie​dzia​łeś…
– Nie	zro​zu​miesz	tego…
– Zro​zu​miem.	– A	co,	myślisz,	że	tylko	ty	miesz​ka​łeś	w	aka​de​miku?
– Ona…	zaczęła	nas	roz​gry​wać	prze​ciwko	sobie.	Z	wdzię​kiem.	Uwo​dzi​ciel​sko.	I	pra​wie	jej	się	udało.

Gdy​by​śmy	nie	 byli	 tak	 zżyci…	Gdy​by​śmy	nie	 byli	 praw​dzi​wymi	 przy​ja​ciółmi,	 pew​nie	 by	 się	 udało…
W	każ​dym	 razie	 kiedy	wró​cił	Artur,	wzię​li​śmy	go	na	piwo	 i	wyja​śni​li​śmy,	 żeby	 sobie	 daro​wał,	 bo	 ta
dziew​czyna	 go	 wyko​rzy​sta	 i	 znisz​czy.	 Nie	 chciał	 oczy​wi​ście	 słu​chać.	 Jak	 to	 zako​chany.	 Myślał,	 że
chcemy	mu	ją	odbić	albo	że	mu	zazdro​ścimy	takiej	kobiety,	albo	że	spi​sku​jemy.	Tak	to	jest,	że	dobre	rady
mają	zerową	war​tość	i	doce​niamy	je	dopiero,	jak	się	sami	na	czymś	spa​rzymy.
– I	Artur	się	spa​rzył?
– O	tak,	bar​dzo	dotkli​wie.
– Co	się	wyda​rzyło?
Sawicki	zaci​snął	mocno	usta.	Kuba	myślał,	że	przy​go​to​wuje	wypo​wiedź,	żeby	była	sto​no​wana	i	jed​no​-

cze​śnie	wszystko	wyja​śniała,	ale	on	nagle	uciął:
– To	 bez	 zna​cze​nia.	 Zro​biła	 mu…	 świń​stwo,	 on	 zro​zu​miał,	 że	 mie​li​śmy	 rację,	 i	 Anika	 znik​nęła

z	naszego	życia.	Mimo	to	Artur	długo	nie	mógł	o	niej	zapo​mnieć…
– Nic	dziw​nego	– mruk​nął	Zimny.
– I	tak,	i	nie.
– To	zna​czy?
– Artur	odgry​wał	przed	nami	casa​novę.	Był	naj​bar​dziej	do	przodu,	jeśli	cho​dzi	o	kobiety.	Cią​gle	się	za

jakąś	uga​niał.	Flir​to​wał,	zdo​by​wał,	cza​sem	przy​pro​wa​dzał	na	noc	i…	robili	to	na	gór​nym	łóżku,	mimo	że
my	byli​śmy	tuż	obok.	Pogry​wał	sobie	z	nami	i	tro​chę	z	nas	drwił,	bo	my	byli​śmy…	inni.
– Nie	mie​li​ście	wła​snych	dziew​czyn?
– Nie	w	Trój​mie​ście.	Jakoś	ina​czej	do	tego	pod​cho​dzi​li​śmy.	Ja	mia​łem	dziew​czynę	w	Wicku.	Kocha​-

łem	ją,	nie	potrze​bo​wa​łem…	uroz​ma​ice​nia.	Bene​dykt	był	 tro​chę	jak	ksiądz.	Zanim	poznał	Anikę,	ni​gdy
nie	widzia​łem,	żeby	się	za	jakąś	obej​rzał.	Anika…	cóż,	troszkę	go	odmie​niła.	Pozy​tyw​nie.	Z	kolei	Sier​-
giej	 był	 roman​ty​kiem,	 poetą.	 On	 uwo​dził	 dziew​czynę,	 śpie​wa​jąc	 bal​lady	 Sta​chury	 i	Wysoc​kiego.	 Nie
umiał	pod​ry​wać	co	chwila	innej.	Jak	sobie	jakąś	wybrał,	to…	na	długo.	Artur	cheł​pił	się	swo​imi	zdo​by​-
czami	i	pro​wo​ko​wał	nas.	Uda​wał	zawsze,	że	mu	na	tych	dziew​czy​nach	nie	zależy.	I	tak	było	z	Aniką.
– Dopiero	potem	się	oka​zało?
– Wła​śnie.	Mnie	było	go	szcze​gól​nie	szkoda,	bo	o	ile	wszy​scy	byli​śmy	zżyci,	to	wła​śnie	ja	z	Artu​rem

przy​jaź​ni​li​śmy	się	naj​bar​dziej.
– Wasza	przy​jaźń	była	zagro​żona	przez	Anikę?
– Nie,	skąd	ten	pomysł?
– Sam	mówi​łeś,	że…
– Anika	sobie	poszła.	Artur	zerwał	z	nią	wszel​kie	kon​takty.	Wypro​wa​dziła	się	ze	stan​cji,	znik​nęła.	Nie

było	jej.
– Hm.	– Zimny	się	zamy​ślił.	– Skoro	to	było	w	grun​cie	rze​czy	trau​ma​tyczne	prze​ży​cie,	 to…	dla​czego

nazwa​li​ście	spółkę	jej	imie​niem?
– Oj,	źle	mnie	zro​zu​mia​łeś.	Anika	zmie​niła	nas	wszyst​kich.	Spra​wiła,	że	doj​rze​li​śmy.	Każdy	z	nas	na

swój	spo​sób.	Była	jak	dia​beł	kuszący	Chry​stusa	na	pustyni.	Artur	zapo​mniał.	Potem	przy​pro​wa​dził	jesz​-
cze	 z	 dzie​sięć	 jej	 podob​nych,	 choć	 żad​nej	 tak…	 wyjąt​ko​wej.	 Histo​rie	 o	 Anice	 wra​cały	 przy	 każ​dej



wódce,	przy	każ​dym	bry​dżu.	Były…	zabawne.	Może	to	okrutne,	ale	tak	było.	Dla​tego	gdy	wymy​śla​li​śmy
nazwę	firmy,	nie	mie​li​śmy	wąt​pli​wo​ści	– Anika	i	koniec.
– Prze​wrotna	gra	z	uczu​ciami…
– Tak,	teraz,	jak	patrzysz	na	mnie,	to	widzisz	sta​tecz​nego	czło​wieka,	ale	kiedy	byłem	stu​den​tem,	kiedy

wszy​scy	 byli​śmy	 mło​dzi,	 to	 lubi​li​śmy	 bawić	 się	 i	 żar​to​wać.	 Po	 pro​stu	 to	 była…	 ade​kwatna	 nazwa.
Spółka,	nasza	wspólna	spółka…
Sawicki	 przez	 chwilę	 się	 uśmie​chał,	 ale	 zaraz	wyraź​nie	 posmut​niał,	więc	Kuba	posta​no​wił	 zmie​nić

wątek.
– Pierw​sze	pie​nią​dze	były	z	fał​szy​wek?
– O,	sły​sza​łeś	o	tym.	– Sawicki	uśmiech​nął	się.	– Nie	do	końca.	Jeden	z	nas	robił	inte​resy	z	deale​rami,

ale	pozo​stali	byli	prze​ciwni.	Powiem	tak:	on	zaro​bił	tak	na	swój	wkład	w	fir​mie.	Pozo​stali	zaro​bili	na	to
ciężką,	uczciwą	pracą.	Nie	han​dlo​wa​li​śmy	tymi	bank​no​tami.
– Który	z	was?
– A	jakie	to	ma	zna​cze​nie?
– Artur,	prawda?	– Zimny	uśmiech​nął	 się	 zna​cząco,	 jakby	wie​dział,	 że	 zgadł.	 Już	zaczął	ukła​dać	 ich

sobie	cha​rak​te​rami.
– Nie​ważne.	– Sawicki	także	się	uśmiech​nął.
– Co	było	dalej?
– Suk​ces.	 Firma	 dobrze	 pro​spe​ro​wała,	 zaczę​li​śmy	mieć	wizję	wiel​kiego	 biz​nesu,	 coraz	 dalej	 idące

plany,	choć	ni​gdy	bym	nie	pomy​ślał,	że…	uda	się	aż	tak.	A	potem…	zda​rzył	się	wypa​dek.	Chło​paki,	moi
wspól​nicy,	wsie​dli	do	samo​chodu	i	zde​rzyli	się	czo​łowo	z	cię​ża​rówką.	Cała	trójka	zgi​nęła	na	miej​scu.
– Dla​czego	nie	jecha​łeś	z	nimi?
– Od	kilku	dni	zała​twia​łem	w	War​sza​wie	papiery.	Oni	mieli	doje​chać	i	zło​żyć	swoje	pod​pisy.
– Co	to	były	za	papiery?
– Gieł​dowe.	Pla​no​wa​li​śmy	wejść	na	giełdę,	trzeba	było	wyna​jąć	doradcę	do	prze​pro​wa​dze​nia	oferty,

przy​go​to​wać	pro​spekt.	Wtedy	takie	rze​czy	można	było	zała​twić	prak​tycz​nie	tylko	w	War​sza​wie.	W	Gdań​-
sku	 nie	 było	 nikogo,	 kto	 by	 się	 na	 tym	 znał.	 Przy​naj​mniej	 nikogo,	 komu	mogli​by​śmy	wów​czas	 zaufać.
Więc	ja	prak​tycz​nie	zamiesz​ka​łem	w	War​sza​wie,	pra​co​wa​łem	z	makle​rami	i	dorad​cami	inwe​sty​cyj​nymi
nad	ofertą	i	zaj​mo​wa​łem	się	całą	tą	biu​ro​kra​cją.
– Rozu​miem.
– Po	wypadku	byłem	na	sie​bie	zły,	że	to	 ja	 tam	byłem,	a	nie	Bene​dykt,	który	odpo​wia​dał	za	finanse.

Mogłem	sobie	tłu​ma​czyć,	że	to	Bóg	tak	chciał,	że	dał	mi	kolejną	szansę,	dowód	swo​jej	łaski.	Jed​nak…	– 
Sawicki	prze​rwał,	jakby	cze​goś	nie	chciał	dopo​wie​dzieć.
– Tak?
– Bene​dykt	musiał	roz​wią​zać	w	Gdań​sku	pro​blem	z	pew​nym	kon​tra​hen​tem,	który	nie	chciał	zapła​cić	za

dostar​czony	towar.	To	była	duża,	ważna	trans​ak​cja.	Mogli​śmy	się	przez	nią	prze​wró​cić.
– Jaki	to	kon​tra​hent?
Ucieczka	wzro​kiem	w	bok	i	w	górę.	W	lewo.	Zaraz	skła​mie	– pomy​ślał	Kuba.
– Nie	pamię​tam.
– A	co	mu	dostar​czy​li​ście?	Duża	trans​ak​cja,	więc	chyba…	pamię​tasz?
– Tyle	tego	było…	A,	przy​po​mnia​łem	sobie,	jakieś	leki,	do	Rosji…
– Nie	było	podej​rzeń,	że	ci	Rosja​nie	maczali	palce	w	wypadku?
– Nie	wiem.
Zasko​cze​nie.	Kuba	był	pewny,	że	Sawicki	będzie	się	zarze​kał	co	do	wypadku.	Ni​gdy	go	prze​cież	nie

nego​wał.	Jeśli	zaś	coś	podej​rze​wał,	to	dla​czego	nie	wyko​rzy​stał	posia​da​nych	środ​ków,	żeby	to	zba​dać,



wyja​śnić?
– Nie	wiem	– powtó​rzył.	– To	było	dziwne.	Czo​łowe	zde​rze​nie	z	cię​ża​rówką.	Pro​wa​dził	Artur.	Przy​-

naj​mniej	tak	usta​liła	poli​cja	i	to	by	się	zga​dzało,	bo	naj​czę​ściej	jeź​dził	wła​śnie	on.	Był	bar​dzo	dobrym
kie​rowcą.	Ni​gdy	nie	zda​rzyła	mu	się	nawet	stłuczka.	I	nagle	takie	coś.	Wyprze​dza​nie	na	podwój​nej,	ryzy​-
kowny	manewr.	Mógł	jechać	bra​wu​rowo,	ale	nie	w	taką	pogodę.	Artur	był	odważny,	silny,	prze​bie​gły,	ale
nie	głupi.	To	zupeł​nie	mi	nie	paso​wało.
– Więc	jed​nak	podej​rze​wasz,	że	wer​sja	ofi​cjalna	jest	szyta?
– Podej​rze​wam,	że	coś,	czego	nie	jeste​śmy	w	sta​nie	usta​lić,	skło​niło	Artura	do	bar​dziej	ryzy​kow​nego

zacho​wa​nia	 i	 to	było	przy​czyną	śmierci	moich	przy​ja​ciół.	Ale	nie	sądzę,	żeby	to	był	spi​sek.	Gdyby	tak
było,	to	prze​cież	potem	ktoś	by	cze​goś	ode	mnie	chciał,	szan​ta​żo​wał,	dzia​łał.	A	tak	się	nie	stało.	Wypa​-
dek	i	koniec.	Żad​nych	wię​cej	kło​po​tów.
– Chyba	że…	– tym	razem	Zimny	nie	dopo​wie​dział.
– Tak?
– Chyba	 że	 to	 ty	 sta​łeś	 za	 tym	 spi​skiem	– powie​dział	Kuba	bar​dziej	 dla	 roz​ła​do​wa​nia	 napię​cia,	 ale

odniósł	odwrotny	efekt.
Sawicki	posmut​niał	jesz​cze	bar​dziej.	Twarz	mu	posza​rzała	i	jakby	odro​binę	się	skur​czył.	Dziwne.
– No	tak	– wes​tchnął.
Jesz​cze	tylko	jedno,	ostat​nie	pyta​nie	– pomy​ślał	Zimny,	bo	i	on	chciał	prze​tra​wić	pozy​skane	dziś	infor​-

ma​cje.
– Dla​czego	po	wypadku	zmie​ni​łeś	nazwę	firmy?
Sawicki	prze​łknął	ślinę.	Zbie​rał	się,	żeby	to,	co	powie,	nie	zabrzmiało	zbyt	roz​czu​la​jąco.	Wal​czył	ze

wzru​sze​niem,	a	może	wspo​mnie​niami.	A	może	ze	stra​chem,	że	powie	coś	nie​od​po​wied​niego,	odro​binę	za
dużo…
– Chcia​łem…	sam	nie	wiem…	uzna​łem,	że	to	nie	fair.	Oni	wszy​scy	umarli,	zosta​łem	tylko	ja.	Nie	czu​-

łem	się	upraw​niony	do…	zawłasz​cze​nia…	tej	nazwy.
Różne	kwe​stie	nasu​wały	Kubie	sporo	wąt​pli​wo​ści,	ale	ta	ostat​nia	odpo​wiedź	zabrzmiała	naj​bar​dziej

fał​szy​wie.
Sawicki	kła​mał.
I	wła​ści​wie	obaj	o	tym	wie​dzieli.
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W	Gęsio​rach	opo​wia​dano,	że	i	tu	lądo​wali	nie​gdyś	tali​bo​wie.	Gdy	Lep​per	krzy​czał	z	mów​nicy	sej​mo​wej
o	Klew​kach,	oni	zbie​rali	się	w	karcz​mie	u	Żyda	i	spi​sko​wym	szep​tem	gadali,	co	się	dzieje	za	wio​ską,
w	lasach,	koło	bagien,	gdzie	woj​sko	miało	jakieś	sto	hek​ta​rów	poli​gonu,	jed​nostkę	spe​cjalną	i	różne	dzi​-
wa​dła.	Więc	miej​scowi	też	widzieli	tali​bów,	widzieli	takich	w	tur​ba​nach	i	takich	na	golasa.	Kto	zapy​tał,
temu	mówili.
Pięt​na​ście	 lat	 póź​niej	 heli​kop​ter	 podobny	 do	 tych,	 co	 woziły	 tali​bów,	 wylą​do​wał	 przed	 chatą	 tego

chujka	z	mia​sta,	co	to	był	się	wpro​wa​dził	do	cha​łupy	po	sta​rym	Heńku	Komo​row​skim.	Komo​row​skiemu
się	zmarło	już	dawno	temu,	będzie	ze	trzy​dzie​ści	lat.	Jego	chata	nisz​czała.	Chrapkę	na	nią	ktoś	niby	miał,
choć	nie	bar​dzo,	bo	chata	była	stara	i	na	odlu​dziu.	A	w	takich	wsiach	jak	Gęsiory	nikt	nie	chciał	miesz​-
kać	na	odlu​dziu,	gdzie	dia​bły	i	sata​ni​ści	gra​sują,	a	cza​sem	i	tali​bo​wie.
Chu​jek,	 jak	 go	 tu	 powszech​nie	 nazy​wano,	 był	 czło​wie​kiem	 cham​skim	 i	 draż​li​wym.	Do	 kościoła	 nie

cho​dził,	w	karcz​mie	nie	bywał,	sklepu	nawet	nie	odwie​dzał.	Zakupy	musiał	gdzieś	w	mie​ście	robić,	raz
w	tygo​dniu.	Jechał	wtedy	swoim	jeepem	i	wra​cał	godzinę	póź​niej	z	tor​bami.	Dzieci	podej​rzały,	opo​wie​-
działy.
Odważne,	bo	bały	się	jak	cho​lera.
Nikomu	nie	mówił	dzień	dobry,	a	jak	ktoś	wszedł	na	jego	teren,	potra​fił	widłami	czy	sie​kierą	pogo​nić.

Miał	 też	 fuzję,	 cho​dził	 na	polo​wa​nia,	 strze​lał	 cel​nie.	Przy​no​sił	 do	domu	 tro​fea.	Spo​ty​kali	 go	nie​któ​rzy
z	sarną	zarzu​coną	na	plecy.	Ludzie	się	go	naprawdę	bali.	Nie	wie​dzieli,	skąd	przy​szedł,	co	tu	robi,	czy
ma	prawa	do	tej	cha​łupy	Komo​row​skiego,	czy	nie	ma,	czy	on	jaki	talib	albo	szpieg,	albo	śled​czy	może
z	jakie​goś	Inter​polu,	czy	mafioso,	czy	inny.
O	takim	lepiej	nic	nie	wie​dzieć.
A	po	tym	heli​kop​te​rze	to	już	w	ogóle	prze​staną	się	inte​re​so​wać.

Wylą​do​wali	na	 łące	koło	zabu​do​wań.	Wieś	była	 jakieś	dwa,	 trzy	kilo​me​try	w	bok,	na	zachód.	Gdy	 już
śmi​gło​wiec	siadł	na	ziemi,	wokół	widzieli	tylko	pola	i	ścianę	lasu.	No	i	gospo​dar​stwo,	jak	zamek	kasz​te​-
lana.	Jedyny	dom	na	hory​zon​cie.
Lenz	wyszedł	pierw​szy,	przy​go​to​wał	odznakę	i	trzy​mał	ją	unie​sioną	do	góry,	bo	Banda	zna​lazł	info,	że

wła​ści​ciel	 jest	 zare​je​stro​wany	w	 związku	 łowiec​kim	 i	ma	 strzelbę.	 Jesz​cze	 ich	 powy​strzela,	 a	 potem
będzie	się	tłu​ma​czył,	że	myślał,	że	to	nalot	Ruskich.
Nie	 strze​lał.	Wyszedł	 z	 domu,	 sta​nął	 i	 patrzył	 bez	 spe​cjal​nego	 zdzi​wie​nia	 czy	 zacie​ka​wie​nia.	 Jakby

wie​dział,	że	przy​lecą.	Jakby	ktoś	go	uprze​dził	i	pouczył.	Zanie​dbany	jak	całe	obej​ście,	nie​ogo​lony,	w	za
dużym,	roz​cią​gnię​tym	swe​trze	i	dziu​ra​wych	spodniach.
Słup.
Pierw​sze,	 co	 pomy​ślał	 Lenz.	 Druga	myśl:	 zwy​czajna	 pomyłka.	 Jed​nak	 nie	mogło	 być	 o	 niej	mowy.

W	księ​gach	rachun​ko​wych	nie	ma	pomy​łek	powie​la​nych	przez	dwa​dzie​ścia	lat.	O	co	tu	cho​dziło?
– Dzień	 dobry.	 Inspek​tor	 Lenz	 z	 poli​cji!	 – zawo​łał,	 cały	 czas	 trzy​ma​jąc	w	 górze	 bla​chę.	 – Możemy

wejść?



Tam​ten	się	nie	ode​zwał.	Wzru​szył	ramio​nami.	W	oczach	miał…	jakieś	takie	roz​ba​wie​nie.	Lenz	pomy​-
ślał,	że	ta	sprawa	zaczyna	mu	się	coraz	mniej	podo​bać.	Sze​reg	zabójstw,	szan​ta​ży​ści,	ten	cały	Max,	który
oka​zał	się	agen​tem	służb,	a	teraz	jakiś	czu​bek	z	Gęsior.	W	trak​cie	lotu	Wan​dzie	udało	się	poroz​ma​wiać
z	komen​dan​tem	poste​runku	w	sąsied​niej	miej​sco​wo​ści,	który	powie​dział	mu,	że	cała	wio​ska	boi	się	tego
męż​czy​zny	i	uważa	go	za	jakie​goś	dzi​waka.	Ale	ni​gdy	nie	było	żad​nej	inter​wen​cji,	żad​nej	kon​troli.
Żył	sobie	tu	z	dala	od	cywi​li​za​cji,	bez​piecz​nie,	w	tajem​nicy	utrzy​mu​jąc	inte​resy	z	naj​więk​szą	pol​ską

firmą	pry​watną.
Do	dia​bła,	takie	histo​rie	się	zda​rzały,	ale	zawsze	znaj​do​wały	wyja​śnie​nie.	Przy​po​mniał	sobie	sprawę,

gdzie	wyko​rzy​stano	podobną	firmę	krzak	do	wypro​wa​dze​nia	pie​nię​dzy	z	kon​trak​tów	w	poli​cji.	Tamta	też
miała	ofi​cjalną	sie​dzibę	w	sto​dole.	Więc	dla​czego	pry​wa​ciarz	nie	mógł	powie​lić	tego	sche​matu?
– Szu​kam	firmy	Medica	– powie​dział	Lenz.	– I	jej	pre​zesa.	To	pan?
Facet	mil​czał.	Ekipa	cały	czas	czuj​nie	mu	się	przy​glą​dała.
– Dla​czego	nie	ma	żad​nej	 tabliczki?	– zapy​tał	Lenz.	– Zgod​nie	z	prze​pi​sami	powinna	być	 infor​ma​cja

o	fir​mie.
– Czego	chce​cie?	– Krótko	i	na	temat.
– Pro​wa​dzimy	śledz​two.	– Lenz	posta​no​wił	na	razie	nie	uno​sić	się	i	nie	stra​szyć.	Może	wię​cej	zyska.

– W	spra​wie	serii	zabójstw.
Mil​cze​nie.	W	końcu	krót​kie:
– No	i?
– Mamy	parę	pytań.
Mil​cze​nie.	Minuta,	Lenz	prze​trzy​mał	go,	myślał,	że	w	końcu	zare​aguje.	Nie	zare​ago​wał.
– Chcemy	zadać	panu	kilka	pytań	– powtó​rzył	z	małą	mody​fi​ka​cją.
Mil​cze​nie.	W	końcu:
– No,	słu​cham?
– Możemy	wejść	do	środka?
– Nie.
Aha,	tak	chcesz	to	roze​grać.
– Wró​cimy	z	naka​zem.
– To	wtedy	wej​dzie​cie.	Teraz	może​cie	pytać.	Tutaj.
Do	 dia​bła	 – pomy​ślał	Lenz	 – to	 jakieś	 pudło,	 nie​po​trzebny	wątek,	 który	 tylko	 odciąga	 od	 głów​nego

tematu.	Jeśli	gość	byłby	cze​muś	winny,	zacho​wy​wałby	się	 ina​czej,	nie	byłby	 taki	wyzy​wa​jący,	sta​rałby
się	ich	zwieść,	może	pozy​skać	sym​pa​tię.	Nie	byłby	taki	cham​ski.	Gość	nie	może	też	być	słu​pem,	wyko​-
rzy​sty​wa​nym	 przez	mafię	 pijacz​kiem	 czy	 kimś	 takim,	 bo	 tacy	 bywają	 bar​dziej	 ule​gli	 i	 zwy​kle	 na	 tyle
głupi,	że	nie	są	w	sta​nie	utrzy​mać	stwo​rzo​nej	dla	nich	legendy.
Dziwne.
– Jak	pan	chce.	Pana	dowód,	pro​szę.
Liczył	na	to,	że	męż​czy​zna	wej​dzie	do	domu	po	doku​menty,	dając	im	pre​tekst,	by	podą​żyli	za	nim,	ale

on	otwo​rzył	starą	pufę	sto​jącą	przed	drzwiami,	pogme​rał	i	wycią​gnął	z	niej	koszulkę	z	papie​rami	i	doku​-
men​tami.
– Pro​szę.
Lenz	dał	doku​ment	do	sfo​to​gra​fo​wa​nia	Wan​dzie,	a	potem	prze​czy​tał	na	głos:
– Tomasz	Rawicz.	– Data	uro​dze​nia,	mel​du​nek.	– O,	jest	pan	zamel​do​wany	w	Gdań​sku?
Mil​cze​nie.	No	tak,	utrzy​muje	stra​te​gię	na	kon​fron​ta​cję.
– Mogę	odzy​skać	doku​ment?	– zapy​tał	po	chwili.
Lenz	oddał	mu	dowód.



– A	pana	Gła​żew​skiego	 zasta​li​śmy?	 – zapy​tał,	 spoj​rzał	 do	 notesu,	 upew​nia​jąc	 się,	 że	 nie	 prze​krę​cił
nazwi​ska.	– Nie	mylę	się?	Wła​ści​cie​lem	i	pre​ze​sem	spółki	jest	pan	Gła​żew​ski,	prawda?
– Nie	ma	go	– burk​nął	tam​ten.
Lenz	zaci​snął	pięść.
– A	gdzie	możemy	go	zastać?	– Uważ​nie	patrzył	w	oczy	męż​czy​zny.
– Prze​cież	ma	pan	adres.	Tam.
Lenz	znów	spoj​rzał	do	notesu.
– Kielce,	ulica…
Znów	brak	odpo​wie​dzi.	Deli​katne	ski​nię​cie	głową.
– A	pan?	Kim	pan	jest?
– Peł​no​moc​ni​kiem	zarządu.
– Gdzie	pan	był…	– Lenz	zaczął	wymie​niać	daty	doko​na​nia	sze​ściu	zabójstw.
– Tutaj.
– Ktoś	może	to	potwier​dzić?
– Nie	wiem.
Uff!	Czło​wieku,	lepiej	coś	mów,	bo	cię	przy​mkniemy.
– Czym	się	zaj​muje	ta	firma?	Medica…
– Wszyst​kie	infor​ma​cje	znaj​dzie	pan	w	KRS.
– Pytam	pana.	Skoro	jest	pan	peł​no​moc​ni​kiem,	powi​nien	pan	to	wie​dzieć.
– Świad​czymy	usługi.
– Dla	firmy	Sawicki?
– Tak.
– Jakiego	rodzaju	są	to	usługi?
Facet	prych​nął	zna​cząco.
– Kon​sul​ting.	Bada​nia	naukowe,	ana​lizy	ryn​kowe.
– Widział	pan	to?	– Lenz	wycią​gnął	kartkę	z	wydru​kiem	tek​stu	Maxa	umiesz​czo​nego	na	blogu.
– Nie.	– Tam​ten	led​wie	zer​k​nął.
– Dzien​ni​karz	zarzuca	wam	wypro​wa​dza​nie	pie​nię​dzy	z	firmy	Sawicki.
Znów	zer​k​nął.
– No	i?
– Co	pan	na	to?
– Nic.
– Jak	to	nic?
Zer​k​nię​cie.	Dłuż​sze.
– On	zarzuca	wypro​wa​dza​nie	pie​nię​dzy	Sawic​kiemu,	a	nie	Medice.
– Do	firmy,	którą	pan	repre​zen​tuje.
– To	nie​prawda.
– I	tyle?
– A	co	mam	powie​dzieć	wię​cej?
– Nie	wiem.	Na	przy​kład	że	poprosi	pan	o	spro​sto​wa​nie	albo	wyto​czy	mu	pro​ces…
– Nie	mam	czasu	na	głu​poty.	Niech	Sawicki	 się	z	nimi	pro​ce​suje,	 jeśli	ma	ochotę.	Choć	 też	wąt​pię,

żeby	chciał	się	zaj​mo​wać…	głu​po​tami.
W	końcu	parę	zdań	zło​żo​nych.	Może	jed​nak	się	roz​kręci.
– Pro​szę	posłu​chać.	– Lenz	uznał,	że	naj​lep​szą	stra​te​gią	będzie	jed​nak	polu​bowne	zała​twie​nie	sprawy.

– Nie	chcemy	robić	panu	kło​po​tów,	ale	pro​wa​dzimy	naprawdę	poważne	śledz​two	i	jeśli	pan	dalej	będzie



odpo​wia​dał	w	ten	spo​sób,	będę	zmu​szony	wcią​gnąć	pana	na	listę	podej​rza​nych.	Nie	chcę	tego,	nie	wie​-
rzę,	 że	 ma	 pan	 z	 tym	 zwią​zek,	 ale	 muszę	 to	 uza​sad​nić	 w	 papie​rach.	 Jeśli	 nie	 uda	 nam	 się	 to	 tutaj,
będziemy	pana	cią​gać	po	komen​dach.	Jak	pro​ku​ra​tor	się	wku​rzy,	może	wydać	nakaz	zatrzy​ma​nia,	a	potem
nawet	 aresz​to​wa​nia.	 Są	 pro​ku​ra​torzy,	 któ​rzy	 wyznają	 zasadę:	 wystar​czy	 deli​kwenta	 przy​mknąć,	 a	 po
jakimś	cza​sie	powie	wszystko,	co	tylko	będziemy	chcieli	usły​szeć.	Po	co	to	panu?
Wanda	wes​tchnęła	ze	zło​ścią.	Chyba	była	prze​ciwna	takiej	stra​te​gii.	Wolała,	żeby	Lenz	roz​wią​zał	pro​-

blem	siłowo.	Prze​cież	nie	musieli	 się	 tłu​ma​czyć.	Mogli	zakuć	gostka	 i	wywieźć	na	dwa​dzie​ścia	cztery
godziny.	Jakby	opo​wie​dzieli	Siejce	o	tej	wizy​cie,	ten	by	z	mar​szu	dał	wnio​sek	o	trzy	mie​chy	aresztu.	Sąd
by	mu	klep​nął	też	z	mar​szu,	bo	kogo	obcho​dzi	jakiś	nie​chlujny	obwieś	z	zadu​pia,	co	się	sta​wia	dla	zasady
i	poka​zuje,	jaki	to	jest	nie​po​korny.	Gdyby	chcieli,	mogli	z	niego	zro​bić	win​nego.	Nawet	jeśli	nim	nie	jest.
Męż​czy​zna	chyba	wyczuł,	że	prze​kro​czył	gra​nicę	i	może	stać	się	coś,	czego	nie	prze​wi​dział.	Albo	zro​-

zu​miał,	że	nie	jest	w	Ame​ryce.
– Prze​pra​szam,	nie	lubię	ludzi.
– My	nie	ludzie	– wyrwało	się	Wan​dzie.	– My	poli​cja.
– Poli​cji	też	nie	lubię.
SAWICKI	TO	MOR​DERCA	I	GWA​ŁCI​CIEL
Ochrona	dość	nie​udol​nie,	ale	sku​tecz​nie	zasło​niła	spe​cy​ficzne	graf​fiti	pla​ka​tami	rekla​mo​wymi	ostat​niej

odsłony	hipo​aler​gicz​nych	leków	prze​ciw​bó​lo​wych	wytwa​rza​nych	w	zakła​dach	Sawic​kiego.	Począt​kowo
chciano	zama​lo​wać	napis,	ale	Masta​lerz	nie	pozwo​lił	tego	zro​bić,	dopóki	sami	go	nie	obej​rzą.	Naka​zał
rów​nież	nie	wzy​wać	poli​cji.	To	sprawa	wewnętrzna,	pomię​dzy	nami	– mówiły	teraz	jego	oczy.
– Mamy	jakie​goś	sabo​ta​ży​stę.
Stali	 przed	 bramą	 z	Magdą,	 dyrek​to​rem	 ochrony,	 jakimś	 wyso​kim,	 bar​dzo	 szczu​płym	 oku​lar​ni​kiem,

który	– jeśli	Kuba	dobrze	zro​zu​miał	– był	sze​fem	pro​duk​cji	w	zakła​dach,	czyli	fak​tycz​nie	nad​zorcą	całego
tego	baj​zlu,	oraz	jakimś	krę​pym	wąsa​czem,	który	wyglą​dał	na	byłego	woj​sko​wego.
Zimny	sta​rał	się	dostrzec	reak​cję	Sawic​kiego,	ale	nie	była	jakaś	szcze​gólna.	Nie	zabo​lał	go	zbyt​nio	ten

napis	ani	chyba	nie	wystra​szył.	Może	to	prawda.
– To	kobieta	– powie​dział	Zimny.
Wszy​scy	spoj​rzeli	na	niego.
– Skąd	taki	wnio​sek?	– zapy​tał	Masta​lerz.
– Strze​lam	– przy​znał	Zimny.
– No	tak,	ma	pan	pięć​dzie​siąt	pro​cent	szans,	że	tra​fił.	– Masta​lerz	wyraź​nie	się	obru​szył.	Jakby	chciał

powie​dzieć:	jak	coś	mówisz,	to	uza​sad​nij.
Postali	tak	chwilę,	a	potem	Zimny	zapy​tał,	czy	będzie	jesz​cze	potrzebny,	i	odszedł	do	hotelu.
– Odpro​wa​dzę	cię.
Magda	była	jakaś	wesoła	i	dziw​nie	przy​ja​zna.	Zim​nemu	wydało	się	to	podej​rzane.	Jesz​cze	moc​niej	się

spiął,	gdy	nagle	powie​działa,	że	zaj​mie	w	hotelu	sąsiedni	pokój.
– Marek	śpi	u	rodziny	w	Wicku,	Masta​lerz	ma	tam	willę,	więc	kazali	mi	cię	pil​no​wać.
– Mru​gnę​łaś	okiem?	– Kuba	już	naprawdę	niczego	nie	rozu​miał.
– Nie,	skąd.
– Znów	mru​gnę​łaś.
– Nie	pasuje	ci	moje	towa​rzy​stwo?
– Wręcz	prze​ciw​nie.	Tyle	że…
– No?
– Nic,	tak	po	pro​stu.
Szli	chwilę	w	mil​cze​niu.



– Naprawdę	kazali	mi	cię	pil​no​wać.
– Boją	się,	że	to	ja	jestem…	sabo​ta​ży​stą?
– Boją	się,	żeby	ktoś	ci	cze​goś	nie	zro​bił.
– Aha.	I	ty	jesteś	moją	ochroną.
– Mam	czarny	pas	w	taekwondo.
– Znów	mru​gnę​łaś.
– Ale	pas	mam.
Gdy	zna​leźli	się	w	pokoju,	Magda	powie​działa	bar​dzo	cicho:
– Boją	się,	że	coś	się	wyda​rzy	tuż	przed	lub	w	trak​cie	pre​zen​ta​cji	via​lixu.	A	to	ważna	kon​fe​ren​cja,	być

może	naj​waż​niej​sza	w	histo​rii	firmy.
– Tacy	ważni	goście?
– Kon​fe​ren​cja	ma	prze​ko​nać	dużych	akcjo​na​riu​szy,	by	zaufali	sze​fo​stwu	firmy,	i	zarzą​dza​ją​cych	fun​du​-

szami,	żeby	nie	sprze​dali	akcji	za	łapówki.
– I	jak	zoba​czą	via​lix	w	akcji,	to	dadzą	się	prze​ko​nać?
– Wąt​pisz	w	to?
– Bar​dziej	ich	prze​ko​nują	walizki	z	pie​niędzmi.
– Marek	ma	dar.	Nie	martw	się,	pora​dzi	sobie.
Po	chwili	powie​działa	nie​ocze​ki​wa​nie:
– Zga​dzam	się	z	tobą.
– W	czym?
– Że	to	kobieta.	Kobieta	zro​biła	ten	napis.
– Dla​czego?
– Naj​pierw	ty.
– Mówi​łem	już,	że	strze​la​łem.
– Nie	wie​rzę.
– Dobrze.	Przede	wszyst​kim	kolor.	Facet	wybrałby	czarny,	ewen​tu​al​nie	czer​wony,	ale	nie	zie​lony.
– Wła​ści​wie	sele​dy​nowy	– popra​wiła.
– Jesz​cze	gorzej.
– Może	nie	miała	moż​li​wo​ści	kupie​nia	innego?
– Bo	dzia​łała	impul​syw​nie,	cha​otycz​nie,	bała	się,	że	ktoś	zauważy.	Albo	że	kupi	coś	nie	tak	i	nie	uda

jej	się	wyko​nać	planu.	Facet	byłby	w	tej	kwe​stii	bar​dziej	pewny	i	zor​ga​ni​zo​wany.
– Brawo	– powie​działa,	jakby	chciała	rzec:	tak	wła​śnie	było.
– Poza	tym	widać,	że	począt​kowe	litery	napi​sane	są	na	próbę,	czyli	ni​gdy	wcze​śniej	 tego	nie	robiła,

ale	potem	bar​dzo	się	sta​rała,	żeby	napis	był	este​tyczny,	wyrów​nany.	Facet	by	się	tak	nie	sta​rał.
– Też	tak	sądzę.
– Twoja	kolej.
– Jakiś	taki	łagodny	jest	ten	napis.	Facet	raczej	zre​zy​gno​wałby	z	„gwał​ci​ciela”,	bo	dla	niego	to	mało

kry​tyczne,	 za	 to	 wzmoc​niłby	 prze​kaz	 jakimś	 wul​ga​ry​zmem.	 Napi​sałby:	 „Pie​przony	 zbok	 i	 mor​derca”,
„Kur​wiarz	i	mor​derca”.
– Racja	– przy​znał	Zimny,	choć	wcale	nie	był	pewien.	Poszu​kał	w	gło​wie	jakie​goś	wroga,	zna​lazł	bez

trudu	i	z	myślą	o	nim	pró​bo​wał	uło​żyć	nega​tywny	slo​gan.
– Jakieś	plany	na	wie​czór?
Zimny	spoj​rzał	na	zega​rek.
– Chyba	pobie​gam.
– Mogę	się	przy​łą​czyć?



Stara,	 chy​ląca	 się	 ku	 ruinie	 chata	 wyglą​dała	 w	 środku	 zupeł​nie	 ina​czej.	 Kolo​rowe	 ściany,	 komi​nek,
dywany,	obrazy.	Jak	to	moż​liwe,	że	taki	gbur	ma	tak	dobry	gust?	Lenz	zdzi​wił	się,	że	nie	ma	tam	żad​nych
tro​feów	myśliw​skich.	Może	więc	 to	 też	była	 ściema.	Może	wcale	nie	był	myśli​wym,	 tylko	 robił	 to	na
pokaz,	żeby	się	go	bali,	trzy​mali	od	niego	z	daleka.
– Dzię​kuję.
– Za	co?
– Że	 się	 pan	 zgo​dził.	Wolę	 nor​mal​nie	 poroz​ma​wiać.	 Jeśli	 powie	 nam	 pan	 coś	 istot​nego,	 być	może

będzie	potrzebna	wizyta	w	komi​sa​ria​cie,	ale	posta​ram	się,	żeby	była	mało	uciąż​liwa.
Tam​ten	ski​nął	głową.
– Przejdźmy	do	rze​czy	– zaczął	Lenz,	ale,	o	dziwo,	facet	wycią​gnął	na	stół	nalewkę.
– Wła​snej	roboty,	chce​cie?
Lenz	pomy​ślał,	że	może	chce	ich	otruć,	ale	on	wyjął	kilka	szkla​nek,	jedną	napeł​nił,	napił	się	i	posta​wił

przed	sobą.
– Czę​stuj​cie	się	– zachę​cił.
Lenz	nalał	odro​binę	alko​holu.
– Dobre	– pochwa​lił.	Rze​czy​wi​ście	nalewka	była	dobra.	– Niech	nam	pan	opo​wie,	o	co	cho​dzi	z	 tą

Medicą.	I	dla​czego	pan	pro​wa​dzi	firmę	w…	takiej	oko​licy?
– A	co?	Nie	podoba	się	wam?	Nie	zna​la​złem	niczego	lep​szego	i	 tań​szego.	Firmę	pro​wa​dzę	od	dwu​-

dzie​stu	lat	i	dotąd	nie	mia​łem	kło​po​tów.	Żad​nych	nie​pro​szo​nych	wizyt,	kon​troli,	nic.	Spo​kój.
– Aż	do	dziś.
– Wła​śnie	 – chrząk​nął.	 – No	 dobra,	 ale	 jeśli	 rze​czy​wi​ście	mogę	 pomóc	 z	 jaki​miś	mor​der​stwami,	 to

niech	wam	będzie.	Alibi	nie	mam,	jak	mówi​łem.	Miesz​kam	tu	sam	od	dwu​dzie​stu	lat.	Ale	mam	komórkę.
Może​cie	spraw​dzić,	że	w	tych	dniach	była	tutaj	albo	w	oko​licy,	bo	pew​nie	była.
– Można	komórki	nie	zabrać.
– Pew​nie.	Ale	wtedy	by	leżała	w	miej​scu.	A	ja	zawsze	noszę	ją	na	tyłku,	więc	raczej	będzie	w	ruchu,

co	już	chyba	jest	w	miarę	dobrym…	alibi.
– Nie	do	końca.	Przed​miot	nie	jest	świad​kiem.
– Tylko	dowo​dem.
– Ale	weź​miemy	to	pod	uwagę.	Spraw​dzimy	pana	komórkę.
– Piękne	dzięki,	tylko	nie	insta​luj​cie	mi	za	dużo	pod​słu​chów,	bo	mam	stary	model.	Prze​sta​nie	dzia​łać.

Inny	pomysł:	może​cie	spraw​dzić	samo​chód.	Nie	zro​bi​łem	przez	ten	czas	tylu	kilo​me​trów…
– To	już	lepiej,	ale	może	dostał	się	pan	na	miej​sce	zbrodni	w	inny	spo​sób.
– Auto​sto​pem?
– Może	mieć	pan	ukryty	samo​chód	lub	wspól​nika	z	samo​cho​dem.	Albo…	jest	wiele	moż​li​wo​ści.
– Tylko	po	co	miał​bym	to	robić?	Musiał​bym	mieć	chyba	jakiś	motyw?
– A	nie	ma	pan?	Nie	jest	pan	wro​giem	Sawic​kiego?
– Przed	chwilą	mówił	pan,	że	biorę	od	niego	kasę.
– Że	 wspól​nie	 z	 Gła​żew​skim	 wypro​wa​dza	 pan	 kasę	 z	 jego	 spółki	 –	 spro​sto​wał	 Lenz.	 – A	 tu	 już

możemy	poszu​kać	motywu.
– Gła​żew​skiego	niech	pan	w	to	nie	mie​sza	– mruk​nął	Rawicz.
– A	to	dla​czego?	On	jest	bar​dziej	winny	niż	pan,	w	końcu	jest	pre​ze​sem.
Rawicz	się	skrzy​wił.
– To	słup.
– Jak	to?
– Wyna​ją​łem	go	kie​dyś	do	zało​że​nia	firmy,	bo	ina​czej	nie	mogłem.	W	tych	Kiel​cach	nie	znaj​dzie	pan



Gła​żew​skiego.	Ja	od	lat	nie	mogę	go	dorwać.
– I	tak	spo​koj​nie	pan	to	przy​znaje?
Rawicz	wes​tchnął.
– A	co	mam	zro​bić?	Wcze​śniej	czy	póź​niej	i	tak	byście	do	tego	doszli,	dowie​dzieli	się,	że	Gła​żew​ski

to	żul,	który	znik​nął,	wró​cili	tu	i	jesz​cze	może	oskar​żyli	mnie	o	jego…	porwa​nie	czy	coś	gor​szego.
– A	nie	porwał	go	pan?
– Niech	pan	nie	żar​tuje.	Chęt​nie	bym	go	zna​lazł	i	roz​li​czył,	a	tak	pra​wie	nic	nie	mogę	for​mal​nie	zro​bić

ze	spółką.	Całe	szczę​ście,	że	mam	te	wszyst​kie	peł​no​moc​nic​twa,	bobym	został	zupeł​nie	z	ręką	w	noc​niku.
– To	może	pan	jest	przy​ja​cie​lem	Sawic​kiego?	To	byłoby	z	korzy​ścią,	takie	małe	alibi.
Obwieś	poki​wał	głową,	ale	to	nie	było	potwier​dze​nie.	Po	pro​stu	gest	rezy​gna​cji	z	pew​nej	gierki.
– Nie	znam	go	– wyznał.
Poli​cjant	spoj​rzał	na	niego	zasko​czony.
– To	on	odpo​wiada	za	prze​lewy	dla	pana.
– Ale	nie	on	płaci.
– A	kto?
Rawicz	się	zawa​hał.
– Powiem	wam,	ale	pod	warun​kiem,	że	nie	umie​ści​cie	tego	w	żad​nym	pro​to​kole.
– Dla​czego?
– Bo	ten	czło​wiek	miałby	kło​poty,	a	nie	działa	z	nie​cnych	pobu​dek.
– Jeśli	nie	będzie	to	istotne	dla	sprawy,	nie	wyko​rzy​stamy	tego.	Zgoda?
– Zgoda.
– Z	tym,	że	będziemy	chcieli	z	nim	poroz​ma​wiać.
– Zgoda.
– Więc?
Rawicz	powie​dział.	Ści​szył	głos,	jakby	bał	się,	że	to	nagrają,	ale	usły​szeli	wyraź​nie.	I	byli	zasko​czeni.
– Dla​czego	panu	płaci?
– Bo	chce	mi	pomóc.	Chce	wspo​móc…	jak	by	to	powie​dzieć…	mój	talent.
Wanda	wstała	i	prze​szła	się	po	salo​nie,	jeśli	tak	można	było	nazwać	wyło​żone	drew​nem	wnę​trze	chaty.

Pode​szła	 do	 pierw​szego	 z	 zawie​szo​nych	 na	 ścia​nach	 obra​zów,	 dru​giego.	 Niby	 przy​pad​kiem	 pchnęła
drzwi	 pro​wa​dzące	 do	 kolej​nej	 izby.	 Len​zowi	 i	 innym	 uka​zała	 się	 część	 pra​cowni	malar​skiej.	 Poczuli
zapach	farby.	Cał​kiem	przy​jemny	zapach.
– Te	obrazy?	Pan	sam	je	maluje?
– Tak	jakby.	Same	wycho​dzą.
– I	tak	się	podo​bają…	tej	oso​bie	od	Sawic​kiego?
– Po	pro​stu	chce	mi	pomóc.
– Czyli	w	sumie	przy​znaje	pan,	że	wyciąga	kasę	od	Sawic​kiego.
– Nie	do	końca.	Mamy	 taką	nie​for​malną	umowę,	zgod​nie	z	którą	po	mojej	 śmierci	wszyst​kie	obrazy

przejdą	na	wła​sność	spółki	lub	wska​za​nej	przez	nią	fun​da​cji.	Nie	mam	spad​ko​bier​ców.	Poza	tym	co	roku
oddaję	im	jeden	z	nama​lo​wa​nych	obra​zów.	Wysy​łam.	Oni	go	sprze​dają	lub	zosta​wiają	u	sie​bie	w	biu​rze,
ale	doko​nu​jąc	wyceny,	ujmują	w	bilan​sie.	Wszystko	jest	legalne	i	nie	ma	mowy	o	zarzu​tach	dzia​ła​nia	na
nie​ko​rzyść	spółki	czy	jakiejś	mal​wer​sa​cji.
– Tyle	 że	 Sawicki	 nic	 o	 tym	 nie	 wie?	 – Lenz	 badaw​czo	 wpa​try​wał	 się	 w	 twarz	 mala​rza,	 ale	 nie

wyczuł,	czy	tam​ten	kła​mie.
– Może	będzie	miał	 nie​spo​dziankę.	 – Rawicz	 skrzy​wił	 się	 z	 nie​chę​cią.	Chyba	nie	 lubił	Sawic​kiego,

choć	 go	 nie	 znał.	 Nie​na​wiść	 ze	 sły​sze​nia?	 –	 Podobno	 za	 ostatni,	 który	 sprze​dali,	 wzięli	 tyle,	 że	 cała



inwe​sty​cja	już	się	zwró​ciła.
– To	po	co	ta	cała	Medica?
Malarz	poru​szył	się	nie​spo​koj​nie,	a	potem	przy​znał:
– Bo	na	początku	to	było	wypro​wa​dza​nie	kasy.
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Zimny	 uwa​żał,	 że	 jest	w	 nie​złej	 for​mie.	 Pla​no​wał	w	 poło​wie	 dystansu	 dać	Mag​dzie	wycisk,	 a	 potem
odpu​ścić.	Po	pią​tym	kilo​me​trze	odpadł.
– Co	jest,	sta​ruszku?
– Nie	moje	tempo,	kró​lowo.
Magda	zwol​niła,	pozwo​liła	mu	dobiec.	Przy	 jezio​rze	zawró​cili.	Teraz	 już	wyraź​nie	dawała	mu	fory,

przy	czym	Kuba	naprawdę	wymiękł.	Zanie​dbał	tre​ningi	i	oto	efekt.
– Wiesz,	że	mamy	tu	salę	tre​nin​gową.	Może	tam…	się	poroz​cią​gamy?
Zabrzmiało	jak	oferta.
– Czemu	nie?
Sala	 była	 czę​ścią	 jed​nego	 z	maga​zy​nów.	Magda	 zała​twiła	 klu​cze	 i	 po	 chwili	weszli	 do	wyso​kiego,

prze​stron​nego	pomiesz​cze​nia	z	matami,	siłow​nią,	kil​koma	elek​tro​nicz​nymi	bież​niami	i	rin​giem	na	środku.
– Marek	pomy​ślał,	że	takie	miej​sce	się	tu	przyda.
– Nama​wia	pra​cow​ni​ków	do	roz​wią​zy​wa​nia	pro​ble​mów	na	ringu?
– Myślisz,	że	to	zły	spo​sób?
– Nie.
– Spró​bu​jesz?
– Ja	i	ty?
– Czemu	nie?
Mil​czał.
– Bo	jestem	kobietą?	Mówi​łam	ci,	że	mam	czarny	pas	w	taekwondo.
– Nie	jesteś	z	mojej	wagi.
– Zimny!
– Tak?
– Prze​stań	pier​do​lić.
– Co?
– Wska​kuj	mię​dzy	liny,	i	to	już!
Kuba	zało​żył	w	końcu	ręka​wice.	Walka	bar​dziej	przy​po​mi​nała	szar​pa​ninę.	Kuba	bał	się	przez	chwilę,

że	skoń​czy	się	jak	na	fil​mach.	Dosta​nie	łomot	od	baby.	Ale	Magda	wcale	nie	umiała	się	bić.	Kon​dy​cję
miała	nie​złą,	co	poka​zała	przy	bie​ga​niu,	ale	z	zada​wa​niem	cio​sów	był	już	wyraźny	pro​blem.
– Zro​bisz	sobie	krzywdę.
– No.	Może	lepiej	prze​rwijmy.
– Mówi​łaś,	że	masz	czarny	pas.
– Kła​ma​łam.	Dziś	dziew​czyny	tłuką	się	jak	faceci,	ja	nie	umiem.
– I	dobrze.
– Idziemy	pod	prysz​nic?
– Razem?	– Zim​nemu	nie	po	raz	pierw​szy	tego	dnia	opa​dła	kopara.
Magda	się	roze​śmiała.



– Łatwo	cię	nabrać.
Dla	Kuby	pozo​sta​wała	pełna	sprzecz​no​ści	i	nie​od​gad​niona.	Z	jed​nej	strony	wysy​łała	mu	jaw​nie	sek​su​-

alne	 sygnały,	 z	 dru​giej	miał	wra​że​nie,	 że	 coś	 ją	 hamuje,	 jakiś	 strach,	 a	może	 nawet	 obrzy​dze​nie.	Gdy
pozo​ro​wali	tę	walkę,	myślał,	że	ona	robi	to	wła​śnie	po	to,	by	prze​ła​mać	ostat​nią	barierę,	dopro​wa​dzić
do	jakie​goś	małego	prób​nego	zbli​że​nia,	a	dopiero	potem	pójść	na	całość	lub	uciec.	Ring	dawał	jej	pełne
pole	 do	 popisu.	Tyle	moż​li​wo​ści	 uza​sad​nie​nia	 swo​jej	 decy​zji:	 gdyby	poszła	 na	 całość,	 zawsze	można
byłoby	to	zrzu​cić	na	karb	przy​padku,	chwi​lo​wej	sła​bo​ści,	a	gdyby	wszystko	było	dobrze,	gdyby	jej	się
spodo​bało…	niczego	nie	musia​łaby	tłu​ma​czyć.	Ale	wła​ści​wie	zre​zy​gno​wała,	zanim	zaczęła.
Zimny	nie	naci​skał,	sam	nie	wie​dział,	czy	to	dobry	pomysł.
Miał	 już	grubo	ponad	 trzy​dziestkę,	zbli​żał	się	do	wieku,	w	któ​rym	rwa​nie	dwu​dzie​sto​la​tek	staje	się,

deli​kat​nie	mówiąc,	przy​kre	i	pre​ten​sjo​nalne.	Był	pod​sta​rza​łym	aman​tem,	powi​nien	szu​kać	w	noc​nych	klu​-
bach	 zala​ta​nych	 pra​co​ho​li​czek	 na	 jeden	 numer,	 znu​dzo​nych	męża​tek	 na	 kilka	 ukrad​ko​wych	 spo​tkań	 lub
jakiejś	poszu​ki​waczki	praw​dzi​wej	miło​ści,	wła​śnie	porzu​co​nej	lub	porzu​ca​ją​cej,	a	pra​gną​cej	znowu	się
zako​chać.
Wciąż	wie​rzył	w	miłość.	Mimo	że	nie	przy​cho​dziła,	cią​gle	coś	z	nią	było	nie	 tak,	cią​gle	dawała	mu

klapsa	lub	wymie​rzała	porządny	poli​czek,	to	w	nią	wie​rzył.
Kiedy	więc	w	nocy	usły​szał	puka​nie	do	drzwi,	ciche,	led​wie	sły​szalne,	długo	wahał	się,	czy	udać,	że

śpi.	Leżał,	wpa​tru​jąc	się	w	ciem​ność,	i	roz​wa​żał	wszyst​kie	za	i	prze​ciw.

Dziwny	 typ	 – myślał	Lenz	 o	 tym	 cho​ler​nym	mala​rzu.	Wyglą​dało	 jed​nak,	 że	mówi	 prawdę.	 Po	 trud​nym
wstę​pie	roz​ga​dał	się	aż	za	bar​dzo.	Opo​wie​dział	im	o	swo​ich	począt​kach,	gdy	był	jesz​cze	zwy​kłym,	nic
nie​zna​czą​cym	pro​lem,	 a	nie	 eks​cen​trycz​nym	arty​stą,	 o	pomy​śle	ucieczki	na	wieś,	wresz​cie	o	 spo​tka​niu
z	ludźmi	od	Sawic​kiego	i	roz​po​czę​ciu	współ​pracy	z	firmą.	Twier​dził,	że	nie​chęt​nie	się	zgo​dził	na	zało​że​-
nie	tej	Mediki.	Nie	chciał	wcho​dzić	w	żadne	układy	biz​ne​sowe.	Nie	znał	się	na	tym.	Ale,	nie​stety,	czasy
się	zmie​niały	i	już	wtedy	nikt	nie	akcep​to​wał	kopert.	Łapówki,	dowody	uzna​nia,	roz​li​cze​nia	musiały	być
wli​czane	w	rachunki,	fak​tu​ro​wane.	Każdy	papie​rek	miał	war​tość.	Więc	zgo​dził	się	na	rolę	słupa,	zało​żył
tę	cho​lerną	Medicę	i	reali​zo​wał	fik​cyjne	usługi,	żeby	w	pew​nej	chwili	zamie​nić	je	na	coś	rze​czy​wi​ście
istot​nego.
– Nie​złe	 – szep​nęła	Wanda,	 wyry​wa​jąc	 go	 z	 zamy​śle​nia.	 – Te	 obrazy	 były	 rze​czy​wi​ście	 nie​złe.	 Jak

chcesz	znać	moje	zda​nie,	 to	Sawicki	zrobi	na	nich	super​biz​nes.	Koszty	nie	 są	wygó​ro​wane.	Facet	żyje
skrom​nie.	Więk​szość	wydaje	na	 farby.	 Jeśli	 rze​czy​wi​ście	Sawicki	dostaje	co	 roku	obraz,	a	po	śmierci
tego…	magika	przej​mie	wszyst​kie	jego	dzieła,	to	w	sumie	może	to	być	świetny	biz​nes.
– Tyle	że	bez	wie​dzy	szefa	i	inwe​sto​rów.	To	prze​stęp​stwo.
– Obie​ca​łeś	o	nim	zapo​mnieć.
– Wiem.	Ale	ty	nie	zapo​mi​naj	o	swo​jej	obiet​nicy.
– Usta​wię	wszystko	 tak,	 żeby	Rawicz	 był	moni​to​ro​wany	przez	 dwa​dzie​ścia	 cztery	 godziny	 na	 dobę.

Wsta​wimy	tam	poste​ru​nek.	Na	komórce	już	ma	tro​jana.	Zobacz	sam.	– Poka​zała	mu	na	table​cie	miga​jący
punk​cik	 na	 mapie	 Google.	 – To	 on.	 Rusza	 się,	 z	 nim	 jego	 komórka,	 a	 z	 nią	 nasz	 tro​jan.	 Jak	 chcesz,
możemy	wyko​rzy​stać	jego	apa​rat	jako	kamerę	do	obser​wa​cji,	a	jego	mikro​fon	jako	pod​słuch.	Ale	mówił
prawdę.	Ma	chu​jową	komórkę	i	to…	nie	zadziała.
– Ma	być	pod	obser​wa​cją.
– Będzie.	Banda	pode​pnie	się	pod	wszyst​kie	moż​liwe	moni​to​ringi	w	oko​licy.
– Nawet	sate​litę	zaprzę​gnę	– potwier​dził	Banda.
Lenz	się	skrzy​wił.	Nie	lubił	takich	ułań​skich	szarży	i	pew​no​ści	sie​bie.	Zwy​kle	potem	koń​czyło	się	to

wpadką.



– Co	dalej?	– zapy​tała	Wanda.
– Dzień	odpo​czynku.	Nawet	dwa.	Prze​ska​nu​jemy	dokład​nie	 sieć	 i	uło​żymy	 to	wszystko.	Może	kogoś

olśni.	A	potem…	ruszamy	do	Wicka.	Na	pre​zen​ta​cję.
– To	prawda,	co	mówią	nasze	wie​wiórki?
Lenz	uniósł	brwi.
– Że	Sawicki	wymy​ślił	jakiś	super​lek?
– Nie	wiem.
– Via​lix.	Tak	ma	się	nazy​wać.	Pol​ska	via​gra.
– Po	co	komu	pol​ska	via​gra?
– Taka	prze​no​śnia.	Cho​dzi	o	to,	że	ten	lek	ma	być	bar​dzo	nowa​tor​ski	i…	oddzia​łu​jący	na	wyobraź​nię.
– Może	wymy​ślili	nie​śmier​tel​ność?
– To	by	się	sprze​dało.
– Lek	na	wszystko.
– Zoba​czymy,	czy	to	jakaś	bajka.
– Coś	jest	na	rze​czy?
– No	wła​śnie.
Lenz	 przy​mknął	 oczy,	 dając	 znać,	 że	 chce	 chwilę	 odpo​cząć.	Nie	mógł	 jed​nak	 zasnąć.	Cią​gle	myślał

o	Sawic​kim,	tru​pach	i	tej	ostat​niej	roz​mo​wie	z	lekko	szur​nię​tym	mala​rzem.	Mimo	że	w	zasa​dzie	wyklu​-
czył	 go	 z	 kręgu	 podej​rza​nych,	 uwa​żał,	 że	 taki	 eks​cen​tryk	 paso​wałby	 do	 psy​cho​lo​gicz​nego	 por​tretu	 ich
zabójcy.
Potem	chyba	drze​mał.	Zawład​nęła	 nim	noc	 i	 tylko	mia​rowy,	 gło​śny	war​kot	 sil​nika	nie	 pozwa​lał	mu

cał​ko​wi​cie	się	pogrą​żyć	w	obję​ciach	Mor​fe​usza.

Jej	usta	były	takie	młode	i	pach​nące,	skóra	nie​by​wale	jędrna,	ciało	wciąż	chyba	nie​zdo​byte	w	pełni	przez
żad​nego	odkrywcę.	Odda​wało	każdą	piesz​czotę,	reago​wało	na	naj​mniej​szy	impuls.	Zimny	miał	wra​że​nie,
jakby	cof​nął	się	o	dwa​dzie​ścia	lat,	do	swo​ich	pierw​szych	nie​śmia​łych	doświad​czeń	sek​su​al​nych	na	obo​-
zach	 i	 kolo​niach.	 Pokracz​nych,	 dzie​cię​cych,	 a	 jed​nak	 napa​ko​wa​nych	 takim	 ładun​kiem	 emo​cji	 i	 sil​nych
wra​żeń,	że	nie​po​rów​ny​wal​nych	do	niczego,	co	było	potem.
Krzyk​nęła,	gdy	w	nią	wszedł,	pora​ził	 ją	jakiś	potężny	wstrząs,	przez	chwilę	drżała	pod	nim	i	wierz​-

gała,	jakby	pró​bo​wała	się	uwol​nić,	by	potem	objąć	go	mocno	ramio​nami	i	nogami	i	już	nie	wypu​ścić,	aż
do	końca.
Kuba	przez	chwilę	miał	wra​że​nie,	jakby	kochał	się	z	dzie​wicą.	Nie	była	nią.	Ale	albo	dosko​nale	uda​-

wała,	albo	po	pro​stu	taka	była.	Namiętna,	wręcz	nabu​zo​wana,	wypeł​niona	do	gra​nic	ener​gią	doma​ga​jącą
się	ujścia	od	razu,	nie​zdolna	do	żad​nej	per​wer​syj​nej	gry	ani	powstrzy​my​wa​nia.
Dawno	nie	czer​pał	takiej	roz​ko​szy	z…	miło​ści.	Tak,	zde​cy​do​wa​nie	to	nie	był	seks.	Kochali	się.	Tak	to

trzeba	nazwać.
Mimo	że	chyba	wszystko	poszło	jak	należy	i	była	to	miłość	udana,	miał	wra​że​nie,	że	Magda	musiała

wal​czyć	z	 jaki​miś	wła​snymi	demo​nami,	by	nie	stało	się	 ina​czej.	Może	doświad​czyła	wcze​śniej	 jakichś
przy​kro​ści,	a	może	po	pro​stu	długo	nikogo	nie	miała.
Potem	wpa​try​wała	się	w	sufit	i	zoba​czył,	że	po	policz​kach	spły​wają	jej	łzy.
Się​gnął	 pal​cem	 i	 deli​kat​nie	 zgar​nął	 jedną.	 Obli​zał	 palec.	 Był	 słony,	 jakby	 zanu​rzył	 go	 w	mor​skiej

wodzie.
– Gwiazdy	– uśmiech​nęła	się.
– Co?
– Oglą​dam	sobie	gwiazdy.	Pamię​tasz,	jak	mówi​łeś	o	tej	swo​jej	przy​ja​ciółce?



– Kła​ma​łem.
– Nie​ważne.	I	tak	widzę	gwiazdy.
Przy​mknął	 oczy	 i	 też	 je	 zoba​czył.	 Całe	morze	 gwiazd	 nad	maleńką	 kaszub​ską	mie​ściną.	Myślał,	 że

pójdą	spać,	ale	ona	mu	nie	pozwo​liła.
– Mam	już	swoje	lata	– zapro​te​sto​wał.
– Cicho!

Czwarta	nad	 ranem.	Wid​niało.	Lenz	ostroż​nie	wcho​dził	po	 skrzy​pią​cych	 scho​dach	poste​runku	w	Małej
Zemście,	 którą	 chyba	 z	 zemsty	miej​scowi	nazy​wali	Strzépsczé	Pùstczi.	Budy​nek	był	 zwy​kłą	 kamie​nicą
z	 pru​skiego	 muru,	 z	 zanie​dba​nym	 dachem	 i	 sta​ro​świec​kimi	 podwój​nymi	 oknami.	 Na	 dole	 mie​ścił	 się
komi​sa​riat:	trzy	pokoje	zajęte	przez	pię​ciu	poste​run​ko​wych,	z	któ​rych	żaden	nie	przy​po​mi​nał	pro​win​cjo​-
nal​nego	gli​nia​rza.	Lenz	już	wie​dział	dla​czego.
W	piw​ni​cach	kie​dyś	był	areszt,	ale	dziś	warunki	nie	pozwa​lały	prze​trzy​my​wać	tam	nikogo.	Pijacz​ków

i	drob​nych	awan​tur​ni​ków	stra​szono	umiesz​czoną	na	podwórku	wielką	klatką	na	niedź​wie​dzie.	Podobno
wła​śnie	do	tego	słu​żyła	w	zoo,	zanim	oddano	ją	komen​dzie	woje​wódz​kiej,	a	 ta	umie​ściła	dar	w	Małej
Zemście.	Dziś	w	klatce	miesz​kał	Bruno,	sied​mio​letni	leon​ber​ger,	pies-lew,	pil​nu​jący	w	nocy	podwórka
lepiej	niż	wszyst​kie	czuj​niki	i	kamery,	które	czło​wiek	mógłby	wymy​ślić.	Począt​kowo	Lenz	miał	z	Bru​nem
na	 pieńku,	 ale	 potem	 zaczął	 doga​dy​wać	 się	 z	 nim	 lepiej	 niż	 z	 któ​rym​kol​wiek	 z	 pozo​sta​łych	 gli​nia​rzy.
Jedy​nie	Mafia	miał	na	Bruna	więk​szy	wpływ.
– To	 rasa,	 która	wybiera	 sobie	 pana	 – wytłu​ma​czył	Mafia.	 – Ale	 jed​no​cze​śnie	 pil​nuje	 całego	 stada

i	jest	w	sta​nie	zaak​cep​to​wać	dwóch	czy	nawet	trzech	przo​dow​ni​ków.	Bruno	jest	mądrzej​szy	od	więk​szo​-
ści	ludzi.	Uwa​żaj,	bar​dzo	wyczu​lony	na	zdradę.
Lenz	nie	zamie​rzał	go	zdra​dzać.
W	ogóle	był	bar​dzo	nega​tyw​nie	nasta​wiony	do	zdrady.
Drzwi	uchy​liły	się	z	lek​kim	skrzy​pie​niem,	zanim	zdą​żył	naci​snąć	klamkę.	Ania	przy​ci​snęła	palec	do	ust

i	wpu​ściła	go	do	 środka.	Poczuł	 zapach	czy​sto​ści,	 świe​żo​ści	 i	deli​kat​nych	per​fum.	Malina	z	wrzo​sem.
Coś	w	tym	stylu.	Ruchliwe,	pewne	sie​bie	palce	wkra​dły	się	pod	jego	koszulę.
– Pocze​kaj,	muszę	wziąć	prysz​nic.
– Póź​niej.
Wcią​gnęła	 go	 do	 przed​sionka	 i	 zamknęła	w	 nie​wiel​kiej	 komórce.	Nic	w	 niej	 nie	widział.	Było	 tak

ciemno,	że	nawet	nie	mógł	doj​rzeć	bia​łek	oczu.	Czuł	tylko,	jak	palce	błą​dzą	po	jego	brzu​chu,	wdzie​rają
się	 pod	pasek,	 roz​pi​nają	 go,	 potem	 roz​po​rek,	 uwal​niają	 z	 bie​li​zny,	 aż	wresz​cie	 poczuł	 gorąco	 i	 gwał​-
towne,	nie​zno​szące	sprze​ciwu	ruchy.
– Ciii	– musiał	zasło​nić	jej	usta,	gdy	koń​czyła.
Potem	długo	 jesz​cze	 nie	wycho​dzili,	 sta​ra​jąc	 się	 uspo​koić	 oddech.	Lenz	 pod​cią​gnął	 spodnie,	 zapiął

pasek,	przy​tu​lił	 ją,	czu​jąc,	 jak	przez	jej	ciało	wciąż	prze​cho​dzą	fale	dresz​czy.	Zawsze	po	jego	dłuż​szej
nie​obec​no​ści	tak	było.	Nie	powi​nien	jej	zosta​wiać.
– Kocham	cię	– szep​nął.
Mil​czała.	Wie​dział,	że	ona	też	go	kocha,	ale	taka	już	była.	Nie	lubiła	wiel​kich	słów,	nie	gadała	o	miło​-

ści,	powin​no​ściach,	pla​nach.	Robiła	swoje	i	kochała	go	tak	zabor​czo,	że	nie	miał	prawa	narze​kać.
Narze​kali	za	niego	inni.
A	on	nie	reago​wał.	Na	jej	prośbę.
Prze​mknęło	mu	przez	myśl,	czy	jej	to	nie	impo​nuje,	czy	nie	podo​bają	jej	się	te	wszyst​kie	ota​cza​jące	ich

plotki	 i	 sytu​acja,	w	któ​rej	 on	musi	 się	 z	 tym	mie​rzyć.	Czy	 zatem	nie	 powi​nien	mieć	 do	 niej	 pre​ten​sji,
skoro	przez	to	tra​cił	przy​ja​ciół?



– To	nie	są	przy​ja​ciele	– tłu​ma​czył	mu	Mafia.	– Praw​dziwy	przy​ja​ciel	ni​gdy	by	ci	tak	nie	powie​dział.
Ni​gdy	by	nie	intry​go​wał.
Mafia	 nawią​zał	w	 ten	 spo​sób	 do	 sytu​acji	 sprzed	 kilku	mie​sięcy.	Lenz	 jadł	wtedy	w	Gdań​sku	 obiad

z	przy​ja​cie​lem	ze	szkoły	ofi​cer​skiej,	z	któ​rym	kie​dyś	zawarł	nie​mal	bra​ter​stwo	krwi.	Nie​raz	mógł	liczyć
na	jego	pomoc,	także	wtedy,	gdy	toczył	swoją	naj​waż​niej​szą	walkę	z	gan​giem.	Podej​rze​wał,	że	to	wła​śnie
ów	 przy​ja​ciel	 skon​tak​to​wał	 go	 z	 gene​ra​łem,	 co	 umoż​li​wiło	 pozy​tywne	 zakoń​cze​nie	 tego	 pry​wat​nego
w	zasa​dzie	śledz​twa.
Pod​czas	 obiadu	 jed​nak	 nie	 przy​po​mi​nał	 przy​ja​ciela.	 Po	 krót​kim	 wstę​pie,	 wymia​nie	 zdań	 na	 temat

mistrzostw	świata	w	siat​kówce	i	pora​żek	w	eli​mi​na​cjach	pił​kar​skich,	przy​ja​ciel	zaczął	mu	wyrzu​cać,	że
nie	powi​nien	pozwa​lać	na	roz​sie​wa​nie	plo​tek	o	swo​jej	żonie,	że	powi​nien	zare​ago​wać.
– Niby	jak?	– zapy​tał	go	Lenz.
Tam​ten	długo	się	zbie​rał,	by	zakoń​czyć	 temat,	a	w	końcu	nie	zdzier​żył	 i	powie​dział	wprost,	że	babę

powinno	się	trzy​mać	krótko,	a	jak	ta	nie	potrafi	zapa​no​wać	nad	wła​sną	dupą,	to	trzeba	jej	tę	dupę	porząd​-
nie	złoić,	a	wszyst​kie	zbyt	chętne	kutasy	poob​ci​nać.	Lenz	tylko	patrzył	i	nie	wie​rzył	wła​snym	uszom.	Nie​-
gdyś	naj​lep​szy	przy​ja​ciel	mówi	mu	coś	takiego.	Jesz​cze	pro​po​nuje	pomoc.	On	i	kilku	kum​pli	mogą	popil​-
no​wać	mu	żonki,	prze​trą​cić	parę	kar​ków,	pousta​wiać	sam​ców	tak,	by	wie​dzieli,	że	towar	nie	do	rusze​nia,
że	mogą	stra​cić	zęby	 i	coś	wię​cej.	Gdy	Lenz	dalej	na	niego	patrzył,	przy​ja​ciel	w	końcu	mach​nął	 ręką:
a	co	mi	tam!
– W	sumie	to	lepiej	dzie​lić	się	tor​tem	niż	samemu	wpier​da​lać	gówno.
Lenz	nie	pamię​tał	chwili,	w	któ​rej	wresz​cie	zare​ago​wał.	Dopiero	potem	mu	opo​wia​dano,	że	 led​wie

udało	się	go	odcią​gnąć	od	przy​ja​ciela	 i	że	gdyby	nie	 inni	goście	w	restau​ra​cji,	praw​do​po​dob​nie	by	go
zabił.	Tam​ten	nie	wniósł	oskar​że​nia.	Sprawę	zatu​szo​wano.
– Jak	dzieci?
– Wszystko	w	porządku.
Prze​szli	powoli	do	sypialni	syna,	potem	do	pokoju	córki.	Staś	spał	jak	nie​mowlę.	Basia	poru​szyła	się

nie​spo​koj​nie,	jakby	geny	zare​ago​wały	na	bli​skość	ojca.	W	zacho​wa​niach	była	tak	do	niego	podobna,	że
ni​gdy	nie	miał	wąt​pli​wo​ści,	iż	to	on	jest	ojcem.	Szczę​śli​wie	urodę	odzie​dzi​czyła	po	mamie.	Staś	zde​cy​-
do​wa​nie	bar​dziej	przy​po​mi​nał	ojca.	Bio​lo​gicz​nego	ojca.
Pod​szedł	 do	 Sta​sia	 i	 uca​ło​wał	 go	w	 główkę.	 Z	 przy​bra​nym	 synem	miał	 naprawdę	 świetne	 rela​cje.

Chło​pak	ni​gdy	mu	nie	powie​dział:	zamknij	się,	prze​cież	nie	masz	do	mnie	żad​nych	praw,	jesteś	dla	mnie
nikim.	Lenz	żywił	nadzieję,	że	ni​gdy	tak	nie	powie.
Ania	poło​żyła	mu	dłoń	na	 ramie​niu,	 jakby	chciała	powie​dzieć:	wła​śnie	dla​tego	 tak	cię	kocham.	Nie

dla​tego,	że	potra​fisz	mnie	dopro​wa​dzić	do	szczy​to​wa​nia,	że	jesteś	zawsze	gotów,	na	każde	moje	ski​nie​-
nie,	że	robisz	to	tak	dobrze,	wręcz	per​fek​cyj​nie,	ale	dla​tego,	że	masz	takie	wnę​trze,	taką	moc,	któ​rej	nikt
nie	zro​zu​mie.	Nikt	nie	jest	w	sta​nie	pojąć,	dla​czego	to	ty	jesteś	dla	mnie	wyjąt​kowy.	Nikt	cię	nie	prze​ści​-
gnie.
Pocią​gnęła	go	do	łazienki,	roze​brała	i	umyła.	Dwa​dzie​ścia	minut	póź​niej	znów	musieli	wziąć	prysz​nic.

O	dwu​na​stej	obu​dziły	go	wrza​ski	z	podwórka.	Zro​biło	się	naprawdę	gorąco,	słońce	świe​ciło	na	czy​stym
nie​bie	i	wszyst​kie	dzie​ciaki	Mafii,	wrzesz​cząc,	bie​gały	za	piłką.	Staś	jak	zwy​kle	stał	obok.	Lekko	wyco​-
fany	i	wystra​szony.	Nie	lubił	agre​syw​nych	spor​tów.	Tam,	gdzie	trzeba	było	się	bić	i	wal​czyć	– rej​te​ro​-
wał.	Nic	dziw​nego,	po	tym,	co	prze​szedł	– myślał	Lenz.	Całe	szczę​ście,	że	dzie​ciaki	Mafii	wzięły	go	pod
opiekę.	 Nawet	 cie​szyły	 się	 z	 tego,	 że	 mają	 takiego	 „innego”	 przy​ja​ciela.	 Gdy	 ktoś	 na	 Sta​sia	 wołał
w	szkole	„asfalt”,	natych​miast	dosta​wał	w	zęby.	Strzépsczé	Pùstczi	miały	swoje	wester​nowe	zasady	już
wcze​śniej,	 ale	 dzie​ciaki	Mafii	wynio​sły	 je	 na	 naprawdę	wysoki	 poziom.	Dziś	 już	 nikt	 go	 nie	 obra​żał.



Tutaj.	Bo	w	Gdań​sku	– czy	jak	to	mówili	na	Kaszu​bach,	w	Gdun​sku	– było,	jak	było.	Wystar​czyło	napa​to​-
czyć	się	na	głu​pich	łysoli	czy	innych	szczawi.
– No	w	końcu.	– Mafia	wstał	od	stołu,	gdy	Lenz,	prze​cią​ga​jąc	się,	wszedł	do	salonu.
Ania	 szy​ko​wała	kanapki.	Pach​niało	kawą	z	 fusami,	którą	Mafia	wła​śnie	 skoń​czył.	Lenz	pod​szedł	do

niego	z	wycią​gniętą	dło​nią,	ale	przy​ja​ciel,	zamiast	ją	ująć,	wstał	i	objął	go,	ści​ska​jąc	jak	niedź​wiedź.	Był
nie​po​zor​nym,	mie​rzą​cym	zale​d​wie	metr	sie​dem​dzie​siąt	gru​ba​skiem,	a	jed​nak	uścisk	miał	sta​lowy.	Kie​dyś
spro​wo​ko​wał	Lenza	do	poje​dynku	na	rękę	i	o	mało	nie	zła​mał	mu	ramie​nia.
– Masz	sen,	chło​pie.	– Mru​gnął	zna​cząco.	– No,	ale	jak	ja	bym	miał	taką	żonkę	jak	ty,	to	też	bym	tak

spał.
– Kaśce	nic	nie	bra​kuje	– rzu​ciła	Ania.
– Pew​nie.	Ale	facet	musi	cho​ciaż	uda​wać,	że	jest	macho.	Co	nie?
Lenz	uśmiech​nął	się	pod	nosem,	gdyż	pamięć	pod​su​nęła	mu	znany	w	całej	oko​licy	obra​zek:	gro​madka

dzieci	podąża	na	lody,	za	nimi	idzie	Kaśka	z	Anią,	a	na	końcu	Mafia,	który	ogląda	się	za	co	ład​niej​szymi
turyst​kami,	komen​tu​jąc	ich	krą​gło​ści	cmok​nię​ciami	i	zacie​ra​niem	rąk,	a	cza​sami	dość	gło​śnymi	„cie​lę​cin​-
kami”.	Ania	kie​dyś	zapy​tała	Kasię,	czy	jej	to	nie	prze​szka​dza,	na	co	ta	odparła:	„Tyle,	co	sobie	pogada”.
Zasta​na​wiał	 się	nad	 jed​nym.	 Jeśli	Mafia	był	 rze​czy​wi​ście	 świad​kiem	koron​nym	wywie​zio​nym	na	 to

zadu​pie	i	chro​nio​nym	tu	przez	agen​tów	gene​rała,	to	dla​czego	mu	pozwa​lają	tak	się	rzu​cać	w	oczy?	Dla​-
czego	nie	roz​dzie​lili	jakoś	rodziny?	Prze​cież	faceta	z	trzy​na​ścior​giem	dzieci,	tak	cha​rak​te​ry​stycz​nego	jak
Mafia,	nie	spo​sób	nie	zauwa​żyć.	Wystar​czy	jakiś	dro​biazg,	by	infor​ma​cja	poszła	w	świat	i	zepsuła	całą
legendę,	zde​kon​spi​ro​wała	chro​nioną	osobę.	Więc	może	wcale	się	nie	ukry​wał.	Może	wcale	nie	był	tym
świad​kiem…
Lenza	kor​ciło,	żeby	zapy​tać	o	to	wprost,	ale	wie​dział,	że	nie	może.	Jeśli	kie​dyś	Mafia	będzie	chciał	mu

o	tym	opo​wie​dzieć,	to	opo​wie.
– No,	co	tam	u	cie​bie?	– Mafia	posłu​chał	kilku	baje​czek	stwo​rzo​nych	na	potrzeby	Ani,	a	potem,	gdy	już

spa​ce​ro​wali	po	pomo​ście,	rzu​cił:	– Dobra,	a	teraz	bez	ściemy.	Jak	sprawy?
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Jesz​cze	tylko	dwa	dni.	Przy​go​to​wy​wała	z	tej	oka​zji	coś	spe​cjal​nego.	Nie	pozwoli,	by	się	drań	wywi​nął.
Nie	pozwoli	się	tak	lek​ce​wa​żyć.	Gdy	doj​dzie	już	do	pre​zen​ta​cji,	ona	odkryje	wszyst​kie	karty.	Tak	jak	się
umó​wiła.	Tak	jak	jej	dora​dzono.	Cichy	przy​ja​ciel	będzie	tam,	pomoże.	Wstawi	się	za	nią.	Nie	pozwoli
jej	 ponow​nie	 upo​ko​rzyć.	 Nagra	 wszystko	 komórką	 i	 puści	 w	 sieci.	 Cały	 świat	 się	 dowie,	 kim	 jest
Sawicki.	Dowie	się,	że	nie	można	mu	ufać.	Że	jest	mor​dercą	i	gwał​ci​cie​lem.	Chroni	zbo​czeń​ców,	wsta​-
wia	się	za	nimi,	zamiast	sta​nąć	po	stro​nie	swo​ich	pra​cow​ni​ków	i	przy​ja​ciół.	Zwy​kły	zdrajca	i	pada​lec.
Wielki	mi	patriota.
Mor​derca	i	gwał​ci​ciel.
Tylko	dwa	dni.

Od	 rana	wzięli	 się	 ostro	 do	 pracy.	Magda	 segre​go​wała	mate​riały	 prze​zna​czone	 dla	 inwe​sto​rów.	Kuba
prze​glą​dał	je	pod	kątem	ewen​tu​al​nych	zagro​żeń.	Mate​riały	miały	niby	zawie​rać	jakieś	szcze​góły	na	temat
via​lixu,	a	jed​no​cze​śnie	nie	powinny	tak	naprawdę	nic	zdra​dzać.	Inwe​sto​rzy	usły​szą,	co	mają	usły​szeć,	ale
nie	będą	mogli	tej	wie​dzy	wyko​rzy​stać,	a	już	na	pewno	nie	otrzy​mają	jej	na	piśmie.	Sprawa	była	bar​dzo
deli​katna,	 bo	 ryzy​ko​wali	 oskar​że​nie	 ze	 strony	 Komi​sji	 Nad​zoru	 Finan​so​wego	 o	 pre​fe​ro​wa​nie	 czę​ści
inwe​sto​rów	 kosz​tem	 innych.	 Dla​tego	 wszystko	 nale​żało	 upo​zo​ro​wać	 na	 zwy​kłą	 kon​fe​ren​cję	 mar​ke​tin​-
gową,	a	nie	inwe​stor​ską.
– Byłoby	mi	łatwiej,	gdy​bym	wie​dział	wię​cej.
– Poju​trze	wszystko	usły​szysz.
– Dla​czego	nie	dziś?
– Bo	Marek	tak	chce.	Chce	cię	potem	zapy​tać	o	zda​nie,	 jak	wypadł	i	 jakie	odnio​słeś	wra​że​nie.	Jeśli

opo​wie​działby	ci	wszystko	przed	kon​fe​ren​cją,	nie	miałby	nikogo,	komu	mógłby	zaufać,	kto	byłby	w	sta​nie
zre​la​cjo​no​wać	mu	kon​fe​ren​cję	z	per​spek​tywy	słu​cha​czy.	Ja	uwa​żam,	że	to	dobrze.
– Ja	nie.
– Cie​ka​wość	 jest	 dobra.	 – Uśmiech​nęła	 się	 zna​cząco.	– Powo​duje…	napię​cie.	Potem	speł​nie​nie	 jest

znacz​nie	bar​dziej	satys​fak​cjo​nu​jące.
Kuba	miał	na	końcu	języka	ciętą	ripo​stę,	lecz	osta​tecz​nie	zre​zy​gno​wał.
Ukrad​kiem	patrzył	na	Magdę.	Ona	uda​wała,	że	nic	pomię​dzy	nimi	nie	zaszło.	On	to	akcep​to​wał.	Wie​-

dział,	że	nie	może	jej	sztur​chać,	obej​mo​wać,	pod​szczy​py​wać.	Nikt	nie	może	wie​dzieć,	że	są	razem.	Przy​-
naj​mniej	na	razie.
Akcep​to​wał	tę	grę.
Nie	miał	innego	wyj​ścia.

– Popły​wamy?
Mafia	nie	cze​kał	na	odpo​wiedź,	pod​szedł	do	łodzi	i	ode​pchnął	ją	od	brzegu	tak,	by	burtą	przy​biła	do

drew​nia​nego	 pomo​stu.	 Pod​pro​wa​dził	 nieco	 dalej,	 by	 ich	 ciała	 nie	 obcią​żyły	 jej	 za	 bar​dzo,	wsko​czył,
zasiadł	za	wio​słami	i	ski​nął	na	Lenza.



– No,	wska​kuj.
– Dla​czego	nie	wybie​rasz	moto​rówki?
– Wolę	powio​sło​wać.	Tak	jest	bar​dziej…	po	męsku.
– Naprawdę?
– Nie.
– To	dla​czego?
– Nie	chcę,	żeby	ktoś	mnie	wziął	za	glinę.	Moto​rówka	ma	poli​cyjne	barwy.
– A	w	czym	ci	to	prze​szka​dza?
– Nikt	nie	lubi	glin.	Ja	nie	chcę,	żeby	mnie	nie	lubili.
– Prze​by​wasz	cią​gle	z	gli​nami.	Miesz​kasz	u	nich	w	komi​sa​ria​cie.	Jak,	u	licha,	mie​liby	cię	z	nami	nie

koja​rzyć?
– To	nie	to	samo.	Wszy​scy	myślą,	że	jestem	aresz​to​wany	albo	pod	lupą.	Albo	że	robię	was	w	chuja.
– Niby	jak?
– Gli​nia​rze	nie	mają	miesz​kań,	wynaj​mują	jakieś	klitki,	a	ja	mam	pra​wie	całe	pod​da​sze	w	komi​sa​ria​-

cie.
– Aha.
– Coś	w	tym	jest,	nie	sądzisz?
– Może.	Ale	wciąż	nie	rozu​miem,	jak	pro​wa​dze​nie	moto​rówki	mia​łoby	zaszko​dzić	two​jej	pozy​cji.
– Ja	też	nie,	ale	wolę	nie	ryzy​ko​wać.
Lenz	 lubił	 jego	poczu​cie	humoru,	więc	nie	wni​kał	dalej.	Prawdę	mówiąc,	 też	wolał	 łódź	wio​słową.

Dawała	poczu​cie	więzi	z	naturą.
Mafia	prze​stał	wio​sło​wać	dopiero	na	środku	jeziora.	Rozej​rzał	się,	czy	nie	widać	jakichś	pup	pozo​sta​-

wio​nych	przez	kłu​sow​ni​ków.	Daw​niej	w	tym	jezio​rze	aż	roiło	się	od	węgo​rzy.	Dziś	było	ich	mniej,	ale	na
pupy	wciąż	się	łapały.	Mafia	i	inni	gli​nia​rze	sami	kłu​so​wali,	przy​my​kali	też	oko	na	miej​sco​wych	kłu​sow​-
ni​ków,	ale	gdy	za	nie​le​galne	połowy	brał	się	jakiś	tury​sta…	lepiej,	żeby	szybko	ucie​kał.
Się​gnął	do	wody	i	ochla​pał	sobie	twarz.
– Jesz​cze	zimna.
– Nie	widzia​łem,	żebyś	się	kąpał	nawet	w	bar​dzo	upalne	dni.
– Bo	wtedy	jest	jesz​cze	zim​niej​sza.	Róż​nica	tem​pe​ra​tur,	rozu​miesz.	Jak	masz	wodę	dwa​dzie​ścia	stopni

i	 dwa​dzie​ścia	w	 powie​trzu,	 to	 nie	ma	 róż​nicy.	Kąpiel	 jest	mało	 bole​sna.	A	 jak	masz	 trzy​dzie​ści	 pięć
upału	i	wodę	nawet	dwa​dzie​ścia	pięć,	to	wydaje	się	cho​ler​nie	zimna.	Ja,	wiesz,	jestem	wygod​niś.	Muszę
mieć	naprawdę	cie​pło.	Taki	Egipt.	Tam	mogę	się	kąpać	od	rana.	Albo	Gre​cja.	Też	lepiej	leżeć	w	wodzie.
– Jakoś	nie	jeź​dzisz	do	Gre​cji.	Do	Egiptu	też	nie.
– Nie​bez​piecz​nie.	Lubię	bez​pie​czeń​stwo	bar​dziej	niż	cie​płą	wodę.
Ponow​nie	się	ochla​pał.
– Wiesz,	wcale	nie	jest	taka	zimna.	I	nawet	czy​sta.	I	ma	ten	zapach…	nie​po​wta​rzalny.	W	ogóle	tu	jest

pięk​nie.	 Tam	 tylko	 susza,	 skały,	 pia​sek	 i	 wieczne	 gorąco.	 Nie	 ma	 tej	 róż​no​rod​no​ści	 kra​jo​bra​zów,	 tej
soczy​stej	zie​leni,	zapa​chów.	Tu	jest	pięk​nie,	tam	tylko…	ina​czej.
Lenz	roze​śmiał	się	szcze​rze.	Szybko	jed​nak	spo​waż​niał,	widząc	minę	Mafii.
– Wpier​do​li​łeś	się,	przy​ja​cielu	– szep​nął	gru​ba​sek.	– Znów	się	wpier​do​li​łeś.
– O	czym	mówisz?
– Ten	Sawicki.	Naprawdę	się	wpier​do​li​łeś.
Lenz	nie	był	zasko​czony,	choć	w	roz​mo​wach	z	Mafią	nie	wymie​nił	nazwy	firmy.	Żeby	poznać	jego	zda​-

nie,	mówił	mu	o	zabój​stwach,	mówił,	że	są	powią​zane	ze	zna​nym	przed​się​biorcą.	Opo​wia​dał	ze	szcze​gó​-
łami,	jed​nak	bez	nazw.



– Nie	dziw	się	– wyja​śnił	Mafia.	– To	zaczyna	być	już	gło​śna	sprawa.	Wkrótce	będzie	na	czo​łów​kach.
Dzien​ni​ka​rze	węszą	wokół,	rzecz​nicy	pusz​czają	im	małe	prze​cieki,	nie​któ​rzy	gli​nia​rze	też.	Tak	to	bywa.
Zaraz	to	będzie	sprawa	medialna.	Nie	da	się	zamieść	pod	dywan	aż	sze​ściu	tru​pów.
– Pię​ciu.
Mafia	się	zamy​ślił.
– Sze​ściu	– popra​wił.	– A	może	i	sied​miu.	Może	nawet	wię​cej.
– Co	chcesz	przez	to	powie​dzieć?
– Te	 pięć	 ofiar	 to	 tylko	 naj​now​sza	 odsłona	 wojny	 o	 Sawic​kiego.	 Wcze​śniej	 było	 kilka	 innych,

a	zaczęło	się	od…
– …czo​łówki	z	cię​ża​rówką?	– dokoń​czył	Lenz.	– Myśla​łem	o	tym,	jed​nak	nie	sądzę,	żeby	był	tu	zwią​-

zek.
– A	zba​da​łeś	to?
– Zba​dam,	jak	już	się	upo​ram	z	pil​niej​szymi	rze​czami.
– Może	ta	jest	naj​pil​niej​sza.
Lenz	w	ostat​niej	chwili	powstrzy​mał	się	od	wybu​chu.
– No	dobra,	Mafia,	mów,	co	wiesz.
– Nie​wiele.	– Gru​ba​sek	nabrał	głę​biej	powie​trza.	– Nic	spe​cjal​nie	istot​nego.
– To	po	chuj	się	wtrą​casz?
– Chcę	tylko	pomóc.
Lenz	nieco	dłu​żej	zwle​kał	z	pod​ję​ciem	wątku.
– Dobra,	załóżmy,	że	masz	rację,	że	ta	sprawa	sprzed	lat	ma	jakiś	zwią​zek	z	tym,	co	się	dzieje	teraz.

Na	co	byś	posta​wił?
– Mam	tylko	hipo​tezy	wyni​kłe…	z	doświad​cze​nia.
– Niech	będzie.	Obsta​wiaj.	Słu​cham	uważ​nie.
– To	zde​rze​nie	z	cię​ża​rówką	wydaje	się	dość	dziwne.	Przy​ja​ciel	mi	mówił,	że	w	aktach	podano	fał​-

szywe	nazwi​ska	świad​ków.
Lenz	zako​no​to​wał	sobie	w	myślach,	żeby	to	spraw​dzić.
– Jak	to?
– Kie​rowca	cię​ża​rówki	ponoć	nie	ist​nieje,	ma	fał​szywy	PESEL,	adres,	histo​ryjkę.	Roboty	budow​lane

na	tym	odcinku	rze​komo	pro​wa​dzono	bez	żad​nych	papie​rów	i	tylko	przez	jeden	dzień.	Pod​pięli	się	pod
praw​dziwy	remont,	który	zaczy​nał	się	dopiero	dzie​sięć	kilo​me​trów	dalej.	Nikt	nie	wie,	kto	wyko​ny​wał
prace	i	dla​czego.	Różne	takie	kwiatki…
– Skąd	to	wiesz?
– Mam	przy​ja​ciół	bawią​cych	się	w	detek​ty​wów	ama​to​rów.
– Mafia	 – upo​mniał	 Lenz	 – nie	 mam	 czasu	 na	 gierki.	 To	 poważna	 sprawa,	 musisz	 powie​dzieć,	 co

wiesz.
– No	prze​cież	wszystko	ci	mówię,	ale	źró​deł	podać	nie	mogę.	Więc	albo	bie​rzesz	w	ciemno,	albo	się

goń.
Patrzyli	sobie	w	oczy.
– Biorę	– zde​cy​do​wał	Lenz.	– Co	jesz​cze	wiesz?
– No,	 jesz​cze	 tro​chę.	 Gene​ral​nie	 można	 by	 przy​jąć,	 że	 ktoś	 już	 dwa​dzie​ścia	 lat	 temu	 szan​ta​żo​wał

Sawic​kiego,	 zamor​do​wał	mu	 przy​ja​ciół,	 żeby	 prze​stał	 się	 sta​wiać,	 i…	osią​gnął	 efekt,	 zastra​szył	 chło​-
paka,	przy​ssał	się	do	niego,	pijąc	krew	pły​nącą	obfi​tym	stru​mie​niem.
– Dla​czego	znów	zaczął	mor​do​wać?
– Może	Sawicki	odciął	pępo​winę,	może	powie​dział	dość	i	posłał	pijawki	do	dia​bła.	To	one	stwier​-



dziły:	o	nie,	misiu,	nie	tak	łatwo.	Jak	nie	chcesz	pła​cić,	to	my	ci	wywró​cimy	ten	cały	biz​ne​sik.
– I	zabi​ja​łyby	jego	wro​gów?
– Rzu​ca​jąc	podej​rze​nia	na	niego.
– Słabe	te	oszczer​stwa.	Sawicki	nie	jest	podej​rza​nym,	daleko	mu	do	tego.
– Na	razie.
– Że	niby	z	cza​sem	może	się	stać?
– Jeśli	nie	zapłaci…
– Załóżmy,	że	masz	rację.	Sta​wiasz	na	jed​nego	cyn​gla	czy	wielu?
– Na	początku,	gdy	opi​sy​wa​łem	tę	teo​rię,	poczy​ni​łem	zastrze​że​nie.
– Tak?	Jakie?
– Że	można	byłoby	zało​żyć…	ale	w	sumie	to	ja	bym	tak	nie	zakła​dał.
– A	jak	byś	zakła​dał?
– Moje	wie​wiórki	 twier​dzą,	 że	 tam​ten	wypa​dek	wcale	nie	 był	 pierw​szą	 śmier​cią	w	histo​rii	 Sawic​-

kiego.	Mówią,	że	kilka	mie​sięcy	wcze​śniej	znik​nął	jakiś	urzęd​nik	mini​ste​rialny,	który	za	łapówki	poma​-
gał	fir​mie	w	pro​ce​du​rach	biu​ro​kra​tycz​nych.	A	jesz​cze	wcze​śniej…	kobieta.	Bar​dzo	piękna	kobieta.
– Co	to	za	urzęd​nik	i	kobieta?
– Nazwisk	nie	znam.	Ale	poszu​kaj.	Powi​nie​neś	zna​leźć.	O	urzęd​niku	ktoś	mi	 tylko	napo​mknął,	może

jest	kom​plet​nie	bez	zna​cze​nia.	Może	jego	znik​nię​cie	nie	ma	żad​nego	związku	ze	sprawą.	Ale	kobieta…	to
co	innego.	Znaj​dziesz	ją	bez	trudu,	bo	to	jej	imię	zain​spi​ro​wało	wspól​ni​ków	do	nada​nia	fir​mie	pier​wot​-
nej	nazwy.	Sawicki	kie​dyś	nazy​wał	się	Anika.	Powi​nie​neś	poszu​kać	tej	Aniki.	A	jak	ją	znaj​dziesz,	może
znaj​dziesz	też	odpo​wiedź.	Albo	kolejną	hipo​tezę.

Męż​czy​zna	 jest	czarny	 jak	węgiel.	Wysoki,	szczu​pły.	Czarna	skóra	spra​wia,	że	każdy	mię​sień	pręży	się
w	słońcu.	Nago	wygląda	jak	bóstwo.	Wspa​niale	wyrzeź​biony,	dosko​nały,	nie​po​wta​rzalny.	Biała	kobieta
ocze​kuje	wyjąt​ko​wych	doznań.	Roz​ko​szy,	o	jakiej	mogła	dotąd	poma​rzyć.	Nakręca	się	tym	cia​łem,	choć
wie,	że	to	tylko	chwila,	że	jutro	będzie	musiała	o	nim	zapo​mnieć,	uda​wać,	że	ni​gdy	nie	ist​niało.	On	całuje
jej	piersi,	sutki	tward​nieją.	Potem	brzuch,	fałdki	skóry,	uda,	wnika	języ​kiem	do	środka,	aż	ona	każe	mu
prze​rwać,	bo	jest	już	na	gra​nicy,	bo	za	chwilę	nie	będzie	w	sta​nie	się	opa​no​wać.	Wtedy	on	wstaje,	jakby
zupeł​nie	nie​wzru​szony,	mecha​niczny,	wyra​cho​wany.	Patrzy	na	nią	z	 tym	chłod​nym	wywa​że​niem,	mocno
ujmuje	pośladki,	patrzy	w	oczy.	Długo	patrzy.	Jesz​cze	sekunda,	dwie.	Jest	w	niej.	Głasz​cze	po	spo​co​nej
szyi,	po	skrzy​wio​nej	z	bólu	i	roz​ko​szy	twa​rzy.	A	potem	bie​rze	wszystko.	Nie​od​wra​cal​nie.

Lenz	obu​dził	się	nie​mal	z	krzy​kiem.	Ania	trzy​mała	go	za	ramię,	gła​dziła.
– Znów?
– Nie.
– To	co	tym	razem?
Zawa​hał	się.	Nie	wie​dział,	co	może	jej	powie​dzieć,	co	chce	i	co	powi​nien.
– To	tylko	sen.
Zain​try​go​wana,	nie	pozwo​liła	mu	tak	uciec.
– Zaraz,	to	nie	fair.
– Aniu…
– Co	ci	się	śniło?
– Nie	pamię​tam.
– Kła​miesz.
– Kła​mię	– przy​znał.



Mil​czeli	przez	dłuż​szą	chwilę.	W	końcu	zde​cy​do​wał,	że	jej	powie.
– Ty	i	Murzyn.
– Jak	to	ja	i	Murzyn?
– Kocha​łaś	się	z	czar​nym	męż​czy​zną.
– Naprawdę?
– Tak.
Uspo​ko​jona,	tro​chę	roz​ba​wiona.
– I	to	było	dla	cie​bie	takie	straszne?
– Nie.
– Więc	co?
Powie​dzieć?	Nie	powie​dzieć?
– Przy​jem​ność.
– Moja?
– Nie,	moja.	Mia​łem	przy​jem​ność	z	tego,	że	na	to	patrzę.

Druga	w	nocy.	Banda	nie	spał.	Już	pew​nie	prze​kli​nał,	że	naci​snął	zie​loną	słu​chawkę	na	ekra​nie	inter​ne​to​-
wego	komu​ni​ka​tora.
– Mie​li​śmy	mieć	dwa	dni	wol​nego,	sze​fie	– zakwi​lił.
– Ale	nie	macie.
– No,	skoro	tak	sta​wiasz	sprawę…
– Cała	histo​ria	Sawic​kiego,	od	początku,	co	tylko	da	się	zna​leźć.
Nie	dodał,	że	w	zasa​dzie	już	dawno	powinno	to	być	prze​ana​li​zo​wane.	Ale	tylko	do	sie​bie	mógł	mieć

pre​ten​sję.	 Przej​rzał	 prze​cież	 infor​ma​cje	 o	 fir​mie	 i	 mógł	 zwró​cić	 uwagę	 na	 te	 zmiany	 wła​ści​ciel​skie
sprzed	lat	i	na	wypa​dek	samo​cho​dowy,	w	któ​rym	zgi​nęli	wszy​scy	wspól​nicy	oprócz	jed​nego.	Był	zły	na
sie​bie,	że	to	zlek​ce​wa​żył.	Co	z	tego,	że	minęło	dwa​dzie​ścia	lat?	Ludzie	potra​fią	długo	pamię​tać.	Szcze​-
gól​nie	o	roz​li​cze​niach.	I	o	zemście…
– Chyba	nie	wie​rzysz,	że	to	może	się​gać	tak	daleko?	– Banda	ziew​nął.
Lenz	posta​no​wił	nie	prze​cią​gać	roz​mowy	i	niczego	nie	tłu​ma​czyć.	On	był	od	ana​liz,	Banda	od	wyko​ny​-

wa​nia	pole​ceń.	Obaj	świet​nie	sobie	radzili.	Dotąd.	Bo	w	tym	przy​padku	chyba	dali	ciała.
– Musimy	spraw​dzić.	Bierz	się	do	roboty.	Potrze​buję	tego…
– …na	wczo​raj?
– Wła​śnie.	Na	razie.
– Zaraz,	sze​fie…
– Tak?
Chrząk​nię​cie.	Jak	by	to	powie​dzieć,	żeby	wyszło,	że	to	mało	istotne,	i	żeby	Lenz	nie	dał	mu	kolej​nej

roboty.
– Mamy	info	ze	skar​bówki…
– O	Medice?
– To	też.	Przej​rza​łem	i	włą​czy​łem	do	akt.	W	zasa​dzie	żad​nych	rewe​la​cji,	spółka	roz​li​cza	się	nor​mal​-

nie,	na	czas,	doku​menty	w	porządku,	żad​nych	kon​troli.	O	wiele	cie​kaw​sze	jest	coś	innego,	co	nam	dosłali.
– Tak?
– Jest	masa	dono​sów	na	Sawic​kiego	od	jakiejś	laski…
– Od	kiedy	o	tym	wiesz?
Trudne	pyta​nie.
– Jak	to	od	kiedy?	Od	dziś.



– Banda!
– To	zna​czy	dziś	się	zorien​to​wa​łem,	że	w	tych	papie​rach	jest	taki…	monit.
– Od	kiedy	leży	na	twoim	biurku?
– No,	przed	wyjaz​dem	do	War​szawy	jakoś	tak	przy​lazł.
– Banda!
– Prze​cież	nie	mogłem	się	nim	zaj​mo​wać,	bo	kaza​łeś	mi	 robić	coś	 innego.	Nie	 jestem	robo​tem.	Nie

mam	dzie​się​ciu	pro​ce​so​rów.	Dostaję	pole​ce​nia,	 to	 je	wyko​nuję.	Monity	 leżały,	 teraz	przej​rza​łem,	choć
mam	wolne.	Obie​canki,	kurwa,	cacanki.
– Banda!
– Poza	 tym	sam	wiesz,	że	dono​sów	na	 takie	 firmy	 to	zawsze	 jak	mrów​ków.	 I	pra​wie	zawsze	 fał​szy​-

wych.	Pełno	róż​nych	zawie​dzio​nych,	życz​li​wych,	skrzyw​dzo​nych.	Tu	nam	wysłali	ze	czy​sta	stron.	Czeba
by	z	tydzień	spraw​dzać.	– Zaczął	się	roz​luź​niać,	skoro	mówił	z	błę​dami.	Już	wie​dział,	że	Lenz	nic	mu	nie
zrobi.	Banda	naj​le​piej	pra​co​wał	chwa​lony,	a	nie	besz​tany.	Choć	cza​sem	trzeba	było	dokrę​cić	śrubę.
– Kupa	roboty,	co?	– pod​pu​ścił	Lenz.
– W	chuj,	sze​fie.
– A	dla​czego	wspo​mnia​łeś	o	tej	jed​nej	dono​si​cielce,	a	nie	o	pliku	dono​sów?
Tu	cię	mam,	robaczku.
Banda	roz​wa​żał,	co	dla	niego	naj​lep​sze.
– No	bo	więk​szość	tych	dono​sów	jest	od	niej.	Wła​ści​wie	pra​wie	wszyst​kie…
– I	uzna​łeś,	że	to	nie​istotne?
Mil​cze​nie.	No	tak,	lepiej	mil​czeć	niż	się	pogrą​żyć.	Mil​cze​nie	Bandy	mówiło:	dobra,	sze​fie,	bij!
– Ano​nimy?
– Zakwa​li​fi​ko​wane	jako	ano​nimy.	Kobieta	przed​sta​wia	się	nazwi​skiem…	pocze​kaj,	prze​czy​tam…
Prze​czy​tał.	 Lenz	 ścią​gnął	 brwi.	 Coś	 mu	 to	 nazwi​sko	 mówiło.	 Już	 się	 z	 nim	 spo​tkał.	 Nie​je​den	 raz.

W	zasa​dzie	było	mu	dobrze	znane.
– Żar​tu​jesz?
– Nie.	Podej​rze​wam,	że	wła​śnie	dla​tego	skar​bówka	odło​żyła	 to	do	ano​ni​mów.	Uznała,	że	ktoś	sobie

„poży​czył”	nazwi​sko,	żeby	donosy	wyglą​dały	bar​dziej	wia​ry​god​nie.	Co	nie	zna​czy,	że	je	igno​ruje.	Jak	to
oni	mówią:	każde	donie​sie​nie,	nawet	ano​ni​mowe,	jest	przez	nas	skru​pu​lat​nie	badane.	Alle​luja.
– Banda!
– W	prak​tyce	spro​wa​dza	się	to	do	two​rze​nia	róż​nych	dupo​kry​tek,	bo	kto	by	miał	czas	na	takich	waria​-

tów.	Zakła​da​jom	sprawe,	pro​szom	o	wyja​śnie​nia,	zwy​kle	uma​rza​jom.
– Tu	też	tak	było?
– Chyba	tak.	Więk​szość	spraw	zamknięta,	donie​sie​nia	uznane	za	nie​po​twier​dzone.	Aż	dziwne…
– Dla​czego?
– Bo	w	sumie,	jak	je	sobie	teraz	prze​glą​dam,	to	wcale	nie	są	takie	od	czapy.	To	zna​czy	może	nie​praw​-

dziwe,	ale	nie	w	tym	stylu,	który	wszy​scy	znamy	i	który	od	razu	wska​zuje	na	wariata.	Wiesz,	jak	piszą	do
pre​zy​denta,	pre​miera,	wszyst​kich	służb	i	zaczy​nają	od	zda​nia:	„Ten	i	ten	jest	winny	takich	to	a	takich	nad​-
użyć”.	Ta	babka	nie	adre​suje	do	wszyst​kich	świę​tych	i	pisze	nawet	z	sen​sem.	No,	ale	skoro	skar​bówka
uznała,	że	to	bzdury…
– Dobra,	 sprawdź,	 skąd	nada​wano	 te	 listy,	 spró​buj	 usta​lić,	 kim	 jest	 dono​si​ciel.	 Pew​nie	 się	 nie	 uda,

ale…	jak	ty	to	mówisz?
– Jak	nie	spraw​dzim,	sie	nie	dowim.
– Wła​śnie.	Potem	usią​dziemy	nad	tym	wszy​scy,	podzie​limy	się	i	pospraw​dzamy…	ile	prawdy	w	tych

dono​sach.



Lenz	 ocze​ki​wał,	 że	Banda	 się	 ucie​szy,	 zamknie	 temat	 i	wesoło	 poże​gna.	 Zado​wo​lony,	 że	 nie	 zebrał
porząd​nego	ochrzanu.	Ale	Banda	mil​czał.	A	jak	Banda	mil​czy,	to	ma	jesz​cze	coś	do	doda​nia.
– Banda?
– Uhm.
– No,	mów!	Co	jesz​cze	masz?
– No,	wiesz…	sze​fie…
– Wal	pro​sto	z	mostu,	bo	się	naprawdę	wku​rzę!
– Ja	już	spraw​dzi​łem	tę…	dono​si​cielkę	– wypa​lił.
– Jak	to?	– Len​zowi	opa​dły	ręce.	Tyle	wycią​ga​nia,	żeby	przejść	do	sedna.
Banda	uznał,	że	to	naj​wyż​szy	moment,	żeby	wpaść	w	sło​wo​tok	i	zakoń​czyć	kon​fron​ta​cję	po	swo​jemu.
– Jutro	 mia​łem	 ci	 o	 wszyst​kiem	 powie​dzieć,	 w	 nocy	 nie	 chcia​łem	 prze​szka​dzać.	 I	 tak	 robi​łem	 to

w	wol​nym	cza​sie.
– Do	rze​czy.
– Laska	wysy​łała	donosy	pocz​tom	 i	 inter​ne​tem.	Oczy​wi​ście	 z	pry​wat​nego	adresu,	 ale	 zało​żo​nego	na

podane	 nazwi​sko.	 Tak	 samo	 pod​pi​sy​wała	 donosy.	 Te	 ostat​nie.	Bo	wcze​śniej	 pisała	 rze​czy​wi​ście	 ano​-
nimy.	Ale	od	pew​nego	czasu	nie	kryła	się…
– Dla​czego?
– Nie	wiem,	może	 uznała,	 że	 skoro	 ano​nimy	nie	 dzia​ła​jom,	 trzeba	 się	 pod​pi​sać.	Może	 prze​stała	 się

bać…	kon​se​kwen​cji.	Może	były	mniej	istotne	niż	to,	co	miała	do	zako​mu​ni​ko​wa​nia,	o	co	wal​czyła.
– Banda,	czy	ty	chcesz	mi	powie​dzieć,	że	ta	kobieta	podała	praw​dziwe	dane?
– Wła​śnie	to	mówię,	sze​fie,	nie?	Wid​nieje	na	liście	płac	u	Sawic​kiego,	i	to…	cał​kiem	wysoko.	Przy​-

naj​mniej	jak	na	ano​ni​mo​wego	dono​si​ciela.
– Kurwa,	Banda!	– Lenz	był	wście​kły.
– Wiesz,	sze​fie,	jak	już	tak	szcze​rze	roz​ma​wiamy,	to	sam	wiem,	że	dałem	ciała	i	jak	się	zorien​to​wa​łem,

to	teraz	eks​pre​sowo,	migu​siem	napra​wiam.	Winy	zama​zane,	winy	zapo​mniane?
– Dosta​niesz	po	pre​mii.
– Oj	tam,	od	razu	po	pre​mii!	Szef	to	zawsze	musi	z	gru​bej	rury	wypa​lić…
– Mów,	co	jesz​cze	masz!
– Spraw​dzi​łem	tę	laskę	w	naszym	KSIP-ie.	Do	nas	też	pisała.
– Donosy?
– Nawet	zawia​do​mie​nia	o	prze​stęp​stwie.
– Finan​sówka?
– Nie.	Twier​dzi,	że…	została	zgwał​cona.
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Obu​dziło	go	prze​czu​cie.	Leżał	sam	w	łóżku.	Magdy	ni​gdzie	nie	było.
Tej	 nocy	 tro​chę	 bar​dziej	 się	 otwo​rzyła.	Może	 dla​tego,	 że	we	wła​snym	 domu	 czuła	 się	 bez​piecz​nie.

Zimny	sta​rał	się	być	deli​katny,	ale	 i	 tak	widział,	że	każda	jego	piesz​czota	wywo​łuje	reak​cję	pełną	nie​-
pew​no​ści	 i	 stra​chu.	 Dopiero	 z	 lek​kim	 opóź​nie​niem	 jest	 akcep​to​wana	 i	 przyj​mo​wana.	 Gdy	 odwra​cał
dziew​czynę	 na	 brzuch,	 czuł,	 jak	 w	 jed​nej	 sekun​dzie	 staje	 się	 spięta,	 jak	 wszystko	 w	 niej	 tward​nieje.
Mimo	to	nie	zapro​te​sto​wała,	a	potem…	chyba	zaczęło	jej	się	podo​bać.	Bar​dzo	podo​bać.	Nie	pytał	o	te
reak​cje.	Nie	pro​wo​ko​wał	 roz​mowy.	Po	chwili	usły​szał	 spo​kojny,	mia​rowy	świst	wydy​cha​nego	powie​-
trza.	Spała.
Objął	ją,	wtu​lił	się	w	jej	plecy	i	zasta​na​wiał,	co	z	tego	wynik​nie.
Cały	poprzedni	dzień	spę​dzili	ze	sobą,	potem	ona	zapy​tała,	czy	znów	pobie​gają	razem.	Popro​siła,	żeby

wziął	 szczo​teczkę	 do	 zębów,	 i	w	 pew​nej	 chwili	 skrę​ciła	w	 dróżkę,	 którą	 Zimny	 dotąd	 omi​jał.	 Bie​gli
może	dwa	kilo​me​try	przez	las,	wzdłuż	jeziora.	Potem	była	polana,	w	końcu	nie​wiel​kie	wznie​sie​nie	z	kil​-
koma	blo​kami	i	bara​kami.
– Tu	był	kie​dyś	PGR	– powie​działa.
Kuba	widział	podobne	enklawy	na	Mazu​rach.	Wszyst​kie	zanie​dbane,	znisz​czone,	brudne	i	wycze​ku​jące

na	ratu​nek,	który	miał	nie	nadejść.
Ta	róż​niła	się	od	nich	zna​cząco.	Bloki	były	świeżo	wyre​mon​to​wane,	ocie​plone,	poma​lo​wane	na	jasne

kolory,	dach	świe​cił	nowo​ścią,	z	nowo​cze​snych	okien	wyglą​dały	uśmiech​nięte	 twa​rze.	Dzieci	bawiące
się	na	podwórku	nosiły	kolo​rowe	adi​dasy	i	bluzki	z	logo	zna​nych	marek,	były	czy​ste,	ostrzy​żone,	rado​sne.
To	nie	był	obraz	nędzy	i	roz​pa​czy.
– Marek	dba	o	pra​cow​ni​ków.	Każdy	może	wziąć	w	 fir​mie	kre​dyt	na	 remont,	 a	 starsi	pra​cow​nicy	na

zakup	działki	i	budowę	domu.	Wicko	od	strony	zachod​niej	rośnie	jak	na	droż​dżach.	Marek	wyku​pił	cały
teren	od	gminy,	uzbroił,	a	działki	sprze​daje	pra​cow​ni​kom	za	gro​sze.	Nowi	dostają	miesz​ka​nia	tutaj.
Z	 bloku	 wyszła	 jakaś	 star​sza	 kobieta	 i	 zawo​łała	 dziecko,	 pew​nie	 wnuczka.	 Róż​niła	 się	 od	 innych

wyglą​dem.	Jakby	nie	paso​wała	do	tego	osło​dzo​nego	obrazu.	Była	natu​ralna,	jak	na	każ​dej	pol​skiej	wsi.
Kuba	zatrzy​mał	na	niej	wzrok,	co	nie	uszło	uwagi	Magdy.
– Nie	wszy​scy	pra​cow​nicy	chcą	tej	pomocy,	nowych	domów	i	tak	dalej	–	wyja​śniła.	– Są	przy​wią​zani

do	sta​rych	miejsc,	nie	zamie​rzają	się	zmie​niać,	a	Marek	ich	do	tego	nie	zmu​sza.	Stąd	ten	kon​trast.
– To	nie	powo​duje	kon​flik​tów?
– Cza​sem	tak	– ucięła.	– Widzia​łeś	kie​dyś	mia​sto	bez	kon​flik​tów?	Chodź,	lecimy	dalej.
Obie​gli	bloki	i	znów	zagłę​bili	się	w	ciemny	las.	Powie​trze	było	przy​jem​nie	cie​płe.	Zapo​wia​dało	zbli​-

ża​jące	się	lato,	kiedy	Wicko	na	dwa	mie​siące	staje	się	kuror​tem	tury​stycz​nym	peł​nym	mło​dzieży	na	biwa​-
kach	 i	w	oko​licz​nych	ośrod​kach.	 Jed​nak	 ludzie	 żyjący	z	 zakła​dów	Sawic​kiego	nie	musieli	 zara​biać	na
tury​styce.	Przed​się​biorca	dał	 im	wol​ność	wyboru.	Mogli	 też	odpo​cząć.	Wybrać	wyż​szy	stan​dard	usług,
a	nie	wal​czyć	o	klien​tów	zani​ża​nymi	cenami.	Dla​tego	więk​szość	kuror​tów	była	dość	droga.
Wybie​gli	 z	 lasu	 dzie​sięć	 minut	 póź​niej	 wprost	 na	 kilka	 domów	 zbu​do​wa​nych	 w	 zakolu	 drzew,	 na

wzgó​rzu	 z	 bez​po​śred​nim	 zej​ściem	 do	 jeziora.	 Domy	 posta​wiono	 na	 dużych	 dział​kach	 zapew​nia​ją​cych



intym​ność	i	odcię​cie	od	sąsia​dów.	Kilka	miało	podobny	stan​dard.	Jeden,	wyraź​nie	mniej​szy,	stał	na	ubo​-
czu.	Wresz​cie	 ostatni:	 piękna,	 ogromna	willa	 z	wypie​lę​gno​wa​nym	 ogro​dem,	wyło​żo​nymi	 kostką	 dróż​-
kami,	base​nem	i	kor​tem	teni​so​wym.
– To	dom	Marka.	Obok	są	posia​dło​ści	innych	człon​ków	zarządu,	rodziny	Marka	i	Maj​chrzaka.	Mój	jest

tam.	– Wska​zała	naj​mniej​szy	domek.

Domek	był	bar​dzo	ste​rylny	i	bez​oso​bowy.	Pro​ste	meble:	szafki,	krze​sła,	pusty	stół,	kanapa,	fotel,	zawie​-
szony	na	ścia​nie	tele​wi​zor.	W	sypialni	tylko	łóżko.	Obok	na	pod​ło​dze	tania	wieża	ste​reo.	Otwarta	butelka
czer​wo​nego	wina.	Żad​nych	kwia​tów,	ozdób,	pier​dół.	Jakby	nie	miesz​kała	w	nim	kobieta.
– Prze​ję​łam	dom	po	jed​nym	z	mece​na​sów	– powie​działa	Magda,	jakby	chciała	to	wytłu​ma​czyć.	– I	tak

w	sumie	rzadko	tu	bywam.	Wię​cej	pracy	mam	w	War​sza​wie.
– Praw​nik	prze​niósł	się	do	kon​ku​ren​cji?
Posmut​niała.
– Popeł​nił	samo​bój​stwo.
– Cho​lera.
– Tylko	nie	myśl,	że	to	jakiś	seryjny	samo​bójca.	Bez​spor​nie	zabił	się	sam.
Kuba	nie	sko​men​to​wał.	Dużo	tych	wypad​ków,	śmierci,	szan​taży.	Dziwne,	że	tak	się	upie​rała.	Nikt	prze​-

cież	nie	może	być	pewien,	co	naprawdę	się	stało,	chyba	że	jest	tego	świad​kiem.	Ale	nie	chciał	o	tym	roz​-
ma​wiać.	Nie	w	chwili,	w	któ​rej	zaczął	odczu​wać	pra​gnie​nie	na	coś	zupeł​nie	innego.

Ale	Magda	nie	chciała	się	od	razu	kochać.	Prysz​nic	wzięli	oddziel​nie,	potem	nago	leżeli	na	łóżku.	Było
cie​pło.	Widziała,	w	jakim	Kuba	jest	sta​nie,	czuła,	że	ma	na	nią	coraz	więk​szą	ochotę,	ale	nic	sobie	z	tego
nie	robiła.	Nie	reago​wała	na	piesz​czoty,	odsu​wała	deli​kat​nie	jego	dłoń.
Wyjęła	korek	i	podała	mu	butelkę.
– Tak	o?	Z	gwinta?
– Wódka	ma	gwint,	wino	nie.	– Uśmiech​nęła	się.	– Nie	bądź	taki	wytworny.
Sama	 pocią​gnęła	 łyk,	 oddała	 mu	 butelkę.	 Potem	 roz​ma​wiali.	 Długo.	 Pytała	 o	 jego	 życie,	 rodzinę,

sprawy,	marze​nia	i	plany.	Potem	opo​wie​działa	mu	o	sobie.	Nie	była	to	łatwa	opo​wieść,	więc	myślał,	że
nici	z	miło​ści.	Ale	gdy	skoń​czyła,	a	on	nie	pytał,	przy​tu​liła	się	do	niego	i	sama	zaczęła.	Potem	zasnęła,
a	on	roz​my​ślał,	by	w	końcu	też	zapaść	w	sen.
A	teraz	obu​dziło	go	to	nie​ja​sne	prze​czu​cie.	Prze​czu​cie,	że	dzieje	się	coś	nie​do​brego.	Magdy	nie	było

w	łóżku.	Ni​gdzie	jej	nie	było.

Pie​przony	mor​derca	i	gwał​ci​ciel	– powta​rzała	w	myślach,	idąc	na	spo​tka​nie.	Nie	bała	się.	Znała	w	tych
lasach	każdy	kąt.	Tu	się	wycho​wała.	Pierw​szy	raz	kochała	się	z	chło​pa​kiem	ze	sto	metrów	dalej,	na	pola​-
nie.	Powie​działa	mu,	żeby	na	nic	nie	liczył.	Że	ona	mu	może	zro​bić	tylko	ręką.	A	potem	poszło	ina​czej.
Ale	wtedy	chciała,	nie	była	zła.
Chło​pak	 był	 z	Gdań​ska.	 Przy​je​chał	 tu	 na	waka​cje.	Miał	metr	 dzie​więć​dzie​siąt,	 grał	w	 koszy​kówkę.

Metr	dzie​więć​dzie​siąt	wyrzeź​bio​nych	mię​śni,	gięt​kiego,	wspa​nia​łego	ciała.	I	cudne	zęby.	Białe,	duże,	jak
z	żur​nala.	Przy​po​mi​nał	modela	lub	aktora.
Ona	też	była	niczego	sobie.	Wszy​scy	się	za	nią	oglą​dali.	Ale	ona	musiała	mieć	naj​lep​szych.
Poszła	z	nim	na	polanę	w	lesie,	a	potem	to	się	stało.	Począt​kowo	tro​chę	nie	chciała,	ale	w	końcu	nie

mogła	się	opa​no​wać.	Osta​tecz​nie	i	ona	nie	chciała	prze​ry​wać,	dopóki	nie	skoń​czył.	Tro​chę	za	wcze​śnie,
jak	 to	 zwy​kle	 bywa	w	 tym	wieku.	 Było	 jej	 przy​jem​nie.	 Potem	wiele	 razy	 przy​pro​wa​dzała	 tu	 róż​nych
chłop​ców.



Lep​szych	i	gor​szych,	łagod​nych	i	nieco	bru​tal​niej​szych.	Takich,	któ​rzy	mówili	 jej	o	miło​ści,	 i	 takich,
któ​rzy	nazy​wali	ją	dziwką.
I	to	wła​śnie	z	jed​nym	z	tych	ostat​nich	prze​żyła	swoje	pierw​sze	praw​dziwe	trzę​sie​nie	ziemi.	Było	tak

osza​ła​mia​jące,	że	długo	nie	mogła	się	pod​nieść.	A	on	się	ubrał	i	po	pro​stu	sobie	poszedł.	Gdy	krzyk​nęła
za	nim,	że	go	kocha,	odwró​cił	się	i	syk​nął:
– Stul	dziób,	bo	ktoś	usły​szy.
Z	tymi	trzema	też	poszła	bez	stra​chu.	Też	nie​da​leko	stąd,	na	polanę.	Pili	wino,	a	potem	grali	w	butelkę.

Z	początku	to	była	zabawa.
Dobra	zabawa.
Aż	prze​stało	być	miło.
Otrzą​snęła	się.
Nie	ze	stra​chu,	który	umiała	uśmie​rzyć,	ani	ze	wspo​mnień.	Z	nimi	też	sobie	pora​dziła.	W	zasa​dzie	to

wyda​rze​nie	ją	zbu​do​wało,	stwo​rzyło	na	nowo.	Prze​stała	być	słabą	kobietą.
Stała	się	czy​stą	zemstą.
Zapla​no​waną,	zimną,	wyra​cho​waną.
Roz​mówca,	z	któ​rym	się	umó​wiła,	nie	wzbu​dzał	w	niej	stra​chu	ani	żad​nych	innych	uczuć.	Wyko​rzy​sty​-

wała	go	tylko,	jak	każ​dego	od	lat.	Już	nie​raz	udo​wod​nił,	że	jest	po	jej	stro​nie.	Dora​dził,	jak	prze​pro​wa​-
dzić	wszyst​kie	pro​wo​ka​cje,	jak	postę​po​wać,	jak	zapla​no​wać	i	zre​ali​zo​wać	zemstę.
Jej	zemstę.
Dziś	mieli	usta​lić	ostat​nie	szcze​góły.
Miała	się	dowie​dzieć,	co	zro​bić,	by	osta​tecz​nie	pogrą​żyć	dra​nia	Sawic​kiego.
To	był	jej	plan.
Plan	reali​zo​wany	od	lat.	Tkwiący	w	niej	głę​boko.	Miała	wra​że​nie,	że	tylko	dla	niego	żyje.	Że	w	zasa​-

dzie	jest	jej	jedy​nym	celem	od	dnia	naro​dzin.
Pogrą​żyć	Sawic​kiego.	Osta​tecz​nie	i	nie​odwo​łal​nie.
Wszystko,	co	ją	spo​tkało,	co	było	złe,	stało	się	przez	niego.
Sta​nęła	w	usta​lo​nym	miej​scu	i	scho​wała	się	w	cie​niu	drzewa.	Miała	dobry	słuch,	więc	usły​szała	go	na

długo,	zanim	pod​szedł	bli​żej.	Zoba​czyła	nieco	póź​niej.	Nie​wy​so​kiego,	ubra​nego	 jak	ostat​nim	 razem	na
czarno,	w	mocno	nasu​nię​tej	na	czoło	czapce	z	dasz​kiem.
Nie	widziała	jego	twa​rzy.	Ani	po	ubio​rze,	ani	po	ruchach	nie	potra​fiła	roz​po​znać,	czy	jest	męż​czy​zną,

czy	 kobietą.	 Z	 całej	 kore​spon​den​cji,	 ze	wszyst​kich	 tych	 roz​mów	 na	 cza​cie	wnio​sko​wała,	 że	 to	 raczej
facet,	ale	w	sumie	do	dziś	tylko	jed​nego	była	pewna:	że	za	tym	czło​wie​kiem	stoi	ktoś	znacz​nie	potęż​niej​-
szy.	Zde​cy​do​wa​nie	męż​czy​zna.
Uśmiech​nęła	się	nie​pew​nie,	gdy	pod​cho​dził	coraz	bli​żej.
Zna​jo​mość	z	inter​netu	wła​śnie	miała	stra​cić	swój	wir​tu​alny	powab.
Był	 już	 naprawdę	 bli​sko,	 gdy	 zoba​czyła	 coś	 w	 jego	 dłoni.	Wtedy	 po	 raz	 pierw​szy	 poczuła	 strach.

Pomy​ślała:	a	jeśli	to	jakaś	pomyłka?	Jeśli	ten	czło​wiek	nie	jest	jej	przy​ja​cie​lem	z	inter​netu?	Jeśli	to	ktoś
obcy?
Pijak,	może	gwał​ci​ciel.
– Po	co	ci	ta	butelka?
Postać	przy​tknęła	palec	do	ust	i	szep​nęła:
– Ciii…
A	potem	zadała	pierw​szy	cios.

Lenz	był	wście​kły.	W	nocy	pobu​dził	wszyst​kich	i	zwo​łał	poranną	naradę.	Wanda	musiała	porzu​cić	plan



wyjazdu	na	działkę.	Kara​te​kom	i	pozo​sta​łym	to	wisiało.	I	tak	od	ósmej	mieli	dyżur.	Nie	nale​żeli	do	tego
wyróż​nio​nego,	 ści​słego	 grona	 współ​pra​cow​ni​ków.	 Każdy	 miał	 swoje	 sprawy,	 każdy	 wie​dział,	 co	 ma
robić.	Ale	teraz	wszy​scy	musieli	być	włą​czeni	w	sprawę	Sawic​kiego.	Zbyt	dużo	się	wyda​rzyło,	do	zbyt
wielu	zanie​dbań	dopu​ścili.
– Mamy	seriala	– szep​nął	Lenz.	– I	to	z	tych	naj​gor​szych.
Refe​ro​wał	na	zmianę	z	Bandą.	Cza​sem	wtrą​cała	się	Wanda.	Kara​tecy	noto​wali.	Inni	od	czasu	do	czasu

zada​wali	pyta​nia.	Obraz	nie	był	zachę​ca​jący.	Dużo	ziden​ty​fi​ko​wa​nych	zda​rzeń,	mało	usta​leń.
Czarny,	jeden	z	bar​dziej	doświad​czo​nych	śled​czych	w	zespole,	pró​bo​wał	to	pod​su​mo​wać:
– Cze​kaj​cie.	Sprawdźmy,	czy	dobrze	wszystko	 rozu​miemy.	Od	marca	mamy	pięć	mor​derstw.	Począt​-

kowo	uzna​wa​li​śmy,	że	to	dzia​ła​nie	jakiejś	mafii	szan​ta​żu​ją​cej	Sawic​kiego,	który	był	w	kręgu	podej​rza​-
nych,	 ale	 raczej	w	 tym	ostat​nim	kręgu.	Szan​ta​ży​ści	 oka​zali	 się	 przy​kryw​kow​cami,	współ​pra​cow​ni​kami
naszych	 służb.	Wyko​rzy​sty​wali	 infor​ma​cje	 o	 zabój​stwach,	 ale	mało	 praw​do​po​dobne,	 by	 sami	maczali
w	nich	palce,	choć	tego	wciąż	nie	wyklu​czamy.	Tym	bar​dziej	że	zakła​damy	udział	hakera,	który	pró​bo​wał
powią​zać	zabój​stwa	z	Sawic​kim	 i	który	albo	 jest	 samym	mor​dercą,	 albo	z	nim	współ​pra​cuje.	Pyta​nie:
świa​do​mie	czy	nie?	Kwe​renda	akt	pozwo​liła	usta​lić,	że	zabój​stwa	mogą	mieć	też	zwią​zek	ze	spra​wami
sprzed	lat,	szcze​gól​nie	z	prze​kształ​ce​niami	wła​sno​ścio​wymi	w	Sawic​kim	i	wypad​kiem	samo​cho​do​wym,
w	któ​rym	zgi​nęli	przy​ja​ciele	i	wspól​nicy	obec​nego	szefa.	Na	doda​tek	ten	Sawicki	zapo​wiada	jakiś	rewo​-
lu​cyjny	wyna​la​zek	czy	pre​pa​rat,	który	ma	zawo​jo​wać	świat.
– I	któ​rym	ma	się	pochwa​lić…	już	dziś.	Za	parę	godzin	na	kon​fe​ren​cji	z	inwe​sto​rami.
– Taj​nej.
– Pół​jaw​nej.	Spraw​dzamy	wszyst​kie	zda​rze​nia	z	ostat​nich	dwu​dzie​stu	lat,	które	mogłyby	mieć	zwią​zek

z	naszym	wam​pi​rem.
– Jed​nak	dotąd	żad​nej	hipo​tezy	nie	wyklu​czy​li​śmy?
– Nie.	Tak	naprawdę	wszyst​kie	wciąż	są	praw​do​po​dobne.	Zabójcą	może	być	szan​ta​ży​sta.	Może	cho​-

dzić	o	wła​dzę	w	spółce.	Ale	też	o	dzia​ła​nia	obcego	wywiadu	lub	wro​gie	prze​ję​cie	firmy	przez	jed​nego
z	kon​ku​ren​tów,	o	wspo​mniany	przez	cie​bie	wyna​la​zek	lub	po	pro​stu	o	pie​nią​dze.	Wresz​cie	może	być	to
czy​jaś	zemsta	lub	jakiś	kosz​mar	z	prze​szło​ści…
– Nie​ła​twa	sprawa.
– Dla​tego	potrzeba,	żeby	wszy​scy	się	w	nią	włą​czyli.	W	miarę	moż​li​wo​ści,	oczy​wi​ście.
Nikt	nie	zgło​sił	sprze​ciwu.
– Banda	kon​ty​nu​uje	spraw​dza​nie	sieci	i	powią​zań.	Wanda,	ty	przyj​rzysz	się	tym	kum​plom,	spró​bu​jesz

zna​leźć	 ich	 zna​jo​mych	 z	 aka​de​mika	 i	 usta​lić,	 co	 to	 za	 kobieta,	 któ​rej	 imię	 nadano	 pier​wot​nie	 spółce
Sawic​kiego.	Ja	jadę	do	Wicka	na	pre​zen​ta​cję	via​lixu.
Lenz	 roz​dzie​lił	 pozo​stałe	 zada​nia,	 a	 potem	 z	 nie​po​ko​jem	 zaczął	 wpa​try​wać	 się	 w	 szybę,	 za	 którą

powstało	jakieś	zamie​sza​nie.	Recep​cjo​nistki	z	oży​wie​niem	o	czymś	dys​ku​to​wały,	w	końcu	jedna	z	nich
weszła	do	kon​fe​ren​cyj​nej.
– Sze​fie,	dzwo​nili	z	pro​ku​ra​tury.	Mie​li​śmy	pocze​kać	do	końca	zebra​nia,	ale	Hania	uważa,	że	to	może

być	ważne.
– Tak?
– Siejka	nie	mógł	się	dodzwo​nić	do	pana	na	komórkę,	więc	kazał	jak	naj​szyb​ciej	prze​ka​zać,	że	w	miej​-

sco​wo​ści…	– zer​k​nęła	na	kartkę	– Wicko	doszło	do	kolej​nego	zabój​stwa.
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Joanna	Bro​dzik,	spe​cja​li​sta	w	dziale	kon​troli	pro​duk​cji.
Nazwi​sko	jak	u	zna​nej	aktorki.
Dla​tego	Banda	przy​jął	począt​kowo,	że	jest	fał​szywe,	że	ano​nim	je	sobie	poży​czył.
Zwol​niona	z	pracy	pra​wie	trzy	lata	temu.	Za	poro​zu​mie​niem	stron,	choć	Len​zowi	prze​ka​zano,	że	dyrek​-

tor	 zakładu	 obsta​wał	 przy	 zwol​nie​niu	 dys​cy​pli​nar​nym.	 Sawicki	 się	 nie	 zgo​dził,	 dał	 jej	 dużą	 odprawę
i	pozwo​lił	zostać	w	miesz​ka​niu	pra​cow​ni​czym.	Kawa​lerce.
Samotna	kobieta.	Dość	lek​kich	oby​cza​jów.	Na	osie​dlu	przy​za​kła​do​wym	mówiono	wprost:	pusz​czal​ska.
– Panie,	kto	jej	tam	nie	miał!	– powie​dział	Len​zowi	poste​run​kowy,	który	pierw​szy	zabez​pie​czał	miej​-

sce	zbrodni.
Po	zwol​nie​niu	z	pracy	nie	poszła	swoją	drogą.	Ubz​du​rała	sobie,	że	Sawicki	jest	jej	winien	wię​cej.	Że

coś	jesz​cze	jej	się	należy.	Tym	razem	pre​zes	nie	reago​wał.	Po	pro​stu	ją	lek​ce​wa​żył.	Gdy	nie	odpo​wie​-
dział	na	kolejne	pisma,	wysłała	kil​ka​set	dono​sów	na	firmę,	głów​nie	do	urzędu	skar​bo​wego.
– To	była	wariatka,	panie	– znów	poste​run​kowy.
Wcze​śniej,	 jesz​cze	 przed	 pierw​szym	 dono​sem	 do	 fiskusa,	 sprawa	 z	 gwał​tem.	 Zło​żone	 donie​sie​nie.

Trzech	 gwał​ci​cieli.	 Pra​cow​nicy	 firmy.	 Poszli	 do	 lasu	 na	 impre​zie	 inte​gra​cyj​nej.	 Bawili	 się.	 Potem
zabawa	prze​stała	być	zabawą.
Zro​bili	to	z	nią,	wszy​scy	po	kolei.	Potem	dwóch	naraz.	Jeden	z	przodu,	drugi	z	tyłu.
Oni	w	 zasa​dzie	 potwier​dzili.	 Tyle	 że	 utrzy​my​wali,	 że	wszystko	 odbyło	 się	 za	 jej	 zgodą.	 Sama	 tego

chciała.	Podo​bało	jej	się.	Pro​wo​ko​wała	ich,	zachę​cała.	Zapy​tała,	czy	sły​szeli,	co	to	jest	gang	bang.
Potem	nagle	zaczęła	się	drzeć,	że	ją	zgwał​cili.
Sprawa	umo​rzona;	zbyt	dużo	wąt​pli​wo​ści	dla	pro​ku​ra​tora,	żeby	ją	wnieść	do	sądu.	Zła	opi​nia	o	ofie​-

rze.	Kon​tro​wer​syjne	oko​licz​no​ści.	Pro​ku​ra​tor	facet.	Może	gdyby	była	kobieta,	wszystko	poto​czy​łoby	się
ina​czej.	A	tak	prze​ko​nano	Joannę,	że	z	ofiary	może	szybko	stać	się	kimś	zupeł​nie	innym.
Nie​ofi​cjal​nie:	polu​bowna	rola	Sawic​kiego,	który	nie	chciał,	by	pra​cow​nicy	poszli	sie​dzieć,	a	rodziny

stra​ciły	mężów	i	ojców.	Każdy	z	tych	gości	miał	bowiem	rodzinę.	Takie	rze​czy	od	lat	zamia​tało	się	pod
dywan,	roz​wią​zy​wało	przy	nie​dziel​nym	stole,	potem	w	kościele,	zapo​mi​nano,	wyba​czano.
Coś	naobie​cy​wał	obu	stro​nom,	dopro​wa​dził	do	pojed​na​nia.
Ale	potem	kobie​cie	odbiło.	Zaczęła	odsta​wiać	różne	siupy.	Zwra​cała	na	sie​bie	uwagę.	Prze​szka​dzała.

Wresz​cie	dyrek​tor	zażą​dał	zwol​nie​nia	i	znów	Sawicki	pod​jął	się	nego​cja​cji.
– Dwa	dni	temu	ktoś	w	nocy	napi​sał	na	murze:	„Sawicki	to	gwał​ci​ciel	i	mor​derca”	– wyznał	poste​run​-

kowy.	– Zama​lo​wali	już	napis,	ale	podej​rze​wają,	że	to	ona.
Trup.
Leżał	tam,	w	lesie.	Przy​kryty	wor​kiem.
Cze​kał	na	Lenza.
Jesz​cze	 zanim	doje​chali	 do	Wicka,	 inspek​tor	 kazał	 spraw​dzić	Ban​dzie,	 co	 im	powie	 tele​fon	komór​-

kowy	mala​rza	Rawi​cza.
– Komórka	nie	ruszała	się	z	Gęsior.



– Wyślij	tam	patrol,	żeby	spraw​dzili	i	zapy​tali,	gdzie	był	w	nocy.
– Już	wysła​łem	– pochwa​lił	się	Banda.	– Zastali	go	w	domu.	Twier​dzi,	że	spał.	Ni​gdzie	nie	wyjeż​dżał.
– Sil​nik	samo​chodu?
– Zimny.	Raczej	by	nie	wystygł	w	tak	krót​kim	cza​sie.
– No,	chyba	że	ma	inne	auto	gdzieś	zbun​kro​wane.
– Na	to	nic	nie	pora​dzimy.	Wygląda	jed​nak,	że	to	nie	on.
– Wygląda.
Dopiero	 potem	obej​rzeli	miej​sce	 zbrodni	 i	 ciało.	Leżała	w	 środku	 lasu.	Ciało	 ktoś	 zna​lazł	 i	 ano​ni​-

mowo	zadzwo​nił	na	poste​ru​nek.	Może	tele​fon	był	od	mor​dercy.	Lenz	kazał	zabez​pie​czyć	taśmę	z	nagra​-
niem.	Potem	roz​ma​wiał	z	poste​run​ko​wymi,	leka​rzem	i	tech​ni​kami.	Zebrali,	co	się	dało,	ozna​czyli.	Szu​kają
dalej	w	lesie,	może	znajdą	coś	wię​cej.
– Została	zgwał​cona,	bru​tal​nie.	To	 jedno	mogę	powie​dzieć	– szep​nął	mu	 lekarz.	– Przy​czyna	śmierci

oczy​wi​sta.
Pode​rżnięte	gar​dło.	Jakimś	dość	tępym	narzę​dziem,	bo	skóra	poha​ra​tana.	Kilka	cięć,	głę​bo​kich.	Wcze​-

śniej	bicie,	sporo	cio​sów.	Zmiaż​dżona	lewa	strona	głowy.	Zabójca	raczej	pra​wo​ręczny.	Huk​nął	ją	czymś
w	łeb.	Potem	zgwał​cił.	Potem	znowu	bił.	W	końcu	pode​rżnął	gar​dło.	Dużo	krwi.	Narzę​dzia	zbrodni	niet,
ale	może	jesz​cze	znajdą.	Dobra,	czas	do	roboty.
Lenz	zwo​łał	wszyst​kich	obec​nych	i	przy​dzie​lił	nowe	zada​nia.	Mieli	kupę	pracy,	wielu	ludzi	do	prze​-

słu​cha​nia.

Będzie	nie​zła	stypa	– pomy​ślał	Zimny.	Pre​zen​ta​cję	via​lixu	prze​su​nięto	o	kilka	godzin,	na	wie​czór.	Ofi​-
cjalny	powód:	nie	wszy​scy	zdą​żyli	doje​chać.	Prawda:	wia​domo,	koniecz​ność	uczest​ni​cze​nia	w	dzia​ła​-
niach	poli​cji.	Sawicki	zasta​na​wiał	się,	czy	nie	odwo​łać	uro​czy​stej	kola​cji	z	 inwe​sto​rami	zapla​no​wa​nej
na	póź​niej,	ale	po	namo​wach	Masta​le​rza	nawet	nie	zmie​nił	pro​gramu	uro​czy​sto​ści.
– Wyglą​da​łoby,	jak​byś	się	do	cze​goś	przy​zna​wał	– argu​men​to​wał	mece​nas.
– Niby	do	czego?
– Że	mamy	z	tym	jakiś	zwią​zek.
– Bo	mamy	– powie​dział	smutno	Sawicki.	– To	była	nasza	pra​cow​nica.	Powin​ni​śmy	oka​zać	przy​naj​-

mniej	smu​tek,	a	nie…	impre​zo​wać.
– To	tylko	kola​cja	po	pre​zen​ta​cji.	Prze​cież	nie	poło​żysz	ich	głod​nych.
– No	nie.
– Więc	nic	nie	zmie​niamy?	– upew​nił	się	Masta​lerz.	– Poza	godziną?
Pierwsi	 goście	 zaczęli	 zjeż​dżać	 chwilę	 po	 tej	 roz​mo​wie.	 Poli​cja	 wciąż	 krę​ciła	 się	 wokół	 zakładu.

Nad​jeż​dża​jące	limu​zyny	i	tak​sówki	mijały	miga​jące	koguty	radio​wo​zów	i	wozów	tech​nicz​nych.	Zamiast
powi​tal​nych	bane​rów,	flag,	kwia​tów	i	uśmiech​nię​tych	hostess	widzieli	żółte	taśmy	ozna​cza​jące	miej​sce
zbrodni	i	grze​bią​cych	w	ziemi	zanie​dba​nych	gli​nia​rzy.

Pierw​szego	prze​słu​chano	Sawic​kiego.	Wstęp​nie,	gdyż	Masta​lerz	popro​sił	Lenza	o	wyro​zu​mia​łość	i	prze​-
nie​sie​nie	ewen​tu​al​nej	dłuż​szej	roz​mowy	na	wie​czór.
– Będzie	nam	miło	pana	gościć.
Lenz	pomy​ślał,	że	to	dobra	oka​zja,	żeby	się	rozej​rzeć	i	tro​chę	lepiej	poznać	całe	to	śro​do​wi​sko.
– Nie​stety,	nie	będzie	pan	mógł	uczest​ni​czyć	w	pre​zen​ta​cji	via​lixu	–	zazna​czył	praw​nik.	– To	sta​nowi

tajem​nicę	firmy.	Mogli​by​śmy	naru​szyć	prze​pisy,	dopusz​cza​jąc	pana	do	udziału	w	kon​fe​ren​cji.
– Nie	możemy	jakoś	tego	obejść?	– zapy​tał	Sawicki.
Masta​lerz	pokrę​cił	głową.	Ale	chyba	dał	 jakiś	znak,	który	ozna​czał	przy​zwo​le​nie.	Jeśli	Lenz	zechce,



będzie	mógł	wejść	na	salę.	Inspek​tor	tego	nie	sko​men​to​wał.	Zadał	pod​sta​wowe	pyta​nia	pre​ze​sowi,	które
nie	 przy​nio​sły	 żad​nych	 rewe​la​cji.	 Sawicki	 potwier​dził,	 co	 już	 wie​dział.	 Na	 temat	 ofiary,	 kon​fliktu
z	firmą,	gwałtu.	Podał	z	pamięci	nazwi​ska	gwał​ci​cieli.
– To	dobrzy	chłopcy	– szep​nął.
– Gwał​ci​ciele	– mruk​nął	Lenz.
– Popeł​nili	grzech	i	za	niego	zapłacą.	Ale…	nic	nie	jest	czarno-białe.
– Nie	zwol​nił	ich	pan?
– Nie	zasłu​żyli	na	dwie	kary.
– Prze​cież	nikt	ich	nie	ska​zał.	Nie	mieli	nawet	pro​cesu.
– Zapła​cili	dziew​czy​nie	odszko​do​wa​nie.
– I	to	wszystko?	Wystar​czyło	ją	kupić?
– Ona	nie	była	bez	winy.
– Wie	pan,	jest	taka	reklama:	jak	mówię	nie,	to	zna​czy	nie.
– Nie	będę	się	z	panem	sprze​czał,	bo	się	na	tym	nie	znam.	Nie	chcę	też	nikogo	bro​nić	ani	uspra​wie​dli​-

wiać.	Uwa​żam	jed​nak,	że	sami	ska​zali	się	na	karę.	Na	pewno	nie	było	im	łatwo.	Zostali	napięt​no​wani.
Lokalna	spo​łecz​ność,	współ​pra​cow​nicy,	wszy​scy	ich	wyty​kali	pal​cami.	To	zostaje,	nie	jest	łatwe.
– Za	bar​dzo	pan	kom​pli​kuje.
– A	ja	myśla​łem,	że	uprasz​czam.
Tak	czy	ina​czej	nic	nie	wie​dział	o	zbrodni,	nie	trak​to​wał	poważ​nie	dono​sów,	urząd	skar​bowy	wszyst​-

kie	wyja​śniał,	nie	potwier​dziły	się	i	tyle.	Nie	chciał	się	mścić.	Nie	zamie​rzał	jej	wyrzu​cać	z	miesz​ka​nia,
sto​so​wać	innych	kar	czy	naci​sków.	Zapo​mniał	o	niej.	Byłby	głup​cem,	gdyby	chciał	ją	skrzyw​dzić.
Zgoda	– pomy​ślał	Lenz.	Sawicki	 jest	poza	podej​rze​niem,	chyba	że	był	w	 tej	 tra​gicz​nej	 śmierci	 jakiś

inny	cel,	o	któ​rym	nic	mi	nie	wia​domo.
– Prawdę	mówiąc,	czuję	się	winny,	bo	gdy​bym	jed​nak	bar​dziej	się	nią	inte​re​so​wał,	może	by	do	tego

nie	doszło.
No	tak,	święty.
Na	pyta​nie	o	alibi,	powie​dział,	że	był	całą	noc	w	domu.
– Spa​łem.
– Może	ktoś	to	potwier​dzić?
– Żona.	Spa​li​śmy	razem.	Jak	zawsze.	Od	dwu​dzie​stu	lat.

Na	te	same	pyta​nia	odpo​wia​dali	też	inni	człon​ko​wie	zarządu,	dyrek​tor	zakładu	i	ta	dziwna	para:	dzien​ni​-
karz	 i	 jego	opie​kunka	Magda	Buch​ner.	Lenz	patrzył	na	 tę	piękną	kobietę	 i	widział	w	niej	 swoją	Anię.
Miały	w	sobie	coś	podob​nego.	Coś	nie​sa​mo​wi​tego.	Mógłby	się	w	niej	zako​chać.	Gdyby	nie	miał	Ani.
Nie	mógł	 prze​słu​chać	 gwał​ci​cieli.	Wszy​scy	 od	 jakie​goś	 czasu	 pra​co​wali	w	War​sza​wie.	 Taka	 kara?

A	może	nagroda.	Mieli	alibi	na	tę	noc.	Dziw​nym	tra​fem	spo​tkali	się	we	trzech	na	wódce.	W	noc​nym	klu​-
bie.	Jakby	ktoś	ich	prze​strzegł,	że	na	ten	wie​czór	muszą	mieć	żela​zne	alibi.	Wysłany	do	klubu	poste​run​-
kowy	potwier​dził,	że	nie	kła​mią.
Zim​nego	zosta​wił	sobie	na	koniec.
– Miło	pana	poznać	– powie​dział.	– Dużo	czy​ta​łem	o	pana	przy​go​dach…	dzien​ni​kar​skich.
– Niech	pan	nie	wie​rzy	gaze​tom.	Jestem	zwy​kłym	pisma​kiem.	Żaden	ze	mnie	boha​ter.
– Skoń​czył	pan	z	dzien​ni​kar​stwem?
– Defi​ni​tyw​nie.	Teraz…	poma​gam.
– Komu?
– Tym,	któ​rzy	nie	są	trak​to​wani	fair	przez	media.



– Jak	Sawicki?
– Myślę,	że	pan	wie,	co	się	działo.	Ktoś	pró​bo​wał	medial​nie	zaata​ko​wać	kon​cern	i	trzeba	było…	zare​-

ago​wać.
– I	pan	zare​ago​wał?
– Mię​dzy	innymi.
– Co	pan	zro​bił?
Zimny	 pokrótce	 opo​wie​dział.	 Nie	 pro​wa​dził	 żad​nej	 gry.	 Sta​rał	 się	 być	 szczery	 i	 rze​czy​wi​ście

pomocny.	Gdy	wszedł	na	temat	Maxa	i	tek​stu	o	Medice,	zoba​czył,	że	Lenz	jest	poru​szony.	Liczył	na	to,	że
może	usły​szy	od	niego	coś	wię​cej,	poli​cjant	jed​nak	nie	roz​wi​nął	wątku.
– Co	pan	robił	w	nocy?
Zimny	się	zawa​hał.
– Spa​łem.
– Roz​ma​wia​łem	już	z	panią	Magdą	– powie​dział	Lenz.
– Rozu​miem,	że	panu	powie​działa?
Lenz	tylko	się	uśmiech​nął.
– Więc?	Co	pan	robił?
– Już	mówi​łem,	spa​łem	– powtó​rzył.	Potem	dodał:	– Z	Magdą.
– Całą	noc	byli​ście	razem?
Waha​nie.	Mini​malne.
– Całą	– potwier​dził.	– W	jed​nym	łóżku.
– A	pani	Magda	zeznała	coś	innego	– szep​nął	Lenz.
Zimny	pomy​ślał,	że	powi​nien	się	zdzi​wić	albo,	powiedzmy,	skła​mać,	że	nic	o	tym	nie	wie,	bo	po	pro​-

stu	spał,	ale	zanim	zdą​żył	zare​ago​wać,	Lenz	dodał:
– Podobno	nie	tylko	w	łóżku.
Mru​gnął	do	niego	okiem.	Nie	jak	zbok.	Przy​ja​ciel​sko.	Zimny	pomy​ślał,	że	mógłby	polu​bić	tego	gli​nia​-

rza.
– Nie	tylko	– przy​znał.

Wanda	dosta​wała	na	bie​żąco	rela​cje	z	pierw​szej	linii	frontu.	Miała	stałą	łącz​ność	na	smart​fo​nie	z	Bandą,
który	prze​ka​zy​wał	 jej	mel​dunki	ze	wszyst​kich	kie​run​ków,	w	 tym	od	Lenza.	Szef	zde​cy​do​wał	się	zostać
w	Wicku	na	noc.	Podobno	była	tam	jakaś	ważna	pre​zen​ta​cja,	a	potem	małe	przy​ję​cie	dla	jej	uczest​ni​ków.
Wanda	zasta​na​wiała	się,	czy	zdą​ży​łaby	na	tę	kola​cję,	żeby	pomóc	sze​fowi.	Pomy​ślała	jed​nak,	że	skupi	się
na	swo​jej	robo​cie.
Szło	jej	dość	dobrze.
Bez	trudu	zna​la​zła	kilku	zna​jo​mych	Sawic​kiego	ze	stu​diów,	w	tym	dość	aktyw​nego	poli​tycz​nie	blo​gera,

który	chwa​lił	się	zna​jo​mo​ścią	z	Mar​kiem	i	innymi	loka​to​rami	jego	pokoju	w	aka​de​miku.
Miesz​kał	w	Gdań​sku	i	od	razu	zgo​dził	się	spo​tkać	z	Wandą.
– Obiad?	W	cen​trum?	Pasuje	pani	grec​kie	żar​cie?	Ja	sta​wiam.
Wanda	żało​wała,	że	poszła	sama.	Facet	był	zapusz​czony,	nie​ogo​lony	i	tro​chę	śmier​dzący.	Przy	czym	to

wszystko	wyda​wało	mu	 się	 dia​bel​nie	męskie.	Gapił	 się	 na	 nią	wzro​kiem	 „jesz​cze	 ni​gdy	 nie	 dyma​łem
poli​cjantki”.	A	gdy	marsz​czył	brwi,	prze​ka​zy​wał	dodat​kowo:	„jesz​cze	ni​gdy	nie	mia​łaś	takiego	ogiera	jak
ja”.
Oczy	zwy​kle	kła​mią.
Nie	 był	 zbyt	 sym​pa​tyczny.	 Sek​si​stow​ski,	 alu​zyjny,	 lekko	 prze​gi​nał.	Wanda	 pomy​ślała,	 że	 na	 koniec

zapro​po​nuje	mu	lodzika	w	kiblu,	a	kiedy	się	tam	znajdą,	włoży	mu	do	ust	spluwę	i	naci​śnie	spust.	Oboje



usły​szą	suchy	trzask.	Ona	będzie	roz​ba​wiona,	on	nie​ko​niecz​nie.	Kto	wie,	może	ktoś	narobi	w	gacie.	„Taki
żart,	tu	są	naboje”	– powie	po	wszyst​kim.
Ale	taki	żart	mógłby	się	dla	niej	skoń​czyć	wyrzu​ce​niem	z	Wydziału.	Lenz	był	nie​ubła​gany	przy	takich

akcjach.	Żad​nej	pry​waty.	Żad​nej	zemsty	za	krzywdy	ludz​ko​ści.	Żad​nego	odgry​wa​nia	się	na	ban​dzio​rach
i	 świ​rach.	 Nie	musi​cie	 być	 święci,	 ale	 prze​gię​cia	 będą	 trak​to​wane	 bar​dzo	 surowo.	Wło​że​nie	 spluwy
w	pasz​czę	kre​tyna	to	prze​gię​cie?
– …ni​gdy	 bym	 nie	 pomy​ślał,	 że	 zajdą	 tak	 daleko	 – zakoń​czył	 pierw​szą	 część	 opo​wie​ści	 o	 czte​rech

chło​pa​kach	z	pokoju	numer	dwie​ście	trzy​na​ście.
Wanda	go	nagry​wała,	więc	słu​chała	nie​zbyt	uważ​nie,	wyła​pu​jąc	parę	być	może	istot​nych	rze​czy.	Zapa​-

mię​tała,	że	chłopcy	 jeź​dzili	do	Holan​dii	na	zaro​bek,	wozili	prze​syłki	po	Pol​sce,	 roz​kle​jali	pla​katy.	No
tak,	trudno	było	prze​wi​dzieć,	że	wyro​sną	z	nich	herosi	biz​nesu.
– Ale	cwa​niaki	zawsze	sobie	pora​dzą	– dodał	blo​ger.
– Cwa​niaki?
– Nie	wszystko,	czym	się	zaj​mo​wali,	było	legalne	– dodał.
– To	zna​czy?
Zawa​hał	się.
– Nie	chcę	wyjść	na	dono​si​ciela.
– To	roz​mowa	pomię​dzy	nami.	Nie	robię	nawet	pro​to​kołu.	– Wanda	posta​no​wiła	nie	doda​wać,	że	jeśli

powie	coś	istot​nego,	to	zosta​nie	zapro​szony	na	komi​sa​riat,	a	tam	już	będzie	ina​czej.
– Roz​pro​wa​dza​nie	fał​szy​wek	raczej	się	przedaw​niło,	co?
– Na	pewno	– odparła	ostroż​nie.
Wcale	nie	była	tego	pewna.	Robie​nie	pań​stwa	w	konia	nie​kiedy	jest	trak​to​wane	jak	zabój​stwo.	Chyba

że	cho​dzi	o	poli​ty​ków,	ban​kie​rów	i	gang​ste​rów.	Ich	prawo	omija.
– No	więc	tro​chę	w	tym	robili.	W	aka​de​miku	miesz​kał	taki	ban​dzior,	co	to	sie​dział	cią​gle	u	Maxima.

Przy​no​sił	gotówkę	w	worku	żeglar​skim.	Sprze​da​wał	za	pół	ceny	fał​szywe	bank​noty.	Rozu​mie	pani:	nomi​-
nał,	dajmy	na	to,	stu​zło​towy	kupo​wało	się	za	pięć​dzie​siąt,	a	potem	pła​ciło	w	skle​pie	za	zapałki,	wpro​wa​-
dza​jąc	fał​szywkę	w	obieg,	a	samemu	mając	spory	zysk.	Tro​chę	robił	też	w	paserce	i	rekru​to​wał	żoł​nie​rzy
do	jed​nego	gangu.
– Ich	też	rekru​to​wał?
Blo​ger	roze​śmiał	się,	jakby	powie​działa	dobry	żart.
– Nie,	oni	byli	jajo​głowi	raczej.	Zbi​rów	szu​kał	wśród	spor​tow​ców.
No	tak,	wtedy	gangi	nie	rozu​miały	jesz​cze,	że	naj​lep​szą	kasę	robi	się	na	prze​krę​tach	w	biz​ne​sie.	Teraz

jest	ina​czej.
– Ale	święci	nie	byli.	Zresztą	na	początku	biz​nesu	poma​gał	im	kum​pel	z	prawa,	który	dora​biał	w	urzę​-

dzie	cel​nym.
– W	jakim	sen​sie	poma​gał?
– Łatwił	różne	oka​zje.	To	były	złote	czasy	dla	takiego	biz​nesu.	Potem	ten	kolo	awan​so​wał	do	mini​ster​-

stwa	do	War​szawy	i	dalej	im	poma​gał.	Cynki	dawał.
– Jakie?
– Tego	nie	wiem,	ale…	byli	dobrze	poin​for​mo​wani.
– Jak	się	nazy​wał	ten	kum​pel	z	prawa?
– Nie	wiem.
– Dobra,	jedźmy	dalej.
– Tak,	 naj​cie​kaw​sze	 przed	 nami.	 – Usta	 blo​gera	wykrzy​wił	 uśmiech	 zbo​czeńca.	 – Sły​szała	 pani,	 jak

nazwali	na	początku	tę	swoją	firemkę?



– Jak?
– Anika.	A	wie	pani,	skąd	się	to	wzięło?
– No?
– Od	ksywki	jed​nej	takiej…	kurewki.
Wandę	zaswę​działa	pięść.	Mogłaby	się	lekko	pochy​lić	i	jed​no​cze​śnie	wypro​wa​dzić	prawy	sier​powy.
– Pro​sty​tutki?
– Nie.
– To	dla​czego	kurewki?
– Bo	dawała	każ​demu.
– Panu	też?	– zadrwiła.
– Nie.	– Nie	obra​ził	się.	Chyba	nawet	nie	odczy​tał	w	jej	gło​sie	zło​śli​wo​ści.	– Tylko	swoim…	chłop​ta​-

siom.	Pokój	dwie​ście	trzy​na​ście	miał	mono​pol	na	wdzięki	pięk​nej	Aniki.	– Zare​cho​tał	nie​przy​jem​nie.
– Jak	to	miał	mono​pol?
– Jeden	ją	przy​pro​wa​dził,	a	potem	wszy​scy	mieli	rado​chę.	Artur.	Od	niego	się	zaczęło.	Wypa​trzył	ją

sobie	podobno	z	okna,	wycze​kał	na	nią	na	ulicy	i	pode​rwał.	Mówił,	że	się	zako​chał,	ale	u	Artura	to	ni​gdy
nie	było	wia​domo.	Każ​dej	i	o	każ​dej	mówił,	że	się	zako​chuje.	Taki	styl	pod​rywu.	Ale	tym	razem…	chyba
było	ina​czej,	chyba	rze​czy​wi​ście	go	wzięło.	Ale	chło​pa​kom	to	nie	prze​szka​dzało.
– W	czym?
– Raz	Artur	wyje​chał	coś	zała​twić,	jakieś	pie​nią​dze	od	matki	czy	coś.	Nie	było	go	trzy	dni,	zosta​wił

Anikę	 pod	 opieką	 przy​ja​ciół,	 a	 ona	w	 tym	 cza​sie	 dała	 każ​demu.	 Po	 kolei.	Ben​kowi,	Ruskowi…	 temu
Sier​gie​jowi,	 wie	 pani,	 i	 Mar​kowi.	 Jakby	 chciała	 ich	 wszyst​kich	 poróż​nić,	 bo	 kto	 nor​malny	 robi	 coś
takiego.	Żadna	nor​malna	laska	nie	dyma	się	po	kolei	z	czte​rema	chło​pa​kami,	szcze​gól​nie	jeśli	niby	kocha
jed​nego	z	nich,	a	pozo​stali	są	jego	przy​ja​ciółmi.	Taka	histo​ria	może	co	naj​wy​żej	stać	się	legendą	w	aka​-
de​miku.
– I	stała	się?
– O	tak.	Na	moim	roku	wszy​scy	ją	sły​szeli.	Podobno	potem	długo	żyła.	Tyle	że	nikt	już	nie	pamięta,	że

ktoś	taki	jak	Marek	był	w	nią	zamie​szany.	Sądzi	pani,	że	mógł​bym	dużo	zaro​bić,	sprze​da​jąc	ją	tablo​idom?
– Pew​nie	tak.	Dla​czego	dotąd	pan	tego	nie	zro​bił?
– A	bo	to	śpie​szy	mi	się	do	grobu?
Wanda	poczuła,	jak	drę​twieje	jej	dłoń.	Nie	teraz.	Nie	dać	po	sobie	poznać,	że	to	zda​nie	wywarło	na

niej	jakieś	wra​że​nie.
Uśmiech​nęła	się	sztucz​nie.
– Boi	się	pan	Marka	Sawic​kiego?
– Wolę	pil​no​wać	swo​jego	nosa.
– Prze​cież	mówił	pan,	że	to…	jajo​głowy,	a	nie	gang​ster.
– Ja	 tam	nie	wni​kam.	Ale	jak	ktoś	ma	taką	firmę,	 to	 lepiej	uwa​żać.	Wokół	niego	na	pewno	jest	dużo

takich,	co	mogą	zro​bić	kuku.
Zapy​tała	 o	 nazwi​sko	 dziew​czyny.	Nie	 znał	 go.	Wygląd?	Opi​sał.	 Szczu​pła,	 ładna,	można	 powie​dzieć

piękna,	choć	spe​cy​ficz​nie,	bo	tak	tro​chę	cygań​sko,	czy	może	nawet	arab​sko.
– Mie​sza​niec.	Taki	typ	zahu​ka​nej	paniusi,	wiecz​nie	cho​dzą​cej	ze	wzro​kiem	wbi​tym	w	zie​mię,	uni​ka​ją​-

cej	kon​taktu,	 zawsty​dzo​nej,	nie​zda​ją​cej	 sobie	 sprawy	z	poten​cjału,	 jaki	w	niej	drze​mie.	Wyda​wała	 się
prze​ciętna,	ale	we	wpraw​nych	rękach…	mogła	być	pięk​no​ścią.	Dobrze	tra​fiła.	Nie	było	nikogo	lep​szego
od	Artura,	by	z	niej	zro​bić	tę	pięk​ność.
– Ale	nie	wyszło?
– Przy​pa​dek.	Wszyst​kim,	kurwa,	rzą​dzi.	Nic	nie	pora​dzisz.	Artur	poje​chał,	chło​paki	sko​rzy​stali.	Potem



roze​szło	się	po	całym	aka​de​miku.	Artur	był	zbyt	dumny,	żeby	cho​dzić	z	laską,	która	daje	każ​demu.
– On	dla	niej	musiał	być	tym	jedy​nym,	ona	dla	niego	nie​ko​niecz​nie?
– No	i	widzisz,	pani	komi​sarz,	tu	jest	pewien	feler,	bo	ona	zmie​niła	Artura.	Chyba	rze​czy​wi​ście	chciał

się	w	niej	zako​chać,	może	się	zako​chał.	Ale	po	tej	akcji	z	kum​plami	już	nie	było	o	czym	mówić.	Przy​biło
go	to,	już	ni​gdy	nie	był	taki	sam.
– Ale	z	kole​gami	się	nie	poróż​nił?
– Nie.	Oni	byli	ponad.	Wielka	czwórka.	Przy​ja​ciele	na	zawsze.	Anika	nie	była	w	sta​nie	ich	roz​dzie​lić.

Może	 gdyby	 pomię​dzy	 nią	 i	Artu​rem	 dłu​żej	 to	 trwało,	 byłby	 pro​blem.	Ale	 nie	 trwało.	 Przy​goda	 była,
minęła.	Tyle	że	zosta​wiła	piętno.	Pewno	na	każ​dym	z	nich,	bo	chyba	wszy​scy	się	zmie​nili.	Kto	wie,	może
dla​tego	weszli	w	biz​nes	i	odnie​śli	ten	zaje​bi​sty	suk​ces.
– Jak	to?
– No	bo	przed	Aniką	to	były	ole​wusy.	Chlali	i	grali	w	bry​dża.	Codzien​nie	impreza.	Ostra	jazda.	Nie

bar​dzo	myśleli	o	nauce.	Tak	jak	mówi​łem	na	początku:	małe	lewe	inte​resy	tak,	szybka	doryw​cza	robota
ow​szem,	ale	nie	ciężka	praca.	Gdy	poja​wiła	się	ta	kurewka,	nagle	coś	w	nich	pękło,	prze​sta​wiło	ich	na
inny	 tor.	Może	 zro​zu​mieli,	 że	 nie	 da	 się	 tak	 zawsze,	 że	 trzeba	 wziąć	 się	 za	 inte​resy,	 bo	 się	 zosta​nie
z	niczym.	Może	zro​zu​mieli,	że	dupy	i	wóda	zawsze	ich	zdra​dzą.	Zało​żyli	tę	swoją	spółkę	i…	teraz	mają,
co	mają.
Blo​ger	wyraź​nie	posmut​niał.	Chyba	nie	życzył	Sawic​kiemu	suk​cesu.	Pew​nie	uwa​żał,	że	na	niego	nie

zapra​co​wał,	nie	zasłu​żył.	On	by	się	lepiej	nada​wał?
– A	pan?	Co	pan	robi?
– Dzieci.	Mam	już	sze​ścioro.
– Dobry	wynik.
– Ale	umiem	się	też	posta​rać,	żeby	nie	mieć.
– Nie	wąt​pię.
– Nie	chce	pani	spraw​dzić?	Ech,	prze​cież	żar​to​wa​łem,	niech	pani	nie	ucieka.
– Muszę	lecieć.
– No	tak.	Jak	zwy​kle.	Wyko​rzy​stała	i	porzu​ciła.
– Takie	życie.
– Takie	 życie	 – powtó​rzył.	 – Wie	 pani	 co,	 z	 tą	Aniką	 to	 też	wła​śnie	 taka	 życiowa	 sprawa.	Artur	 ją

spro​wa​dził,	 bo	 się	 zako​chał,	 a	 wcze​śniej	 o	 miło​ści	 nic	 nie	 wie​dział	 i	 tylko	 krzyw​dził	 innych.	 Laski
i	chło​pa​ków,	bo	uwiel​biał	odbi​jać	 innym	dziew​czyny	czy	przy​pra​wiać	rogi.	W	mężat​kach…	e	 tam,	nie
będę	już	opo​wia​dał,	bo	to	jeden	wielki	syf.	Tak	czy	ina​czej	zasłu​żył,	że	osta​tecz​nie	to	go	naj​lepsi	przy​ja​-
ciele	zdra​dzili	i	poka​zali	mu,	jak	to	boli.	On	lek​cję	chyba	pojął	i	nie	mógł	już	wró​cić	do	daw​nego	życia.
Nie	mógł	 znów	być	pod​ry​wa​czem.	Nie	wycho​dziło	mu.	Laski	 się	 zaczęły	 z	 niego	nabi​jać	 i	 go	uni​kać.
Pew​nie	dla​tego	zro​bił	to,	co	zro​bił.
– Co	takiego?
– No,	wró​cił	do	tej	swo​jej	kurewki.
– Jak	to?
– Do	Aniki.	Podobno	się	z	nią	pra​wie	oże​nił.	Niby	po	kry​jomu,	ale	był	z	nią.	Tak	to	bywa.	W	sumie

nie​zła	lek​cja	życia.

Aka​de​mik	 to	 było	 pudło,	 stra​cony	 czas.	 Żadna	woźna	 nie	 pamię​tała	 tej	 histo​rii.	A	miała	 być	 legendą.
Może	po	dwu​dzie​stu	latach	legendy	umie​rają.	A	może	dziś,	w	cza​sach	róż​nych	dziw​nych	zabaw	w	sło​-
neczka,	gangi	bangi	i	inne	posrane	tematy,	to	już	żadne	wyda​rze​nie.	Wanda	cały	czas	nie	mogła	pozbyć	się
dziw​nego	 uczu​cia,	 że	 wszę​dzie	 spo​tyka	 zasłony,	 spe​cjal​nie	 dla	 niej	 przy​go​to​wane	 wer​sje	 wyda​rzeń,



z	 któ​rych	 żadna	 nie	 jest	 praw​dziwa.	Obraz	 Sawic​kiego	 z	mediów	 czy	 jakichś	 ofi​cjal​nych	wspo​mnień,
pełen	etosu	pracy,	etyki	chrze​ści​jań​skiej,	moral​no​ści,	zupeł​nie	kłó​cił	się	z	obra​zem	przed​sta​wio​nym	przez
tego	blo​gera.	Który	był	praw​dziwy?	A	może	oba	były	mie​szanką	prawdy	i	kłam​stwa.	Będzie	w	sta​nie	je
oddzie​lić	i	prze​ka​zać	Len​zowi	wła​ściwe	wnio​ski?	Czy	też	musi	nakła​mać?
Obe​szła	budy​nek	i	namie​rzyła	poten​cjalną	kamie​nicę	naprze​ciwko.	Nikt	nic	nie	wie​dział.
– Żar​tuje	pani?	Stu​dentka	na	stan​cji	sprzed	dwu​dzie​stu	lat?	Kto	miałby	ją	pamię​tać?

Zadzwo​niła	do	Bandy,	żeby	się	tro​chę	nakrę​cić.	Stra​ciła	wenę.
– Może	trzeba	poga​dać	ze	sta​rymi	tych	kolesi.
– Pomy​śla​łem	o	tym.	Rodzice	Wisłoc​kiego	nie	żyją.	Kra​ciuka,	 jeśli	nawet,	 to	gdzieś	na	Ukra​inie	czy

w	Rosji.	Pozo​staje	tylko	ten	trzeci,	Czer​nie​wicz.
– W	sumie	naj​waż​niej​szy.	Kie​rowca.
– Tia,	kie​rowca	bom​bowca.	Ojciec	nie​znany.
– Samotna	matka?
– Na	to	wygląda.	Chcesz	jej	adres?
– A	masz?	Dawaj.
– Dwa​dzie​ścia	 lat	 temu,	 kiedy	 synuś	 stu​dio​wał	 w	Gdań​sku,	 ona	miesz​kała	 w	 Byd​gosz​czy.	 Dziś	ma

kamie​nicę	w	Sopo​cie.	Pro​wa​dzi	pen​sjo​nat.
– Dawaj	adres.
– To	taki	spe​cjalny	pen​sjo​nat.

Bur​del?	 To	 ma	 być	 speł​nie​nie	 marzeń?	 A	 wła​śnie	 do	 tego	 chciała	 ją	 prze​ko​nać	 Beata	 Czer​nie​wicz.
Kobieta	miała	około	sie​dem​dzie​siątki,	ale	trzy​mała	się	zna​ko​mi​cie.	Postawna,	nawet	wynio​sła,	za	dużo
tapety	na	gębie.	W	sumie	nawet	sym​pa​tyczna,	choć	z	urody	tro​chę	cza​row​nica.	Włosy	czarne	jak	węgiel,
błysz​czące.	Gęba	o	 rysach	 jak	z	komiksu.	Usta	krwi​ste,	 czer​wone	 jak	 trze​wiczki	 tej	blondi,	 co	chciała
zostać	 pre​zy​den​tem,	 ale	 z	 któ​rej	 pło​mien​nych	mów	pozo​stały	w	 pamięci	 słu​cha​czy	 tylko	 te	 buty.	Goła
baba	w	czer​wo​nych	butach.
– Wynaj​muję	dziew​czy​nom	pokoje,	nie	obcho​dzi	mnie,	co	robią.
– Ale	każda	robi	to	samo,	prawda?
– Nie	wni​kam.
– Nie	o	tym	chcę	roz​ma​wiać.
– A	o	czym?
Wanda	się	zawa​hała.	Mogła	to	roze​grać	na	trzy	spo​soby.	Który	był	naj​lep​szy?
– O	pani	synu.
Mil​cze​nie.
– O	Artu​rze	– uści​śliła.
– Mia​łam	jed​nego	syna.
– Wiem.
– Zgi​nął…	Dawno	temu.
– Przy​kro	mi.
Ski​nęła	głową,	potem	popa​trzyła	badaw​czo.
– Po	co	chce	pani	o	nim	mówić?
– Żeby	wyja​śnić	inną	zbrod​nię.
– Inną?	Lepiej	wyja​śnij​cie,	 jak	zgi​nął	Artur.	 Inną	zbrod​nię,	dobre	sobie.	Mój	Artuś	był	dla	was	nie​-

ważny,	nie	obcho​dził	was,	nie	obcho​dziły	was	żadne	wąt​pli​wo​ści,	bo	ktoś	wziął	pew​nie	w	 łapę,	żeby



ochro​nić	tego…	skur​wy​syna.	A	teraz	chce​cie	wyja​śniać…	inne	zbrod​nie?
– Ma	pani	podej​rze​nia,	że	to	nie	był	wypa​dek?
– Podej​rze​nia?	– Prych​nęła	ze	zło​ścią.	– Jestem	pewna.
– Ktoś	ich	zabił?
– Ktoś?	No	prze​cież	wia​domo	kto.	Tylko	jeden	pozo​stał.

Dwie	chrza​nione	godziny.	Tyle	spę​dziła	ze	starą	bur​del​mamą.	Stra​cone?	Nie,	zde​cy​do​wa​nie	nie.	Tro​chę
się	dowie​działa.	A	nawet	cał​kiem	dużo.
Artur	 Czer​nie​wicz	 był	 oczkiem	 w	 gło​wie	 mamusi.	 Z	 prze​kleń​stwa,	 nie​mal	 gene​alo​gicz​nego	 fatum

(„Wie	pani,	u	nas	tak	od	lat,	w	każ​dym	poko​le​niu	jedna	zacho​dzi	i	musi	sama	wycho​wy​wać”),	stop​niowo
sta​wał	 się	 naj​uko​chań​szym	 maleń​stwem,	 wychu​cha​nym	 mło​dzień​cem,	 wresz​cie	 perełką	 („Same	 piątki
przy​no​sił,	nie	mogłam	tego	zmar​no​wać”).
Ojca	nie	znał,	nie	obcho​dził	go.	Ali​men​tów	nie	było,	bo	mama	nie	potra​fiła	udo​wod​nić,	który	to	(„Trzy

razy	strze​la​łam	w	sądzie	i	trzy	razy	pudło.	Mia​łam	jesz​cze	dwa	typy,	ale	żad​nego	nie	można	było	zna​leźć.
Dziś	już	wiem	który,	bo	Artur	wyrósł	na	sobo​wtóra”).
Mama	żyła	dla	syna,	ciężko	pra​co​wała	na	kilku	eta​tach.	Rano	była	kucharką	w	sto​łówce,	po	połu​dniu

i	wie​czo​rami	poma​gała	w	opiece	nad	dziećmi,	nocami	sprzą​tała	dłu​gie	kory​ta​rze	domu	spo​koj​nej	sta​ro​-
ści.
Artur	week​endy	spę​dzał	na	wese​lach,	gdzie	mama	wynaj​mo​wała	się	do	pomocy	przy	przy​go​to​wy​wa​niu

dań	 i	 orga​ni​za​cji	 imprez.	 „Pew​nie	 dla​tego	 taki	 był	 do	 dziew​czyn.	 Naoglą​dał	 się	 tych	 wywa​lo​nych
z	kusych	sukie​ne​czek	cyc​ków	i	pośla​dów,	zabaw	wul​gar​nych,	tego	macanka	po	kątach,	tego	łomo​ta​nia	po
krza​kach	za	 remi​zami	 i	domami	wesel​nymi,	 to	 i	mu	się	bab	zachciało.	 Inna	sprawa,	że	był	gładki	 taki,
piękny	wręcz,	cał​kiem	jak	panienka,	to	co	rusz	się	jakaś	pijana	damula	do	niego	przy​pi​nała”.	W	szkole
też	miał	opi​nię	casa​novy.	„Przy​cią​gał	dziew​czyny,	cią​gle	jakąś	przy​pro​wa​dzał	do	pokoju”.
Ze	słów	bur​del​mamy	wyni​kało,	że	z	jed​nej	strony	innym	chłop​com	impo​no​wał,	z	dru​giej	pro​wo​ko​wał

ich	i	spro​wa​dzał	na	sie​bie	kło​poty.	Nie​raz	wra​cał	z	pod​bi​tym	okiem	czy	w	poroz​ry​wa​nej	koszuli.	„Bro​-
nić	 się	 nauczył,	wygry​wać	 ze	wszyst​kimi	 nie	mógł”.	Z	 poli​cją	 kło​po​tów	nie	 było.	 Skarg	 od	 rodzi​ców
w	zasa​dzie	też.	„Mię​dzy	sobą	mło​dzi	zała​twiali”.	Nie​mniej	jed​nak	wyczu​wała,	że	to	się	może	źle	skoń​-
czyć,	dla​tego	bar​dzo	się	ucie​szyła,	 jak	 już	poszedł	na	 te	 stu​dia	 i	do	aka​de​mika.	„Aka​de​mik,	wia​domo,
sodoma	i	gomora,	ale	życia	uczy.	No	i	jaka	szansa,	moje	dziecko	na	stu​diach,	i	to	dobrych.	Będzie	magi​-
strem,	dok​to​rem,	może	inży​nie​rem”.	Marze​nia	dalej	się	speł​niały,	uko​chany	Artu​rek	świet​nie	radził	sobie
na	stu​diach,	a	z	pracą	i	pie​niędzmi	nie	miał	pro​blemu.	„Zawsze	potra​fił	się	zakrę​cić.	Pra​co​wity	też	był.
Do	 Holan​dii	 z	 kole​gami	 wyje​chali.	 Zaro​bili,	 a	 potem	 zamiast	 prze​pić	 i	 prze​hu​lać,	 zało​żyli	 tę	 swoją
firmę”.	Ona	była	prze​ciw.	Uwa​żała,	że	spółki	są	dobre	dla	cwa​nia​ków.	Nie	to,	żeby	nie	wie​rzyła	w	cwa​-
niac​two	 syna,	 ale	wie​działa,	 że	pie​nią​dze	 to	 ryzyko.	 Jak	 się	 zbyt	 cwa​nia​kuje,	można	obe​rwać,	 i	 to	 tak
porząd​nie,	nie	tylko	po	nosie.	Czasy	były	cięż​kie.	Wiele	się	mówiło	o	mafii,	hara​czach,	wymu​sze​niach,
porwa​niach,	dłu​gach.	Nie	chciała,	 żeby	 to	 spo​tkało	 jej	uko​chane	dziecko.	Nie	chciała,	 żeby	Artur	 zbyt
dużo	 zara​biał.	 „Zawsze	 to	 lepiej	mieć	 tyle	 co	 trzeba,	 nie	wię​cej”.	Ale	 on	 ją	 uspo​ka​jał	 i	 radził	 sobie
świet​nie.	 „Na	uro​dziny	mi	kupił	 samo​chód,	 choć	prze​cież	nie	mia​łam	prawka.	Za	kurs	potem	zapła​cił.
Kolej​nego	roku	zabrał	na	wycieczkę	nie​spo​dziankę.	Nie	do	żad​nej	Tur​cji	czy	Gre​cji,	tylko	od	razu	z	gru​-
bej	rury,	do	Bra​zy​lii.	Obie​cy​wał,	że	tak	już	co	roku	będzie.	Potem	kupił	mi	tę	kamie​nicę	i	kazał	zro​bić,	co
chcę.	Zaraz	pani	powie	z	wyrzu​tem:	a	 ja	bur​del	zro​bi​łam?	Nie,	na	początku	to	miał	być	sklep.	Ale	nie
mia​łam	do	tego	ręki.	Nie	umia​łam	han​dlo​wać.	Nie	trzy​ma​łam	w	ryzach	dziew​czyn,	zna​czy	się	eks​pe​dien​-
tek.	Każdy	mnie	kan​to​wał.	Straty	były	takie,	że	nawet	Artuś	się	prze​stra​szył.	Posprzą​tał	mi	to	wszystko
i	mówi:	już	lepiej	cha​ry​ta​tyw​nie	dzia​łaj.	Mniej​sze	straty.	To	otwo​rzy​łam	taki	dom	dla	samot​nych	matek.



Usta​li​łam	stawki,	ale	pła​cili	tylko	ci,	co	mogli.	Nazy​wali	mnie	tu	Dobrą	Henią,	zupeł​nie	nie	wiem	dla​-
czego,	bo	prze​cież	jestem	Beata.	I	do	dziś	się	nie	dowie​działam.	Dobra	Henia	to,	Dobra	Henia	tamto.	No
i	 któ​re​goś	 dnia	 ktoś	mi	 powie​dział:	Dobra	Heniu,	 pani	 taka	 dobra,	 a	 te	wszyst​kie	 dziwki	 za	 kasę	 się
u	 pani	 pusz​czają.	 Pospraw​dza​łam	 i	 wie	 pani	 co,	 rze​czy​wi​ście	 tak	 było.	 Dziew​czyny	 przy​cho​dziły
z	dziećmi,	nie	pła​ciły,	oszu​ki​wały,	a	zara​biały	dupą.	Nie	wszyst​kie,	ale	wszyst​kie,	które	 tak	robiły,	nie
pła​ciły.	 Skoń​czyło	 się.	Kaza​łam	 im	 się	wyno​sić	 albo	 pła​cić	 i	 dopiero	wtedy	 robić,	 co	 chcą.	 I	 tak	 się
naro​dziło	toto”.
Wanda	sta​rała	się	nie	prze​ry​wać,	nie	pod​py​ty​wać,	bo	gdy	Dobrą	Henię	wybiło	się	z	wątku,	nie	potra​-

fiła	już	do	niego	wró​cić.	W	końcu	doszły	do	ostat​niego	etapu,	w	któ​rym	Wanda	musiała	już	zada​wać	pyta​-
nia.
– Coś	pani	prze​czu​wała	przed	śmier​cią	Artura?	Że	coś	złego	się	może	stać?
– Ja	wie​dzia​łam	od	początku,	że	się	sta​nie.	Nie	to,	żebym	miała	coś	do	tych	chło​pa​ków.	Pozna​łam	ich,

polu​bi​łam.	Nawet	tego	ruskiego	roz​trze​pańca.	Benek	i	Marek	to	były	chło​paki	z	dobrych	domów,	kato​lic​-
kich,	takich	z	tra​dy​cjami,	nie	paso​wali	do	mojego	Artu​sia	ani	do	mnie.	Ale	nie	wywyż​szali	się.	Mili	byli.
Uda​wali,	że	mnie	lubią.	Dobrze	im	to	nawet	wycho​dziło.	Pomy​śla​łam,	że	skoro	mój	Artur	awan​so​wał,	to
prze​cież	wła​śnie	takich	przy​ja​ciół	musi	mieć.	Prze​cież	nie	może	się	znów	szla​jać	z	chło​pa​kami	z	bara​-
ków,	 z	huty	 czy	 z	 zawo​dó​wek.	No,	 ale	 to	 jed​nak	 ja	mia​łam	 rację.	Wie​dzia​łam,	 że	 jak	przyj​dzie	 co	do
czego,	to	go	zdra​dzą,	oszu​kają.
– Co	zro​bili?
– Dokład​nie	to	nie	wiem.	Niby	tak	dobrze	im	się	powo​dziło,	pie​nią​dze	mieli,	sza​stali	nimi,	ale	chyba

chcieli	jesz​cze	wię​cej.	Wymy​ślili	tę	giełdę	i…	wie	pani,	ja	się	na	tym	nie	znam,	ale	wyczu​łam	po	Artu​-
siu,	że	coś	się	dzieje	nie	tak.	Cią​gle	na	tele​fo​nie	wisiał,	nawet	w	święta	czy	wie​czo​rami,	czy	w	nocy,	jak
raz	u	mnie	spał.	Sły​sza​łam,	jak	się	wydziera.	Jak	cza​sem	komuś	coś	dosad​nie	powie.	I	wie​dzia​łam,	że	są
kło​poty.
– Pytała	go	pani	jakie?
– Teraz	to	już	mało	pamię​tam	i	mogę	prze​krę​cić.	Pyta​łam,	on	uspo​ka​jał.	Twier​dził,	że	ta	giełda	im	da

spo​kój,	ale	przed	nią	są	różne	tar​cia,	kto	ile	ma	zaro​bić,	wielu	chce	się	pod​piąć	pod	ich	suk​ces,	pod​kła​-
dają	im	różne	świ​nie	i	on,	Artuś,	musi	to	porząd​ko​wać,	bo	on	jest	od	tego.	Marek	i	Benek	byli	od	więk​-
szych	spraw.	Sier​giej	od	roboty,	a	Artuś	od	porząd​ków	wła​śnie.	Bałam	się	jak	dia​bli	o	to,	a	jak	jesz​cze
doszli	ci	Ruscy…
– Jacy	Ruscy?
– Ukra​ińcy	 czy	 Bia​ło​ru​sini	 może.	 Gadali	 po	 rusku.	 Raz	 z	 jed​nym	 przy​je​chał,	 to	 powiem	 pani,	 że

takiego	gang​stera	w	życiu	nie	widzia​łam.	Niby	przy​ja​ciel.	Obej​mo​wali	się,	cało​wali.	Ale	tak	mu	z	oczu
patrzyło.	Zabójca,	mówię	pani.	A	mój	Artuś	z	takim	inte​resy	robił.	To	mnie	się	nie	podo​bało…
– Więc	może	to	ci	Ruscy,	a	nie	Sawicki?
– Pyta	pani	o	ten	wypa​dek?
– Tak.
– Nie.	Z	Ruskimi	wcze​śniej	skoń​czyli.	Spła​cili	się,	poroz​li​czali.	Artuś	mi	mówił,	żebym	się	nie	bała,

że	to	koniec.
– Może	kła​mał.
– Może,	ale	ja	i	tak	uwa​żam,	że	to	przez	tę	babę.
– Babę?
– Przez	kasę	i	babę	– potwier​dziła.
– Co	to	za	kobieta?
– Ech,	dużo	by	opo​wia​dać.



– Mamy	czas,	niech	pani	mówi.
– Artuś	się	zako​chał.	Zamknięty	był	w	sobie,	jeśli	cho​dzi	o	te	sprawy.	Może	się	tro​chę	wsty​dził,	że	tak

je	rucha	na	potęgę.	Myślał,	że	ja	bym	mu	głowę	zmyła,	z	powodu	tego…	wie	pani,	tego,	że	on	mi	się	tra​-
fił,	że	przez	to	zmar​no​wa​łam	sobie	życie,	to	i	on	może	komuś	zmar​no​wać.	Widzia​łam	w	jego	oczach	ten
strach,	że	mógłby	też	dzie​ciaka	zro​bić	i	tak	go	zosta​wić	jak	mnie	jego	stary.	Ja	go	uspo​ka​ja​łam.	Mówi​-
łam:	„Artuś,	sza​lej	sobie	do	woli.	Ja	ci	nie	żałuję.	A	jak	się	coś	trafi,	po	pro​stu	bądź	męż​czy​zną”.	Odpo​-
wia​dał:	„Nic,	mama,	się	nie	trafi”	– i	szedł	ruchać	je	dalej.	W	Toru​niu	to	chyba	wszyst​kie	młode	miał.
W	Trój​mie​ście	pew​nie	też	z	połowę…
– Aż	się	zako​chał	– przy​po​mniała	Wanda.
– Tak,	 w	 jed​nej	 takiej.	 Piękna	 była	 jak	 z	 obrazka.	Młod​sza	 tro​chę.	 Nawet	 myśla​łam,	 że	 za	 młoda.

Ślicz​nota.	Oczy	czarne	jak	węgle.	Włosy	też.	Jak	Arabka.	Nawet	takie	miała	imię.
– Anika?
– Tak	na	nią	Artuś	mówił,	ale	naprawdę	miała	na	imię	Anita.	Anita	Kadad,	tak	miała	w	dowo​dzie,	tro​-

chę	spo​lsz​czone,	bo	ojciec	był	Syryj​czy​kiem	i	nazy​wał	się	Kha​dad.
– Muzuł​ma​nin?
– Nie,	tam	jest	ponoć	dużo	chrze​ści​jan.
– Poznała	pani	jej	rodzi​ców?	– Wanda	sta​rała	się	jak	naj​wię​cej	dowie​dzieć	o	dziew​czy​nie.
– Nie,	ją	też	nie	za	bar​dzo.	Artuś	przy​wiózł	tę	Anikę	do	domu	dwa	razy.	Potem	prze​stał.	Długi	czas	nie

było	tematu.	Aż	nagle	firmę	tak	nazwali.	Artuś	powie​dział,	że	to	tak	dla	zabawy,	potem	wyznał,	że	kole​-
dzy	chcieli	mu	zro​bić	przy​jem​ność	i	pod​kre​ślić,	że	to	on	jest	naj​waż​niej​szy	w	fir​mie.	Lubił,	jak	myśla​-
łam,	że	to	on	jest	naj​waż​niej​szy.	Ja	głu​pia	nie	byłam,	prze​cież	ich	widzia​łam,	widzia​łam,	że	mój	Artuś	od
nich	tro​chę	odsta​wał,	że	takim	biz​nes​me​nem	to	ni​gdy	nie	będzie,	ale	grzecz​nie	gra​łam	swoją	rolę,	uda​wa​-
łam.	Wszystko	dla	Artu​sia.	No	więc	gdy	powie​dział,	że	coś	się	z	Aniką	szy​kuje,	to	już	też	się	domyśla​-
łam,	nie	musiał	mi	mówić,	że	dzie​ciaka	zro​bił.
– Dzie​ciaka?
– Jak	to	w	mojej	rodzi​nie.	Wie​dzia​łam,	że	zrobi.	Tyle	że	Artuś	miał	już	kasę,	nie	musiał	się	mar​twić,

że	 nie	 utrzyma	 rodziny.	 Zapew​nił	 mnie	 zresztą,	 że	 jej	 nie	 zostawi,	 że	 się	 ożeni	 i	 dziecko	 wychowa.
Koniec	klą​twy.	Tak	wła​śnie	powie​dział.	Koniec	klą​twy.
– Dla​czego	nie	dotrzy​mał	słowa?
Bur​del​mama	wzdry​gnęła	się,	jakby	przez	jej	ciało	prze​to​czyła	się	jakaś	Katrina.
– Bo	ją	zamor​do​wał	– szep​nęła.
– Kogo	zamor​do​wał?	Kto?	Niech​że	pani	mówi.
– Jak	to	kogo?	Prze​cież	o	Anice	mówimy.	Zamor​do​wał	ją	drań,	a	potem	zamor​do​wał	mojego	Artu​sia.

Zamor​do​wał,	ban​dyta!

– Nie	mam	czasu	– szep​nął	Lenz.
Zaraz	mieli	wcho​dzić	na	kon​fe​ren​cję.	Zim​nemu	chyba	kazano	się	nim	zająć,	bo	ten	nie	odstę​po​wał	go

na	krok.
– Sie​dzisz?
– Wanda,	wal,	co	masz.	Szybko,	bez	gie​rek.
– Sawicki	 i	 wspól​nicy	 przed	 wypad​kiem	 pokłó​cili	 się	 o	 laskę,	 ponoć	 sza​le​nie	 piękną	 pół-Syryjkę

Anikę.
– Jak	nazwa	spółki?
– Wła​śnie.	Rze​komo	wszy​scy	z	nią	sypiali.
– We	czte​rech.



– Tak,	ale	jeden	się	w	niej	zako​chał.
– Który?
– Kie​rowca.	Artur	Czer​nie​wicz.	Mimo	że	zdra​dziła	go	z	kum​plami,	to	chciał	się	z	nią	oże​nić.	Zro​bił	jej

dzie​ciaka.	Matka	Czer​nie​wicza	 twier​dzi,	 że	 to	 spo​wo​do​wało	 eska​la​cję	kon​fliktu	 z	Sawic​kim.	Nie	wie
dokład​nie	dla​czego.	Może	Czer​nie​wicz	chciał	odejść	z	firmy,	sprze​dać	komuś	udziały,	zachwiać	rów​no​-
wagę.	Tego	nie	wiem.	Ale	pew​nego	dnia	powie​dział	mamusi,	że	zosta​nie	bab​cią,	że	on	skoń​czy	z	jej	klą​-
twą.
– Jaką	znowu,	kurwa,	klą​twą?
– Nie​ważne,	póź​niej	ci	ze	szcze​gó​łami	opo​wiem.	W	każ​dym	razie	Czer​nie​wicz	przy​je​chał	do	mamusi

i	powie​dział,	że	Sawicki	zamor​do​wał	Anikę	i	on	mu	tego	nie	daruje,	zawia​domi	poli​cję,	nie	odpu​ści.	Tuż
potem	zgi​nął	w	wypadku.
– Razem	z	innymi	wspól​ni​kami.
– Został	tylko	Sawicki.
Lenz	chciał	 spy​tać	o	wiele	 rze​czy	– zwią​za​nych	z	wypad​kiem,	postawą	matki	Czer​nie​wi​cza	 i	 rze​ko​-

mym	zabój​stwem	Aniki	– ale	Zimny	zaczął	go	inten​syw​nie	wywo​ły​wać	do	sali	kon​fe​ren​cyj​nej.
– Muszę	lecieć.
– Uwa​żaj	na	sie​bie.	Ja	spraw​dzę	tę	Anikę…
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Sala	 kon​fe​ren​cyjna	przy​po​mi​nała	 nie​wielki	 teatr.	Miała	widow​nię	 z	 sie​dze​niami	 jak	w	 sta​rych	kinach,
skła​da​nymi	 i	 skrzy​pią​cymi,	 pod​wyż​szoną	 scenę	 z	 pofał​do​waną	 ciężką	 kur​tyną,	 reflek​tory	 zawie​szone
w	róż​nych	dziw​nych	miej​scach,	a	nawet	loże	na	bal​ko​nach.
Usie​dli	 z	Len​zem	w	 sek​to​rze	 prze​zna​czo​nym	dla	 obsługi	 i	 patrzyli,	 jak	 sala	 się	wypeł​nia	 ele​gancko

ubra​nymi	inwe​sto​rami.	Więk​szość	miała	na	sobie	dro​gie	gar​ni​tury	lub	suk​nie	wie​czo​rowe.	Wyma​lo​wane
kobiety,	wymu​skani	męż​czyźni.
Kuba	 nie	 zaga​dy​wał	 Lenza,	 spo​koj​nie	 cze​kał	 na	 roz​po​czę​cie	 pre​zen​ta​cji.	Myślał	 o	Mag​dzie,	 któ​rej

Sawicki	 kazał	 się	 zawi​nąć	 i	 jechać	 do	War​szawy.	Miała	 dopil​no​wać	 komu​ni​ka​cji	 z	mediami	w	 razie
pytań	 o	 zabój​stwo	 tej	 kobiety.	 Zimny	 też	 chciał	 poje​chać,	 ale	Marek	 uciął:	 „Ty	 jesteś	 potrzebny	 tutaj.
Magda	da	sobie	radę”.
Kuba	wie​dział,	że	Sawicki	ma	rację.	Uroda	Magdy	dzia​łała	na	dzien​ni​ka​rzy.	Pra​wie	wszy​scy	piszący

o	 Sawic​kim	 byli	 męż​czy​znami.	 Dzia​łała	 na	 nich	 tak,	 jak	 podzia​łała	 na	 niego.	 Żur​na​li​sta	 w	 kon​tak​cie
z	 ładną	pia​rówką	będzie	 łagod​niej​szy,	nawet	 jeśli	 tylko	pod​świa​do​mie.	Chyba	że	zosta​nie	prze​ku​piony
lub	z	jakie​goś	oso​bi​stego	powodu	zapała	pra​gnie​niem	zemsty.	Na	takich	Sawicki	wyna​jął	Zim​nego,	ale
dziś	odde​le​go​wa​nie	Magdy	do	War​szawy	było	naj​lep​szym	wybo​rem.
Z	jed​nej	strony	Kuba	żało​wał,	że	tę	noc	spę​dzi	sam,	z	dru​giej	pomy​ślał,	że	to	dobrze.	I	tak	by	się	nie

kochali	po	takiej	akcji.	I	tak	mie​liby	ponury	wie​czór	i	noc.	W	takich	chwi​lach	też	warto	się	spraw​dzić,
ale	jesz​cze	nie	dziś.	Tym	bar​dziej	po	takiej	roz​mo​wie	jak	wczo​raj	w	nocy,	gdy	Zimny	zna​lazł	ją	pła​czącą
na	tara​sie.	Szybko	się	pozbie​rała,	uda​wała,	że	to	nie	ma	z	nim	żad​nego	związku,	a	jed​nak	Zimny	poczuł
się	jak	intruz.	„Po	pro​stu	mam	mało	doświad​cze​nia	z	face​tami”	– ucięła.
Kuba	przy​mknął	oczy	i	pomy​ślał,	że	nie	powi​nien	w	to	wcho​dzić.	Pomię​dzy	nimi	była	zbyt	duża	róż​-

nica.	Jej	potrzeba	sztu​bac​kich	mało​la​tów,	dwu​dzie​sto​pa​ro​lat​ków,	z	któ​rymi	po	pro​stu	będzie	się	mogła
cie​szyć	chwilą.	Zimny	był	wynisz​czony,	prze​żarty	doświad​cze​niami.	Co	z	tego,	że	ona	też	wyda​wała	się
ponad	wiek	roz​wi​nięta,	miała	umysł	star​szy	niż	ciało?	Nie	powi​nien	tego	wyko​rzy​sty​wać.
Żeby	odsu​nąć	tro​chę	te	myśli,	popa​trzył	na	sie​dzą​cego	obok	gli​nia​rza.
Przy​stojny,	młod​szy	od	niego,	umię​śniony,	taki	hero​so​waty.	On	by	się	nada​wał	dla	Magdy.
Świa​tła	przy​ga​sły	i	na	sce​nie	poja​wił	się	kon​fe​ran​sjer	z	mikro​fo​nem	przy​mo​co​wa​nym	do	ucha.	Znany

pod​sta​rzały	aktor,	z	któ​rym	podobno	Sawicki	się	przy​jaź​nił.
– Witam	 pań​stwa	 na	 tym	 wyjąt​ko​wym	 wie​czo​rze.	 Dziś	 czeka	 nas	 praw​dziwa	 arty​styczno-naukowa

uczta.	Pre​zen​ta​cja,	która	przej​dzie	do	histo​rii…

Wanda	 lubiła	od	razu	dzie​lić	się	suk​ce​sami.	Jak	każdy	była	głodna	pochwał.	Spo​dzie​wała	się,	że	Lenz
zasy​pie	ją	nimi	po	dobrze	wyko​na​nej	robo​cie.	A	tu	nie	mogła	nawet	za	bar​dzo	się	roz​krę​cić	z	opo​wie​-
ścią.
Dowie​działa	się	znacz​nie	wię​cej,	niż	prze​ka​zała	sze​fowi.
Matka	Artura	Czer​nie​wi​cza	nie	poprze​stała	na	podej​rze​niach.	Doma​gała	się	gło​śno	śledz​twa	w	spra​-

wie	 „zamor​do​wa​nia”	 zarówno	 syna	 i	 jego	wspól​ni​ków,	 jak	 też	 jego	 nie​do​szłej	 żony	 i	 nie​na​ro​dzo​nego



dziecka.	Lek​ce​wa​żono	ją,	aż	któ​re​goś	dnia	poja​wił	się	jakiś	dziwny	czło​wiek,	powie​dział,	że	jest	z	WSI,
a	ona	albo	się	zamknie,	albo	też	skoń​czy	pod	zie​mią.
„Co	mia​łam	robić?	Nikt	nie	chciał	mnie	słu​chać”.
Zgo​dziła	się	zamknąć	 jadaczkę,	wzięła	kasę	za	akcje	po	synu	 i	wię​cej	nie	dymiła.	Myślała	 tylko,	że

klą​twę	może	zakoń​czyć	jedy​nie	śmierć.
Zaraz	po	wyj​ściu	od	bur​del​mamy	Wanda	zadzwo​niła	do	Bandy.
– Nie	wyłą​czaj	tele​fonu	– popro​sił	– ścią​gam	sobie	całe	nagra​nie.
– Pod​słu​chi​wa​łeś?
– Pew​nie.	Jak	zawsze.	– Banda	się	roze​śmiał.	– Żeby	nie	było,	przy​po​mi​nam	ci	o	wyłą​cze​niu	tele​fonu,

jak​byś	chciała	upra​wiać	seks.
– Prze​cież	to	nie	pomoże.
– No	tak.	To	trzy​maj	go…	gdzieś	daleko.
– Co	sądzisz?
– O	bur​del​ma​mie?	Nie​źle	postrze​lona.	Cyganka?
– Nie.	Przy​naj​mniej	nie	wygląda.	Choć…	w	sumie	to	czarna	i	wyma​lo​wana	jak	prze​kupa	na	stra​ga​nie.
– Cyganka.	Ten	Czer​nie​wicz,	jak	patrzę	na	zdję​cia,	też	taki	laty​no​ski.	Pew​nie	Cygan.
– Pode​ślij	mi	fotkę.	Spoj​rzę.
– Przy​stoj​niak,	macho.
– Dobra,	mów,	co	sądzisz	o	tej	histo​ryjce.
– Coś	mi	śmier​dzi.
– Mnie	też	– przy​znała	Wanda.	– Pojadę	do	rodzi​ców	tej	Aniki.	Znaj​dziesz	ich?
– Mówisz,	masz,	już	ich	wyszu​ka​łem	w	peselu.	Adres	aktu​alny,	zapo​wie​dzia​łem	cię.
– Ty	to	jesteś	szybki,	Banda.
– Tylko	w	spra​wach	zawo​do​wych.	Przy​jem​no​ści	lubię	sma​ko​wać	jak	trzeba.
– Wąt​pię.
– To	może	się	prze​ko​nasz?	Ta	Anika	może	prze​cież	pocze​kać.
Wanda	 puściła	 to	mimo	 uszu.	 Już	 dawno	 przy​zwy​cza​iła	 się	 do	 jego	 spe​cy​ficz​nego	 poczu​cia	 humoru

i	spo​sobu	mówie​nia.	Spoj​rzała	na	adres.
– Nie,	jestem	bli​sko,	pod​jadę	tam.
– Cze​kają	na	cie​bie.	Matka	mówi,	że	cze​kali	dwa​dzie​ścia	lat,	by	ktoś	ich	o	tę	córeczkę	zapy​tał.
– Pil​nuj	Lenza.	Jeśli	ten	Sawicki	jest	rze​czy​wi​ście	zabójcą	czy	ban​dzio​rem	chro​nio​nym	przez	wie​śnia​-

ków,	trzeba	uwa​żać.
– Uwa​żać	trzeba	zawsze.	Ja	to	ci	powiem…
– Na	razie,	Banda.
Wpro​wa​dziła	adres	do	GPS	i	wje​chała	na	obwod​nicę.	Rodzice	Aniki	miesz​kali	w	bloku	w	Lęborku.

Pew​nie	 rze​czy​wi​ście	 lepiej	 było	 to	 prze​słu​cha​nie	 odło​żyć	 do	 jutra,	 ale	 skoro	 była	 tak	 bli​sko,	 a	 o	 tej
godzi​nie	mogła	unik​nąć	kor​ków…
Jutro	wezmę	wolne.
– Jeśli	jutro	nadej​dzie.	– Uśmiech​nęła	się	do	lusterka.

Marek	Sawicki	 także	miał	 zamo​co​wany	 na	 uchu	 dru​cik	 z	mikro​fo​nem.	Wyglą​dał	 na	mocno	przy​bi​tego,
czemu	nikt	się	nie	dzi​wił.	Dla	wielu	z	sie​dzą​cych	na	sali	makle​rów,	inwe​sto​rów,	dorad​ców	i	zarzą​dza​ją​-
cych	fun​du​szami	mogła	to	być	oznaka	jakiejś	sła​bo​ści,	zwia​stun	klę​ski.	Dowód	na	to,	że	plotki	o	rychłych
kło​po​tach	kon​cernu	Sawicki	mają	pod​stawy,	nie	są	prze​sa​dzone	i	może	lepiej	pozbyć	się	akcji,	odpo​wie​-
dzieć	na	ofertę	tych,	któ​rzy	chcą	je	kupić.



Cie​kawe,	czy	sobie	pora​dzi	– pomy​ślał	Zimny.
– Znamy	się	od…	dwu​dzie​stu	lat	– zaczął	Marek.	– Z	wie​loma	z	was.	Z	innymi,	młod​szymi,	tro​chę	kró​-

cej.	Nie​liczni	 przy​szli	 już	 po	wszyst​kich	kry​zy​sach,	 ale	 pew​nie	 dużo	o	mnie	 sły​szeli.	Chciał​bym	więc
was	zapy​tać:	czy	kie​dy​kol​wiek	skła​ma​łem?
Cisza.	Nikt	się	nie	ode​zwał.
Gra	z	publicz​no​ścią	to	sku​teczny	zabieg	– pomy​ślał	Zimny.	W	tej	sytu​acji	chyba	nie​źle,	że	wyko​rzy​stał

go	na	początku.	Dodat​kowo	Marek	wyglą​dał	na	szcze​rego,	spra​wiał	naprawdę	pozy​tywne	wra​że​nie.
– Nie	będę	was	oszu​ki​wał,	jak	to	się	świet​nie	czuję,	jak	nie	wąt​pię,	że	się	nam	dobrze	wie​dzie,	bo	to

byłaby	nie​prawda.	Jest	źle.	Nawet	bar​dzo	źle!
Szum,	cichy.	Wymiana	zanie​po​ko​jo​nych	spoj​rzeń.
– Gdy	sta​wa​łem	przed	wami	dwa​dzie​ścia	lat	temu,	było	podob​nie.	Stra​ci​łem	part​ne​rów,	zosta​łem	sam

na	okrę​cie.	Wielu	wiesz​czyło	nam	rychły	upa​dek,	nie	wie​rzyło,	uwa​żało,	że	zbyt	wysoko	mie​rzymy.	Jed​-
nak	rów​nie	wielu	patrzyło	na	nas	z	sym​pa​tią,	dało	nam	szansę,	na	jaką,	myślę,	zasłu​gi​wa​li​śmy.	Czu​li​śmy
tę	sym​pa​tię,	tę	wiarę,	że	pol​skiej	spółce	może	się	udać	to,	co	dotąd	nikomu	się	nie	udało,	że	możemy	być
wielcy,	 ści​gać	 się	z	naj​lep​szymi,	a	nie	 tylko	poda​wać	dłu​go​pisy	 tym,	któ​rzy	grają	o	naprawdę	wysoką
stawkę.	Dziś…	wcho​dzimy	w	 kolejny	 etap.	 Prze​szli​śmy	 pół​fi​nał	 i	 przy​stę​pu​jemy	 do	 decy​du​ją​cej	 fazy
zawo​dów.	Jeśli	nam	się	uda…	będzie​cie…	dumni.	Wszy​scy	będziemy	dumni.	I	dziś	pro​szę	o	tę	szansę.
Daj​cie	nam	moż​li​wość	bycia	dum​nymi.
Cisza.	Pota​ki​wa​nie	gło​wami.	Tak,	dobra	prze​mowa.	Z	nawią​za​niem	do	prze​szło​ści,	z	odnie​sie​niem	do

ludz​kich	emo​cji,	do	zaufa​nia,	na	które	prze​cież	spółka	zasłu​żyła.	Nie	wyda​rzyło	się	nic,	co	mogłoby	to
zaufa​nie	pod​ko​pać.	Przy​naj​mniej	nic,	o	czym	słu​cha​cze	by	wie​dzieli.
Wciąż	nikt	nie	napi​sał	o	mor​der​stwach	– pomy​ślał	Zimny.	I	Sawicki	ma	nadzieję,	że	nie	napi​sze.	Po	to

też	mnie	zatrud​nił.	Dobra,	pre​ze​sie,	do	rze​czy.	Podaj	danie	główne,	bo	jeśli	via​lix	jest	ściemą,	to	gra	na
emo​cjach	nie	pomoże.	Oni	przy​je​chali	tu	usły​szeć	kon​kret,	a	nie	sen​ty​men​tal​nego	sta​ruszka.
– Ale	żeby	zasłu​żyć	na	kolejny	wasz	głos,	na	kolejną	szansę,	musimy	poka​zać,	że	warto,	prawda?
Ktoś	zakla​skał.	Inni	ski​nęli	gło​wami.	Z	wie​loma	Marek	nawią​zy​wał	kon​takt	wzro​kowy.	Długo	patrzył

im	w	oczy.	Prze​ko​ny​wał.	Tak,	był	świetny.
– Dla​tego	chcę	wam	powie​dzieć	o	czymś	naprawdę	wiel​kim,	naprawdę	wyjąt​ko​wym.	O	czymś,	o	czym

już	sły​sze​li​ście	w	plot​kach,	ale	praw​do​po​dob​nie	żaden	z	was	tak	naprawdę	nie	wie,	z	czym	się	to	COŚ
wiąże.	 O	 czymś,	 co	 sprawi,	 że	 kon​cern	 Sawicki	 wypły​nie	 na	 zupeł​nie	 nowe,	 nie​zmie​rzone	wody.	 Co
stwo​rzy	nie​by​wałe	moż​li​wo​ści.	O	marze​niu.	O	via​lik​sie.
W	tym	momen​cie	wszyst​kie	świa​tła	zga​sły,	sala	pogrą​żyła	się	w	cał​ko​wi​tych	ciem​no​ściach.	Zoba​czyli

kro​peczkę	uno​szącą	się	w	prze​strzeni.	Powoli	do	kro​peczki	zbli​żał	się	jakiś	kształt.	Nie	potra​fili	go	roz​-
po​znać,	dopóki	nie	zna​lazł	się	rze​czy​wi​ście	bli​sko	kropki.	Wów​czas	stał	się	podobny	do	dłoni	z	wysta​ją​-
cym	pal​cem	wska​zu​ją​cym.	Palec	dotknął	kropki	i…	Coś	grzmot​nęło,	a	kropka	bły​ska​wicz​nie	zaczęła	się
roz​sze​rzać.	Poja​wiły	się	kwarki,	fotony,	elek​trony…	Zaczęły	się	łączyć	w	pro​tony	i	neu​trony,	obraz	roz​-
sze​rzał	się,	powięk​szał,	kropki	kwi​tły	wokół	tego	pierw​szego	punktu,	aż	opa​no​wały	cały	ekran,	wdarły
się	do	każ​dego	miej​sca	prze​strzeni.
Zimny	 oglą​dał	 z	 podzi​wem	 ten	 trój​wy​mia​rowy	 spek​takl	 świa​teł	 przed​sta​wia​jący	 stwo​rze​nie	 świata,

zasta​na​wia​jąc	się,	czy	to	robota	spe​ców	Bruna	Gia​coma,	czy	kogoś	innego.
W	tym	momen​cie	obraz	stał	się	bar​dzo	wyraźny.	Ujrzeli	galak​tykę,	która	po	chwili	zaczęła	się	sku​piać,

kur​czyć	i	stop​niowo	ogra​ni​czać	się	do	widoku	Ziemi,	w	coraz	więk​szym	zbli​że​niu,	potem	Europy,	Pol​ski,
wresz​cie	twa​rzy	czło​wieka,	aż	uto​nęła	w	ludz​kim	oku.
Świa​tła	na	sali	deli​kat​nie	 roz​bły​sły.	Za	Mar​kiem	stał	 jakiś	męż​czy​zna	w	mary​narce,	któ​rej	wyraź​nie

nie	zno​sił.



– Rafał	Molak!	– zakrzyk​nął	Marek.	– Dyrek​tor	pro​jektu	„Via​lix”.
Molak	się	skło​nił.
– Witam	pań​stwa.
– Rafał	nie	jest	zbyt	doświad​czo​nym	mówcą,	więc	wybacz​cie	mu	tremę.	–	Marek	objął	męż​czy​znę.	– 

Ale	nikt	tak	dobrze	jak	on	nie	opo​wie	wam	o…	rewo​lu​cji,	która	nas	czeka.	Nikt	lepiej	nie	zapre​zen​tuje
via​lixu	niż	jego	główny	twórca.	Brawo!
Cała	sala	odpo​wie​działa	okla​skami.
– Nie	byłoby	via​lixu,	gdyby	nie	firma	Sawicki	– odwza​jem​nił	kom​ple​ment	Rafał	i	pocze​kał	na	drugą

falę	braw.	Marek	Sawicki,	mimo	że	nie	wywie​rał	już	tak	sil​nego	wpływu	na	roz​e​mo​cjo​no​waną	publikę
jak	dzie​sięć	czy	pięt​na​ście	lat	temu,	wciąż	był	w	tym	gro​nie	osobą	wybit​nie	cenioną.	–	Marek	zaufał	mi,
mojemu	zespo​łowi,	przez	dzie​sięć	lat	nie	szczę​dził	środ​ków	na	kosz​towne	bada​nia.	Mimo	braku	efek​tów.
– No,	nie	prze​sa​dzajmy…	Efekty	były.
Rafał	skło​nił	się,	uśmiech​nął	szel​mow​sko	i	zażar​to​wał	zgrab​nie:
– Tak…	Mniej​sze	zyski	dla	was.
Przez	salę	prze​szła	fala	śmie​chu,	a	potem	znowu	okla​sków.
No	pro​szę	– pomy​ślał	Zimny	– a	miał	być	taki	stre​mo​wany.
– Bada​nia	były	kosz​towne	– powie​dział	Marek.	– Ale	nie​zwy​kle	obie​cu​jące,	dawały	nadzieję,	że	jed​-

nym	sko​kiem	będziemy	mogli	poko​nać	parę	stopni	w	dra​bince	roz​woju.	Gdyby	Rafał	poszedł	ze	swoim
pomy​słem	do	któ​rejś	z	naj​więk​szych	firm	na	świe​cie,	pew​nie	zamiast	szansy	dostałby	zapew​nienie,	że	jak
za	dzie​sięć	lat	coś	mu	się	uda,	to	może	się	zgło​sić…
– Byłem	u	wszyst​kich.	Powie​dzieli,	że	zapra​szają	za	dwa​dzie​ścia	lat.
Śmiech.	Chło​pak	był	naprawdę	dobry.	Prze​ko​nu​jący.
– Wyrywa	 się,	 jak	 to	 młoda	 krew,	 więc	 już	 nie	 truję.	 Posłu​chaj​cie,	 co	 ten	 młody	 czło​wiek	 ma	 do

powie​dze​nia…

Szary,	 bar​dzo	 szary	 blok	 na	 ponu​rym	 osie​dlu.	 Pia​skow​nica,	 znisz​czona	 karu​zela,	 trze​pak,	 śmiet​nik,
boisko.	Na	drze​wach	 i	 słu​pach	ślady	po	pla​ka​tach	wybor​czych.	Wschod​nia	ściana	ozdo​biona	bil​l​bo​ar​-
dem	 pobli​skiego	 super​mar​ketu.	 Parówki	 za	 trzy	 dzie​więć​dzie​siąt,	 mleko	 chude	 poni​żej	 dwójki,	 piwo
Waleczne	za	pół	ceny…	Trawa	wypło​wiała,	dwie	pokrzy​wione	drew​niane	bramki.	Dzie​ciaki	cie​ka​wie
patrzące	na	sto​sun​kowo	nową	tere​nówkę.	Tu	nikt	taką	nie	jeź​dził.	Wszyst​kie	bryki	były	popo​wo​dziowe,
spro​wa​dzone	z	Nie​miec,	dzie​się​cio​let​nie	i	star​sze.	Tylko	na	końcu,	pod	ostat​nią	klatką,	par​ko​wał	swoją
wypa​sioną	beemkę	dealer	maryśki	i	róż​nych	moca​rzy.	Przy​jeż​dżał	do	Tere​ski,	pięk​nej	jak	z	obrazka	blon​-
dynki,	 co	 piersi	 z	 dumą	 nosiła	 i	 tył​kiem	 ocho​czo	 krę​ciła.	 Przy​jeż​dżał	 do	 czasu,	 aż	 jej	 dziecko	 zro​bił.
A	potem	go	wsa​dzili.
Wanda	ode​tchnęła	głę​boko.
Dawno	nie	była	na	takim	osie​dlu.	Ale	pamię​tała	je	z	dzie​ciń​stwa.	Pamię​tała	bar​dzo	dobrze.	Usły​szała

skrzy​pie​nie	drzwi	gdzieś	w	zaka​marku	mózgu	odpo​wia​da​ją​cym	za	te	pokłady	pamięci,	które	chcie​li​by​śmy
jak	naj​da​lej	wyrzu​cić,	a	któ​rych	wyrzu​cić	ni​gdy	się	nie	da.	Drzwi	otwo​rzyły	się,	gru​bas	w	koszulce	na
ramiącz​kach,	z	paskiem	w	ręku,	prze​szedł	do	sypialni	mamy.	Jesz​cze	chwila	i	zacznie	się	awan​tura.
Wanda	zadrżała.
Precz!
Obraz	prysł.	Zostały	szare	budynki,	szara	trawa,	szare	zasmar​kane	bachory.
– Cześć,	dzie​ciaki!	– zawo​łała	do	pół​na​gich	bru​da​sów.	– Popil​nu​je​cie	mi	samo​chodu?
– Za	ile?
– Opłaci	się.



– Pew​nie.
– W	któ​rej	klatce	miesz​kają	Kada​do​wie?
– Druga.	Od	tej	strony.
– Dobra,	dzie​ciaki.	Jak	nic	nie	zgi​nie,	to	wszyst​kich	zabie​ram	na	lody.
– Wolimy	piwo!	– wrza​snął	dzie​się​cio​la​tek.
– Niech	będzie.
– Powaga?
– A	kto	by	śmiał	z	was	żar​to​wać.

– Marek	pro​sił,	bym	nie	zanu​dzał	was	teo​riami	medy​cyny	mole​ku​lar​nej,	łań​cu​chami	DNA	i	czę​ścią	doty​-
czącą	badań	nad	zasto​so​wa​niem	enzy​mów	pozwa​la​ją​cych	wyzwo​lić	nowe	sekwen​cje	w	cząst​kach	RNA.
Zresztą	 tech​niczna	strona	zagad​nie​nia,	poza	 tym,	że	 jest	dość	skom​pli​ko​wana,	 sta​nowi	 tajem​nicę	 firmy.
Nie	chcemy,	żeby	ktoś	z	was	wziął	sobie	to,	na	co	pra​co​wa​li​śmy	dzie​sięć	lat.
Chyba	 to	miał	 być	 żart,	 bo	 chło​pak	 zro​bił	 pauzę.	Za	 słabo	 zaak​cen​to​waną,	 nikt	 się	 nie	 śmiał.	Rafał

chrząk​nął.
– Pew​nie	jeste​ście	głodni,	więc	przejdę	do	rze​czy.	– Uru​cho​mił	pro​jek​tor,	który	za	jego	ple​cami	zaczął

wyświe​tlać	obrazki	 z	pre​zen​ta​cji.	Prze​le​ciały	zbyt	 szybko,	 żeby	ktoś	coś	zdą​żył	prze​czytać.	–	Prze​pra​-
szam.
Tym	razem	udało	mu	się	roz​ba​wić	salę.
– Tech​nika.
Znów	śmiech.	Dwa	klik​nię​cia	i	poja​wiła	się	pierw​sza	plan​sza	pre​zen​ta​cji.	Przed​sta​wiała	ząb.
– Co	widzi​cie?
Sala	mil​czała.	W	końcu	ktoś	krzyk​nął:
– Ząb.
– To	 implant	– popra​wił	Rafał.	 – Ząb	dosko​nały.	Nie	psuje	 się.	Przy​naj​mniej	przez	dwa​dzie​ścia	 lat.

Tyle	wynosi	gwa​ran​cja.
Śmiech.
Druga	tablica.	Tym	razem	przed​sta​wiała	bar​dziej	skom​pli​ko​wany	implant	zło​żony	z	ele​men​tów	meta​lo​-

wych	i	pla​sti​ko​wych.
– Sztuczne	 ucho.	W	 uprosz​cze​niu.	Działa	 lepiej	 niż	 natu​ralne.	Odpo​wied​nio	 nastro​jone	może	 zro​bić

z	nas	nie​to​pe​rze.
Kolejne	prze​zro​cze.	Jesz​cze	bar​dziej	zło​żone.
– To	przy​szłość.	Sztuczne	oko.	Jesz​cze	nie​użyte.	Podob​nie	jak	to,	to	i	to.	– Kolejne	obrazki.	– Możemy

tak	wymie​niać	i	wymie​niać.
Następna	plan​sza.	Tym	razem	zwy​kła	tabletka	w	osłonce.	Dwa	kolory.	Biały	i	nie​bie​ski.
– Ten	implant	wstrzyk​nięty	pod	skórę	podaje	lek,	dozu​jąc	jego	dawki	przez	dłuż​szy	czas,	nawet	przez

pół	roku.	Daw​kuje	go,	dzięki	czemu	uzy​sku​jemy	efekt	znacz​nie	lep​szy	niż	w	przy​padku	kura​cji	tra​dy​cyj​-
nej.	Kolejny	– znów	karta	pre​zen​ta​cji	– to	nasz	implant	wal​czący	z	komór​kami	rako​wymi.	Nazy​wamy	go
tu	„gąbka”,	bo	dostaje	się	do	środka	komórki	o	okre​ślo​nych	cechach	i	 ją	pochła​nia.	Potrafi	dwu​krot​nie
zmniej​szyć	guz.	Inna	nasza	pro​duk​cja	– którą	robo​czo	nazwa​li​śmy	„szpe​racz”	– ma	być	takim	poszu​ki​wa​-
czem	poten​cjal​nie	złych	komó​rek	i	nie​wła​ści​wych	sekwen​cji.	Ale	po	co	ja	wam	to	wszystko	opo​wia​dam?
Prze​cież	to	nic	nowego,	prawda?	Tyle	razy	już	to	sły​sze​li​ście.	Więc?	Po	co?
Mil​cze​nie.
– Zapła​cili	ci	za	godzinę	gada​nia?	– rzu​cił	ktoś	z	sali.
Śmiech.



– Bingo	– przy​znał	Rafał.	– Gene​ral​nie	 chcę	poka​zać,	 że	 implanty	 to	nic	nowego.	Wszy​scy	nad	nimi
pra​cują.	Można	o	nich	nawi​jać	 godzi​nami	 i…	nie​wiele	 z	 tego	wynik​nie.	Ale	 te	 dodat​kowe	pięć	minut
opo​wie​ści	jest	warte	tego	wstępu,	wierz​cie	mi.
– Dawaj,	dawaj	– pona​gle​nia.	– Napię​cie	sięga	zenitu	od	trzech	lat.
– Via​lix	też	jest…	implan​tem.
Cisza.	Lekki	szum	znie​cier​pli​wie​nia.	Po	takim	wstę​pie	wszy​scy	mogli	to	podej​rze​wać.
– Pew​nie	 zapy​ta​cie,	 po	 co	 ten	 chło​pak	 zawraca	wam	 głowę	 implan​tami,	 skoro	 to	 nic	 nowego,	 nie?

Prze​je​chać	czy	prze​le​cieć	setki,	a	w	przy​padku	czę​ści	z	was	pew​nie	 i	 tysiące	kilo​me​trów,	 tylko	po	 to,
żeby	usły​szeć	o	implan​tach?	A	gdy​bym	zapy​tał	tak:	czy	implant,	który	wygląda	w	ten	spo​sób,	byłby	inte​-
re​su​jący?	– Kolejna	tablica	i	kropka	jak	z	pre​zen​ta​cji	o	początku	wszech​świata.	– Powiększmy	to,	może
będzie	bar​dziej	inte​re​su​jące.
Kro​pla	wody.
– Wygląda	jak	woda,	nie?	Ale	to	nie	jest	woda.	To…
Cisza.	 Pełna	 napię​cia.	 Tym	 razem	 rze​czy​wi​ście	 miał	 całą	 salę	 w	 swo​ich	 rękach.	 Dobrze	 zasta​wił

pułapkę.	Zimny	też	się	zła​pał.	Zer​k​nął	na	Lenza.	Gli​niarz	wpa​try​wał	się	w	punkt.
– Żel.	Implant	żelowy.	Może	też	o	takim	sły​sze​li​ście?	Chyba	jesz​cze	nikt	go	nie	sto​suje,	ale	w	lite​ra​tu​-

rze	 facho​wej	znaj​dziemy	wiele	moż​li​wych	zasto​so​wań.	A	gdy​bym	teraz	zapy​tał,	co	by	się	stało,	gdyby
ktoś	wymy​ślił	 implant,	który	wygląda	 jak	woda,	wcho​dzi	w	natu​ralne	reak​cje	z	komór​kami	 i	sty​mu​luje
różne	czyn​no​ści	orga​ni​zmu	czło​wieka	zgod​nie	z	naszymi	ocze​ki​wa​niami?	I	to	bez	dodat​ko​wego	pobu​dza​-
nia	pro​mie​nio​wa​niem	czy	spe​cjal​nym	naświe​tla​niem.
Szum.
– Uzna​liby	cię	za	wariata	– odpo​wie​dział	Marek.	A	potem	dodał:	– Ale	sza​le​niec,	który	potrafi	udo​-

wod​nić	swoje	tezy,	staje	się	geniu​szem.

Otwo​rzyła	 jej	 kobieta.	Szczu​pła,	 dość	drobna.	Czarne	włosy,	mio​dowe	oczy,	małe,	 ale	wciąż	 zgrabne,
wyprę​żone	 piersi.	Kie​dyś	 pew​nie	 była	 z	 niej	 nie​zła	 laska.	Nawet	 po	 sześć​dzie​siątce	 robiła	wra​że​nie.
Facet	sie​dział	w	fotelu	i	oglą​dał	tele​tur​niej	Jeden	z	dzie​się​ciu.	Lekko	śmier​dzący,	tro​chę	pry​mi​tywny	typ.
Przy​naj​mniej	na	pierw​szy	 rzut	oka.	 Jak	zła​pa​łeś	 taką	 laskę	 jak	 twoja	żona?	Może	na	mordę.	Bo	 tro​chę
dziś	 już	 czer​stwa	 buzia	 miała	 jed​nak	 cechy,	 które	 kie​dyś	 pew​nie	 robiły	 z	 niego	 amanta.	 Krza​cza​ste,
obfite,	złą​czone	brwi.	Wydatny	nos	i	sze​ro​kie	usta.	Uśmiech​nął	się.	Wciąż	białe,	praw​dziwe	zęby.	Zero
uszko​dzeń.	Pew​nie	duży	kutas.	To	wystar​czyło?
„Żona	Zeusa?”
– Hera	– odpo​wie​dział	amant.
„Płynna	część	krwi?”
– Oso​cze.
– Gazi,	przy​szła	pani	z	poli​cji	– powie​działa	kobieta.	– Wyłącz	tele​wi​zor.
„Co	to	jest	maceba?”
– Żydow​ski	nagro​bek.	Będzie	pani	prze​szka​dzać?	– zapy​tał.	Wyraź​nie	nie	miał	ochoty	ści​szać	odbior​-

nika.
– Nie,	skąd.
– To	niech	leci.	– Spoj​rzał	pro​sząco	na	żonę,	po	czym	powoli,	z	ocią​ga​niem	pod​niósł	się	i	podał	Wan​-

dzie	rękę.	– Gazi	zna​czy	zdo​bywca.
Uff!
– Renata	Kadad	– Kobieta	miała	znacz​nie	sil​niej​szy	uścisk.
Facet	wró​cił	przed	tele​wi​zor.	Odpo​wie​dział	pra​wi​dłowo	na	trzy	kolejne	pyta​nia.	Następne	zagłu​szyła



Wanda.
– Chcia​ła​bym	poroz​ma​wiać	o	pań​stwa	córce	Ani​cie.
– Anisa	– powie​dział	Gazi.	– Dla	mnie	to	była	Anisa.	Ozna​cza:	przy​ja​ciel​ska,	dobra.	Taka	była.	Aż	do

dnia,	gdy…	prze​stała	być	moją	córką.
– Może​cie	mi	o	niej	opo​wie​dzieć?	Opo​wie​dzieć,	co	się	stało?
– Dla​czego	pani	pyta?
– Wola​ła​bym	na	razie	nie	mówić.
– A	potem	pani	powie?
– Tak.
Gazi	wes​tchnął.
– Dobrze.
– Więc	powiedz​cie	mi,	co	się	stało	z	waszą	córką.
Gazi	 spoj​rzał,	 jakby	chciał	 zadać	kolejne	pyta​nie:	 od	początku	 czy	od	końca?	Ale	Renata	go	uprze​-

dziła:
– Anitka	zaszła	w	ciążę	i	pokłó​ciła	się	z	nami.	Wyje​chała,	obra​ziła	się.	Gazi	może	był	za	bar​dzo	wybu​-

chowy,	ale	w	końcu	prze​cież	byśmy	jej	wyba​czyli.	Ona	jed​nak	nas	nie	słu​chała.	Potem	się	dowie​dzie​li​-
śmy,	że	wysko​czyła	przez	okno.
– Wie​cie	coś	o	ojcu	dziecka?
– Jakiś	biz​nes​men	– szep​nął	Gazi.	– Nie	obcho​dzi	mnie	to.
– Nazy​wał	się	Artur	Czer​nie​wicz	– powie​działa	wolno	Renata.
Gazi	spoj​rzał	na	nią,	potem	nagle	wstał	i	wyszedł	do	kuchni.	Renata	kon​ty​nu​owała,	choć	dla	zacho​wa​-

nia	pozo​rów	ści​szyła	głos.	Mąż	się	usu​nął,	żeby	ona	mogła	powie​dzieć,	co	ma	do	powie​dze​nia.	Pew​nie
pod​słu​chi​wał	w	kuchni.
– Tak	naprawdę	pokłó​ci​li​śmy	się	wcze​śniej.	Nie	chcie​li​śmy,	żeby	Anita	poszła	na	stan​cję.	Mogła	prze​-

cież	dojeż​dżać	do	Gdań​ska.	Ale	ona	się	uparła.	Chciała	się	wyrwać	z	domu.	No	i	tak	się	to	skoń​czyło.
Zna​la​zła	chło​paka,	zaszła	w	ciążę.	Gazi	się	wściekł.	Ona	się	wście​kła.	Wię​cej	jej	nie	widzie​li​śmy.	Ni​-
gdy.	Gazi	nie	pozwo​lił	mi	jechać	na	pogrzeb.	Wyrzekł	się	jej.	Pocho​wał	ją	ten…	biz​nes​men,	a	może	ktoś
z	jego	rodziny,	sama	nie	wiem.	My	dowie​dzie​li​śmy	się	od	poli​cjanta.	Wezwał	nas	do	komi​sa​riatu.	Zadał
pyta​nia	z	kartki.	Zapi​sał.	Wypro​sił.	Nie​miły	był.	Szcze​gól​nie	dla	Gaziego.	Jak	Gazi	sobie	poszedł,	to	mi
powie​dział,	że	córka	pew​nie	została	zamor​do​wana.	Że	podobno	ktoś	do	niej	przy​szedł,	a	ona	krzy​czała,
że	ujawni	jego	machlojki.
– Ten	jej	chło​pak	biz​nes​men?
– Nie	wiem.	Poli​cjant	mówił,	że	wła​śnie	nie	on,	tylko	ktoś	inny.	Wspól​nik.
– Podał	nazwi​sko?
– Pytał	o	różne	nazwi​ska,	więc	może	podał.	To	było	już	tyle	lat	temu…
– Sawicki?
– Może.
– Nie	chcie​li​ście	tego	wyja​śnić?
– A	co	ja	mogę…
– No	tak.
– Jakby	była	szansa,	ale	my	mogli​śmy	tylko	cze​kać.	Cze​ka​li​śmy.	Dwa​dzie​ścia	lat	cze​ka​li​śmy.
Wanda	mil​czała,	zasta​na​wiała	się,	czy	powinna	o	coś	jesz​cze	spy​tać.	W	końcu	wstała.
– Odpro​wa​dzę	panią	– zapro​po​no​wała	Renata.
Gazi	nie	wró​cił,	żeby	się	poże​gnać.
Scho​dząc,	Wanda	pró​bo​wała	unik​nąć	wspo​mnień.	Zamknęła	na	chwilę	oczy.	Mocno	zaci​snęła	powieki.



Na	próżno.	Cze​kał	tam,	w	rogu.	Z	paskiem	w	ręku.	Czer​wony	na	gębie.	Czer​wony	na	rękach.	Uśmiech​-
nięty.	„No	chodź,	nie	bój	się”	– mówił.
Precz!
– Chcia​łam	 jesz​cze	o	czymś	pani	powie​dzieć	– szep​nęła	na	dole	Renata.	–	Wła​ści​wie	o	dwóch	 rze​-

czach.
– Tak?
– Nie	wiem,	czy	to	ważne,	ale	potem,	już	po	tym	prze​słu​cha​niu	na	poli​cji,	przy​szedł	do	nas	jakiś	pan

i	roz​ma​wiał	z	Gazim.	Nie	chciał	roz​ma​wiać	ze	mną,	tylko	z	nim.	Gazi	nie	powie​dział	mi,	o	co	cho​dziło.
Uciął,	że	 to	męskie	sprawy	 i	baby	mają	się	nie	wtrą​cać.	Ale	któ​re​goś	dnia,	 jak	chcia​łam	go	namó​wić,
żeby	choć	grobu	Anity	poszu​kać,	to	mu	się	wymsknęło:	„Chcesz	żyć,	to	sobie	odpuść”.	I	powie​dział,	że
ten	męż​czy​zna	mu	gro​ził.	Gro​ził,	że	jeśli	będzie	cze​goś	szu​kał,	będzie	za	gło​śno,	to	wróci	do	Syrii,	bo	on
ma	wła​dzę,	on	jest	z	woj​ska.	Gaziego	o	to	nie	ma	pani	co	pytać,	bo	on	nie	potwier​dzi.	Wie	pani,	jest…
– Za	tchórz​liwy?
– Za	dumny.
– Strach	po	syryj​sku	to	duma?
Kobieta	się	wzdry​gnęła.
– A	co,	pani	rasistka?
– Nie,	ale	jakby	mi	dziecko	zabili,	tobym	tak	tego	nie	zosta​wiła.
– Tak,	tak.	– Renata	wes​tchnęła,	opu​ściła	wsty​dli​wie	głowę.
Wanda	była	twarda.	Mimo	że	poża​ło​wała	kobiety,	posta​no​wiła	jej	nie	pocie​szać.
– Ten	stra​szący	był	woj​sko​wym?	– zapy​tała.
– Takim	lep​szym	woj​sko​wym.
– Jak	to	lep​szym?
– No,	ze	służb	spe​cjal​nych	czy	jakie​goś	tam	wywiadu.
– WSI?
– Chyba	tak.
Wanda	zaci​snęła	zęby.	Duchy	sta​rych	cza​sów.	Jak	długo	jesz​cze	będą	wra​cać?	Uści​snęła	ramię	kobiety

i	wtedy	sobie	przy​po​mniała.
– A	ta	druga	sprawa?
– A	tak,	bym	zapo​mniała.	No	więc	kiedy	Anitka	wypa​dła	z	okna,	była	w	dzie​wią​tym	mie​siącu	ciąży.
– Wiem.
Jed​nak	Wanda	nie	wie​działa	wszyst​kiego.
– Jej	nie	udało	się	ura​to​wać	– dodała	Renata.	– Ale	dziecko…	Dziecko	prze​żyło.	Mam	wnuczkę.
Renata	wybu​chła	nagle	tak	gwał​tow​nym	pła​czem,	że	Wanda	musiała	ją	przy​tu​lić.	Cho​lera,	pomy​ślała.

Myślimy,	że	to,	co	się	nam	przy​da​rza,	jest	naj​gor​sze.	A	jest	tyle	kwa​sów	na	ziemi.	Kurwa,	kto	to	wymy​-
ślił?	Kto	wymy​ślił	te	wszyst​kie	cier​pie​nia?	Spoj​rzała	w	górę	i	pomy​ślała:	Jeśli	ist​nie​jesz,	to	masz	u	mnie
wpier​dol.	Obie​cuję,	jak	cię	spo​tkam,	nie	daruję.
– Wnu​się,	mam	wnu​się	– zachli​pała	kobieta.	– Gazi	nie	chciał	mieć	z	nią	nic	wspól​nego.	Tra​fiła	do

domu	dziecka,	a	potem	do	adop​cji.	Mogli​śmy	się	nią	zaopie​ko​wać.	Ale…	Ale…
– Ten	kuta​fon	nie	chciał?
– Wła​śnie.	– Wcią​gnęła	nosem	wydzie​linę.	– Pie​przony	kuta​fon.

– Oto	via​lix.	– Marek	objął	 ramie​niem	Molaka,	poka​zu​jąc	nie​wiel​kie	biało-poma​rań​czowe	pudełko.	– 
Dziecko	tego	mło​dzieńca.	W	obec​nym	sta​nie…	wita​mina	pod​no​sząca	odpor​ność	orga​ni​zmu.	Jeśli	dobrze
pój​dzie,	wpro​wa​dzimy	ją	do	pro​duk​cji	seryj​nej	w	przy​szłym	roku.	Testy	i	bada​nia	kli​niczne	prze​cho​dzi



bez	pro​ble​mów.	Skutki	uboczne	cał​ko​wi​cie	akcep​to​walne.	Wła​ści​wie	nie	mamy	żad​nych	spe​cjal​nie	nie​-
po​ko​ją​cych	 reak​cji.	 Oczy​wi​ście	 w	 tej	 postaci	 nie	 jest	 też	 szcze​gól​nie	 wyjąt​kowy.	 Jedy​nie	 suple​ment
wzmac​nia​jący	orga​nizm,	pod​no​szący	jego	odpor​ność,	zmniej​sza​jący	ryzyko	powi​kłań,	łago​dzący	prze​bieg
naj​pow​szech​niej​szych	cho​rób.	Jed​nak	już	to	jest	dość	nowa​tor​skie.
– Może	zastą​pić	sku​tecz​nie	wszyst​kie	szcze​pie​nia	na	grypę.	– Molak	prze​jął	pałeczkę.	– Po	via​lik​sie

grypa	jest	tylko	lek​kim	dwu​dnio​wym	osła​bie​niem	z	kata​rem	i	sta​nem	pod​go​rącz​ko​wym.	Zero	powi​kłań.
Szcze​pie​nia	 nie	 mają	 takich	 osią​gnięć.	 Jeden	 z	 teste​rów	 prze​cho​dził	 odklesz​czowe	 zapa​le​nie	 opon
mózgo​wych.	Nie​zau​wa​żal​nie.	Żad​nych	obja​wów.	Mamy	dowody	na	dzia​ła​nie	via​lixu	także	w	przy​padku
anginy,	bore​liozy,	a	nawet	zapa​le​nia	sta​wów	i	róż​nych	infek​cji	wiru​so​wych.
– A	via​grę	też	zastąpi?	– padło	pyta​nie	z	sali,	nawią​zu​jące	do	tego,	że	w	nie​któ​rych	mediach	poja​wiło

się	to	porów​na​nie.	Via​lix	miał	być	czymś	na	miarę	via​gry.	Tyle	że	praw​do​po​dob​nie	źle	zin​ter​pre​to​wano
porów​na​nie.
– Nie​stety,	na	razie	będzie	pan	wciąż	ska​zany	na	via​grę	– odparł	Molak,	wywo​łu​jąc	salwę	śmie​chu.
Marek	pokle​pał	pod​opiecz​nego	po	ple​cach.	Świet​nie	sobie	radzisz.
– Ale	– kon​ty​nu​ował	młody	nauko​wiec	– rze​czy​wi​ście	coś	jest	w	tych	porów​na​niach	i	może	to	odpo​-

wiedni	moment,	żeby	od	opisu	stanu	obec​nego	przejść	do	naszych	ocze​ki​wań.	W	tej	chwili	mamy	otwar​-
tych	około	stu	dwu​dzie​stu	postę​po​wań	paten​to​wych	zwią​za​nych	z	via​li​xem.	Dla​tego	opóź​niamy	wpro​wa​-
dze​nie	pre​pa​ratu	w	pro​stej	postaci.	Być	może	już	wkrótce	będziemy	w	sta​nie	zapre​zen​to​wać	linie	via​lixu
wal​czące	 nie​zwy​kle	 sku​tecz​nie	 z	 kon​kret​nymi	 scho​rze​niami	 czy	 dole​gli​wo​ściami,	w	 tym	 z	 impo​ten​cją.
Kto	wie,	może	nawet	uda	nam	się	dzięki	temu	powięk​szyć	pań​skiego	penisa.
Rechot	prze​szedł	przez	salę.
– Tak,	wiem,	według	pań​skiej	żony	nie	potrze​buje	powięk​sze​nia.
Śmiech	był	nieco	mniej​szy.
– Niech	pan	jej	nie	wie​rzy.
Znów	salwa.
– One	zawsze	chcą	więk​szych	– dodał	uspra​wie​dli​wia​jąco.
– Coś	o	tym	wiem	– ode​zwał	się	ktoś	z	dru​giego	końca	sali.
– Prze​pra​szam,	pro​szę	o	wyba​cze​nie.	– Molak	ukło​nił	się	nisko.	– Żar​tuję	sobie,	ale	prze​cho​dzimy	do

rze​czy	pod​sta​wo​wej.	Tech​no​lo​gie	zasto​so​wane	w	via​lik​sie	dają	nam	naprawdę	nie​ogra​ni​czone	moż​li​wo​-
ści.	Klu​czo​wym	atry​bu​tem	pre​pa​ratu	jest	to,	że	zamiast	apli​ko​wać	nam	che​mię,	sty​mu​luje	natu​ralne	funk​-
cje	orga​ni​zmu.	Mówiąc	w	uprosz​cze​niu,	 jakby	wyła​wia	ukryte	moce	tkwiące	w	nas	wszyst​kich.	Teo​re​-
tycz​nie	jego	zasto​so​wa​nie	może	spo​wo​do​wać,	że	wszy​scy	będziemy	cho​dzić	po	roz​pa​lo​nych	węglach	czy
roz​bi​jać	pię​ściami	cegłówki.
Szum.
– Odpo​wied​nio	 skon​fi​gu​ro​wany	 via​lix	 może	 wpły​wać	 na	 odpor​ność	 orga​ni​zmu,	 funk​cje	 sek​su​alne,

uspo​ka​jać	lub	dostar​czać	adre​na​liny,	może	być	wyko​rzy​sty​wany	do	uśmie​rza​nia	bólu,	sty​mu​lo​wa​nia	spor​-
tow​ców,	wyci​sza​nia	pato​lo​gii…	Jego	moż​li​wo​ści	są…	nie​ogra​ni​czone.
Młody	chyba	za	bar​dzo	się	roz​krę​cił,	bo	Marek	prze​rwał	pre​zen​ta​cję,	kła​dąc	mu	dłoń	na	ramie​niu.
– To	oczy​wi​ście	przy​szłość,	być	może	dość	odle​gła.
Na	sali	zapa​no​wała	abso​lutna	cisza.	Marek	Sawicki	dobrze	wie​dział,	co	ona	ozna​cza.	Zro​bił	wra​że​nie.

Osią​gnął	dokład​nie	to,	czego	ocze​ki​wał.
– Być	może	jestem	zbyt​nim	opty​mi​stą	– zakoń​czył	grzecz​no​ścio​wym	kłam​stwem	– ale	sądzę,	że	komer​-

cja​li​za​cja	tego	nauko​wego	pro​jektu	będzie	sta​no​wić	istotną	cezurę	dla	kon​cernu	Sawicki.
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Lenz	 nie	 odbie​rał.	Banda	 chyba	 nasłu​chi​wał	 kogoś	 innego,	 bo	 też	 nie	 dał	 się	wywo​łać.	Wanda	 kupiła
dzie​ciom	po	lizaku	i	wsia​dła	do	auta.
– Mie​li​śmy	iść	na	piwo!	– zapro​te​sto​wał	jeden	z	bru​da​sów.
– Następ​nym	razem.
– Aku​rat.	Następ​nego	pew​nie	nie	będzie.
– Jak	uro​śniesz,	będzie.
– Zapa​mię​tam	to	sobie,	paniu​siu.
Paniu​siu?
Trzy	kilo​me​try	dalej	Wanda	zaczęła	prze​kli​nać	gów​nia​rzy.	Sil​nik	począt​kowo	się	krztu​sił,	aż	w	końcu

zapa​liły	się	wszyst​kie	czer​wone	i	żółte	lampki.	Sta​nęła,	wyłą​czyła	go.	Odcze​kała.	Spró​bo​wała	ponow​-
nie.	To	samo.
– Do	dia​bła.
Banda	nie	odbie​rał.
– No	dalej,	brandz​low​niku	– wark​nęła.
Lenz?	Cisza.	Także	miał	wyłą​czony	tele​fon.
Stała	tak	w	ciem​no​ści	i	zasta​na​wiała	się,	co	jesz​cze	może	zro​bić.
– Chuj	 wam	 wszyst​kim	 w	 dupę	 – wark​nęła.	 Wybrała	 numer	 Assi​stance	 i	 znów	 nic.	 – Wszyst​kich

pogięło?
Zadzwo​niła	na	112.
– Dobry	wie​czór,	jestem	poli​cjantką	i	zepsuł	mi	się	samo​chód.
– Żar​tuje	pani?	To	numer	alar​mowy.
– Ina​czej	bym	nie	dzwo​niła.
– Naprawdę	jest	pani	poli​cjantką?
– Dla	jaj.
– Pro​szę	posłu​chać.	To	numer	dla	rato​wa​nia	życia,	a	nie	dla	zabawy.	Może	pani	ponieść	kon​se​kwen​-

cje…
– Spier​da​laj	– prze​rwała	i	się	roz​łą​czyła.	– Pie​przone	gliny,	jak	was	potrzeba,	to	was	nie	ma.
Hm,	co	mogę	jesz​cze	wymy​ślić…
Stopa?
A	może	zamknąć	się	i	prze​spać	do	rana?	Rano	Banda	w	końcu	zadzwoni.
Dotąd	prze​je​chało	koło	niej	kilka	samo​cho​dów.	Żaden	nie	przy​sta​nął.	Ale	wła​śnie	jakieś	świa​tła	poja​-

wiły	się	na	hory​zon​cie	i	zwol​niły.
Może	to	znak.
Pyta​nie:	żeby	sko​rzy​stać	czy	żeby	trzy​mać	się	z	daleka?
Samo​chód	się	zatrzy​mał.	Kie​rowca	uchy​lił	szybę.	Zoba​czyła	zna​jomą	twarz.	Już	ją	gdzieś	widziała.
– Pod​wieźć	panią?	– zapy​tała	zna​joma	twarz.
Wanda	wie​działa,	że	powinna	się	trzy​mać	z	dala	od	innych,	szcze​gól​nie	zna​jo​mych	twa​rzy.	Ale,	pomy​-



ślała,	jestem	prze​cież	gliną.	Uzbro​jo​nym	gliną.	Uzbro​jo​nym	i	nie​bez​piecz​nym.
To	jej	mają	się	bać,	a	nie	ona	ich.	Jeśli	jest	jakaś	szansa	na	samo​dzielne	roz​wią​za​nie	sprawy,	powinna

z	niej	sko​rzy​stać.
– Pew​nie	– odparła.	– Wezmę	tylko	swoje	rze​czy.
Zanur​ko​wała	w	jeepie,	ukrad​kiem	wyjęła	broń,	spraw​dziła,	czy	jest	sprawna,	odbez​pie​czyła,	wpro​wa​-

dziła	nabój	do	komory	i	szep​nęła	do	sie​bie:
– Jesteś	super​gliną.	Pora​dzisz	sobie.

Ban​kiet	miał	zostać	zor​ga​ni​zo​wany	ze	znacz​nie	więk​szym	roz​ma​chem	i	przy​tu​pem,	ale	z	powodu	zabój​-
stwa	byłej	 pra​cow​nicy	przy​po​mi​nał	 stypę.	Zespół	 jazz​ma​nów	dostał	 chyba	 instruk​cję,	 żeby	wszyst​kich
uśpić,	 bo	 cią​gle	 grał	 jakieś	 ciche,	 deli​katne	 stan​dardy.	 Goście	 podzie​lili	 się	 na	 kil​ku​oso​bowe	 grupki
i	oma​wiali	pre​zen​ta​cję.	Zimny	stał	z	Len​zem.	Obaj	wodzili	oczami	za	Sawic​kim,	który	– mimo	że	wyraź​-
nie	zasmu​cony	– sta​rał	się	zaszczy​cić	każ​dego	z	przy​by​łych	choćby	paroma	sło​wami.	Taka	rola.
– Więc	wymy​ślił	super​lek	na	wszystko?	– zapy​tał	Lenz.	– I	 jesz​cze	zapew​nia,	że	to	nie	żaden	doping

ani	nar​ko​tyk,	tylko…	wyci​śnię​cie	z	nas	samych	ukry​tych	mocy?
– Na	to	wygląda.	– Kuba	się	uśmiech​nął.
– Dla​czego	mu	nie	wie​rzę?
– Bo	jesteś	typo​wym	Pola​kiem.	Myślisz,	że	rewo​lu​cję	może	zro​bić	tylko	Ame​ry​ka​nin.
– Albo	Fran​cuz	– popra​wił	Lenz.
– Polak	nie	jest	od	wyna​laz​ków,	tylko	od	wyko​ny​wa​nia	pole​ceń.
– A	jed​nak	kilka	rze​czy	wyna​leź​li​śmy.
– Więc	może	i	to	zadziała.
– Może.
Lenz	się	zamy​ślił.
– Za	coś	takiego	ludzie	zabi​jają.
Komi​sarz	poczuł	wibro​wa​nie	komórki.	Wia​do​mość	od	Wandy.	Jed​nak	kiedy	klik​nął	w	pogru​biony	link,

tele​fon	zapro​te​sto​wał.
„Wia​do​mość	nie	może	być	pobrana”.
Spoj​rzał	na	zega​rek.	Było	późno.	To	na	pewno	jakaś	pomyłka.

Przy​po​mniała	 sobie.	 Dziew​czyna	 od	 Sawic​kiego.	 Co	 ona	 tu	 robi?	 Przy​pa​dek	 na	 pewno	 nie	 wcho​dzi
w	grę.	Czy	może	mieć	coś	wspól​nego	z	tymi	zabój​stwami?	Może	to	jej	poszu​kują?	Może	ta	awa​ria	samo​-
chodu	wcale	nie	była	przy​pad​kowa?	Może	to	ona	jest…
Wanda	cały	czas	trzy​mała	broń	w	pogo​to​wiu.
– Dokąd	jedziemy?
– Już	nie​da​leko.
Wje​chały	w	gęsty	las.	Droga	była	dziu​rawa	i	stara.	Wanda	nie	pro​te​sto​wała,	bo	prze​cież	zgo​dziła	się

poje​chać	do	Magdy.
– Mam	tu	domek	 let​ni​skowy	– wyja​śniła	dziew​czyna.	– Rano	odwiozę	cię	do	Gdań​ska,	dobrze,	pani

inspek​tor?
– Komi​sarz.	Wanda.
– Wiem.	Mam	na	imię	Magda.
Wanda	wciąż	 trzy​mała	dłoń	na	glocku.	Miała	prze​czu​cie,	 że	dzieje	 się	 coś	dziw​nego,	 ale	 tro​chę	 się

uspo​ko​iła.	Gdyby	Magda	chciała	ją	zała​twić,	już	by	to	zro​biła.	Przede	wszyst​kim	była	cie​kawa.	Ale	prze​-
cież	mor​derca	zawsze	mógł	mieć	swój	plan.



Chatka	była	nie​wielka,	drew​niana,	typowo	let​ni​skowa.
– Prze​pra​szam,	nie	ma	luk​su​sów.	Rzadko	z	niej	korzy​stam.	Kupi​łam	oka​zyj​nie	i	w	sumie	zaraz	potem

żało​wa​łam.	Mimo	to	cza​sem	tu	przy​jeż​dżam,	żeby…	szu​kać	duchów	prze​szło​ści.
– To	tak	jak	ja.
Magda,	zdzi​wiona,	unio​sła	brwi.
– Też	szu​kam	duchów	prze​szło​ści.
Gdy	weszły	do	środka	i	Wanda	zoba​czyła	poroz​kła​dane	na	stole	papiery,	nagle	wszystko	zro​zu​miała.

Nie	ma	 che​mii	 – pomy​ślał	 Zimny.	Nie	 zapro​szę	 cię	 na	 drinka.	Może	 gli​niarz	 i	 dzien​ni​karz	 jed​nak	 nie
mogą	się	doga​dać?	Zimny	sły​szał	o	takich	parach.	Pismacy	kumali	się	z	agen​tami,	poli​cjan​tami,	woj​sko​-
wymi.	 Pili	 wódkę.	 Pisali	 tek​sty,	 które	miały	 udo​wad​niać	 pod​su​wane	 przez	mun​du​ro​wych	 tezy.	 Czę​sto
mocno	 nacią​gane.	 Przy​jaźń	 zawią​zana	 przy	 kie​liszku	 usy​piała	 wyrzuty	 sumie​nia.	 Liczyły	 się	 pro​fity.
Dostęp	do	infor​ma​cji,	świeże	newsy.	A	że	przy	oka​zji	obry​wali	nie​winni,	któ​rzy	nara​zili	się	infor​ma​to​-
rom…	Jak	to	mawiał	jeden	z	jego	zna​jo​mych:	nie	ma	nie​win​nych,	są	tacy,	na	któ​rych	jesz​cze	niczego	nie
zna​leź​li​śmy.
Lenz	wyda​wał	 się	 zamy​ślony,	 zagu​biony,	może	 czymś	zde​ner​wo​wany.	Cią​gle	 spo​glą​dał	 na	komórkę.

Pew​nie	wszyst​kich	tu	nagry​wał.	Gdyby	skoń​czyli	pijani	w	pokoju	Zim​nego,	może	taśma	z	liba​cji	tra​fi​łaby
potem	do	jakie​goś	bru​kowca.	Może	to	jest	droga	do	sławy.	Dać	się	nagrać	z	jaki​miś	kom​pro​mi​tu​ją​cymi
tek​stami.
– Idę	spać	– powie​dział.	– Na	razie.
– Cześć.
Lenz	patrzył	za	nim,	jak	znika	na	scho​dach	pro​wa​dzą​cych	do	czę​ści	hote​lo​wej	budynku.	Potem	odszu​-

kał	wzro​kiem	Sawic​kiego.	Biz​nes​men	 roz​ma​wiał	 po	 fran​cu​sku	 z	 jakimś	Murzy​nem.	Lenz	 pomy​ślał,	 że
Bóg	spe​cjal​nie	mu	robi	 takie	numery.	Pocze​kał,	aż	przed​się​biorca	skoń​czy	dys​ku​sję,	 i	 szybko	do	niego
pod​szedł.
– Co	pan	sądzi,	panie	komi​sa​rzu?
– Inspek​to​rze.
– To	wyż​szy	sto​pień?
– Wyż​szy.
– Gra​tu​luję	awansu.
– Awan​so​wa​łem	dość	dawno.
– Prze​pra​szam,	głu​piec	ze	mnie.
– Nie,	wcale	nie.	Kon​fe​ren​cja	była	impo​nu​jąca.
– Dzię​kuję.	Myśli	pan,	że…	to,	co	się	dzieje,	ma	zwią​zek	z	via​li​xem,	z	naszą	firmą?
– Nie	wiem.	Ale	to	rze​czy​wi​ście	praw​do​po​dobny	sce​na​riusz.
– Śledz​two	w	spra​wie	zabójstw	może	obni​żyć	cenę	akcji,	ale	firma	nie	jest	na	sprze​daż.
– Mimo	to	two​rzy	pan	róż​nego	rodzaju	soju​sze,	zabez​pie​cze​nia.	Po	to	ta	kon​fe​ren​cja,	prawda?	Dla​tego

nie	 mógł	 pan	 sobie	 pozwo​lić	 na	 jej	 odwo​ła​nie	 nawet	 w	 obli​czu	 śmierci.	 Ktoś	 mógłby	 pomy​śleć,	 że
celowo	szuka	pan	pre​tek​stu.
– Ma	 pan	 rację	 – przy​znał	 Sawicki.	 – I	 nie	 ma	 jed​no​cze​śnie.	 Ja	 sam	 nie	 tylko	 bym	 zre​zy​gno​wał

z	pokazu.	Gdyby	 to	ode	mnie	zale​żało,	nie	zostałby	zapla​no​wany.	Jed​nak	 ja,	moje	prze​ko​na​nia,	 reli​gia,
moral​ność	 nie	mają	 zna​cze​nia	 przy	 zobo​wią​za​niach	wobec	 ludzi,	 pra​cow​ni​ków	 i	 inwe​sto​rów.	Zawsze
powta​rza​łem,	 że	 w	 kor​po​ra​cji	 nie	 może	 rzą​dzić	 jeden	 czło​wiek.	 Nie	 może	 decy​do​wać	 jego	 oso​bi​ste
podej​ście	do	poszcze​gól​nych	spraw.	Sam	usta​li​łem	takie	zasady	i	ich	nie	zła​mię.	Zarząd	w	imie​niu	wła​-
ści​cieli,	 inwe​sto​rów	i	pra​cow​ni​ków	pod​jął	decy​zje.	Ja	jestem	od	ich	reali​za​cji.	Sawicki,	mimo	nazwy,



nie	jest	moją	rodzinną	firmą.
Lenz	miał	ochotę	jakoś	zło​śli​wie	to	sko​men​to​wać,	ale	dał	sobie	spo​kój.
– Nie	chciał	pan	jesz​cze	ujaw​niać	via​lixu,	prawda?	– zapy​tał.
– Jest	za	wcze​śnie	– przy​znał	biz​nes​men.
– Jed​nak	pan	to	zro​bił.
– Tak	jak	powie​dzia​łem:	zarząd	pod​jął	taką	decy​zję.	Nie	mia​łem	wyj​ścia.
– Myśli	pan,	że	teraz	nikt	już	nie	sprzeda	akcji?
– Nie	wiem.
– A	jeśli	to	nie	ma	związku?	Jeśli	zabójca	jest	kimś…	z	prze​szło​ści?
Sawicki	nie	odpo​wie​dział	od	razu.	Długo	patrzył	na	komi​sa​rza,	potem	dziw​nie	poki​wał	głową,	jakby

przy​znał	mu	rację,	jakby	Lenz	odkrył	jakąś	tajem​nicę.	A	prze​cież	żad​nej	nie	odkrył.	Jesz​cze	nie.
– Tym	lepiej	– szep​nął	biz​nes​men.
– Jemu	cho​dzi	o	pana	prze​szłość.	O	to,	co	się	stało	dwa​dzie​ścia	lat	temu,	prawda?	O	ten	wypa​dek?

– Jesteś	jej	córką!
To	nie	było	pyta​nie.
Podo​bień​stwo	wyda​wało	 się	 ude​rza​jące.	 Nie	 widziała	 wcze​śniej	 żad​nego	 zdję​cia	 Anity,	 Anisy	 czy

Aniki	Kadad.	Nie	było	go	w	domu	Kada​dów.	Nie	miał	go	czło​wiek	z	aka​de​mika.
Kiedy	teraz	patrzyła	na	zdję​cie	i	na	Magdę,	nie	miała	wąt​pli​wo​ści.
Te	same	rysy,	ta	sama	powa​la​jąca	uroda,	oczy	patrzące	z	tym	samym	tajem​ni​czym	powa​bem.
Matka	i	córka.
Każdy,	kto	znał	Anikę,	 roz​po​znał	w	Mag​dzie	 jej	córkę.	Sawicki	 także,	a	może	przede	wszyst​kim	on.

Nie​moż​liwe,	by	uznał	to	podo​bień​stwo	za	przy​pad​kowe.
Umysł	Wandy	już	two​rzył	sce​na​riu​sze.
Córka	mści	się	za	śmierć	ojca	i	matki.	Wkrada	się	w	łaski	osoby	odpo​wie​dzial​nej	za	te	tra​ge​die,	pró​-

buje	wplą​tać	 ją	 w	 nie​ja​sne	 zbrod​nie,	może	 osta​tecz​nym	 celem	 jest	 dopro​wa​dze​nie	 do	 jej	 upadku	 czy
śmierci.	Pasuje?	Być	może,	ale	gdyby	Sawicki	był	rze​czy​wi​ście	winien	śmierci	ojca	i	matki,	ni​gdy	nie
dopu​ściłby	ich	córki	tak	bli​sko.	Albo	od	razu	zare​ago​wałby	na	zda​rze​nia.	Magda	byłaby	pierw​szą	podej​-
rzaną.	Chyba	że	jest	nie​winny	i	nazbyt	ufny.
Nie,	nie	bar​dzo	to	pasuje.
Zatem	Sawicki	zaopie​ko​wał	się	dziec​kiem	przy​ja​ciela.	Lub	wroga.	Trzy​maj	wro​gów	bli​sko.	Jeśli	tak,

trzyma	ją	bar​dzo	bli​sko,	bo	prze​cież	Magda	jest	uzna​wana	za	bli​skiego	doradcę	pre​zesa,	lewą	rękę,	zaraz
po	Masta​le​rzu.
Inna	 opcja:	 córka	 byłego	 wspól​nika	 upo​mina	 się	 o	 swoje.	 Sawicki	 nie	 uważa,	 że	 jest	 cokol​wiek

winien,	nie	odpo​wiada	na	szan​taże,	każe	jej	się	gonić,	więc	ona	go	szan​ta​żuje,	pró​buje	wplą​tać	w	zabój​-
stwa.
Może	by	paso​wało,	gdyby	nie	fakt,	że	ją	zatrud​nił.	Po	co	miałby	to	robić?	Więc	to	odpada,	przy​naj​-

mniej	w	tej	kon​fi​gu​ra​cji.
Czy	mógł	jej	nie	roz​po​znać?	Ona	two​rzy	intrygę,	dążąc	do	odzy​ska​nia	stra​co​nego	majątku,	ale	się	nie

ujaw​nia.
Mocno	nacią​gane.
Nie​praw​do​po​dobne.
Laska	zatem	raczej	nie	jest	mor​der​czy​nią.	Chce	tylko	wyja​śnić	śmierć	ojca	i	matki,	rolę	Sawic​kiego.

W	takim	przy​padku	są	sojusz​ni​kami,	przy	zało​że​niu,	że	Sawicki	też	nie	jest	winny.
Sto	innych	moż​li​wych	kon​fi​gu​ra​cji.



A	może	oboje…	są	winni.	Może	to	Sawicki	zabija	z	jej	pomocą?	Wycho​wał	sobie	wspól​nika.	Wmó​-
wił	jej	coś.	Co	takiego?	Na	przy​kład	że	ci	zabici	są	winni	śmierci	jej	rodzi​ców.	Dia​be​łek	tkwiący	w	gło​-
wie	Wandy	nagle	się	uak​tyw​nił	i	zaczął	snuć	cał​kiem	praw​do​po​dobny	sce​na​riusz.
Jakaś	 grupa	 drani	 zabija	 naj​pierw	 jej	mamę,	 a	 potem	 dopro​wa​dza	 do	wypadku	 samo​chodu,	 któ​rym

jechał	ojciec	i	jego	dwaj	przy​ja​ciele.	Sawicki	się	nie	mści,	bo	jest	w	tam​tej	chwili	za	słaby.	Akcep​tuje
stratę	jak	każdy	biz​nes​men,	który	uznaje,	że	nie	ma	co	pogłę​biać	wtopy	i	trzeba	sku​pić	się	na	spra​wach
zyskow​nych.	Dys​kret​nie	opie​kuje	się	córką	przy​ja​ciela,	po	 latach	bie​rze	 ją	pod	skrzy​dła,	w	końcu,	gdy
dora​sta,	opo​wiada	o	zbrodni,	nama​wia	do	zemsty.	Może	ją	wyko​rzy​stuje,	może	trak​tuje	jako	wspól​nika.
W	każ​dym	razie	dzięki	niej	jest	w	sta​nie	dopro​wa​dzić	do	wyrów​na​nia	rachun​ków.
Słabe	punkty	tej	hipo​tezy?	Pew​nie	wiele.	Główny:	po	co	miałby	rzu​cać	na	sie​bie	podej​rze​nia,	naświe​-

tlać	te	powią​za​nia?	Ale	to	wła​śnie	jest	jakieś	alibi.	Jaki	sąd	uwie​rzy	w	tak	pię​trowe	budo​wa​nie	intrygi?
Lenz	będzie	miał	co	wery​fi​ko​wać	– pomy​ślała,	zer​ka​jąc	na	tele​fon.	Szef	cały	czas	nie	odbie​rał	jej	prób

połą​czeń	i	nie	odpo​wia​dał	na	SMS-y.	Miała	potwier​dze​nie,	że	je	otrzy​mał,	a	jed​nak	nie	odpo​wia​dał.
Nie​po​dobne	do	niego.
Coś	było	nie	tak.
Znów	zer​k​nęła	na	stół,	na	któ​rym	leżała	masa	papie​rów,	pose​gre​go​wa​nych,	poukła​da​nych	na	róż​nych

kup​kach.	Wycinki	z	gazet.	Zdję​cia.	Więk​szość	z	Sawic​kim.	Zdję​cia	z	aka​de​mika,	które	ona	też	widziała.
Czte​rech	 chłop​ców	 z	 ambi​cjami.	Mło​dych,	 peł​nych	wiary	w	 przy​szłość.	 Skrom​nych.	 Stłu​mio​nych.	Nie
wie​dzieli,	że	świat	da	im	taką	szansę.	Czte​rech,	któ​rym	miało	się	udać.	Ale	tylko	jeden	z	nich	docze​kał
praw​dzi​wego	suk​cesu.	Pozo​sta​łym	los	ode​brał	szansę.	Po	to,	żeby	tam​temu	się	udało?
– Robisz	wła​sne	śledz​two,	prawda?
Magda	na	chwilę	przy​brała	tak	demo​niczne	obli​cze,	że	ciało	Wandy	prze​szył	dreszcz	nie​po​koju.	Jakby

ta	wydu​mana,	ostat​nio	wymy​ślona	hipo​teza	wcale	nie	była	taka	nie​praw​do​po​dobna.
Ta	piękna,	pozor​nie	nie​winna	dziew​czynka	potra​fiła	być	nie​ustę​pliwą,	twardą	suką.	Mogła	być	zabój​-

czy​nią.
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Niby	wszystko	miało	zostać	w	rodzi​nie,	a	jed​nak	swoi	się	dowie​dzieli.	Po	week​en​dzie	kurs	akcji	Sawic​-
kiego	gwał​tow​nie	wzrósł.	Zaczęło	się	spo​koj​nie,	naj​więk​sze	fun​du​sze	sta​rały	się	nie	wywo​ły​wać	lawiny,
jed​nak	skła​dane	przez	nie	duże	zle​ce​nia	zakupu	musiały	w	końcu	wzbu​dzić	zain​te​re​so​wa​nie	reszty	rynku.
Więk​szość	makle​rów	i	inwe​sto​rów	nie	wie​działa,	o	co	cho​dzi.	Dzia​łali	jak	prze​kupki	z	cza​sów	komuny,
które	widząc	kolejkę	przed	skle​pem,	sta​wały	w	niej	na	zasa​dzie	„to	ja	też	postoję,	kupię,	co	dadzą”.	Ana​-
li​tycy	 i	doradcy	ocze​ki​wali	 rychłego	potwier​dze​nia	prze​ję​cia	albo	 jakiejś	spek​ta​ku​lar​nej	 trans​ak​cji	czy
szyb​kiej	korekty.	Przy	dwu​dzie​sto​pro​cen​to​wym	wzro​ście	zawie​szono	noto​wa​nia.	Giełda	i	Komi​sja	Nad​-
zoru	Finan​so​wego	zażą​dały	wyja​śnień.
Sawicki	mógł	świę​to​wać.	Nikt	nie	pisał	o	mor​der​stwach,	choć	wszy​scy	spe​ku​lo​wali	na	temat	powo​-

dów	tak	znacz​nego	wzro​stu	noto​wań	jed​nej	z	więk​szych	spółek.
Masta​lerz	przy​szedł	do	Zim​nego	przed	pięt​na​stą.	Poło​żył	na	stole	kopertę	i	się	uśmiech​nął.
– Co	to?	– zapy​tał	Zimny.
– Mała	pre​mia.
Zimny	zaj​rzał	do	koperty.	Był	w	niej	karta	z	logo​wa​niem	do	konta	makler​skiego.
– Zało​ży​li​śmy	panu	konto	w	zaprzy​jaź​nio​nym	domu	inwe​sty​cyj​nym.	Ma	pan	na	nim	tro​chę	akcji	Sawic​-

kiego.	Dadzą	panu	spory	zysk.	– Masta​lerz	otwo​rzył	noto​wa​nia	na	kom​pu​te​rze	Zim​nego.	– W	tej	chwili
mają	war​tość	miliona	zło​tych.	Za	mie​siąc	będzie	to	dwa	razy	wię​cej,	a	za	rok	może	i	dzie​sięć	razy.	Jeśli
będzie	pan	cier​pliwy.	Oczy​wi​ście	w	każ​dej	chwili	może	pan	sprze​dać	akcje	na	rynku	lub	dać	mi	znać,
odku​pimy	je	w	pakie​tówce.
Kuba	poczuł,	że	cały	się	spo​cił.
– Nie	było	mowy	o	akcjach.	Poza	tym…	to	insi​der	tra​ding.
– Pro​szę	nie	być	takim	świę​tym.
– Można	za	to	nie​źle	bek​nąć.
– Mamy	dobrych	praw​ni​ków.	Nic	panu	nie	grozi.
– Nie	chcę	tych	akcji.	– Oddał	kopertę.
Masta​lerz	wzru​szył	ramio​nami.
– Jak	pan	woli.	Tak	czy	ina​czej	na	pań​skim	kon​cie	już	zna​la​zła	się	cała	umó​wiona	kwota.
– Czy	to	zna​czy,	że	mnie	zwal​nia​cie?
– To	zna​czy,	że	wyko​nał	pan	swoją	pracę.
– A	jeśli	ataki	powrócą?	Co	z	Bru​nem?
– Gia​como	pora​dzi	 sobie	z	kam​pa​nią	bez	książki.	A	ataki?	Z	naszych	 infor​ma​cji	wynika,	 że	nikt	nie

sprzeda	akcji	Otto	czy	innym	chęt​nym.	Wszy​scy	inwe​sto​rzy	dekla​rują	chęć	uczest​ni​cze​nia	w	każ​dym	pod​-
wyż​sze​niu	kapi​tału.	Prawdę	mówiąc,	przy​go​tu​jemy	wkrótce	nową	emi​sję	akcji,	z	któ​rej	wpływy	prze​zna​-
czymy	w	cało​ści	na	reali​za​cję	pro​jektu	„Via​lix”.	Zyska​li​śmy…	dużo	czasu.
– Zyska​li​ście?
– Tak,	co	naj​mniej	rok,	może	dwa.	Dobrze	się	pan	spra​wił,	Kuba.
– Ale…



– Pro​szę	do	końca	dnia	spo​koj​nie	się	spa​ko​wać,	kartę	wej​ściową	zwróci	pan	na	 recep​cji.	A	zresztą
może	pan	ją	zacho​wać	na	pamiątkę.	Jutro	i	tak	prze​sta​nie	dzia​łać.	Bar​dzo	miło	było	pana	poznać.	Duży
zaszczyt.	 A…	 był​bym	 zapo​mniał.	 Marek	 ser​decz​nie	 pana	 pozdra​wia.	 Nie	 mógł	 przyjść	 oso​bi​ście,	 bo
przy​go​to​wu​jemy	już	plany	road	show.	Ale	posta​ram	się	zor​ga​ni​zo​wać	jakąś	kola​cję,	żeby​ście	mogli	sobie
jesz​cze	poroz​ma​wiać,	poże​gnać	się.	Naprawdę	bar​dzo	dzię​kuję,	panie	Kubo.
Masta​lerz	wyszedł,	zosta​wia​jąc	Kubę	cał​ko​wi​cie	onie​mia​łego.	A	to	dra​nie!	Wyko​rzy​stali	go	i	porzu​-

cają.	A	Magda?	Ona	też	jest	w	to	umo​czona?	Czyżby	uda​wała?	Dała	mu	dupy	na	pole​ce​nie	szefa?	To	był
tylko	seks?	Praca?	Ani	krzty	miło​ści?
Nie,	to	nie​moż​liwe.
Chwy​cił	za	tele​fon.

Lenz	zarzą​dził	w	ponie​dzia​łek	duże	zebra​nie	wydziału	i	burzę	mózgów.	Infor​ma​cje,	które	prze​ka​zała	mu
Wanda,	już	w	week​end	mogły	spo​wo​do​wać	praw​dziwy	prze​łom	w	śledz​twie.	Innego	zda​nia	był	Banda,
który	nie	zdą​żył	jesz​cze	zwe​ry​fi​ko​wać	danych	ze	sta​rych	docho​dzeń.
– Masz	cały	week​end,	Banda.
– Dobrze	powie​dzia​łeś,	sze​fie.	WEEK​END!
– Zdą​żysz.
– W	week​end	odpo​czy​wam,	kocham	się	z	dziew​czy​nami,	piję.
– W	mię​dzy​cza​sie	poszpe​rasz	w	aktach.
– Sze​fie,	u	mnie	nie	ma	cze​goś	takiego	jak	mię​dzy​czas.
– Do	zoba​cze​nia	w	ponie​dzia​łek	rano.
– Sze​fie…
– Bądź	punk​tu​al​nie.	– Lenz	pospiesz​nie	prze​rwał	połą​cze​nie,	żeby	unik​nąć	steku	zupeł​nie	nie​re​gu​la​mi​-

no​wych	wyzwisk,	jakimi	ura​czył	go	zapewne	Banda.
Musiał	 jed​nak	 coś	 zna​leźć,	 skoro	na	 służ​bowe	zebra​nie	 sta​wił	 się	 spóź​niony.	Banda	uwiel​biał	 takie

pokazy	nie​sub​or​dy​na​cji.	Pew​nie	zaraz	mnie	zaata​ku​jesz,	ale	jak	zoba​czysz,	jaki	jestem	świetny,	zmie​nisz
zda​nie.
Lenz	osten​ta​cyj​nie	spoj​rzał	na	zega​rek.
– No	co?	– wark​nął	Banda.	– Banda	kiblo​wał	wczo​raj	do	dru​giej	w	nocy	z	temi	prze​klen​temi	aktami.

Jez​dem	zje​bany	jak	dżow​nica	po	teto​wa​niu	z	wengo​rzem.
– Mówi	się	dżdżow​nica	– popra​wił	go	ze	śmie​chem	jeden	ze	śled​czych.
– Nie	wiem,	jak	się	u	cie​bie	mówi,	plat​fu​sie,	ale	ja	mówię	dżow​nica.
– Sia​daj	 – powie​dział	 Lenz	 i	 pomy​ślał:	 będziesz	 się	 wyry​wał,	 a	 ja	 i	 tak	 zapy​tam	 cię	 na	 końcu.	 – 

Zacznijmy	od	Wandy.
– Ale…	– zapro​te​sto​wał	Banda,	krzy​wiąc	się.
– Wanda	 – nie​zno​szą​cym	 sprze​ciwu	 gło​sem	 powtó​rzył	 Lenz.	 Też	 był	 bar​dziej	 cie​kaw	 opo​wie​ści

Bandy,	lecz	z	doświad​cze​nia	wie​dział,	że	chło​pak	znacz​nie	lepiej	refe​ruje,	gdy	jest	tro​chę	podraż​niony,
a	dodat​kowo	ma	czas	uło​żyć	sobie	w	myślach,	co	chce	powie​dzieć.
Wanda	wstała,	roz​ło​żyła	notatki	i	zaczęła	od	obiadu	z	byłym	kolegą	Sawic​kiego	ze	stu​diów.	Opo​wie​-

działa	o	przy​jaźni	Sawic​kiego	ze	wspól​ni​kami,	począt​kach	spółki	i	skan​dalu	oby​cza​jo​wym,	jaki	wywo​-
łali,	sypia​jąc	we	czte​rech	po	kolei	z	Aniką.
– To	nawet	na	współ​cze​sne	stan​dardy	jest	dość	szo​ku​jące	– zakoń​czyła	Wanda.
– Co	ty	 tam	wiesz,	mała	– mruk​nął	Banda.	– Gdyby	tak	zadzia​łali	we	czte​rech	naraz	w	sło​neczko,	 to

może	i	byłoby	szo​ku​jonce,	ale	tak	poni​żej	gim​na​zjum,	a	jeden	po	dru​gim	i	to	nie	tej	samej	nocy…
– Banda!	– upo​mniał	go	Lenz.	– Dosta​niesz	swoją	szansę.



– Jak	nie	będzie	za	późno…	– mruk​nął	Banda	pod	nosem	i	nie​mal	przy​kleił	się	do	lap​topa.
– Kon​ty​nuuj.
Zre​la​cjo​no​wa​nie	 roz​mów	z	matką	Artura	Czer​nie​wi​cza	 i	z	 rodzi​cami	Aniki	zajęło	 jej	mniej	niż	pięć

minut.	 Na	wzmiankę	 o	WSI	 i	 odwie​dzi​nach	 dziw​nych	 smut​nych	 panów,	 któ​rzy	 prze​strze​gli	 świad​ków
przed	zbyt​nim	nagła​śnia​niem	sprawy	i	roz​grze​by​wa​niem	ran,	przez	salę	prze​szedł	szmer.	Lenz	nie	pozwo​-
lił	na	dys​ku​sję,	dając	zebra​nym	znać,	by	pozwo​lili	Wan​dzie	skoń​czyć.
– W	chwili	samo​bój​stwa	lub	zabój​stwa	Anika	była	w	ciąży.	Ura​to​wa​nie	dziecka	to	praw​dziwy	cud.	Na

doda​tek	 dziew​czynka	 była	 zdrowa	 i	 wybit​nie	 inte​li​gentna.	 Dziad​ko​wie	 szczę​śli​wie	 nie	 dostali	 jej
w	 swoje	 łapy.	 Po	 śmierci	 ojca,	 Artura	 Czer​nie​wi​cza,	 tylko	 na	 chwilę	 zna​la​zła	 się	 w	 domu	 dziecka.
Szybko	 prze​pro​wa​dzono	 pro​ce​dury	 adop​cyjne	 i	 mała	 tra​fiła	 do	 rodziny	 zastęp​czej.	 Dobrej	 rodziny
zastęp​czej	– pod​kre​śliła	Wanda.	–	Praw​do​po​dob​nie	przez	dłuż​szy	czas	Sawicki	w	tajem​nicy	poma​gał	im
finan​sowo.	 Potem	 dziew​czynka	 została	 objęta	 pro​gra​mem	 sty​pen​dial​nym	 spe​cjal​nego	 fun​du​szu,	 który
także	 spon​so​ro​wał	 Sawicki.	Nie	 dopa​try​wa​ła​bym	 się	w	 tym	 jed​nak	 kumo​ter​stwa,	 gdyż	 była	 naprawdę
uta​len​to​wana	i	bar​dzo	zdolna.	Zasłu​gi​wała	na	sty​pen​dium	i	spe​cjalne	pro​gramy	nauki.	Stu​dia	skoń​czyła
przed	dwu​dziestką.	Same	piątki.	Wyso​kie	miej​sca	na	olim​pia​dach,	udział	w	róż​nych	kołach	nauko​wych.
Zre​zy​gno​wała	 z	 dok​to​ratu,	 gdyż	 Sawicki	 namó​wił	 ją	 na	 pracę	 w	 fir​mie.	 Nic	 wów​czas	 nie	 wie​działa
o	 swo​jej	 prze​szło​ści.	Myślała,	 że	 rodzice	 zgi​nęli	w	wypadku.	Marek	Sawicki	 też	 jej	 nie	 uświa​do​mił.
Jako	Mag​da​lena	Buch​ner	 prze​szła	w	 fir​mie	wszyst​kie	 szcze​ble	 kariery,	 by	 zostać	 dorad​czy​nią	 zarządu
odpo​wie​dzialną	za	nad​zór	nad	bada​niami	 i	 roz​wo​jem	oraz	 rela​cjami	 inwe​stor​skimi.	W	dniu,	w	któ​rym
Sawicki	zapro​po​no​wał	jej	miej​sce	w	biu​rze	zarządu,	myślała,	że	chce	z	niej	zro​bić	kochankę.	Była	nie​-
ufna	i	skryta.	Wie​działa,	że	w	jej	życiu	jest	wiele	tajem​nic,	któ​rych	nie	poznała.	Instynk​tow​nie	czuła	też,
że	jej	prze​szłość	jest	zwią​zana	z	Mar​kiem	Sawic​kim.	Pew​nie	dla​tego	biz​nes​men	zde​cy​do​wał	się	w	końcu
powie​dzieć	jej	prawdę.	Swoją	prawdę.	Zna​cząco	róż​niącą	się	od	tej,	którą	usły​sze​li​ście…

Kuba	czuł	na	sobie	ich	wzrok.	Cho​dzili	za	nim.	Dwaj	ochro​nia​rze,	nie​mal	bliź​niacy	tych,	któ​rych	widy​-
wał	przy	Sawic​kim.	Krót​kie	 szyje,	 sze​ro​kie	plecy,	wystrzy​żeni	 jak	 żoł​nie​rze.	Dzięki	wyro​bio​nym	mię​-
śniom	cięż​kie	ciała	poru​szały	się	zaska​ku​jąco	spraw​nie,	sprę​ży​ście	i	szybko.	Tylko	patrzyli	mu	na	ręce.
Dys​kret​nie,	bez	gróźb.	A	jed​nak	czuł,	że	gdyby	tylko	spró​bo​wał	coś	zamie​szać,	zostałby	z	firmy	wynie​-
siony.	Jeden	zało​żyłby	mu	pro​stego	nel​sona,	drugi	chwy​cił	cia​sno	za	łokieć	i	prze​gub.
Nie	potrze​bo​wał	kło​po​tów.	Chciał	przede	wszyst​kim	zoba​czyć	się	z	Magdą.
Ale	Magdy	ni​gdzie	nie	było.	Według	asy​stentki	nie	doje​chała	z	Wicka,	więc	może	została	w	cen​trali

zakładu.
– Prze​cież	miała	przy​je​chać	– bąk​nął	do	sie​bie,	a	w	duchu	prze​klął,	że	posta​no​wił	przez	week​end	do

niej	nie	dzwo​nić.	Tak	żeby	samemu	spraw​dzić,	czy	da	radę.	Żeby	się	nie	uza​leż​nić.	Prze​cież	ich	zwią​zek
nie	miał	sensu.	On	był	za	stary	dla	Magdy.	Ona	chyba	też	to	rozu​miała.	I	nie	dzwo​niła.
Teraz	jed​nak	się	zanie​po​koił.
A	jeśli	dopadł	ją	drań	zabójca?
No	dobra,	jeśli	nie	odbie​rze,	dzwo​nię	do	tego	gliny.
Ode​brała.	Za	trze​cim	razem.
Nie	miała	jed​nak	czasu	z	nim	roz​ma​wiać.
– Nie	teraz,	Kuba.	Zadzwo​nię.
Cisza.	Bip.	Jeden,	drugi,	trzeci.
Kuba	spoj​rzał	na	tele​fon,	a	potem	zebrał	swoje	rze​czy	i	poszedł	do	dia​bła.

– Przy​po​mnę:	w	aka​de​miku	poszła	fama,	że	Anika	jest	pusz​czal​ską,	która	prze​spała	się	z	każ​dym	chło​pa​-



kiem	z	pokoju	dwie​ście	trzy​na​ście.	Pierw​szy	był	Artur,	potem	po	kolei	Benek,	Sier​giej	i	Marek.	Nie​czę​-
sto	zda​rzają	się	takie	przy​padki,	więc	Anika	miała	super​re​klamę,	podob​nie	jak	rze​komo	zako​chany	w	niej
Artur.	Musiał	się	odko​chać	w	try​bie	bły​ska​wicz​nym.	Rzu​cił	dziew​czynę,	Anika	znik​nęła	z	życia	chło​pa​-
ków	 i	 z	 aka​de​mika.	Mimo	 to	 Artur	 kon​ty​nu​ował	 zna​jo​mość,	 tyle	 że	 po	 kry​jomu.	 Ona	 zaszła	 w	 ciążę.
A	 potem	 ktoś	 ją	 zabił.	Matka	Artura	 twier​dzi,	 że	 zabójcą	 jest	 Sawicki.	W	 zasa​dzie	 ten	 sam	wnio​sek
można	wysnuć	 z	 zeznań	 rodzi​ców	Aniki.	 Artur	 ginie	 w	wypadku,	 co	 oczy​wi​ście	 też	można	 przy​pi​sać
pozo​sta​łemu	 przy	 życiu	 przy​ja​cie​lowi.	 Jed​nak	 obie	 rodziny	 osta​tecz​nie	 odpusz​czają	 sprawę	 z	 powodu
gróźb	jakichś	tajem​ni​czych	osob​ni​ków.
– WSI	 – przy​po​mniał	 Lenz,	 co	 zabrzmiało	 jak:	 „Jeśli	 chcesz	wpro​wa​dzić	 kogoś	w	 błąd,	 zamie​szać

i	poplą​tać,	wpuść	do	sprawy	WSI”.	– Pamię​tajmy,	że	to	może	być	bzdura,	jed​nak	należy	ją	odno​to​wać.
– Nie	żądają	ści​ga​nia	sprawcy,	nie	cho​dzą	po	mini​ster​stwach	i	komen​dan​tach.	Odpusz​czają.	Mija	dwa​-

dzie​ścia	lat…	Jak	było	naprawdę,	co	się	wyda​rzyło,	nikt	nie	wie.
– Przejdź	do	nowej	wer​sji	– pona​glił	Lenz.
Wanda	 wie​działa	 dla​czego.	 Jakoś	 zawsze	 tak	 reago​wał	 na	 histo​rie,	 w	 któ​rych	 poja​wiały	 się	 różne

plotki,	 pomó​wie​nia	 i	 czarni.	 Gdy	 spo​ty​kał	 na	 ulicy	Murzyna,	 prze​cho​dził	 na	 drugą	 stronę.	 Jak	 to	 się
mówi?	Rasowy	rasi​sta?	Tyle	że	ukryty,	bo	Lenz	ni​gdy,	nawet	po	wódce	i	w	pry​wat​nych	roz​mo​wach,	nie
pozwo​lił	 sobie	 na	 jakie​kol​wiek	 komen​ta​rze	 na	 ten	 temat.	Nawet	 żar​tem,	może	więc	Wanda	myliła	 się
w	swo​jej	oce​nie.	Wes​tchnęła.
– Magda	Buch​ner,	dla	przy​po​mnie​nia	powtó​rzę:	córka	Artura	Czer​nie​wi​cza	 i	Aniki	Kadad,	 twier​dzi,

że	 Sawicki	 opo​wie​dział	 jej	 zupeł​nie	 inną	wer​sję.	Anika,	 ow​szem,	 przy​szła	 do	 aka​de​mika	 przy​pro​wa​-
dzona	przez	Artura,	ale	nie	spała	ani	z	nim,	ani	z	nikim	innym.	Byli	zwy​kłymi	przy​ja​ciółmi.	Aż	do	czasu,
gdy	 zako​chała	 się…	 w	Marku	 Sawic​kim	 i	 to	 jego	 sobie	 wybrała.	 Mag​dzie	 nie	 udało	 się	 wycią​gnąć
z	niego	szcze​gó​łów.	Uni​kał	odpo​wie​dzi	na	pyta​nia,	czy	upra​wiał	seks	z	jej	matką.	Jest	bar​dzo	reli​gijny
i	krę​pują	go	takie	roz​mowy.	W	tam​tym	cza​sie	był	zarę​czony	z	obecną	żoną.	To	w	zasa​dzie	unie​moż​li​wiło
jaki​kol​wiek	zwią​zek	z	Aniką.
– Znam	 kilku	 takich,	 co	 pierwsi	 bie​gną	 do	 kościoła,	 za	 to	 z	 bur​delu	wycho​dzą	 ostatni	 – rzu​cił	 ktoś

z	sali,	wywo​łu​jąc	powszechny	śmiech.
– Racja	– przy​znała	Wanda.	– Zakła​dam,	że	pomię​dzy	Aniką	i	Mar​kiem	co	naj​mniej	iskrzyło.	Być	może

dla​tego,	według	rela​cji	Magdy,	Artur	posta​no​wił	go	„ura​to​wać”	i	namó​wił	kole​gów	na	małą	pro​wo​ka​cję.
Po	wyjeź​dzie	Marka	na	week​end	do	Wicka	zaczął	roz​po​wia​dać	w	aka​de​miku,	że	wszy​scy	z	pokoju	mieli
Anikę	dzień	po	dniu.	Cała	ta	histo​ria,	póź​niej	powie​lana	i	znie​kształ​cana,	była	jedną	wielką	bzdurą,	jed​-
nak	Marek	uwie​rzył.	Dał	się	prze​ko​nać,	że	nie	warto	ruj​no​wać	upo​rząd​ko​wa​nej	przy​szło​ści	na	rzecz	nie​-
pew​nego	romansu	z	jakąś	brudną	Syryjką.	Artur	zaś	po	cichu	roman​so​wał	z	Aniką.
– Więc	mamy	kla​syczny	trój​kąt?	– rzu​cił	Banda,	nie	odry​wa​jąc	wzroku	od	kom​pu​tera.
Lenz	kątem	oka	zoba​czył,	że	gra	w	Pac-Mana.	A	więc	miał	już	wszystko	gotowe.
– Pyta​nie	tylko,	który	zabił.	Artur	czy	Marek?	– dopo​wie​dział	ktoś	z	sali.
– Czy	też	sama	rzu​ciła	się	z	tego	okna	– pod​dał	Lenz.	– Mimo	teo​rii	o	zabój​stwie	musimy	pamię​tać,	że

śmierć	Aniki	została	zakwa​li​fi​ko​wana	 jako	samo​bój​stwo.	Wła​śnie	– przy​po​mniał	 sobie	– wspo​mi​na​łaś
mi	przez	tele​fon,	że	rodzice	Aniki	zezna​wali	w	komi​sa​ria​cie	i	gli​niarz	mówił	o	jakichś	teo​riach.
– Nie	ma	 ich	w	 aktach	 – wtrą​cił	 Banda,	 odry​wa​jąc	 się	 od	 Pac-Mana.	 – W	 pro​to​kole	 prze​słu​cha​nia

Gaziego	 i	 Renaty	 Kada​dów	 żad​nych	 podej​rzeń.	 Nie	 ma	 tych	 infor​ma​cji,	 o	 któ​rych	 mówimy.	 Szybko
uznano,	że	to	samo​bój​stwo	lub	wypa​dek.	Wpi​sano	w	pro​to​ko​łach	wypa​dek,	pew​nie	żeby	było	mniej	kło​-
po​tów.	Raport	z	sek​cji	to	cie​ni​zna.	Żad​nych	dodat​ko​wych	badań	poza	pro​stą	tok​sy​ko​lo​gią.	Baba	wypa​dła
z	 okna.	 Trze​cie	 pię​tro.	 Tro​chę	 zła​mań,	 wstrząs	 mózgu,	 pęk​nię​cie	 czaszki,	 krwiak,	 śpiączka,	 śmierć.
Śmierć	i	nowe	życie,	bo	córeczkę	ura​to​wano.



– Kto	spi​sy​wał	zezna​nie?
Banda	się	uśmiech​nął.
– Nie	ma	nazwi​ska.
– Jak	to?
– Zama​zało	się.	Kawa	wylana	czy	coś…
– Minęło	dwa​dzie​ścia	 lat.	Możemy	zało​żyć,	 że	 to	 było	 zabój​stwo,	 ale	 zna​le​zie​nie	 dowo​dów	byłoby

cudem.
– Może	by	eks​hu​mo​wać	ciało	– nie​śmiało	zasu​ge​ro​wał	Kara​teka.
Na	sali	zaszu​miało.	No	tak,	mamy	za	mało	roboty	i	ciał,	więc	jesz​cze	zaj​mijmy	się	zwło​kami	sprzed

dwu​dzie​stu	lat.
– Za	słabe	pod​stawy.	Jeśli	będą	nowe	dowody,	może	wzno​wimy	śledz​two,	na	razie	jed​nak	chyba	nie

ma	to	sensu.	Prawda,	Banda?
– Kurwa,	 sze​fie.	 – Banda	wró​cił	 już	 do	Pac-Mana	 i	 pew​nie	 przez	 to	 nagłe	wywo​ła​nie	 stra​cił	 jedno

życie.	Zapau​zo​wał,	mru​cząc	pod	nosem	coś	o	rekor​dzie	stu	osiem​dzie​się​ciu	punk​tów.	Gło​śno	zaś	powie​-
dział:	–	Eks​hu​ma​cja	nic	by	nam	nie	dała.
– Sawicki	oczy​wi​ście	utrzy​muje,	że	nie	ma	nic	wspól​nego	ze	śmier​cią	Aniki	– pod​jęła	Wanda.
– Dla	porządku:	tak	twier​dzi	Magda	– przy​po​mniał	wszyst​kim	Lenz.	–	Sawic​kiego	jesz​cze	nie	prze​słu​-

cha​li​śmy.
Wanda	 powró​ciła	myślami	 do	maleń​kiego	 domku	Magdy	 pod	Lębor​kiem.	Dziew​czyna	 nie	 przy​znała

się,	że	dopro​wa​dziła	do	awa​rii	samo​chodu,	aby	się	z	nią	spo​tkać,	ale	potwier​dziła,	że	za	pośred​nic​twem
wyna​ję​tego	detek​tywa	dys​kret​nie	obser​wo​wała	dziad​ków.	Pła​cił	za	to	Sawicki,	bo	rze​komo	było	ryzyko,
że	Kada​do​wie	mogą	stać	się	ofia​rami	zabójcy.	Nie​wiel​kie,	ale	jed​nak.
– Według	Magdy	jej	szef	w	ogóle	był	zasko​czony,	kiedy	się	dowie​dział,	że	Artur	utrzy​my​wał	kon​takty

z	 Aniką.	 Nazwę	 firmy	wymy​ślili	 dla	 jaj.	 Laska,	 którą	 wszy​scy	mieli.	 Sawicki	miał	 pro​te​sto​wać.	 Dla
niego	był	to	nie​smaczny	żart.	Ale	osta​tecz​nie	go	prze​gło​so​wali.	Wymógł	tylko	na	przy​ja​cio​łach,	żeby	nie
poru​szali	tej	kwe​stii	w	obec​no​ści	jego	żony.
– Żona	się	nie	domy​śla?	Nic	nie	wie?	– dopy​ty​wał	się	Lenz,	jakby	chciał	pod​dać	pod	roz​wagę	nową

hipo​tezę.
– Nale​ża​łoby	to,	rzecz	jasna,	zwe​ry​fi​ko​wać,	ale…	podobno	jest	taką	typową	żoną,	która	woli	nie	sły​-

szeć	 o	 ewen​tu​al​nych	 wyczy​nach	 męża	 poza	 domem.	 Ona	 jest	 panią	 na	 wło​ściach.	 Tam	 rzą​dzi.	 Sadzi
kwiaty,	robi	weki,	dba	o	obiadki	i	zawsze	pach​nąca	siada	w	pierw​szej	 ławce	w	kościele.	Dopóki	mąż
nie	 przy​nosi	 do	 domu	 swo​ich	 zdrad,	 kocha​nek,	 pracy,	 nie	ma	pro​blemu.	Byle	 tylko	o	 niczym	nie	wie​-
działa.
– Inna	sprawa,	że	może	rze​czy​wi​ście	nie	ma	się	o	czym	dowia​dy​wać.	Marek	Sawicki	ucho​dzi	za	świę​-

tego.
– Oczy​wi​ście.
– Tak	by	się	to	wszystko	skoń​czyło,	gdyby	nie	śmierć	Aniki,	poja​wie​nie	się	Magdy,	a	potem	wypa​dek

wspól​ni​ków.	– Lenz	podra​pał	się	po	bro​dzie.
– Sawicki	zatem	uznaje	– Wanda	wró​ciła	do	prze​rwa​nego	wątku	– że	nie	może	pro​wa​dzić	firmy	pod	tą

nazwą,	 i	posta​na​wia	 ją	zmie​nić.	 Jed​no​cze​śnie	dba	o	Magdę,	zacho​wu​jąc	pozory,	że	po	pro​stu	wspiera
genialne	 dziecko,	 korzy​sta​jąc	 z	 pomocy	 wyspe​cja​li​zo​wa​nej	 fun​da​cji.	 Spraw​dzi​łam,	 tu	 nie	 ma	 ściemy.
Fun​da​cja	 rze​czy​wi​ście	wyszu​kuje	 różne	 talenty	w	całej	Pol​sce,	 zapew​nia	 im	sty​pen​dia	 i	dba	o	 roz​wój
tych	wyjąt​ko​wych	umy​słów.
– A	nie	ma	wąt​pli​wo​ści,	że	Magda	Buch​ner	rze​czy​wi​ście	jest	uta​len​to​wana	– pod​kre​ślił	Lenz.
– Nie	zawsze	miała	świa​dec​twa	z	paskiem,	ale	w	pew​nych	dzie​dzi​nach	prze​wyż​szała	 inne	dzie​ciaki



o	lata	świetlne.	– Wanda	miała	taki	wyraz	twa​rzy,	jakby	tro​chę	jej	zazdro​ściła.
Ktoś	z	sali:
– Nie	dość,	że	ładna,	to	jesz​cze	mądra.
Inny:
– Ja	tam	wolę	tylko	ładne.
– Kup	se	gumową	lalkę	– trzeci	głos	i	wybuch	śmie​chu.
– Star​czy!	– rzu​cił	Lenz.
Wanda	chrząk​nęła.	Pie​przeni	sek​si​ści.
– Sawicki	 zatem	 uważa,	 że	 ma	 dług	 wobec	 Artura	 i	 musi	 chro​nić	Magdę.	 Opie​kuje	 się	 nią,	 potem

zatrud​nia	ją	w	fir​mie,	dopusz​cza	do	naj​więk​szych	tajem​nic.	Trak​tuje	nie​mal	jak	córkę.
– Ma	wła​sne	dzieci?	– Lenz	zapi​sał	coś	w	note​sie.
Kolejna	 hipo​teza:	Magda	 teo​re​tycz​nie	może	 docho​dzić	 swo​ich	 praw	 do	 akcji	 spółki.	 Jej	 rosz​cze​nia

mogą	być	warte	setki	milio​nów.	Za	setki	milio​nów	można	zabić.
– Córkę	 i	chło​paka	– odparła	Wanda.	– Dzieci	Sawic​kiego	nie	 inte​re​sują	się	biz​ne​sem.	Oboje	są	 już

doro​śli.	Ona	mieszka	w	Nowym	Jorku,	jest	znaną	foto​gra​ficzką.	Chło​pak	pro​jek​tuje	gry	wideo	w	stu​diu
w	Los	Ange​les.	Nie	ma	tu	żad​nych	jazd	i	spo​rów.
– Okej.	– Lenz	coś	skre​ślił	w	notat​niku.
– Sawicki	zresztą	– dodała	Wanda	– chciał	zało​żyć	Mag​dzie	fun​dusz	powier​ni​czy	i	dać	jej	pakiet	akcji.

Nie	zgo​dziła	się.
– Dla​czego?
– Uważa,	 że	 nic	 nie	 jest	 jej	 winien.	 Uczci​wie	 odku​pił	 od	 spad​ko​bier​ców	 akcje,	 zapła​cił	 nor​malną

cenę,	nawet	prze​wyż​sza​jącą	ich	ówcze​sną	war​tość.	Alter​na​tyw​nie	pro​po​no​wał	rodzi​nom	ofiar	wypadku
udział	w	pod​wyż​sze​niu	kapi​tału.
– Nikt	nie	chciał	– mruk​nął	Lenz	i	zapi​sał:	„do	wery​fi​ka​cji”.
Wahał	 się	 jesz​cze	nad	 sko​rzy​sta​niem	z	pomocy	praw​nej	 i	 prze​słu​cha​niem	dzieci	Sawic​kiego	w	Sta​-

nach.	Póź​niej	podej​mie	decy​zję.
– Jedno	mi	mocno	nie	gra	– zauwa​żył.
– Co	takiego?	– Wanda	unio​sła	brwi.	Jej	wszystko	w	zasa​dzie	grało.	Co	nie	zna​czy,	że	zna​la​zła	odpo​-

wiedź	na	naj​waż​niej​sze	pyta​nie.
– Dla​czego	matka	Czer​nie​wi​cza	wzięła	kasę	od	mor​dercy	jej	syna?
– Twier​dzi,	że	się	bała	– wyja​śniła	Wanda.	– Wystra​szył	ją	ten…
– Chło​pak	z	WSI	– pomógł	Lenz.	– Opi​sała	ci	go?
– Minęło	dwa​dzie​ścia	 lat,	 sze​fie	– wes​tchnęła	Wanda.	– Jak	chcesz,	możesz	sobie	zapi​sać:	 szczu​pły,

wyprę​żony	jak	struna,	szary	gar​ni​tur,	ciemne	oku​lary.
– Czarna	teczka	– rzu​cił	ktoś.
Wybuch	śmie​chu.
– W	niej	giwera.
– Żad​nych	 zna​ków	 szcze​gól​nych	 – zakoń​czyła	Wanda.	 – Pamię​tała	 tylko,	 że	 był	 straszny	 i	 wzbu​dzał

odrazę.	Jak	z	opo​wie​ści	o	Kra​inie	Desz​czow​ców.
– Dobra.	– Lenz	prze​rzu​cił	kartkę	w	note​sie.	– To	wszystko?
– W	zasa​dzie	tak.	Może	tylko…	Sądzę,	że	ona	nie	kła​mie.
– Kto?
– Magda.	Ona	chce	zna​leźć	win​nych	śmierci	 rodzi​ców	i	gdyby	nie	ufała	Sawic​kiemu,	nie	byłaby	 tak

bli​sko	niego.
– Albo	wła​śnie	by	była.	Trzy​maj	wro​gów	bli​sko…



Wanda	usia​dła.	Skoń​czyła.
– Mamy	więc	 taką	 histo​rię	 – pod​su​mo​wał	 Lenz.	 – Czy	ma	 jakiś	 sens	 i	 jest	 klu​czem	 do	 roz​wią​za​nia

naszych	zaga​dek	i	zła​pa​nia	seriala?	Nie	wiem,	ale	trzeba	to	wszystko	wziąć	pod	uwagę.	Jakieś	wnio​ski?
Smok	chrząk​nął.
– Zamy​kamy	Sawic​kiego?
– Nie.	– Lenz	pokrę​cił	głową.	– Na	razie	nie.
– Zro​bił	 się	 nam	 mały	 chaos	 – zauwa​żył	 Smok.	 – Jed​nak	 też	 uwa​żam,	 że	 trzeba	 dzia​łać	 ostroż​nie.

Nawet	zakła​da​jąc,	że	Sawicki	miał	jakiś	udział	w	śmierci	tej	dziew​czyny,	a	potem	Czer​nie​wi​cza	i	pozo​-
sta​łych	przy​ja​ciół,	po	co	miałby	po	dwu​dzie​stu	latach	znów	zabi​jać?	To	zwy​czaj​nie…	głu​pia	teo​ria.
– Zakła​damy,	 że	 jest	mało	praw​do​po​dobna	– przy​znał	Lenz.	– Jed​nak	pomi​nąć	 jej	 nie	możemy.	Ktoś

jesz​cze?
– Te	cho​lerne	WSI?
Lenz	tylko	się	skrzy​wił.
– Na	 razie	 są	 tylko	 wątki	 sprzed	 lat.	 Jeśli	 teraz	 pojawi	 się	 jakiś	 były	 puł​kow​nik,	 weź​miemy	 go

w	obroty.
– Albo	on	nas	– mruk​nął	Smok.
– Co	z	wąt​kami	eko​no​micz​nymi?	Może	to	jed​nak	atak	spe​ku​la​cyjny	na	spółkę?	WSI	czy	inni	lob​by​ści

mogą	dzia​łać	na	zle​ce​nie	jakiejś	kor​po​ra​cji.
– Mogą	– przy​znał	Lenz.
– W	takim	razie	trzeba	by	wziąć	pod	uwagę	rolę	mediów,	szcze​gól​nie	tego	Maxa.	Czemu	jego	nie	przy​-

ci​śniemy?
Lenz	wes​tchnął.	Nie	mógł	w	tym	gro​nie	powie​dzieć	tego,	co	wie.
– Nie	możemy.
– Dla​czego?
– Max	jest	poza	podej​rze​niem	– skła​mał	Lenz.	– Koniec	tematu.
– A	Ruscy?	To	do	nich	podobne	– rzu​cił	Kara​teka.
– Co	ty	wiesz	o	Ruskich?	– odburk​nęła	za	Lenza	Wanda.	– Myślisz,	że	Ame​ry​ka​nie	są	inni?
Banda	 gło​śno	 prze​klął,	 zwra​ca​jąc	 na	 sie​bie	 uwagę.	Chyba	 stra​cił	 trze​cie	 życie.	Wanda	 zer​k​nęła	mu

przez	ramię	i	widząc	wynik,	pokrę​ciła	z	podzi​wem	głową.	Trzy​sta	pun​ków	w	Pac-Manie	to	był	wyczyn.
– Co	tam,	Banda?	Masz	coś	dla	nas?	Możesz	się	pochwa​lić…
– Szef	jakoś	był	mało	zain​te​re​so​wany,	a	tu	już	pora	obia​dowa,	wszy​scy	głodni.	Może	więc	naj​pierw

zjemy?
– Zjemy	póź​niej.
– Póź​niej	to	już	nie	zjemy.
– A	to	dla​czego?
– Bo	będziemy	zapier​da​lać.
Lenza	zmro​ziło.	Banda	chyba	rze​czy​wi​ście	miał	coś	poważ​nego.

Kre​tyn	ze	mnie.
Zimny	usiadł	w	ogro​dzie	 na	Cze​skiej	 i	 patrzył	 na	 znisz​czone	 drzewa.	 Przy​po​mi​nały	mu	obra​zek	 jak

z	jakiejś	baśni.	Tajem​ni​czy	ogród,	cho​lera	jasna.	Wciąż	na	nowo	sły​szał	to	wyszep​tane	przez	Magdę	zda​-
nie:	 „Kuba,	 nie	mam	 teraz	 czasu.	Zadzwo​nię”.	Zadzwo​nię	 albo	 i	 nie	 zadzwo​nię,	 tak	 jak	 i	 ty.	 Prze​cież
mogłeś	wcze​śniej	 się	zgło​sić.	Dla​czego	cały	week​end	się	nie	odzy​wa​łeś?	Roz​bie​rał	 teraz	 to	zda​nie	na
czyn​niki	pierw​sze	i	cią​gle	nie	rozu​miał,	co	tak	naprawdę	się	stało.	Może	ktoś	pod​ło​żył	mu	świ​nię?	Może
naopo​wia​dał	głu​pot	o	nim	Mag​dzie	i	Sawic​kiemu?	Ile	już	razy	pró​bo​wano	tak	z	nim	pogry​wać?	Ale	prze​-



cież	 Marek	 i	 Magda	 znali	 takie	 numery,	 nie	 daliby	 się	 nabrać.	 Chyba	 że	 dowody	 byłyby	 bez​sporne.
Nagra​nia,	jesz​cze	lepiej	filmy.	Mogliby	mieć	coś	takiego?
– A	chuj	z	tym,	Zimny	– szep​nął.	– Zaro​bi​łeś	worek	hajsu.
Możesz	się	buj​nąć	na	nur​ko​wa​nie	do	Mek​syku.	Albo	na	Zanzi.	Egipt,	Nor​we​gia,	Lazu​rowe.	Co	tylko

chcesz.	Wraki	i	pokraki.
Życie.
Korzy​staj.
Możesz	bim​bać	sobie	z	pięć	lat,	a	przy	oszczęd​nym	życiu	dzie​sięć.
Kup	 skrzynkę	 jacka	daniels’a,	 trzy	wia​dra	 lodu	 i	nie	 ruszaj	 się	 z	wyra	przez	mie​siąc.	A	 jak	 ta	 suka

Magda	się	ode​zwie,	powiedz	jej,	żeby	się	goniła.
Ona	jest	z	nimi.
Zmó​wiła	się,	zro​biła	cię	na	szaro.	Teraz	pew​nie	się	chi​chra,	jaki	jesteś	głupi.	No	bo	skoro	uwie​rzy​łeś,

że	młoda	ślicz​notka	może	się	zako​chać	w	pokrę​co​nym,	stę​ka​ją​cym	świ​rze	w	wieku	pochry​stu​so​wym…
Po	chuj	się	znów	łado​wać	w	kło​poty?
Wes​tchnął	i	zadzwo​nił	do	Gru​bego.
– Co	tam,	Zdzi​chu?
– Już…
– Tak,	wiem,	mam	do	cie​bie	tak	nie	mówić.
– Wła​śnie.
– No	to	co	tam…	Zdzi​chu?
– Możesz	mi	pomóc	coś	usta​lić,	łajzo?
– Jak	nie	ścią​gnę	przez	to	na	sie​bie	całej	ABW…
– Tego	nie	wiem,
– Dawaj.	Spró​bu​jemy.

– Gadaj,	Banda,	co	masz!	– wark​nął	Lenz.
– No	więc	tak,	kocha​neczki.	Spraw​dzi​łem	ten	wypa​dek,	prze​ko​pa​łem	się	przez	całe	akta	i	wyszło	mi,

że	tam	jest	sporo	dziur.
– Podob​nie	jak	w	przy​padku	samo​bój​stwa	Aniki	– przy​po​mniała	Wanda.
– Tak	 jest	 – potwier​dził.	 – Świad​ko​wie	 mają	 pomy​lone	 dane.	 Leka​rze	 sądowi	 zostają	 milio​ne​rami.

Gene​ral​nie	nic	się	nie	zga​dza.	Ale	weź	szu​kaj	po	dwu​dzie​stu	latach.	Jed​nak	wie​cie,	jak	jest.	Skoro	to	taki
kwas,	 to	możemy	 zało​żyć,	 że	 jakieś	 służby	 chciały	 tu	 zamie​szać.	 Niech	 będzie.	 Nawet	 załóżmy,	 że	 to
służby	zamor​do​wały	tych	trzech	w	aucie…	jak	im	tam?	Czer​nie​wi​cza,	Kra​ciuka	i	Wisłoc​kiego.	Zaje​bali
ich	 i	 teraz,	po	dwu​dzie​stu	 latach,	możemy	 im	nasko​czyć.	Może	 to	 i	 lepiej,	bo	 jesz​cze	byśmy	się	wdali
w	jakąś	cho​lerną	wojnę	z	kole​gami	z	sąsiedz​twa,	a	jak	wszy​scy	zna​cie	Lenza,	toby	nie	odpu​ścił.
Śmiech.
– Sprawa	 więc	 do	 zamknię​cia,	 jed​nak	 geniusz	 Banda	 posta​no​wił	 prze​czy​tać	 wszystko	 od	 deski	 do

deski.	Dużo	roboty,	satys​fak​cji	nie​wiele,	bo	ktoś	to	dobrze	poczy​ścił.	No,	ale	trud	jed​nak	się	opła​cił.
– Do	rze​czy,	Banda.
– Tak,	tak.	Już	prze​cho​dzę.	No	więc	pod	koniec	akt	wspo​mniany	geniusz	tra​fił	na	jeden	pozor​nie	nie​-

zna​czący	szcze​gół.	Świad​kiem	wypadku	był	urzęd​nik	Mini​ster​stwa	Finan​sów.	Gościu	od	jakichś	akcy​zo​-
wych	spraw.	Zeznał,	że	nasi	klienci	zje​chali	na	lewo	i	przy​pier​do​lili	czo​łowo.	Dobre,	wia​ry​godne	zezna​-
nie,	nie?
– Co	z	nim	nie	tak?
– Nic.	Może	tylko	to,	że	gościu	bar​dzo	szcze​gó​łowo	opi​suje,	jakby	mu	podyk​to​wano.	I	może	to,	że	ten



sam	 gościu,	wyszu​kany	w	 bazie,	 poja​wia	 się	 jako	 świa​dek	w	 jesz​cze	 jed​nej	 spra​wie.	Nie	 zgad​nie​cie
jakiej!
– Jest	słu​pem,	nie	ist​nieje?
– Prze​ciw​nie,	rze​czy​wi​ście	jest	urzę​da​sem.	To	pod​nosi	jego	wia​ry​god​ność.
– No	mów	w	końcu,	jaka	to	sprawa.
– Akcy​zowa.	 Zeznaje	 w	 spra​wie	 trans​ak​cji	 pali​wo​wej.	 I	 wie​cie	 co:	 trans​ak​cji	 doko​ny​wała	 spółka

Sawicki.	 Nie​zły	 przy​pa​dek,	 nie?	 Spółka	 Sawicki,	 choć	 zaj​muje	 się	 far​ma​cją,	 kupuje	 jakieś	 paliwa
w	Rosji,	współ​wła​ści​ciele	giną	w	wypadku,	a	świad​kiem	w	obu	spra​wach	jest	ten	sam	urzęd​nik	Mini​-
ster​stwa	Finan​sów.	Nie​zła	zbież​ność,	przy​zna​cie.
– Uff!	 – Lenz	 z	 uzna​niem	 poki​wał	 głową.	 Banda	 naprawdę	 jest	 dobrym	 rese​ar​che​rem.	 Zaraz	 potem

pomy​ślał,	że	coś	mu	nie	gra.	Ale	nie	potra​fił	powie​dzieć	co.	Coś	innego	zaczęło	mu	świ​tać.
– Więc	mamy	nową	hipo​tezę.
– To	jesz​cze	nie	wszystko.
– Tak?
– Ten	sam	urzę​das	został	kilka	lat	póź​niej	wymie​niony	w	aktach	śledz​twa	doty​czą​cego	mafii	prusz​kow​-

skiej.	Rze​komo	w	latach	dzie​więć​dzie​sią​tych	miał	zała​twiać	w	mini​ster​stwie	różne	rze​czy	dla	mafio​sów:
ter​miny,	ustawki	prze​tar​gów,	różne	takie.	To	z	zeznań	koron​nego,	może	pomó​wie​nie,	ale	odno​to​wane.	No
i	w	końcu	rzecz	naj​waż​niej​sza.
Banda	zamilkł,	patrzył	i	chyba	cze​kał	na	brawa.
Złe	 budo​wa​nie	 napię​cia	 – pomy​ślał	 Lenz.	 Nie	 dopro​wa​dzi​łeś	 do	 kumu​la​cji	 i	 teraz	 nie	mamy	 szans

zare​ago​wać	zgod​nie	z	two​imi	ocze​ki​wa​niami.
– Banda,	prze​stań	pier​do​lić	i	mów,	o	co	cho​dzi.
– Tylko	o	jeden	szcze​gół.	Nie	zgad​nie​cie…	jak	nazy​wał	się	ten	urzę​das.
– Nawet	nie	pró​bu​jemy.	Dawaj,	Banda.
Banda	popa​trzył	po	całej	sali	i	w	końcu	wydu​kał	dwa	słowa.	Imię	i	nazwi​sko.	Nie​pew​nie,	jakby	samo

ich	wypo​wia​da​nie	sta​no​wiło	ujmę.
– To	on,	to	nasz	czło​wiek!	– zakoń​czył.
Lenz	 patrzył	 na	Bandę	 jak	 onie​miały.	Chyba	 chciał	mu	 prze​ka​zać	 jedno:	 dla​czego,	 bucu	 jebany,	 nie

powie​dzia​łeś	mi	tego	wcze​śniej?	Jak	ktoś	zgi​nie	przez	cie​bie,	oskarżę	o	współ​udział.
Gło​śno	jed​nak	szep​nął:
– Dzięki,	Banda.
Banda	ski​nął	głową.
Lenz	szybko	wydał	pole​ce​nia,	a	następ​nie	poszedł	zadzwo​nić	do	Ani.	Praw​do​po​dob​nie	znów	cze​kała

ich	dłuż​sza	roz​łąka.
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Miał	sen.	Znów.	Ten	sam	od	dwu​dzie​stu	lat.
Leżała	na	 łóżku	cał​kiem	nago	 i	wycią​gała	do	niego	dłoń.	Chodź	do	mnie.	Potem	prze​wra​cała	 się	na

brzuch.	Wyglą​dała	jak	nimfa.	Jak	syrena	opa​la​jąca	się	na	skal​nej	półce	odle​głej	bez​lud​nej	wyspy.	Wspa​-
niałe	 łuki	 bio​der,	 cudowne	 zagłę​bie​nie	 tuż	 za	 linią	 ple​ców.	 Mocne,	 dłu​gie	 włosy	 zakry​wały	 łopatki
i	pełne	piersi.	Taka	zepsuta	i	nie​winna	zara​zem.	Jak	każda	praw​dziwa	kobieta.	Pełna	sprzecz​no​ści.
Budził	się	i	miał	ochotę	zapła​kać.
Patrzył	na	swoją	porządną,	wspa​niałą	pod	każ​dym	wzglę​dem	żonę	i	zasta​na​wiał	się,	jak	to	się	mogło

stać.
Jak	mógł	na	to	pozwo​lić?
Ona	 chyba	 to	wyczu​wała,	 bo	 prze​stała	 pytać	 o	 te	 sny,	 o	 to,	 dla​czego	 nie	może	 spać.	Odsu​wała	 się

daleko.	Nie	przy​tu​lała	go	jak	daw​niej,	gdy	jesz​cze	miała	złu​dze​nia.
Dziś	wystar​czało	jej	to	zbu​do​wane	w	ciągu	dwu​dzie​stu	lat	kró​le​stwo.
Dla	niego	na​dal	za	małe.
Wciąż	jesz​cze	jesteś	w	dro​dze	do	gwiazd,	sta​ruszku.	Te	wszyst​kie	miliardy	były	tylko	jakimś	kolej​nym

krocz​kiem	do	głów​nego	celu.
Nie​śmier​tel​no​ści.
Ale	gdy	dotrzesz	na	samą	górę	– nawet	jeśli	 już	nie	będzie	żad​nej	kolej​nej	dra​binki	do	poko​na​nia	– 

kiedy	dotkniesz	tych	swo​ich	gwiazd,	nie	odzy​skasz	spo​koju.	Bo	wcze​śniej,	na	wła​sne	życze​nie,	stra​ci​łeś
coś,	czego	nie	da	się	nad​ro​bić,	nie	można	odzy​skać.
Tyle	 fra​ze​sów	o	miło​ści	 słu​chasz	w	 tych	swo​ich	kościo​łach,	a	niczego	nie	zro​zu​mia​łeś.	Nie	poją​łeś

naj​waż​niej​szej	z	nauk.
I	teraz	pono​sisz	karę.
Codzien​nie.	Każ​dej	nocy.
Chciał	 zasnąć,	 ale	 znów	 poczuł	 pod​nie​ce​nie.	 Spoj​rzał	 na	 żonę.	Nie	 spała.	 Patrzyła	 tym	 swoim	 zbyt

mądrym	wzro​kiem,	który	nie	pozo​sta​wiał	złu​dzeń.
Wie​działa.
Mimo	to	nie	robiła	mu	wyrzu​tów.
Pod​cią​gnęła	nad	bio​dra	koszulę	nocną	i	roz​ło​żyła	nogi.
Cze​kała,	aż	nad	nią	zawi​śnie,	a	potem	w	nią	wej​dzie.
Mimo	że	już	prze​kro​czył	pięć​dzie​siątkę,	wciąż	kochał	się	z	żoną.	Tak	samo	namięt​nie	i	z	odda​niem	jak

przed	laty.	Sta​rał	się	ją	oszu​kać,	mimo	że	to	było	nie​moż​liwe.	I	tak	jak	przed	laty	myślał	w	tych	chwi​lach
o	kimś	innym.
O	kimś,	o	kim	nie	powi​nien	myśleć.

Gru​bemu	nie	udało	się	niczego	usta​lić.	Zimny	nie	zadzwo​nił	do	Magdy.	Musiał	się	z	tym	pogo​dzić.	Zasta​-
na​wiał	 się	cały	 ranek,	czy	nie	wyje​chać	na	dłu​żej,	ale	potem	włą​czył	 tele​wi​zor.	Pro​gram	infor​ma​cyjny
zdo​mi​no​wały	 infor​ma​cje	 z	 giełdy.	 Rekor​dowe	 wzro​sty	 kursu	 Sawic​kiego	 cią​gnęły	 do	 góry	 wszyst​kie



indeksy	mimo	kolej​nych	fatal​nych	wie​ści	dla	ban​ków	i	nie​po​ko​ją​cych	donie​sień	zza	oce​anu.	Rynek	kapi​-
ta​łowy	od	lat	cze​kał	na	tę	chwilę,	na	coś,	co	będzie	sta​no​wić	praw​dziwe	odbi​cie,	prze​ła​mie	próg	śla​ma​-
zar​nie	cią​gną​cej	się	bessy.	Koło	połu​dnia	w	pro​gra​mie	na	żywo	wystą​pił	pre​zes	spółki.	Marek	wyglą​dał
świet​nie.	Był	wypo​częty,	świeży,	czy​sty.	Zupeł​nie	nie	jak	czło​wiek	po	takich	przej​ściach	i	wysiłku,	jakie
przy​pa​dły	mu	w	udziale	w	ostat​nich	dniach.
– Czyż​byś	brał	swój	via​lix?
Pro​wa​dzący	pytał	o	powody	wzro​stów,	na	co	uzy​skał	ogól​ni​kowe	odpo​wie​dzi.	Marek	nie	mógł	powie​-

dzieć	mu	 niczego	 nowego,	 nie	 łamiąc	 prze​pi​sów,	 choć	 praw​do​po​dob​nie	 cała	 giełda	 już	wie​działa,	 co
miała	wie​dzieć.
Wie​wiórki	nio​sły	dobre	wie​ści…
– Plotki	o	wyjąt​ko​wym	wyna​lazku	są	nie​praw​dziwe?
– Nie	mogę	tego	komen​to​wać.
– Rynek	 spe​ku​luje,	 że	 Sawicki	 już	 nie​długo	 zapre​zen​tuje	 pre​pa​rat,	 który	może	wywo​łać	 praw​dziwą

rewo​lu​cję	na	rynku	leków	– drą​żył	pro​wa​dzący.
– Mar​ke​tin​gowcy	lubią	uży​wać	wiel​kich	słów.	Rewo​lu​cje	zda​rzają	się	raz	na	dwie​ście	lat.
– My	na	taką	cze​kamy	od	kilku	wie​ków.
– To	prawda.
– Więc?	Czy	tym	razem	rze​czy​wi​ście	mamy	z	nią	do	czy​nie​nia?
– Nie	potwier​dzam,	nie	zaprze​czam.
– To	prawda,	że	chce	was	prze​jąć	Otto?
– Sawicki	nie	szuka	inwe​stora.	Nie	jeste​śmy	zain​te​re​so​wani	współ​pracą	z	Otto.
– Potężne	kor​po​ra​cje	potra​fią	przej​mo​wać	innych	we	wrogi	spo​sób.
– Z	nami	to	się	nie	uda.
– Dla​czego?
– Mamy	odpo​wied​nie	zabez​pie​cze​nia	sta​tu​towe	i	odda​nie	naszych	inwe​sto​rów.	Pol​skie	fun​du​sze	wie​-

dzą,	że	mamy	też	dosko​nałe	per​spek​tywy.	To	nie	jest	jesz​cze	czas	reali​za​cji	zysków.
– A	kiedy	nadej​dzie?
Sawicki	odpo​wie​dział	sło​necz​nym	uśmie​chem.
– Jesz​cze	tro​chę	cier​pli​wo​ści…
– Nie​któ​rzy	mówią,	że	pań​ska	spółka	znaj​dzie	się	na	liście	dzie​się​ciu	naj​więk​szych	firm	bio​tech​no​lo​-

gicz​nych	na	świe​cie.
– Far​ma​ceu​tycz​nych	– popra​wił	tylko	Sawicki.	– To	zasad​ni​cza	róż​nica.
Pro​wa​dzący	zer​k​nął	na	ran​king.
– Tak,	jakieś	kil​ka​dzie​siąt	miliar​dów.
– Wła​śnie.
– Dola​rów.
Marek	znów	uśmiech​nął	się	pro​mien​nie.	Tak	kazali	mu	mar​ke​tin​gowcy.	Taką	 twarz	mieli	zapa​mię​tać

inwe​sto​rzy.	Twarz	czło​wieka	suk​cesu.	Do	niego	macie	rów​nać,	jemu	powie​rzać	swoje	dutki.
Zimny	patrzył	w	twarz	nie​daw​nemu	pra​co​dawcy	i	zasta​na​wiał	się,	w	jakim	stop​niu	to	wszystko	było

zapla​no​wane	i	wyra​cho​wane.
W	jakim	stop​niu	Marek	Sawicki	jest	wizjo​ne​rem,	a	w	jakim	zwy​kłym	kłamcą.
Potem	ubrał	się,	umył	i	ruszył	do	mia​sta.

Dawid	Kar​wacki	był	legendą	giełdy.	Pra​co​wał	na	niej	od	początku,	od	szes​na​stego	kwiet​nia	1991	roku,
kiedy	 to	 odbyła	 się	 inau​gu​ra​cyjna	 sesja	 na	war​szaw​skim	 par​kie​cie.	 Pamię​tał	 więc	 czasy,	 gdy	 domów



makler​skich	skła​da​ją​cych	zle​ce​nia	kupna	i	sprze​daży	było	wię​cej	niż	noto​wa​nych	spółek.	Sie​dem	do	pię​-
ciu.	Nie​złe	pro​por​cje.
Pra​cu​jąc	w	zasłu​żo​nym	dla	rynku	domu	inwe​sty​cyj​nym,	obsłu​gi​wał	nie​mal	wszyst​kie	prze​ło​mowe	dla

giełdy	 oferty,	 z	 nie​sma​kiem	 obser​wo​wał	 nie​le​galne	 dzia​ła​nia	 władz	 i	 oli​gar​chów,	 bez​czelne	 ustawki
cwa​nych	 ban​ków,	 róż​nych	 „gru​ba​sów”	 i	 reki​nów	 robią​cych	 w	 konia	 tak	 zwa​nych	 lesz​czy,	 z	 nadzieją
i	eks​cy​ta​cją	śle​dził	roz​da​nia	w	chwi​lach,	gdy	Pol​ska	poko​ny​wała	kolejne	bariery	roz​woju.
Dziś	był	legendą.
– Cześć,	Kuba,	myśla​łem,	że	nie	żyjesz.
Zimny	pomy​ślał,	że	kolega	wygląda	cza​sami	jak	pre​zy​dent	Sta​nów	Zjed​no​czo​nych,	a	gdy	się	uśmiech​-

nie	 – jak	 aktor	 fil​mów	 kome​dio​wych.	 Miał	 taki	 dziwny	 wyraz	 twa​rzy:	 patos	 i	 powaga	 z	 odcie​niem
drwiny.	Bia​ło​włosy,	wysoki,	 szczu​pły,	w	dobrym	gar​ni​tu​rze,	 bia​łej	 koszuli	 i	 czer​wo​nym	kra​wa​cie.	Od
dawna	nie	nosił	sze​lek.	Za	to	wciąż	palił	jak	smok.
– Ja	też.	W	zasa​dzie	to	pra​wie	codzien​nie	tak	myślę,	po	czym	ktoś	dzwoni	i	mówi,	że	jestem	mu	coś

winien.
– À	pro​pos…
– Prze​stań,	ni​gdy	się	nie	zało​ży​li​śmy.
– Prze​ciw​nie.	Twier​dzi​łeś,	że	nasi​kasz	na	bar​mana,	 jeśli	 frank	prze​bije	się	przez	cztery	złote.	Zaraz,

w	któ​rym	to	było	roku?
– W	dwa	tysiące	ósmym.	To	był	żart,	Dawi​dzie.	Nawią​zy​wał	do	two​jego	ulu​bio​nego	filmu.
– W	moich	ulu​bio​nych	fil​mach	sprawy	honoru	są	trak​to​wane	śmier​tel​nie	poważ​nie.	Nie	opo​no​wa​łeś,

gdy	przy​ją​łem	zakład.	Ja	bym	nasi​kał,	gdy​bym	prze​grał.
– Już	to	widzę.
– To	kwe​stia	honoru	– nie	ustę​po​wał	Dawid.
– Zwy​cięzcy	na	ogół	uży​wają	zbyt	wiel​kich	słów.
– Nie​ważne.	Nie​ho​no​rowy	z	cie​bie	czło​wiek.	W	kwe​stii	hazardu	to	są	rze​czy	istotne,	rzekł​bym:	pod​-

sta​wowe.	Czło​wiek	nie​do​trzy​mu​jący	słowa	nie	jest	godzien,	by	usiąść	przy	zie​lo​nym	sto​liku.	Zna​łem	kie​-
dyś	 pewną	 damę,	 która	 twier​dziła	 z	 upo​rem,	 że	może	 się	 roze​brać	 na	 Dworcu	 Cen​tral​nym,	 jeśli	 ktoś
zapłaci	jej	tysiąc	zło​tych.	Zapła​ci​łem,	a	ona	odmó​wiła.	Oddała	mi	pie​nią​dze	i	powie​działa:	wie	pan	co,
jestem	głu​pią	dziwką	i	tak	może	mnie	pan	nazy​wać.	Jed​nak	wolę	oddać	panu	pie​nią​dze	niż	zro​bić	to,	co
obie​ca​łam.
– Suge​ru​jesz,	że	mam	tyle	honoru	co	to	bab​sko?
– Nie.	Masz	mniej	honoru	od	niej.	Ona	była	na	tyle	mądra,	żeby	posta​wić	zakład,	z	któ​rego	można	się

wyco​fać	na	zasa​dzie	spłaty	zale​głego	rosz​cze​nia.	Ty	posta​wi​łeś	zakład	nie​odwo​łalny.	Nie	da	się	cze​goś
odsi​kać.	Pamię​taj	o	tym	następ​nym	razem,	gdy	będziesz	łaskaw	obsta​wiać.	I	radzę	ci	nie	uży​wać	wiel​kich
słów	typu	„oddam	za	kogoś	rękę	lub	głowę”.	Bo	w	końcu	ktoś	ci	je	zabie​rze.
– Zapa​mię​tam	– obie​cał	Kuba.
Wypił	tro​chę	wina.	Nie	był	do	końca	pewien,	czy	Kar​wacki	mówi	poważ​nie,	czy	żar​tuje.
– Co	chcesz	wie​dzieć?	– zapy​tał	Dawid.
– Nic.	Zadzwo​ni​łem	towa​rzy​sko.
– Towa​rzy​sko	spo​ty​kam	się…
– …z	ludźmi	honoru?
– Wła​śnie.
– Ale	mnie	tole​ru​jesz,	bo	możemy	wymie​nić	infor​ma​cje?
– To	 pod​sta​wowe	 narzę​dzie	 pracy.	 Infor​ma​cja.	 I	 jej	 wymiana.	Mów	 zatem,	 z	 czym	 dzwo​ni​łeś,	 a	 ja

podam	ci	swoje	warunki,	na	jakich	może	się	doko​nać…	wymiana.



– Sawicki	– rzu​cił	krótko	Zimny.
Dawid	uniósł	głowę.	Wpa​try​wał	się	w	gwiazdy,	potem	w	Zim​nego,	aż	w	końcu	się	ode​zwał.
– Co	chcesz	wie​dzieć?
– Początki,	a	jeśli	są,	to	wszyst​kie	kwasy.
– Co	ofe​ru​jesz	w	zamian?
– Szcze​góły	tego,	co	dzieje	się	dziś.
– Dla​czego	rośnie?
– Tak.
– Wszy​scy	już	wie​dzą	dla​czego.	Wąt​pię,	żebyś	miał	coś	nowego	do	powie​dze​nia.
– A	co	mówią?
– Była	tajem​ni​cza	kon​fe​ren​cja	na	temat	via​lixu.	Krótko	mówiąc,	napa​wała	opty​mi​zmem.	Potwier​dzisz

to?
– Tak.
– Daleko	idą​cym	opty​mi​zmem,	prawda?	Via​lix	to	nie	ściema?
– Wygląda	na	to,	że	zna​leźli	pre​pa​rat	na	miarę	via​gry.
– To	już	coś.	Jed​nak	karta	prze​tar​gowa	słaba,	skoro	wszy​scy	ją	znają.	To	tak,	jak​byś	poło​żył	dżo​kera

na	stole,	żeby	wszy​scy	widzieli,	że	go	masz.
– Ale	mogę	też	powie​dzieć,	dla​czego	aku​rat	teraz	temat	wypły​nął	i	dla​czego	wkrótce	może	się	oka​zać

mało	istotny.
– O,	to	już	coś!	Dobra,	pohan​dlujmy.

Zimny	chciał	głów​nie	poznać	szcze​góły	wpro​wa​dze​nia	Sawic​kiego	na	giełdę.	Pytał	o	trans​ak​cje	pre-IPO,
roszady	w	 zarzą​dzie,	 plotki	 i	 spe​ku​la​cje.	Dawid	odpo​wia​dał	 rze​czowo.	 Jeśli	 cze​goś	 nie	wie​dział,	 nie
kon​fa​bu​lo​wał.
A	wie​dział	bar​dzo	dużo.
No	i	miał	foto​gra​ficzną	pamięć.	Zimny	dałby	głowę,	że	gdyby	zapy​tał,	Dawid	wyre​cy​to​wałby	mu	kursy

naj​waż​niej​szych	 spółek	 na	 kon​kretny	 dzień	 sprzed	 dwu​dzie​stu	 lat.	 No,	 może	 nie	 głowę,	 ale	 rękę	 na
pewno.	Dobra,	niech	będzie	tysiąc	zło​tych…
Dawid	jakby	wyczuł,	o	czym	myśli	w	tej	chwili	Kuba,	bo	uśmiech​nął	się	zna​cząco.	A	potem	mówił.

Długo,	kon​kret​nie,	ze	szcze​gó​łami.
Spółkę	Sawic​kiego	z	Wuëcka	odkrył	jeden	z	mło​dych	makle​rów.	Nie​dawno	prze​szedł	z	dużego	domu

na	 swoje	 i	 szu​kał	 spek​ta​ku​lar​nych	 trans​ak​cji,	 które	mogłyby	 go	wypro​mo​wać.	 Pierw​sze	 dwie	wto​pił,
o	mało	nie	splaj​to​wał.	Trzeci	był	Sawicki.	Jak	to	się	mówi:	do	trzech	razy	sztuka.
Makler	uwie​rzył	w	Sawic​kiego.	Poten​cjał	spółki	już	wów​czas	był	ogromny.	Sawicki	miał	biz​nes	prze​-

wi​dy​walny,	 dobrze	 zor​ga​ni​zo​wany,	 docho​dowy	 i	 roku​jący.	Mimo	 to	 posta​no​wił	 jesz​cze	 pod​re​pe​ro​wać
bilans.
– Pew​nie	żeby	wywrzeć	 jesz​cze	 lep​sze	wra​że​nie.	Ja	 to	 rozu​miem,	nawet	nie	kry​ty​kuję.	Każdy	z	 tych

mło​dych	wilcz​ków	chce	odnieść	suk​ces,	i	to	taki	od	razu	z	przy​tu​pem.	Sawicki,	a	wła​ści​wie	Anika,	bo
wtedy	 tak	 to	 się	 nazy​wało,	 obie​cy​wał	 o	 wiele	 wię​cej,	 niż	 w	 danym	 momen​cie	 mógł	 speł​nić.	 Ale
w	porządku.	To	mógł​bym	im	wyba​czyć.	Tego,	co	zro​bili,	czy	raczej	zamie​rzali	zro​bić,	już	nie.
– A	co	zro​bili	czy	też	zamie​rzali?
– Wtedy	każdy	tro​chę	kolo​ry​zo​wał.	Jed​nak	oni…	chcieli	się	dopu​ścić	per​fid​nego	oszu​stwa.
– To	zna​czy?
– Kupili	parę​dzie​siąt	wago​nów	paliwa	z	Rosji.	Tylko	po	to,	żeby	pod​krę​cić	wyniki.	Wiesz,	mieli	na

tych	 swo​ich	 pie​lusz​kach	 i	 papie​rach	 toa​le​to​wych	 przy​zwo​itą,	 ale,	 szcze​rze	mówiąc,	 taką	 sobie	marżę.



Jakieś	dzie​sięć	pro​cent	od	przy​cho​dów.	Dobre,	sta​bilne	zyski	co	roku.	Na	far​ma​cji	też	już	zara​biali,	choć
znaczną	część	zysków	pochła​niały	bada​nia	 i	 postę​po​wa​nia	paten​towe.	Być	może	dla​tego	doradca	albo
oni	 sami	 stwier​dzili,	 że	mogą	 zro​bić	 jed​nego	one-offa	 i	 od	 razu	będzie	przy​jem​niej.	Kupili	 te	 paliwa.
Mieli	 gwa​ran​cję	 odsprze​da​nia	 towaru	 dwa	 razy	 dro​żej.	 Dzięki	 tej	 jed​nej	 trans​ak​cji	 zysk	 z	 dzie​się​ciu
baniek	wzrósłby	nawet	do	trzy​dzie​stu.	Audy​to​wany,	legalny,	nie​pod​wa​żalny.	To	by	dawało	pod​stawę	do
korekty	w	górę	na	akcjach,	i	to	zna​czą​cej.	Wiesz,	mogliby	mówić	inwe​sto​rom:	zobacz​cie,	jaki	mamy	pro​-
gres,	 jakie	 wzro​sty.	 Skoro	 zysk	 tak	 poszy​bo​wał	 do	 góry	 w	 tym	 roku,	 to	 dla​czego	 mia​łoby	 się	 to	 nie
powtó​rzyć?
– A	potem	by	się	wyłgali	zmianą	warun​ków	ryn​ko​wych	i	naiwni	inwe​sto​rzy	musie​liby	to	łyk​nąć?
– Chyba	że	jakiś	dzien​ni​karz	zacząłby	szpe​rać	i	odkrył	te	nie​szczę​sne	paliwa.
– Rze​czy​wi​ście,	zwy​kłe	oszu​stwo.	Ale	pod​kre​śli​łeś,	że	oni	„zamie​rzali”	się	go	dopu​ścić…
– Prawdę	mówiąc,	 strasz​nie	 dziwna	 sprawa.	 Trans​ak​cja	 została	 prze​pro​wa​dzona,	 paliwa	 tra​fiły	 do

Pol​ski,	Sawicki,	jak	mówi​łem,	miał	kupca,	ale	nagle	wyco​fał	się	z	ope​ra​cji.
– Cie​kawe…
– Tak,	 bar​dzo.	 To,	 co	 stało	 się	 póź​niej,	 było	 jesz​cze	 dziw​niej​sze.	 Sawicki	 nie	 dość,	 że	 nie	 użył	 tej

trans​ak​cji	do	kre​owa​nia	nie​uczci​wych	zysków,	to	jesz​cze	przy​znał	się	do	wszyst​kiego.	Mógł	spo​koj​nie	to
wyko​rzy​stać,	 ukryć,	 jak	 więk​szość	 tych	 napa​ko​wa​nych	 ste​ry​dami	 spół​e​czek,	 które	 w	 tam​tych	 cza​sach
ostro	kan​to​wały	inwe​sto​rów.	A	on	jakby	cof​nął	ope​ra​cję,	sfi​nan​so​wał	straty,	pozy​sku​jąc	jeden	z	fun​du​szy
ven​ture	capi​tal,	a	następ​nie	zor​ga​ni​zo​wał	spo​tka​nie	z	inwe​sto​rami	i	szcze​rze,	jak	na	spo​wie​dzi,	wyznał,
że	zamie​rzał	ich	kant​nąć,	ale	tego	nie	zrobi.
– Rze​czy​wi​ście	dziwne	– mruk​nął	Zimny	i	pomy​ślał	o	czymś,	o	czym	nie	chciał,	przy​naj​mniej	na	razie,

roz​ma​wiać	z	Dawi​dem.
Może	 to	 nie	 on	 chciał	 kan​to​wać	 inwe​sto​rów,	 tylko	 któ​ryś	 z	 jego	wspól​ni​ków.	Może	 o	 to	 się	 starli.

Może	dla​tego	wspól​nicy	musieli	zgi​nąć.	Ale	dla​czego	Sawicki	wziął	 to	na	sie​bie,	zamiast	zepchnąć	na
któ​re​goś	z	nie​ży​ją​cych	part​ne​rów?	Może	bał	się	wła​śnie	 takiego	oskar​że​nia,	 lepiej	 to	było	uciąć	w	ten
spo​sób,	nie	dać	innym	szu​kać.	A	może	po	pro​stu	była	to,	cytu​jąc	Dawida,	sprawa	honoru.	Był	zbyt	hono​-
rowy,	żeby	oskar​żać	nie​obec​nych.
– Podał	korektę	wyni​ków	– cią​gnął	Dawid.	– Zro​bił	odpisy	na	ewen​tu​alne	kary	za	te	paliwa,	co	obni​-

żyło	wynik	i	w	zasa​dzie	powinno	dopro​wa​dzić	do	klę​ski	oferty.	Tego	zresztą	się	spo​dzie​wał.	Powie​dział,
że	zwróci	pie​nią​dze	każ​demu,	kto	będzie	chciał	wyco​fać	zapisy.	Tym​cza​sem…
– Tak?
– Oni	to	kupili.
– Jak	to?
– Kupili	tę	szcze​rość,	uwie​rzyli	w	nią.	Żaden	inwe​stor	się	nie	wyco​fał,	nie​któ​rzy	zwięk​szyli	zaan​ga​żo​-

wa​nie.	Znam	 takiego,	 który	miał	 począt​kowo	nie	 uczest​ni​czyć	w	ofer​cie,	 bo	Sawicki	wyda​wał	mu	 się
podej​rzany.	A	po	 tym	spo​tka​niu	 zmie​nił	 decy​zję	 i	 zło​żył	duży	zapis.	Uwie​rzyli,	 że	Sawicki	 jest	wyjąt​-
kowy,	że	można	mu	zaufać.	I	nawet	jeśli	na	początku	dostaną	po	kie​szeni,	to	potem	odro​bią	straty.
– Nie	pomy​lili	się.
– O	tak,	każdy	z	tych	inwe​sto​rów	dobrze	zaro​bił.	Dla	fun​du​szy	i	dla	sie​bie.
– Suge​ru​jesz,	że	dostali	w	łapę,	by	nie	wyco​fy​wać	zapi​sów?
– Nie	wiem.	Róż​nie	się	mówiło.	Ale	jeśli	chcesz	znać	moje	zda​nie,	to	rze​czy​wi​ście	mu	zaufali.	Może

ktoś	dostał	coś	górką,	ale	ogól​nie	to	była	uczciwa	oferta.
– To	co	mia​łeś	na	myśli,	mówiąc,	że	zaro​bili	dla	sie​bie?
– Wielu	 z	 zarzą​dza​ją​cych	 wło​żyło	 w	 tę	 ofertę	 swoje	 pry​watne	 środki.	 Wiem,	 co	 pomy​ślisz.	 Że	 to

wbrew	etyce	 i	 nie​któ​rym	 regu​la​mi​nom	wewnętrz​nym,	 ale	 co	 z	 tego,	 skoro	 prawo	 tego	nie	 zabra​niało?



Wów​czas	było	ina​czej	niż	teraz.	Poza	tym	sądzę,	że	oni	rze​czy​wi​ście	robili	to	nie	dla	mani​pu​la​cji,	tylko
wie​rząc	w	Sawic​kiego.	Kie​dyś	zapy​ta​łem	jed​nego	z	nich…	nie,	nie	tego,	o	któ​rym	wspo​mi​na​łem	wcze​-
śniej…	dla​czego	to	zro​bił,	a	on	odpo​wie​dział:	Sawicki	to	był	taki	piękny	sen,	marze​nie.	Że	można	mieć
pol​ską	 Nokię,	 takiego	 praw​dzi​wego	 blue	 chipa,	 tech​no​lo​gicz​nego	 giganta,	 który	 poza​miata	 nie	 tylko
u	nas,	ale	 i	na	świe​cie.	Który	będzie	z	dumą	prę​żył	się	na	salo​nach,	a	nie	cho​wał	w	cie​niu,	żeby	tylko
ktoś	go	nie	zauwa​żył	i	nie	zadep​tał.	Uwie​rzył	mu	i	trzy​mał	kciuki.	I	jak	to	powie​dzia​łeś,	nie	pomy​lił	się.
Zimny	przez	chwilę	tra​wił	infor​ma​cje.	Zapy​tał	jesz​cze	o	wypa​dek	samo​cho​dowy,	ale	Dawid	nic	na	ten

temat	nie	wie​dział.	Znał	histo​rię	spółki	tuż	przed	wej​ściem	na	giełdę	i	po	debiu​cie.	Do	wypadku	doszło
kil​ka​na​ście	 mie​sięcy	 wcze​śniej.	 Do	 prze​kształ​ce​nia	 wła​sno​ścio​wego	 też.	 Nic	 nie	 wie​dział	 o	 żad​nej
syryj​skiej	pięk​no​ści,	Bene​dyk​cie	Wisłoc​kim,	Sier​gieju	Kra​ciuku,	Artu​rze	Czer​nie​wi​czu	ani	innych	prze​-
gra​nych.	Pozo​stał	tylko	Sawicki	i	tylko	on	się	liczył.
– Dobra,	twoja	kolej	– przy​po​mniał	Dawid.	– Co	masz	mi	do	powie​dze​nia	o	Sawic​kim?
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Dwa	heli​kop​tery.	Pierw​szy	zapa​ko​wany	po	brzegi	grupą	ude​rze​niową	–	wytre​no​wa​nymi	spe​cami,	któ​rych
wszy​scy	tutaj	nazy​wali	anty​kami	– i	sprzę​tem.	Był	nawet	dron	i	robot	do	neu​tra​li​za​cji	 ładun​ków	wybu​-
cho​wych.	 Kara​biny	 snaj​per​skie,	 zaawan​so​wane	 sys​temy	moni​to​ringu,	 ter​mo​wi​zja,	 para​wany	 dźwię​ko​-
chłonne,	 spe​cjalne	 lustrzane	 maty	 do	 two​rze​nia	 róż​nych	 ilu​zji,	 geo​ra​dar	 do	 kon​troli	 ruchu	 pojaz​dów
w	oko​licy.	Lenz	posta​rał	się,	żeby	grupa	sztur​mowa	Wydziału	S	miała	wypo​sa​że​nie	na	pozio​mie	Gromu.
Gene​rał	 wszystko	 kle​pał.	 Mimo	 ogrom​nych	 jed​nost​kowo	 kosz​tów,	 była	 to	 zale​d​wie	 garstka	 w	 całym
budże​cie.	A	każdy	suk​ces	można	było	potem	przy​pi​sać	Gene​rałowi.
Opła​ciło	się.
Lenz	 i	 reszta	 lecieli	dru​gim	heli​kop​te​rem.	Inspek​tor	po	kon​sul​ta​cji	z	Siejką	chciał	od	razu	zatrzy​mać

podej​rza​nego,	ale	potem	doszli	z	Bandą	do	wnio​sku,	że	nie	muszą	się	spie​szyć.	Podej​rzany,	zapewne	nie​-
świa​do​mie,	dał	im	nie​zwy​kły	pre​zent:	kom​fort	przy	pla​no​wa​niu	zatrzy​ma​nia.
– W	 zasa​dzie	mamy	 pew​ność,	 że	 nikomu	 nic	 się	 nie	 sta​nie.	 Szturm	można	 prze​pro​wa​dzić	w	 każ​dej

chwili.	A	obser​wa​cja	być	może	pozwoli	namie​rzyć	coś	bez​po​śred​nio.	Zła​pać	go	na	gorą​cym	uczynku.	– 
Banda	 aż	 zacie​rał	 ręce,	 że	wresz​cie	będzie	mógł	wyko​rzy​stać	 te	wszyst​kie	 cuda	 tech​niki.	Zapa​kuje	go
elek​tro​niką	po	brzegi,	a	potem	usią​dzie	i	spo​koj​nie	będzie	cze​kał,	aż	tam​ten	zapro​wa​dzi	ich	do	kolej​nych
dowo​dów	 winy.	 – Pamię​taj,	 że	 wciąż	 mamy	 tylko	 poszlaki,	 motyw	 i	 gene​ral​nie	 logiczną	 całość.
Potrzebne	są	narzę​dzia	zbrodni,	wery​fi​ka​cja	wszyst​kich	śla​dów.	To	potrwa	mie​sią​cami.	A	jak	damy	mu
szansę	się	wysy​pać,	to	może	to	zrobi.	Może	zapla​nuje	kolejną	zbrod​nię.
Więc	to	takie	pro​ste	– myślał	Lenz,	ukła​da​jąc	sobie	ponow​nie	w	myślach	stwo​rzoną	naprędce	teo​rię.
Urzęd​nik	mini​ste​rialny	pomaga	w	biz​ne​sie	czte​rem	kole​gom,	któ​rych	być	może	poznał	w	aka​de​miku.

Daje	 im	 różne	 cynki,	 przy​go​to​wuje	 doku​menty,	 chroni	 przed	 kon​tro​lami	 skar​bo​wymi,	 być	 może	 robi
znacz​nie	wię​cej.
Dostaje	za	to	drugą	pen​sję,	ale	pew​nie	uważa,	że	należy	mu	się	wię​cej.	Docho​dzi	do	jakiejś	poważ​-

niej​szej	róż​nicy	zdań.	Powód:	nie​znany.	Być	może	kłócą	się	po	pro​stu	o	pie​nią​dze.	Może	o	akcje.	Może
oni	chcą	się	od	niego	odciąć,	a	on	uważa,	że	tak	się	nie	postę​puje	z	part​ne​rami.
Jest	roz​ża​lony,	czuje	się	oszu​kany.	Zwie​rza	się	z	tego	zna​jo​mym	z	WSI,	jeśli	oczy​wi​ście	już	wcze​śniej

nie	 kumał	 się	 z	 ofi​ce​rami	 albo	 nie	 był	 jed​nym	 z	 nich.	 Posta​na​wia	 lub	 posta​na​wiają	 dzia​łać.	Wymu​sić
reali​za​cję	rze​ko​mych	zobo​wią​zań.
Ofiary	są	twarde,	nie	zamie​rzają	się	pod​dać.	Docho​dzi	do	pierw​szych	spięć	i	poty​czek.	Bez	skutku.
Urzę​das	(lub	jego	wspól​nicy)	posta​na​wia	więc	wyko​rzy​stać	kon​flikt	dwóch	(lub	wię​cej)	udzia​łow​ców

o	kobietę.
Pla​nuje	 intrygę,	 która	ma	 na	 celu	 skłó​cić	 czwórkę	 przy​ja​ciół.	Coś	 idzie	 nie	 tak	 (albo	 idzie	 zgod​nie

z	 pla​nem)	 i	 urzę​das	 (lub	 jego	 przy​du​pasy	 z	WSI)	 wypy​cha	 Anikę	 przez	 okno,	 jed​no​cze​śnie	 rzu​ca​jąc
podej​rze​nie	na	jed​nego	(lub	obu)	przy​ja​ciół	– Artura	i	Marka.
Poprawka:	podej​rza​nym	o	zabój​stwo	Aniki	ma	być	Marek,	Artur	ma	ode​grać	rolę	mści​ciela.	Być	może

urzę​das	sku​tecz​nie	prze​ko​nuje	go	o	winie	Marka.	Dla​tego	Artur	zapo​wiada	matce,	że	się	zemści.	Wsiada
do	samo​chodu	z	pozo​sta​łymi	wspól​ni​kami,	ale	zapo​mina,	żeby	uwa​żać	na	cię​ża​rówki	ze	żwi​rem.



– Jak	popad​niesz	w	kon​flikt	z	WSI,	uwa​żaj	na	cię​ża​rówki	ze	żwi​rem.
Musiał	powie​dzieć	to	zda​nie	gło​śno,	bo	Banda	spoj​rzał	na	niego	wymow​nie:
– Co	mówisz,	sze​fie?	– dopy​tał.
– E,	nic.	Pamię​tasz	to	powie​dze​nie	z	daw​nych	lat,	że	trzeba	uwa​żać	na	cię​ża​rówki	ze	żwi​rem?
– No,	ba.	Trzeba.	Szcze​gól​nie	na	naszych	dro​gach.
Lenz	ski​nął	głową	i	przy​mknął	oczy,	dając	znać	Ban​dzie,	żeby	już	mu	nie	prze​szka​dzał.
Wró​cił	do	łącze​nia	nitek	paję​czyny.
Chłopcy	giną	w	wypadku,	a	Marek	dostaje	dwie	moż​li​wo​ści	do	wyboru:	albo	podzieli	się	kasą	z	urzę​-

da​sem	i	chło​pa​kami	z	WSI,	albo	oni	go	pogrążą	i	wsa​dzą	do	pudła	za	zapla​no​wa​nie	i	doko​na​nie	dwóch
mor​derstw.
To	dla​tego	urzę​das	staje	się	świad​kiem.
Może	są	pewni,	że	Sawicki	nie	będzie	głupi	i	ule​gnie.	Idą	więc	na	całość.	Może	dają	mu	w	ten	spo​sób

znać,	że	mają	koron​nego	świadka.	Urzęd​nika,	który	w	razie	koniecz​no​ści	poświęci	się	i	zezna,	że	na	zle​-
ce​nie	 Sawic​kiego	 pośred​ni​czył	 w	 wyna​ję​ciu	 ruskich	 sie​pa​czy,	 naj​pierw	 na	 jego	 byłą	 dziew​czynę,
a	potem	na	przy​ja​ciół.
Skru​szony	pośred​nik	pogrąża	zle​ce​nio​dawcę,	pozo​stałe	dowody	pasują,	Sawicki	idzie	sie​dzieć,	urzę​-

das	też,	ale	dostaje	nad​zwy​czajne	zła​go​dze​nie	kary.	W	naj​gor​szym	razie,	bo	prze​cież	Sawicki	nie	będzie
głupi.
Po	czymś	takim	nie	ma	czego	szu​kać	w	biz​ne​sie.	Nawet	gdyby	jakimś	cudem	się	wybro​nił	w	sądzie,

byłby	 prze​grany.	 Znisz​czy​liby	 go	 doszczęt​nie,	 ode​brali	 całe	 życie	 oso​bi​ste,	 skłó​cili	 z	 rodziną,	 przy​ja​-
ciółmi,	nawet	z	Kościo​łem.	Zmie​szali	z	bło​tem,	pew​nie	dopro​wa​dzili	do	samo​bój​stwa.
Prze​stałby	wie​rzyć	w	tego	swo​jego	Boga.
Taką	mieli	moc.
Jesz​cze	bar​dziej	praw​do​po​dobne,	że	za	mor​der​stwo	kobiety	w	zaawan​so​wa​nej	ciąży	dostałby	mak​sy​-

malny	wyrok.	Za	komuny	to	byłaby	czapa.	Teraz	doży​wo​cie.	W	prak​tyce	 trzy​dzie​ści	 lat	w	pudle.	Może
wię​cej.	Cała	wiecz​ność	upodle​nia,	upo​ko​rzeń,	nie​sławy.	Nie	byłoby	żad​nej	wiel​kiej	firmy.	Wicko	by	się
go	wsty​dziło	i	wyrzu​ciło	z	nazwy.
Nie	byłoby	wiel​kiego	Sawic​kiego.
Wobec	takiej	per​spek​tywy	lepiej	zapła​cić.
Cóż	to	jest	parę	milio​nów,	gdy	na	dru​gim	bie​gu​nie	ma	się	taką	alter​na​tywę?
Sawicki	zatem	jest	pod	ścianą	i	płaci.
Ile?
Pew​nie	liczone	w	milio​nach.	Może	w	dzie​siąt​kach.	Może	w	innych	zobo​wią​za​niach.	Może	szan​taż	ma

cha​rak​ter	cyro​grafu	z	dia​błem.
Jesteś	nasz.
Na	wiecz​ność.
A	może	tylko	kupuje	sobie	spo​kój.
Dwa​dzie​ścia	lat	spo​koju.
Po	 tych	dwu​dzie​stu	 latach	dzieje	się	coś,	co	spra​wia,	że	kosz​mar	powraca.	Coś,	co	dopro​wa​dza	do

ponow​nego	wyto​cze​nia	cięż​kich	dział,	wyko​pa​nia	topora	wojen​nego.	Sawicki	dostaje	po	kolei	kilka	cio​-
sów,	coraz	moc​niej​szych.	Nie	reaguje,	więc	obrywa	coraz	moc​niej.	Urzę​das	zaci​ska	pętlę.
Dla​czego	Sawicki	nie	reaguje?	Jest	prze​cież	potężny,	ma	ochronę,	pie​nią​dze,	za	które	można	by	wyna​-

jąć	całą	armię.	Urzę​das,	nawet	jeśli	ma	za	sobą	połowę	byłych	agen​tów	WSI,	jest	przy	nim	małym	żucz​-
kiem.	WSI	 też	 już	 pozo​stają	 tylko	 cie​niem	 daw​nej	 potęgi.	Dla​czego	 po	 pro​stu	 nie	 płaci?	 Prze​cież	 tak
byłoby	naj​ła​twiej.



Czyżby	prze​ciw​nik	był	aż	tak	potężny,	że	nawet	z	całym	kapi​ta​łem	i	ochroną	Sawicki	nie	miałby	szans?
Wów​czas	urzę​das	byłby	tylko	mało	zna​czą​cym	try​bi​kiem	w	machi​nie	zła.	Lepiej	nie	myśleć,	co	to	ozna​-
cza​łoby	dla	Lenza.	Dla	niego,	Wandy,	Bandy,	innych.	Dla	Ani,	Sta​sia	i	Gabrysi.
Prze​ciw​nik,	z	któ​rym	lepiej	nie	zadzie​rać.
Nawet	jeśli	jest	się	Wydzia​łem	Ope​ra​cji	Spe​cjal​nych.	Tym	wyjąt​ko​wym,	taj​nym,	cho​ler​nie	spraw​nym

super​wy​dzia​łem.	Wydzia​łem	S.
– Myślisz	o	tym,	o	czym	myślę	ja?	– Usły​szaw​szy	głos	Wandy,	otwo​rzył	oczy.
Pomy​ślał,	że	bar​dzo	dobrze	poznali	się	przez	ten	czas.	On,	Wanda	i	Banda.	Jak	łyse	konie.	Miał	zespół

kil​ku​na​stu	śled​czych,	w	Wydziale	było	ich	łącz​nie	pra​wie	dwa​dzie​ścioro.	A	jed​nak	on	i	ta	dwójka	sta​no​-
wili	ter​cet	pod​sta​wowy.	Inni	mogli	się	zmie​niać.	Awan​so​wać,	prze​cho​dzić	na	różne	sta​no​wi​ska,	porzu​cać
mun​dur	dla	posad	w	mini​ster​stwach	i	kan​ce​la​riach.	Wanda,	Banda	i	on	już	zawsze	muszą	być	razem.	Coś
ich	połą​czyło.	Nie	do	końca	wie​dział	co,	ale	ist​nie​nia	tego	cze​goś	był	pewien.
– Nie	mogę	pojąć.
– Musisz	pocze​kać	na	zezna​nia	podej​rza​nego.
– Dwa​dzie​ścia	lat	mil​cze​nia	i	nagle	taki	zma​so​wany	atak.	I	brak	reak​cji.
– Tego	nie	wiemy.
– Racja,	może	pod	dywa​nem	kotłuje	się	w	naj​lep​sze.
– Może.
– Dla​czego	jed​nak	Sawicki	nas	na	niego	nie	napro​wa​dził?
– Może	myśli,	że	to	nie	on.	Albo	chce	to	zała​twić	sam.
– A	może	się	mylimy?
– Za	dużo	poszlak.
Wanda	spoj​rzała	na	Bandę.	W	miniony	week​end,	wyko​nu​jąc	pole​ce​nie	Lenza,	nie	tylko	przej​rzał	akta.

Zro​bił	znacz​nie	wię​cej.	Zna​lazł	kolejne	poszlaki.	Wiele	poszlak.	Zbyt	wiele,	by	się	mylili.
– A	Magda?	Czemu	ona	nic	o	nim	nie	powie​działa?
– Mogła	nie	wie​dzieć.	Może	tu	tkwi	sedno.
– Sawicki	chce	ją	w	jakiś	spo​sób	ochro​nić,	a	jed​no​cze​śnie	nie	chce	pójść	na	układ	z	mor​der​cami	jej

matki?	Może	wciąż	pla​nuje	zemstę…
– A	może	nie	jest	gang​ste​rem	i	nie	umie	odpo​wied​nio	zare​ago​wać.
– Ma	wokół	wystar​cza​jąco	dużo	gang​ste​rów,	by	go	nauczyli.
Lenz	się​gnął	do	leżą​cej	na	kola​nach	teczki	i	wycią​gnął	duże,	powięk​szone	zdję​cie.	Przed​sta​wiało	męż​-

czy​znę,	 któ​rego	 musieli	 zatrzy​mać	 i	 przy​ci​snąć.	 Praw​do​po​dob​nie	 wie​lo​krot​nego	 mor​dercę	 lub	 osobę
współ​pra​cu​jącą	 z	 mor​der​cami.	 Gościa,	 który	 już	 raz	 wypro​wa​dził	 ich	 w	 pole.	 Czło​wieka,	 który	 znał
odpo​wie​dzi	na	więk​szość	nur​tu​ją​cych	ich	pytań.
Kor​ciło	 go,	 żeby	 zadzwo​nić	 do	Mafii,	 ale	 zre​zy​gno​wał.	 Aż	 tak	mu	 nie	 ufał.	 Cho​ciaż…	 to	 wła​śnie

Mafia	napro​wa​dził	go	na	te	WSI,	więc	dla​czego	miałby	go	teraz	zdra​dzić?	Bo	działa	na	dwa	fronty?	Bo
może?	Bo	chce?	Cokol​wiek.	Lenz	miał	psi	obo​wią​zek	trzy​mać	gębę	na	kłódkę.	Jak	będzie	można	sko​rzy​-
stać	z…	kon​sul​tingu,	to	sko​rzy​sta.
Ale	jesz​cze	nie	teraz.

Tylko	jedna	śmierć	– pomy​ślał	zabójca.	Już	ostat​nia.	Naj​waż​niej​sza.	Dzięki	niej	zemsta	się	dopełni,	a	on
wypro​wa​dzi	wszyst​kich	w	pole.	Nie	domy​ślą	się,	są	za	głupi.
Ow​szem,	dotarli	cał​kiem	bli​sko.	Pra​wie	na	wycią​gnię​cie	ręki.	Wydaje	im	się,	że	już	go	mają.
Są	w	błę​dzie.
Mogą	krą​żyć	wokół	niego,	szpie​go​wać,	mogą	sobie	wyobra​żać,	że	zacie​śniają	pętlę,	a	on	i	tak	im	się



wymknie.	Nawet	gdyby	go	przy​pad​kiem	dopa​dli,	nie​ocze​ki​wa​nie	aresz​to​wali,	on	by	sobie	pora​dził.
Bo	jest	dla	nich	za	mądry.
Obser​wo​wał	przez	 lor​netkę,	 jak	się	 insta​lują.	Jak	zamy​kają	okrą​że​nie.	Wcze​śniej	 jedna	z	wie​wió​rek

mu	donio​sła,	że	przy​le​cieli	śmi​głow​cami	na	pobli​ski	poli​gon,	aby	nie	wzbu​dzać	podej​rzeń,	nikomu	nie
rzu​cać	 się	w	 oczy.	 Potem	 powoli,	 spo​koj​nie	 zaczęli	 tkać	 sieć.	 Pro​fe​sjo​nal​nie,	 skru​pu​lat​nie,	 ostroż​nie.
Widać	było,	że	mają	wie​dzę	i	doświad​cze​nie.	Pra​wie	taką	jak	zabójca.
Jak	to	było	w	tej	rekla​mie?
Pra​wie	czyni	róż​nicę?
– Uwa​żaj,	mają	drona	– prze​strze​gła	wie​wiórka.
– Jesz​cze	długo	nie	będą	go	uży​wać.
Tak,	naj​pierw	muszą	roz​lo​ko​wać	ludzi,	aby	nabrać	pew​no​ści,	że	tech​nika	ich	nie	zdra​dzi,	że	przez	głu​-

piego	drona	nie	poniosą	porażki,	 nie	ostrzegą	obser​wo​wa​nego,	 który	 jesz​cze	 zdoła	uciec,	 bo	nie	będą
mieli	przy​go​to​wa​nych	ludzi	oraz	pro​ce​dur	do	blo​kad	i	pości​gów.	Zanim	więc	poślą	straż​nika,	roz​miesz​-
czą	kamery,	czuj​niki,	czujki,	ludzi	w	sąsiedz​twie.	Wejdą	do	tego	naroż​nego	domu	we	wsi,	zain​sta​lują	się
w	namio​cie	w	lesie.
Dużo	roboty.
Trzeba	zro​bić	gra​fik	dla	patroli.	Prze​szko​lić	lokal​nych	poli​cjan​tów.	Usta​lić	zasady	współ​pracy	z	woj​-

skiem.	Prze​dys​ku​to​wać	kom​pe​ten​cje,	roz​kazy,	zdo​być	potrzebne	pozwo​le​nia	i	dys​po​zy​cje.
Woj​sko	może	prze​cież	 czę​ściowo	odmó​wić	współ​pracy	 i	 konieczna	będzie	 inter​wen​cja	mini​stra	 lub

pre​miera.
Jakiś	puł​kow​nik	oświad​czy,	że	nie	będzie	dla	jed​nego	czło​wieka	sta​wiał	na	nogi	całej	kom​pa​nii.
Podob​nie	poli​cja	może	się	wypiąć	na	roz​kazy	Wydziału,	o	któ​rego	 ist​nie​niu	ni​gdy	nie	sły​szała.	Ktoś

pomy​śli:	a	jeśli	wkręca	nas	jakiś	dzien​ni​karz,	tele​wi​zja?	Może	zaraz	wysko​czy	z	krza​ków	dwóch	fra​je​-
rów	i	zakrzyk​nie:	„Uwaga!	Tak	łatwo	was	wkrę​cić?”.
Nie	 obej​dzie	 się	 zatem	 bez	 małej	 repry​mendy	 od	 woje​wódz​kiego,	 a	 ten	 może	 będzie	 potrze​bo​wał

szpilki	z	Komendy	Głów​nej.
Wszystko	to	zała​twią.	Wyda​jąc	naj​cen​niej​szą	walutę:	czas.	Będą	mieli	roz​lo​ko​waną	sieć,	wysta​wione

czujki,	cały	teren	pod	pełną	obser​wa​cją.	Wtedy	pew​nie	poba​wią	się	tym	dro​nem.	Będzie	im	się	wyda​-
wać,	że	zdo​byli	kon​trolę.	I	w	sumie	będą	mieli	rację.
Jed​no​cze​śnie	cał​ko​wi​cie	się	myląc.

Długo	 się	wahał,	 czy	wyko​rzy​stać	 ten	 kon​takt.	Nie	 ufał	mu	 już,	 bał	 się	 kon​se​kwen​cji,	 tego,	 że	 kie​dyś
będzie	musiał	się	odwdzię​czyć,	spła​cić	zacią​gnięty	przed	laty	dług.
Tylko	skoro	on	i	tak	ist​nieje,	to	czy	warto	się	przej​mo​wać?
W	grun​cie	rze​czy	Piotr	pozo​sta​wał	jego	jedyną	szansą	na	dotar​cie	do	doku​men​tów	z	sze​roko	rozu​mia​-

nych	orga​nów	ści​ga​nia.	Kie​dyś	był	pro​ku​ra​to​rem.	Jed​nym	z	tych	nie​złom​nych.	Ści​gał	naj​więk​szych	oli​-
gar​chów,	karu​zele	podat​kowe,	wyłu​dze​nia	VAT,	lewe	trans​ak​cje	z	udzia​łem	struk​tur	kościel​nych,	mafijne
powią​za​nia	wła​dzy	i	biz​nesu.	Podob​nie	jak	Dawid	na	rynku	kapi​ta​ło​wym,	był	legendą	wymiaru	spra​wie​-
dli​wo​ści.	Zawsze	nieco	wyco​fa​nym,	kry​tycz​nym	wobec	par​tii	poli​tycz​nych	i	w	ogóle	wła​dzy.
A	jed​nak	długo	nie	wytrzy​mał	na	eme​ry​tu​rze	i	po	nie​spełna	rocz​nej	absen​cji	przy​jął	tekę	pod​se​kre​ta​rza

stanu	w	Mini​ster​stwie	Spra​wie​dli​wo​ści.
Zwy​kle	dotąd	spo​ty​kali	się	w	Gdań​sku,	choć	poznali	się	w	War​sza​wie,	w	budynku	ABW,	gdy	na	pole​-

ce​nie	 Pio​tra	 zatrzy​mano	 Kubę,	 żeby	 uchro​nić	 go	 przed	 zawo​do​wym	 zabójcą.	 Potem	 zali​czali	 lokale
w	Trój​mie​ście.	Za	każ​dym	razem	z	dużym	pożyt​kiem	dla	Kuby	i	chyba	żad​nym	dla	Pio​tra.
Dług	znów	wzro​śnie.



– Czego	chcesz	tym	razem?
– Już	mówi​łem.	– Kuba	wysłał	mu	listę	pytań	mailem.
– Mam	odpo​wie​dzieć	ofi​cjal​nie,	jak	dzien​ni​ka​rzowi,	czy	wolisz	wer​sję	spod	koł​derki?
– Nie	jestem	już	dzien​ni​ka​rzem.	Nie	zamie​rzam	cię	cyto​wać.
– To	po	co	ci	to	wszystko?
– Sawicki	zatrud​nił	mnie	kilka	tygo​dni	temu.
– I	kazał	ci	prze​siać	swoje	brudy?
– A	teraz	zwol​nił	– dokoń​czył	Kuba.
– Więc	chcesz	się	zemścić?
– Po	pro​stu	nie	mam	co	robić	i	jestem	cie​kaw.
– Nie	wie​rzę.	Nic	nie	dzieje	się	bez	przy​czyny.
– Jest	banalna.
– Spró​buj,	może	jed​nak	uwie​rzę.
Kuba	w	ostat​niej	chwili	zmie​nił	zda​nie.	Zamie​rzał	powie​dzieć	coś	innego,	ale	powtó​rzył	tylko:
– Zwy​czaj​nie	jestem	cie​kaw,	o	co	cho​dzi.	– I	wyja​śnił:	– Sawicki	zapła​cił	mi	mnó​stwo	kasy	za	udział

w	anty​me​dial​nym	spi​sku,	a	potem	zupeł​nie	nagle,	bez	wyraź​nej	przy​czyny,	wyrzu​cił	mnie	z	roboty.	Jestem
zły.
– Może	dałeś	dupy?	Albo	już	wyko​na​łeś	swoje	zada​nie?
– Może.	Jest	jesz​cze	coś…
– Kobieta?
Kuba	przy​tak​nął	deli​kat​nym	ruchem	głowy.
– Po	tym,	co	zro​bi​łeś	Ewe​li​nie,	wcale	nie	chcę	ci	poma​gać…
– To	nie	moja	wina.
– Twoja.
Kuba	wes​tchnął.
– Pomo​żesz	mi	czy	nie?
Piotr	się​gnął	po	szklankę	z	wodą.	Upił	odro​binę.	Odsta​wił	szklankę.	Dłoń	powę​dro​wała	niżej.	Wycią​-

gnęła	plik	wydru​ków.
– To	tylko	naj​waż​niej​sze	rze​czy,	bez	sygna​tur,	raporty	i	stresz​cze​nia	spraw.	Jeśli	będziesz	potrze​bo​wał

pli​ków	źró​dło​wych,	szu​kaj	już	bez​po​śred​nio	w	pro​ku​ra​tu​rach.	Sprawy	zamknięte,	więc	jeśli	nie	będziesz
zbyt	rosz​cze​niowy,	powi​nie​neś	uzy​skać	dostęp.	Pamię​taj,	co	ci	mówi​łem…
– Przed	wej​ściem	ostro	sma​ro​wać	waze​liną.
– Wła​śnie.	Szkoda,	że	żadna	z	tych	spraw	nie	tra​fiła	do	sądu,	bo	wtedy	na	pewno	miał​byś	wgląd,	choć

po	tej	ostat​niej	two​jej	książce	sędzio​wie	na	pewno	cię	nie	kochają.	Powo​dze​nia.
Kuba	zer​k​nął	na	papiery,	przej​rzał	 je	pobież​nie.	Nie	 tego	ocze​ki​wał,	 ale	 i	 tak	Piotr	mu	pomógł,	 jak

zwy​kle.
– Dzięki.
– Zniszcz	to	potem.	Nie	powi​nie​neś	tego	mieć.
– Dobrze.
Zanim	wyszedł,	posta​no​wił	pod​py​tać	Pio​tra	o	coś	jesz​cze.
– Pozna​łeś	kie​dyś	nie​ja​kiego	komi​sa​rza	Lenza?
Piotr	zdjął	oku​lary.
– Dla​czego	pytasz?
– Pro​wa​dzi	sprawę.	Roz​ma​wia​łem	z	nim	w	Wicku.
– Nie	jest	komi​sa​rzem.	Ma	sto​pień	inspek​tora.



– Tak	tylko…
– Jest	też	dyrek​to​rem	jed​nej	z	nowych	struk​tur.
– Nowa	struk​tura?
– Nazywa	się	Wydział	S.	Wydział	Ope​ra​cji	Spe​cjal​nych.	Utwo​rzył	go	Milecki	tuż	przed	dymi​sją.
– Gene​rał?
– Gene​rał	Milecki	– potwier​dził	Piotr.	– Chyba	myślał,	że	zosta​nie	potem	doradcą	albo	jakimś	nie​ofi​-

cjal​nym	sze​fem,	ale	Lenz	zadzi​wia​jąco	szybko	się	usa​mo​dziel​nił	i	już	dla	Gene​rała	nie	było	miej​sca.
– O	co	cho​dzi	z	tym	wydzia​łem?	Jaką	ma	rolę?
– Niby	pod​lega	KGP	jak	CBŚ,	ale	dyrek​tora	mia​nuje	mini​ster,	a	nie	Pierw​szy	Pies.	Ma	funk​cję	kaden​-

cyjną.	Odpo​wiada	przed	mini​strem,	kom​pe​ten​cje	nie​mal	takie	jak	u	szefa	CBA.
– No,	ale	co	ma	robić?	Wal​czyć	z	ter​ro​ry​zmem?
– Nie	do	końca.	Sprawy	szcze​gólne,	jak	wszyst​kie	te	afery	finan​sowe,	lob​bing	przy	usta​wach,	wydo​by​-

cie	 łup​ków,	walka	 o	 prawo	 doty​czące	 chwi​ló​wek,	 samo​bój​stwa	 czy	 dziwne	wypadki	mające	 zwią​zek
z	funk​cjo​no​wa​niem	pań​stwa.	Tym	wszyst​kim	mają	się	zaj​mo​wać.
– Nie	widzia​łem	żad​nego	arty​kułu	na	ten	temat.
– To	tylko	dobrze	świad​czy	o	Lenzu.	Ma	pil​no​wać	tajem​nic,	a	nie	afi​szo​wać	się	w	gaze​tach.	Jest	ana​li​-

ty​kiem,	nie	pia​row​cem.	I	ma	już	spore	osią​gnię​cia.
– Jakie?
– Tajem​nica.
– No	jasne.
– To	cie​kawy	facet.
– W	jakim	sen​sie?
– Zadarł	z	gli​nami,	przez	co	w	zasa​dzie	został	objęty	pro​gra​mem	ochrony	świad​ków.	Razem	z	rodziną

wywie​ziono	go	gdzieś	na	zadu​pie.	Nikt	nie	wie	dokąd.	Ale	ochrona	ma	utrud​nione	zada​nie.
– Dla​czego?
– Lenz	ma	zaje​bi​ście	ładną	żonę.	Bar​dzo	rzuca	się	w	oczy.	Ze	względu	na	urodę,	ale	nie	tylko.	Drugi

powód	jest	taki,	że	ucho​dzi	za	cho​ler​nie	wyszcze​ka​nego.	Mówi	wprost	i	powta​rza,	jeśli	trzeba.
– Jest	trzeci	powód?
– Mają…	czarne	dziecko.
– Jak	to	czarne?
– Czar​no​skóre,	 i	 to	 dość	 mocno	 czar​no​skóre.	 Dziecko	 inspek​tora	 Lenza	 jest	Murzy​nem.	 To	 zwraca

uwagę,	 powo​duje	 sporo	 zamie​sza​nia	 i	 zło​śli​wo​ści.	 Sam	 nie	wiem,	 jak	 on	 jest	w	 sta​nie	 to	wytrzy​mać
w	takim	śro​do​wi​sku	jak	poli​cyjne.	Trudno	też	ochra​niać	taką	rodzinę.	Wcho​dzący	w	szkodę	gli​niarz,	jego
piękna	żona	i	czarny	syna​lek	o	zupeł​nie	do	niego	nie​pa​su​ją​cym	pol​skim	imie​niu	Staś.	Nie​zły	zestaw,	nie?

Raporty	były	szo​ku​jące.	W	zasa​dzie	wnio​ski	można	było	spro​wa​dzić	do	jed​nego:	pań​stwo	pol​skie	nie	ist​-
nieje.	Chuj,	dupa	i	kamieni	kupa.	Bra​ku​jące	karty	z	pro​to​ko​łów,	ginące	dowody,	pomie​szane	eks​per​tyzy,
błędne	 roz​po​zna​nia,	 sprzeczne	 opi​nie	 bie​głych,	 cała	 fala	 pomy​łek	 i	 praw​dziwy	wodo​spad	 dupo​kry​tek
robio​nych	tylko	po	to,	żeby	nic	nie	usta​lić,	żeby	nie	było	kło​potu.
O	ile	mógł	zro​zu​mieć	kwe​stię	postę​po​wa​nia	w	spra​wie	wypadku	samo​cho​do​wego	(na	ogół	nie	szuka

się	 wów​czas	 teo​rii	 spi​sko​wych),	 o	 tyle	 braki	 w	 śledz​twie	 doty​czą​cym	 śmierci	 Anity	 Kadad	 były	 już
trudne	do	uza​sad​nie​nia.
Dziew​czyna	wyla​tuje	przez	okno	po	kłótni,	wcze​śniej	gło​śno	wykrzy​kuje	coś	o	machloj​kach,	a	poli​cja

nie	trak​tuje	tego	poważ​nie.	W	zasa​dzie	robi	wszystko,	żeby	zakwa​li​fi​ko​wać	to	jako	wypa​dek.	Nawet	gdy
poja​wiają	 się	 ano​ni​mowe	donie​sie​nia	o	zbrodni,	olewa	 je	 i	mani​pu​luje	prze​słu​cha​niami.	Po	 latach	 się



okaże,	że	świad​ko​wie	zezna​wali	zupeł​nie	ina​czej,	niż	to	zapro​to​ko​ło​wano.
Pro​wa​dzący	docho​dze​nie	zasła​niają	się	bra​kiem	pamięci.
Na	ostat​nich	kilku	kart​kach,	gdzie	ktoś	oszczęd​nie,	w	pigułce	opi​sy​wał	naj​now​sze	usta​le​nia	doty​czące

zabójstw	i	innych	wąt​ków	sprawy	Sawic​kiego,	Kuba	zna​lazł	aka​pit	o	Mak​sie,	a	także	o	sobie	samym.
„Sawicki	 zatrud​nił	 byłego	 dzien​ni​ka​rza	 Jakuba	 Zim​nego,	 osob​nika	 podej​rza​nego,	 nie​wia​ry​god​nego,

nad​uży​wa​ją​cego	alko​holu	i	czę​sto	naru​sza​ją​cego	prze​pisy”.
Co	za	buc	to	napi​sał?
Ostat​nia	strona	kon​cen​tro​wała	się	na	styku	biz​nesu	Sawic​kiego	z	pań​stwem.	Naj​bar​dziej	kry​tyczne	były

opi​nie	Mini​ster​stwa	Zdro​wia	 i	Naro​do​wego	 Fun​du​szu	Zdro​wia,	 jed​nak	 przed​się​biorcy	 ni​gdy	 nie	 udo​-
wod​niono	– ani	nawet	nie	zarzu​cono	– prób	korup​cji	przy	prze​tar​gach	w	szpi​ta​lach,	zała​twia​niu	cer​ty​fi​-
ka​tów	i	zezwo​leń,	wpi​sy​wa​niu	pre​pa​ra​tów	pro​du​ko​wa​nych	przez	kon​cern	na	listy	refun​da​cyjne.	Sawicki
był	więc	czy​sty.	Od	dwu​dzie​stu	lat…
Kuba	dwa	razy	prze​czy​tał	kilka	koń​czą​cych	doku​ment	zdań.	Opi​sy​wały	urzęd​nika	Mini​ster​stwa	Finan​-

sów,	który	rze​komo	zbyt	bli​sko	współ​pra​co​wał	z	Sawic​kim,	ale	któ​rego	nie	można	prze​słu​chać,	bo	dwa​-
dzie​ścia	lat	temu	nagle	prze​stał	przy​cho​dzić	do	pracy,	porzu​cił	miesz​ka​nie	i	znik​nął	z	życia.	Nie	leczył	się
w	 tym	cza​sie	w	publicz​nej	 służ​bie	 zdro​wia,	nie	mel​do​wał	 się	w	hote​lach,	nie	wymie​niał	doku​mentów
i	nie	prze​kra​czał	gra​nicy,	za	to	jego	nazwi​sko	kil​ka​krot​nie	padało	w	prze​słu​cha​niach,	w	kon​tek​ście	róż​-
nych	afer.
„Z	dużą	dozą	praw​do​po​do​bień​stwa	można	zało​żyć,	że	ten	czło​wiek	nie	żyje,	i	należy	wziąć	pod	uwagę,

że	mógł	paść	ofiarą	mor​der​stwa”.
Nazwi​sko	urzęd​nika	brzmiało	zna​jomo.	Kuba	nie	musiał	długo	poszu​ki​wać	go	w	pamięci.	Znał	 tego

czło​wieka,	 choć	 ni​gdy	 nie	 spo​tkał	 go	 oso​bi​ście.	Wpa​try​wał	 się	w	 imię	 i	 nazwi​sko,	 powoli	 poj​mu​jąc
wagę	tego	odkry​cia.
Autor	raportu	się	mylił.	Może	nie	we	wszyst​kich	kwe​stiach,	ale	w	jed​nej	na	pewno.	Urzęd​nik	znik​nął,

ale	abso​lut​nie	nie	został	zamor​do​wany.
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Marek	Sawicki	mocno	ści​snął	dłoń	Masta​le​rza.	Tyle	lat	razem,	a	w	sumie	się	nie	znali.	Przy​naj​mniej	nie
do	końca.	Marek	nie	myślał,	że	 jego	przy​ja​ciel	 i	naj​wier​niej​szy	współ​pra​cow​nik	może	być	aż	 tak	bez​-
względny.
– Powi​nie​neś	był	zapy​tać	mnie	o	zda​nie.
– Wiem.
– Dla​czego	tego	nie	zro​bi​łeś?
– Bobyś	mi	nie	pozwo​lił.
– Masz	rację.
– Jestem	do…	dys​po​zy​cji.	– Masta​lerz	skło​nił	głowę	jak	do	poła​janki.
– Co	ty	wyga​du​jesz?
– Jeśli	uznasz,	że	nad​uży​łem	two​jego	zaufa​nia…
Marek	 zamie​rzał	 go	 pocie​szyć,	może	 objąć	 i	 wytłu​ma​czyć	 błędy,	 ale	 prze​cież	Masta​lerz	 dosko​nale

wie​dział,	 co	 jest	 nie	 tak.	 Cał​ko​wi​cie	 zła​mał	 wszel​kie	 pro​ce​dury	 i	 stan​dardy	 obo​wią​zu​jące	 w	 fir​mie,
wszel​kie	 zakazy	 i	 usta​le​nia,	 zro​bił	 to	 z	 pre​me​dy​ta​cją,	 wyra​cho​wa​niem,	 w	 pełni	 zda​jąc	 sobie	 sprawę
z	moż​li​wych	kon​se​kwen​cji.
A	jed​no​cze​śnie	wszystko	to	zro​bił	dla	szefa	i	dla	firmy.
Czy	mógł	mieć	do	niego	pre​ten​sję?

Rawicz	nie	miał	poję​cia,	że	jest	obser​wo​wany	przez	poli​cję.	Lenz	nie	wąt​pił,	że	dobrze	wyko​nali	robotę.
Sprawca	– bo	 teraz	był	 już	pewien,	że	nim	jest	– nie	wie​dział,	że	przez	dwa​dzie​ścia	cztery	godziny	na
dobę	ma	na	niego	oko	pra​wie	dwa​dzie​ścia	osób	w	gru​pach	podzie​lo​nych	na	 trzy	zmiany.	Oprócz	 ludzi
śle​dziły	go	obiek​tywy	ośmiu	kamer,	które	w	nocy	zain​sta​lo​wali	na	pobli​skich	drze​wach,	w	ogro​dze​niu
i	ogród​ko​wym	skal​niaku.	Przy	oka​zji	mak​sy​mal​nie	bli​sko	domu	wbili	 sondy	 trans​mi​tu​jące	wstrząsy	do
geo​ra​daru.	To	spra​wiło,	że	nie	tylko	dosta​wali	od	razu	infor​ma​cję	o	prze​jeż​dża​ją​cych	w	pobliżu	samo​-
cho​dach,	ale	też	mogli	reje​stro​wać	dosłow​nie	każdy	krok	samot​nika.
Lenz	szybko	się	prze​ko​nał,	że	decy​zja	o	prze​su​nię​ciu	w	cza​sie	zatrzy​ma​nia	 i	aresz​to​wa​nia	podej​rza​-

nego	była	wła​ściwa.
W	ciągu	tych	kilku	dni	zna​leźli	dru​gie	auto,	któ​rym	poru​szał	się	Rawicz.	Stało	w	sto​dole	zapusz​czo​-

nego	sie​dli​ska	po	dru​giej	stro​nie	rzeki.	Zale​d​wie	trzy	kilo​me​try	od	jego	domu.	Z	prze​słu​cha​niem	wła​ści​-
cieli	był	kło​pot,	bo	byli	bar​dzo	nie​ufni,	co	wyja​śniło	się	wkrótce	po	tym,	jak	Len​zowi	udało	się	ich	prze​-
ko​nać,	że	jest	praw​dzi​wym	gliną,	a	Rawicz	użył	for​telu	i	kłam​stwa.
Zezna​nia	były	pro​ste.	Rawicz	wyna​jął	od	nich	sto​dołę,	wyja​śnia​jąc,	że	jest	agen​tem	wywiadu	i	reali​-

zuje	tu	misję	spe​cjalną:	zapew​nia	ochronę	Ame​ry​ka​nom	prze​wo​żą​cym	tali​bów	do	wię​zie​nia	na	poli​go​nie.
Spryt​nie	wyko​rzy​sty​wał	legendy,	które	roz​sie​wali	wokół	różni	ludzie.	Ponie​waż	sam	był	dzi​wa​kiem	i	od
dwu​dzie​stu	lat	miesz​kał	samot​nie	na	tym	zadu​piu,	uwie​rzyli	mu	i	obie​cali	pomoc.	Kazał	im	nawet	pod​pi​-
sać	cyro​grafy	o	mil​cze​niu.
Samo​chód	wsa​dzono	na	lawetę	i	prze​wie​ziono	do	War​szawy,	gdzie	miał	zostać	grun​tow​nie	prze​ba​dany



przez	 tech​ni​ków.	W	sto​dole	 zamiast	niego	umiesz​czono	dwóch	poste​run​ko​wych.	Gdyby	Rawicz	 jakimś
cudem	prze​mknął	do	sto​doły,	mieli	doko​nać	zatrzy​ma​nia,	choć	Lenz	był	pewien,	że	do	tego	nie	doj​dzie.
Wstępna	 ana​liza	 potwier​dziła,	 że	w	 samo​cho​dzie	 znaj​dują	 się	 ślady	 ludz​kiej	 krwi,	 więc	 Lenz	miał

pew​ność,	że	do	róż​nych	poszlak	dojdą	wkrótce	naprawdę	twarde	dowody.
Mieli	go.	Wła​ści​wie	już	mogli	doko​nać	aresz​to​wa​nia.
Dzień	póź​niej	Wanda	usta​liła,	że	Rawicz	kil​ka​krot​nie	mel​do​wał	się	w	hotelu	czter​dzie​ści	kilo​me​trów

od	Gęsior.	Był	to	piękny	pałac	zamie​niony	w	hotel.	Recep​cjo​ni​sta	poznał	Rawi​cza	na	zdję​ciu	i	podał	im
wszyst​kie	szcze​góły	mel​dun​ków	pana	„Gła​żew​skiego”	– tak	tam​ten	się	przed​sta​wiał	i	na	takie	nazwi​sko
miał	 doku​menty.	 To	 usta​le​nie	 oraz	 nieco	 nie​le​galne	 wła​ma​nie	 na	 słabo	 chro​nione	 hote​lowe	 ser​wery
pozwo​liło	Ban​dzie	usta​lić,	że	to	stąd	nastą​piło	parę	ata​ków	na	sieć	Sawic​kiego	i	praw​do​po​dob​nie	stąd
doko​nano	róż​nych	mani​pu​la​cji	i	pro​wo​ka​cji	zwią​za​nych	z	ofia​rami.
To	już	były	twarde	dowody.
Lenz	powi​nien	następ​nego	dnia	pod​jąć	decy​zję	o	aresz​to​wa​niu.	Banda	był	pra​wie	pewien,	że	w	domu

znajdą	kolejne	dowody,	a	może	nawet	narzę​dzia	zbrodni,	choć	świad​czy​łoby	to	o	wyjąt​ko​wej	nie​ostroż​-
no​ści	sprawcy.	Inspek​tor	jed​nak	się	nie	spie​szył.
Na	wsi	mógł	spo​koj​nie	uło​żyć	myśli,	wspo​mnie​nia	i	plany.	Dużo	zwłasz​cza	myślał	o	Ani.	Dzwo​nił	do

niej	codzien​nie,	ale	roz​mowy	tele​fo​niczne	ni​gdy	nie	szły	mu	za	dobrze.	Któ​re​goś	dnia	posta​no​wił	do	niej
napi​sać.	Dawno	 nie	 pisał	 listów	 na	 papie​rze,	 a	 prze​cież	 one	 są	 takie	 inne.	 Tra​dy​cyjne	 listy	 pisze	 się
zupeł​nie	ina​czej	niż	maile.	Tego	nie	można	już	wyco​fać,	skre​ślić,	usu​nąć	czy	zmie​nić.	Zakoń​czył,	pro​sząc,
by	uca​ło​wała	Sta​sia.
Uśmiech​nął	 się,	 widząc	 oczami	 wyobraźni	 jego	 czarną	 buzię	 i	 białe	 zęby.	 Przy​po​mniał	 sobie,	 jak

reago​wali	 ludzie,	gdy	go	przed​sta​wiał:	 „A	 to	mój	 syn	Staś”.	Czarny	Staś.	Tego	nie	doda​wał.	Wszy​scy
patrzyli	 jakoś	 tak	 głu​pio,	 nie	 chcieli	mu	 robić	 przy​kro​ści,	 ale	 nie	 byli	w	 sta​nie	 się	 opa​no​wać.	Czarny
Staś.	Zasta​na​wiali	się,	czy	ma	czarną	kobietę,	a	jak	widzieli	cał​kiem	białą	Anię,	głu​pieli.	„Jak	to	pana
syn?	– zapy​tał	wprost	pewien	skle​pi​karz.	– Prze​cież	jest	czarny”.	„Nawet	pan	nie	wie,	jakie	mam	czarne
serce”	– zapew​nił	go	Lenz.
Było,	minęło.
W	nocy	pod​jął	decy​zję.	Następ​nego	dnia	go	aresz​tują.	Po	połu​dniu,	może	wie​czo​rem,	tak	żeby	Siejka

zdą​żył	się	przy​go​to​wać.	Lenz	nie	chciał	doko​ny​wać	zatrzy​mań	nad	ranem,	bo	to	mu	się	koja​rzyło	z	naj​-
gor​szą	pato​lo​gią	wła​dzy.
Zer​k​nął	w	okno	i	nagle	poczuł	dziwny	nie​po​kój.
A	jeśli	cze​goś	nie	prze​wi​dział?
Potem	zadzwo​nił	do	Siejki	i	poin​for​mo​wał	go	o	swo​jej	decy​zji.	Pro​ku​ra​tor	jak	zwy​kle	nie	opo​no​wał,

choć	teo​re​tycz​nie	to	on	tu	był	sze​fem.

Wie​wiórka	zadzwo​niła	przed	połu​dniem	i	podała	dawno	usta​lone	hasło.
– Z	panem	Gła​żew​skim	pro​szę.
– Pomyłka	– odparł	Rawicz	i	zbladł.
Odło​żył	 słu​chawkę	 i	 pró​bo​wał	 sobie	 przy​po​mnieć	wszyst​kie	 pro​ce​dury,	 które	 usta​lili.	 Pro​ce​dury	 są

ważne.	Jeśli	się	ich	trzy​masz,	nie	wpad​niesz.	Ale	musisz	ich	abso​lut​nie	prze​strze​gać.	W	innym	wypadku
nie	mają	sensu.	Mogą	tylko	naro​bić	ci	kło​potu.
Po	tele​fo​nie	miał	usiąść	za	biur​kiem	i	uda​wać,	że	coś	pisze.	Było	wielce	praw​do​po​dobne,	że	go	obser​-

wują,	być	może	nawet	mają	kamery	w	domu.	Musiał	więc	uda​wać	dość	dobrze.
Naj​le​piej	rze​czy​wi​ście	pisać.	Nie​wy​raź​nie	i	w	jakimś	obcym	języku.
Potem	musiał	sobie	zro​bić	coś	do	jedze​nia	i	picia.	Jeść	spo​koj​nie.	Następ​nie	wyjść	z	domu,	rozej​rzeć



się.
Nic	nie	zoba​czy.	Ale	oni	tam	będą.	Powi​nien	oce​nić,	czy	nie	ma	żad​nych	kol​cza​tek	na	dro​dze	(raczej

nie	będzie).	Póź​niej	wsiąść	do	jeepa	i	powoli	(bar​dzo	powoli)	poje​chać	drogą	do	wsi.	Jechać,	dopóki
nie	zoba​czy	jakie​goś	patrolu.	A	potem	miał	zasto​so​wać	kolejne	pro​ce​dury.
Zro​bił	wszystko,	jak	usta​lili.
Nowe	usta​le​nia	nie​wiele	róż​niły	się	od	tych	sprzed	dwu​dzie​stu	lat.	Z	tym,	że	teraz	musiał	jesz​cze	uwa​-

żać	na	 jakieś	cho​lerne	drony	i	mieć	świa​do​mość,	że	każdy	elek​tro​niczny	gadżet	może	posłu​żyć	do	jego
namie​rze​nia.
Dla​tego	cały	sprzęt	elek​tro​niczny	zosta​wił	w	domu.
Poże​gnał	się	z	nim.
Ni​gdy	wię​cej	już	się	nie	zoba​czymy.	Szkoda.	Przez	dwa​dzie​ścia	lat	zdą​żył	się	przy​zwy​czaić	i	prze​stał

ocze​ki​wać	na	wyba​wie​nie.	Pogo​dził	się	sam	ze	sobą.
Ruszył	w	drogę.

Kuba	 parę	 dobrych	 godzin	 zasta​na​wiał	 się,	 czy	 nie	 zadzwo​nić	 do	 Lenza	 i	 nie	 prze​ka​zać	mu	 swo​jego
odkry​cia.	Cwa​niak	 ze	mnie,	 co,	 panie	 inspek​to​rze	Lenz?	Pan	 się	głowi,	 jak	 spiąć	 jedno	 z	dru​gim,	kim
może	być	zabójca	i	w	ogóle,	a	tu	byle	pismak	po	pro​stu	wpada	na	to	dzięki	jakimś	mini​ste​rial​nym	rapor​-
tom.
Jak	mogłeś	tego	nie	spraw​dzić?
Jesteś	 nie​zbyt	 roz​gar​nięty,	masz	małą	wyobraź​nię	 czy	może	 zwy​czaj​nie	 to	 prze​oczy​łeś?	A	może	 nie

sko​ja​rzy​łeś	tych	nazwisk?
A	jeśli	sko​ja​rzył,	a	to	po	pro​stu	dwie	różne	osoby	o	tym	samym	nazwi​sku?
Nie​moż​liwe?
Zimny	 przy​po​mniał	 sobie	 dwa	 nie​mal	 bliź​nia​cze	 przy​padki.	W	 jed​nej	 ze	 spółek	wypro​wa​dza​ją​cych

kasę	z	gieł​do​wego	domu	makler​skiego	zna​lazł	kobietę,	która	miała	takie	samo	imię	i	nazwi​sko	jak	urzęd​-
niczka	wyż​szego	szcze​bla	z	giełdy.	Od	razu	stwo​rzył	teo​rię,	że	ta	biurwa	dostaje	łapówki.	Nie	pomy​ślał,
że	to	mogą	być	dwie	zupeł​nie	inne	osoby.	Wyszedłby	na	nie​złego	dur​nia,	gdyby	nie	spraw​dził.
Drugi	przy​pa​dek:	syn	pre​zesa	pań​stwo​wego	fun​du​szu	dzie​lą​cego	pie​nią​dze	unijne	nazy​wał	się	dokład​-

nie	tak	samo	jak	koleś	wyko​nu​jący	lewe	zle​ce​nia	dla	fun​du​szu.	Też	oka​zało	się,	że	to	zwy​kła	zbież​ność
nazwisk.	Na	szczę​ście	łatwo	było	to	spraw​dzić,	bo	róż​niły	się	PESEL-e.
Tomasz	Rawicz.	Czy	to	moż​liwe,	że	jesteś	takim	samym	zbie​giem	oko​licz​no​ści?
Urzęd​nik	 mini​ste​rialny	 dający	 cynki	 Sawic​kiemu	 i	 „słup”	 zarzą​dza​jący	 firmą	 z	 Gęsior,	 która	 przez

dwa​dzie​ścia	lat	dostaje	lewe	zle​ce​nia.	Nie​moż​liwe,	żeby	to	był	przy​pa​dek.	Nie​moż​liwe.
Ale	zanim	zro​bię	z	sie​bie	boha​tera,	muszę	spraw​dzić.	Dur​niem	zostaje	się	znacz​nie	szyb​ciej	niż	hero​-

sem.
Gruby	był	zajęty.
– Nie	mogę,	naprawdę,	nie	teraz.
– Zaj​mie	ci	to	pięć	minut.	Sprawdź	mi	tylko	PESEL.
– Dobra,	to	mogę.
– A	jeśli	będzie	zgodny,	daj	namiar	na	tego	blo​gera.
– Nie	mogę.
– Dla​czego?
Cisza.	Gruby	długo	się	zasta​na​wiał.
– Bo	to	kobieta	– odparł	w	końcu.
– No	i?



– Zary​wam	ją.
– Wciąż	nie	widzę	prze​szkód…
– Jak	ci	podam,	to	mi	ją	wyrwiesz.
– Żar​tu​jesz?
– Dla	cie​bie	to	wszystko	jest	takie	pro​ste,	Zdzi​chu.	A	ja	jestem	czło​wiek	poszu​ku​jący…	hm,	przy​jaźni.

Nie	możesz	 tego	zro​zu​mieć.	To	 są	dla	mnie	ważne	 sprawy.	Ty	 idziesz	do	knajpy,	wypi​jasz	pół	butelki
wódy,	potem	tań​czysz	albo	 roz​ra​biasz	 i	na	koniec	wycho​dzisz	w	 towa​rzy​stwie	 jakie​goś	kociaka.	 Jeden
wie​czór	i	zała​twione.	Ja	tak	nie	chcę,	nie	mogę	i	nie	umiem.	U	mnie	pro​ces	zdo​by​wa​nia…	przy​jaźni	trwa
mie​sią​cami.	Nie	pozwolę,	byś	go	zni​we​czył.
– Chcę	tylko	z	nim…	z	nią	poga​dać.
– Tak	się	zaczyna.
Zimny	w	myślach	coś	prze​li​czył.
– Gruby,	ty	się	ze	mnie	zbi​jasz.
– Nie,	powaga.
– Prze​cież	ta	laska	z	bloga	ma	co	naj​mniej	pięć​dzie​siąt	lat.
– I	co	z	tego?
– Mógł​byś	być	jej	dziec​kiem.
– Jesteś	podły,	Zdzi​chu.	Nie	zauwa​żasz	tych	naprawdę	waż​nych	rze​czy.	Sku​piasz	się	na	bła​host​kach.
– Dobra,	Gruby,	pukaj	sobie,	co	tam	chcesz.	Ustal	mi	tylko	ten	PESEL.
– Nie	obra​żaj	moich	przy​ja​ciół.
Gruby	zadzwo​nił	pół	godziny	póź​niej.	Miał	zre​zy​gno​wany	głos.
– PESEL	się	zga​dza,	a	moja	dama	chce	się	z	tobą	spo​tkać.	Nawet	nalega,	cho​lera,	żeby	to	nastą​piło	jak

naj​szyb​ciej.
Lampka	ostrze​gaw​cza.	Coś	było	nie	tak.	Nie​raz	już	nim	mani​pu​lo​wano.
– Kiedy?
– Masz	czas	o	szes​na​stej?	Koń​czy	wtedy	pracę.
– Nie	zdążę	doje​chać	do	Gdań​ska.
– A	 kto	mówi	 o	Gdań​sku?	Ona	 pra​cuje	w	Wawie.	 Cały	 czas	w	 jed​nym	miej​scu	 od	 dwu​dzie​stu	 lat.

W	mini​ster​stwie.

Jeep	Rawi​cza	nagle	skrę​cił	w	polną	dróżkę	i	znik​nął	w	lesie.
– Bez	paniki	– zako​men​de​ro​wał	Lenz.
Prawdę	mówiąc,	wie​dział	już,	że	to	źle	się	skoń​czy.	Od	chwili	gdy	Banda	mu	powie​dział,	że	w	tele​fo​-

nie	padło	nazwi​sko	„Gła​żew​ski”	i	odpo​wiedź	„pomyłka”.	Nazwi​sko,	któ​rym	posłu​gi​wał	się	Rawicz	przy
wynaj​mie	sto​doły	w	sie​dli​sku.
Nazwi​sko	hasło.
– To	ostrze​że​nie!	– krzyk​nął.	– Trzeba	go	zatrzy​mać.	Natych​miast.
Wybiegł	z	remizy,	uru​cha​mia​jąc	wszyst​kie	poste​runki.
Jeep…	 Numery…	 Zatrzy​mać…	 Natych​miast…	 Kiedy	 wska​ki​wał	 do	 nie​ozna​ko​wa​nego	 samo​chodu,

usły​szał	z	gło​śnika	serię	prze​kleństw	kie​rowcy,	który	zaj​mo​wał	pozy​cję	naj​bli​żej	domu	Rawi​cza.
– Co	się	stało?
– Skrę​cił	w	pole,	sze​fie.	W	to	pole…	Na	bagna	– zro​zu​miał	Lenz.	Samo​chód	patrolu	nie	nada​wał	się

do	pościgu.	Spoj​rzał	na	zega​rek.	Mieli	trzy	minuty	drogi	do	domu	Rawi​cza.	Może	zdążą.

Jak	na	pięć​dzie​siątkę	wyglą​dała	naprawdę	nie​źle.	Blon​dynka,	szczu​pła,	zgrabna.	Ostre	rysy	twa​rzy,	nos



spi​cza​sty,	zadarty,	odro​binę	za	sze​ro​kie	bio​dra,	poza	tym	wszystko	jak	trzeba	i	na	miej​scu.	Wąskie	usta
nie	uśmie​chały	się	sze​roko,	więc	myślał,	że	ma	nie​zbyt	 ładne	zęby,	ale	się	mylił.	Były	białe	i	zadbane.
Tylko	 ten	 prze​klęty	 nick	 do	 niej	 nie	 paso​wał.	 Shaza.	Musiała	 być	 albo	 kre​tynką,	 albo	 nie​złą	 jaj​carą.
Gruby	nie	dał	się	spła​wić	i	przez	całą	roz​mowę	sie​dział	obok.	Kuba	zasta​na​wiał	się,	czy	gdyby	go	nie
było,	pomy​ślałby	o	 sek​sie	 z	 tą	dziwną	kobietą,	która	 zamiast	wycho​wy​wać	wnuki,	piec	pączki	 i	 robić
golonkę	po	sar​macku,	trwo​niła	czas	na	inter​ne​towe	blogi	i	wyglą​dała	jak	pod​sta​rzała	pro​sty​tutka	z	wyż​-
szych	sfer	albo	cicho​dajka	z	klubu	dla	gol​fia​rzy	i	japi​szo​nów.
– Opi​szesz	to,	o	czym	ci	powiem?	– zapy​tała	nie​mal	od	razu,	co	wzbu​dziło	czuj​ność	Zim​nego.	Zwy​kle

takie	roz​mowy	wyglą​dają	ina​czej.
– Jeśli	będzie	cie​kawe.
– Podobno	już	nie	jesteś	dzien​ni​ka​rzem?
– Zda​rza	mi	się	coś	jesz​cze	napi​sać.
– Kła​miesz,	prawda?
– Nie.	To	zna​czy…
– Dzien​ni​karz	spo​tyka	się	z	infor​ma​to​rami,	żeby	pisać	tek​sty.
– Masz	rację,	nie	jestem	dzien​ni​ka​rzem.
– Więc	po	co	ci	te	infor​ma​cje?
Kuba	nie	zna​lazł	żad​nej	dobrej	odpo​wie​dzi,	więc	tylko	wes​tchnął.	Mógł	rzu​cić	coś	o	książ​kach,	ale	to

prze​cież	byłaby	nie​prawda.	Nie	po	to	się	z	nią	spo​ty​kał,	żeby	opi​sać	uzy​skane	rewe​la​cje.	Mil​czał.	Powi​-
nien	lepiej	przy​go​to​wy​wać	się	do	takich	roz​mów.	Shaza	zała​twiła	go	bez	mydła.
– Dobrze,	opo​wiem	ci	o	wszyst​kim	– powie​działa	nie​spo​dzie​wa​nie.	– Ale	pod	jed​nym	warun​kiem.

Jakim	cudem	on	uciekł?
Jeep	stał	na	pola​nie	w	lesie,	koło	nie​wiel​kiego	sza​łasu.	Śmi​gło​wiec	krą​żył	nad	pusz​czą,	ale	w	zasa​-

dzie	mieli	już	pew​ność,	że	Rawicz	uciekł	i	że	go	nie	zła​pią.	Musiał	dobrze	przy​go​to​wać	plan	ucieczki.
W	sza​ła​sie	i	wokół	niego	zna​leźli	dość	śla​dów,	żeby	uło​żyć	sobie	jakąś	teo​rię.
– Miał	scho​wany	moto​cykl.	Jakieś	cho​lerne	enduro.
– Pew​nie	gdzieś	dalej	jest	dru​gie	auto.
– Miał	pie​nią​dze.	Mógł	sobie	pozwo​lić	na	dzia​ła​nie	z	roz​ma​chem.
– Dali​śmy	dupy,	zlek​ce​wa​ży​li​śmy	gościa.
– Uśpił	nas,	drań.
– I	co	teraz?
– Szu​kamy	go.
Kilka	godzin	póź​niej	Toma​sza	Rawi​cza	szu​kano	już	w	całej	Pol​sce.	Wszyst​kie	lot​ni​ska	i	przej​ścia	gra​-

niczne	zostały	poin​for​mo​wane	o	zbiegu.	Lenz	był	jed​nak	dziw​nie	pewien,	że	wcale	nie	spró​buje	ucieczki
tą	drogą.
Nagle	się	uspo​koił.
Czuł,	że	go	zła​pie.
– Wyko​rzy​sta	inną	ścieżkę.	Ostat​nią	deskę	ratunku.
A	potem	zgar​nął	Bandę,	Wandę	i	Kara​te​ków	i	wydał	im	pole​ce​nia.
– Tylko	morda	w	kubeł.	Nie	wolno	wam	nic	powie​dzieć	Siejce	ani	nikomu	spoza	Wydziału.

Nie​na​wiść.	Ona	ni​gdy	nie	prze​mija.	Potrafi	 na	 chwilę	przy​cup​nąć	gdzieś	w	cie​niu,	przy​ga​snąć,	 ale	 jej
roz​grzane,	pożą​da​jące	ognia	macki	będą	się	tlić	po	wieki,	by	w	końcu	wybuch​nąć,	wziąć	swoje,	znisz​-
czyć	każdy	poko​jowy	pakt.



Nie​na​wiść	jest	kobietą	– myślała	sobie.	I	tylko	kobiety	potra​fią	tak	naprawdę	nie​na​wi​dzić.	Męż​czyźni
kie​rują	się	zemstą,	bywają	rów​nie	pamię​tliwi,	okrutni	i	źli,	prze​siąk​nięci	pogardą	i	chę​cią	mordu,	ale	do
praw​dzi​wej	nie​na​wi​ści	nie	są	zdolni.	 Ile	razy	widziała	 takich,	któ​rzy	obra​żeni,	ura​żeni,	upo​ko​rzeni	czy
zwy​czaj​nie	zbyt	ambitni	zbli​żali	się	do	finału,	byli	o	krok	od	epi​logu	zemsty,	a	potem	rezy​gno​wali,	jakby
uznali,	że	wystar​czy	im	to,	co	osią​gnęli.
Robiło	im	się	szkoda	ofiar,	współ​czu​cie	odsu​wało	nie​na​wiść.
Nie,	umó​wi​li​śmy	się	prze​cież,	że	to	nie	była	nie​na​wiść,	lecz	jedy​nie…
Pra​gnie​nie.
Oka​zy​wali	litość	w	naj​mniej	ocze​ki​wa​nym	momen​cie.	Odcho​dzili	z	niczym.	Pono​sili	porażkę.	Nie​któ​-

rzy	myśleli,	że	uga​sili	ogień	nie​na​wi​ści,	ale	się	mylili.	Nie	wie​dzieli,	czym	jest	nie​na​wiść.
W	prze​ci​wień​stwie	do	niej.
Dwa​dzie​ścia	 lat	 pie​lę​gno​wała	 ją	 w	 sobie,	 cze​ka​jąc	 na	 swoją	 chwilę,	 tę	 jedną,	 w	 któ​rej	 wresz​cie

będzie	mogła	pofol​go​wać	naj​gor​szym	instynk​tom.	Zemścić	się	za	tamto,	co	się	wyda​rzyło.
Przez	wszyst​kie	 te	 lata	pracy	 i	 życia	myślała,	 że	ów	moment	 speł​nie​nia	nie	nadej​dzie.	Że	będzie	 za

słaba,	 by	 zaspo​koić	 ten	 głód.	 Im	bar​dziej	 Sawicki	 rósł	w	 siłę,	 tym	bar​dziej	 ona	 prze​sta​wała	wie​rzyć.
Pró​bo​wała	róż​nych	sztu​czek.	Wysy​łała	ano​nimy	i	donosy,	nama​wiała	innych	do	„odwagi”,	pod​no​siła	tem​-
pe​ra​turę,	 dole​wała	 oliwy	 do	 ognia.	 Była	 inspi​ra​torką	 wszyst​kich	 nie​cnych	 uczyn​ków	 wymie​rzo​nych
w	dra​nia.	W	Wicku	 zna​la​zła	 nawet	 brat​nią	 duszę,	 która	 pod	wła​snym	nazwi​skiem	dono​siła	 na	Sawic​-
kiego.
Nie	była	głu​pia.	Potra​fiła	racjo​nal​nie	myśleć	o	tym,	co	się	wyda​rzyło.	Cza​sem	wręcz	się	zasta​na​wiała,

czy	jej	oso​bi​ste	porażki	nie	są	efek​tem	tej	postawy,	bo	prze​cież	sam	Sawicki	nie	miał	już	na	nie	wpływu.
Czy	nie​na​wiść	może	nas	znisz​czyć	od	środka?	Deter​mi​no​wać	zło,	które	się	dzieje?	Przy​cią​gać	czerń	jak
magnes?	Popy​chać	nas	w	otchłań?
Ale	skoro	możemy	się	tylko	oszu​ki​wać,	że	z	nią	wygra​li​śmy,	czy	warto	to	robić?
Jej	życie	wyda​wało	się	doprawdy	żało​sne.	Dwa	krót​kie	nie​udane	związki,	potem	ciąg	sek​su​al​nych	eks​-

ce​sów.
Ostatni	part​ner	namó​wił	 ją	do	swin​go​wa​nia.	Poznała	podob​nych	do	sie​bie,	któ​rymi	tak	gar​dziła.	Dla

niej	ludzie	upra​wia​jący	zwie​rzęcy	seks	w	gru​pach,	w	ple​ne​rze,	na	spe​cjal​nie	zor​ga​ni​zo​wa​nych	party,	byli
zwy​czaj​nie	upo​śle​dzeni.	Mimo	tej	pogardy	wpa​dła	w	wir	i	uda​wała	nawet	przy​jem​ność,	choć	naprawdę
ni​gdy	jej	nie	zaznała.	W	grun​cie	rze​czy	nie	lubiła	seksu.	Nawet	z	tym	jed​nym	jedy​nym	dosko​na​łym	part​-
nerem,	który	nie​mal	za	każ​dym	razem	dopro​wa​dzał	ją	na	szczyt.	Jak	już	byli	ze	sobą,	było	gorąco.	Ale	on
musiał	ją	nama​wiać.	Lub	brać	siłą.
Wtedy	zada​wała	sobie	pyta​nie:	czy	to	nie	jest	tak,	że	oni	w	ten	spo​sób	kar​mią	swoją	nie​na​wiść?	Oszu​-

kują	 się	 i	 nie	 chcą	 do	 niej	 przy​znać?	 Ci	 wszy​scy	 nie​wol​nicy	 nie​skrę​po​wa​nego	 seksu.	 Uda​jący	 brak
wstydu,	odwagę	w	obna​ża​niu	ciała	i	potrzeb,	per​fidną,	osten​ta​cyjną	zuchwa​łość	w	szar​ga​niu	miło​ści.
Seks	to	nie	miłość	– mówili.	Miłość	to	seks	– miała	ochotę	odpo​wie​dzieć.
Dla	niej	wła​śnie	tak	to	wyglą​dało.
Miłość	to	seks.
Jedno	wynika	z	dru​giego.
Bez	jed​nego	nie	ma,	nie	powinno	być	dru​giego.
Seks	nie	może	stać	się	miło​ścią.	Może	jedy​nie	ją	naświe​tlić.	Wyło​wić	z	mroku.
Któ​re​goś	dnia	podzie​liła	się	swo​imi	reflek​sjami	z	jedną	z	part​ne​rek.	Myślała,	że	zna​la​zła	nową	osobę

do	kar​mie​nia	potwora	nie​na​wi​ści,	ale	ona	tylko	ją	przy​tu​liła.
To	było	takie	dziwne.	A	jed​nak…	przy​jemne.	Póź​niej	ta	lesba	wrę​czyła	jej	wizy​tówkę.	Była	psy​cho​lo​-

giem.



– Odwiedź	mnie.	Poroz​ma​wiamy.
Nie	zro​biła	tego.	Na	wizy​tówce	był	adres	e-mailowy.	Napi​sała:
Nie	jesteś	w	sta​nie	mi	pomóc.	Nikt	nie	jest.
Tamta	odpi​sała,	że	oczy​wi​ście	się	myli	i	wystar​czy	parę	sesji,	by	to	zro​zu​miała,	dar​mo​wych	sesji	– 

pod​kre​śliła.
Daj	mi	szansę.
Czy	myślisz,	że	szkoda	mi	pie​nię​dzy?	Jesteś	głu​pia.	Nie	pisz	do	mnie	wię​cej.
Pie​nię​dzy	miała	wystar​cza​jąco	dużo.
W	mini​ster​stwie	nauczyła	się	usta​wiać.	Nazy​wali	ją	Osa.	Pięła	się	powoli	po	szcze​blach.	Miała	par​-

cie,	 bo	 wie​działa,	 że	 im	 wyż​sze	 sta​no​wi​sko,	 tym	więk​sza	 szansa	 się	 zemścić.	 Ale	 była	 też	 ostrożna.
Mimo	że	inni	jej	nie	lubili,	potra​fiła	tak	na	nich	wpły​wać,	że	dzia​łali	po	jej	myśli.
Była	typem	zwy​cięzcy,	a	jed​nak	z	nim	jed​nym	sobie	nie	pora​dziła.
Mimo	licz​nych	prób	i	intryg	zawsze	jakoś	uda​wało	mu	się	wybro​nić.
Jak	ten	drań	Sawicki	sobie	pora​dził,	tego	nie	wie​działa,	ale	prze​trwał.	Wszyst​kie	kon​trole,	wszyst​kie

jej	szpile	poszły	na	marne.
Nie​na​wiść	tym​cza​sem	rosła.
Porażki	pod​sy​cały	ją	jak	mokre	liście	rzu​cone	na	żar.
Naj​pierw	 dużo	 dymu,	 łzy	w	 oczach,	 złość	wszyst​kich	wokół,	 a	 potem	 te	 liście	 bły​ska​wiczne	 schły

i	w	górę	buchał	ogień.
Im	wię​cej	pora​żek	pono​siła,	tym	moc​niej​szy	był	potwór.
Rósł	i	tylko	cze​kał,	by	wysko​czyć.
Aż	w	końcu	ta	chwila	nade​szła.	Sie​dząc	naprze​ciw	gru​basa,	któ​remu	się	wyda​wało,	że	jest	nim	zain​te​-

re​so​wana,	i	dzien​ni​ka​rza,	który	nie	był	już	dzien​ni​ka​rzem,	pomy​ślała,	że	jest	żało​sna,	jeśli	w	to	wie​rzy,
ale	uznała,	że	nie	ma	nic	do	stra​ce​nia.
Dla​tego	zde​cy​do​wała,	że	im	opo​wie	o	swo​jej	nie​na​wi​ści.
O	jej	przy​czy​nach.
Praw​dzi​wych	i	tych	wymy​ślo​nych,	wykar​mio​nych	przez	lata.

Na	pierw​szym	roku	miesz​kała	pię​tro	wyżej.	Nie	znała	żad​nego	z	nich.	Potem	umiesz​czono	 ją	na	końcu
kory​ta​rza	 z	 dwiema	 laskami,	 które	wiecz​nie	 się	 uczyły.	Cho​dziły	 cią​gle	 z	 książ​kami	w	 ręce,	wie​czory
zamiast	w	knaj​pach	spę​dzały	w	czy​telni,	a	za	usy​pia​cze	słu​żyły	im	stare,	grube	romanse.	W	sumie	dziew​-
czyny	były	w	porządku,	tylko	strasz​nie	spo​kojne.
Obok	 aka​de​mika	 był	 klub.	 Taki	 nie​wielki,	 nie	 stu​dencki,	 zwy​kły.	 Nazy​wał	 się	 „Obok”.	 Ade​kwatna

nazwa.	Był	obok	wszyst​kiego.
Oni	czę​sto	tam	bywali.	Ona	kupo​wała	tam	chleb	i	fajki.	Naj​waż​niej​sze	rze​czy.	Tam	się	poznali.	Wypili

piwo,	zatań​czyli,	jej	zro​biło	się	słabo,	wyszli	na	powie​trze.
Była	zima,	mróz,	a	oni	w	lek​kich	koszu​lach	spa​ce​ro​wali	po	śniegu,	sma​gani	ostrym	wia​trem	od	zatoki.
On	przy​po​mi​nał	 jej	Maxa	z	fil​mów	Berg​mana,	ona	była	jego	Liv.	Nie	musiał	 jej	nawet	zapra​szać	do

kina.	Koło	klubu	była	kamie​nica	z	otwartą	sute​ryną.	Weszli	tam	i	to	zro​bili.	W	pie​kiel​nych	ciem​no​ściach
było	to	pod​nie​ca​jące	i	sza​lone.
Doszła	wtedy	 pierw​szy	 raz.	 Gło​śno	 i	 bru​tal​nie.	 Zasko​czona,	 nie	 rozu​mie​jąc,	 jak	 to	 się	mogło	 stać.

Prze​cież	to	zawsze	było	nie	dla	niej.
Bała	się,	że	on	znik​nie,	zapo​mni	o	niej,	bo	tak	się	robi	z	dziew​czy​nami	na	jedną	noc,	szcze​gól​nie	tymi,

które	pozwa​lają	się	brać	w	sute​ry​nach	i	innych	norach.	Wtedy	pew​nie	nie	mia​łaby	do	niego	pre​ten​sji.	Ale
on	wró​cił.	Z	bile​tami	na	seans	w	DKF-ie.	Oglą​dali	Lśnie​nie,	lecz	ona	nie	zapa​mię​tała	wiele	oprócz	jego



dłoni	na	swoim	brzu​chu.	I	kosz​mar​nej,	wykrzy​wio​nej	w	sza​leń​stwie	twa​rzy	Nichol​sona.
Tym	razem	poszli	do	miesz​ka​nia	jakie​goś	jego	zna​jo​mego,	a	jej	się	wyda​wało,	że	są	parą.	Roze​brali

się,	wyką​pali	razem,	osu​szyli	ciała,	potem	leżeli	na	prze​ście​ra​dle,	nago,	i	pie​ścili	się	powoli,	aż	w	końcu
to	znów	musiało	się	stać.	Doszli	razem	w	jed​nej	chwili,	a	on	zalał	jej	brzuch	ogromną	ilo​ścią	wydzie​lin.
Pomy​ślała,	że	albo	jest	chory,	albo	zako​chany.
Ale	 się	myliła.	 On	 chciał	 się	 dalej	 spo​ty​kać,	 lecz	 tylko	w	 tym	 celu.	Gdy	 pró​bo​wała	 go	 zmu​sić	 do

jakiejś	dekla​ra​cji,	powie​dział	wprost:	nie	ma	nas.	Jest	tylko	seks.	Przy​jemny	seks.
I	wię​cej	nie	przy​szedł.
Była	 wście​kła,	 nie	 chciała	 go	 znać.	 Po	 mie​siącu	 jed​nak	 znów	 go	 zapra​gnęła.	 Pomy​ślała,	 że	 może

wystar​czą	jej	te	schadzki	w	wia​do​mym	celu,	przy​naj​mniej	dopóki	nie	znaj​dzie	kogoś	innego,	bar​dziej	na
stałe.
Ale	on	już	miał	tę	swoją	Anisę,	Anikę	czy	jak	jej	tam.
Spro​wa​dził	dziwkę	do	aka​de​mika,	a	potem	posu​wali	ją	we	czte​rech.
Zazdro​ściła	jej.
Nie	seksu,	nie	przy​jem​no​ści.	Zazdro​ściła	umie​jęt​no​ści	mani​pu​la​cji.	Zdol​no​ści,	któ​rej	ona	zawsze	pra​-

gnęła,	bar​dziej	niż	naj​do​sko​nal​szego	kochanka.
Anika,	ta	słodka.
Dziew​czyna,	którą	kochali	co	noc	nie​mal	wszy​scy	chłopcy	z	aka​de​mika.
Wpa​trzeni	w	 okna,	 a	 potem	nie​sieni	 siłą	wyobraźni	 kar​mio​nej	 opo​wie​ściami	 o	 roz​wią​złej	 panience

z	kamie​nicy	naprze​ciwko.
Anika.	Jedyna	taka	dupa	w	oko​licy.
Robiła	z	nimi,	co	chciała	i	jak	chciała.	Oj,	gło​śno	o	tym	było,	gło​śno.	Pra​wie	wszy​scy	w	aka​de​miku

gadali.
Kurwa	z	dwie​ście	trzy​na​ście.
Shaza	sama	też	roz​po​wia​dała,	choć	wie​działa,	że	to	nie​prawda.	Bo	w	prze​ci​wień​stwie	do	innych	była

bli​żej,	obser​wo​wała	uważ​nie,	cza​sem	szpie​go​wała.	I	wie​działa,	że	cała	ta	histo​ria	wygląda	zupeł​nie	ina​-
czej,	że	jest	w	niej	miłość	nie​mal	jak	z	dobrych	roman​sów,	w	któ​rych	zaczy​ty​wały	się	jej	współ​lo​ka​torki.
Wichrowe	wzgó​rza	prze​mi​nęły	z	wia​trem.
Tak	bar​dzo	ją	to	intry​go​wało,	tak	bar​dzo	sty​mu​lo​wało	jej	nie​na​wiść,	że	musiała	się	dowie​dzieć	wię​-

cej.
Dla​tego	zro​biła,	co	zro​biła.

– Artur	 miał	 kum​pla	 Tomka,	 któ​rego	 wszy​scy	 nazy​wali	 Rawi.	 Od	 nazwi​ska	 Rawicz.	 Miesz​kał	 dwa
pokoje	ode	mnie.	Począt​kowo	myśla​łam,	że	 są	przy​ja​ciółmi,	ale	potem	zro​zu​mia​łam,	że	 łączyły	 ich	po
pro​stu	 inte​resy.	Zresztą	w	ogóle	 źle	oce​ni​łam	Tomka.	Zała​twiał	Artu​rowi	 fał​szywki	 i	 różne	 towary	do
roz​pro​wa​dza​nia.	Chyba	sobie	ufali,	bo	potem	wła​ści​wie	każdy	nowy	inte​res	Rawi	robił	z	Artu​rem,	a	ten
wcią​gał	 do	 tego	 swo​ich	 współ​lo​ka​to​rów.	 Tomek	 był	 odlud​kiem	 i	 dzi​wa​kiem.	 Strasz​nie	 roz​trzę​siony,
wiecz​nie	nie​za​do​wo​lony	i	przy​gnę​biony,	a	przy	tym	pra​wie	genialny.	Był	bar​dzo	mądry.	Znał	odpo​wiedź
na	 każde	 pyta​nie.	 Jak	 ency​klo​pe​dia.	Wie​dział	 wszystko:	 od	 histo​rii	 przez	 geo​lo​gię	 po	 ana​to​mię	 czło​-
wieka.	Gdy	wcho​dzi​li​śmy	do	restau​ra​cji,	zer​kał	na	kartę	dań	czy	wywie​szone	menu	i	już	pamię​tał	cenę
każ​dej	 potrawy.	Taki	Rain	Man.	Ludzie	 go	nie	 lubili,	 bo	 zazdro​ścili	mu	 albo	 się	 go	bali.	 Ja	 też…	się
bałam.	Może	też	go	nie	lubi​łam.	Chcia​łam	się	z	nim	prze​spać	tylko	po	to,	żeby	zemścić	się	na	Artu​rze.
Zro​bi​łam	to,	a	potem	owi​nę​łam	sobie	Tomka	wokół	palca.	Był	jak	dziecko	w	tych	spra​wach.	Kom​plet​nie
nie	znał	się	na	miło​ści,	sek​sie.	Przy​pusz​czam,	że	byłam	jego	pierw​szą.	Nawet	bałam	się	zapy​tać,	żeby	go
nie	zawsty​dzić	i	żeby	mi	nie	uciekł.	Artur…	a	to	drań…	też	wie​dział,	jak	należy	z	nim	grać,	bo	w	żaden



spo​sób	nie	zdra​dził,	co	nas	łączyło.	Pro​wa​dzi​li​śmy	grę	dwojga	oszu​stów.	Aż	pew​nego	dnia	Artur	mnie
zgwał​cił.	Ze	zło​ści.	Kie​dyś	bym	powie​działa,	że	z	nie​na​wi​ści,	ale	męż​czyźni	nie	potra​fią	nie​na​wi​dzić.
On	chciał	mnie	upo​ko​rzyć,	wystra​szyć,	spra​wić,	żebym	zosta​wiła	Tomka.	Żebym	się	od	niego	odcze​piła.
Zro​bił	to	bru​tal​nie	i	gwał​tow​nie,	a	ja	się	z	niego	śmia​łam.	Nie	potra​fił	być	prze​ko​nu​ją​cym	gwał​ci​cie​lem.
Potem	to	się	powta​rzało	jesz​cze	kil​ka​krot​nie.	Gdy	Tomka	nie	było	w	pobliżu,	robi​li​śmy	te	wszyst​kie	per​-
wer​sje.	Prze​dziwny	układ:	ja	i	kom​pletna	miło​sna	pizda	Rawi,	ja	i	roz​chwiany	emo​cjo​nal​nie,	nie​szczę​-
śliwy	 Artur,	 który	 zacho​wy​wał	 się	 tak,	 jak​bym	mu	 chciała	 ode​brać	 zabawkę,	 i	 ta	 pie​przona	 sytu​acja
z	Aniką.	Nie	wiem,	do	czego	by	to	dopro​wa​dziło,	gdyby	nie	to,	co	się	stało.
Kuba	popa​trzył	na	Gru​bego.	I	ty	naprawdę	chcesz	mieć	coś	wspól​nego	z	tą	żmiją?	Gruby	poczer​wie​-

niał.	Chyba	nie	spo​dzie​wał	się	takiej	opo​wie​ści.	Ucie​kaj,	stary,	jak	naj​szyb​ciej,	bo	to	modliszka.	Pożre
cię,	nim	zdą​żysz	zamo​czyć.	Nawet	jeśli	wcale	nie	chcesz	zamo​czyć.
Zimny	ciężko	prze​łknął	ślinę.	Miał	praw​dziwą	suchość	w	gar​dle.
– To	zna​czy?	Co	się	stało?
– Tomek	znik​nął.	Podej​rze​wam,	że	go	zabili.
Kuba	nie	zdra​dził	jej,	że	to	nie​prawda.	Nawet	jeśli	Rawicz	jest	dra​niem,	zabójcą	czy	mal​wer​san​tem,

nie	zasłu​guje,	by	napusz​czać	na	niego	to	jado​wite	stwo​rze​nie.	Shaza?	Powin​naś	sobie	wziąć	pseudo	Kali.
– Jak	to	się	stało?
– To	 już	 było	 po	 ich	 pierw​szych	 suk​ce​sach.	 Pla​no​wa​li​śmy	 z	Tom​kiem	 ślub.	Nawet	myśla​łam	 o	 tym

poważ​nie.	Nie	było	to	już	takie	wyra​cho​wane.	Nie,	nie	będę	kła​mać,	że	się	w	nim	zako​cha​łam.	Ale	po
pro​stu	przy​wią​za​łam	się	do	niego.	Tomek	cały	czas	współ​pra​co​wał	z	chło​pa​kami	z	dwie​ście	trzy​na​ście.
Chciał	zre​zy​gno​wać	z	pracy	w	mini​ster​stwie,	żeby	włą​czyć	się	w	roz​wój	firmy,	ale	Artur	go	prze​ko​nał,
że	jako	szpieg	będzie	dla	nich	bar​dziej	przy​datny.	Z	tego,	co	wiem,	Sawicki	był	prze​ciw	takiemu	roz​wią​-
za​niu,	ale	skoń​czyło	się,	jak	się	skoń​czyło.	Obie​cali	Tom​kowi,	że	jak	już	wejdą	na	giełdę,	dosta​nie	swój
pakiet	akcji,	pro​por​cjo​nal​nie	od	każ​dego,	ale	wcze​śniej	miał	im	po	pro​stu	poma​gać	jako	urzęd​nik.	To	był
chyba	 tysiąc	 dzie​więć​set	 dzie​więć​dzie​siąty	 trzeci	 czy	 czwarty.	 Na	 giełdę	 osta​tecz​nie	 weszli	 chyba
w	dzie​więć​dzie​siątym	 siód​mym,	 ale	 dwa	 lata	wcze​śniej,	 tuż	 przed	 znik​nię​ciem	Tomka,	 coś	 się	wyda​-
rzyło.	Jak	sam	mi	powie​dział,	prze​ka​zał	Artu​rowi	cynk	o	jakichś	zmia​nach	w	akcy​zie,	które	można	wyko​-
rzy​stać,	 żeby	 taniej	 kupić	paliwo,	 a	potem	 sprze​dać	 je	 z	dużym	zyskiem.	Sawicki	 ponoć	nie	 chciał	 tej
trans​ak​cji,	ale	nie	miał	wyj​ścia.	Musieli	się	o	to	pokłó​cić,	bo	pew​nego	dnia	Tomek	nie	wró​cił	do	domu.
Znik​nął.
Zamil​kła.
– Zgło​siła	to	pani	na	poli​cję?
Zaprze​czyła	ruchem	głowy.
– Mimo	że	tyle	lat	byli​śmy	razem,	nie	miesz​ka​li​śmy	ze	sobą.	Nie	byłam	jego	żoną,	nie	mia​łam	do	niego

praw.	 Jak	mia​łam	 to	 zgło​sić?	Przez	 pierw​sze	 tygo​dnie	myśla​łam,	 że	wróci,	 że	 gdzieś	 się	 zawie​ru​szył,
zapo​mniał	mi	powie​dzieć,	że	ma	coś	zała​twić,	wyje​chać.	Zadzwo​ni​łam	w	końcu	do	Artura,	a	on	przy​je​-
chał	i…	znów	to	zro​bił.
– Co?
– Zgwał​cił	mnie.	I	powie​dział,	że	jeśli	będę	wypy​ty​wać	o	Tomka,	to	zrobi	mi	krzywdę.	Jesz​cze	więk​-

szą	krzywdę.	Wtedy	był	rze​czy​wi​ście	jakiś	inny.	Prze​stra​szy​łam	się	go.	Bałam	się.	Być	może	bym	to	zgło​-
siła,	 ale	 nie​długo	 potem	 doszło	 do	 tego	 wypadku	 i	 Artur	 też	 zgi​nął	 razem	 z	 kole​gami.	 Został	 tylko
Sawicki.	Przez	wiele	lat	nosi​łam	tę	histo​rię	w	sobie.
– Czemu	nie	poszła	pani	na	poli​cję?	– powtó​rzył	Zimny.
– Dużo	się	mówiło,	że	w	tym	brały	udział	WSI,	że	to	nie	był	zwy​kły	wypa​dek.	Oni	weszli	w	nie	swoje

inte​resy.	Te	paliwa	 ich	 zabiły.	To	 już	nie	były	głu​pie	 roz​grywki	o	parę	 stów	z	 fał​szy​wych	bank​no​tów,



tylko	gra	o	dzie​siątki	milio​nów.	Potem	pew​nie	i	o	setki.	Teraz	to	już	w	rachubę	wcho​dzą	miliardy.	Wokół
mnie	krę​cili	się	jacyś	dziwni	ludzie.	Dosta​łam	pew​nego	dnia	wia​do​mość,	ano​nim.	„Milcz	cały	czas.	Jak
ci	kazał	Artur”.	Może	słowa	były	tro​chę	inne,	ale	sens…	Tak	to	zro​zu​mia​łam.	Mil​cza​łam.
– Dla​czego	teraz	zde​cy​do​wała	się	pani	mówić?
Zapa​liła	papie​rosa.

– Chcia​ła​bym	 skła​mać,	 powie​dzieć	 coś	 o	 spra​wie​dli​wo​ści,	 o	 dobroci	 Tomka,	 o	 tym,	 że	 jego	 sprawa
zasłu​guje	na	wyja​śnie​nie,	 a	 śledz​two	dzien​ni​kar​skie	 daje	 taką	moż​li​wość,	minęło	 już	prze​cież	 tyle	 lat.
Mogła​bym	tak	powie​dzieć,	ale	to	byłaby	nie​prawda.
– A	jaka	jest	prawda?
– Sawicki	zasłu​guje	na	to,	by	ktoś	go	za	tę	sprawę	roz​li​czył.	Nawet	jeśli	nie	jest	winny.	Wszy​scy	zgi​-

nęli,	a	on	został	tym	pie​przo​nym	miliar​de​rem.	Należy	mu	się.
Kuba	 pokle​pał	Gru​bego,	 co	miało	 zna​czyć:	 nie	 zosta​wię	 cię	 z	 tym	wam​pi​rem,	Gru​ba​sie.	Odpo​wie​-

działo	mu	spoj​rze​nie:	wiem,	Zdzi​chu.
– Tak,	macie	rację	– zakoń​czyła	smutno.
– W	czym?
– W	tym,	co	o	mnie	myśli​cie.
– Nie,	skąd	– bąk​nął	Gruby,	ale	zabrzmiało	to	słabo.
Uśmiech​nęła	się	nie​przy​jem​nie	i	zakoń​czyła:
– Nie​na​wiść	to	straszna	rzecz…

Lenz	cią​gle	coś	szep​tał	pod	nosem	i	bawił	się	zapal​niczką.	Zawsze	tak	się	zacho​wy​wał,	gdy	był	w	ciągu.
Banda	patrzył	na	niego	i	wolał	zejść	mu	z	drogi.	Tak	było	lepiej.	Szcze​gól​nie	że	podej​rzany	uciekł	i	jeśli
rze​czy​wi​ście	jest	tak	prze​bie​gły,	jak	podej​rze​wali,	to	ciężko	będzie	dra​nia	zła​pać.	A	jed​nak	szef	spra​wiał
wra​że​nie	pew​nego,	że	 im	się	nie	wymknie.	Podzie​lił	zespół	na	 trzy	grupy.	Dwie	wysłał	do	obser​wa​cji
Wicka	i	biura	w	War​sza​wie.	Trze​cia,	w	któ​rej	był	też	Banda,	ulo​ko​wała	się	w	Mariot​cie	koło	lot​ni​ska.
Lenz	zała​twił	pozwo​le​nie	na	umiesz​cze​nie	zestawu	urzą​dzeń	w	samo​lo​cie	i	dostał	do	dys​po​zy​cji	F-16.
Mogli	już	tylko	cze​kać.
Wszy​scy	z	wyjąt​kiem	Bandy.
Bo	Banda	miał	wciąż	spraw​dzać	inter​nety.
– Od	tego	jesteś,	nie?	– Wanda	klep​nęła	go	w	ramię	i	wyszła	do	baru.
Tak,	od	tego	jestem	– pomy​ślał	Banda.
Otwo​rzył	teczkę	z	kryp​to​ni​mem	„Kort”.	Lista	doku​men​tów	wypeł​niła	ekran.	Więk​szość	to	były	skany,

nie​wiel​kie	jpg	wyko​nane	z	kart	akt	i	doku​men​tów.	Banda	zawsze	na	początku	badał	je	z	zapa​łem,	by	po
chwili	prze​glą​dać	wyryw​kowo.	Niby	zasady	były	inne.	Powi​nien	dzia​łać	sys​te​ma​tycz​nie.	Karta	po	kar​-
cie,	zdję​cie	po	zdję​ciu.	Ale	to	nie	było	w	stylu	Bandy.
Albo	ma	się	farta,	albo	się	go	nie	ma.
Popa​trzył	na	iden​tycz​nie	wyglą​da​jące	ikonki	i	w	końcu	klik​nął	w	któ​rąś	pośrodku.	Miała	numer	1123.

Nic	 cie​ka​wego.	 Potem	 strze​lił	 w	 1244.	 Podob​nie.	 Kolejną	 i	 następną.	 Potem	 kli​kał,	 kli​kał,	 kli​kał,
w	końcu	poszedł	po	piwo.
Już	miał	zamknąć	doku​ment,	gdy	to	zoba​czył.
Pozor​nie	nic	waż​nego.	Nic	zna​czą​cego.
Led​wie	szcze​gół.
Coś	mu	nie	grało.
Powięk​szył	zdję​cie,	 spi​sał	 jego	wła​ści​wo​ści	 i	wszedł	do	 inter​netu.	Zalo​go​wał	 się	w	sys​te​mie	mini​-



ster​stwa,	 prze​kli​na​jąc	 i	 haku​jąc	 zabez​pie​cze​nie,	 po	 czym	 odszu​kał	 furtkę	 do	 sys​temu	 kadrowo-pła​co​-
wego.	Spoj​rzał	w	papiery,	wpro​wa​dził	dane	do	wyszu​ki​warki	i	po	chwili	miał	ory​gi​nał,	z	któ​rego	zro​-
biono	skan.	Klik​nię​cie	pra​wym	kla​wi​szem	myszki	i	opcja	Wła​ści​wo​ści.	Teo​re​tycz​nie	wszystko	się	zga​-
dzało.	Teo​re​tycz​nie.
– Gówno	prawda	– mruk​nął	Banda.
Otwo​rzył	kon​solę	z	wier​szem	pole​ceń	i	prze​szedł	na	prze​szu​ki​wa​nie	doku​men​tów	z	poziomu	źró​dło​-

wego.	Trzy	minuty	póź​niej	wie​dział	już,	co	jest	nie	tak.	Pięć	minut,	i	gwiz​dał	z	podzi​wem	dla	samego	sie​-
bie.
– I	kto	tu	jest	geniu​szem!
Spoj​rzał	na	zega​rek	i	stwier​dził,	że	trzeba	odcze​kać	do	rana,	a	potem	powie​dzieć	Len​zowi,	że	usta​le​-

nie	tej	prze​ło​mo​wej	infor​ma​cji	zajęło	mu	całą	noc,	więc	ma	kolejny	dzień	wolny	do	ode​bra​nia.
– Tak	 się	przy​spie​sza	 eme​ry​turę	– szep​nął,	włą​cza​jąc	płatny	kanał	dla	doro​słych.	Wydział	S	 zapłaci

albo	zaszan​ta​żuje	hotel	i	tyle.
Wstał	i	się​gnął	do	lodówki.	Wie​dział,	że	alko​hol	w	niej	cenowo	dzie​się​cio​krot​nie	prze​kra​cza	gra​nicę

przy​zwo​ito​ści,	ale	miał	pra​gnie​nie.	Co	zro​bić?	Napi​sze	raport,	że	mu	okra​dziono	lodówkę,	i	po	spra​wie.
Po	tym,	co	usta​lił,	Lenz	łyk​nie	każdą	bajeczkę,	wnio​sek	o	nagrodę,	doda​tek	czy	parę	dni	urlopu.

W	zasa​dzie	powie​działa	temu	dzien​ni​ka​rzowi	prawdę.	Nie	wspo​mniała	tylko	o	jed​nym,	o	ZNAKU.	Znak
był	jasny.	Pocho​dził	od	kogoś,	kto	wie​dział	o	ano​ni​mach,	które	dosta​wała,	a	które	miały	ją	wystra​szyć.
Tym	razem	Znak	napi​sał:	Już	nie	musisz	się	bać.	Możesz	zacząć	pytać.	Możesz,	a	nawet	powin​naś.	Zało​-
żył	za	nią	bloga,	na	któ​rym	wypi​sy​wał	różne	rze​czy.	A	potem	dał	jej	hasło	i	zapro​po​no​wał,	by	kon​ty​nu​-
owała.	Bała	się.	Znak	wie​dział	tak	wiele.	Ale	pozwa​lał	jej	mówić	wszystko.	Zaka​zał	tylko	wspo​mi​nać
o	sobie.
Bo	ina​czej…
Teraz,	jak	już	wszystko	powie​działa,	ode​tchnęła.	Poczuła	ulgę.	Nie​na​wiść	została	zaspo​ko​jona,	strach

uśpiony.	Była	wolna.	Mogła	sku​pić	się	na	innych	rze​czach.
Do	domu	wcho​dziła,	czu​jąc,	że	jest	zupeł​nie	odmie​nioną	osobą.
I	wtedy	go	zoba​czyła.
Ducha.
Nie​ist​nie​nie.
Kogoś,	kogo	nie	powinna	była	widzieć.
Prze​cież	znik​nął.
Prze​cież	miał	nie	żyć.
Duch	powie​dział:
– Witaj.
A	potem	zasło​nił	jej	usta	dło​nią.	Nie​mal	omdlała.	Gdy	ją	gwał​cił,	a	potem	zabi​jał,	szep​tał:
– Myśla​łaś,	że	jestem	inny.	Że	jestem	za	słaby,	by	nie​na​wi​dzić.	Że	nie	jestem	zdolny	do	prze​kro​cze​nia

gra​nicy.	Myli​łaś	się.
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Magda	wciąż	nie	mogła	uwie​rzyć.	Ale	ekran	nie	kła​mał.	Głos	 rów​nież.	Pie​przony	kutas.	A	pra​wie	mu
zaufała,	pra​wie	się	zako​chała.	Dla​czego?	Dla​czego	była	tak	naiwna?
Ponow​nie	włą​czyła	odtwa​rza​nie.
Kamera	fil​mo​wała	jakiś	pokój.	Cho​dził	po	nim	zanie​dbany	męż​czy​zna.	Przy​dłu​gie	włosy,	chude	ciało.

Goły,	tylko	w	slip​kach.	Gra​na​to​wych,	w	kró​liczki.	Zro​bił	sobie	kawę,	potem	drinka,	w	końcu	pod​szedł
do	kamery.	Mru​gnął	do	niej.	Popra​wił,	żeby	na	pewno	była	skie​ro​wana	na	łóżko.	Potem	pił	kawę	i	czy​tał.
Prze​wi​nęła	dwa​na​ście	minut	do	przodu.
Do	pokoju	weszła	kobieta	w	płasz​czu.	Zdjęła	go.	Rzu​ciła	torebkę	w	kąt.	Zaczęli	się	cało​wać.	Pró​bo​-

wała	pocią​gnąć	Zim​nego	na	pod​łogę,	ale	wtedy	byliby	poza	kadrem.	Nie	pozwo​lił	na	to.	Prze​niósł	ją	na
łóżko,	cało​wał,	następ​nie	prze​wró​cił	na	brzuch.
Magda	zadrżała	ze	zło​ści.
Męż​czy​zną	był	na	pewno	Zimny.	Kobiety	nie	znała.
Prze​su​nęła	myszkę	pra​wie	mak​sy​mal​nie	do	pra​wego	dol​nego	rogu.	Klik​nęła.
Koń​czyli	wła​śnie.
Jesz​cze	pół	minuty	kako​fo​nii	jęków.	Cię​cie.
Kolejne	uję​cie	było	bez	obrazu.	Sam	dźwięk.
Żar​to​bliwe	 roz​mowy	męż​czyzn	o	kobie​tach.	 Jed​nym	z	 tych	męż​czyzn	bez	wąt​pie​nia	był	Zimny.	Głos

miał	nie	do	pod​ro​bie​nia.	Nie	chciała	sły​szeć	tego,	co	mówi	do	towa​rzy​sza,	ale	nie	potra​fiła	się	zmu​sić,
by	wyłą​czyć	odtwa​rzacz.
– To	dziwka,	kurwa.	Zwy​kła	kurwa,	rozu​miesz?
Zimny	mówił	o	niej.	Przy​naj​mniej	tak	wyni​kało	z	kon​tek​stu.
Cię​cie.
Kolejne	uję​cie.	Już	ostat​nie.	Naj​krót​sze.
Jej	domek	w	Wicku.	Łóżko.	Kiedy	zdą​żył	pod​ło​żyć	kamerę?	Nie	mogła	uwie​rzyć,	że	tego	nie	zauwa​-

żyła.	Drań	musiał	to	sobie	zapla​no​wać.
Z	mie​sza​niną	obrzy​dze​nia	i	nie​zdro​wej	fascy​na​cji	patrzyła	na	to,	co	póź​niej	z	nią	robił.	A	potem	pła​-

kała.
Gdy	pierw​szy	raz	to	oglą​dała,	pła​kała	jak	norka.	Potem	chciała	do	niego	poje​chać	i	wygar​nąć	mu,	co

myśli.	Następ​nie	z	dzie​sięć	razy	zmie​niała	plany.	W	końcu	posta​no​wiła	być	twarda.	Jak	ostat​nia,	wyra​-
cho​wana	sucz.	Poka​zać	mu,	że	tra​fił	na	god​nego	prze​ciw​nika.	Że	nie	można	jej	zła​mać	takimi	meto​dami.
Zadzwo​niła	do	czło​wieka,	który	dostar​czył	jej	nagra​nia.	Który	od	lat	dbał	o	jej	bez​pie​czeń​stwo,	miał

po	temu	odpo​wied​nie	narzę​dzia	i	tech​niki.	Który	bez	pro​blemu	wła​mał	się	do	kom​pu​tera	Zim​nego	i	ścią​-
gnął	z	niego	potrzebne	dane.
Z	tru​dem	pano​wała	nad	emo​cjami.
– Musisz	go	zwol​nić	– wydu​siła.
– Może	ma	jakieś	wyja​śnie​nie?	Może	trzeba	go	zapy​tać?
– Nie.	Żad​nych	pytań.



Chwila	ciszy.	Gło​śne	prze​łknię​cie	śliny.
– Co	mam	powie​dzieć	Mar​kowi?
– On	albo	ja.	Niech	zde​cy​duje.
Bała	się,	że	Marek	– zawsze	taki	święty,	sta​ra​jący	się	nikogo	nie	skrzyw​dzić	– dokona	innego	wyboru.

Wyda​wało	się	to	nie​moż​liwe,	ale	w	takich	sytu​acjach	zawsze	jest	mar​gi​nes	błędu.	Nie	tym	razem	jed​nak.
Marek,	choć	może	z	tru​dem,	pod​jął	jedyną	moż​liwą	decy​zję.
Posłał	dra​nia	Zim​nego	w	dia​bły.

Nie​na​wiść.	Zalę​gła	się	w	jej	duszy	i	nara​stała	z	każdą	chwilą.
Pew​nie	 dla​tego	 coś	 jej	 kazało	 cią​gle	wra​cać	 do	 tej	 sytu​acji	 i	 nagrań.	 Powinna	 dawno	 to	wyrzu​cić,

zapo​mnieć	o	nim,	o	wcze​śniej​szych	decy​zjach,	o	całym	tym	cho​ler​nym	śledz​twie,	które	pro​wa​dziła.
A	jed​nak	nie	mogła.
Zimny	dzwo​nił	do	niej	co	jakiś	czas,	a	ona	ni​gdy	mu	nie	powie​działa,	że	wie	o	jego	per​fi​dii.	Ni​gdy	nie

wygar​nęła	kuta​sowi,	co	o	nim	myśli.
To	było	dziwne.	Ocie​rało	się	o	swo​istą	per​wer​sję.
Była	grzeczna.
Potem	 zro​bił	 się	 z	 tego	 sche​mat	 i	 stwier​dziła,	 że	 nie	 ma	 lep​szej	 kary.	 Gdyby	 mu	 powie​działa,	 że

odkryła	jego	grę,	wygar​nęła,	wyzwała	od	ostat​nich	sukin​sy​nów,	on	by	po	pro​stu	to	przy​jął.	Prze​cież	zro​-
bił	to,	jest	kuta​sem,	kry​tyka	tylko	go	roz​bawi.
Posta​no​wiła	więc	roz​gry​wać	to	zupeł​nie	ina​czej.
– Tak,	kocha​nie?
– Musimy	się	spo​tkać.	Mam	ci	coś	waż​nego	do	powie​dze​nia.
– Tak,	ja	też	o	tym	marzę.
– Magda,	to	naprawdę	ważne.
– Tak.	Tak.	Zadzwo​nię.
– Magda!!!
Pstryk.	 Połą​cze​nie	 prze​rwane.	Zate​le​fo​nuje	 za	minutę,	 ale	 ona	 już	 nie	 odbie​rze.	Tak	 samo	 zigno​ruje

kolejne	kil​ka​na​ście	prób.	Będzie	się	bawić.
Dopiero	potem	się	popła​cze.
Dzwo​nek	 zadźwię​czał	 parę	 sekund	 za	wcze​śnie.	Wpa​try​wała	 się	w	 czarny	 ekran	 tele​fonu	 i	 zasta​na​-

wiała,	dla​czego	nie	poka​zuje,	że	ktoś	dzwoni.
Po	chwili	zro​zu​miała.
– Głu​pia	– mruk​nęła	i	pode​szła	do	drzwi.
To	nie	był	dźwięk	tele​fonu,	tylko	domo​fon.

Masta​lerz	 bez​względ​nie	 prze​rwał	 spo​tka​nie	 z	 inwe​sto​rami.	 Kame​ralne,	 nie​zwy​kle	 ważne	 nego​cja​cje
z	dwoma	naj​więk​szymi	insty​tu​cjami	finan​so​wymi	w	kraju.	Obaj	pre​zesi	byli	wyczu​leni	na	takie	sytu​acje.
Obra​żali	się	o	byle	co.
– Zwa​rio​wa​łeś?	– wark​nął	Sawicki,	gdy	już	zna​leźli	się	w	pocze​kalni.
– Prze​pra​szam,	nie	było	wyj​ścia.
– Co	się	dzieje?
– Przed	chwilą	dosta​łem	to.	– Poka​zał	Mar​kowi	ekran	wia​do​mo​ści	na	smart​fo​nie.
Biz​nes​men	zbladł.

Znów	ich	prze​chy​trzył.



Lenz	był	wście​kły.	Musiał	opu​ścić	pułapkę	i	udać	się	do	cen​trum.
– Będzie	 sama	 pani	 pre​mier.	 Radzę	 ci	 potrak​to​wać	 to	 jak	walkę	 o	 przy​szłość	Wydziału.	 Jeśli	 dasz

dupy,	ona	po	pro​stu	go	roz​wiąże	i	ode​śle	cię	do	wypeł​nia​nia	man​da​tów	za	prze​je​cha​nie	podwój​nej	cią​-
głej.
– Może	za	tym	tęsk​nię.
– Rusz	dupę	i	przy​jeż​dżaj	– uciął	Siejka.
Nie	 chciał	 mu	 mówić	 o	 pułapce,	 więc	 po	 pro​stu	 to	 olał.	 Może	 nic	 się	 nie	 wyda​rzy.	 Ale	 prze​cież

zawsze	się	wyda​rza,	gdy	myślimy,	że	się	nie	wyda​rzy.

Pani	pre​mier	cze​kała	 tuż	przy	zwło​kach	waż​nej	urzęd​niczki	mini​ster​stwa.	Zanim	stała	się	znie​na​wi​dzo​-
nym	przez	jed​nych	i	tole​ro​wa​nym	przez	dru​gich	poli​ty​kiem,	była	leka​rzem.	Oglą​dała	masę	ciał,	cier​pie​-
nia,	nie​pra​wo​ści	i	nie​spra​wie​dli​wo​ści.
Mimo	to	dzieło	kata	wyraź​nie	ją	poru​szyło.
Lenz	z	tru​dem	patrzył	jej	w	oczy,	gdy	dopy​ty​wała	się	o	postępy	i	błędy	w	śledz​twie.	Nie	zbesz​tała	go,

nie	zmie​szała	z	bło​tem.	Nawet	nie	zro​biła	tej	słyn​nej	skrzy​wio​nej	miny	ozna​cza​ją​cej	cał​ko​witą	dez​apro​-
batę	dla	jego	dzia​łań.
Cóż,	nie	ma	ludzi	nie​omyl​nych.
– Czego	pan	potrze​buje,	inspek​to​rze,	by	go	dopaść?

Poje​dy​nek	na	spoj​rze​nia	trwał	może	pięć	sekund.	Magda,	wciąż	myśląc	o	Zim​nym,	nie	roz​po​znała	sto​ją​-
cego	na	progu	star​szego,	zanie​dba​nego	męż​czy​zny,	który	tro​chę	przy​po​mi​nał	klo​szarda,	tro​chę	pen​sjo​na​-
riu​sza	domu	dla	wete​ra​nów	wojen​nych.	Daw​niej	z	pew​no​ścią	był	przy​stojny	– gęsty	zarost	tylko	pod​kre​-
ślał	rysy	fil​mo​wego	amanta.
Była	pewna,	że	to	jakaś	pomyłka.	Pew​nie	chciał	zapu​kać	do	domu	obok.	A	może	popro​sić	o	jał​mużnę.
– Prze​pra​szam,	 ale…	 – zaczęła,	 gdy	 klo​szard	 popchnął	 ją	 do	 środka	 zaska​ku​jąco	 pew​nym,	 sil​nym

ruchem	ramie​nia	i	drugą	ręką	zamknął	drzwi.	–	O	co…
– Ciii.	– Przy​tknął	palec	do	ust.	– Nic	nie	mów.
– Ale…
Był	już	przy	niej.	Jed​nym	krót​kim	sko​kiem.	Magda	pró​bo​wała	się	odwró​cić,	się​gnąć	po	jakąś	broń,	ale

nie	 zdo​łała.	 Silne	 ramię	 obez​wład​niło	 ją	 i	 powa​liło	 na	 zie​mię.	 Czuła	 twarde	 jak	 skała,	wytre​no​wane
przez	lata	mię​śnie.	Wciąż	sprawne.
– Byłem	cie​kaw,	czy	coś	zagra	– szep​nął.	– Czy	coś	poczu​jesz…
Magda	 patrzyła	 w	 oczy	męż​czy​zny	 z	 coraz	 więk​szym	 prze​ra​że​niem	 i	 teraz	 już	 go	 roz​po​znała.	Wie​-

działa,	kim	jest.
I	wie​działa,	że	to	koniec.
On	nie	przy​szedł	z	nią	nego​cjo​wać.
Miał	zupeł​nie	inny	inte​res	do	zała​twie​nia.

– Może	to	jakaś	pro​wo​ka​cja?
– Nie	sądzę.	Magda	nie	daje	się	tak	wra​biać.
– Dla​czego	nie	żądają	kasy?
– Może	wła​śnie	dla​tego.	Zależy	im	na	uzy​ska​niu	roz​głosu	bez	zbyt​niego	podraż​nie​nia	lwa.	Oni	wie​dzą,

że	będziemy	ich	ści​gać	do	końca	życia.	Chyba	że	zasłużą	na	amne​stię.	Powoli	nad	nią	pra​cują.
– Jesteś	okropny.
– Sta​ram	się.



Może	gdyby	żądali	pie​nię​dzy,	byłby	więk​szy	kło​pot.
Ale	oni	chcieli	tylko	samo​lotu.
Ich	pry​wat​nego	samo​lotu.

Wal​czyła	jak	lwica.	Pra​wie.	Może	nawet	z	więk​szym	ani​mu​szem	i	wiarą,	że	się	uda.	Patrzył,	jak	ten	entu​-
zjazm	gaśnie,	i	robiło	mu	się	zwy​czaj​nie	żal.	Zakne​blo​wał	ją,	zwią​zał	i	przy​go​to​wał	do	sesji.
– Uśmiech​nij	 się,	 jesteś	 taka	 foto​ge​niczna	 – zadrwił,	 kie​ru​jąc	 kamerę	 tele​fonu	 na	wijącą	 się	 dziew​-

czynę.	– Jakie	to	dziwne!	Gdyby	wszystko	poto​czyło	się	ina​czej,	mógł​bym	być	nawet	twoim	ojcem.
Uspo​ko​iła	się,	prze​stała	wal​czyć.
Sie​działa	zwią​zana,	zakne​blo​wana,	prze​grana.
Cze​kała	na	wyrok.
– Nie	wie​rzysz,	prawda?	Wciąż	myślisz	o	 tej	 swo​jej	mamusi	 jak	o	świę​tej.	Wciąż	uwa​żasz,	że	była

nie​winna,	że	to	inni	są	winni,	prawda?	Wciąż	nie	wie​rzysz,	że	dawała	każ​demu.	Na	każ​dym	pię​trze,	przy
każ​dej	 oka​zji.	 Nie	 wie​rzysz.	 Krew	 nie	 woda,	 ma	 zna​cze​nie.	 Dzie​ciom	 trudno	 się	 pogo​dzić	 z	 prawdą
o	rodzi​cach.	Szkoda,	że	jej	nie	poznasz,	choć	i	tak	uzna​ła​byś	mnie	za	kłamcę.	Tylko…	po	co	miał​bym	kła​-
mać?	Zasta​nów	się.	Po	co?	Ech…	Zróbmy	lepiej	próbę…
Naci​snął	przy​cisk	nagry​wa​nia,	pod​szedł	do	niej,	usiadł	obok.	Dwoma	pal​cami	uchwy​cił	 jej	szczękę,

ści​snął	 mocno.	 Piękne	 łuki	 brwi	 zare​ago​wały,	 mak​sy​mal​nie	 zbli​ża​jąc	 się	 do	 sie​bie.	 Ści​snął	 moc​niej.
Cichy	jęk.	Wierz​gnię​cie.	Ze	wszyst​kich	sił	sta​rała	się	krzyk​nąć.	Kne​bel	zadzia​łał.	Led​wie	mogła	zła​pać
oddech	nosem.	Na	chwilę	puścił	szczękę	 i	zaci​snął	palce	na	nosie	Magdy.	Poczer​wie​niała,	była	bli​ska
omdle​nia.	Puścił.
– Tylko	mi	nie	odpły​waj.
Wstał.	Pod​szedł	do	kamery.	Wyłą​czył	nagry​wa​nie.	Prze​wi​nął,	spraw​dził.
– Ide​al​nie.	 Pięk​nie	 wyglą​dasz.	 Jak	 ta	 aktorka…	 Raquel	 chyba	 ma	 na	 imię.	 Piękna.	 Dobra,	 czas	 na

ostatni	klaps…
Ponow​nie	naci​snął	nagry​wa​nie.	Pod​cho​dził	wolno,	cedząc	słowa.
– Mia​łem	 ją.	 Jako	ostatni.	Z	 tobą	w	środku.	Mia​łem	 ją.	Byłem	w	niej	 razem	z	 tobą.	Tak	bli​sko.	 Już

wtedy	czu​łem,	że	i	cie​bie	będę	miał.	Kie​dyś.	Że	to	się	wyda​rzy.
Pró​bo​wała	go	kop​nąć,	wierz​gnęła	po	raz	ostatni,	ale	on	był	zbyt	silny	i	sprawny.	Unik​nął	ciosu,	chwy​-

cił	ją	za	łydkę,	wci​snął	się	pomię​dzy	jej	nogi,	unie​ru​cho​mił	cię​ża​rem	ciała,	a	potem	zaczął	powoli	błą​-
dzić	po	niej	swo​imi	lep​kimi	dłońmi.	Nie	spie​szył	się.	Miał	wiele	czasu,	by	zro​bić	to,	po	co	przy​szedł.	By
dać	ujście	wszyst​kim	swoim	cho​rym	instynk​tom.
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Cze​kali	na	lot​ni​sku	przy	pry​wat​nym	samo​lo​cie.	Sawicki,	Masta​lerz,	dwóch	uzbro​jo​nych	ochro​nia​rzy.	Oni
byli	prze​ciwni	takiemu	roz​wią​za​niu	sprawy.	Upie​rali	się	przy	zawia​do​mie​niu	poli​cji	i	służb	spe​cjal​nych
lub	cho​ciaż	umiesz​cze​niu	w	samo​lo​cie	jed​nego	z	agen​tów	ochrony,	który	mógłby	roz​pra​wić	się	z	szan​ta​-
ży​stą.
– Nie	– krótko	zarzą​dził	Sawicki.	Potem	uzu​peł​nił:	– Ma	wspól​ni​ków,	mogliby	zro​bić	jej	krzywdę.
Byli	nie​po​cie​szeni,	ode​szli	na	bok.	Nie	lubili,	gdy	„obiekty”	oka​zy​wały	im	nie​po​słu​szeń​stwo.	Uwa​żali

to	za	pod​wa​ża​nie	ich	kom​pe​ten​cji.	Oni	byli	od	oceny	zagro​że​nia	i	podej​mo​wa​nia	decy​zji.
Masta​lerz	chyba	chciał	ich	tro​chę	udo​bru​chać,	bo	pod​szedł	i	wyja​śnił:
– To	jego	córka.	Nie	może	ryzy​ko​wać.
Szef	ochrony	patrzył	zdzi​wiony.	Jakby	chciał	zapy​tać:	dla​czego	o	tym	nie	wiem?	Dla​czego	nie	zosta​li​-

śmy	poin​for​mo​wani?	Ina​czej	byśmy	ją	chro​nili.	To	wy	zary​zy​ko​wa​li​ście	jej	życie.
Pyta​nia	nie	padły.
Mimo	to	Masta​lerz	skło​nił	głowę,	przyj​mu​jąc	oskar​ży​ciel​skie	spoj​rze​nie.	Tak,	mieli	rację.	Wielu	ludzi

miało	rację,	gdy	kry​ty​ko​wało	jego	decy​zje.	Rów​nież	Marek.	Był	prze​ciwny	utrzy​my​wa​niu	wielu	kwe​stii
w	 tak	 głę​bo​kiej	 tajem​nicy,	 nie	 chciał	 pła​cić	 Rawi​czowi,	 nie	 pozwa​lał	 na	 nego​cja​cje	 z	 szan​ta​ży​stami.
Wolał	otwartą	wojnę,	intrygi	trak​to​wał	jak	pod​łość.	Miał	rację.
Ale	w	spra​wie	Magdy	to	była	jego	ojcow​ska	decy​zja.	Nikt	nie	mógł	się	dowie​dzieć,	nawet	sama	zain​-

te​re​so​wana.	Trak​to​wał	 ją	 jak	 córkę,	 ni​gdy	 jed​nak	 nie	 ujaw​nił	 swo​jej	 praw​dzi​wej	 roli.	Nawet	 gdy	 się
upew​nił,	prze​pro​wa​dziw​szy	w	Szwaj​ca​rii	bada​nia	DNA.	Była	jego	córką.	Bez	naj​mniej​szych	wąt​pli​wo​-
ści.
Wyznał	to	Masta​le​rzowi	już	dawno	w	peł​nej	nie​do​po​wie​dzeń,	pauz	i	prze​mil​czeń	roz​mo​wie	na	polu	za

Wic​kiem.	Pła​kał.	Mówił	i	pła​kał.
– Co	mam	zro​bić?	– zapy​tał	na	koniec.
Masta​lerz	zbyt	dobrze	poznał	Marka,	by	dora​dzić	mu	inną	decy​zję	niż	ta,	którą	sam	już	dawno	pod​jął.
– Prawda	nie	ma	zna​cze​nia.
– Biedne	dziecko.	Bóg	mnie	osą​dzi.
Mece​nas	wtedy	tylko	poki​wał	głową.	Ale	potem	wie​lo​krot​nie	sta​rał	się	pod​nieść	sta​rego	przy​ja​ciela

na	duchu.	Tłu​ma​czył,	 że	 inna	decy​zja	 spo​wo​do​wa​łaby	 tylko	kon​flikty,	może	 roz​wód,	 różne	 tar​cia,	pro​-
blemy	dla	Marka	i	dla	spółki.	A	tak…	Nikt	nie	będzie	wie​dział.	Oprócz	nich.
Nawet	Magda.
Za	to	będzie	miała	wszystko.	Możesz	jej	zapew​nić	dobrą	pracę	i	dostat​nie	życie.
To	Masta​lerz	popie​rał.
Z	nie​po​ko​jem	 jed​nak	patrzył,	 jak	Magda	Buch​ner	mknie	po	 szcze​blach	kariery	 i	 coraz	bar​dziej	 zdo​-

bywa	serce	Sawic​kiego.	Była	jego	oczkiem	w	gło​wie.	Z	żad​nym	z	dzieci	nie	miał	tak	dobrego	kon​taktu
jak	z	nią.	Zresztą	ofi​cjalni	potom​ko​wie	szybko	go	zosta​wili.	Ruszyli	w	świat,	korzy​sta​jąc	z	życia	i	pie​nię​-
dzy	ojca.	Szczę​śli​wie	nie	spra​wiali	mu	pro​ble​mów,	nie	brali	nar​ko​ty​ków,	nie	upra​wiali	publicz​nie	seksu,
nie	wyrze​kli	się	Kościoła.	Jed​nak	z	firmą	i	jego	życiem	tak	naprawdę	nie	chcieli	mieć	nic	wspól​nego.



Pew​nie	 dla​tego	 Marek	 zaczął	 nie​bez​piecz​nie	 się	 zbli​żać	 do	 zła​ma​nia	 wcze​śniej​szych	 usta​leń.	 Gdy
powie​dział	Mag​dzie,	że	znał	jej	matkę,	był	o	krok	od	wyzna​nia	całej	prawdy.
Jeden	maleńki	krok.
A	teraz	Magda	jest	o	krok	od	śmierci.
Być	może	z	ich	winy.
Spoj​rzał	 ukrad​kiem	 na	 wia​do​mość	 MMS	 w	 tele​fo​nie.	 Przed​sta​wiała	 zakne​blo​waną,	 wykrzy​wioną

z	prze​ra​że​nia	i	bólu	twarz	dziew​czyny,	w	któ​rej	szyję	wbija	się	ostry	nóż.	Poni​żej	tekst:
Dacie	samo​lot,	odzy​ska​cie	dziew​czynę.
Krótko	i	kon​kret​nie.
Jeśli	 szan​ta​ży​sta	 uciek​nie,	 nic	 jej	 się	 nie	 sta​nie.	 Miała	 zostać	 uwol​niona	 natych​miast,	 gdy	 samo​lot

z	pasa​że​rem	wylą​duje	w	Izra​elu.	Masta​lerz	wyne​go​cjo​wał	szcze​góły	w	kilku	kolej​nych	wia​do​mo​ściach,
całą	 listę	miał	 poni​żej	 tego	 pierw​szego	MMS-a.	Oba​wiał	 się	 jed​nak,	 że	 zostaną	 zdra​dzeni.	Wspól​nik
szan​ta​ży​sty	mógł	prze​cież	nie	dotrzy​mać	słowa.
Ale	nie	mieli	innego	wyj​ścia.	Teraz	już	mogli	tylko	wie​rzyć	i	się	modlić.

Zimny?	Czego	chce	ten	pismak?
Lenz	wła​śnie	skoń​czył	 tłu​ma​czyć	pani	pre​mier,	że	 to	nie	 jest	 takie	pro​ste.	To	 jak	z	gór​ni​kami,	pie​lę​-

gniar​kami	czy	nauczy​cie​lami.	Można	obie​cać	im	wszystko,	a	potem	i	tak	koń​czy	się	na	ochła​pach.	Zie​lona
wyspa?	Chce	pani	zie​lo​nej	wyspy?	Nie	ma	sprawy.	Mogę	w	parę	sekund	wyrów​nać	płace	do	 jakie​goś
przy​zwo​itego,	akcep​to​wal​nego	poziomu,	napra​wić	sys​tem	podat​kowy,	zli​kwi​do​wać	kolejki	w	szpi​ta​lach,
wszystko	mogę.	Nawet	obie​cać	pani,	że	jutro	schwy​tam	sprawcę,	i	ponie​kąd	dotrzy​mać	słowa,	tylko	że
potem	może	się	oka​zać,	że	to	nie	on.
Mamy	duże	nadzieje,	bo	wyty​po​wano	sprawcę	i	jeste​śmy	na	jego	tro​pie.
Praw​do​po​dob​nie	już	wkrótce.
Nie	umknie	nam.
To	prze​łom.	Zde​cy​do​wany	prze​łom	w	śledz​twie.
Ale	nie	jego	koniec.
Pew​no​ści	nie	ma.
Zawa​hał	 się,	 ale	w	 końcu	 uznał,	 że	 szkoda	mu	 teraz	 czasu	 na	 roz​mowę	 z	 dzien​ni​ka​rzem.	Oddzwoni

jutro	albo	poju​trze.	Albo	jak	zła​pią	Rawi​cza.

Kuba	bar​dzo	chciał	się	komuś	pochwa​lić,	że	zna​lazł	poten​cjal​nego	zabójcę.	Natu​ral​nym	roz​mówcą	w	tej
kwe​stii	był	Lenz.	Nie	ode​brał.	A,	co	tam!	Zadzwo​nił	do	Magdy.	Cisza.	Żad​nych	gie​rek.	Po	pro​stu	wyra​-
cho​wany,	mecha​niczny	dźwięk.	Wysłał	SMS-a.
Muszę	się	z	tobą	spo​tkać,	mam	coś	naprawdę	waż​nego	do	omó​wie​nia.
I	dru​giego:
Zadzwoń,	pro​szę.	To	nie	żarty.
Bez	reak​cji.
Zasta​na​wiał	się,	co	jesz​cze	może	zdzia​łać.	Robiło	się	późno.	Nie	miał	ochoty	na	knajpę	ani	wódę.	Nie

mógł	spać.	Zosta​wił	samo​chód	i	ruszył	do	klubu.	O	tej	porze	nikogo	już	tam	nie	będzie.
Przyda	mu	się	poćwi​czyć	tro​chę	w	samot​no​ści.

Zabójca	odło​żył	apa​rat	 i	patrzył	na	nią.	Wyda​wała	 się	pogo​dzona	z	porażką.	Po	 tym,	 jak	skoń​czył,	 jak
zro​bił	z	nią	 to	co	z	matką.	Zmal​tre​to​wał	 fizycz​nie	 i	psy​chicz​nie.	Dobrze	znał	się	na	 takich	grach.	Wie​-
dział,	jak	kogoś	prze​ko​nać,	żeby	myślał	i	dzia​łał	dokład​nie	tak,	jak	on	tego	potrze​buje.



W	pew​nych	kwe​stiach	był	praw​dzi​wym	eks​per​tem.
Zapa​lił	papie​rosa.
Twoja	 matka	 mnie	 stwo​rzyła.	 Stwo​rzyła	 potwora.	 Tak	 bar​dzo	 chcia​łaś	 wie​dzieć,	 to	 posłu​chaj…

dziecko.	Posłu​chaj	tej	opo​wie​ści.
Wiesz,	ile	osób	przez	nią	zgi​nęło?
Znacz​nie	wię​cej,	niż	myślisz.
Znacz​nie.
Zabi​ja​łem…	dwa​dzie​ścia	lat.	Po	kilka	razy	każ​dego	roku,	czę​ściej.
Szko​li​łem	się	w	tym	fachu,	zdo​by​łem	w	nim	naj​wyż​sze	umie​jęt​no​ści.
Potra​fię	zabi​jać	cicho	i	szybko,	powoli,	z	przy​tu​pem	i	bru​tal​nie.
Nie	mam	serca.
Chciał​bym	teraz	cię	dotknąć,	taką	podobną	do	mamy,	i	zapła​kać.
Ale	nie	mogę.
Mam	tylko	jedno	pra​gnie​nie.
Zro​bić	ci	krzywdę.
Chcę	tylko	two​jego	cier​pie​nia.
Chcę	dopro​wa​dzić	cię	do	roz​pa​czy.
A	wystar​czy​łoby,	gdyby	mnie	po	pro​stu	poko​chała.	Żeby	zwy​czaj​nie	mnie	poko​chała.
Musiała	zgi​nąć	i	musi	zgi​nąć	każdy,	kto	ma	z	tym	zwią​zek.
Kto	kie​dy​kol​wiek	wszedł	mi	w	drogę.
A	na	koniec	twój…	tatuś…	praw​dziwy	tatuś.
On	też	umrze.
Biz​ne​sowo	i	moral​nie.	To	mi	wystar​czy,	bo	będzie	prze​grany.	Nie	wytrzyma	w	wię​zie​niu.	Nie	będzie

chciał	takiej	pokuty.	Jak	się	dowie	ze	szcze​gó​łami,	co	z	tobą	zro​bi​łem	za	jego	grze​chy,	pęk​nie	mu	serce,
a	jeśli	nie,	założy	sobie	stry​czek	i	zga​śnie.
Naj​lep​sza	zemsta.
Nie​na​wiść	to	straszna	rzecz.
Nie​któ​rzy	mówią,	że	zdolne	są	do	niej	tylko	kobiety.
Ale	to	nie​prawda.
Pokażę	ci,	do	jakiej	nie​na​wi​ści	jest	zdolny	praw​dziwy	męż​czy​zna.	Nie	mia​łaś	prawa	żyć.	Od	początku

byłaś	tru​pem.	Powin​naś	była	umrzeć	razem	z	nią.	A	teraz	umrzesz	po	raz	drugi.
Już	za	chwilę.
Nachy​lił	 się	 nad	 dziew​czyną	 i	wtedy	 roz​legł	 się	 pierw​szy	 sygnał	 tele​fonu.	 Zigno​ro​wał	 go.	Kolejną

próbę	połą​cze​nia	rów​nież.	Dwa	przy​cho​dzące	SMS-y	prze​czy​tał	na	głos.	Uśmiech​nął	się.
– On	chyba	naprawdę	cię	kocha	– powie​dział	gło​śno.	– A	ty	uwie​rzy​łaś	w	nie​udol​nie	zmon​to​wany	fil​-

mik	i	go	skre​śli​łaś.	Biedna	dziew​czyna.	Łatwo	było	tobą	mani​pu​lo​wać.
Teraz	łatwo	będzie	cię	uka​rać.

Na	chwilę	przed	śmier​cią	pomy​ślała,	że	nie	chce	umie​rać	i	kocha	życie.	Była	gotowa	na	wszystko,	by	je
ura​to​wać.	Chciała	się	go	kur​czowo	trzy​mać.	Mogła	bła​gać,	pozwo​lić	się	upo​ko​rzyć,	zro​bić,	czego	tylko
zażąda.	Świa​do​mość	nad​cho​dzą​cej	śmierci	zmie​nia	per​spek​tywę.
Potem	wal​czyła.
Krótko.
Więzy	nie	pozwa​lały	na	wiele,	ból	 szybko	prze​kro​czył	gra​nicę,	 za	którą	był	 już	 tylko	nie​byt.	Czerń.

Pustka.	Nic	się	nie	działo.	Żad​nego	świa​tełka,	żad​nej	ulgi.	Zwy​kła	pustka.



Wtedy	na	chwilę	świa​do​mość	znów	wró​ciła,	lecz	już	bez	bólu.	Nie​zdolna	do	ruchu,	krzyku	i	odczu​wa​-
nia,	patrzyła,	jak	ją	mal​tre​tuje,	jak	z	chorą	lubo​ścią	i	god​nym	pogardy	pie​ty​zmem	wydo​bywa	z	jej	ciała
ostat​nie	tchnie​nia.

Krwawy	demon	speł​nia​nia.	Tym	był.	To	odczu​wał.
Skoń​czył.
Spra​wił	mu	naj​więk​szą	przy​jem​ność.	Jak	zawsze.
Potem	dyszał	ciężko	i	wspo​mi​nał.
Będzie	miał	co	wspo​mi​nać	jesz​cze	długo.
Pomy​ślał	o	tym	dzien​ni​ka​rzu.	Zimny.	Kuba	Zimny.	Nie	miał	nic	do	niego,	ale	i	tak	roz​wa​żał,	czy	go	nie

zabić.	Przy	odro​bi​nie	szczę​ścia	mógłby	włą​czyć	go	w	swój	plan,	uwzględ​nić	w	napię​tym	już	teraz	gra​-
fiku.
Nie.	Zbyt	duże	ryzyko.
Poza	tym	dzien​ni​ka​rzy	lepiej	nie	ruszać.	Potem	inni	piszą	bzdurne	tek​sty.	Są	przy​datni	i	tacy	łatwi	do

ste​ro​wa​nia.	Jak	ten	Max.
Nie,	Zim​nemu	też	daruje,	nie	będzie	go	zabi​jał.
– Wła​śnie	zacho​wa​łeś	życie,	dzien​ni​ka​rzu.	Może…
Otwo​rzył	w	smart​fo​nie	fol​der	z	fil​mami.	Uspo​koił	oddech,	spraw​dził,	czy	scena	z	zabój​stwem	dobrze

się	 nagrała	 i	 nie	 sta​nowi	 dla	 niego	 żad​nego	 ryzyka.	 Popa​trzył	 na	 zega​rek,	 załą​czył	 fil​mik	 do	 MMS-
a	i	usta​wił	odpo​wied​nią	godzinę	wysła​nia.
To	będzie	dla	was	nie​spo​dzianka.
Zosta​wił	tele​fon	tuż	obok	nie​ru​cho​mego	ciała	Magdy	i	wyszedł.

Dwu​dzie​sta	trze​cia.	Zoba​czyli	przy	han​ga​rze	jakiś	cień.	Potem	sku​lona,	wystra​szona	postać	w	woj​sko​wej
blu​zie	pode​szła	do	świa​tła.	Męż​czy​zna	nie	wyglą​dał	na	groź​nego	zabójcę.	Spra​wiał	wra​że​nie	 jakie​goś
obwie​sia,	wete​rana,	prze​gra​nego.	Był	wyraź​nie	prze​mę​czony	i	brudny.
Sawicki	patrzył	na	niego	zdu​miony.
Był	pewien,	że	roz​po​zna	szan​ta​ży​stę.
Mylił	się.
Nie	znał	go.
Czyżby	dwa​dzie​ścia	 lat	było	w	sta​nie	doko​nać	 takich	spu​sto​szeń	w	ciele	czło​wieka,	że	nie	 jeste​śmy

w	sta​nie	go	roz​po​znać?
– Ty	– wark​nął.	– Dla​czego?
Rawicz	mil​czał.	Opie​ku​jący	 się	 nim	agenci	 zawsze	prze​strze​gali	 go	przed	 takimi	 sytu​acjami.	Lepiej

mil​czeć	niż	mówić.	Legenda	jest	dobra,	dopóki	obiekt	jej	nie	spali.	Czę​sto	na	wła​sne	życze​nie.
Bądź	sobą,	to	naj​waż​niej​sze.	Każde	odstęp​stwo	jest	nie​na​tu​ralne.
Sawicki	zro​bił	krok	i	sta​nął	z	nim	twa​rzą	w	twarz.
– Jeśli	spad​nie	jej	choć	włos	z	głowy…
Rawicz	uśmiech​nął	się	nie​wy​raź​nie.
Masta​lerz	nie	był	pewien,	czy	w	ten	spo​sób	cie​szy	się	z	wygra​nej,	czy	też	pod​kre​śla	pogardę	i	domi​na​-

cję.
Co	ty	możesz,	sta​ruszku?	Jesteś	tylko	figu​ran​tem,	tak	jak	inni	biz​nes​meni.	Nic	nie	zna​czy​cie.	To	my	rzą​-

dzimy.	Do	nas	należy	wła​dza.
Odwró​cił	 się	 i	 ruszył	 w	 kie​runku	 samo​lotu.	 Pięć	 kro​ków	 dalej	 usły​szał	 zna​jomy	 głos.	 Brzmiał	 jak

dźwięk	nad​cho​dzą​cej	wia​do​mo​ści	w	tele​fo​nie	komór​ko​wym.	Bez​wied​nie	przy​spie​szył	kroku.



Masta​lerz	 uru​cho​mił	 odtwa​rza​nie,	 zanim	 pomy​ślał.	 Potem	 już	 nie	mógł	 go	 zatrzy​mać.	 Nie	 potra​fił	 też
zare​ago​wać	na	to,	co	robi	Marek.
Zabójca	wbi​jał	 nóż	w	 ciało	Magdy	 z	 potworną	 regu​lar​no​ścią	 i	 wyra​cho​wa​niem.	 To	 nie	 były	 ciosy

furiata,	tylko	zapla​no​wane,	prze​my​ślane	ude​rze​nia.
Krew	try​skała	jak	na	japoń​skich	fil​mach	sprzed	pół	wieku,	try​skała	na	dło​nie	oprawcy,	ściany	i	meble.

Wresz​cie	zachla​pała	oko	kamery.
Czer​wona	kotara.
Rawicz	odwró​cił	się	do	nich	i	ponow​nie	uśmiech​nął.
Przy​naj​mniej	tak	to	wyglą​dało.
Może	to	prze​wa​żyło	szalę.
Sawicki	rzu​cił	się	naj​pierw	w	kie​runku	jed​nego	z	ochro​nia​rzy,	wyszarp​nął	broń	z	jego	ręki	i	pobiegł

w	 kie​runku	 Rawi​cza,	 strze​la​jąc	 na	 oślep.	 Dwa,	 trzy,	 cztery	 poci​ski.	 Kolejny	 dud​niący	 w	 uszach	 huk.
I	jesz​cze	jeden.	Biz​nes​men	sta​nął	nad	leżą​cym	na	ziemi	cia​łem	i	strze​lał,	aż	w	maga​zynku	nie	pozo​stała
ani	jedna	kula.



25

Lenz	 naj​bar​dziej	 prze​kli​nał	 panią	 pre​mier.	 Następny	 w	 kolej​no​ści	 był	 nie​spo​dzie​wany	 korek	 wyni​kły
z	powodu	jakiejś	stłuczki.	W	końcu	mógł	kląć	na	coś,	co	naprawdę	ma	zna​cze​nie.
Nie	chciał	zatrzy​my​wać	Sawic​kiego,	ale	nie	miał	wyj​ścia.	Dobrze	wie​dział,	co	to	ozna​cza.	Miliar​der,

naj​bo​gat​szy	 Polak	 – ikona	 przed​się​bior​czego	 suk​cesu	 aresz​to​wana	 w	 spra​wie	 zabój​stwa.	 Bez​spor​nie
winna.	 Skru​szona,	 pogo​dzona	 z	 porażką,	 prze​grana.	 Zatrzy​mana	 na	 gorą​cym	 uczynku.	 Nie​sta​wia​jąca
oporu.
Oczy​wi​sty	motyw.
Ofiara	– od	lat	wyłu​dza​jąca	od	sprawcy	pie​nią​dze,	potem	go	szan​ta​żu​jąca	i	doko​nu​jąca	serii	potwor​-

nych	zbrodni	z	iście	pro​wo​ka​cyj​nym	fina​łem:	zabój​stwem	nie​ślub​nej	córki	Sawic​kiego,	które	zare​je​stro​-
wał	kamerą	i	prze​słał	mu	MMS-em.
Tele​fon,	z	któ​rego	wysłano	wia​do​mość,	został	porzu​cony	przy	ciele	Magdy	Buch​ner,	córki	Sawic​kiego.
Ten	MMS	miał	niby	przyjść	póź​niej,	ale	zda​niem	Bandy	to	nie	była	żadna	pomyłka.
– Skur​wiel	chciał	go	spro​wo​ko​wać	– mruk​nął	Len​zowi.
– Chciał,	żeby	Sawicki	go	wykoń​czył?
– Psy​cho​lo​giem	nie	jestem.
Niby	łatwa	sprawa.
Tyle	że	wszy​scy	będą	prze​ciwko	 tobie,	bo	nikt	nie	będzie	chciał	 tego	 ska​za​nia.	Nagle	okaże	 się,	 że

praw​nicy	mają	lep​szą	wizję	wyda​rzeń	niż	kamery	na	lot​ni​sku,	sędzio​wie	będą	skłonni	ją	zaak​cep​to​wać,
a	pani	pre​mier	znów	się	do	niego	uśmiech​nie.
Co	będą	mieli	zro​bić	Lenz,	Siejka,	inni?
Zabójca	to	zabójca.
Prawo	 musi	 wygrać.	 To	 jak	 z	 two​imi	 pro​ce​du​rami.	 Jeśli	 pozwo​limy	 na	 odstęp​stwa,	 sys​tem	 się

zachwieje.
Nie​ważne,	czy	masz	miliardy	i	pomysł	na	rato​wa​nie	świata.
Zabi​łeś.
Jesteś	zabójcą.
Musisz	ponieść	karę.
Ow​szem.	Zabi​łeś	innego	zabójcę.	Praw​dzi​wego	dra​nia.	Dzia​ła​łeś	w	sta​nie	sil​nego	wzbu​rze​nia.	Może

nawet	będziesz	mógł	się	powo​łać	na	chęć	oby​wa​tel​skiego	zatrzy​ma​nia	zbrod​nia​rza.	To	będą	oko​licz​no​ści
łago​dzące.
A	dla	cie​bie,	Lenz?
To	 wszystko	 naprawdę	 nie​ważne?	 Naprawdę	 możesz	 tak	 myśleć?	 I	 nie	 masz	 ochoty	 napluć	 sobie

w	gębę?
Tym	bar​dziej,	Lenz,	że	to	wszystko	twoja	wtopa.	To	ty	jesteś	winny.	Gdy​byś	zatrzy​mał	Rawi​cza,	nie

byłoby	mor​der​stwa	dziew​czyny,	dwóch	dziew​czyn.	Sawicki	nie	zostałby	mści​cie​lem	i	zara​zem	zabójcą.
Chcia​łeś	dobrze,	a	dałeś	ciała.	To	ty	jesteś	winny.
Patrzył	 na	 zało​żone	 Sawic​kiemu	 kaj​danki	 i	myślał,	 że	 to	 strasz​nie	 nie​spra​wie​dliwe	 i	 że	 życzy	 temu



czło​wie​kowi	suk​cesu,	choć	dla	niego	samego	ozna​cza​łoby	to	porażkę.
Każdy	z	nas	mógłby	być	na	twoim	miej​scu.
I	każdy	byłby	bli​ski	zała​ma​nia,	tak	jak	ty.
Sawicki	led​wie	trzy​mał	się	na	nogach.	Pra​wie	nie	był	w	sta​nie	odpo​wia​dać	na	pyta​nia.	Na	koniec,	tuż

zanim	został	wsa​dzony	do	radio​wozu,	uśmiech​nął	się	smutno	i	rzu​cił	do	Masta​le​rza:
– Pil​nuj	firmy,	przy​ja​cielu.	Firma	jest…	jak	rodzina.	Zaraz	po	niej	jest…	naj​waż​niej​sza.

Aresz​to​wa​nie	Sawic​kiego	spo​wo​do​wało	na	gieł​dzie	tąp​nię​cie	o	dwa​dzie​ścia	pro​cent.	Ci,	któ​rzy	tydzień
temu	zaro​bili	kro​cie,	dziś	tra​cili	wszystko,	a	cza​sem	nawet	wię​cej	niż	wszystko.	Spółka	wydała	uspo​ka​-
ja​jący	komu​ni​kat,	ale	inwe​sto​rzy	już	wie​dzieli,	że	stra​ciła	pre​zesa.	Przy​naj​mniej	na	jakiś	czas.	Może	na
zawsze.
Nawet	via​lix	nie	pomógł.
Zimny	zasta​na​wiał	się,	czy	jest	w	tym	jakieś	dru​gie	dno.	Obroty	na	akcjach	były	bar​dzo	duże.	Spe​kuła

rzą​dziła.	Część	inwe​sto​rów	rze​czy​wi​ście	się	wystra​szyła,	innym	pękły	zabez​pie​cze​nia,	różne	stop-lossy
zatrzy​mu​jące	stratę,	kolejni	dzia​łali	pre​wen​cyj​nie.
Prawdę	mówiąc,	mało	go	to	obcho​dziło.
Może	Sawicki	miał	doko​nać	rewo​lu​cji,	a	może	to	była	tylko	gra.
To	już	nie	jego	sprawa.
Ina​czej	było	z	Magdą.	Auten​tycz​nie	beczał,	gdy	dowie​dział	się	o	jej	śmierci,	a	kiedy	dostał	kurie​rem

od	 jakie​goś	 ano​ni​mo​wego	 infor​ma​tora	 zdję​cia	 zamor​do​wa​nej	 dziew​czyny,	 długo	 nie	 mógł	 się	 z	 nimi
oswoić.
Magda	nie	 żyje.	Bez​spor​nie.	Zabita	 przez	 dia​bła,	 cho​rego	 skur​wy​syna,	 opa​no​wa​nego	przez	 zło	 psy​-

chola.	Nic	wię​cej	nie	pora​dzimy.
Poło​żył	się	na	łóżku,	zamknął	oczy	i	myślał	o	niej.
Czuł	ulgę.
To	było	wstrętne.
Pró​bo​wał	rzu​cić	się	w	jakieś	morze	smutku	i	roz​pa​czy,	uto​nąć	w	nim,	tym​cza​sem	umysł	zdra​dli​wie	go

uspo​ka​jał.
Nic	nie	mogłeś	pora​dzić.	Nie	był​byś	w	sta​nie	jej	ochro​nić,	nawet	gdy​by​ście	wciąż	byli	razem.	To	ona

wybrała,	ona	zde​cy​do​wała	o	końcu	ich	związku.	Bez	żad​nych	wyja​śnień.	Nawet	jeśli	padła	ofiarą	jakiejś
pro​wo​ka​cji,	to	teraz	nie	ma	zna​cze​nia.
On	jest	czy​sty.
Może	zamknąć	oczy	i	wsłu​chać	się	w	ciszę.
Może	pod	powie​kami	zoba​czyć	gwiazdy.
Cisza.	Gwiazdy.	Spo​kój.
Bez	tego	całego	pędu,	nakrę​ca​ją​cego	ludzi	zła	i	pożą​da​nia,	bez	wyścigu	szczu​rów,	pro​ce​dur.	Bez	nie​-

na​wi​ści.
Wielki	spo​kój.

Gruby	zapu​kał	o	pół​nocy.	Z	flaszką	jacka	daniels’a	i	kar​to​nem	cameli.
– Prze​cież	nie	palisz	– zdzi​wił	się	Zimny.
– I	nie	piję.
– No	wła​śnie.
– Dziś	zro​bię	wyją​tek.	Mam	powód.	Obaj	mamy.
– Obaj.



Pili	w	mil​cze​niu,	aż	Gruby	nie	wytrzy​mał.
– To	się	wła​ści​wie	nie	zda​rza,	wiesz?
– Co	takiego?
– Żeby	jed​nego	dnia	ginęły	dziew​czyny	dwóch	przy​ja​ciół.
Zimny	 zasta​no​wił	 się	 nad	 tymi	 sło​wami	 i	 nad	 tym,	 czy	 rze​czy​wi​ście	może	 nazwać	Gru​bego	 swoim

przy​ja​cie​lem.	Byli	bli​sko,	nie	miał	nikogo	bliż​szego,	lubili	się,	nie	czuli	się	w	swoim	towa​rzy​stwie	nie​-
zręcz​nie,	nawet	gdy	nie	mieli	o	czym	gadać.	Mógł	na	niego	liczyć	i	vice	versa.	Nawet	to,	że	kie​dyś	Zimny
prze​le​ciał	 dziew​czynę	Gru​bego,	 ich	nie	 poróż​niło,	 bo	Gruby	wie​dział,	 że	 nie	miał	 prawa	nazy​wać	 jej
swoją	dziew​czyną,	 a	Zimny	nie	 zro​bił	 tego,	 żeby	upo​ko​rzyć	przy​ja​ciela.	Prze​ciw​nie.	Tamta	kobieta	go
wyko​rzy​sty​wała.	Jak	każda	inna.	Uwo​dziła	tylko	po	to,	żeby	zbli​żyć	się	do	Zim​nego.	Zresztą	Gru​bemu	nie
cho​dziło	o	seks.	Znacz​nie	póź​niej	sam	prze​cież	powie​dział	Kubie:
– Jak	chcesz,	to	ja	się	mogę	z	nimi	przy​jaź​nić,	a	ty	możesz	je	za	mnie	bzy​kać.
– Ni​gdy	bym	tego	nie	zro​bił,	Gruby.	Ni​gdy	bym	cię	nie	zdra​dził.
To	mu	obie​cał	i	nie	kła​mał.	Gdyby	Gruby	rze​czy​wi​ście	zna​lazł	swoją	połówkę,	Kuba	byłby	naj​wier​-

niej​szym	straż​ni​kiem	ich	szczę​ścia.
A	 teraz	 obaj	 opła​ki​wali	 „swoje”	 dziew​czyny,	 które	 tak	 naprawdę	ni​gdy	nie	 były	 ich	dziew​czy​nami.

Obie	pro​wa​dziły	jakąś	grę,	obie	za	tę	grę	zapła​ciły.
Obie	zosta​wiły	ich	z	jac​kiem	i	kar​to​nem	cameli.
Gruby	zaka​słał	i	przy​ga​sił	dopiero	co	przy​pa​lo​nego	papie​rosa.
– Już	nie	mogę.
Zimny	chciał	mu	dolać	whi​sky,	ale	przy​ja​ciel	zasło​nił	szklankę	dło​nią.
– Tego	też.	Na	razie	wystar​czy.
Potem	wyjął	tablet	i	powie​dział	zagad​kowo:
– Skoro	już	wspo​mi​namy,	może	obej​rzymy	parę	zdjęć.
Kuba	wes​tchnął	ciężko.	Wcale	nie	miał	ochoty	na	zdję​cia.
– Bo	wiesz,	coś	zwró​ciło	moją	uwagę…

Banda	nie​ustan​nie	myślał	o	tym	pro​ble​mie.	Cią​żył	mu	na	duszy,	nie	pozwa​lał	na	zasłu​żony	odpo​czy​nek.
Nie	zdą​żył	o	tym	powie​dzieć	Len​zowi,	a	potem	już	nie	miał	jak.	Za	dużo	roboty	z	zamy​ka​niem	tematu.

Jak	mógł	mu	prze​ka​zać,	że	ich	koń​cowe	usta​le​nia	nie	do	końca	zga​dzają	się	z	dowo​dami?
Lepiej,	żeby	się	zga​dzały.
Lepiej	dla	wszyst​kich.
Mamy	prze​cież	zamknięte	śledz​two,	mamy	kogo	sądzić,	mamy	komu	przy​pi​sać	wszyst​kie	zbrod​nie.
Dla	nas	 to	 już	 sprawa	 skoń​czona.	Pozo​sta​nie	 tylko	upo​rząd​ko​wa​nie	 papie​rów,	uzu​peł​nie​nie	 bra​ków,

spo​rzą​dze​nie	 raportu	dla	 sze​fo​stwa	 i	odfaj​ko​wa​nie	kolej​nego	suk​cesu.	Nawet	 jeśli	 to	nie	do	końca	 ich
suk​ces.	Nawet	 jeśli	popeł​nili	błędy,	 to	osta​tecz​nie	wyka​zali,	że	są	potrzebni.	Wydział	S	się	spraw​dził.
Nie	 utra​cił	 kon​troli.	 Nie	 będzie	 kolej​nej	 nie​roz​wią​za​nej	 sprawy.	 Kolej​nych	 dzie​się​ciu	 lat	 wstydu	 dla
orga​nów	ści​ga​nia.
Nie	psuj	tego,	Banda.
No	tak,	myślał	sobie,	pew​nie,	że	mogę	zapo​mnieć	o	szcze​gó​łach	i	nie​ści​sło​ściach.	Olać	cały	ten	pro​-

blem	z	tele​fo​nem	Rawi​cza,	z	róż​nymi	moty​wami,	wresz​cie	z	jego	toż​sa​mo​ścią.
Ale	kto	by	wtedy	doce​nił	poświę​cony	tej	kwe​stii	czas?
Bo	wiesz,	sze​fie	– szy​ko​wał	się	do	prze​mowy	– prze​sie​dzia​łem	dwie	noce,	ana​li​zu​jąc	to,	i	zobacz,	co

mi	wyszło.	Należy	mi	 się	 chyba	 jakaś	 nagroda	 albo	 cho​ciaż	 parę	 dni	 urlopu.	Nie	 pogar​dzę	 też	 jakimś
małym	awan​sem.	W	końcu	ile	można	się	sta​rać.



Tak	więc,	mimo	wszystko,	musisz,	sze​fie,	coś	wymy​ślić,	żeby	scho​wać	to,	co	nam	nie	będzie	paso​wać.
No,	chyba	że	jed​nak	zapo​mnę	ci	powie​dzieć…

Lenz	poświę​cił	week​end	 rodzi​nie.	W	końcu	mógł	 zabrać	Anię	na	kola​cję,	 potem	na	 spa​cer	 nad	morze
i	wresz​cie	zatrzy​mać	się	na	dłuż​szy	postój	w	tym	tak	dobrze	im	już	zna​nym	odlud​nym	zakątku	na	tra​sie.
Na	naprawdę	długi	postój.
Potem	sie​dzieli,	ciężko	dysząc,	wciąż	cia​sno	objęci.	Lenz	pogła​dził	twarz	Ani,	poca​ło​wał	ślad	po	łzie

na	policzku.	Wciąż	pła​kała	w	tych	chwi​lach.	To	dobrze.	Tak	bar​dzo	lubił	smak	jej	szczę​śli​wych	łez.	Bo
takie	były.
– Cały	czas	robią	sobie	z	cie​bie	żarty?
Zaj​rzała	 za	 ochra​niacz	 sło​neczny,	 by	 spoj​rzeć	 na	 przy​kle​jone	 tam	 zdję​cie	 ich	 rodziny.	 Ona,	 zawsze

piękna,	naj​pięk​niej​sza	na	świe​cie.	On,	przy​stojny,	silny,	wspa​niały.	Gabry​sia	jak	sło​neczko.	I	Staś.	Staś,
który	tak	bar​dzo	chciałby	się	uśmiech​nąć	swo​imi	nie​ska​zi​tel​nie	bia​łymi	zębami,	roz​świe​tlić	jesz​cze	bar​-
dziej	to	szczę​ście	na	zdję​ciu,	ale	nie	potra​fił.	Nie	po	tym,	czego	się	od	nich	dowie​dział,	czego	codzien​nie
doświad​czał.	Wtedy.	Teraz	 uśmie​cha	 się	 coraz	 czę​ściej.	Dzięki	 dzie​cia​kom	Mafii.	W	 sumie	 to	 dobrze
wyszło	– pomy​ślała.
– Nie	dają	mi	chwili	spo​koju	– przy​znał.
– To	dla​czego	im	nie	powiesz	prawdy?
– Co	by	to	zmie​niło?
– Prze​sta​liby	żar​to​wać.
– Wąt​pię.
– Wiesz	dobrze,	że	by	prze​stali.	Znów	mógł​byś	być	nie​ska​zi​tel​nym	boha​te​rem.
– Może	potrze​buję	skazy?	Może	tego	wła​śnie	potrze​buję?
– To	jak	z	bli​znami,	są	pod​nie​ca​jące.	– Poca​ło​wała	go.
– Znów?
Unie​sie​nie	brwi.
– A	co?	Już	nie	możesz?
Póź​niej	prze​cze​sała	mu	włosy	dło​nią	i	szep​nęła:
– Utnij	to,	powiedz	im.	Pozwa​lam	ci.
– Już	dawno	mi	pozwo​li​łaś.
– Więc	dla​czego	nie	sko​rzy​sta​łeś?
– Bo	poczu​łem,	 że	 to	mój	 obo​wią​zek.	Że	mam	obo​wią​zek	 im	poka​zać,	 że	 nie	wszystko	 jest	 czarno-

białe.
– Sądzisz,	że	to	nie	jest	czarno-białe?
– Szo​kuje	ich	to	i	uczy.	Zmu​sza	do	zasta​no​wie​nia	i	wpro​wa​dza	nie​po​kój.	Nie	mogą	zro​zu​mieć.	A	jak

nie	rozu​mieją,	to	myślą.	Myśle​nie	nie	jest	złe.	Daje	nadzieję,	że	się	zmie​nią.
Patrzyła	na	niego	długo.
– Kocham	cię.	Tak	bar​dzo	cię	kocham.
Sobotę	spę​dzili	na	łodzi	i	na	pół​wy​spie.	Dzieci	się	kąpały,	oni	pie​ścili.	Ile	można?
Dopiero	 póź​nym	 wie​czo​rem,	 gdy	 wszy​scy	 już	 spali,	 wyszedł	 z	 Mafią	 na	 dłuż​szy	 spa​cer.	 Mieli	 do

wyboru	wiele	tras.	Wystar​czył	kwa​drans	nie​spiesz​nego	mar​szu,	by	zna​leźć	się	na	cał​ko​wi​tym	odlu​dziu.
Nad	rzeką,	na	nie​wiel​kiej	pola​nie	w	pobliżu	zagu​bio​nego	w	lasach	jeziora	lub	na	wzgó​rzu,	naj​bez​piecz​-
niej​szym	z	miejsc,	skąd	widzieli	całe	Strzépsczé	Pùstczi	 i	oko​lice,	 leśne	ostępy,	gar​bate	 łąki	 i	zatoczki
trzech	jezior.	Kaszëbskô	Szwajcariô.	Kaszub​ski	pej​zaż.	Naj​pięk​niej​szy	w	tym	kraju	i	jeden	z	naj​pięk​niej​-
szych	w	Euro​pie.	Szcze​gól​nie	w	taką	jasną,	księ​ży​cową	noc.



– Ład​nie	tu	– szep​nął	Mafia.	– Ni​gdy	nie	będę	żało​wał	mia​sta.
Lenz	wzru​szył	ramio​nami.	On	i	tak	wię​cej	czasu	wciąż	spę​dzał	w	mia​stach	w	całej	Pol​sce.	Może	kie​-

dyś	uda	mu	się	wyrwać,	ale	teraz…	było,	jak	było.
Mafia	przy​siadł	ciężko	na	 jed​nym	z	gła​zów,	które	dzie​ciaki	znio​sły	 tu	kilka	 lat	 temu,	by	pożar​to​wać

z	tury​stów,	że	niby	odkryto	kolejny	cel​tycki	gro​bo​wiec,	jak	kur​hany	w	Węsio​rach.	Wycią​gnął	taba​kierkę
i	podał	Len​zowi.
– Niuch​niesz?
Lenz	pokrę​cił	głową.	Nie	lubił	tabaki.
– Bim​ber	też	masz?
– A	jakże!	– Mafia	z	uśmie​chem	wycią​gnął	flaszkę	moc​nego	samo​gonu	i	zapa​ko​waną	w	białą	szmatkę

zaką​skę.	– Praw​dziwy	ze	mnie	Kaszëba.
Lenz	pocią​gnął	pro​sto	z	butelki	i	pokrę​cił	z	podzi​wem	głową.
– Ma	moc.
Mafia	uśmiech​nął	się	od	ucha	do	ucha.	Sam	prze​pił	i	nie	mogąc	dobyć	głosu	z	gar​dła,	się​gnął	po	kawa​-

łek	 wędzo​nego	 węgo​rza.	 Zachę​ca​jąco	 poru​szył	 zawi​niąt​kiem,	 by	 jego	 towa​rzysz	 też	 skosz​to​wał.	 Lenz
wybrał	przy​pra​wioną	na	ostro	tłu​stą	szpërké.
– Więc	skoń​czy​łeś?	– zagaił	Mafia.
Poli​cjant	ski​nął	głową.
– Mamy	sprawcę	– szep​nął.
– Jed​nego	sprawcę…
– Jed​nego	– przy​znał	Lenz.	– Nie	miał	żad​nego	wspól​nika.
Mafia	poki​wał	głową.	Niuch​nął.	Pocią​gnął.	Chrząk​nął.	Prze​pił.	Zaką​sił.
– Wszystko	dokład​nie	sobie	zapla​no​wał,	co	nie?	W	sumie	miał	sporo	czasu	na	opra​co​wa​nie	stra​te​gii,

przy​go​to​wa​nie	dróg	ucieczki,	sprzętu,	wybie​gów…	Praw​dziwy	demiurg	zbrodni.
Mafia	 dobrze	wie​dział	 to,	 co	wie​dział	 rów​nież	Lenz.	 I	 obaj	wie​dzieli,	 że	 lepiej	w	 tym	gów​nie	 nie

grze​bać.	Niech	przy​schnie,	ule​gnie	zapo​mnie​niu.	Tylko	tak	można	z	tym	wal​czyć.
– Prze​stań.
– Z	tym	fil​mem	też	sobie	faj​nie	wymy​ślił…
– Mafia!
– Szkoda	tylko,	że	się	pomy​lił	z	godziną	 jego	prze​sła​nia	do	Sawic​kiego.	Bo	prze​cież	nikt	nie	podej​-

rzewa,	że	sam	chciał	popeł​nić	samo​bój​stwo,	prawda?	Nie,	uzna​li​ście,	że	omył​kowo	usta​wił	czas	wysła​-
nia	i	Sawicki	go	zabił.	Taka	drobna	oszybka…
Lenz	tym	razem	nie	odpo​wie​dział.	Mocno	pocią​gnął	z	butelki.
– Nawet	nie	wiem,	jak	to	nazwać	w	nowej	mowie,	bo	Kaszubi	nie	mają	w	swoim	języku	prze​kleństw.

Wie​dzia​łeś?	Kurwa,	po	swo​jemu	nawet	nie	prze​kli​nają,	a	jak	prze​kli​nają	po	pol​sku,	to	ponoć	nie	grze​szą,
bo	prze​cież	w	obcej	mowie	nie	grzech…
– Prze​stań	– powtó​rzył	Lenz.
Mil​czeli	dobre	parę	minut.	Pili,	zaką​szali,	patrzyli	w	gwiazdy	i	błę​kitne	odbi​cia	księ​ży​co​wej	poświaty

w	wodach	jeziora.
– Wiesz,	że	to	śmier​dzi	– mruk​nął	Mafia.
– Nikt	nie	czuje.
– Albo	się	nie	przy​znaje.
– Tak	lepiej.
Mafia	poło​żył	się	na	ple​cach	i	patrzył	w	gwiazdy.	W	końcu	doj​rzał	jakąś	spa​da​jącą	i	wska​zał	Len​zowi.

Ten	miał	za	słaby	wzrok,	nie	widział.



– Pamię​tam,	jak	kie​dyś	pierw​szy	raz	zoba​czy​łem	te	chiń​skie	lam​piony.	–	Mafia	się	roze​śmiał.	– Byłem
pewien,	że	widzę	coś	wyjąt​ko​wego,	UFO	albo	coś	w	tym	rodzaju.	Pobu​dzi​łem	dzie​ciaki,	zro​bi​łem	nie​złą
zadymę,	a	jeden	z	mło​dych,	prze​cie​ra​jąc	oczy,	powie​dział:	„Tato,	to	tylko	chiń​skie	lam​piony”.	I	wszy​scy
poszli	spać,	zosta​wia​jąc	mnie	tam	samego,	roz​cza​ro​wa​nego	takim	pro​stym	wyja​śnie​niem.	Rze​czy​wi​stość
jest	roz​cza​ro​wu​jąca.
– Aha.
– Mógł	cho​ciaż	nie	mówić.
– Kto?
– Młody.	Mógł	zacho​wać	to	dla	sie​bie.
– Wtedy	nie	dał​byś	im	spać.
– Racja.
– A	on	chciał	spać,	a	nie	oglą​dać	twoje	widma.
– No	tak.
Tym	razem	mil​czeli	dobry	kwa​drans.
– Ty	też	wolisz	spać,	prawda?	– Mafia	nie	cze​kał	na	odpo​wiedź,	kon​ty​nu​ował:	– Wcale	nie	chcesz	słu​-

chać,	co	myślę.	Nie	chcesz	usły​szeć	o	taj​nym	Szó​stym	Wydziale,	który	rekru​to​wał	róż​nych	dzi​wa​ków	do
zadań	spe​cjal​nych,	do	mokrej	roboty.	W	tam​tych	cza​sach	rekru​to​wał	głów​nie	wśród	stu​den​tów,	bo	wtedy
jesz​cze	wie​rzono,	że	nawet	mor​dercy	powinni	być	inte​li​gentni.	Nie	ma	czego	słu​chać…
– Nie	ma	czego	– przy​znał	Lenz.

Gruby	w	zasa​dzie	wyko​nał	całą	robotę.	Zaczął	od	arty​kułu	w	gaze​cie	rela​cjo​nu​ją​cego	szcze​gó​łowo	zda​-
rze​nia	na	lot​ni​sku	i	ich	genezę.	Dzien​ni​karz	ewi​dent​nie	korzy​stał	z	mate​ria​łów	ze	śledz​twa,	co	strasz​nie
wku​rzało	Zim​nego.	Te	wszyst​kie	 „dotar​li​śmy”,	 „zdo​by​li​śmy”,	 „jak	 usta​li​li​śmy”,	 pod​czas	 gdy,	 jeśli	 nie
chcieli	oszu​ki​wać	czy​tel​ni​ków,	powinni	byli	napi​sać:	„jak	nas	poin​for​mo​wano”,	„jak	kazano	nam	napi​-
sać”	i	„jak	nam	wmó​wiono,	żeby	prze​ka​zać	dokład​nie	to,	co	chce	prze​ka​zać	infor​ma​tor”.	Praw​do​po​dob​-
nie	źró​dłem	na	tym	eta​pie	była	sama	pro​ku​ra​tora.	Potem	za	prze​cieki	może	odpo​wia​dać	jesz​cze	adwo​kat
sprawcy,	by	ste​ro​wać	arty​ku​łami	dla	wła​snych	celów.	Tak	to	dzia​łało.
Gru​bego	jed​nak	cała	ta	moralna	strona	nie	inte​re​so​wała.
– Ważne,	Zdzi​chu,	że	mają	dobrej	jako​ści	zdję​cie	Rawi​cza.	Na	tym	się	skupmy	– powie​dział	 i	zaraz,

otwo​rzyw​szy	fol​der	na	Drop​bok​sie,	poka​zał	dla​czego.
– Co	to?
– Dora​dzi​łem	 Sha​zie,	 żeby	 sko​pio​wała	 tutaj	 ważne	 fol​dery	 ze	 swo​jego	 dysku	 – wyja​śnił	 Gruby.	 – 

Pomo​głem	jej	w	zało​że​niu	konta,	więc	zna​łem	hasło.	Oczy​wi​ście	nie	korzy​sta​łem	z	niego	przed	jej	śmier​-
cią.
– Ta,	jasne.
– Powaga,	jestem	w	tych	kwe​stiach	lojalny.
– Dobra,	do	rze​czy.
– No,	ale	jak…	umarła,	to	stwier​dzi​łem,	że	sobie	pooglą​dam.	Shaza	miała	na	dysku	sporo	fotek	z	daw​-

nych	lat,	więk​szość	kiep​skiej	jako​ści,	robione	byle	mał​pami.	Ale	spójrz	na	to.	– Otwo​rzył	fotkę	jakie​goś
męż​czy​zny.	Wyko​naną	pod​czas	ofi​cjal​nych	uro​czy​sto​ści	przez	pro​fe​sjo​na​li​stę.	Dobrą	foto​gra​fię.
– Kto	to?
– A	jak	myślisz?	Zer​k​nij	też	na	to.	– Obok	umie​ścił	zdję​cie	Rawi​cza	z	ostat​niego	arty​kułu	w	gaze​cie.	– 

Co	widzisz?
Kuba	wzru​szył	ramio​nami.
– Jakieś	podo​bień​stwo?	Nie	sądzę.	Myślisz,	że	są	braćmi?



– Nie,	 wła​śnie	 nie	 ma	 żad​nego	 podo​bień​stwa	 – powie​dział	 Gruby.	 – To	 dwie	 różne	 osoby.	 A	 niby
zdję​cia	przed​sta​wiają	tę	samą.
Kuba	popa​trzył	jesz​cze	raz.	Ci	ludzie	zbyt	się	róż​nili.	I	nie	można	było	tego	tłu​ma​czyć	upły​wem	czasu.

Zupeł​nie	 inne	 rysy	 twa​rzy,	 jeden	miał	włosy	 falu​jące,	 drugi	 pro​ste,	 inny	 układ	 brwi,	 usta,	 nawet	 uszy.
Wszystko	inne.	Nie​moż​liwe,	żeby	to	był	ten	sam	czło​wiek,	nawet	po	ope​ra​cji	pla​stycz​nej	czy	zmia​nach
wyni​ka​ją​cych	 z	 pro​cesu	 sta​rze​nia.	 Więc	 albo	 Shaza	 coś	 pokrę​ciła,	 albo	 Rawicz	 zamor​do​wany	 przez
Sawic​kiego	wcale	nie	był	Rawi​czem.
– To	dru​gie	– wyja​śnił	Gruby.	– Popatrz,	co	zro​bi​łem	dalej.
Gruby	w	kilku	zda​niach	opi​sał	mu,	jak	korzy​sta​jąc	z	pro​gramu	do	zmian	twa​rzy,	odmło​dził	Rawi​cza,

po	czym	wrzu​cił	jego	zdję​cie	do	spe​cjal​nej	wyszu​ki​warki	fotek.
– To	tak	można?
– Witaj	w	kul​tu​rze	obraz​ko​wej	2.0,	Zdzi​chu.	Słowo	odcho​dzi	w	prze​szłość,	koń​czy	się	jego	pano​wa​-

nie.	Za	chwilę	ludzie	będę	się	komu​ni​ko​wać	tylko	zna​kami	i	obraz​kami.
– Już	kie​dyś	się	komu​ni​ko​wali.	Ryso​wali	na	ścia​nach…
– Pew​nie,	 ty	 jesteś	pismak,	 to	będziesz	bro​nił	 tych	 lite​rek.	Ale	 ja	ci	powiem,	że	Insta​gram	i	obrazki

wcale	 nie	 są	 głu​pie…	 Tak	 czy	 ina​czej	 wrzu​ci​łem	 fotkę	 tego	 zabi​tego	 „Rawi​cza”	 do	 wyszu​ki​warki
i	zobacz,	co	zna​la​złem.
Zimny	spoj​rzał.
– Agen​cja	modeli?
– Nie	krzyw	się	tak.	Agen​cja	Mode​lek	i	Modeli	„Magic	Gen​der”	kie​dyś	była	zwy​kłą	agen​cją	aktor​ską,

dopiero	potem	poszli	w	ryn​kową	niszę.	Na	początku,	w	latach	dzie​więć​dzie​sią​tych,	pró​bo​wali	pode​brać
rynek	nie​ja​kiemu	Gudejce,	praw​dzi​wemu	kró​lowi	agen​tów.
– „Rawicz”	był	akto​rem?
– Jak	widzisz,	bez	żad​nej	roli.	Podej​rze​wam,	że	takiego	wła​śnie	poszu​ki​wał	ten	ktoś,	kto	dał	mu	rolę

„Rawi​cza”.
– Ktoś	– szep​nął	w	zamy​śle​niu	Kuba.
Gruby	poki​wał	głową.
– Tak,	dobrze	kom​bi​nu​jesz,	Zdzi​chu…

Dziew​czyna,	 w	 któ​rej	 aktu​al​nie	 kochał	 się	 Banda,	 miała	 dwa​dzie​ścia	 pięć	 lat	 i	 pra​co​wała	 w	 butiku.
Poda​wała	klien​tom	sukienki	i	bluzki,	pil​no​wała,	by	nic	nie	ukra​dli,	cza​sem	szła	na	kasę,	nabi​jała	kwoty
z	metek	i	pomniej​szała	je	o	rabaty,	nie	mogąc	się	nadzi​wić,	że	ludzie	to	łykają.	Firmy	usta​lały	cenę	zbytu,
wpi​sy​wały	na	metce	dwa	razy	wyż​szą,	po	czym	udzie​lały	rabatu	tak,	żeby	dobrze	zaro​bić.	Jak	towar	nie
scho​dził,	rabat	się	zwięk​szał.	Cza​sem	nawet	prze​kra​czał	usta​loną	wcze​śniej	cenę,	ale	i	tak	pozwa​lał	na
zaro​bek	wszyst​kim	cwa​nia​kom.	Towar	jest	wart	tyle,	ile	klient	chce	zapła​cić.
Miała	 chło​paka.	 Łysego,	wyta​tu​owa​nego	 buca	 o	 pro​stym	uspo​so​bie​niu.	Gdy	Banda	 przy​my​kał	 oczy,

wyobra​żał	sobie,	jak	dojeż​dża	buca	i	staje	potem	naprze​ciw	dziew​czyny	jako	boha​ter.	Oto	ja,	twój	nowy
książę.
Potem	ją	brał,	tak	jak	lubiła.	Od	tyłu,	cza​sem	na	jeźdźca.	Ni​gdy	nie	wyobra​żał	sobie,	że	mu	obciąga,

choć	obcią​gała	bucowi.
Brandz​lo​wał	się	z	 tymi	myślami	od	dwóch	do	czte​rech	razy	na	 tydzień.	Wie​dział,	że	wkrótce	mu	się

znu​dzą	 i	 będzie	 musiał	 poszu​kać	 innej	 księż​niczki	 i	 innego	 buca,	 ale	 na	 razie	 ci	 wystar​czali.	 Dobrze
zaspo​ka​jali	jego	pod​sta​wowe	potrzeby.
Zawsze	 na	 zakoń​cze​nie	 jakie​goś	 tematu	 ostro	 sobie	 fol​go​wał.	 Potra​fił	 przez	 tydzień	 nie	 wycho​dzić

z	chaty	i	się	brandz​lo​wać.



Ale	ta	sprawa	wciąż	nie	była	zamknięta.
Usiadł	 przed	 kom​pu​te​rem	 i	 jesz​cze	 raz	 przej​rzał	 zha​ko​wane	 z	mini​ster​stwa	 dane.	Wyświe​tlił	 strony

z	kodami	źró​dło​wymi	i	dokład​nie	prze​ana​li​zo​wał	wszyst​kie	ścieżki.	No	nie,	kurwa,	nie	ma	bata,	coś	tu
nie	gra.
I	nie	może	tak	tego	zosta​wić.
Się​gnął	po	tele​fon,	żeby	zadzwo​nić	do	Lenza.	Patrzył	na	apa​rat	i	patrzył.
No	i,	kurwa,	po	co	mi	to?
Naj​wy​żej	jutro	mu	powiem	na	zebra​niu.

W	 ponie​dzia​łek	 jed​nak	 coty​go​dnio​wego	 zebra​nia	 nie	 było.	 Lenza	 wezwano	 do	 War​szawy	 i	 wró​cił
dopiero	wie​czo​rem.	Wizyta	w	sto​licy	musiała	być	wku​rza​jąca.	Miał	pod​krą​żone	oczy,	bladą	cerę,	mówił,
jakby	coś	cią​gle	cho​dziło	mu	po	łepe​ty​nie.	Banda	nie	chciał	go	jesz​cze	bar​dziej	doło​wać.
W	końcu	po	połu​dniu	inspek​tor	zebrał	cały	Wydział.
– Mamy	kolejny	temat	– zaczął	bez	prze​ko​na​nia.	– Pamię​ta​cie	tego	dzien​ni​ka​rza,	któ​rego	rolę	w	spra​-

wie	Sawic​kiego	pomi​nę​li​śmy?
– Maxa?	– pod​po​wie​dział	Banda.
– Tak,	Maxa.	To	on	jest	naszym	tema​tem.
– Więc	jed​nak	miał	zwią​zek	z	zabój​stwami?
– Nie.	Może	powi​nie​nem	powie​dzieć:	on	 i	 jego	ekipa.	Max	to	przy​kryw​ko​wiec,	 tajny	agent.	Pra​cuje

obec​nie	dla	CBA,	ale	zaczy​nał	w	ABW,	a	gdy	kole​sie	z	ABW	prze​szli	do	CBA,	on	ruszył	za	nimi…
Przez	pra​wie	godzinę	opo​wia​dał	o	dzi​wacz​nych	podej​rze​niach	doty​czą​cych	dzia​łal​no​ści	ugru​po​wa​nia

powią​za​nego	z	taj​nym	sto​wa​rzy​sze​niem	kościel​nym,	mają​cego	na	celu	wspie​ra​nie	swo​ich	w	struk​tu​rach
władz	oraz	w	służ​bach	spe​cjal​nych	i	rze​komo	mani​pu​lu​ją​cego	mediami	i	poli​ty​kami.
Sta​rał	się	mówić	o	tym	jak	naj​po​waż​niej,	choć	po	twa​rzach	Wandy,	Bandy	i	innych	widział,	że	brzmi

tro​chę	jak	mito​man.
Lenza	wcale	jed​nak	to	nie	ruszało.	Dostał	zada​nie,	 to	je	wykona.	Spraw​dzi	każdą,	nawet	naj​bar​dziej

absur​dalną	nitkę.	Po	to	jest	ten	Wydział.	Został	powo​łany	także	do	takich,	z	pozoru	nie​po​waż​nych	spraw.
Chciałby	całym	sobą	zanu​rzyć	się	w	tym	nowym	tema​cie.
Ale	nie	mógł.
Nie	mógł	zapo​mnieć	o	roz​mo​wie	z	Mafią.

Dyrek​tor	Agen​cji	Modeli	i	Mode​lek	„Magic	Gen​der”	miał	około	pięć​dzie​siątki,	wyglą​dał	na	trzy​dziestkę
i	mógł	z	powo​dze​niem	zastą​pić	Krzy​sia	Ibi​sza	na	okładce	książki	Jak	dobrze	wyglą​dać	po	czter​dzie​stce.
Kuba	podzię​ko​wał,	że	zechciał	się	z	nim	spo​tkać,	a	potem	szybko	prze​szedł	do	rze​czy.
Dyrek​tor	tro​chę	się	z	nim	dro​czył,	w	końcu	jed​nak	powie​dział:
– Pamię​tam	tego…	aktora.	Chło​pak	był	zaraz	po	stu​diach.	Nie	wie​dział,	co	ze	sobą	począć.	Był	z	niego

nie​zły	przy​stoj​niak,	więc	ktoś	go	namó​wił,	żeby	zgło​sił	się	do	pozo​wa​nia	i	jako	aktor.	Jedyne	doświad​-
cze​nie,	 jakie	miał,	 to	pozo​wa​nie	do	aktów	w	szko​łach	pla​stycz​nych.	Miał	bra​nie,	ale	był	dziwny.	Nie​-
przy​sto​so​wany.	Laski	na	niego	leciały,	a	on	nie	umiał	tego	wyko​rzy​stać.
– Gej?
– Nie,	to	nie	to.	Po	pro​stu…	arty​sta.
– Co	to	zna​czy?
– Pisał	wier​sze,	malo​wał,	był	cho​ler​nie	deka​dencki	i	wyco​fany.	Naj​le​piej	czuł	się	sam	ze	sobą.	I	dla​-

tego	dostał…	tę	rolę.
– Jaką	rolę?



– Rolę	 życia.	 – Dyrek​tor	 się	uśmiech​nął.	 – Pro​du​cent	 szu​kał	 aktora	w	 jego	 typie,	 o	dokład​nie	 takich
cechach,	pra​wie	natursz​czyka,	który	nie	byłby	znany	z	ekranu.	I	twier​dził,	że	ma	dla	niego	rolę	życia.
– Kła​mał?
– Jakoś	nie	widzia​łem	żad​nego	filmu	z	jego	rolą	życia.
– Aha.
– I	wcale	się	nie	dzi​wię.
– Dla​czego?
– Bo	wie	pan,	ten	pro​du​cent	też	chyba	nie	był	z	branży…	Przy​naj​mniej	nie	z	tej	nam	zna​nej…
– Jak	to?
– Ni​gdy	o	nim	nie	sły​sza​łem,	a	gość	zacho​wy​wał	się	bar​dziej	jak…	agent.	Nie	taki	pra​sowy,	taki…
– Szpieg?
– Ci	z	WSI	to	szpie​dzy?
– Można	tak	powie​dzieć.
– No	to	szpieg.	Wła​śnie	tak	wyglą​dał.	Pomy​śla​łem	sobie,	że	mógł​bym	go	umie​ścić	w	kata​logu	z	cha​-

rak​te​ry​stycz​nymi	twa​rzami	i	pew​nie	bym	nie​źle	zaro​bił.
– Ale	on	nie	chciał?
– Wola​łem	nie	pro​po​no​wać.
Gruby,	który	dotąd	mil​czał,	zapy​tał	nie​ocze​ki​wa​nie:
– Czy	poznałby	pan	tego…	pro​du​centa?	Tego	szpiega?
– Kie​dyś	 bym	 powie​dział,	 że	 nie.	Wie​cie,	 żeby	 się	 nikomu	 nie	 nara​zić,	 lepiej	 nie	 chla​pać	 jęzo​rem.

Dziś	to	chyba	już	nikomu	nie	zagrozi.	W	końcu	minęło	te	dwa​dzie​ścia	lat.	Czasy	też	inne.	Dziś	już	nikt	nie
boi	się	kolesi	w	czar​nych	oku​la​rach	i	cię​ża​ró​wek	ze	żwi​rem…
Gruby	wycią​gnął	serię	fotek,	czym	zasko​czył	Zim​nego,	bo	nie	uma​wiał	się	z	nim,	że	je	przy​nie​sie.	Przy

trze​cim	zdję​ciu	dyrek​tor	uśmiech​nął	się	i	ski​nął	głową.
– To	ten?	– dopy​tał	Zimny.
– Tak.
– Na	pewno?
– Trudno	zapo​mnieć	tak	szcze​gólną	twarz.	To	on.
Zimny	spoj​rzał	na	zdję​cie	i	nie	wytrzy​mał.
– O	kurwa!	– prze​klął.
Chyba	już	wszystko	rozu​miał.

Lenz	pomy​ślał,	że	powi​nien	zmie​nić	numer	tele​fonu	komór​ko​wego.	Nie	chciał,	by	dzien​ni​ka​rze	dzwo​nili
do	niego	bez​po​śred​nio.	Nie	lubił	ich.	Dla	Zim​nego	nie	chciał	robić	wyjątku.	Nie	wie​rzył,	że	cokol​wiek
może	wnieść	do	 jego	 sprawy.	A	był	pie​kiel​nie	zajęty.	Posta​no​wił	więc	nie	odbie​rać,	 a	potem	włą​czył
blo​kadę	na	jego	tele​fon.
– Już	nie	będziesz	dzwo​nił,	chłop​cze.	Jak	cze​goś	chcesz,	zwra​caj	się	do	rzecz​nika…
Zigno​ro​wał	wia​do​mość	SMS,	która	nade​szła,	i	wró​cił	do	pracy.
Chciał	uło​żyć	 sobie	cały	plan	nowego	 śledz​twa.	Musiał	dobrze	prze​my​śleć	kolejne	 ruchy,	bo	 liczba

ukła​dów,	które	naru​szy,	była	potężna.	Jak	tylko	sto​jący	za	Maxem	zorien​tują	się,	że	są	na	celow​niku	i	że
to	 nie	 żarty,	 przy​stą​pią	 do	 kontr​ataku.	Co	wycią​gną	Len​zowi	 i	 jego	 ludziom?	 Ilu	 z	 nich	 będzie	musiał
poświę​cić	w	nad​cho​dzą​cej	woj​nie?	Jakim	pro​wo​ka​cjom	się	prze​ciw​sta​wić?
W	tych	roz​wa​ża​niach	prze​szka​dzał	mu	tylko	Banda,	który	wyraź​nie	krę​cił	się	w	pobliżu	i	chciał	zaga​-

dać.
– No	dobra,	co	mi	masz	do	powie​dze​nia?	– zachę​cił	go	Lenz,	gdy	już	zostali	w	biu​rze	sami.



– Szef	od	razu	musi	tak	pro​sto	z	mostu.	To	mi	unie​moż​li​wia	zbu​do​wa​nie	atmos​fery.
– Atmos​fera	i	tak	jest	chu​jowa.	Mów	albo	idź	do	domu.
– To	już	powiem.
– No?
– Więc,	sze​fie,	mamy	jed​nak	mały	pro​blem.
– Jaki?
– Jest	jedna	nie​ści​słość.	Wła​ści​wie	to	parę.
– Tak?	Mów	wresz​cie!
– Ten	 Rawicz.	W	mini​ster​stwie	 niby	 wszystko	 się	 zga​dza,	 ale	 jak	 sobie	 obej​rza​łem	 zdję​cie	 gościa

w	bazie,	to	się	oka​zało,	że	zostało	pod​mie​nione.
– Jak	to?
– Ktoś	w	tym	grze​bał.	Zamie​nił	ory​gi​nalne	zdję​cie	na	tego	naszego	Rawi​cza.	Po	co?
– Może	po	pro​stu	to	dru​gie	uznał	za	lep​sze.
– Nie,	to	tak	nie	działa.	Każdą	inge​ren​cję	odno​to​wuje	się	w	reje​strze	zmian,	a	tej	nie	odno​to​wano.
– Co	to	ozna​cza?
– Że	ktoś	zha​ko​wał	sys​tem,	żeby	to	zro​bić.
– Ktoś	w	tym	dobry?
– Nie​ko​niecz​nie.	Wystar​czy	prze​ciętny.	Wsta​wił	zdję​cie	i	nikt	go	nie	zła​pał.
– Po	co?
– No	wła​śnie,	po	co?
– Myślisz,	że	to	nie	on?	Ktoś	sobie	przy​własz​czył	toż​sa​mość	Rawi​cza?
– Skoro	 robił	 już	 za	 Gła​żew​skiego,	 to	 moż​liwe,	 że	 i	 tam	 nazy​wał	 się	 ina​czej.	 Poszpe​ra​łem	 tro​chę

i	w	 ogóle	 prze​dziwne	 rze​czy	mi	wyszły.	Karty	 lecze​nia	 się	 nie	 zga​dzają,	 pomie​szane	 są	 różne	wyniki
badań,	nawet	w	jed​nej	z	kart	zna​la​złem	zupeł​nie	inne	odczyty	wagi	i	wzro​stu,	zdję​cia	w	szkol​nych	papie​-
rach	to	też	straszna	dupa,	doku​men​ta​cja	den​ty​styczna…
– Czyli	to	nie	ten	Rawicz?
– Na	to	wygląda.
– Ale	to	nie	zna​czy,	że	nie	był	mor​dercą.
– No,	nie	zna​czy,	ale	motyw	sze​fowi	się	mógł	spier​do​lić.	No	i	trzeba	by	to	jed​nak	do	końca…	wyja​-

śnić.	Wie	szef,	choćby	tak,	żeby	mieć	dupo​krytkę,	gdyby	ktoś	coś…
Lenz	nagle	sobie	uświa​do​mił,	że	zlek​ce​wa​żył	wąt​pli​wo​ści,	które	i	jemu	się	nasu​wały.	Pomy​ślał	o	Zim​-

nym.	 Powi​nien	 ode​brać	 ten	 cho​lerny	 tele​fon.	 Się​gnął	 teraz	 do	 wia​do​mo​ści	 i	 odszu​kał	 krótką	 notkę
wysłaną	przez	dzien​ni​ka​rza.	Brzmiała:
Pro​szę	zadzwo​nić.	Mam	dowód,	że	to	nie	Rawicz	jest	zabójcą.
Lenz	wybrał	numer	Zim​nego,	ale	komórka	nie	odpo​wia​dała.
Spoj​rzał	na	zega​rek.
– Lecimy	do	War​szawy,	Banda.	Już!

Cho​lerne	gliny,	jak	są	potrzebne,	to	ich	nie	ma.	Zimny	zasta​na​wiał	się,	czy	nie	zło​żyć	zeznań	na	poli​cji,
ale	osta​tecz​nie	stwier​dził,	że	to	bez	sensu.	Zanimby	wytłu​ma​czył	zło​żo​ność	sprawy,	znie​cier​pli​wiony	gli​-
niarz	pew​nie	by	go	zastrze​lił.
Jakie	zabój​stwa	sprzed	lat?	Jaki	trup,	który	nie	jest	tru​pem?	Naćpał	się	pan	czy	co?	A	może	to	zwy​kłe

jaja?	Uważa	się	pan	za	zabaw​nego?	Co	pan	w	ogóle	pie​przy?
Tak	to	by	się	skoń​czyło.
Poczeka,	aż	Lenz	oddzwoni.



Odsta​wił	 Gru​bego	 do	 domu,	 poje​chał	 się	 prze​brać,	 ale	 zamiast	 do	 knajpy	 ruszył	 w	 kie​runku	 klubu
spor​to​wego.	Może	brak	chęci	na	pijań​stwo	jest	dobrym	zna​kiem.	Naj​pierw	wrócę	do	regu​lar​nych	tre​nin​-
gów,	żeby	potem	móc	grze​szyć.	O	tej	godzi​nie	klub	powi​nien	być	już	pusty.
Recep​cjo​ni​sta	zdzi​wił	się	na	widok	spóź​nio​nego	gościa,	ale	nie	zare​ago​wał,	gdy	ten	kartą	magne​tyczną

otwie​rał	drzwi.	Tak	miał	przy​ka​zane:	jeśli	ktoś	ma	kartę,	nic	mu	do	tego.
Zimny	wło​żył	kimono	i	roz​po​czął	roz​grzewkę.	Dzie​sięć	minut	póź​niej	zaapli​ko​wał	sobie	małą	walkę

z	cie​niem,	potem	ćwi​czył	pompki,	zro​bił	krótką	prze​bieżkę	i	porzu​cał	mane​ki​nem.	Koń​czył	tę	część	tre​-
ningu,	 gdy	 usły​szał,	 że	 ktoś	 otwiera	 drzwi.	 Skrzy​pie​nie,	 cichy	 trzask	 mecha​ni​zmu	 samo​za​my​ka​ją​cego.
Kroki.	Trzy,	cztery.	Kolejne	skrzyp​nię​cie.	Przy​bysz	był	już	w	szatni.	Szur​nię​cie	świad​czące,	że	odsu​nął
buty	na	miej​sce.	Odgłos	prze​krę​ca​nego	klu​czyka	w	szafce.
Wtedy	poja​wiło	się	to	prze​czu​cie.
Sygnał,	który	przy​cho​dzi	zawsze	za	późno,	by	odmie​nić	los.
Posła​niec,	któ​rego	wie​ści	niczego	już	nie	zmie​nią.
Sekundę	póź​niej	drzwi	do	sali	tre​nin​go​wej	sta​nęły	otwo​rem.

Pędzili	pra​wie	trzy​sta	na	godzinę.	Na	auto​stra​dzie	Kara​teka	pro​wa​dził	bra​wu​rowo,	ale	wyjąt​kowo	pew​-
nie.	Ani	przez	chwilę	Lenz	się	nie	bał,	że	skoń​czą	na	drze​wie.	Banda	za	to	drżał	z	tyłu	i	pocił	się,	jakby
było	trzy​dzie​ści	parę	stopni,	a	nie	led​wie	osiem​na​ście.
Lenz	 nawet	 się	 nie	 zasta​na​wiał,	 czy	 pole​cieć	 śmi​głow​cem.	Zanim	 zała​twiłby	 prze​lot,	 skom​ple​to​wał

załogę	 i	 dopeł​nił	 pro​ce​dur,	minę​łyby	 dwie	 godziny.	Może	wię​cej.	 Potem	niby	 szybki	 lot.	 Jed​nak	 i	 tak
wycho​dziło	dłu​żej	 niż	prze​jazd	 samo​cho​dem	na	 sygnale.	W	sumie	 to	może	 ten	pośpiech	wcale	nie	był
uza​sad​niony.
– Skoro	go	dotąd	nie	wykoń​czył,	dla​czego	miałby	to	zro​bić	teraz?	– Banda	pró​bo​wał	prze​ko​nać	Lenza,

że	nie	warto	aż	tak	się	anga​żo​wać.
Inspek​tor	nie	zare​ago​wał.	Nie	zamie​rzał	tłu​ma​czyć	się	Ban​dzie	z	prze​czuć.	Jak	coś	ma	pójść	źle,	to	tak

pój​dzie	– który	to	punkt	prawa	Mur​phy’ego?	Nawet	nie	tyle	prze​czu​wał,	że	coś	może	się	stać	Zim​nemu,
ile	 po	 pro​stu	 hoł​do​wał	 żela​znej	 zasa​dzie:	 jeśli	 masz	 istot​nego	 dla	 sprawy	 świadka,	 prze​słu​chaj	 go
natych​miast,	choćby	był	śro​dek	nocy.	Nie	cze​kaj,	aż	los	posta​nowi	zagrać	ci	na	nosie.
Sie​dząc	w	sto​sun​kowo	dobrze	wytłu​mio​nym	wnę​trzu	spe​cjal​nej	wer​sji	rovera,	mógł	spo​koj​nie	opra​co​-

wać	plan	dzia​ła​nia	i	wydać	komendy	jed​nost​kom	pomoc​ni​czym.
– Nie	ma	go	w	domu	– ode​zwał	się	Banda,	odczy​tu​jąc	na	komu​ni​ka​to​rze	infor​ma​cję	od	wysła​nego	do

Zim​nego	patrolu.
– Niech	pocze​kają.
– Jasne.
– A	ten	jego	kum​pel?
– Gruby?	Nie	odbiera	tele​fonu…	zaraz…	sze​fie…	odpo​wie​dział	na	cza​cie.	–	Banda	przez	chwilę	mru​-

czał	coś	pod	nosem.	– Twier​dzi,	że	Zimny	miał	 jechać	do	domu,	ale	jeśli	go	tam	nie	ma,	 trzeba	szu​kać
w	knaj​pie.
– Niech	poda	listę	ulu​bio​nych	lokali.
– Odpi​sał,	że	jest	ich	wię​cej,	niż	może	spa​mię​tać.	Cytuję:	„Jak	jest	w	ciągu,	wcho​dzi	do	pierw​szego

lep​szego”.
– Aha.
– Zaraz…	napi​sał,	że	może	też	być	w	klu​bie	karate.	Cho​dzi	tam	cza​sem	po	godzi​nach,	żeby	poćwi​czyć

samemu.	– Banda	odczy​tał	adres.	– To	bli​sko	cen​trum.	Posłać	tam	patrol?
Lenz	spoj​rzał	na	zega​rek	i	wska​za​nie	GPS.



– Nie,	nie​długo	tam	doje​dziemy.
– A	jak	go	nie	będzie,	pocho​dzimy	po	knaj​pach?
– Czemu	nie?

Pierw​sza	 myśl:	 jestem	młod​szy,	 spraw​niej​szy.	 Dam	 radę.	 Nała​duję	 się	 wście​kło​ścią	 i	 adre​na​liną.	 Za
Magdę.	Pora​dzę	sobie.	Tyle	razy	coś	nade	mną	czu​wało,	że	i	teraz	się	uda.
Artur	Czer​nie​wicz	mocno	 się	 posta​rzał,	 ale	 nie	 było	wąt​pli​wo​ści,	 że	 to	 on.	Wciąż	męski,	 dia​bel​nie

przy​stojny,	wręcz	demo​niczny.	Śniady,	zdrowa	opa​lona	cera,	oczy	czarne	z	jakimś	dziw​nym,	wpa​da​ją​cym
w	mroczną	 odmianę	 fio​letu	 odcie​niem,	mocne	 rysy	 twa​rzy,	 wyraźne	 brwi.	 Samiec	 alfa	 do	 potęgi.	 Co
spra​wia,	że	 taki	czło​wiek	staje	się	mor​dercą?	Facet,	który	mógłby	mieć	u	stóp	cały	świat,	nie​bo​tyczne
pie​nią​dze,	wspa​niałą	karierę,	nie​mal	każdą	kobietę,	zdra​dza	przy​ja​ciół	i	zaczyna	mor​do​wać.	Dla​czego?
Czy	odpo​wiedź,	że	ta	jedna	jedyna	wolała	innego,	nie	jest	za	pro​sta?	Czy	warto	się	mścić	przez	dwa​dzie​-
ścia	lat	z	takiego	powodu?
– Od	dawna	tre​nu​jesz,	Kuba?	– zapy​tał	przy​bysz.
Wszedł	na	śro​dek	maty	i	przy​jął	pozy​cję.	Miał	na	sobie	pro​ste	kimono	prze​pa​sane	czar​nym	pasem.	Nie

była	to	pomyłka	czy	przy​pa​dek.	Wyglą​dał	i	zacho​wy​wał	się	jak	stary,	dostojny	nauczy​ciel	zna​jący	wszyst​-
kie	taj​niki	sztuk	walki.	A	potem	zro​bił	potwier​dza​jący	pierw​sze	wra​że​nie	krótki	pokaz	kata,	który	spra​-
wił,	że	Kuba	stra​cił	wszelką	nadzieję.	Nie	pokona	tego	czło​wieka,	choćby	nie	wiem	jak	się	nała​do​wał
i	na	jakie	wyżyny	umie​jęt​no​ści	się	wspiął.
Prze​ciw​nik	był	za	dobry.
Żadne	banały	o	sercu	i	deter​mi​na​cji	nie	pomogą.
Żaden	gniew	i	chęć	pomsz​cze​nia	Magdy	nie	ode​grają	w	tej	walce	roli.
Czer​nie​wicz	zakoń​czył	kom​bi​na​cję	cio​sów,	roz​luź​nił	się,	prze​cią​gnął,	strzą​snął	z	ramion	nie​wi​dzialne

więzy.
– Od	dawna	nie	tre​no​wa​łem	– wyznał.	– Dam	ci	fory,	jeśli	będziesz	chciał.	Ale	naj​pierw…	poroz​ma​-

wiajmy.
Usiadł	naprze​ciwko	dzien​ni​ka​rza.
– Pew​nie	masz	do	mnie	dużo	pytań	– zachę​cił.
Kuba	nie	wie​dział,	co	spra​wiło,	że	nie	 rzu​cił	 się	na	dra​nia.	Świa​do​mość	prze​wagi	umie​jęt​no​ści	czy

może	jakaś	cząstka	cie​ka​wo​ści	dzien​ni​kar​skiej?	Tak	czy	ina​czej	sie​dział	naprze​ciwko	zabójcy	i	nie	potra​-
fił	roz​nie​cić	w	sobie	ognia	nie​na​wi​ści.
– Kto	zgi​nął	w	tym	wypadku	zamiast	cie​bie?
– To	chyba	dość	oczy​wi​ste	– odparł	krótko	Czer​nie​wicz.
Tak,	Kuba	też	to	wie​dział.	Skoro	praw​dziwy	Rawicz	znik​nął,	jego	zamien​nik	był	akto​rem	wyna​ję​tym

przez	Czer​nie​wi​cza,	który	wła​śnie	„zmar​twych​wstał”	i	stał	przed	nim,	to	było	oczy​wi​ste.
– Rawicz	nie	znał	się	na	kobie​tach.	Powi​nien	trzy​mać	się	od	nich	z	daleka,	ale	nie	potra​fił	się	oprzeć

uro​kom…	jak	to	ona	się	nazwała	w	inter​ne​cie?
– Shaza	– przy​po​mniał	Zimny.
– Wła​śnie.	Bie​dak	nie	chciał	uwie​rzyć,	że	przy​pra​wia	mu	rogi,	musiał	na	wła​sne	oczy	zoba​czyć.	Mógł

o	nią	wal​czyć,	ale	też	nie	chciał.	Zresztą	bić	się	o	jakąś	sukę	z	praw​dzi​wym	przy​ja​cie​lem?
– Ładny	mi	przy​ja​ciel…
– Zaopie​ko​wa​łem	 się	 nim,	 roz​to​czy​łem	 per​spek​tywy,	 poka​za​łem	 przy​szłość	 w	 zupeł​nie	 innych	 bar​-

wach.	Przez	kilka	tygo​dni	go	zwo​dzi​łem,	aż	cał​ko​wi​cie	pod​dał	się	mojej	kon​troli,	i	wtedy…
– …wsa​dzi​łeś	go	za	kółko	i	zabi​łeś	razem	z	innymi	przy​ja​ciółmi.
– Nie​stety,	musieli…	to	zna​czy	musie​li​śmy	zgi​nąć.



– Za	Anikę?
Mroczny	cień	prze​biegł	przez	twarz	Czer​nie​wi​cza.	On	sam	jed​nak	roze​śmiał	się	draż​li​wie.
– A	więc	ty	wciąż	niczego	nie	rozu​miesz…
– Nie	poszło	o	kobietę?	Zatem	o	co?
– Jak	dużo	Kar​wacki	powie​dział	ci	o	pali​wach?
– Nie​wiele	– skła​mał	Zimny.
– Myślę,	 że	 cał​kiem	 sporo,	 ale	 niech	 będzie.	Kupi​li​śmy	 te	 cho​lerne	 paliwa,	 żeby	 pod​krę​cić	wynik,

a	potem	nagle	wszystko	się	zesrało.
– Marek	 chciał	 się	 wyco​fać,	 a	 ty	 nie	 mogłeś	 na	 to	 pozwo​lić,	 bobyś	 roz​gnie​wał	 swo​ich	 przy​ja​ciół

z	WSI,	któ​rym	tak	wiele	zawdzię​cza​łeś?
Czer​nie​wicz	roze​śmiał	się	gar​dłowo.
– Ot,	pro​ste	postrze​ga​nie	rze​czy​wi​sto​ści	przez	dzien​ni​ka​rzy.
– Więc	nie	tak	było?
– Nie	tak.	Zaraz	poznasz	prawdę.	Pyta​nie:	czy	jesteś	na	nią	przy​go​to​wany?	Bo	prawda	nie​spe​cjal​nie	ci

się	spodoba.	Więc	jak?	Gotów?

Do	klubu	doje​chali	tuż	przed	dzie​siątą.	W	środku	paliły	się	świa​tła.	Lenz	kazał	Kara​tece	wyłą​czyć	sygnał
i	koguta	na	kilo​metr	przed	celem,	potem	pole​cił	zapar​ko​wać	uliczkę	dalej.	Wyszli	z	samo​chodu.	Inspek​tor
przez	chwilę	oce​niał	sytu​ację.
– Ty	zosta​niesz	tutaj	– powie​dział	do	Bandy.	– Nie	pozwól	nikomu	stąd	wyjść.
– Jasne,	sze​fie.
Banda	rozej​rzał	się	wokoło.	Drzewa	były	na	tyle	daleko,	że	nie	musiał	się	bać	wam​pi​rów	ani	innych

stwo​rów	nocy.

Nie,	to	nie	może	być	prawda	– pomy​ślał	Zimny.	Słowa	Czer​nie​wi​cza	wciąż	dźwię​czały	mu	w	uszach.
– Kła​miesz.
– Nie	pasuje	ci	 to	do	 two​jej	wizji	nie​ska​zi​tel​nego	Mareczka,	co?	Dla	cie​bie	 stał	 się	pra​wie	święty,

nawet	 po	 zabój​stwie	 aktora	 uda​ją​cego	 Rawi​cza	 pozo​stał	 nie​winny.	 Boha​ter,	 któ​remu	 puściły	 nerwy.
Zabójca	z	przy​padku	i	przy​musu.	Moral​nie	uspra​wiedliwiony,	prawda?	I	tak	wła​śnie	by	mu	się	upie​kło.
Marek	Sawicki	jako	ucie​le​śnie​nie	zła.	Sawicki,	który	wedle	słów	Czer​nie​wi​cza	z	chłodną	kal​ku​la​cją

i	 pre​cy​zją	 pla​no​wał	 kolejne	bez​prawne	dzia​ła​nia.	Naj​pierw	z	wpro​wa​dza​niem	 fał​szy​wych	bank​no​tów,
następ​nie	 z	 kre​atywną	 księ​go​wo​ścią,	 oszu​stwami	 przy	 roz​li​cze​niach	 podat​ko​wych	 i	 cel​nych,	 kan​to​wa​-
niem	part​ne​rów	i	mafij​nymi	rela​cjami	z	dostaw​cami.	Wie​lo​krotny,	pre​cy​zyjny,	prze​bie​gły	i	coraz	bar​dziej
ostrożny	oszust	gieł​dowy.	Wresz​cie	zabójca	wspól​ni​ków.
To	się	nie	trzy​mało	kupy.
Poznał	tego	czło​wieka.	Nie	mógł	go	sobie	wyobra​zić	jako	bez​względ​nego	mafiosa.
– Nie	wie​rzę	– powtó​rzył	Zimny.
– Jak	prze​my​ślisz,	to	uwie​rzysz.	Marek	był	nie​po​dziel​nym	władcą	swo​jego	impe​rium.	Dał	nam	wszyst​-

kim	szansę.	Ben​kowi,	Sier​gie​jowi,	mnie.	Od	początku	cią​gnął	nas	za	sobą,	ocze​ki​wał	jedy​nie	lojal​no​ści.
Lojal​ność	cenił	bar​dziej	od	inte​li​gen​cji,	choć	oczy​wi​ście	Benek	i	Sier​giej	mieli	głowy	na	karku.	Ja	z	nich
byłem	naj​mniej	łeb​ski.	Za	to	mia​łem	inne	atuty.
– Kobiety.
– I	to.	– Naprę​żył	mię​śnie.	– Nie	pozwa​la​łem	sobie	w	kaszę	dmu​chać.	Chro​ni​łem	też	chło​pa​ków	przed

innymi	łobu​zami.	No	i	przy​cią​ga​łem	dziew​czynki.
– Ale	Anika	wolała	Marka?



– A	Marek	Anikę.	Gdy	prze​le​ciał	tę	biedną	idiotkę,	a	ona	się	w	nim	zako​chała,	też	ocze​ki​wał	lojal​no​-
ści.	Jak	przy​stało	na	takiego	świet​nego	stra​tega,	dosko​nale	wszystko	zapla​no​wał.	Namó​wił	nawet	swo​-
jego	 naj​lep​szego	 przy​ja​ciela,	 wier​nego	 głupca,	 który	 wła​śnie	 sie​dzi	 przed	 tobą,	 żeby	 pożarł	 ochłapy
z	 pań​skiego	 stołu.	 Świet​nie	 tym	 mani​pu​lo​wał.	 Nie	 prze​wi​dział	 jed​nak,	 że	 dziew​czyna	 zaj​dzie	 z	 nim
w	ciążę.
– Nie	wie​rzę.
– On	też	nie	wie​rzył.	Prze​cież	się	zabez​pie​czał.	Prze​cież	sto​so​wał	pre​zer​wa​tywy	i	zawsze	się	pil​no​-

wał,	żeby	nie	popły​nąć.	Zbyt	zaufał	pro​cen​tom,	pomi​ja​jąc	te	okre​śla​jące	sto​pień	ryzyka.	A	potem…	nie
wie​rzył	nawet	swo​jemu	naj​lep​szemu	przy​ja​cie​lowi,	gdy	ten	pró​bo​wał	go	prze​ko​nać,	że	ona	nie	sta​nowi
zagro​że​nia.	 – Czer​nie​wicz,	 mówiąc	 o	 sobie,	 ponow​nie	 użył	 trze​ciej	 osoby,	 z	 naci​skiem	 na	 okre​śle​nie
„naj​lep​szy	przy​ja​ciel”,	i	Zimny	pomy​ślał,	że	to	jeden	z	klu​czy	do	zro​zu​mie​nia	całej	gry.	–	Chcia​łem	się
nią	 zaopie​ko​wać.	Dla	 niego,	 choć	 bar​dziej	 dla	 sie​bie.	 Zająć	 się	 nie	 swoim	dziec​kiem,	wycho​wać	 jak
wła​sne.	Byłem	na	to	gotowy.	Nie	wie​rzył	mi.	Dosko​nały	stra​teg	ana​li​zo​wał,	co	mu	grozi.	Cały	czas	knuł
i	roz​gry​wał	sam	ze	sobą	par​tię	sza​chów.	Może	nawet	nie	myślał,	że	chcę	go	oszu​kać.	Zwy​czaj​nie	posta​-
wił	sobie	hipo​tezę,	zgod​nie	z	którą	ist​niała	taka	realna	moż​li​wość.	Może	nie​wielka,	może	tylko	kil​ku​pro​-
cen​towa.	Ale	już	nie​raz	wiara	w	pro​centy	oka​zy​wała	się	złudna.	Więc	sam	sie​bie	na	to	nakrę​cił.	Wymy​-
ślił,	że	urwa​łem	się	ze	smy​czy.	Że	potrze​buję	tego	dziecka,	żeby	go	kie​dyś	szan​ta​żo​wać.	Że	wcze​śniej	czy
póź​niej	 wyko​rzy​stam	 tę	 sytu​ację	 prze​ciwko	 niemu.	 Wycho​dził	 z	 zało​że​nia,	 że	 musi	 pla​no​wać	 kilka
ruchów	naprzód.	Ina​czej	prze​gra.	Posta​nowił	zatem	to	uciąć	i	ją	zamor​do​wał.
– Łatwo	komuś	przy​pi​sać	swoje	zbrod​nie	– mruk​nął	Zimny.	Nie	wie​rzył	w	ani	jedno	słowo,	choć	pod​-

świa​do​mość…	pod​po​wia​dała	coś	innego.	W	każ​dym	razie	kazała	mu	uważ​nie	słu​chać.
– Zapy​taj	go,	zoba​czymy,	co	odpo​wie.	Zapy​taj	też	o	naszych	przy​ja​ciół	z	taj​nych	służb,	któ​rych	popro​-

sił	wtedy	o	wyko​na​nie	 zle​ce​nia	 i	 o	ochronę,	 choć	wcale	nie	musiał	 pro​sić.	Oni	 sami	 się	 zaofe​ro​wali.
Szu​kali	takich	jak	my.	Przed​się​bior​czych,	odważ​nych,	nie​bo​ją​cych	się	ryzyka.	Raz	podał	im	rękę	i	tak	już
zostało.	Potem	musiał	się	zgo​dzić	na	te	paliwa.	Nikt	z	nas	nie	opo​no​wał.	Wciąż	mu	wie​rzy​li​śmy.	Choć
może	powi​nie​nem	powie​dzieć:	wciąż	wie​rzyli	mu	Benek	i	Sier​giej,	bo	ja	już	przej​rza​łem	na	oczy.
– Dla​tego	powie​dzia​łeś	o	tym	matce?
– To	był	błąd.	O	mało	nie	kosz​to​wał	 jej	życia.	Dla	Marka	był	 to	osta​teczny	dowód,	że	nie	może	mi

ufać.	Ja	zaś	wie​dzia​łem,	co	to	ozna​cza.	Wie​dzia​łem,	że	za	chwilę	pocią​gnie	za	spust.
– Więc	zaczą​łeś	przy​go​to​wy​wać	swoją	śmierć?
– Aż	taki	wyra​cho​wany	nie	byłem.	Zamie​rza​łem	uciec	z	Pol​ski,	jed​no​cze​śnie	sza​cho​wać	Marka	kom​-

pro​mi​tu​ją​cymi	mate​ria​łami	 i	pobie​rać	od	niego	swoją	część	za	pośred​nic​twem	wyna​ję​tego	aktora,	któ​-
remu	kupi​łem	na	fał​szywe	nazwi​sko	posia​dłość	w	Gęsio​rach.	Taki	był	plan.	Jed​nak	Marek	mnie	wyprze​-
dził.	Uznał,	że	nie	potrze​buje	już	żad​nego	z	nas.	Nie	prze​wi​dział,	że	w	samo​cho​dzie	mnie	nie	będzie,	że
namó​wię	Rawi​cza,	by	to	on	ode​grał	rolę	kie​rowcy.
– Jedno	się	nie	zga​dza.	Skoro	to	był	przy​pa​dek,	dla​czego	Rawicz	miał	twoje	doku​menty?
– Nie	wybie​lam	się.	Wie​dzia​łem,	co	się	sta​nie.
– Skąd?
Led​wie	 dostrze​galne,	 trwa​jące	 uła​mek	 sekundy	 waha​nie.	 Ozna​czało	 kłam​stwo	 czy	 zwy​kłą	 nie​chęć

przed	odkry​ciem	wszyst​kich	kart?
– Nasi	wspólni	przy​ja​ciele	mi	powie​dzieli.
– WSI?
– Nie	do	końca.	Nasi	przy​ja​ciele	ofi​cjal​nie	nie	repre​zen​to​wali	ani	WSI,	ani	służb	cywil​nych.	To	była

grupa	byłych	i	obec​nych	ofi​ce​rów,	któ​rzy	z	róż​nych	powo​dów	zostali	źle	potrak​to​wani	przez	wła​dze	lub
uwa​żali,	że	one	źle	reali​zują	swoją	misję,	nie	dbają	o	inte​resy	pań​stwa.



– Posta​no​wili	więc	zadbać	o	nie	sami?
– Żebyś	wie​dział.	To…	patrioci.
– Na	sztan​da​rach	Orzeł	Biały,	ale	kasa	musi	się	zga​dzać,	co	nie?
– Żaden	z	nich	nie	jeź​dził	fer​rari,	choć	mógł.
– Bo	dobrze	ich	nauczono	zasady:	ciszej	idziesz,	dalej	zaj​dziesz.	Zostawmy	to.	Czy	dobrze	zro​zu​mia​-

łem:	ci	patrioci	dora​dzili	Artu​rowi	Czer​nie​wi​czowi	wyko​rzy​sta​nie	zasta​wio​nej	na	przy​ja​ciół	pułapki	do
sfin​go​wa​nia	wła​snej	śmierci?
Ski​nął	głową.
– Dora​dzili	 takie	 roz​wią​za​nie	– przy​znał.	– Było	 ide​alne,	bo	oni	chcieli	 się	pozbyć	Benka,	Sier​gieja

i	Rawi​cza,	a	mnie	i	Marka	dalej	trzy​mać	w	sza​chu.	I	wyko​rzy​sty​wać	do	wła​snych	celów.	Zgo​dzi​łem	się.
Nie	będę	się	wybie​lać.	Jed​nak	to	on	pocią​gnął	za	spust.	Twój	święty	był	nie	tylko	figurą,	ale	i	sza​chi​stą,
ja	jedy​nie	pion​kiem.
– Za	dużo	dziur	ma	ta	histo​ria.
– Jakich	na	przy​kład?
– Dla​czego	Sawicki	wyco​fał	 się	 z	 trans​ak​cji	na	pali​wach?	Skoro	 już	 się	was	pozbył,	mógł	prze​cież

wyko​rzy​stać	szansę.	Jeśli	agenci	WSI…	czy	jak	ich	tam	nazy​wasz,	chcieli	go	szan​ta​żo​wać,	to…
– Źle	mnie	zro​zu​mia​łeś.	Nasi	przy​ja​ciele	ze	służb	dzia​łali	na	pole​ce​nie	Marka,	ale	nie	po	to,	żeby	zała​-

twić	sprawę	z	pali​wami.	Plan	był	znacz​nie	bar​dziej	dale​ko​siężny.	Ja	go	wtedy	nie	rozu​mia​łem,	dopiero
potem…	to	sobie	poskła​da​łem.	Już	ci	mówi​łem,	że	dobry	sza​chi​sta	prze​wi​duje	parę	ruchów	do	przodu,
naj​le​piej	całą	par​tię.	Paliwa	ani	nie	były	pla​nem,	ani	pro​ble​mem.	Były	jed​nym	z	wielu	for​teli.	Mar​kowi
najbar​dziej	 zale​żało	 na	 zaufa​niu	 inwe​sto​rów.	 A	 żeby	 je	 zbu​do​wać,	 potrzeba	 wielu	 lat	 cięż​kiej	 pracy
lub…	 dobrze	 prze​pro​wa​dzo​nej	 gry	 na	 emo​cjach.	 I	 ją	 wła​śnie	 zasto​so​wał.	 Przy​znał	 się	 do	 prze​krętu,
w	pod​tek​ście	zrzu​cił	winę	na	swo​ich	wspól​ni​ków,	któ​rych	już	nie	miał,	bo	los	ich	uka​rał,	sie​bie	przed​-
sta​wił	jako	nie​ska​zi​telną	postać	i	zapro​po​no​wał	wszyst​kim	pokry​cie	strat,	rekom​pen​saty	czy	różne	nowe
moż​li​wo​ści	 współ​pracy.	 W	 ten	 spo​sób	 zyskał	 coś	 znacz​nie	 waż​niej​szego	 niż	 pie​nią​dze.	 Zaufa​nie.
Sawicki	dobrze	wie​dział,	jak	ste​ro​wać	nowymi	przy​ja​ciółmi.	Długo	ich	wyko​rzy​sty​wał,	zręcz​nie	mani​-
pu​lo​wał	giełdą,	fasze​ro​wał	ją	kłam​stwami,	a	gdy	ktoś	pró​bo​wał	powie​dzieć	„spraw​dzam”,	dosta​wał	za
swoje.	W	kolejną	wojnę	o	wpływy	wma​new​ro​wał	cie​bie.	Ty	zaś	bez​błęd​nie	wyko​na​łeś	zada​nie,	a	potem
natych​miast	zosta​łeś	odcięty	od	źró​dełka.	Ope​ra​cja	prze​pro​wa​dzona	z	chi​rur​giczną	pre​cy​zją.
Zimny	aż	się	wzdry​gnął,	ale	 tym	razem	nie	był	 już	 taki	pewien,	co	ma	myśleć.	W	grun​cie	 rze​czy	 tak

wła​śnie	się	stało,	cała	histo​ria	miała	może	i	słabe	punkty,	ale	zazę​biała	się	i	trzy​mała	kupy.
– Via​lix	ist​nieje?
– Ist​nieje	coś,	co	można	okre​ślić	mia​nem	marze​nia	o	via​lik​sie.	To,	co	widzie​li​ście,	 jest	kłam​stwem.

Legal​nie	 nie	 da	 się	 tego	 zro​bić.	 Pre​pa​rat,	 o	 któ​rym	mówił	 Sawicki,	 wymaga	wielu	 lat	 badań,	 testów
i	 prze​ko​ny​wa​nia	 róż​nych	 gre​miów.	Ten	 lek	 powsta​nie	może	 za	 dwa​dzie​ścia	 lat.	Może	 dopro​wa​dzi	 do
tego	Sawicki.	A	może	ktoś	zupeł​nie	inny.	Ale	nie​wy​klu​czone,	że	nie	powsta​nie	ni​gdy,	bo	ktoś	powie,	że
pod​no​sze​nie	funk​cji	orga​ni​zmu	za	pomocą	takiej	gene​tycz​nie	zmo​dy​fi​ko​wa​nej	zabawki	jest	nie	tylko	nie​-
etyczne,	ale	i	groźne	dla	ludz​ko​ści.	Via​lix	to	pierw​szy	krok	do	stwo​rze​nia	andro​ida.
– Na	to	nikt	się	nie	zgo​dzi.
– Kon​cerny	nie	będą	pytać.	Pie​nią​dze	prze​ko​nują	poli​ty​ków,	sędziów,	leka​rzy.	Bez	wyjątku.	Prze​ciw​-

nicy	albo	stają	się	boga​czami,	albo	zni​kają	bez	śladu.
– Więc	to	oszu​stwo?
– Zasta​nów	się,	dla​czego	taki	reli​gijny	czło​wiek	jak	Marek	wcho​dzi	w	coś,	co	w	kon​se​kwen​cji	będzie

cał​ko​wi​cie	nie​zgodne	z	nauką	Kościoła.
– Gdzieś	czy​ta​łem	odpo​wiedź	na	to	pyta​nie.



– Tak,	że	Kościół	też	zmie​nia	poglądy.	Marek	dużo	płaci,	żeby	zmie​niał.	Ale	prze​cież	jemu	nie	cho​dzi
o	 reli​gię.	Ona	 też	 jest	 tylko	 sojusz​ni​kiem.	Gdy	 trzeba	 będzie,	 zosta​nie	 porzu​cona.	Marek	wie​rzy	 tylko
w	jed​nego	boga.	W	sie​bie.
– A	twoja	rola?
Czer​nie​wicz	uśmiech​nął	się	z	mie​sza​niną	iro​nii	i	zapal​czy​wej	zło​śli​wo​ści.
– Nie	stoję	po	jasnej	stro​nie	mocy,	jeśli	o	to	pytasz.	Gdy	Marek	się	dowie​dział,	że	„prze​ży​łem”	wypa​-

dek,	sam	zapro​po​no​wał,	że	będzie	mnie	spła​cał	przez	spółkę	w	Gęsio​rach.	Umó​wi​li​śmy	się	na	stawkę.	Ja
zają​łem	się	swo​imi	inte​re​sami.
– Czyli?
Znów	ten	uśmiech	i	krót​kie:
– Pra​co​wa​łem	dla	pań​stwa.	Dla…	naszych	wspól​nych	zna​jo​mych	ze	służb.	Byłych	i	obec​nych.
– Jako	agent?
Czer​nie​wicz	uśmiech​nął	się	zagad​kowo.
– Można	tak	powie​dzieć.	Zaj​mo​wa​łem	się,	jak	wy	to	lubi​cie	mówić,	mokrą	robotą.	Marek	o	tym	wie​-

dział.	Do	kogo	więc	miał	się	zwró​cić,	gdy	zaczął	potrze​bo​wać	mor​dercy	na	zle​ce​nie?	Prze​cież	nie	mógł
wykoń​czyć	wła​snymi	rękami	wszyst​kich	tych,	któ​rzy	mu	zagra​żali.
– Skoro	był	zle​ce​nio​dawcą,	po	co	kie​ro​wał	na	sie​bie	podej​rze​nia?
Uśmiech.
– Nie	on,	ja	to	robi​łem.
– Wbrew	zle​ce​nio​dawcy?	Wie​dział	o	tym?
– Podej​rze​wał.	Dla​tego	zale​żało	mu,	żeby	mnie	zła​pano,	czyli	zabito.
– A	Magda?	Magdę	też	chciał	zabić?
– Przede	wszyst​kim	Magdę.
Zimny	zamilkł	i	nagle	zła​pał	się	na	tym,	że	zaczyna	pod​świa​do​mie	coraz	bar​dziej	wie​rzyć	temu	czło​-

wie​kowi	 i	 uczest​ni​czyć	w	 jego	 roz​grywce.	Choć	 to	 było	 chore.	Widział,	 z	 jakim	uwiel​bie​niem	Marek
patrzył	na	Magdę.	Czuł	prawdę	pod​czas	tych	dzie​sią​tek	roz​mów,	które	z	nim	prze​pro​wa​dził.	Do	dia​bła,
sam	też	znał	się	na	ludziach!	To	była	pro​wo​ka​cja.	Czer​nie​wicz	kła​mał.	Po	co?
– Zaraz,	ale	w	takim	razie	dla​czego	dał	się	spro​wo​ko​wać?	Dla​czego	zabił	tego	two​jego	aktora	uda​ją​-

cego	Rawi​cza?
– W	to	nie	uwie​rzysz.
– Mało	w	co	wie​rzę.
– Chciał	kogoś	zabić.	Tego	zawsze	mi	zazdro​ścił.	Że	mogę	to	robić.	I	on	też	tego	zapra​gnął.	Tak	bez​-

kar​nie.	Na	oczach	ludzi,	przed	kame​rami,	wła​sno​ręcz​nie	zabić	czło​wieka	i	nie	ponieść	za	to	kon​se​kwen​-
cji.
– Prze​cież	został	zamknięty.
– Tak?	To	zoba​czysz,	co	się	sta​nie…

Lenz	poka​zał	recep​cjo​ni​ście	legi​ty​ma​cję.
– Pro​szę	otwo​rzyć	drzwi.
– A	nakaz?	– zapy​tał	zaspany	eme​ryt.
– Chcemy	tylko	poroz​ma​wiać	z	panem	Zim​nym.
– Ma	gościa.	Może	nie	chce	z	wami	roz​ma​wiać.	Pocze​kaj​cie	tutaj.
Kara​teka	nie	wytrzy​mał.
– Posłu​chaj,	kolego.	Albo	otwo​rzysz…
Zro​bił	naj​groź​niej​szą	minę,	jaką	miał	w	asor​ty​men​cie.



Recep​cjo​ni​sta	pobladł,	a	potem	uśmiech​nął	się	drwiąco.
– Albo	co?

– Po	co	mi	to	wszystko	mówisz?
Miał	wra​że​nie,	że	Artur	Czer​nie​wicz	się	roze​śmieje.	Zamiast	tego	chyba	auten​tycz​nie	posmut​niał.
– Stu​dio​wa​łeś,	Kuba?
– Tak.
– Mia​łeś	na	stu​diach	przy​ja​ciół?	Takich	praw​dzi​wych?
– Mia​łem.
– Opo​wia​da​li​ście	sobie	różne	bzdury,	że	wsko​czy​cie	za	sobą	w	ogień,	zro​bi​cie	wszystko	jeden	za	dru​-

giego?
– Nie	musie​li​śmy	opo​wia​dać.
– Racja,	to	było	oczy​wi​ste.
– Wła​śnie.
– I	pew​nie	nawet	nie	były	to	bzdury,	co?	Wie​rzy​łeś	w	nie?
– Wie​rzy​łem	– przy​znał	Kuba.
– Z	nami	było	 tak	samo.	Czte​rech	praw​dzi​wych	przy​ja​ciół	z	aka​de​mika.	Nie​roz​łącz​nych,	nie​po​dziel​-

nych.	Mogli​śmy	przez	lata	trzy​mać	sztamę	i	zawo​jo​wać	świat.	Nie​ważne,	kto	miałby	wię​cej.	To	było	bez
zna​cze​nia.	Dzie​li​li​śmy	 się	wszyst​kim.	Nie	 była	 zdolna	 poróż​nić	 nas	 ani	 kasa,	 ani	 kobieta.	Dla​tego	 im
zaufa​łem.	Ni​gdy	nie	pomy​śla​łem,	że	będę	miał	takie	szczę​ście.	Ale	coś	się	zmie​niło.	Jeden	z	nas	zaczął
uwa​żać	ina​czej.	Uznał,	że	to	on	jest	panem	świata,	a	my	tylko	jego	słu​gami.	Ponie​kąd	miał	rację,	lecz	ja
bym	chciał,	by	się	oka​zało,	że	był	w	błę​dzie.	Poświę​cił	war​to​ści	i	ludzi	w	zamian	za	mgli​stą	wizję	suk​-
cesu,	 który	 rze​czy​wi​ście	 osią​gnął.	 I	 który,	 przy​znaję,	 pew​nie	mu	 się	 nale​żał.	Marek	 rze​czy​wi​ście	 jest
wizjo​ne​rem,	a	ja	jestem	tylko	pro​stym	zabi​jaką.
Zimny	chyba	 już	 zro​zu​miał	 cel	 swo​jego	 roz​mówcy.	Ten	drań	chciał	go	wyko​rzy​stać.	Chciał,	 żeby	 ta

histo​ria	nie	umarła	razem	z	nim	ani	nie	odle​ciała	za	ocean.	Wybrał	sobie	dzien​ni​ka​rza,	bo	wie​dział,	że
Kuba	tak	tego	nie	zostawi.
Że	będzie	musiał	napi​sać	prawdę.
Jaka​kol​wiek	by	była.

Eme​ryt	z	zakne​blo​wa​nym	pyskiem	i	sku​tymi	na	ple​cach	ramio​nami	stra​cił	ani​musz.	Nie	mógł	pro​te​sto​wać
ani	wyzy​wać	ich	od	ban​dy​tów.	Karta,	którą	miał	przy	sobie,	zadzia​łała	za	pierw​szym	razem.	Czer​wona
dioda	zga​sła,	zie​lona	się	zapa​liła.	Lenz	wycią​gnął	i	odbez​pie​czył	broń.	Prze​czu​cie	pod​po​wia​dało	mu,	że
gość,	z	któ​rym	Zimny	był	na	sali,	może	mieć	zwią​zek	ze	sprawą.	Lepiej	być	przy​go​to​wa​nym.
Dzien​ni​karz	sie​dział	na	środku	maty,	jakby	medy​to​wał.
Nie	ruszał	się.	Miał	zamknięte	oczy.
Dopiero	kiedy	pode​szli,	uniósł	powieki.
– Uciekł	ewa​ku​acyj​nymi.	– Wska​zał	na	drzwi	po	dru​giej	stro​nie.
Lenz	potrze​bo​wał	tylko	sekundy,	żeby	zro​zu​mieć,	o	kim	mówi.
To	był	ich	czło​wiek.
Mor​derca.
Praw​dziwy	mor​derca.

Banda	uwiel​biał	tę	scenę	z	Psów,	w	któ​rej	Luba​szenko,	opy​cha​jąc	się	ham​bur​ge​rem	czy	kanapką,	widzi
nad​cho​dzą​cych	ban​dy​tów,	chwyta	za	broń	i	bie​gnie	ich	aresz​to​wać,	lecz	nie	wie,	że	w	pisto​le​cie	nie	ma



maga​zynku.
Przy​po​mniała	mu	się	dla​tego,	że	wła​śnie	pochła​niał	spo​koj​nie	podwój​nego	che​ese​bur​gera	kupio​nego

w	pobli​skiej	budzie,	gdy	zoba​czył	star​szego	klienta,	który	na	bosaka	i	w	kimo​nie	obie​gał	budy​nek.
To	nie	mógł	być	przy​pa​dek.
Czło​wiek	w	kimo​nie	też	go	zoba​czył	i	po	krót​kiej	oce​nie	sytu​acji	ruszył	w	jego	kie​runku.	Naj​wy​raź​niej

zamie​rzał	zro​bić	Ban​dzie	krzywdę,	zanim	ten	zdąży	wycią​gnąć	spluwę,	wło​żyć	maga​zy​nek,	prze​ła​do​wać
broń,	wymie​rzyć	i	strze​lić.
Tyle	że	Banda	tak	się	roz​ko​chał	w	tam​tej	sce​nie,	że	zawsze	miał	broń	gotową	do	strzału.
Strze​lał	też	znacz​nie	lepiej,	niż	na	to	wyglą​dał.
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Arty​kuł	 był	 doprawdy	przej​mu​jący.	Max	 prze​cho​dził	 samego	 sie​bie,	 udo​wad​nia​jąc,	 że	Marek	Sawicki
powi​nien	jak	naj​szyb​ciej	opu​ścić	areszt.
Nie	dość,	że	naj​więk​szy	i	naj​waż​niej​szy	pol​ski	przed​się ​biorca	poniósł	w	wyniku	tej	histo​rii	naj​bar​dziej	dotkliwe	straty,	to
jesz​cze	może	się	nie ​wąt​pli​wie	spo​dzie ​wać	kon​se ​kwen​cji	praw​nych,	któ​rych	z	pew​no​ścią	nie	unik​nie.	Ale	czy	powi​nien	ocze ​-
ki​wać	na	pro​ces	w	wię ​zie ​niu?	Czy	wolno	podwój​nie	karać	takiego	czło​wieka?	Czy	wolno	razem	z	nim	bez	sądu	ska​zy​wać
tysiące	pra​cow​ni​ków	i	inwe ​sto​rów,	któ​rzy	wciąż	wie ​rzą	w	dobrą	markę	pro​duk​tów	firmy	Sawicki?

Max	doda​wał,	 że	wina	Marka	Sawic​kiego	wcale	nie	 jest	bez​sporna.	Według	adwo​ka​tów	nie	ma	 tak
naprawdę	żad​nych	dowo​dów,	które	by	świad​czyły,	że	to	wła​śnie	biz​nes​men	pocią​gnął	za	spust,	a	twier​-
dze​nia	pro​ku​ra​tury,	jakoby	przy​znał	się	do	winy,	są	pozba​wione	pod​staw,	gdyż	korzy​sta​jąc	z	przy​słu​gu​ją​-
cego	mu	prawa,	przed​się​biorca	odmó​wił	wyja​śnień	do	czasu	pro​cesu.
„Nie	bez	pod​staw”	– dowo​dził	dzien​ni​karz.
W	okre ​sie	bez​po​śred​nio	poprze ​dza​ją​cym	zbrod​nię	spółka	i	biz​nes ​men	byli	ata​ko​wani	przez	grupę	mafijną	ste ​ro​waną	przez
agen​tów	służb	spe ​cjal​nych,	poli​ty​ków	i	praw​ni​ków.	Grupa	ta	ma	sze ​ro​kie	wpływy	w	esta​bli​sh​men​cie,	w	tym	rów​nież
w	sądach.	Dla​tego	trudno	się	dzi​wić	Mar​kowi	Sawic​kiemu,	że	nie	ufa	pol​skiemu	wymia​rowi	spra​wie ​dli​wo​ści.

Z	arty​ku​łem	sąsia​do​wało	dzie​sięć	kolumn	wyku​pio​nych	przez	sto​wa​rzy​sze​nie	biz​ne​sowe,	które	pre​zen​-
to​wało	listę	osób	wyra​ża​ją​cych	popar​cie	dla	Marka	Sawic​kiego.	Wszy​scy	doma​gali	się	jego	uwol​nie​nia.
W	mediach	kilku	zna​nych	biz​nes​me​nów	wypo​wia​dało	się	wprost:
Każdy	na	jego	miej​scu	zro​biłby	to	samo.	Gdyby	zamor​do​wano	wam	dziecko,	też	byście	tak	uczy​nili.	Nawet	jeśli	Marek
Sawicki	jest	winny,	to	dzia​łał	w	chwili	wyż​szej	koniecz​no​ści	i	wzbu​rze ​nia.	Każdy	psy​chia​tra	wyda	opi​nię,	że	nie	był	w	sta​nie
się	kon​tro​lo​wać,	nie	mógł	oce ​nić	skut​ków	swo​ich	czy​nów,	nie	może	więc	za	nie	odpo​wia​dać.

Za	Sawic​kiego	ręczy	zresztą	tak	wielu,	że	grze ​chem	byłoby	mar​no​wać	pie ​nią​dze	podat​ni​ków	na	prze ​trzy​my​wa​nie	go	w	aresz​-
cie.	Kto	roz​wi​nie	pro​jekt	„Via​lix”?	Kto	ura​tuje	naszą	naj​więk​szą	markę?

Kuba	obser​wo​wał	zdu​miony,	jak	to	działa.	Stra​te​gia	była	ide​alna.	Obrońcy	Sawic​kiego,	podob​nie	jak
sam	przed​się​biorca,	dosko​nale	wie​dzieli,	że	pro​ces	roz​pocz​nie	się	naj​wcze​śniej	za	trzy	lata,	a	wyrok	– 
jeśli	wszystko	zosta​nie	dobrze	roze​grane	– może	zapaść	po	dzie​się​ciu	czy	pięt​na​stu	 latach.	Sawicki	ma
ponadto	dużą	szansę	na	uzy​ska​nie	nad​zwy​czaj​nego	zła​go​dze​nia	kary.	Nie​wy​klu​czone,	że	w	ogóle	jej	unik​-
nie,	a	nikt	nie	pod​nie​sie	larum.
Spra​wie​dli​wo​ści	sta​nie	się	zadość.
Tak	oto	doko​nuje	się	zbrodni	dosko​na​łej.
Kuba	prze​wi​jał	arty​kuł	Maxa,	czy​ta​jąc	go	po	raz	dzie​siąty	i	wychwy​tu​jąc	niu​anse.
– Gdyby	cho​ciaż	ktoś	inny	go	napi​sał…

Lenz	 zdzi​wił	 się,	 że	 Ania	 chce	 roz​ma​wiać	 o	 szcze​gó​łach	 sprawy.	 Zwy​kle	 gdy	 tylko	 zaczy​nał	 mówić
o	pracy,	uci​nała,	że	jej	to	nie	obcho​dzi.
– Nie	dziw	się	– odparła	ze	śmie​chem.	– Nawet	gazety	plot​kar​skie	o	tym	piszą.	To	sprawa	gło​śniej​sza

niż	sek​su​alne	skłon​no​ści	Biń​czyka.
– Czyje?



Leżeli	na	cyplu,	obser​wu​jąc	prze​pły​wa​jące	łódki.	W	jed​nej	z	nich	cho​wał	się	Mafia	z	dwoma	naj​star​-
szymi	synami	i	Sta​siem.
– Taka	histo​ria	miło​sna…	– Pokrę​ciła	głową.	– Jak	z	Wichro​wych	wzgórz.
– Raczej	z	Poego.	Albo	jesz​cze	lepiej	z	jakiejś	powie​ści	gore.
– Krwawa	i	namiętna.	To	lubimy.
– Mor​der​stwa?
– Jeśli	popeł​niane	są	z	miło​ści…
– Tu	raczej	z	nie​na​wi​ści.
– Od	jed​nej	bli​sko	do	dru​giej.	Sądzisz,	że	ten	dzien​ni​karz	mówi	prawdę?
– Tak	przy​pusz​czam,	ale	pamię​taj,	że	on	sam	nie	bar​dzo	wie​rzy	takiemu	świad​kowi	jak	zabójca.
– Masz	 na	myśli	 Czer​nie​wi​cza?	 Czer​nie​wicz	 i	 Sawicki.	 Agent	 zabójca	 i	 miliar​der	 geniusz.	 Trudno

o	 lep​szy	 zestaw	 dla	 hol​ly​wo​odz​kiej	 pro​duk​cji.	 Dwóch	 kochan​ków	 jed​nej	 kobiety	 – pół	 Polki,	 pół
Syryjki.	 Jeden	zostaje	ojcem,	któ​rym	nie	chce	być.	Drugi	zga​dza	się	go	zastą​pić,	nawet	mając	świa​do​-
mość,	że	tym	ojcem	nie	jest.	Ale	praw​dziwy	ojciec	zabija	kochankę,	a	potem	pró​buje	zabić	rywala,	orga​-
ni​zu​jąc	 zamach	 pozo​ro​wany	 na	 wypa​dek	 samo​cho​dowy.	 Nie	 prze​wi​duje,	 że	 tam​ten	 przej​rzy	 intrygę,
uciek​nie	za	gra​nicę	i	będzie	go	szan​ta​żo​wał,	by	po	dwu​dzie​stu	latach	powró​cić	z	iście	dia​bo​licz​nym	pla​-
nem	zemsty.
– Jeśli	wie​rzyć	wer​sji	przed​sta​wio​nej	przez	mor​dercę	– przy​po​mniał	Lenz.	– Przy	czym	tak	naprawdę

pomie​sza​łaś	kilka	hipo​tez,	które	wza​jem​nie	się	wyklu​czają.
– Która	twoim	zda​niem	jest	praw​dziwa?
– Nie	mogę	o	tym	mówić.
– Kto	cię	tu	usły​szy?	Pod​słuch	w	pia​sku?
– Ty.
– Ja	nie	mogę	sły​szeć?
– No,	nie	możesz.
Udała	obra​żoną.
Lenz	prze​to​czył	się	na	plecy	i	bar​dzo	cicho,	jakby	mówił	do	sie​bie,	zaczął:
– Moż​li​wo​ści	wła​ści​wie	mamy	trzy.	Pierw​szą,	naj​bar​dziej	chyba	nie​praw​do​po​dobną,	jest	ta	przed​sta​-

wiona…	 zazna​czę:	 z	 małymi	 błę​dami…	 przez	 cie​bie.	 Sawicki	 jest	 praw​dzi​wym	 arcy​dia​błem,	 od
początku	kie​ru​ją​cym	dzia​ła​niami	Czer​nie​wi​cza.	Dra​niem	wyko​rzy​stu​ją​cym	przy​ja​ciół	i	nie​co​fa​ją​cym	się
przed	żadną	zbrod​nią.	Ulega	uro​kowi	Aniki,	lecz	gdy	ta	zacho​dzi	w	ciążę,	posta​na​wia	ją	zabić.	Zwraca
się	do	swo​ich	przy​ja​ciół	ze	służb,	by	to	zro​bili	w	zamian	za	jakieś	biz​ne​sowe	korzy​ści,	a	Czer​nie​wi​cza,
który	 jest	 wta​jem​ni​czony	 w	 sprawę,	 pró​buje	 się	 pozbyć	 w	 sfin​go​wa​nym	 wypadku.	 Prawdę	 mówiąc,
wydaje	się	wielce	praw​do​po​dobne,	że	to	sam	Czer​nie​wicz	był	zabójcą	dziew​czyny,	nawet	jeśli	tego	nie
chciał.	 Dla	 służb	 jed​nak	 jest	 zbyt	 cenny,	 by	 pozwo​liły	mu	 umrzeć.	Ostrze​gają	 go	 zatem,	 a	 ten	wra​bia
wyko​rzy​sty​wa​nego	 przez	 sie​bie	 Rawi​cza,	 mini​ste​rial​nego	 urzęd​nika	 nie​udacz​nika.	 Ucieka	 z	 kraju,	 za
pośred​nic​twem	wyna​ję​tego	aktora	szan​ta​żuje	Sawic​kiego,	samemu	robiąc	karierę	zawo​do​wego	zabójcy
dzia​ła​ją​cego	na	zle​ce​nie	pol​skich	służb.	Po	dwu​dzie​stu	latach	Sawicki	ma	kolej​nych	wro​gów	i	musi	wal​-
czyć	 o	 firmę.	Wynaj​muje	więc	Czer​nie​wi​cza,	 by	 ten	 ich	 zamor​do​wał.	Zabójca	 przyj​muje	 zle​ce​nie,	 ale
jed​no​cze​śnie	 pro​wa​dzi	 wła​sną	 grę.	 Jeśli	 wie​rzyć	 dzien​ni​ka​rzowi,	 twier​dzi,	 że	 Sawicki	 bie​rze	 w	 niej
udział,	na	koniec	korzy​sta​jąc	z	oka​zji,	by	wła​sno​ręcz​nie	kogoś	zabić.
Ania	mil​czała.	Bawiła	się	źdźbłem	trawy.	Prze​krę​ciła	się	na	brzuch	i	objęła	męża.	Chwilę	cało​wała

jego	sutki,	po	czym	jej	usta	zna​la​zły	się	na	brzu​chu.	Poczuł	gorąco	poni​żej.	Wtedy	prze​rwała.
– Mocno	nacią​gane	– szep​nęła.
– To	prawda	– przy​znał	Lenz.	– Ale	gdy	się	czyta	te	arty​kuły	Maxa,	zaczyna	być	podej​rza​nie	praw​do​-



po​dobne.
– Co	to	zna​czy?
– Przy	dobrych	wia​trach	Sawicki	rze​czy​wi​ście	może	się	wywi​nąć.	–	Spoj​rzał	na	zega​rek.	– Siejka	nie

wnosi	o	prze​dłu​że​nie	aresztu.	W	ponie​dzia​łek	go	wypusz​czą.
– Bo	nie	wie​rzą	zabójcy,	prawda?
– Prawda.	Wer​sja	naj​bar​dziej	praw​do​po​dobna	jest	taka,	że	to	Czer​nie​wicz,	żeby	znisz​czyć,	skom​pro​-

mi​to​wać	i	wykoń​czyć	Sawic​kiego,	wszystko	od	początku	dokład​nie	zapla​no​wał.	Może	dopro​wa​dzić	go
do	naj​cięż​szej	dla	gor​li​wego	kato​lika	zbrodni:	samo​bój​stwa.
Patrzyła	na	smugę	pozo​sta​wioną	przez	samo​lot	na	nie​bie.
– Opo​wiedz	– popro​siła.
– Wedle	 tej	 hipo​tezy	 Czer​nie​wicz	 dowia​duje	 się	 o	 ciąży	Aniki,	 wpada	w	 furię,	mor​duje	 kochankę,

winę	pró​buje	zrzu​cić	na	Sawic​kiego.	Nie	udaje	się,	może	jest	to	wbrew	inte​re​som	innych	uczest​ni​ków	tej
gry.	 Kom​bi​nuje	 więc	 dalej,	 by	 w	 efek​cie	 zor​ga​ni​zo​wać	 zamach	 na	 wspól​ni​ków	 i	 rze​komo	 na	 sie​bie.
W	ostat​niej	chwili	przed	wyjaz​dem	nama​wia	Rawi​cza,	by	ten	go	zastą​pił.	W	jakiś	spo​sób	nakła​nia	go,	by
zamie​nili	się	doku​men​tami,	choć	może	to	nasi	wspa​niali	agenci	pod​mie​niają	póź​niej	te	papiery.	Tak	czy
ina​czej	wraz	z	zabój​stwem	przy​ja​ciół	fin​guje	swoją	śmierć.	Nie	ma	go.	Ucieka.	Moż​liwe	zresztą,	że	rze​-
czy​wi​ście	 chciał	po	pro​stu	uciec.	Wynaj​muje	 aktora,	 który	 jest	 samot​ni​kiem	 i	marzy	o	 życiu	 z	dala	od
ludzi,	i	przy	jego	pomocy	pró​buje	szan​ta​żo​wać	Sawic​kiego.	Ten	nawet	się	o	tym	nie	dowia​duje,	bo	żeby
go	chro​nić,	sprawę	przej​muje	mece​nas	Masta​lerz.	Opłaca	szan​ta​ży​stę,	wysta​wia​jąc	lewe	zle​ce​nia.	Trwa
to	 dwa​dzie​ścia	 lat.	 Czer​nie​wicz	 chyba	 rze​czy​wi​ście	 jest	 zabójcą	 na	 zle​ce​nie.	 Cią​gle	 jed​nak	 myśli
o	zemście.	W	końcu	nada​rza	się	oka​zja	albo	nad​cho​dzi	czas	na	finał.	Czer​nie​wicz	zabija,	a	winę	pró​buje
zrzu​cić	 na	 Sawic​kiego.	 Dro​bia​zgowo	 orga​ni​zuje	 osta​teczną	 roz​grywkę,	 pod​czas	 któ​rej	 mor​duje	 córkę
daw​nego	przy​ja​ciela	i	pro​wo​kuje	zabój​stwo	aktora	gra​ją​cego	rolę	Rawi​cza.
– Z	tego	wynika,	że	Sawicki	jest	boha​te​rem.
– Ale	też	zabójcą.
– W	afek​cie.
– Musi	ponieść	karę.	– Lenz	szybko	się	popra​wił:	– Musi	zostać	osą​dzony.
– W	którą	wer​sję	tak	naprawdę	wie​rzysz?
Wzru​szył	ramio​nami.
– Po	dwu​dzie​stu	latach	trudno	ponow​nie	oce​nić	dowody,	zebrać	zezna​nia	świad​ków.	Ten	Czer​nie​wicz

był	wyjąt​ko​wym	dzi​wa​kiem.	Banda	 twier​dzi,	 że	w	 jego	 oczach	 zoba​czył	 sza​leń​stwo	 i	 dla​tego	 strze​lał
nie​mal	na	oślep.	Potem	powie​dział,	że	to	chyba	było	takie	nie​wy​po​wie​dziane	życze​nie	śmierci.	Jakby	to
ona	miała	być	dopeł​nie​niem	planu	zemsty.
– Niby	w	jaki	spo​sób?
Lenz	nie	odpo​wie​dział.	Myślał	o	 trze​ciej	wer​sji,	któ​rej	nikt	 już	ni​gdy	nie	zwe​ry​fi​kuje,	 i	wielu	pyta​-

niach	na	zawsze	mogą​cych	pozo​stać	bez	odpo​wie​dzi.
– Może	ten	Czer​nie​wicz	rze​czy​wi​ście	kochał	Anikę.	Może	wcale	jej	nie	zabił.	Może	ona	sama	popeł​-

niła	samo​bój​stwo,	a	on	się	za	to	mścił	na	całym	świe​cie	– pod​su​nęła	Ania.
– Może	– odparł	Lenz.
Spoj​rzał	w	niebo.	Chmura	zasło​niła	słońce	i	poczuł,	jak	chłodny	powiew	przy​pra​wia	go	o	dreszcz.

Kuba	myślał,	że	Sawicki	będzie	go	uni​kał,	ten	jed​nak	wyzna​czył	spo​tka​nie	już	następ​nego	dnia	po	wyj​-
ściu	z	aresztu.	Wyglą​dał	 jak	cień.	Schudł	z	dzie​sięć	kilo,	 stra​cił	pew​ność	sie​bie	 i	poczu​cie	wyż​szo​ści.
Był	 bar​dzo	 słaby.	 Jeśli	 wcze​śniej	 przy​po​mi​nał	 dra​pież​nika,	 to	 teraz	wyglą​dał,	 jakby	 struł	 się	mię​sem
upo​lo​wa​nej	ofiary.



– Możemy	poroz​ma​wiać	bez	niego?	– Kuba	wska​zał	na	Masta​le​rza.
Sawicki	ski​nął	głową.	Gestem	popro​sił	Masta​le​rza,	by	wyszedł.
Kiedy	zostali	sami,	pocią​gnął	dzien​ni​ka​rza	do	drzwi	obok.	Mie​ścił	się	za	nimi	znacz​nie	przy​jem​niej​-

szy,	zde​cy​do​wa​nie	bar​dziej	kame​ralny	gabi​net	niż	ten,	w	któ​rym	sie​dzieli	wcze​śniej.
– Lubię	to	miej​sce.	Prze​pra​szam,	Kuba.
– Za	co?
– Zakoń​cze​nie	naszej	współ​pracy	nie	było	zbyt	szczę​śliwe.
– Rozu​miem.
– Nie	będę	zrzu​cał	winy	na	innych.	Prze​pra​szam.	To	ci	się	należy.
– Dosta​łem	solidną	pre​mię.	Dzię​kuję.
– Ale	liczy​łeś	na	znacz​nie	wię​cej,	prawda?
Mil​czał.
– Nie	pra​cuję	dla	pie​nię​dzy.
– Wiem,	ale	bez	nich	się	nie	da,	prawda?
– Tak.
– Dobrze,	o	co	zatem	chcesz	zapy​tać?
Kuba	z	waha​niem	opo​wie​dział	mu	wer​sję	Czer​nie​wi​cza.	Nie	oszczę​dzał	Sawic​kiego.	Mówił	wprost

i	dosad​nie.	Gdy	dotarł	do	zabój​stwa	Magdy,	głos	mu	się	mini​mal​nie	zała​mał.	Sawicki	dostrzegł	to	i	ski​-
nął	nie​znacz​nie	głową,	jakby	chciał	go	zachę​cić.	Dowal	sta​remu.	Należy	mu	się.	Popeł​nił	w	życiu	wiele
błę​dów,	musi	odpo​ku​to​wać.
– Co	mogę	odpo​wie​dzieć?
– Prawdę.	Podaj	swoją	wer​sję.
– Prze​cież	 ją	znasz.	Nie	zmie​niła	się.	Prawda	się	nie	zmie​nia	 tylko	dla​tego,	że	ktoś	 inny	o	niej	opo​-

wiada.	Artur…	może	rze​czy​wi​ście	go	nie	doce​ni​łem,	może	zdra​dzi​łem.	Był	dla	mnie	jak	brat,	a	w	grun​cie
rze​czy	został	odtrą​cony,	odsu​nięty.	Czuł,	że	coraz	bar​dziej	się	odda​lamy.	Ja	też	to	czu​łem.	Benek	i	Sier​-
giej	powoli	zaczęli	suge​ro​wać,	że	powin​ni​śmy	go	prze​nieść	do	jakiejś	spółki	zależ​nej,	odsu​nąć	od	zarzą​-
dza​nia.	Ta	trans​ak​cja	na	pali​wach	prze​wa​żyła	szalę.	Artur	nie	miał	prawa	pod​jąć	tej	decy​zji.	Jed​nak	był
już	tak	zde​ter​mi​no​wany,	że	nikt	nie	mógł	go	powstrzy​mać.	Pod​ro​bił	pod​pis	jed​nego	z	człon​ków	zarządu
pod	umową.	Posta​wił	nas	przed	fak​tem	doko​na​nym,	skłó​cił,	a	potem…	jak	się	oka​zało,	uknuł	całą	intrygę,
by	nas	pogrą​żyć.	Zabił	Anikę,	potem	naszych	przy​ja​ciół.
– Oszczę​dził	cie​bie.	Dla​czego?
– Nie	wiem.	Może	z	czy​stej	nie​na​wi​ści.	Uznał,	że	będę	bar​dziej	cier​piał,	gdy	wszystko	mi	się	zawali.

Myślał,	że	stracę	firmę,	że	nie	doga​dam	się	z	agen​tami,	że	będę	upa​dał	powoli,	aż	w	końcu	sam	odbiorę
sobie	życie	albo	ktoś	mnie	wykoń​czy	po	tor​tu​rach.	Nie	prze​wi​dział,	że	się	pod​niosę,	że	mi	się	uda.	Pew​-
nie	wielu	by	pole​gło.	Ale	mnie	pomógł	Bóg.	To	On	mi	powta​rzał:	„Nie​ważne,	ile	razy	będziesz	upa​dał.
Ważne,	żebyś	powstał”.	Dia​beł	ma	jed​nak	swoje	spo​soby,	wie,	jak	oszu​kać,	podejść,	zasta​wić	pułapkę.
I	zasta​wił.	Zabi​łem	czło​wieka.	Nie​win​nego	czło​wieka.	I	będę	musiał	z	tym	żyć.	Żyć	ze	świa​do​mo​ścią,	że
dopro​wa​dzi​łem	do	śmierci	wła​snej	córki,	do	śmierci	wielu	przy​ja​ciół.	Dziś	mogę	się	tylko	modlić.
Sawicki	mówił	jesz​cze	tro​chę	o	fir​mie,	o	powin​no​ściach,	o	odpo​wie​dzial​no​ści,	po	czym	nagle	wstał

i	wyszedł	bez	poże​gna​nia.
Masta​lerz	poja​wił	się	pra​wie	kwa​drans	póź​niej.
– Musi	 mu	 pan	 wyba​czyć,	 Kuba	 – powie​dział.	 – Wiem,	 co	 myślisz,	 chłop​cze,	 ale	 źle	 go	 oce​niasz.

Marek	to	naj​ja​śniej​sza	gwiazda	na	nie​bie.	Czło​wiek	tak	czy​sty,	jak	tylko	można.	Tyle	że	ludzie	wokół	do
niego	nie	doro​śli.
– Tacy	jak	ty?



– Zawsze	znaj​dują	się	tacy	jak	ja.	Tacy,	któ​rzy	podej​mują	trudne	decy​zje,	by	go	chro​nić.
– Czer​nie​wicz	też	taki	był.	Paso​wa​li​ście	do	sie​bie,	co?
– Nie.	Dwa	zła	nie	two​rzą	dobra.	Odpy​chają	się,	wal​czą.	Tylko	zło	i	dobro	stwo​rzą	ide​alny	duet.	Tak

jak	my.
– Wyko​rzy​stu​jesz	go.
– Jestem	mu	potrzebny.
– To	ty	pod​ją​łeś	decy​zję	o	moim	zwol​nie​niu,	prawda?	Marek	nic	nie	wie​dział.	To	ty	podej​mo​wa​łeś	za

niego	wszyst​kie	decy​zje.	Ty	pła​ci​łeś	fał​szy​wemu	Rawi​czowi.	Ty	nego​cjo​wa​łeś	z	Czer​nie​wi​czem.	Wie​-
dzia​łeś,	że	nie	zgi​nął	w	wypadku.	To	twoja	robota.
Masta​lerz	zbladł,	ale	nic	nie	odpo​wie​dział.
– Zle​ci​łeś	mu	te	zabój​stwa?
Mece​nas	długo	patrzył	w	oczy	Kuby.
– To	nie​do​rzeczne.
Aku​rat,	nie​do​rzeczne!
Kuba	wyszedł	 i	usiadł	na	 ławce	przed	kościo​łem.	Chyba	 już	wszystko	rozu​miał.	Chyba	poznał	przy​-

czynę,	dla	któ​rej	Czer​nie​wicz	tak	to	zapla​no​wał	i	zre​ali​zo​wał.	Sawicki	był	rze​czy​wi​ście	nie​winny.	Był	za
czy​sty.	Czy	jed​nak	to	nie	był	jego	błąd?	Jego	wina?	Taka	bierna	postawa,	która	pomo​gła	roz​nie​cić	ogień
zła?	„Wystar​czy,	żeby	dobrzy	ludzie	nic	nie	robili,	a	zło	zatrium​fuje”	– to	był	cytat,	który	wywarł	na	Kubę
wielki	wpływ,	a	o	któ​rym	chyba	zapo​mniał	Sawicki.
Wiara	 zbu​do​wała	 Sawic​kiego,	 pozwa​lała	 mu	 prze​trwać,	 pod​no​sić	 się	 z	 każ​dego	 upadku,	 a	 nawet

oswa​jać	zło,	rozu​mieć	grę	sza​ro​ści	w	związ​kach	bieli	z	czer​nią,	ale	jed​no​cze​śnie	naka​zy​wała	nie	widzieć
zła,	 jakie	nosili	w	sobie	Czer​nie​wicz	czy	Masta​lerz.	Bóg	zabro​nił	mu	 ich	oce​niać.	Może	miał	do	 tego
prawo.	W	końcu	jeśli	zało​żymy,	że	Bóg	nie	powi​nien	zga​dzać	się	na	zbrod​nie,	to	jak	możemy	przy​jąć,	że
zga​dza	się	na	ist​nie​nie	zła?	Wiara	unie​moż​li​wiała	więc	Sawic​kiemu	ocenę	naj​bliż​szych	współ​pra​cow​ni​-
ków.	A	wszystko	było	próbą.	Może	tak?	Nie​na​wiść	jed​nego	i	miłość	dru​giego	osa​czyły	dobro	i	cią​gnęły,
każda	w	swoją	stronę,	nie​świa​do​mego	i	ufnego	Marka.
Nic	nie	jest	czarno-białe	– pomy​ślał	Zimny.	I	tak	powi​nie​nem	to	przed​sta​wić.
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Kuba	odło​żył	na	sto​lik	gazetę,	na	któ​rej	czo​łówce	Marek	Sawicki	tłu​ma​czył	zawie​sze​nie	pro​jektu	„Via​-
lix”.
Względy	etyczne	nie	pozwa​lają	na	kon​ty​nu​ację	badań,	przy​naj​mniej	na	tym	eta​pie.	Jeśli	w	przy​szło​-

ści	via​lix	uzy​ska	akcep​ta​cję	naukow​ców	i	bada​czy,	z	pew​no​ścią	do	tego	pro​jektu	wró​cimy.
Znów	dwie	prawdy,	dwie	moż​li​wo​ści,	któ​rych	ze	swo​jej	per​spek​tywy	żaden	inwe​stor	nie	jest	w	sta​nie

oce​nić.	 Kuba	 też	 nie.	Może	 to	 prawda,	 może	 Sawicki	 nie	 chce	 dopu​ścić	 do	 zła,	 jakim	 byłby	 via​lix?
A	może	po	pro​stu	oszu​kał	 inwe​storów,	a	 teraz	 ratuje	 się,	uda​jąc	wiel​kiego	etyka?	Trze​cia	moż​li​wość?
Też	jest:	może	od	początku	via​lix	był	kłam​stwem,	ale	Marek	Sawicki	dowie​dział	się	o	tym	dopiero	teraz
i	 posta​no​wił	 prze​rwać	 łań​cu​szek.	 Miał	 się	 znów	 przy​znać,	 jak	 z	 pali​wami?	 Miał	 poświę​cić	 firmę?
Zawsze	jest	argu​ment,	który	uza​sad​nia	wybór	mniej​szego	zła.	Ale	zło	to	zło.
– Zło	to	zło.
Spoj​rzał	na	zega​rek,	popra​wił	mary​narkę	i	wszedł	do	sali,	w	któ​rej	miała	się	odbyć	kon​fe​ren​cja	zwią​-

zana	z	jego	naj​now​szą	książką.	Marek	Sawicki	– bio​gra​fia	nie​au​to​ry​zo​wana.	Dwie	prawdy.	Wiele	hipo​-
tez,	pytań	pozo​sta​wio​nych	bez	odpo​wie​dzi.	Do	uzna​nia	czy​tel​ni​ków.	Niech	sami	się	zmie​rzą	z	pyta​niami
i	wąt​pli​wo​ściami,	sami	spró​bują	wycią​gnąć	wnio​ski,	zde​cy​do​wać,	co	jest	prawdą.
I	tak	wła​śnie	odpo​wie​dział	na	pierw​sze	pyta​nie.	Czy	to	Sawicki	stał	za	serią	mor​derstw,	czy	pró​bo​-

wano	go	w	nie	wro​bić?
– Nie	wiem.
Roz​bra​ja​jąco	szcze​rze.
W	kącie	zoba​czył	zna​jomą	twarz.	Ponurą,	siną.
Jaro​sław	Masta​lerz	patrzył	na	niego	ze	złym	bły​skiem	w	oczach.
Kuba	pomy​ślał,	że	jed​nak	zna	prawdę.
Gdyby	wer​sja	Czer​nie​wi​cza	była	praw​dziwa,	ta	książka	ni​gdy	by	się	nie	uka​zała.	Już	Masta​lerz	by	się

o	to	posta​rał.
Chyba	że	coś	się	stało	i	była	mu	potrzebna.
Praw​nik	odwró​cił	się	i	wyszedł.
Kuba	poczuł,	jakby	w	pomiesz​cze​niu	zro​biło	się	chłod​niej	o	dobre	parę	stopni.	Zło	miało	dziś	wysoką

tem​pe​ra​turę,	choć	potrafi	oszu​ki​wać	i	być	pie​kiel​nie	zimne.
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